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W ainoić tych  uwag.

W najnowszych czasach głośnym stał się spór 
o małżeństwa mieszane w całym świecie chrze­
ścijańskim. Jedni je  ganili, drudzy ich bronili w ro z ­
prawach pisemnych, w rozm ow ach ustnych, na ob ­
radach narodowych. Cierpiały z tego powodu r z ą ­
dy i ludy im poddane, kościół i p raw ow iern i, jego 
biskupi, kapłani i świeccy w yznaw cy szczególnie 
w tym kraju, który się stał widownią walki dwóch 
przeciwnych zasad w tej sprawie. Tam  bowiem  
starły się w  tej sprawie mocno a z bliska dwa 
wielkich następności względy polityczny i katolic­
ko-religijny i trzym ały lat kilka ciekawość w n a ­
tężeniu, która też odniesie świetne, zupełne zwy- 
cięztwo. Byli p raw da t a c y ,  co ani na chwilę nie 
wątpili o zwycięztwie kościoła katolickiego, ale 
byli też, co z jakąśniespokojnością wyglądali końca 
tej nierównej walki; nie brakło i obojętnych zupełnie, 
którzy dla nieznajomości właściwej rzeczy w tej 
sprawie lub dla niedowiarstwa bynajmniej się nie 
zastanawiali nad tym sporem. Teraz  w prawdzie 
spory te już  u c ich ły , walka już  UBtala , sprawą



jo® zakończoną , lecz skutki z tąd wynikłe trwać 
Lgda tak długo, póki ś. kościół katolicki stać bę­
dzie naprzeciwko wszystkim od niego oderwanym 
wyznaniom. Nie będzie więc bez korzyści dla czy­
telników tego czasopisma jak najkróciej odpowie­
dzieć na następujące zapytania, dla obznajomie- 
nia jednych z rzeczą, o którą chodziło , dla zaspo­
kojenia drugich względem tego, czego się trzymać 
należy, dla usprawiedliwienia katolickich duszpa­
s terzy , którzy się najnowszych w tej sprawie raz- 
porządzeń kościelnych trzymać będą naprzeciw na­
rzekaniom osób ich postępowaniem dotkniętych.

§. 2 .
Co są małżeństwa mieszane.

W naszym kraju, w Galicyi, pytanie to wię­
cej ma znaczeń , jak tam, gdzie się toczyły spory 
o takie małżeństwa. U nas bowiem mieszkają o- 
bok siebie chrześcijanie katolicy trzech obrząd* 
ków i niekatolicy i zawierają między sobą mał­
żeństwa. U nas więc w dwojakiem rozumieniu mał­
żeństwo być może mięszanem, albo jest to zwią­
zek małżeński katolika z niekatołiczką, lub nie­
katolika z katoliczką — i takie to małżeństwo jest 
mięszanem w rozumieniu właściwem, o takieto 
małżeństwa spierano się mocno ; albo też jestto 
Związek małżeński dwóch osób katolickich , tyl­
ko odmiennego obrządku a osobliwie kiedy albo 
łacinnik, tak zwany polak, żeni się z ruską, lub 
rusin bierze po lkę , i to jest małżeństwo mięsza- 
ne , ale w rozumieniu niewłasciwem. O takie mał­
żeństwa żadne spory publiczne nie zachodziły, 
zachodzić mogą ; lecz dla dokładniejszego rozróż­
nienia małżeństw migszanych tu się o nich kła­
dzie wzmianka.



§ •

Co trzym a ć  o m ałżeństw ach  m ieszan ych  w  ro  
zumieniu w ła śc iw e m , c z y l i  o zw iązkach  m ałżeń­

skich osób katolickich z  niekatolickiem i?

I. N ajprzód  m ałżeń stw a  takie są w ą tp liw e ; 
t. j. zachodzi słuszne powątpiewanie, czy między 
osobami katolickiemi i niekatolickiemi prawdziwe, 
chrześcijańskie zawiązuje się małżeństwo. M ałżeń­
stwo bowiem z n a tu ry  swej czyli z p ierwotnego u- 
stanowienia boskiego jest złączenie, związanie, nie- 
jakieś zianie dwóch osób płci różnej w jednos'd 
widzialną oraz i ta jem n iczą , a w skutek tej je ­
dności w dążnos'ć wszystkich sił ich, zupełnie  zgo­
dną, zarówno czynną do tego wszystkiego, co za 
tera zjednoczeniem idzie *). K tó r y  s tw o r z y ł  
człowieka od p o c zą tk u , m ężczyznę i  niewiastę  
stw orzył ich i  r zek ł:  D la  tego opuści człow iek  
ojca i matkę i  z łą c z y  się z  żoną , a , będą dw oje  
w jednem ciele , a tak  j u ż  nie są dw oje  , lecz j e ­
dno ciało. (Mat, 19). Nie samo więc połączenie ciał 
osob pici różne j ,  nie ugoda względem odchowa­
nia lub wychowania dziatek między mężczyzna a 
niewiastą uczyniona, nie połączenie ich majątków 
dla pewniejszego tychże utrzym ania , lub ła tw ie j-  
f eg° pomnożenia, albo dla wygodniejszego w y­
żywienia się i u trzymania stanowi związek m ał­
żeński tych osób. Inaczej musielibyśmy przypuścić, 
ze wszystkie podobnie połączone z sobą osoby są 
Małżonkami, a przecież już  w prostej potocznej 
Mowie nie nazywamy ich małżonkami, nie uzna-

*) Concilium T u ro n e n se  de  a. tS85 tit ,  Q. C u m  siisma- 
t r im onium  non ta m  c o r p o r u m  quam  a n im a ru m  
conjunctio e t  d ivini hu m a n iq u e  ju r is  societas.



jeniy zachodzącego m iędzy niem i małżeństwa. To 
połączenie ciał osób m ałżeństwem  związanych jest 
tylko wizerunkiem  , a oraz następnością ich mał­
żeńskiego zw iązku , a przykładanie się do wycho­
wania  dzia tek , połączenie m ają tków , spólne po­
życie sąto potrzeby czyli następności z tego związ­
ku  koniecznie wypływające. Ale wewnętrzne, 
w szechw zględne , zupełne, doskonałe  zjednoczenie 
serc, dusz t y c h  osób, s ta n o w i g r u n t , istotę, żywot­
ny w a ru n e k  zw ią zku  m ałżeńskiego . Przez takie 
w ew nętrzne  ale oraz widocznie w sposób po­
wszechnie przyjęty okazane zjednoczenie dwie o- 
soby płci różnej stają się m ałżonkam i, z takiego- 
to ich zjednoczenia w ypływ ają  naturalnie  wszy­
stkie wzajemne ich powinności małżeńskie a oraz 
koniecznie wynika nierozdzielność tego zjednocze­
nia , nierozwiązalność m ałżeństwa raz  ważnie za­
wartego. Dla tegoto Chrystus Pan mówiąc do żydów

o rozwodzie naw et przez praw o przypuszczony® 
rz e k ł :  »na począ tku  nie b y ło  ta k'1'' (Mat. 19 ]' 

Małżeństwo zaś osób w Chrystusa wierzący1' 
jest jeszcze śc iślejszem , jeśli m ożna tak powie 
dzieć , zupełniejszem , doskonalszem zjednoczę 
niem  serc i dusz tych osób w e wszystkich wzg ? 
dach tak da lece ,  że to ich jednoczenie jest we­
d ług słów i rozum ienia  Pawła św. (Eph. 5). wi 
zerunkiem  związku najściślejszego, jaki zacno * 
m iędzy Chrystusem a kościołem jego na zie®1. 
D la  tejto styczności związku męża i żony w Chrj 
stusa wierzących ze związkiem Chrystusa i liośc® 
ła  jego na ziemi małżeństwo osób w Chrystu^ 
w ierzących ma wyższe znaczenie i przeznaczeni 
nad  małżeństwo osób niewierzących w Chrystns8> 
więc ma też podług nauki kościoła katolickiego) 
szczególne od Chrystusa udzielane sakrament8 a



poświęcenie, aby było świętem  i poświęcające® 
wszystkie z niego wynikające i do niego odnoszące 
się czynności m ałżonków, jak związek Chrystusa 
z kościołem jes t  św ięty  i poświęcający, a nieroz- 
dzielnosó m ałżeństwa osób chrześcijańskich raz  
ważnie zawartego ma swoje potwierdzenie, u t rw a ­
lenie az do śmierci jednego z małżonków, n iety­
kalność podług nauki kościoła katolickiego tak, że 
małżeństwo chrześcijańskich osób ważnie zawarte, 
żadną władzą nie może być rozw iedzione, choćby 
nie wiem jakie niedołężności i występki tych osób 
po ich połączeniu się zaszły, i pożyciu spólnem u 
na przeszkodzie s ta ły ,  jak  związek Chrystusa j a ­
ko Zbawiciela z kościołem na ziemi nie rozryw a 
się żadnemi niedoskonałościami i występkami w y- 
darzającemi się między p raw ow iernym i.

Ale takie w ew nętrzne  , wszechwzględne , zu­
pę ne, doskonałe zjednoczenie serc i d u s z ,  
ca ych osobistości nie ma miejsca między osobą 
atolicką i niekatolicką, gdyż one w najważniej­

szej dla serca i duszy człowieka rzeczy, t. j. w wie- 
ize w Chrystusa i w wyznaniu tejże w i a r y ,  są 
so le nieprzyjazne , przeciwne, wzajemnie się od- 
r l caj |ce  tak , jak praw da jes t  przeciwna błędo- 

1 razem z nim stać nie może, a takiemi wzglę- 
. ^  s*ebie w istocie te osoby pozostaną , dopóki 
Je na i druga rzeczywiście trzymać się swego
^odl °nan â zec^ ce 5 choćby naw et zew nętrznie  
Pp ug prawa krajowego połączonemi były. Po­
nieważ tedy grunt,  istota , żywotny w arunek  mał- 
ęnstwa między osoba katolicka i niekatolicka być 

dz • szn,e w ątpić wypada , czy się mię-
ciaż Praw dziwe zawiązuje małżeństwo, clio-
stkL10  ̂ zvvl?ze^ zewnętrzny podobny do m ałżeń- 

£° za takowy jest uznany i upraw niony pod



względem na skutki obywatelskie. Możnaby tu po­
dobno w duchu odpowiedzi Chrystusowej o pra­
wnych rozwodach u żydów powiedzieć, ze dla 
trwardości serca osób takie małżeństwo zawrzeć 
chcących lub dla innych powodów prawodaw­
stwo kościelne i obywatelskie przypuścić musiało 
takie związki małżeńskie. A jeżeli już słuszna za­
chodzi wątpliwość , czy się między osobami kato­
licką i niekatolicką prawdziwe zawiązuje małżeń­
stwo , daleko bardziej wątpić należy, czy ten zwią­
zek małżeński, tak wątpliwy, jest zdolny przed­
stawiać ów tajemniczy związek Chrystusa i kościo­
ła jego ńa ziemi, t. j. czy ma owo wyzsze z tej 
styczności do związku Chrystusa z kościołem je- j 
go pochodzące znaczenie, a zatem sakramentalne 
poświęcenie, czyli inaczej? czy jest zawarty po­
dług ustanowienia Chrystusowego, czy jesichrze* 
ścijańskiem małżeństwem. Nie dziw tedy,że pr°" 
testanci, którzy zerwali związek z kościołem ka- 
tolickim , a zatem i prawdziwy związek z Chry­
stusem z prawdziwej w niego wiary wynikający, 
także wizerunek tego zw iązku, każde małżeń­
stwo, za rozwiązalny uważają, a przeciwnie, ze 
katolicy trzymający się jednej apostolskiej w Chry­
stusa wiary w ą tp ią , czy małżeństwo mięszane 
jest sakramentem.

. k.

Ciąg dalszy.
II. Sn one niebezpieczne:

a) ze względu n a  wzajem ne pow inności mał­
żeńskiego pożycia  takich m ałżonków . Ich bo wie® 
miłość nie ma szczerości, bo n i e  p o c h o d z i  ze zg0' 
dnych zupełnie uczuć serca; ich wierność men18



stateczności , bo ją nie wspiera  wiara  w  świętość, 
w nierozdzielność małżeństwa; ich uczciwość wza­
jemna nie ma grnn tu ,  bo jedno drugie uważa za 
ciemne, uparte a przynajmniej  błądzące: co wszy­
stko jaśnie wykrywa  rozmaite niebezpieczeństwa i 
powody do wzajemnej  niechęci,  do niepokoju do­
mowego, do kłótni, znienawidzenia obopólnego, do 
oddzielenia się z łożem i stołem, jeśli nie do zu­
pełnego rozwodu  , którego strona niekatolicka po­
dług zasad swej wiary domagać się właściwie za­
wsze ma prawo.

b). Ze względu n a  w za jem ne  pom agan ie  so­
bie w potrzebach d u c h o w n y c h  w  u c n o tliw ie n iu , 
w iiświąlobliw ieniu  jię. Nie potrzeba tego dopiero 
dowodzić, bo każdy to p rzyzna ,  że małżonków 
świętym jest okowiązkiem wzajemnie sobie dopo­
magać , wzajemnie się zachęcać do cnoty, do świą­
tobliwości, do doskonałości chrześcijańskiej i do 
zbawienia. Atoli wypełnienie  ‘egu obowiązku w mał ­
żeństwach mięszanych jest bardzo utrudnione , j e ­
śli nie zupełnie  niepodobne,  a lbowiem jeśli  
nie zgadzają się wspólnie w wierze , to też nie 
zgadzają się i względem środków do ucnot liwie-  
nia, do uświatobl iwienia i do '  udoskonalenia 
się chrześcijańskiego , gdyż co jedna s trona uwa­
ża za koniecznie potrzebne do cnoty , do świąto­
bliwości chrześcijańskiej , to druga strona uw a­
ża za n iepo t rzebne , a może nawet  za zabobon- 

Przeto nie mogą oni się razem m o d l i ć , 
razem uczęszczać na nabożeństwo, spoinie zacho­
wać ćwiczenia pobożne, umartwienia ,  posty, p rzy ­
stępować do sakramentów. Tak n. p. kiedy w do- 
tnu strona katolicka żegna się krzyżem św. modli 
się do N. Pa n n y ,  lub do świętego jakiego,  lub 
Za dusze zmarłych;  kiedy chcę w piątki i sobo­
ry? w suchedni, w wiliie świat  jakich pościć: stro-

1*



fia akatolicka o tern nic wiedzieć nie zechce,  bo 
ja  tego wiara  jej  nie  uczy. Tak biedy strona ba* 
tolicha święcić powinna św ię ta : Bożego ciała, świę- 
ta niektóre  N. Fanny i innych śś.,  niekatolicka ro­
boty wymagać będz ie ,  bo wiara  jej tych świąt 
nie  przypuszcza; gdy tamta zechce być u spowie­
dzi ,  na processyi,na odpuście,  ta ją  może o głup­
stwo,  przesąd i zabobon będzie posądzać. Krótko 
mówiąc każde z nich uznaje inną wolę bożą , inne 
kró lestwo C hrys tusow e , inny kościół, inne świę­
ta  , inną pobożność,  inną świątobl iwość,  inną do­
skonałość,  bo ma inną wiarę. Nie mogą więc wza­
jem nie  działać na swe ucnotl iwienie,  swe uświą- 
tobliwienie , n ie mając wspólnej wiary,  sakraroer- 
tów,  publicznego i domowego nabożeństwa. Przy­
znają  to sami protestanci *). Wszakże nie mogą 
nawet  z sobą mówić o wierze, o pobożności, ina­
czej ściągają na siebie podeźrenie , że jedno dru­
gie chce przeciągnąć do swej wiary,  a jednak je­
śli się t rzymają szczerze swego wyznania, 
jedno  i drugie życzy sobie ,  życzyć sobie musi u- 
zyskać przewagę swemu wyznaniu nad wyznaniem 
drugiego. Więc albo jedno  całkiem zaniecha sta­
rania  o cnotę , o świątobliwość drugiego, albo o- 
boje zupełnie  zobojętnieją w wie rze ,  i w jej 
wyznawaniu,  albo jedno  drugie  do swej wiary 
przeciągnie.

c). Ze w zględu n a  w iarę  i  zbaw ienie osób ta' 
k iem  m a łżeń stw em  p o łą czo n ych . Osoby takie zwy*

*) D ow ody na to i na  wszystko, co dalej następuje, 
p rz y ta c z a  ks. Jan  C hr.  K utschker w sw em  dziele:
S i e  g e m i f d j t c n  (§{;cn Dom fat l; .  f ird)l ic i;cn  © ta n k *  
p tm fte  bztt(ló)tet,  "Wien 1858. p o d łu g  k tó rego  ta roz­
p ra w a  u łożona.
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Me obiecują sobie d la  u su n ien i a  p rz e szk o d y  d o  
pobrania się z n i e jednakow ego  wyznan ia  p o cho­
dzącej szanować w zajem nie  w ia rę  j e d n a  d rug ie j  , 
szczególnie obiecu je  to osoba n i e k a to l i c k a , k tó ra  
jest w tym względzie  wolnie jsza;  bo katol icka o-  
soba nie może tego do b re m  s u m ien iem  obiecac  , 
gdyżby przez  to n ie jako pochw ala ł a  w yznan ie  aka­
tolickie a za p ie ra ła  t e n  a r ty k u ł  w ia r y  swojej  , że 
tylko w kościele katol ickim z pewnością  z b a w i e ­
nie osiągnąć można;  owszem spodziewa się najczę­
ściej, sz zegó lme żona katol iczka ,  ze męża p r z e r o ­
bi na katolika.  Ale j ak  rzadko t a  s t ro ny  ob iecują­
ce tych obietn ic  d o t r z y m u j ą !  Jak  p r a w i e  n i e p o ­
dobna, żeby s t rona  katolicka sama w ia r y  n i e  u t i  a- 
cilal W  s tanach wyższych , w  k tó ry ch  pospolicie,  
a teraz szczególniej  wie le  j e s t  obojętności ,  o / im b io -  
ści w r e l i g i i , mąż pro te s tan t  n ie  będzie  szanować 
wiary swej żony  katoliczki,  k tó rą  za b ł ęd n ą  t r z y ­
ma, wszakże on swojej  własnej  n ie  szanuje.  Deli ­
katnością swoją  dla ż o n y ,  w z g lę d am i  n a j e j z d i o -  
wie, w y g o d y ,  r o z r y w k i  um ie  ón  w n e t  wpoić  jej  
swoją obojętność,  ozimbłosc w wierze ,  jw w y k o n a­
niu wiary.  W  niższych zaś s tanach mąz  pro tes tan t  
napełniony b łęd n em i  zdaniami  przeciw w ie r z e  ka­
tolickiej śmieje się z żony katol iczki ,  gdy ona 
uczęszcza na  mszę ś. ł u b  do s p o w ied z i ,  czyni  jej  
za rzu ty , na  k tó re  ona  odpo wiedz ieć  n i e  raz  n ie  
umie , bo. n igdy może tak ich  b lu zn ie r s tw  nie  s ły­
szała , nie dop ie ro ,  że by  n a d  zbi j aniem onych po­
myślała,  posądza j ą  o z a b o b o n y ,  o ś lepą g łu p ią  
wiarę. Nieraz  gardzi  swą żoną dla jej  w i a r y ,  t r z y ­
ma ją za n a j g o r s z ą ,  wy wołu je '  na jhan ie bn ie jsze  
podeźrenia; bo błąd  z na tu ry  swej nie c i erp i  p ra w d y ,  
w jakiejkolwiek pokazuje  m u  się pos taci , i  walczy 
1 rseciw niej swojeiui  sposobami .  AA takim s tanie



rzeczy jakże łatwo 'lona jako słabsza dla milej 
zgody milczy i s łucha , choć z boleścią, bluznierstw 
przeciw swej w ierze , a dla uniknienia wyrzutów 
kryje się najprzód z swemi ćwiczeniami poboz- 
n e m i , z m od li tw ą , spow iedzią , potem je  zanie­
d b u je ,  tak sobie samej zostawiona od modlitw, po­
stów , sakramentów s. odzwyczajona powoli obo­
ję tn ie je  w w ie rz e ,  nakłania się nareszcie do od- 
padnienia od wiary , myśląc ze to może nie wie­
le na tera zależy , jaką człowiek ma w i a r ę , byle 
tylko żył poczciwie, ze opuściwszy dla męża oj­
ca i m atkę ,  można też i w reiigii zastosować się 
do m ęża : wszakżeto lu trzy , kalwini wierzą w Chry­
stusa : a tak jeśli nie odpadnie wyraźnie cd wia­
r y  katolickiej , to tak zobojętnieje ku niej , ze a- 
ni katoliczką ani niekatoliczką nie jes t  później. 
Lecz i mąż katolik, szczególnie mniej oświecony 
przy żonie akatoliczce, obojętnieje w swej wierze, 
a nawet czasem , jeśli kobieta owa gorliwą jest 
protestantką, do wyznania protestanckiego bywa 
przeciągńiony. Doświadczenie dosyć częste i pe­
w ne  to , co się powiedziało , potwierdza. Plebani 
katoliccy, co takich mają parafian w małżeństwach 
mieszanych ży jących , mocno a głośno się na to 
u sk a rż a ją , że oni zaniedbują nabożeństw a, ze 
rzadko do spowiedzi przychodzą , że przez nich 
inn i także obojętnieją w tych ćwiczeniach wiary 
katolickiej. A przy tak słabej , nieczynnej , oboję­
tnej w ierze możnaże być pewnym  zbawienia? 
Czyż nie trzeba się obawiać tego zagrożenia Chry­
stusowego : K toby' się m nie  z a p a r ł  p rzed  ludź­
m i, zaprę się go  j a  p rzed  Ojcem niebieskim. Alei 
strona niekatolicka w m ałżeństwie mięszanetn mo­
że ponieść szkodę n̂ k swej w ierze i zbawieniu* 
Są bowiem n iekato licy , co w  najlepszej myśli >



w prostem przekonaniu trzym ają  się swego w y­
znania, jako najpraw dziw szego, a leby ochotnie 
przeszli do katolików, gdyby się przekonali o b łę ­
dzie sw ojej, a prawdzie katolickiej w iary . |T ak ic łi  
niekatolików nazywają teologowie heretykam i ma- 
teryjalnymi, i nie odsądzają ich od zbawienia w ie ­
cznego, bo u Boga jak m ówi ś. Augustyn nikt n ie  
może być nieszczęśliwym, tylko przez własną swoje 
winę. Ale są też i tacy niekatolicy, co z własnej 
winy, przez lekkomyślność kary godną, albo przez 
upór n iep rze łam any , albo przez względy na jakie 
widoki lub doczesne korzyści nie łączą się z ko­
ściołem katolickim. Takich niewiadomość je s t  u- 
daną, rozm yślną , w in n ą ,  a pozostanie przy błę­
dzie kary godnem; takich nazywają teologowie h e ­
retykami fo rm alnym i, i odsądzają ich od zbawie­
nia wiecznego. W mięszanem m ałżeństw ie  tedy 
jakże łatwo strona niekatolicka z here tyka  rnate- 
ryjalnego stać się może heretykiem  form alnym . A- 
katolik bowiem trzymający się swego wyznania 
w szczerości w prostocie w iary żyjąc w tak ścisłej 
społeczności z osobą katolicką, jeżeli  ta z serca trzy­
ma się kościoła katolickiego, ma sposobność po­
znać wiarę, sakramenta, ceremonije, zwyczaje i o- 
byczaje katolickie, może przekonać s ię , że katoli­
cy nie są bałw ochw alcam i, albo ludźmi pełnym i 
szkodliwych zabobonów i t. d. o które ich pro­
testanci posądzają. Jeżeli pomimo to przecież po­
zostanie przy swoich błędach, to słusznie należy 
się obawiać, że jego niewiadomość jest tylko u-
dana, ciężka wina obciążoną, a za tem , że stan 
* 1 °  ° . t l ego duszny czyni niebezpieczniejszym od p ie rw ­
szego to jest od t e g o , w którymby zostawał , 
gdyby się nie był połączył z osobą katolicką 
w małżeństwo. A jeśli oboje są we względzie wia-



r y  i  dusznego  zb a w ien ia  o b o ję tn y m i ,  tein gorzej 
d la  n ich  , na t enczas  j e d u o  p rz ez  dru g ie  w wierze 
n i e  będz ie  u tw ie rd z o n e ,  ani  tez j e d n o  przez  dru­
gie  nie zachęci  się do szukania zbawienia  duszy, 
n iekatolik  zaś p r a w ie  zupe łn ie  w  ty m  względzie 
b ęd z ie  sobie s a m e m u  zostawiony a lbo całkiem o- 
puszczony.

d) Ze względu n a  w iarę i  zbawienie dzieci 
z takiego m ałżeństw a zrodzonych  i  pod w p lym 
w em  jeg o  w ych o  w a n ych .

Osoby zawiera jące  z sobą m a łżeńs tw o  przyj* 
inują  na siebie ścisły obowiązek rodzicielski  swo­
j e  d z i a t k i , k tó ry ch  się spodziewają,  wychowywać 
tak  p i ln ie  i w pra wdziwej  w ie r z e  w Jezusa Chry­
s t u s a , aby p e w n ą  i  bezpieczną d ro gę  do zbawie­
ni a  miały.  Obowiązek  t en  za ró w n o  cięży na ser­
cu  i sumien iu  ojca i matki.  Oboje za równo do 
n iego  p rzyk ładać  się powinni .  Ale w małżeństwie 
m ięszanem  w y p e łn i ć  go do b rze  n ie  m c g ą ;  strona 
b o w i e m  katol icka n ie  mogąc z przekonania  swego, 
że  tylko w ia ra  katol icka j es t  p r a w d z i w ą  i zbawia­
ją c ą  Chrystusa  r e l i g i j ą , przypuścić,  żeby choć 
k t ó r e  z dziatek w  niekatol ickiej  w ie rze  było wy­
c h o w a n e ,  tern sam em  cały  c i ężar  religijnego 
sw y ch  dziatek  w y chow an ia  sama j e d n a  podej­
m u j e ,  a podo łać  m u  zwyk le  n ie  je s t  w stanie. 
Ojciec „bowiem katolik mający żonę niekatoliczkę 
n i e  j e s t  w stanie dzieciom swoim malutkim wszcze­
pić te uczucia  re l igi jne  , k tó re  tylko matka  kolo 
n ich  ciągle p rz e b y w a ją ca  swemi pieszczotami 
wszczepić im może.  Matkato  najprzód  dzieci uczy 
poznać Boga i Jezusa  C h r y s t u s a , uczy pacierza 
•i zwycza jów re lig i jnych,  a najbardziej  swoim przy'  
k ład em  , prowadz i  do kościoła na nabożeństwo,  o- 
p a  ma najwięcej  w p ł y w u  na pobożność  swych  dzia-



tek. P r z y  m a t c e  t e d y  n ie k a to l i c z c e  d z ie c i  n i e  m o ­
gą wziąść  p i e r w s z e g o  f u n d a m e n t u  p o b o ż n o ś c i  k a ­
tolickiej. M a t k a  zaś k a to l ic zka  m a j ą c a  m ę ż a  n i e ­
katolika n ie  j e s t  w  s t an i e  z a p o b ie d z  w s z e l k i m  j u ż  
na m a ł e  je j  ka to l i ck ie  dz iec i  d z i a ł a j ą c y m  w p ł y ­
wom ze s t r o n y  ojca  n i ek a to l i k a .  T e  z w y k l e  o s ł a ­
biają i psu ją  w  d z ie c ię c i u  o w e  r e l i g i j n e  w r a ż e n i a ,  
które m u  m a t k a  w p o i ł a .  T a k  co j e d n a  s t r o n a  w  
ma łżeńs twie  m i ę s z a n e m  b u d u j e ,  t o  d r u g a  b u ­
rzy s ło w a m i  i p r z y k ł a d e m  , o p u s z c z e n i e m  r z e c z y ,  
które m a ł y m  n a w e t  d z i e c i o m  w  oczy  w p a d a j ą .  A. 
jeżeli s t r o n a  ka to l ic ka  o c h o t n i e  a lbo  p o n i e w o l i  p o ­
zwoli na  p o d z i a ł  dz ieci  w  r e l i g i i  , n a  w y c h o ­
wanie dz iec i  p o d ł u g  p ł c i , c h ł o p c ó w  w  r e l i g i i  oj­
ca, córek  zaś re l ig i i  m a t k i :  toć  p r z e z  to  sam o o* 
każe o b o ję tn o ś ć  k u  r e l i g i i  k a t o l i c k i e j , p r z y p u ś c i  
tym sposobem p r a w d z i w o ś ć  w y z n a n i a  n i e k a t o l i c ­
kiego , zg rzeszy  p r z e c i w  s w e m u  kośc io ł ow i ,  i p r z e ­
ciw sw y m  d z i a t k o m ,  k t ó r e  n i e  w  w i e r z e  k a to l ic ­
kiej w y c h o w y w a n e  b ę d ą c  , w y s t a w i o n e  są n a  n i e  
bezpieczeństwo u t r a t y  w i e c z n e g o  z b a w ie n ia ,  z m n i e j ­
sza w sobie p r z y w i ą z a n i e  d o  d z ia te k  i do  m ę ż a s 
zaniedbuje z w y k l e  d o k ł a d a ć  s t a r a n i a  o r e l i g i j n o ś ć  
1 pobożność d z i a t e k  p ł c i  i r e l ig i i  n i e s w o j e j ,  p r z e z  
to zaś w c z e ś n ie  z a ł o ż o n y  b y w a  f u n d a m e n t  o b o j ę ­
tności, oz imb ło śc i  r e l ig i j n e j  w  dz ie c ia ch  n a w e t  p o  
katolicku c h o w a n y c h .  C ór ką  b o w i e m  ka to l iczka  p r z y ­
wiązana do m a tk i  i n n e g o  w y z n a n i a ,  j e j  p i e r w s z e -  
mi w r a ż e n i a m i  n a p e ł n i o n a  m n ie j  p r z y w i ą z a n i a  
mieć będz ie  do  swe j  w i a r y ,  a  syn  ka to l ik  z u s z a ­
nowania d l a  ojca,  j e g o  z d a n ia  p r z y j m u j ą c ,  n i e  t y ­
le będz ie  c e n i ł  s w o j e  re l i g i j ę  , k t ó r e j  o jc iec j e g o  
nie szanuje  Gorze j  j e sz cze  p o d  w z g l ę d e m  r e l ig i j ­
nym dziać się m us i  w  tak ie j  r o d z i n i e , j e ś l i  d z ie -  
Ci w ró ż n e j  w i e r z e  b y w a j ą  w y c h o w a n e ;  b o  z a -
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p r z y k ł a d e m  r o d z i c ó w  dz ie c i  t a k i e  a lb o  od same­
go d z i e c i ń s t w a  n a w y k a j ą  do  r e l i g i j n e j  obojętności ,  
a l b o  t e z  o d  d z i e c i ń s t w a  n a b r a ć  m u s z ą  pewnego 
r o d z a j u  n i e n a w i ś c i  w z g l ę d e m  s i eb ie  , j e d n o  więc 
szkod z i  i ch  w i e r z e ,  a d r u g i e  m i ło śc i .  S a m y m  nawet 
r o d z i c o m  ta  r ó ż n o ś ć  w i a r y  i c h  d z i e c i , i t a  wza­
j e m n a  ich  n i e p r z y c h y l n o ś ć  d a j ą  częs to  p o w o d y  do 
n i e p o r o z u m i e n i a ,  g w a r ó w  i g n i e w ó w  domowych.  
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  to z o b o j ę t n i e n i a  w  swej  wierze 
a m o ż e  i z u p e ł n e g o  w i a r y  i w ie c z n e j  szczęśl iwo­
ści  u t r a c e n i a  t e m  w i ę k s z e  j e s t  d l a  dz iec i  z mał­
ż e ń s t w a  m i e s z a n e g o  po  k a to l ic ku  w y c h o w a n y c h  t 
j e ś l i  j e  ka to l ic ka  s t r o n a  o d u m r z e ,  a po zos t a ła  stro­
n a  n i e k a t o l i c k a  w  n o w e  m a ł ż e ń s t w o  z osobą  nie­
k a to l i c k ą  w s t ą p i  , a l b o  g d y  ka to l icka  s t r o n a  przej­
d z i e  d o w y z n a n i a  n i e k a t o l i c k i e g o ,  l u b  kiedy dzie­
ci  m a ł e  t a k i c h  r o d z i c ó w  w  u b ó s t w i e  ży jących  do-  ̂
s iana s ię n a  w y c h o w a n i e  do  bo g a t sz y c h  ich  kre­
w n y c h  w y z n a n i a  n i e k a t o l i c k i e g o ,  na te nc zas  po- 
d o b n o b y  c u d u  ł a s k i  bosk ie j  p o t r z e b a ,  że by  dzie­
ci  t a k ie  p o  k a to l i c k u  b y ł y  w y c h o w a n e  , a lbo  zę­
b y  w  p r z y w i ą z a n i u  do  ko śc io ła  ka to l ick iego  wy­
t r w a ł y .

§ •  5.

Co u c z y  kościo ł katolicki o m ałżeństw ach  m if 
sza n ych .

O d  n a j d a w n i e j s z y c h  aż  d o  n a j n o w s z y c h  cza­
s ó w  c iąg l e ,  j e d n o s t a j n i e  p r z e z  n a u k i  O jc ó w  śś., przez 
u s t a w y  s o b o r ó w  p o w s z e c h n y c h  i  n a r o d o w y c h ,  przez 
b u l e  p a p i e ż ó w  z a k a z y w a ł  kośc ió ł  ka to l ick i  wier­
n y m  s w o i m  z a w i e r a ć  m a lz e n s tw ’a z innowiercami)  
z h e r e t y k a m i , a z a k a z y w a ł  to  d la  tego  : że ini |  
d z y  w i e r n y m  a  n i e w i e r n ą  i p r z e c i w n i e  n ie  jeo^®
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być istotna jedność i zgoda a ) ;  ze  osoba kato­
licka w takiein m ałżeństw ie  wystawia się na 
niebespieczeństwo odpadnienia od wiary i zbawie­
nia 5); że takie małżeństwa są zawsze zgubne, o-  
brzydłe, świętokradzkie c); źe w takie m ałżeństw o  
wstępujący bardzo ciężko grzeszy przeciw prawu  
boskiemu, kościelnemu i  naturalnemu ze  w zględu

a) Cone. Ill iber , ante  annum  530. celebr, can, IS. 
catholicas puellas neq Judaeis , neq haereticis da­
re placuit , e o , quod nulla possit esse societas fi- 
deli cum infideli.

b) Moneantur quam saeplssime fideles christiani a su .  
is parocbis, ne haeretic is  et hominibus a fide et 
religione catholica alienis filios et filias suas in m a. 
trimonium coilocent; talibus enim conjugiis (quod do* 
lenter referimus) perm ulti  ngtifrag ium  fid e i  fece- 
runt. Conc. Burdigalense de a. 1583. -*- P rop te r  pe- 
ricula salulis an im arum  innovandam duxit haec 
syr.odus prohibitionem  antiquorum  c a n o n u m , ne 
fideles cum haereticis nuptias contraliant. Cone. 
Cameracense de a. 1 5 8 0 .— Catholicos nostros dioe- 
cesanos vehem enter o b te s ta m u r , ne commodum 
temporale an im arum  salutj praeferentes, cum nae- 
reticis m atrim onia i n e a n t , neve parentes filios aut 
filias suas ad loca haeretica in matrimonio collo- 
cent. Conc. Constantiense de a. 10OQ. Nullum 
magis p rop inquum  perversionis periculum est, quam  
cum haereticis Christi  fideles connubio jungun tu r .  
Cone. Augustodun. de a. l(J 5 0.

c) Benedictus XII. in Conc. Colon, a. 1740. declarat. 
super matrim onium  in te r  protestantes et catholi­
c o s : Dolens imprimis quam maxime sanctitas. sua, 
eos esse in ter  catholicos , qui insano amore tu rp i-  
ter dementati ab hisce detestabilibus c o n n u b i i s , 
quae s. m ater  Ecclesia perpetuo  damnavit atque in- 
terdixit, ex animo non abhorren t, et porsus sibi ab- 
stinendum non d u c u n t , laudansq magnopere zelum 
illorum antistitum, qui severioribus propositis spi-
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na to, l e  s i e b ie  i d z iec i  s w e  na w ie lorak ie  wysta­
w ia  n ie b e sp ie c z e ń s tw a  i  szk od y  d). D la  tego też 
n ajw yżsi  rządcy  k o śc io ła  katolickiego, papieże, rzad­
ko k ie d y ,  i  to z w ie lk ie in i  trudnościam i i tylko 
% w a żn y ch  bardzo dla kośc io ła  albo kraju przyczyn 
n iek tórym  o s o b o m , szczeg ó ln ie  ks iążęcym  lub kró­
l e w s k i m ,  pozw alali  na takie małżeństwa^ i to tylko 
p o d  tem i w y r a ź n e m i w arunkam i i z a r ę c z e n ia m i, że 
osoba katolicka w  takim m a łż e ń s tw ie  niebędzie  
w y sta w io n a  na n ie b e sp ie c z e ń s tw o  odpadnienia od 
w ia r y  ś. katolickiej, a le  ż e  o w szem  obow iązuje się 
w e d łu g  m ożn ośc i  p o ło w ic ę  sw ą  niekatolicką od­
w o d z ić  pd b łęd u  , a do w ia ry  katolickiej napro­
w ad zać  , i ż e  w szystk ie  d z ie c i  p łc i  obojej z takie-

ritualibus poenis catholicos coercere  student, ne sa­
crilege) hoc vinculo sese haereticis conjungant, Epi- 
scopos omnes vicarios apostolicos, parocnos, missi­
onaries  e t alios (juoscumq. Dei et Kcclesiae fidei 
les ministros in lis partibus  degentes serio gravir 
te rq .  horta tur  et monet, u t  catholicos utriusquese- 
xus ab hujusm odi nuptiis in p ro p r ia ru m  anima- 
ru m  perniciem ineundis , quantum  possint abster- 
r ć a n t ' , easdem nuptias omni meliori modo inter- 
ver te re  atque efficaciter impedire satagant. {At si 
forte a liquodhujus generis matrim onium  contractual 
jam  sit , au t  in  pos te rum  (quod Deus avertat) con- 
trah i  contingat, declarat sua Sanctitas matrimo­
n ium  hujusmodi alio non occurente canonico impe­
d i m e n t  validum esse... id vero debere sibi potis- 
sime in animum inducere  conjugem  catholicum, 
sive v irum  sive fem inam , u t  pro gravissimo see* 
lere , quod admisit, poenitentiam aga t ,  ac veniam 
a Deo p r e c e tu r , coneturque pro  viribus alterum 

1 conjugem a vera fide deerran tem  ad gremium cath.
Ecclesiae pertrahere . 

d )  Pius VIII. in Brevi ddto 1830. ad Archiepiseopum
Coioniensem et Episcopoi ad Rhenum: Ouando-
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go małżeństwa spłodzone na każdy wypadek w  re» 
ligii katolickiej będą w ychow ane e). Nadio cho­
ciaż papieże na takie małżeństwa czasem zezw a­
lać widzieli się być przymuszonemi , n ie  pozw o-  
lali przecież b łogosławić je  obrządkiem kościoła  
katolickiego, szczególnie je ś li  n ie  byli zu­
pełnie zabespieczeni o pew nem  dopełnieniu w a­
runków założonych i') , jak o tern świadczy Pi­
us VI.

quidem e x p lo ra ta m  es t  ca tho licas  p e rso n a s  seu  v i-  
ros seu m u lie re s ,  quae  n u p tia s  cum  acatho lic is  i ta  
c o n t r a h u n t , u t  se a u t  fu tu ra m  sobolem  per icu lo  
perversion is  te m e re  c o m m i t t a n t , n o n  modo cano- 
nicas v io lare  sa n c t io n es ,  sed  d irec te  e t iam  gravis- 
s imeque in  n a tu ra ie m  ad  d iv inam  legem pecca re .

e) idem Pius VIII. in Brevi s u p r a  citato.- I g n o tu m  
vobis non es t  , Ecc les iam  ipsam  a co n n u b i is  h u -  
jusmodi, q u ae  non  p a r u m  d efo rm ita t is  e t sp ir i tu a l is  
periculi  p r a s e fe ru n t  a b h o r ru is se  a tq u e  id c irco  apv- 
stolicam h anc  sedem sum m o s e m p e r  c o n s tan t iq u e  
studio cu rasse ,  u t  canon icae  leges m ą tr im o n ia  eadem  
prohiben tes  religiose cu s to d iren tu r .  Q uodsi  R n i .  
Pfces a sanctiss im o illo c a n o n u m  in te rd ic to  noii- 
nunquam  dispensasse  in v e n iu n tu r ,  id  p ro fec to  g ra ­
ves ob causas e t  aeg re  ad m o d u m  f e c e r u n t ,  suis-  
que d ispensa t ion ibus  ad j ice re  c o n s v e v e ru n t  condi- 
t ionem e x p re ssam  d e  p ra e m it te n d is  m a tr im o n io  op-  
por tun is  cau t io n ib u s  non  modo, u tc o n ju x  catho licus 
ab acatholico p e rv e r t i  non posset,  qu in  p o t iu s i l le  te -  
ueri  se sc i re t  ad  hunc  p r o  v ir ib u s  ab e r r o r e  r e -  
t r a h e n d u m , sed  e t iam  u t  p ro les  u t r iu sq u e  se x u s  
ex eodem m a tr im o n io  p r o c r e a n d a  in ca tholicae  
religionis s a n c t i ta te  om nino  e d u c a re tu r .

*)■ Pius VI. in Rescrip to  ddto 13 Julii 1781!. ad Car- 
dinalem Archiepiseopum Mechlinensem ; T ranse-  
undo nunc ad aliud punc tum  de im perata  paro- 
ehorum assisteutia in matrimoaiis m xtis, dicioius,
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§. 0.
Jak  m ałżeń stw o  m ieszane teraz pod łu g  zasad ko- \ 
ścio ła  z a w a r te ?  i  pod  k tórem i w aru n kam i nie- 
zbednenii obrządkiem  katolickim  pobłogosławione 

b y ć  może.

W  n a j n o w s z y c h  czasach  pt*hvt?a obywatelskie 
n i e k t ó r y c h  k r a jó w  w  d u c h u  czasu  teraźniejszego, 
i  z o c z y w is te g o  n ie s p r z y ja n ia  w ie r z e  katolickiej 
w y d a n e ,  w sze lk ą  z a p o rę ,  j a k ą  c z y n i ły  p rzep isy  ko­
ś c ie ln e ,  m a łż e ń s tw o m  m ię s z a n y m  u s u n ę ły ,  a przez- 
to  l iczb a  ta k ic h  m a łż e ń s tw  n i e z m ie r n i e  się wzma­
g a ł a  , b o  p r z y  t e r a ź n ie j s z e j  o b o ję tn o ś c i  względem 
r e l ig i i  i k a rn o śc i  k o śc ie ln e j  z n a jd o w a ło  się  dosyć ta­
k ic h  k a to l ik ó w ,  k tó r z y  p o d  o b r o n ą  p r a w  krajowych 
d a w n ie j s z e  p r z e p i s y  k o śc io ła  k a to l ic k ie g o  wzglę­
d e m  m a ł ż e ń s t w  m ię s z a n y c h  ś m ia ło  przestępowali, f 
a  w  swój z u c h w a ło ś c i  p r z e c iw  k o śc io ło w i  niewa- 
h a l i  s ię  n a w e t  sk a rg i  zan o s ić  j a k k o b y  pokrzywdze­
n i  , n a  ty c h  b is k u p ó w  i p le b a n ó w ,  k tó rz y  wiedząc 
o  p rz e p is a c h  k o ś c ie ln y c h  w z g lę d e m  ta k ic h  mał­
ż e ń s tw  , j e d y n ie  z p o b u d e k  s u m ie n ia  sw ego, tru­
d n o ś c i  w  ic h  z a w ie r a n iu  r o b i l i ,  a lb o  n ie  mogąc 
s k o ja r z e n iu  t a k i e m u  z a p o b ie d z  a n i  p o t rz e b n y c h  za.

quod si praemissa su p ra  nominata admonitionead 
avocandam partem  cath. ab illicito matrimonio ips* 
nihilominus in voluntate illud contrahendi persi- 
s tat, et m atrim onium  infallibiliter secuturum  prae- 
v idea t ,  po terit  tunc parochus catholicus materia­
łem suam exhibere p raesen tiam , sic tamen, ut se- 
quentes observare  teneatur  seqUelas i P rim o  iitnon 
assistat in  loco sacro , nec aliqua veste rilum sa­
c ru m  praeferente  indutus , neque recitabit super 
conlrahentes  preceś aliquas ecclesiasticas, et nuilo 
modo ipsis benedicet.



newnień w z g l e d e m  w y c h o w a n i a  d z i a t e k  uzys l . t ać ,
przyna jmnie j  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  s a k r a m e n t a l n e g o  
takim m a ł ż e ń s t w o m  d a w a ć  m e  c h c i e l i ;  c h o c i a ż  
inni ks ięża ka to l ic cy  cz ęśc ią  f r i e w i a d o m ^ s c i g  
przepisów k o ś c i e l n y c h  p o w o d o w a n i ,  części,} u  
chem czasu  u n i e s i e n i ,  a lbo  p r a w a m i  k r a . | o w e -  
mi o m y l e n i  t a k i e  m a ł ż e ń s t w a  o b r z ą d k i e m  k o ­
ścioła k a to l ic k ie go  b ł o g o s ł a w i l i  b e z  n a j m n i e j s z e j  
t r u d n o ś c i ,  i b ez  ż a d n y c h  w a r u n k ó w .  Z p o r o d u  
więc tego  o k r o p n e g o  n a d u ż y c i a  ks ięży n a  p r z e p  
sy"kościoła  w  te j  r z e c z y  n i e z w a ż a j ą c y c h ,  a z n o ­
wu ze w z g l ę d u  n a  p r z y k r o ś c i ,  j a k ic h  d o z n a  w a i 
książa w  te j  m i e r z e  s u m i e n n i e j s i ,  P iu s  \  • w
swem p iś m ie  do  b i s k u p ó w  n a d r e n s k i c h  d ito 
Marca 1 8 3 0  a t e r a ź n i e j s z y  pap ie ż  G r z e g o r z  • 
w pistnie do  b i s k u p ó w  b a w a r s k i c h  d d t o  2 7 g o  e  a ja  
1832. i w  t ł u m a c z e n i u  t e g o ż  os ta tn i e g o  p o z m e j  
wydan em  ogłos i l i  n a s t ę p u j ą c e  p rz ep is y ,  k t ó r e ,  j a  • 
każdemu ka t o l i k o w i  w i a d o m o , w s z y s tk ic h  i n n y c  i 
bi skupów i ks ię ży  w  s u m i e n i u  c iężko  o b o w i ą z u j ą .

1).  Aby d u s z  p a s t e r z e  osobie  ka to l ick ie j  m ę z  
czyznie l u b  n i e w i e ś c i e ,  k t ó r a b y  w  z w i ą z e  ma 
żeński z n ie k a to l ic kąo sobą  w s tąp ić  z a m y ś la ł a ,  z w sze   ̂
ką go r l i woś c i ą  i c i e r p l i w o ś c i ą  p r z e d s t a w i l i ,  a m o ż e  i 
kilka r azy  p r z e d s t a w ia l i ,  co p r z e p i s y  k o ś c ie ln e  o t a ­
kich m a ł ż e ń s t w a c h  m ó w i ą  , j a k  c iężko  g r z - s ż y  o 
na przed  B og ie m  p r z e z  w y s t a w i e n i e  s ieb i e  i s w y c  i 
dziatek n a  n i e b e s p i e c z e n s t w o  p o n ie s i e n ia  szko y n a  
wierze  i na z b a w i e n i u .

2) .  J e ż e l ib y  zaś ta k i e  p a s t ć r s k i e  i c z u ł e  u p o ­
mn ien ia  i n a u c z a n i a  n i c  n i e  p o m o g ł y  , i oso >ŷ  <e 
koniecznie p o b r a ć  s ię  c h c ia ły ,  ż e b y  d u s z  p a s t e r z e  
żądal i  o d  n i c h  z a b e z p i e c z e n i a ,  że  s t r o n a  k a t c h c



łka od w iary  katolickiej n ie  odpadnie, i że wszyst­
kie dzieci płci obojej w religii katolickiej wycho­
w ane b ę d ą , i żeby im o dispense do zawarcia te­
go m ałżeństwa bishupa swego prosić hazali. 
c 3). A jeżeliby osoby katolickie tahie njał. 
genstwo zawrzeć myślące ani wspomniooych za- 
ibespieczeń dać, ani o dyspensę prosić niechciały, 
albo prosząc o n ią ,  tejże nie otrzymały, żeby  ta­
rnin m ałżeństwom  ani ślubu nie da ć ,  ani ich 
naw et nie zapow iadać , lub zaświadczenia o uczy­
nionych zapowiedziach nie  wydać.

4). Lecz jeżeliby słusznie należało obawiać 
e ię , ze osoby te  zuchwałe na wzgardę hościoła ka­
tolickiego o zapowiedzi i  slub do pastora się u- 

adza , lub ze z tego zaprzeczenia im zapowiedzi 
a ślubu inne jeszcze zgorszenia i szkody dla ko. 
smoła^ z prześladowania katolików wypłynaćby m o * j 
g i y , zeby dla uniknienia tych szkód i prześlado. 
v«au katoliccy księża takie osoby zapowiedzieli, i 
oświadczeniu ślubu małżeńskiego ze strony tych 
Osób , ale na miejscu niepoświęconem przytomne- 
ini byii a usłyszawszy tego oświadczenie, ślub ten 
jako  ważnie zawarty  w swe księgi metrykalne za­
p isa li ,  tylko jako upoważnieni wiarygodni świad- 
SGwie , a!e zeby żadnej a żadnej kościelnej cere­

monii przy tern stron oświadczeniu sami nie ro­
b i l i ,  aby się n iezd aw a ło , że takie małżeństwa ko­
ściół pochwala i potwierdza, więc żeby tylko nie- 
memi n ieruchom em i świadkami "takich ślubów by- 
i (assistentia m ere  passiva, praesentia materialis).

5). Zeby przy zapowiadaniu m ałżeństw mie­
szanych nigdy nie wymieniać wyraźnie religii jaka 
Osoby te wyznają. .*).

* )  To samo już pierwej Pius VI. iu Declaratione Ee-
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fi). Jeżeliby nakoniec niekatolik , m ęzczyzną 
lub niewiasta będąc juz  p ićrwej zaślubiony z o- 
sobą także niekatolicką, a uzyskawszy rozw ód są­
dowy, teraz po rozwodzie chciał się połączyć z o- 
sobą katolicką, kiedy jeszcze druga rozwiedziona 
osoba pierwszego małżeństwa ży je , żeby takiego 
małżeństwa żadnym  sposobem niedopuścili, chyba, 
źe pierwsze tamto małżeństwo w sądzie duchow­
nym podług przepisów kościoła katolickiego za 
nieważnie zawarte  będzie uznane.

Więc teraz  każde małżeństwo mieszane przed, 
katolickim dusz pasterzem zawarte  być może, ale 
tak że jeśli nie dają zaręczeń, których koniecznie 
wymaga od nich kośc ió ł ,  oni sami w p rzy tom no­
ści księdza katolickiego ślub tak zwany cywilny za­
wierają; jeśli zaś dadzą owe zaręczenia , ksiądz 
im ślub daje zwyczajnym u katolików obrządkiem. 
Więc tylko w tenczas dać może ślub i błogosła­
wieństwo ksiądz katolicki małżonkom m ieszanym , 
kiedy rzetelnie i w yraźn ie  obiecają i zaręczą, że 
wszystkie dzieci z tego małżeństwa bez żadnej 
różnicy w religii katolickiej wychow ane będą.

§• 7 .
Co prawo austryackie  względem m ałżeństw  mie­
szanych s ta n o w iło , i  teraz stanow i,

Dawniejsze praw a austryackie małżeństw miesza­
nych ani nie zabraniały, ani też im szczególnie 
nie sprzyjały, owszem przezto, że stanow iły , aby

sc r ip t i  d lo 10 J a n u a r i i  1793 za leci ł :  Cavea n t in  su ­
pe r  ne in pub l i c and i s  ma t r imon i i s  mixt is  religio« 
nem ex p r im a n t  c o n t ra b a n d s  acatho lic i ,  sed co n t r a -  
hen t ium t a n t u m  a nn u n c ie n t  no mi na  e t  cognomina .



^m ałżonkom  takim właś c iw y  katol ickiej  s t rony dusz 
pas te rz  ślub dawał« ; żeby,  je ś l iby  ojciec był  ka­
to l ik iem ,  wszystkie dzieci  w re l igi i  katolickiej by­
ł y  ch rzczone  i w y c h o w a n e ;  żeby od kobiety ma­
jącej  iść za niekatolika dokładnej  żądać  znajomo­
ści o re l ig i i  katol ickiej ,  t ru d n o ś c i  n iejakie  tym mał­
że ń s tw o m  robi ły  ; jeże l i  zaś w takich małżeństwach 
matka  by ła  katol iczką ,  w y c h o w an ie  dziatek w re­
ligii p o d łu g  płc i  s tano wiły  , i  to ty lko pozwala­
ł y  na  to,  ale n ie  p rz y m u sz a ły  do t e g o ,  żeby sy­
n o w ie  koniecznie w re ligi i  ojca t. j. w  niekatolic­
kiej byl i  w ychow an i ,  a oraz  za s t r zegały ,  zeby nie 
wszystkie  dzieci  b y ły  niekatol ikami .  Lecz najnow­
sze ro z p o rzą d ze n ia  ca łk iem co in n eg o  stanowią. 
Szczęś l iwie  nam  te ra z  panując y  Uról  i Cesarz Fer­
d y n an d  I. p r z y p u ś c i ł ,  p rz y ją ł  i rozgłos ić kazał pi­
smo papiezkie  do Arcybiskupów i Biskupów wAu- 
s t ryackich w kra jach rzeszy niemieckie j  należących 
d d to  lOgo Juli i  1842 (k tó re  w  t e m  zeszycie ni­
żej  jes t  umieszczone)  a w n e t  i o rozciągnienie te­
go pisma papiezkiego na Galicyją Biskupom Gali­
cyjskim s tarać  się pozw ol i ł  u  s tolicy apostolskiej, 
co też rzeczywiści e  nas tąpi ło .  A przez  to samo 
p rz y p u ś c i ł ,  pr zy ją ł  i  zachować nie ty lko pozwolił, 
a le  i nakazał  zasady kościoła katol ickiego przez 
najwyższych  tegoż r z ą d c ó w  u s t a n o w i o n e ,  a po- 
wyże j  w §. 0. wyłożo ne .

§. 8.
J a k ie  sobie teraz u  n a s iv G a licy i m a  postąpić 
ksiądz p a r a fia ln y  z osobam i chcącemi się pobrać 

io m alieństuLo mieszane.

Jeżel i  t ed y  t e r a z  do księdza parafialnego przyj­
dą  o s o b y ,  chcące  w stąpić w m a łże ńs tw o  mieszane
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oświadczą swój zamysł , ksiądz przyjąwszy icli 
grzecznie, grzecznie tez, łagodnie i spokojnie powinien 
im podług tego, co wyżej powiedziano, czułe i po­
ważne uczynić przedstawienia , ze katolikowi ta- 
kie małżeństwa zawierać najmocniej zakazano. Mógł­
by en w ten ^lub podobny sposób do nich podług ich 
sianu przemówić : »Miłoby mi to było usłyszeć , 
że Pan (mój przyjacielu) zamyślasz się ożenić, że 
Pani (moja duszo) masz iść zamąz i życzyłbym 
wam moje państwo (moi mili) szczęścia do związ­
ku małżeńskiego. Ale że się oboje z sobą pobrać 
chcecie, muszę wam powiedzieć, ze się wam po­
brać nie godzi, ani ja wam tez szczęścia obieco- 
wać nie mogę. Flatolikom bowiem związki małżeń­
skie z niekatolikami są najwyraźniej i najmocniej 
zakazane, a co się czyni przeciw zakazowi kościo­
ła, którego Chrystus Pan jakby siebie samego słu­
chać przykazał, to nie może być z błogosławień­
stwem boskiem połączone , nie może prawdziwe 
szczęście przynieść • prędzej lub później doświad- 
czają tego ci, co się kościołowi sprzeciwiają. Wszak­
że to Duch ś. wyraźnie zagroził, mówiąc: »Ser- 
ce twarde źle się na ostatek będzie miało. (Ecch 
3. 27.) a Chrystus Pan wyraźnie powiedział (MaC 
12): Jeżeliby kto kościoła nie słuchał, niech ci 
będzie jako poganin i celnik t. j. jako człowiek 
w Chrystusa Pana całkiem nie wierzący, dla swych 
grzechów Bogu obrzydliwy, nie mający żadnego u- 
działu w zasługach Pana Jezusa ani prawa do ła­
ski Boskiej z nich wypływającej. Kościół nazywa 
małżeństwa takie mieszane związkami bezbożnenii, 
świętokradzkiemi do u traty wiecznego zbawienia 
prowadzącemi, i powiada, że katolik w takie mał­
żeństwo wstępujący ciężko grzeszy. Dla czego ? Ko 
się naraża na niebezpieczeństwo ostygnienia , z o-



bojętnienia w  wierze ka to lick ie j , w której tyl- 
ko jednej zbawienia spodziewać się pewnie 
można ba nawet na niebezpieczeństwo zupełnego 
cdpadnienia od wiary katolickiej, i na takie nie­
bezpieczeństwo naraża także naprzód i dzieci z te­
go m ałżeństwa narodzić się mające; bo te albo nie 
w  prawdziwej r e l ig i i , btórą jest tylko katolicka, 
wychow ane , albo przynajmniej nie dobrze w nićj 
ugruntow ane będą. A tak grzeszy katolik rozmyśl­
nie więc śm ierte ln ie  przećiw pierwszemu przyka­
zaniu Boskiemu przez to , że siebie na niebezpie­
czeństwo zbawienia n a ra ż a ; i przeciw czwartemu 
przykazaniu przez t o ,  że nie oddala niebespie- 
czeństwa tego od swych dzieci podług swej moż­
ności ; grzeszy także przeciw  przykazaniu kościel­
nemu, jakom już  powiedział. A jeżeli katolik w ty­
lu  grzechach wstępuje w m ałżeństw o, powiedzż>e 
sama (sama) (obracając się do osoby  katolickiej) 
czy może spodziewać się błogosławieństwa boskie­
go i szczęścia w swojem małżeństwie ? Ale my­
ślisz sobie podobno : »Ja nigdy od wiary katolic­
kiej nie odpadnę, i  moje dzieci chcę jej nagczać.» 
Dobrze myślisz, i chcesz, ale czy też i wykonasz? 
Praw dziw ie  tylko za szczególną łaską boską inoz- 
naby żyć przez czas dłuższy w najpoufalszym związ­
ku  z osobą błądzącą w w ie rz e ,  a nie zarazićsif 
jej b łę d a m i , albo z przywiązania , lub dla miłe­
go spokoju patrzyć się, jak to mówią, przez szpa­
ry  na wiele rzeczy gorszących, a nie zgorszyć sif 
bynajmniej. A możeszże ty  tej cudownej łaslu 
spodziewać s ię , kiedy bez ważnej przyczyny wy­
stawiasz się na takie niebespieczeństwo; kiedy 
swoim siłom za wiele ufasz ? owszem obawiać sif 
masz pewnego zepsucia i zguby swojej. Wszak/e 
Duch ś. przesti'zega w yraźn ie :  Kto się smoły do-



tkaie , pomaże się od niej (Eecli. 13. i . )  Kto mi­
łuje niebespieczeństwo , zginie w niem (Eecli. o. 
27). A doświadczenie tego samego uczy , ponie­
waż niektórzy katolicy w pierwszych zaraz latach 
pożycia w małżeństwie miesza nem tak dalece o- 
stygli w swej wierze, że żadnego przykazania ko­
ścielnego nie wypełniali, a używanie Sakramentów 
ś. za nic sobie mieli. Myślisz sobie, ze dzieci w 
religii katolickiej wychowywać będziesz —  dobrze 
myślisz, ale jeśli twój mąz (zona) zechce, żeby 
chłopcy (córki) za nim (nią) poszły w religii, coż 
wtenczas poczniesz? albo jeżeliby cię (czego 
broń Boże) śmierć zawcześnie zaskoczyła, któż ci 
twe osierocone dzieci po katolicku w religii wy­
chowywać będzie ? jeśli nadto pozostałych twoich 
dz eci'ojciec ożeni się z niekatoliczkę, (matka pójdzi e 
zauiąż za niekatolika), lub twe dzieci odda na wy­
chowanie do swych k rew n y c h ,  którzy może so­
bie myśleć będą , że Bogu i dzieciom twoim przy­
sługę uczynią , gdy je  od katolickiej w iary odwie- 
d ą , — coż się z niemi, z ich re l ig iją , z ich zba­
wieniem stanie? a ty będzieszze mógł (m ogła) ' 
mieć nadzieję, że je  kiedyś w wiecznej szczęśliwo­
ści zobaczysz? Możeszże o tern spokojnie choc po- 
myślić? Albo jeżeli  dobrowolnie pozwolisz , zeby 
chłopcy (dziewczęta) w niekatolickiej religii były 
wychowane, a zastanowisz się nad tą prawdą, któ­
rą wierzymy, że nie ma zbawienia zewnątrz ko­
ścioła, czyli że trzeba być katolik iem , żeby być 
zbawionym , nie uczujeszże tyle razy, ilekroć na 
twe dzieci poźrysz, nieznośnych sumienia udręczeń, 
żeś ty je sam (sama) w przepaść potępienia w trą ­
cił (wtrąciła)? A temu jak przeszkodzisz, żeby dzieci 
w różnej wierze wychowane przy swej dziecinnej 
głupocie, wzajemnie się nie wyśmiewały, rozmaitych
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przykrośc i sobie n ie  w y rz ą d z a ły ,  a potem  na za­
wsze n ie  stały  się n iep rzy jac ió łm i” ? Jeśli  rzekną: 
»Wszystkie nasze dzieci w  re lig i i  katolickiej będą 
w y c h o w an e” ,n a  to  ksiądz dalej m ówić m o że :  Do­
b rz e  o b iecu je c ie ,  ale  czy to się dobrze  i dosko­
n a le  uda ? D o b re  katolickie chow an ie  dzieci wy­
m aga , żeby  dzieci od kolebki do dobrych  kalolic- 
kich obyczajów  i zw yczajów  by ły  nakłan iane, w liii h 
ć w ic zo n e ,  i żeby wszystko tym katolickim prawi­
d ło m  i zw yczajom  p rzec iw ne  by ło  z ich oczów u- 
s u w a n e ,  by  się n ie  gorszyły. To  zaś tru d n o  usku­
tecznić w m ałżeńs tw ach  m ieszanych, gdzie się oj­
c iec i matka innych  , n aw e t  p rzec iw n y ch  zasad 
t r z y m a ją ;  gdzie jedno  z n ich  jeśli n ie  słowami, 
to  p rzy k ład am i n iw eczy  t o ,  co d rug ie  zaszczepi­
ło. Nie daże  to na jp rędzej  pow odu  w małżeństwie 
m ięszanem  do ró żn y ch  p rzy m ó w ek  , do niezgo­
dy ? A p rzy  tej możeż tam  udać się dziatek wy­
ch o w a n ie ?  a lbo szczęście m ałżeńskiego pożycia? 
Ba n a w e t ,  choćby n ie  z pow odu  w ychow an ia  dzia­
te k ,  to z pow odu  samej różn icy  w re lig ii  szczęście 
d o m o w e  takich m a łż o n k ó w ,  n ie  p o d o b n a ,  żeby 
n ie  było  n ie  raz  zakłócone; bo p raw dziw e, serdecz­
n e  p rzyw iązan ie  i zaufanie , jak ie  m iędzy małżom 
kam i być pow inno , koniecznie w ym aga zgodności, 
jednom yślnośc i w e wszystkich rzeczach  ich się ty- 
c z ą c y c h , w ięc  i w  n a jw ażn ie jsze j ,  k tó rą  jest ich 
w ia ra ,  re ligija. Jeśli z was jedno  d rug ie  ma w po- 
d ez ren iu  , Ze się t rzy m a g łup ich  przesądów , albo 
je ś l i  się je d n o  o b aw ia ,  aby d rug ie  n ie  wzięło co 
za  z łe ,  i w s trzy m u je  się ze sw em  przekonaniem 
r e l ig i jn e m , toć tam w zajem ne zaufanie  i poważa­
n ie  ju ż  jes t  zniszczone , tam ju ż  n ie  ma wzaje­
m nego pobłażania, w zajem nej,  szczerej miłości, tam 
n ie  ma tej słodkiej p rzy jem nośc i ■, k tó rą  pocho-



dzi ze wspólnego używ an ia  dobra  s e r c u  n a jw ażn ie j ­
szego,! najmi lszego,  jakiem jest  religija.  JNigdy p a ń ­
stwo (wy) n ie  możecie mieć tego n ie zm ie rnego  u-  
kontentowania , że oboje r a z e m  modląc  się,  Chry ­
stusa między sobą m a c i e ,  pod ług  jego obi e tn icy :  
»Gdziesą dwaj lub  t rze j  zgromadzeni  w im ię  mo-  
ję , tamera jes t  w poś rodku nich» (Mat.  18. w.)  za 
się u jednego s to łu  pańskiego karmiąc  ciałem Je -  
zusowem, w miłości wzajemnej  um acniacie  i j e ­
dnoczycie się w Panu,  abyście na wieki j u ż  n ie  byl i  
rozdzieleni. Ow szem  idąc na publ iczne  n a b o ż e ń ­
stwo do oddzie lnych,  a w w ie r ze  sobie p rz ec iw n y c h  
zgromadzeń, wyra żać  oczywiście będziecie s t rasz­
ne po śmierci  rozłączenie .  T a  myśl koniecznie po­

wstać musi przynajmniej  w tobie (do katolika) k tó­
ry wierzysz], że kto n ie  jes t  katolikiem,  zbawien ia  
swego pew ny m być nie  może.  A taka myśl  z a t r u ­
wać ci będzie ca łe  pożycie  t w o j e ,  jeśl i  p ra w d z i ­
wie kochać zechcesz męża swego , (żonę swoją) .  
W samein n a w e t  pożyciu  do m o w em  między w a­
mi jedności być nie może , jeśl i  się t rzym ać ze­
chcecie każde swej wiary.  W  n iektóre  dni  u ka­
tolików święte  ty (do katolickiej osoby)  zechcesz 
święcić, ty zaś (do niekatolickiej) robić,  k iedy in­
dziej ty zechcesz pościć,  on  zaś nie znając postów,  
będzie jeść mięso tobie  n a  p rz ekorę  , a tak n i e  
zgadzając się z sobą,  będz iec ie!  żyć szczęśl iwie 
w tem życiu , i  gotować się wzajemnie  do szczę­
śliwości w prżyszlem ? będziecie !  w y  mogl i  za ­
chować ten przepis  Apostoła P aw ła  ś. względem  
powinności małżeńskiej  , k tóry  do doskonałej  cno­
ty małżonków należy : »Nie odmawiajc ie  j edno  d r u ­
giemu , chybaby z dobrowolnej  um o w y  do czasu, 
abyście się modl i twą  bawil i  ?<< (I.  Kor.  7. 5)»



T r u d n o ,  ż e b y  s t r o n a  n i eka to l ic ka  c h c i a ł a  mieć 
w z g l ą d  n a  r e l i g i j n e  u c z u c i e  w  tej  rz e c z y  kato­
l ickiej  swej  p o ł o w i c y ,  g d y b y  ta  do sw ego bawie­
n i a  się m o d l i t w ą  , t. j .  (jo s w o i c h  po s tó w,  do świę-, 
c en i ą  s w o i c h  u r o c z y s t o ś c i ,  l u b  do  przygotowania 
s ię  d o  s p o w ie d z i  i k o m u n i i  d o łą c z y ć  chciała,  jak­
b y  p o w i n n a , i w y p e ł n i e n i e  tej  r a d y  apostolskiej. 
O t o ż  w id z i c ie  t r u d n o ś c i  , k t ó r e  m a ł ż e ń s t w u  wa­
s z e m u  s to ją  na  p r z e s z k o d z i e , d la  tego  posłuchaj­
c ie  moje j r a d y .  D a jc ie  sobie  pokó j  z w aszy m za­
m y s ł e m ,  Z a p o m n i j c i e  j e d n o  o d r u g i e m .  Pan  (ty) 
sob ie  z na jd z ie sz  ż o n ę  j e d n e j  w i a r y  z s o b ą ,  a Pa­
n i  ( tv)  j es zcze  zarnąż  pó jdz iesz  s t os ow nie j  i wię­
cej  się w  w a s z y c h  z w i ą z k a c h  szczęścia spodzie­
w a ć  m o ż e c i e l

J e ż e l i  tej  r a d y  ks iędza  p o s łu c h a ją  , on  osią­
g n ą ł  cel  s w o ic h  p r z e d s t a w i e ń ,  i w y p e ł n i ł  swójo- 
b ow iąz ek .  Jeże l i  z a ś ,  k t ó r e  z n ic h  szczególnie o* 
soba  ka tol icka  o d p o w ie :  „Wszakże  to tak ie  małżeń­
s tw a  t ra f ia ją  s i ę , ” m ó g ł b y  ks iądz  n a  to w ten spo­
sób o d p o w i e d z i e ć :  P r a w d a  bo  n i e k t ó r z y  katolicy 
j u ż  p r z e d  w s t ą p i e n i e m  w  s tan  m a ł ż e ń s k i  są bar­
d z o  o b o j ę t n i  w swe j  w ie r z e ,  w  m a ł ż e ń s t w i e  szu- 
ka ją  tylko zaspoko jen ia  s w y c h  pożąd l iw ośc i ,  a ma­
ł o  dba j ą  o z b a w i e n i e  s w o je  i dz ia tek  swoich ,  me 
u w a ż a j ą  n a  zgor sz en ie ,  k t ó r e  p r z e z  to dają  innym, 
n a  z m a r t w i e n i e  , k t ó r e  s p r a w u j ą  rodz ic om  i kre­
w n y m .  A m o ż e  im  tego  n ik t  n ie  p o w i e d z i a ł ,  ze 
tak ie  m a ł ż e ń s t w a  są tak zaka z an e  i t ak  niebes- 
p ie c z n e  ? h . m o ż e  kto katol ickiej  osobie powiedzie!, 
ż e  będ z ie  inogła p r z e c i ą g n ąć  n ie ka to l ika  do wia­
r y  katol ickiej  , a t ak  j e m u  z b a w i e n n ą  przysług? 
w y r z ą d z i ć , a sob ie z a s łu g ę  z j e d n a ć  u Boga ,  ao- 
n a  te ż  w  tej n ad z i e i  z c h ę c i  p o ś w i ę c e n i a  si? , 
w to migsza ue  m a ł ż e ń s t w  o ws tąp i ł a .  Na  te  s łowa uio-



zez  t re l i  osób  o d e z w i e  s ię  k t ó r a ,  i da  ks i ędzu  p o ­
wód do da lsz yc h  p r z e d s t a w i e ń .  M o ż e  n ie ka to l i c k a  
rzekn ie : >'Poźniej m o ż e  i j a  p r z e j d ę  do  w i a r y  k a ­
tolickiej ,” a lbo  ka to l icka  r z e k n i e  : »Ja s ię  s po dz ie ­
wam , że go p r z e c i ą g n ę  do  nasze j  w i a r y ,  on  m i  
to obiecuje.  »Na t ak ie  o ś w i a d c z e n i e  m ó g ł b y  ksiądz  
powiedzieć n ie k a t o l i k o w i  :» Najlepie j  byś P a n  z r o ­
b i ł , gdybyś  t o ,  co n a  późnie j  o b ie c u je s z ,  t e r a z  
w y k o n a ł ; g d y b y ś  z ca ł e g o  se rca  p o m o d l i ł  s ię o d a r  
wiary,  jakiej  do  z b a w i e n i a  k o n i e c z n i e  p o t r z e b a ,  
i zadał sąb ie  p r a c y ,  l u b  c h c i a ł  d ać  się p o u c z y ć  i  
przekonać' ,  że ty lko  m y  ka to l icy  m a m y  p r a w d z i ­
wą naukę  C h r y s t u s a  P a n a .  Zysk a łb y ś  n a  t e m  w i e ­
le,  bo p r ó c z  t e g o ,  ż e b y  o d p a d ł y  w s z y s tk ie  t r u ­
dności,  od m i e s z a n e g o  m a ł ż e ń s t w a  n i e o d d z i e l n e ,  
sam związek  w a s z , m i a ł b y  z p e w n o ś c i ą  c h a r a k t e r  
prawdziwego ch rz e ś c i j ań s k ie g o  m a ł ż e ń s t w a ,  c h a ­
rakter s a k r a m e n t u ,  j a k  m y  ka tol icy  w i e r z y m y .  Bo 
to dla o św ie cen ia  i tej  P a n i  lu b  P a n a  (o b ra c a j ąc  
się do Osoby katol ick ie j )  m u s z ę  p o w i e d z i e ć ,  że  za­
chodzi j eszcze  s ł u sz n e  p o w ą t p i e w a n i e ,  czy m a ł ż e ń ­
stwo osób r ó ż n e j  w i a r y  w ł a ś n i e  d la  tej  r ó ż n i c y  
w wierze j e s t  p r a w d z i w i e  s a k r a m e n t e m , czy o d ­
biera z łaski C h r y s tu s a  n a d n a t u r a l n e  o w o  p i ę t n o  
święte , k tórern  C h r y s tu s  P a n  chc ia ł  m ie ć  o z d o b i o ­
ne m ałżeńs tw o p r a w d z i w y c h  s w oi ch  w y z n a w c ó w ,  
A nadto b y ł b y ś  P a n  (P a n i )  z b a w i e n i a  sw ego  p e ­
wniej szy, bo  p r ó c z  t e g o ,  co m  j u ż  b y ł  raz  n ie  i e z  
przyczyny p o w i e d z i a ł , że  P a n  n i e  b ę d ą c  ka to l i ­
kiem, j u ż  n ie  m asz  p e w n e j  d r o g i  do  z b a w i e n i a  
swej duszy —  tak  j e s t  p r a w d z i w i e ,  czy P a n  w i e ­
rzysz lub n i e  w i e r z y s z  ■Ł— p o łą c z y w s z y  s ię  % 
katol iczką , m a ją c  sposob noś ć  p o z n a ć  w i a r ę ,  z w y -  
ezaje i obycza je  ka to l ik ó w ,  i p rz e k o n a ć  s ię ,  z e  n i e  
błądzimy tak w  w i e r z e  d o  z b a w i e n i a  p o t r z e b n e j ,
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jak  nas  po sądzacie ,  a n i e  chcąc  porzucić  swych 
b ł ę d ó w , i połączyć się z nami  dla zapewnienia 
sobie zbawienia  mógłbyś,  znacznie pogorszyć stan 
swej d u s z y , i powiększyć niebezpieczeństwo jej 
zbawienia ;  bo b łąd ząc  do tąd  w wierze,  może tylko 
e n iewiadomości ,  z p rzesądów  od dzieciństw a wspo- 
jonych  , na ówczas  zos tałbyś może z własnej wi­
n y ,  z u p o r u  i za twardzia łości  serca przy błędnej 
w i e r z e ,  a toby 6ig p e w n ie  do zba wien ia  twej du­
szy nie  przyczyni ło .

Pani  zaś (P a n u )  co sobie robisz nadzie ję,  że 
p rzeciągn ie sz  m ęża , (żonę)  do wia ry  naszej, mu­
szę p o w i e d z i e ć , że nie ganię chęci,  bo dobra jest, 
a le  n ie  bardzo spodziewam się jej  uskutecznie­
nia.  O wszem  niebezpieczeńs two,  że Pani  sama, al­
b o  dzieci  tw o je  od p ra w d z iw e j  w ia ry  odpadnie­
c i e ,  l u b  w niej zupe łn ie  ostygniecie,  przeważa tę 
nadzie ję.  Czyż nie łatwiej  jes t  poznać niedorze­
czność b a łw o ch w als tw a  niż b ł ędy  niekatolików ? A 
pr zecież  przepowiedz ia ł  Bóg Izraeli tom,  ze się chwy­
cą b a ł w o c h w a l s t w a ,  jeś l iby  się przez  małżeństwa 
Łojarzyl i z ba łwoc hwal ca mi .  I tak się stało, jak 
P a n  Bóg przepowiedz ia ł .  A najoczywiście j  spra­
w dz i ło  się na  samym  S a lam o n ie ,  którego sauio 
Pismo ś. na jm ęd r szy m  z ludzi  nazywa.  Exod. 0-t. 
16.  III.  k jó l  l i .  2. Będzieszże w stanie owe po­
w ą tp i ew an ia  , k tóreby w codz iennem  pożyciu z nie­
ka tol ikami  same w  tobie po ws tawa ły  , tak sobie 
r o z w i ą z y w a ć ,  żebyś  p r a w d z i w i e  n i e  osłabła w tej 
w i e r z e  : a lbo potraf iszże o w e  za rzu ty  , któreby « 
od  n ich  bądź od ich  pas to rów bądź od inny cli 
k r e w n y c h  albo d o m ow ników  b y ły  uczynione p « e' 
c i w  tw e j  w ie rze  , zawsze tak z b i j a ć , ażebyś 
mierni bynajm niej  zmieszać n ie  dala?  bo talde os &
ł ienie,  takie zmięszanie w w ie rze  j e s t  j u z  piervvszyu1
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krokiem do  odpadn ien ia  o d  w ia ry .  A bgdzieszże 
mieć na ty le  m ocy  s łuchać  w y śm iew a ć  p rz e d rw i-  
wań rzeczy, dla nas  ha to lików  ś w ię ty c h ; n. p. 
spowiedzi, mszy ś . , postów , a n ie  dać się p rzyw ieść  
do ich zan iedbyw ania  p rzez  w styd fa łszyw y ? A 
jeżeli może sama pozostaniesz p ra w d z iw ie  g o rl iw a  
katoliczką , a m ąż po m im o  tw y ch  s ta rań  p rz y p ro ­
wadzenia go do tw e j  w ia ry ,  n ie  da się do n ie j  
nakłonić, i w  swern n ied o w ia rs tw ie  ciężko zacho­
ruje, i bez ś. S ak ram en tó w  do śm ierc i  s ię  p rzyb li­
żać będzie, cóż uczynisz, gdy ci sum ien ie  w y rz u ­
cać pocznie : » T w o je  zpirn z łączen ie  będz ie  p rz y ­
czyną jego w iecznego potępien ia .  M o że  ón  ju z  
nie bez w łasnej w in y  u m ie ra  poza kościo łem  
katolickim , bo m ia ł  kato liczkę za żonę. M o żem

f  • c  Uja mało się s ta ra ła ,  o jego  n a w ró c e n ie  ; m ozeby  
on był szczęśliwszy po ś m i e r c i , g d y b y m  by ła  za 
niego nie poszła i t . d. v T ak  w ięc  mc je  P ań s tw o  
(moi m i l i )  nam yślc ie  s i ę ,  na  Boga was p ro s z ę ,  
namyślcie się dobrze  w  tej tak w ażnej sp raw ie  , 
jaką jest w stąp ien ie  w m a łże ń s tw o  m ieszane. R ad ź­
cie się sum ienia  w aszego , a uw ażajc ie  na  głos 
jego naw et najcichszy. P o s łu c h a jc ie  go te ra z ,  a- 
zebyście się n ie  t rap i l i  na  ten  czas, k iedy ju ż  n ie  
będzie m ożna z łem u  zaradzić .  A jakko lw iek  się 
namyślicie, p roszę  m i to  pow iedzieć .

Robrze  w ięc będz ie  n ie  p rzy jąć  ich  za raz  
tego samego d n i a , k iedy  p ie rw szy  ra z  zgłoszą się, 
na zapow iedzi, choćby się po tych  wszystkich p rz ed ­
stawieniach o św ia d c z y l i , że się ju ż  dobrze  n am y ­
ślili, że r o d z ic e ,  lu b  op iekunow ie  zu p e łn ie  ze ­
zwolili na ich  p o b ra n ie  s i ę , chyba żeby  ksiądz 
nwazał, że się koniecznie p o b io r ą , a okoliczności 
nie radziłyby od w lek ać  ich  zaślubien ia .

5
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§> 9-

Ich zapisanie do zapowiedzi.

Jeżeli te osoby przyjdą drugi raz ze swoim 
zamysłem pobrania s ię ; albo jeżeli po uczynio­
nych ira przedstawieniach, aby się nie pobrali, 
oni przecież przy swojem przedsięwzięciu obsta­
ją , a ksiądz ma słuszne powody nie przeszkadza­
nia im więcej tego, może on do nich rzec w ten 
sposób; v Pozwolę choć niechętnie na to, żeby­
ście się pobrali, jeżeli mi na piśmie pod przy- 
sięgą przy świadkach dacie, że Pan (do akatolika) 
nie będziesz robił żadnej przeszkody swej żonie 
w wykonywaniu religii katolickiej, a Pani zaś, 
że nigdy nie przejdziesz do wyznania niekatoli­
ckiego, *) a osobliwie, jeżeli oraz obiecacie i za­
ręczycie , że wszystkie dzieci wasze bez różnicy 
tak synowie jako też i córki w religii katolickiej 
chrzczone i wychowane będą.”

Jeżeli na żądanie księdza zezwolą oboje, 
ksiądz zapisze ich oboje do książki od zapowiedzi 
podług zwyczajnego sposobu, wpisze także do tej 
książki to ich oświadczenie , i każe się na to im 
samym , i świadkom do tego uproszonym podpi­
sać, i powić im , że 'gdy  się pobiorą i dzieci mieć 
będą , a chcieliby od tego zaręczenia odstąpić i 
dzieci w religii niekatolickiej wychowywać, na­
tenczas przez rząd przymuszeni będą do dotrzy-

T a k ieg o  z a r ę c z e n ia  od  o b y d w ó c h  ty c h  osób żą­
d ać  k s ię ż o m  ro zk a za ł  je s z c z e  Pius VI. in Rescrip- 
ad  A rch itp p u m  M e c h l in e n se m  ddto t3 a  Julii 178®* 
dając swg insiriikcyjg o małżeństwach mieszanych.
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mania tego, na co teraz dobrowolnie przyzwolił; ,  
i podpisali się. *) Oraz im  powie, że zapowiedzi  
ogłosi, ale im ślubu ńieda , aż przyjdziedispen-  
sa od Biskupa , ale że  o tę  zaraz prosić będzie.  
I zaraz też proźbę do konsystorza napisać p ow i­
nien. **) Same zaś zapowiedzi ogłosi ksiądz spo­
sobem zwyczajnym, zamilczając tylko re lig ię  n o ­
wożeńców podług rozporządzenia P iusa VI. o  
którem się wyżej powiedziało "**)

Ale jeże l i  n ie  przyrzekną w y ch o w y w a ć  w szy­
stkie dzieci w  re lig ii  katolickiej , a n ie  zachodzi  
żadna inna przeszkoda do dania zapowiedzi, a po­
tem do ich połączenia się w  m ałżeństwo p ow ie­
dzieć im m o że:  Przykro m i to od Państw a u s ły -

*) Tak postanow iono  n a d w o rn y m  R e s k r y p te m  d d to lO g o  
S ierpn ia  1842. N ro  47414.

**) W Archid iecezyi Lw owskiej p rz e p isa n o ,  żeby w ta -  
k iem raz ie  je szcze p r z e d  p ie rw sz ą  zapow iedz ią  , 
z donies ien iem  o ta k ie m  m a łżeńs tw ie ,  i osób tych  
o św ia d cz en iu ,  p ro s i ł  k s iądz  o d ispense  dan ia  im ś lu ­
bu. Go zda je  się być b a rd z o  s łu szn ą  rze czą ,  gdyż 
takim  sp o so b e m  sam e naw e t  za p o w ied z i  tak iego  
małżeństw a b ę d ą  k o śc ie ln ą  pow agą  u p r a w n i o n e ,  
gdyż one b ędąc  p rzy g o to w a n iem  do ś lu b u  k a to l i ­
ckim o b rz ą d k ie m  dać  się m ającego, n ie  mogą p o ­
dług zd a n ia  P iusa  VI. w pow y ższ em  R e sk ry p c ie  
wyrażonego u w a ż a n e  być ty lko  za  a k ty  cyw ilne  , 
a za tem  an i te ż  bez  u p o w a ż n ie n ia  w ład z y  d u c h o ­
wnej na  m ie jscu  św ię tym  p rzed s ięw z ię te .

•##) yy A rchid iecezyi L w ow skie j  o b r .  łac. n ie ty lko  nie- 
zakazano  w ym ien iać  Religii now ożeńców , ale o- 
w szem  n a k a za n o  w y r a ź n i e  zap o w ied z ie ć  ich  ośw iad­
czenie, o w y ch o w an iu  w szystk ich  dziec i w religii 
kato lick ie j  , z a p e w n ie  dla pow szechn ie jszego  św ia ­
d e c tw a ,  gdyby k iedy  owi m ałżonkow ie  s łowa sw e­
go do trzym ać  niechciełi.



sz e ć , a osobliwie o<3 Pan i,  że będąc katoliczką, 
tak lekce sobie ważysz wychowanie swych dzieci 
w religii niekatolickiej , tym sposobem chcesz po­
mnożyć liczbę szyderców religii tej , k tórą masz 
za świętą. Ale też i ja  niebardzo pocieszną rzecz 
musżę Państw u powiedzieć , że choć zapowiedzi 
beda w kościele, to ślubu w kościele nie będzie.

C O 7 . 1 1

Sami sobie u  m nie w pokoju- ślub cywilny tylko 
dacie ;  ja  się tylko tem u przysłucham , a tak (o- 
bracając się do osoby katolickiej) podług naszej 
wiary, możesz być pewną , że ci Bóg swego bło­
gosławieństwa w małżeństwie o d m ó w i , kiedy cigo 
kościół w im ieniu  jego dać niekaże.

Jeżeli potem zapowiedzeniu nie zmienią swej 
woli względem wychowania d z ia tek , wtedy nie 
robiąc żadnych im w yrzutów , ksiądz zapisze ich do 
książki od zapowiedzi jak zwykle, nic jeszcze nie 
wspominając o wychowaniu dzia tek , b o  może je­
szcze namyślą s ię ,  i dopiero po zapowiedziach 
p rzed  samym ślubem żądane oświadczenie i za­
ręczenie  dadzą; a oraz im powie, że z a p o w ie d z i  
dać nie może, aż otrzyma odpowiedź z konsysto- 
rza  na swoje doniesienie o tern małżeństwie za­
wiązać się mającem. *)

*) To z a pow iedz i  w tym  raz ie  jedyn ie  d la tego po­
w o d u  odłożenie aż do odpow iedz i  konsystorskiej,  po­
d o b n o  ty lko w A rchid iecezyi Lwowskiej obr .  łac. 
w y ra ź n ie  n ak a za n e ,  ale może być pow szechnie za­
chow ane  , ju ż  jako  w y p ły w ające  ztego co się 
w  nocie p o p rz e d z a ją c e j  o zapow iedziach  takiego 
m a łże ń s tw a  pow iedzia ło ,  ju ż  z tego, że i do takie­
go cywilnego ś lu b u  s t ro n a  ka to licka  potrzebuje 
dyspensy od w ładzy  d u c h o w n e j  d la różności wiary 
(ob d isp a r i ta t e m  ćtiltus) ju ż  d la t e g o ,  żeby dłuż-



Zapowiadać Kaś będzie to  m ałżeństwo be* 
wzmianki o religii nowozencow, i o icli umowie 
względem wychow ania  dziatek.

§ •  10 .

Katechizm p rze d ś lu b n y  o soby  katolickiej w  m ie­
szane m a łżeństw o  w stępującej.

Katechizm tak z w an y  p rzed ś lu b n y  z osobą 
katolicką, fbo ta ty lko obowiązana s łuchać  nauk i  
katolickiego k s i ę d z a , i od pow iad ać  mu na  jego 
pytania) w mieszane małżeństw o  wstąpić mającą ,  
w każdym raz ie  ksiądz katolicki jak najstaranniej  
odprawić pow in ien .  T o  nakazują  ks iędzu przepisy 
kościelne,  za lecając m u ,  aby się s t a ra ł  u sunąć  
wszystko od osoby ka to l i ck ie j , coby ni ebezp ie ­
czeństwem odpadn ien ia  od w ia r y  katol ickiej  jej 
zagrażało, to też w y raźn ie  nakazuje  r o zp o rząd ze ­
nie nadw orne ddto  l ó g o  Sierpnia 1808.  sub litt.  
B., które tak o p iew a :  Księżom katol ickim p o t r z e ­
ba nakazać,  aby, szczególnie w r a z i e ,  k iedy kto 
z ich paraf ianów chce zaw rze ć  mał że ńs tw o  z o- 
sobą niekatol icką ,  egzam in z Religii  od J. C. Mości  
nakazany, bardzo ściśle przedsiębra l i  i paraf ianina 
swego p rz ed  ś lubem w  zasadach w ia ry  katolickiej 
bardzo g ru n to w n ie  nau czy l i* )  P r z y  t y m  więc  ka­

szy czas mieli do namyślenia się m oże względem  
czegoś lepszego.

* )  e s  fet) b e n  fatl) .  © c c l f o r g e r n  m i t j u g e b c n  , baft 
fie bcfonbecS i n  b e n  g-(iUcn, roo ein i f m g e ś  ^ f a r n -  
f inb e in e  S i t e  m i t  e in ec  afat l ) .  specfon ei nge !;en  
wi l l ,  b a s  b o n  © e i n e r  Stiajeftdt a n g e o r b n e t e  Csra*



t e ć h i ź m ie  ima ksiądz ni e  ty lko pat rz yć  na  to, czy 
t a  osoba u m ie  i ro z u m ie  p o t r ze b n e  każdemu ka­
to l ikowi  a r ty k u ł y  w ia r y  i obyczajów ( tak zwa­
n y  u  l u d u  pros tego pac ierz)  o k tó ry  się tez za­
p y tać  p o w i n i e n ,  ale p rzedewszys tk iem na to pa­
m ię t ać  p o w i n i e n , ze ma t ę  osobę zast rzedz od 
tego,  coby j ą  w  c iągu tego m a łże ń s tw a  do przej­
ścia na  w i a r ę  n iekatolicką zp o w o d o w a c  m o g ło , a 
u tw ie r d z i ć  j ą  w w i e r z e  katolickiej.  Aby ją od 
przejśc ia  do niekato l ików z a s t r z e d z , pot rzeba jej 
krótko,  a z ro zu m ia l e  w y ł o ż y ć , w c zem  to różnią 
s ię katol icy od n ieka to l ików,  z a p e w n ie  bowiem 
ona  mało  co wiedzieć  będz ie  o tej  różnicy, a 
m nie j  jeszcze o jej  ważności .  Katol icy niższych 
s t a n ó w  za le dw ie  p o s t r zeg a ją ,  ze L u t r z y  Kalwini 
n i e  poszczą p ią t kó w i  s o b o t ,  n ie  chodzą do spo­
wiedz i  , n ie  mają  mszy ś., processyj  ; katol icy zaś 
wy ższ ych  s t anów modo co ważą sobie tę  różnice 
w v z n a n i a , im  po wielkiej  części dosyć j e s t ,  ze 
p rot es tanc i  w ie r zą  w  Chrystush.  Otóż  1.) potrze­
b a  katolickiej osobie,  k tó ra  ma żyć w małżeństwie 
z  osobą niekatol icką  wył ożyć  zn a c z n ie j s z e , i ze 
tak  powiem,  prak tycznie jsze  a r ty k u ł y  wiary ,  kto- 
fferni się katolicy ró ż n ią  od p r o t e s t a n t ó w ; n. p- 
o  boshiem us tanow ien iu  b i sku pó w i kap łan ów ,  a 
w  szczególności  p a p i e ż a ,  jako nas tępcy Piot ra  s., 
o  ofierze mszy ś,, o ś.  Sak ramentach  a s z c z e g ó l ­
n ie  o spowiedzi  dousznej  i ko m uni i  ś. i uwielbia­

ni ctt aus  bet 9ieIrgion fetyt genau  t o r n c t y m e n  < 

un b  uor (Singetytuig bet Cstye bjjlfelbe iu ben  
©runbfSgcn bet fatty. ©laubenźletyte fety t  fepuiP 
tcrrictyteii f o l l e n .
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niu Chrystusa Pana^ w najś. Sakramencie, o nieroz- 
wiazalności małżeństwa,o odpustach,o czyścu, o mo­
dleniu się za dusze zmarłych, o szanowaniu i wyzna­
niu Świętych a osobliwie najś. Panny Maryi, ich o- 
brazów i relikwij, o postach katolickich i nabożeń­
stwach, o języku łacińskim naszej mszy ś . , i innych 
Sakramentów etc. a przy tern wszystkiem wykazać 
pożytek tych ąrtykułów wiary katolickiej, ich 
wpływ na uspokojenie serca , na ożywianie nadziei 
zbawienia , i  otrzymania go na wieki naprzeciw 
błędnych mniemań protestantów, które się bynaj­
mniej ani do uszlachetnienia, ani do uspokojenia 
nie przyczyniają.

2. Potrzeba jej wyraźnie zalecić żeby state­
cznie trwała w przywiązaniu do kościoła katoli­
ckiego do jego zwyczajów i nabożeństw, żeby 
pilnie uczęszczała na mszę ś. na kazania, do spo­
wiedzi, żeby zachowywała posty nakazane, zeby 
powinności małżeńskie względem swej innowier- 
nej połowicy jak najsumienniej i najprzykładniej 
zachowywała, i 'cnotami swemi wszystkim przy­
świecała.

3.) Przeciwnie zaś potrzeba jej nakazać zeby 
niebywała na nabożeństwach protestanckich, zeby 
ich książek religijnych nie czytywała, żeby na za­
rzuty i szyderstwa przeciw katolikom nie zw'azała, 
i w sprzeczki religijne się nie wdawała, zeby prześla­
dowania od męża lub krewnych cierpliwie znosi­
ła , ale żeby wswych wątpliwościach lub utra­
pieniach religijnych o radę , oświecenie, pociechę 
swego dusz pasterza lub spowiednika lub innych 
księży pobożnych i światłych prosiła, a w cicho­
ści i uległości statecznie przy wierze swej obsta­
wała, tak jak pierwsi Chrześcijanie wsrod prze­
śladowań najokrutniejszych. Dobrzo bgdzic wyło-
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Żyć je j  na jpospo litsze  za rzu ty ,  i uzb ro ić  j ą  na­
p rz e c iw  takow ym  w  p rz y z w o i te  odpowiedzi.

4 .)  P o trzeb a  j ą  nauczyć, żeby tym  sposobem 
xv d u c h u  miłości i c ie rp liw ośc i po łow icę  swoją 
do przekonan ia  się o w ie rze  katolickiej prowadzi^ 
ł a , każdej okazyi do n ak łon ien ia  je j  do przyjęcia 
te jż e  w ia ry  u ż y w a ła ,  a osobliw ie, żeby  w razie 
ciężkiej cho ro b y  t e  sw o je  u s i ło w an ia  podwoiła, 
i  księdza katolickiego n a  każdy w ypadek  do swe­
go ch o reg o  n ieka to l ika  p rzyzw ała .

5.) Cała ta nauka m usi się k ró tko  odbywać; 
bo  chociaż ksiądz m a p ra w o  częściej na naulię 
kazać p rzy jść  takiej osobie , chociażby chciał jej 
dać  n au k ę  o b sze rn ą  , to  p rzec ież  m usi na to u- 
w ażać , że  zad łu g ie  n au czan ie  m ogłoby  zdawać 
się jak iem ś p rześ ladow an iem  i że osoba ta w po­
d o b n y ch  okolicznościach za w ie le  je s t  innem i my­
ślam i i zab iegam i ro z e rw a n a ,  tak  iż n ie  wiele 
skutku  z częstej nauk i spodziew ać się można. Lecz 
czy d łu g o ,  czy k ró tko  nauczać j ą  b ę d z ie ,  przed 
ś lubem , zaw sze p o trzeb a  czule  do serca jej jeszcze 
ra z  p rzem ów ić ,  upom inając  j ą  , zeb y  sobie nigdy 
an i  myśli n ie  p rz y p u śc i ła  o odstąp ien iu  wiary 
k a to l ick ie j ,  p rzy p o m n ieć  je j  na to, jak  wielkąby 
w in ę  na siebie śc iągnę ła ,  n a  ja k  wielk ieby nie­
b ezp ieczeń s tw o  zb aw ien ie  sw e w y s ta w i ła ,  gdyby 
dla p rzypodoban ia  się m ężow i lu b  jego  krewny111! 
a lbo  dla u w o ln ien ia  się od c ie rp ień  domowych 
ro zm y ś ln ie  w y rzek ła  się p raw dziw ej w ia ry ,  a przy­
j ę ł a  inną  oczyw iście  b ł ę d n ą .  W szakże Chrystus 
P an  m ów i ” Kto m i łu je  ojca lub  m atkę ,  więc 1 
m ę ża  albo żonę, syna lu b  córkę , w ięcej niz mW®i. 
n ie  j e s t  m n ie  godzien  , a kto n ie  b ie rze  krzyz® 
swego, i n ie  idzie za m n ą ,  n ie  je s t  m nie  godzien^ 
(iYIath. 10 . 5 7 . )  J e ż e l i  m a łże ń s tw o  to zawiązać



się mające n ie  za ręczy ło  w ychow an ia  wszystkich 
dziatek w re lig ii  katolickiej, to  na leży  pow iedzieć 
przy tym katechizm ie osobie katolickiej, że do spo­
wiedzi aż dop iero  po ś lub ie  przyjdzie.

§. I*.
•Ślub m ałżeń stw a  mieszanego.

Iliedy osoby w m ałżeństw o  m ieszane w s tę p u ­
jące , ktdre p ierw ej za ręczy ły  w ychow anie  wszy­
stkich dziatek swoich w  religii  katolickiej p rz y j­
dą do ś lu b u , ksiądz da im  ten  ślub zu p e łn ie  po­
dług obrządku kościoła katolickiego tak jakby  o- 
boje byli katolikami , ale  mszy ś. tak zw anej ślu­
bnej (tnissa p ro  sponso e t  sponsa) z b łogosław ień­
stwem w niej p rzychodzącem  nie może dla nich 
odprawić dla przy tom ności h e re ty k a .  D la tego naj­
lepiej śluby takie daw ać po po łudn iu .

Jeżeli zaś takiego zaręczen ia  o w ychow aniu  
wszystkich dziatek w re lig ii  katolickiej n ie  d a l i ,
a po w yszłych zapow iedziach  p rzec ież  zaślubić się
zeahcą , ksiądz u m ó w iw szy  się z n iem i w zg lędem  
dnia i godziny ,  kiedy do niego przyjść mają, ocze­
kiwać ich będzie  u  siebie w pokoju, u b ran y  w su­
tannę, mając na stoliku p rzygotow aną książkę m e ­
trykalną ś lu b ó w , a t ra m en t  i p i ó r o ,  a gdy p rz y j ­
dą z wesełnemi gośćmi czyli świadkami, spyta się 
ich tak lub podobnie  : »Po coście pańs tw o  (w y )  do 
mnie przyszli ? ’’ Gdy m u odpow iedzą :  »do ślubu 
albo tez innem i s łow am i zam iar swój ośw iadczą, 
powinien jeszcze raz  krótko p rzedstaw ić im  szcze­
gólnie osobie katolickiej , że pod ług  przepisów  ko­
ścioła katolickiego im n ie  wolno tak ie m ałżeństw o 
zawrzeć, a jem u  n ie  w olno  dać im ś lu b u ,  chyba,



że obiecają wychowywać wszystkie dzieci w re- 
ligii katolickiej. Możnaby do nich tak przemówić: 
P raw da ślubowi waszemu nic J innego na prze­
szkodzie nie stoi] tylko to, żeście nie jednej wiary 
oboje , a kościół ś. katolicki na takie małżeństwa 
nie pozwala, bo je  uważa za niebezpieczne i zgu­
bne tak dla osób takie małżeństwo zawierających, 
jako też dla dziatek z niego narodzić się mających, 
nazywa takie małżeństwa obrzydłemi i świętokradz- 
luemi i zakazuje swoim kapłanom dawać im błogo­
sławieństwo sak ram en ta lne , chyba że obydwie 
osoby takie małżeństwo z sobą zawierające zape­
w nią wychowanie w szy s tk ich  dziatek w religii ka­
tolickiej. A jeśli im kościół imieniem boskiem j ako 
niegodnym odmawia swego błogosławieństwa, ja- 
kiegoż szczęścia mogą się spodziewać w swćm po­
życiu małżeńskićm ? Dla tego jeszcze raz pytam 
się was (Państwa) w tej dla was tak ważnej chwi­
li : Czy obiecujecie wszystkie dziatki wasze, któ­
rych  się spodziewacie, wychowywać w religii ka­
to lickiej?  Jeżeli odpowiedzą, że obiecują, to ksiądz 
może z tego powodu okazać swoje zadowoleniei 
i  przemówić do riich w ten  lub podobny sposóh: 
>rDzięki B ogu , żeście się Państwo nareszcie pod­
dali tak zbawiennemu żądaniu kościoła Chrystu­
sowego , że sobie nie ważycie lekce jego błogo­
sławieństwa ; a na dowód tego dobrowolnego o- 
świadczenia waszego, podpiszecie mi się (Państwo) 
przy tych świadkach, a wiedzieć macie, że podług 
rozporządzenia monarchicznego nie będziecie ih°’ 
gli potem odwołać tego oświadczenia.« I zaraz wy­
pada zapisać to oświadczenie w książkę ślubów, 
na miejscu, gdzie ich ślub ma być zapisany , ua 
co niech oboje i świadkowie ich do ślubu zapro­
szeni podpiszą się. Potem z niemi i z calem weselszo



pójdzie do kościoła, i w yspow iadaw szy  osobę ka­
tolicka, je ś l ib y  się jeszcze n ie  b y ł a  spow iadała , da 
im ślub w ed łu g  o b rząd k u  kościoła katolickiego. Za­
raz bez żadnćj t rudnośc i ,  n ie  odciągając tego aź do 
otrzymania d ispensy b isk u p ić j , a to albo w sku­
tek ogólnej do takich m ałżeństw  w ydanej d y sp en ­
sy papiezkiej, albo tez j u z  p ierw ej donosząc o tem  
małżeństwie, z początku bez za ręczeń  po trzebnych  o 
wychowaniu dziecs zawiązać się mającetn, m o że  
prosił jak prosić należało  na  len  w ypadek o d ispen ­
se warunkow ą z p rzezo rnośc i ,  aby w takim raz ie  
nowożeńcom i gościom sch n ie  z rob ił  jakiej n i e ­
przyjemności i  na podw ójne koszta cza^u i p ie ­
niędzy ich n ienara -z ił .

Jeżeli zaś odpowiedzą, że o w y c h o w a n iu  dzia­
tek inaksze zrobili uk łady , to ksiądz z bo lesnetn  
westchnieniem rz e k n ie :  W ięc  P ań s tw o  (w y )  bez 
błogosławieństwa kościelnego życ chcec ie  w m ał­
żeństwie , a do pana m ło d e g o :  Pan  w ięc b ierzesz 
sobie Pannę (Panią)  N. za żonę swoją ? Na co gdy od 
powie, podobnie zapyta się panny m łodćj: J Pam  b ie ­
rzesz sobie tego Pana N. za małżonka? Gdy to p rzy ­
zna: «Widzę (rzeknie ksiądz) żeście z sobą zaw arli  
małżeństwo pod ług  p raw  kra jow ych  bez w zględu  na 
przepisy kościelne przez  co (obraca jąc  spokojnie 
i z powaga m ow ę do osoby katolickiej) i  an ( P a ­
ni) ciężko zgrzeszyłeś (zgrzeszyłaś) a l e j a  jako  św ia ­
dek tego zapiszę to zaraz w  moje ksiązki.« I zaraz 
też należy to  zapisać w  książki m e try k a ln e  ś lu ­
bów, podług  ru b ry k  zw ycza jnych  z tą różnicą, że 
ksiądz nie jako ślub dający i b ło g o s ław iący , ale  
tylko jako upow ażniony świadek ich ciwilnego po­
łączenia się podpisu je  ten  zapis (Hoc m a tr im o n i-  
wtn tan tum  c iv i l i te r  esse in i tu m  in rnea m ere  pas- 
siva praesentia  a ttes to r) .  A zapisawszy to m ałzeń-



stwo rz ec  m oże do pańs tw a m ło d y ch :  Ślub was* 
(P ań s tw a) ju ż  należycie  zapisany, w ięc  ju ż  odejść 
m o żec ie ,  ale jeże libyśc ie  m oże namyślili się bie­
dy w ychow yw ać wszystkie dzieci w religii  kato­
lickiej , to  proszę  p rzy jść  do m nie z tern oświad­
czeniem , abym  wam  w tedy  dał błogosławieństwo 
ślubne. »Bywajcie zdrowi« lub  >padam do nóg« to 
będz ie  pożegnanie  i c h , ale bez owego życzenia: 
» N iec h w asB ó g  b łogosławi, lub  n iech  się wam do­
b rz e  powodzi«, ażeby tego pospolitego życzenia nie 
w z ią ł  kto za b łogosław ieństw o kapłańskie . Pamię­
tać  także ksiądz na  to pow inien , £e choćby po ta­
kim  ślub ie  cyw ilnym  by ł  m oże proszony od pań­
s tw a m łodych  lub  ich k r e w n y c h , dla znajomości 
lu b  p rzy jaźni n a  wese le ,  przecież  m u iść nie wy­
pada , aby wesel takich swoją obecnością nie po­
c h w a la ł ,  lub  obojętności względem  błogosławień­
stw a ś lubnego n ie  pomnażał, i siebie na jakie nie­
przyjem ności od zaciętych  p ro tes tan tó w  albo lek­
kom yślnych  katolików n ie  n a raża ł.

§• 12 .

dłub sa k ra m en ta ln y  m ałżonków  p ie rw e j cywil* 
nie ty lk o  po łączon ych .

T ra f ić  się m o ż e ,  że m ałżonkow ie  cywilnie 
tylko p o łącz en i , później życzą sobie o trzym ać bło­
gosław ieństw o  kościelne, do czego też ksiądz kato­
licki najochotniej p rzyczynić się pow inien . Jeże­
liby  tedy  tacy m ałżonkow ie  w  tym  zamiarze do 
księdza się zg łosil i ,  odb ierze  on p ie rw ej  od nich 
zaręczenie  o w y c h o w an iu  dziatek w relig ii  kato­
lickiej a poprosiwszy potem  biskupa swego o dispen- 

do dania im  ś lu b u  obrządkiem  kościelnym , da



im tenże albo całkiem podług obrządku w Pdtua- 
]e przepisanego, albo też zrobić może niektó re  
w tem obrządku odmiany stosownie do tej o- 
kolicznofci, że to małżeństwo cywilnie zawa> te na­
wet od kościoła już  za w ażne było uw ażane. Wszak­
że w zwyczajnym chrztu ś. obrządku, kiedy nad 
dziecięciem z wody ochrzczonem inne ceresnonije 
dopełnić ssę mają, listuał wyraźnie  przepisuje źre­
bić niektóre zmiany stosownie do tej okoliczności, 
źe chrzest właściwy już pierwej był wykonany.  
Więc ot obrządku ślubu kościelnego, jeśli go mał­
żeństwo pierwej cywilnie zawarte  bierze,  wypa­
dnie może te dwa pierwsze pytania do obydwóch 
osób czynione względem dobrej woli pobrania się 
wzajemnego, tojest pytanie:  »C zy m asz dobrą a 
nieprzym uszoną wolę, etc. i to: C zy  nie ślubow a­
łeś etc. wypuścić, albo zmienić na to jedno — do 
roęzczyzny : IV. c z y t a  .IV., k tó rą  tu  przed  sobą w i­
dzisz jest tw o ją  p r a w n ą  żoną  ? a do kobiety : 
W  czy  ten IV., którego tu  przed  sobą widzisz je s t  
twoim p r a w n y m  mężem ? W  słowach zaś samego 
ślubowania, zamiast : J a  IV. biorę sobie ciebie IV. 
za małżonkę i ślubuję ci etc. mówićby wypadało. 
Ja N. mąż tw ó j N . ślubuję  cńetc. podobnie też i ko­
bieta mówiłaby t a k : J a  N . żona  tw o ja  N . ślu-  
buję ci etc, A może dopóki biskupi swoją powa­
gą i władzą co pewniejszego na ten wypadek ni6 
ustanowią,godziłoby się przepisany obrządek ś lubu 
dla dopełnienia tylko tego, co takim małżeństwom 
se strony kościoła brakuje, zmienić na następujący: 

O R D O
supplendi benedictionem sacram enta lsm  super  

cnatrimonio m ix to  civililer inilo. Saccrdos su- 
perlhceo et stola alba indu tus sians in  suprem o al- 
taris gradu Conner sus ad  con jures eorumraie te- 
sics a ic it:



tf. Adjutorium nostrum in nomine Domin?.
Ęt. Oni fecit coelum et terrain.

D einde alloqu.it n r  om nes adstantes sic v?l si­
m ilite r : Wiadomo wam wszystkim tu przytomnym, 
że osoby te N. i N. już  dawniej zawarły z sobą 
małżeństwo tak zwane cywilne, ale błogosławień­
stwa ślubnego nie w z ię ły ,  dla tego , że kościół s. 
zakazuje katolikom zawierać małżeństwa z nieka­
tolikami , i nie pozwala kapłanom dawać ślub sa­
kram entalny takim małżonkom, jeżeli nie obiecają 
i nie zaręczą wychowania wszystkich swoich dziatek 
w wierze katolickiej. Ale ponieważ teraz to państwo 
(to małżeństwo) N. i N- już  dali takie zaręczenie o 
wychowaniu swych dz ia tek , synów i córek, w religii 
katolickiej , więc ja imieniem kościoła katolickie­
go uznaję dzisiaj ich małżeństwo za ważnie i przy­
zwoicie zawarte , i związek ich małżeński błogo- 
s ławieństwem  sakramentalnem poświęcę, a was tu 
przytomnych na świadectwo tego biorę.

M o x  benedicit annu lo s sponsales dicendo - 
O R E M U S.

Creator et conservator generis h u m a n i , da- 
to r  gratiae spiritualis, conditor aeternae salutis, 
quaesumus benedicere digneris hos annulos, qu°s 
nos in nomine tuo sancto benedicimus, ut quieos 
portaverint in tua pace consistent, in tua volun- 
tate permaneant, et in tuo atnore vivant, c r e s c e n t  

et senescant, atque multiplicentur in l o n g i t u d i n e m  
dierum . Per  Dominum nostrum Jesum C h r i s t u m  
filium tu u m , qui tecum vivit e t  regnat in unita'e 
spiritus s. Deus per  omnia saecula saeculorura. A* 
men.

Deinde aspergit annu los aqua benedicta tn 
m odum  cru c is , et im ponit s ing iila tim  utriquc con- 

ju g a m  , dicendo :
Accipe annulum Fidei matrimonialis in  no®>‘



ne sanetissimae T r in i t a l i s ,u t  i l ium  portans  a rm e-  
ria v ir tu te  coelestis d e fen s io n is , e t  p rofic iu t ti-  
bi in vitam ae te rn am .

Postea ju b e a t illos ju n g e re  dex tra s ,qu as ob- 
volvat extrem itate stolae in fo r m a m  crucis ei di- 
cat ad m aritum  :

N. czy ślubujesz  p rzed  Bogiem tej tw ojej  zonie  N. 
miłość, w iarę  i uczciw ość m ałżeńską i ze je j  nie o p u ­
ścisz aż do śmierci,? Ślubuje.

Deinde quaerat ex  u x o r e :
N. czy ślubujesz p r z e d  Bogiem tem u  N. tw o jem u  

mężowi N. m i ło ś ć , w i a r ę , uczciwość i posłuszeń­
stwo m ałżeńskie i że go nieopuścisz aż do śmierci? 
J£. ślubuję.

Quorum responso accepto d icat super eis ad- 
hue conjunctis :

Quos ergo D eus  con junx it  , hom o n on  sepa- 
ret: Et ideo m atr im o n iu m  in te r  vos con trac tum  ego 
auctoritate Ecclesiae ca tholicae  conf irm o, et b en ed i-  
co ■}• in nom ine patris  e t filii e t  sp i i i tu  s. sancti. Amen.

M ox ju b e a t conjuges, dexiris eorum  stola ex- 
peditis, ad A ltare  conversos genua Jlectere, et dicat 
super illo s : O R E  M  U S.

P rop it ia re  quaesum us  D o m in e  supp lica tion ibus 
nostris et ins titu tis  tuis, qu ibus p ropagationem  g en e ­
ris humani o rd inasti ,  ben ignus assiste, u t  qui te  auc -  
tore juncti  sunt. te  aux il ian te  se rv en tu r .  P e r  C hri­
stum Dooainum nos trum . E t  benedic tio  Dei om ni-  
potentis Patris /f  e t  filii e t  Spiritus s. descendat su­
per vos e t  m an ea t  sem p e r  Ainen.

§•
M ałżeństwa m ieszane osób katolickich z szyzmesr 

<

tyckiem u

M ałżeństw a osób katolickich z sZyzmatyckie- 
,Bi są także m ałżeństw am i m ięszanem i w ścisłem
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zn aczen ia} wszystko t e d y , co się dotąd powie, 
działo o m ałżeństwach mieszanych osób katolic­
kich z niekatolickiemi , ma się i o tych rozumieć, 
a ksiądz katolicki zupełnie tak sobie ma przy tych 
postąpić, jak przy tam tych. I żeby się nie zda­
w a ło ,  że to twierdzenie jest tylko wnioskiem 
z. podobieństwa, trzeba wiedzieć, że  ojcowie i nau­
cz y c ie le ,  sobory i papieże kościoła katolickiego, 
ganiąc lub zakazując małżeństwa osób katolickich 
z heretykami zawsze albo pod tym wyrazem he­
r e t y c y  rozumieją razem szyzmatyków albo też 
wyraźnie wymieniają szyzm atyków, i mówią o

1. Q u a n ta  s i n t , quam  pern ic io sa  et schismatis etliae- 
reseos c r im in n , q u o ru m  a l te ro  fides in te r i t ,  qua 
D e u m  et salutis  consequendae  ra d o n e m  cognovimus, 
a l te ro  cha r i ta s  e x d n g u i tu r ,  qua Chris to  ejusque cor- 
pori (quod  est E cc les ia )  c o n j u n g im u r : sapienteret 
p ie  m ult is  h u ju s  concili i ( I l ib e r i ta n i  c irca 53U ce- 
le b ra t i )  decre tis  H ispani E p iscop i expresserunt, 
dum  om nium  s a c ra m e n to ru m  e x p e r te s  decreverunt, 
quos vel lev ite r  t a n t i  c r im in is  labes maculasset, 
INulla enim est pestis, quae ce lerius  haeresi  inficiat 
e t  suo contagio ex itium  afxerat aiiis praesentius. ln- 
s ta r  en im  c a n c r i  (u t  A postolus ail) se rp i t  , et si- 
m u l  a tq u e  co rp o r is  p a r te m  a l iquam  corripuerit, 
co n t in u o  sensim  atque  occulte  in  re liquas diffun- 
d i tu r  p a r t e s ,  e t  lu b r ic a  deinde in  alios facilitate 
pro lab i tv .r  O ua  de causa  H isp an i  Episcopi non 
m inus  p ro b i ta te  vitae et sanc t i ta te  doc tr inae  quam 
p r u d e n t ia e  hono re  com m endabiles ,  videntes huic 
m o rb o  nu llum  ce r t iu s  p rae s tan t iu sq u e  remedium 
ad h ib er i  posse q u a m  f u g a m , quod  in  fuga salus, 
in  aversione p rae s id iu m  , in  execra t ione  r e f u g i u m  

s i t : ideo h ae re t ic o ru m  et schismaticorum  connubia 
u t  pe rn ic ios iss im am  soc ie ta tem  tarn g r a v i , in Pa" 

* r e n te s  poena  p r o p o s i t a , filiis l idelibus interdixe-
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małżeńskich z n ie m i  zw iązkach  osób katolickiej) , 
to samo, co o m ałze ils tw ach  z h eretykam i, * albo  
też krótko m ó w ią  tylko o  akatolikach c z y l i  n ie -

runt, ne tam divinum gratiae sacram entum  alterius 
conjugum haeresi au t scliismałe in grave et p rofanum  
animi adulterium  converteretur  , quam posteri et 
utriusque familiae consanguinei ejusdem erro r is  
venenum a paren tibus  prop ina tum  susciperent, su- 
sceptum intimis conciperent visceribus ronceptum - 
que tandem in reliquas populi partes  major) 
pernicie et calamitate propagarent. Ita Mendoza in 
annotatione in canonem lS  Conc. Iliber. qui sic 
sonat: Haereticis si se transfe rre  noluerint ad Ec- 
ciesiam cat. nec ipsis catholicas dandas esse puel- 
l a s , sed neque Judaeis neque hereticis dare pla- 
c u i t , eo quod nulla possit esse societas lideli cum 
infidelibus. 3i contra fecerint parentes  , abstineri 
per quinquennium  placuit.

2) Titulus ł2 .  Canonis Concil. Carthag. III. sonat: Ut 
filii Episcoporum haereticis non conjungantur ; i- 
pse v e ro te x tu s :  Ut gentilibus vel etiam haereticis 
et schumaticis filii Episcoporum , vel quorum libet 
clericorum matrimonio non conjungantur.

3). Canon unicus Concilii Presburgensis 130g. p rae-  
sidente Cardinale Monteflore, approbati  a Clemen­
te V. sic h ab e t :  Ut fides cath. quae scissuram e r ­
roris cujuslibet aspe rna tu r  , nullius schismatis vel 
fermeńto pravitatis haereticae m aculetur, de eon- 
silio et assensu praesentis  conciiii perpetuo prohi- 
bemus edicto , u t nullus nostrae  legationi subjec- 
tus, qui vult repu ta r i  catholicus, p raesum at de cae- 
tero , haeretico Patareno , Gazaro schismatico  vel 
alteri fidei christianae contrario  > maxime R uthe- 
nis , Bulgaris, R asciis, Litvanis in errore  manenti-  
bus (qui sicut fide digna testimonia tes tan tu r  , in 
deminutionem catholicae f id e i , opp rob rium  Jesu 
Christi et sacrosanctae romanae Ecclesiae, quae est 
verae fidei fundam entum , non solum sacri baptis-
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I ła to l i lo e h , do  k tó ry c h  i  szyzm a tycy  nalecą, gdyż 
p ra w d z iw ie  są h ie k a to lik a m i. Że zaś i  wsprawie 
m a łże ń s tw a  osób k a to lic k ic h  ja k ie g o k o lw ie k  obrząd­
k u  z osobam i szyzm atyka m i, księża k a to lic c y  w Mo­
n a rc h i i  A u s lry a c k ie j, a szczegó ln ie  w 'J Galicji', 
ta k  sobie p os tępow ać m a ją , ja k  p rz y  zawiązywa­
n iu  się m a łżeń s tw a  osoby k a to lic k ie j z osoba wy­
znan ia  lu te rs k ie g o  lu b  k a lw iń s k ie g o , to  wypływa 
z ducha  i b rz m ie n ia  p ism a pap iezk iego  (instruk- 
c y i) , k tó re  m o w i o g ó ln ie  o m a łżeń s tw a ch  katoli­
k ó w  z a k a to lik a m i, a k tó re  w  sw ym  duchu  kato­
l ic k im  i  b rz m ie n iu  l ite ra ln e m  p rz y ję te ,  i  do za- 
ch o w a n ia  podane zosta ło  p rzez  N ajjaśn ie jszego Mo- 
u a rc h ę  m iło ś c iw ie  nam  panującego, a zdanie to tern

m a tis  i t e r a n t  sa c ra m e n tu m , v e ru m  a lia  catholicae j  

E c c le s ia e  s a lu t ife ra  S acra m en ta  d a m n a b ilite r  eon- 
te m n e n te s h s b e n t d e spe c tu i, f id e i v e r ita te m , in <Jua 
f id e lib u s  salus d a t u r , ab ne ga n t e t eis d iversis mo- j 
d is  e t v a r i is  in ju r ia m  ir ro g a re  c o n a n tu r )  f ilia m , nep- 
te m  , con san gu ine am  suam  c o n n u b io  tra d e re , vel e« 
as eis m odo  a liq u o  c o p u la re , cum  hoc s it  in  prae- 
d ic ta e  f id e i c h r is tia n a e  d e tr im e n tu m  no n  modicum 
ac ja c tu r a m .  N am  s jc u t d id ic im u s  °ab experto,v iri 
a v e r ita te  f id e i ca th o lica e  s e p a ra ti uxores s u m  

q u a n u im v is  c a th o lica s  , in s tig a n te  d ia b o lo  , ad in- 
f id e li ta t is  e r ro re m  t ra h u n t,  p o tiu s  quam  trahantur. 
O u i ve ro  c o n tra  in h ib it io n e m  p ra e se n te m  filiam, 
n e p te m  ve l consangu ineam  suam  p ra e d ic t is  pestife- 
r is  h o m in ib u s , q u i q u a n tu m  in  eis est, catholicam 
f id e m , s ine  qua n u llu s  o m n in o  s a lv a tu r ,  nituntuf 
c o n fu n d e re , d e d e r it ,  a u t d a n ti c o n se n se rit vel ex 
p ro p o s ito  e t s c ie n te r h u ju s m o d i scelestis nuptiis 
a d s t ite r it ,  m u lie r  e tia m  data ve l t r a d ita ,  quae eisdem 
co n se n se rit, cum  p e r hoc in  C h ris tia n a  re lig io n e  scis- 
s u ra m  v e l m ae u la m  p o n e re  s a ta g a t, ac per koc 
h a e re tica e  p r a v ita t i  fa ve re , eo ip so  excommunica-
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pewniejsze, ż e  ju ż  daw n ie jsze  przep isy  cesarskie  
w M onarchii Austryackiej to sam o s t a n o w i ły ,  
szczególnie w z g lę d e m  w y ch o w a n ia  w szystk ich  d z ie ­
ci w religii katolick iej  **) Co P ius VI, p o c h w a ­
lił. Osobliwie katoliccy księża obrządku g r e c k ie g o  
powinniby na to p a m ię ta ć ,  je ś l ib y  takie m a łż e ń ­
stwo miało s ię  zaw iązać , aby przez  takie zw iązki  
obojętność w z g lę d e m  unii ś. n ie  w e sz ła  w  ich  pa- 
rafije katolickie.

§ .  1 4 .

Małżeństwa osób katolickich różnego obrządku.

Już na początku tej ro zp ra w y  (§ .  2 )  p o w ie ­
działo s ię ,ż e  m a łżeń sk ie  zw iązk i osób  kato lick ich ,

tionis m u c ro n e  p e rc u ssu m  se n o v e r i t ,  e t  ecclesia- 
stica s e p u l tu ra  p r iv a tu m ;  e t  si in t r a  m ensem  c ó r ­
cie contri to  e t  hum ilia to  non  r e d ie r i t  ad Eccles  ae 
u n i t a te m , de ta n ta  in ju r ia  i r ro g a ta  nom in i  c h r i-  
stiano et fidei o r th o d o x ae  cond ignam  sa t is fac t io n em 
et debitam im p e n s u r u s ,  ex tu n c  c o n t ra  eum  ta n -  
quam co n t ra  fau to res  h a e re t ic o ru m  et in im icos fi­
dei ch r is t ianae  p r o c e d a tu r  ju x ta  sanc tiones  cano-  
nicas et civiies.

4). Concilium Burdigalense de anno  1583 tit. 15 docet: 
M oneantur q u am  saep iss im e fideles ch r is t ian i  a  s u .  
is parochis , ne  hae re tic is  ae ho m in ib u s  a f ide  ac 
religione ca tho lica  alienis (schismaticis)  filios e t  f i .  
lias suas in m a tr im o n iu m  co l locen t,  ta l ibus  en im  
conjugiis, quod  do len tes  re fe r im us ,  p e rm u l t i  n a u f ra -  
gium fidei fece run t.

®) Pius VI. in R e sc r ip to  ad  ca rd in a le m  de F r a n k e n -  
berg  A rch iep iscopum  M ech lenensem  dd to  i3 .  Ju li i  
lc82. inter alias instructiones circa raatrimouia
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litćre się tylko w  obrządkach kościelnych różnią, 
nazywają się małżeństwami raięszanemi tylko w ro­
zum ieniu tego słowa obszerniejszem, że  o nie ni­
gdy żadne spory nie z a c h o d z i ły , ani zachodzić 
m ogą, a ztad rzecz jasna, że  ani były, ani są za­
kazane , że  nic z tego co się o małżeństwach mie­
szanych w  znaczenia w łaściwem  tak nazwanych 
powiedziało, tych się n ie  tyczy , że księża katolic­
cy którego bądź obrządku żadnej przeszkody w za­
warciu takiego małżeiistwa robić nie powinni, ani  są 
upoważnieni. Owszem prawa tak kościelne, jako też 
monarchiczne pozwalają małżonkom takowym zo­
stać w swoim obrządku i dziatki swe, syny w ob­
rządku o jc a , a córki w obrządku matki chrzcić 
i w ychow yw ać. Jednakże ci dusz pasterze, co mie­
li  sposobność przypatrzenia się zbliska pożyciu 
małżeńskiemu osób katolickich obrządku łacińskie- < 
go i greckiego z soba połączonych, powiadaja, że ; 
dla rozmaitych niedogodności pochodzących z ob­
chodzenia św iąt niektórych i postów nie w jednym 
czasie lub z innych najczęściej mało co znaczą­
cych rz e c z y , n ie  raz , szczególn ie w  ldassach niż­
szych , dom ow e pożycie i  zgoda małżeńska w ta­
kich m ałżeństw ach w ie le  cierpi, i są tego zdania,

m ixta  h anc p o su i ts  2) U t ex ig a t  e t  rec ip ia t  a eon- 
tra h e n te  h a ere t ico  d ec la ra t io n em  in s c r ip t i s ,  <|ua 
cu m  ju ram en to  p r a esen t ib u s  d u ob u s  testibus , <tu* 
d eb eb u n t  et ip s i  s u b s c r ib e r e ,  ob lig e t  se  ad per- 
mittendurn com p art i  u su m  l ib eru m  religionis cath. 
e t  ed u can du m  in ead em  o m n es  l ib ero s  nascituros> 
s ine  ulla  sexu s  d is t in c t io n e , qu em a d m o d u m  Pralf  
sc r ip s i t  defuncta  Im peratrix  M aria  T h e re s i a ,  arti- 
c u lo  IV, d ecreti  sui d ie  20 Febr. 1751 pro ma- 
tr im on iis ,  quae in  c iv itate  T ergestina  in ter  Graecos 
d isun itos  et unitos forte  contigerit  contrahi.
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ze możeby lepiej  było,  żeby j e d n e m u  z takich m a ł ­
żonków do ob rządku drug iego  pod ług ich osobis tych 
życzeń p rzejść  wolno b y ło ,  osobliwie  po wsiach i  
miasteczkach, w któ rych  tylko j ed n e g o  o b rz ąd k u  
księża się znajdują .

Co się zaś ś lu b u  takich m ał że ńs tw  tyczy,  p r a ­
wo kościelne i monarc h iczne  aus t ry jackie  za j e d n a ­
kowo ważny uzna je  ślub dany od księdza,  k tó r e -  
gobądź o b r z ą d k u ,  by leby  ten  ks iądz b y ł  w ł a ­
ściwym dusz pas terzem jedneg o  z obojga zaś lubić 
się mających,  a le  zwyczaj  powszechnie  p rzy ję ty  tę 
istniejącą prak tykę w p ro w ad z i ł ,  że ksiądz tego ob ­
rządku , do którego panna  m łoda  lub  kobieta n a ­
leży , ślub swoim obrz ądk iem  daje,  co też  i dalej  
księża dla s łuszności  tej  praktyki  i d la  w z a ­
jemnego szacunku i unikan ia  n iezgody sumiennie  
zachować powinni .

§ •  15-

W yw ody' k o b ie ty  m ałżeń stw a  m ieszanego po  
ślubie i  po połogu .

Błogosławieństwo ,  k tó re  ksiądz katolicki daje 
kobiecie przyzwoici e  zaślubionej  po jej  ś lubie lub  
połogu, czyli tak z w any  w y w ó d  j e s t  publ icznem 
uczczeniem jej  obciążen ia  lub  po ro dz en ia  ze s t ro ­
ny kościoła , który- tym obrz ęd em  re l ig i jnym ta ­
kie uczciwej kobiety przyczynienie  się do p o m n o ­
żenia liczby w ie rn y c h  swoicii  pochwala  i poświę­
ca. Ztąd rzecz j a s n a ,  że w y w ó d  kobiety p o ś l u ­
bię lub po p o ł o g u , jes t jakby dalszym ciągiem 
błogosławieństwa ślubnego. Kobieta tedy,  choć ka­
toliczka z m a łże ń s tw a  mieszanego ,  k tóra  z sw y m  
mężem obrządkiem kościelnym zaś lubiona być ni e  
m°gla ,  uie m oże  także  br a ć  w y w o d u  kościelnego



—  54 —

po  s' lub'e lub  po p o ł o g u ;  bo jeś l i  dla połączenia 
s ię z n iekatol ik iem p rz ec iw  wol i  i upomnieniom 
kościoła  wzgardz i ł a  b łogos ław ień s tw em  ślubu Sa­
kra me nta lnego,  a ze s t ro ny  kościoła uw ażana  była 
za n iegodną tego błogos ław ień s twa dla nieposłuszeń­
s t w a ,  toć tern s am em  ona wzgardzi ł a  i tern bło­
g o s ł a w i e ń s t w e m ,  k tóre  bezpoś rednio  do tamtego 
n a l e ż y ,  a ze s t ro ny  kościoła p ra w d z iw ie  za niego­
dn ą  onego j e s t  uw ażaną .  Ksiądz te dy  katolicki ta­
kiej kobie ty  po ś lubie l u b  po połog u wy wodzić nie 
b ę d z ie ,  aby się nie zd aw a ło  , iż ze s t ro ny  kościo­
ł a  takie cyw ilne  m a łże ń s tw a  pochw ala  *) a żąda­
jącej w y w o d u  takiej  kobiecie  ł agod nie  pow ie ,  że 
dop ie ro  w tedy  nabędzie  p r a w a  do zadania wywo­
d u , k iedy p ie rw ej  ś lub obrz ądk iem kościelnym 
w e źm ie .  W m ał że ńs tw ach zaś mieszanych tylko co 
d o  obrz ądku  najs łuszniej  z a ch o w u je  się t e n  zwy­
czaj , że kobie t a  idzie na  w y w ó d  do księdza tego 
o b r z ą d k u ,  w k tó ry m  ś lub wz ię ła  albo w którym 
jej  n o w o n a ro d zo n e  dzi ec ie  ochrzczone  zostało.

Z d a j e  s i ę ,  że  i n a  w y w o d y  k o b i e t  z  małżeństw 
m i e s z a n y c h  s a k r a m e n t a l n i e  n i e b ł o g o s l aw i o n y ch  roz­
c iąga j ą  s i ę  s ł o w a  P iu sa  VII I ,  w  B rev e  dd to  25 Maja 
•11550. do  B i s k u p ó w  n a d r e ń s k i c h  umie szczone ;  Absti- 
n e r e  c a th o l i c u s  P a s t o r  d e b e b i t  n on  so lu m a nuptiis, 
q u a e  de in d e  f i ant ,  s a c r o  q u o c u n q u e  r i t u  honestan* 
dis ,  s e d  e t i am  a qu ov i s  a c tu ,  q u o  a p p r o b a r e  illas vi- 
d e r e t u r .  A niżej,- U t  p a r o c h i  p a t e r e n t u r  qu id e m  eas
( n u p t i a s )  ips is  p r a e s e n t i b u s  con fi c i  au d i t o  utriustjue
p a r t i s  co ns en s u  , d e in d e  p r o  suo  ofEicio a c tu m  va- 
l i de  g e s tu m  in m a t r i m o n i o r u m  l i b r u m  r e f e r r e n t ,  
s e d  c a v e r e n t  ab  i l l ici t is h u j u s  mo d i  ma t r im o n i i s  ul - 
lo suo  a c t u  c o m p r o b a n d i s  m u l t o q u e  magi s  a sa- 
cr i s  p r e c i b u s  e t  a b  ec c l e s i a s t i c o  q u o v i s  r i t u  eis- 
d e m  admis cen do .



Jak sobie dusz pasterz m a na  spowiedzi postąpić 
z laką osobą ka to licką , która wstępuję w  m a ł­
żeństwo mieszane z osobą niekatolicką lub szjyz- 

m atycką .

Kościół ś. przep isuje  , aby osoby w  m a łż e ń ­
stwo wstępujące przed zaś lubieniem swem albo p r z y ­
najmniej na  t rzy  dni  przed spe łn ien iem  m a ł ż e ń ­
stwa spowiedź i b om m uni j ą  ś. o dpra w i ły ,  aby tak 
godne były o t rzymać łaskę sak ram en tu  mał że ńs tw a.  
Jeżeli tedy mał że ństw o  mieszane ma być kościel ­
nym obrządkiem zaślubione , na t enczas  osobie ka­
tolickiej z tego m a łże ń s tw a  ksiądz n ie  tylko nie 
powinien robić żadnej  przeszkody j e d y n ie  z po wo­
du tego mał że ńs tw a  w zględem od p raw ien ia  s p o ­
wiedzi i przyjęcia  kom un i i  ś. p rzed ś lubem , a l e  
owszem ma jej  na  t en  przepis  kościelny p r z y p o ­
mnieć i do spełnienia  go z a c h ę c i ć , a n a  samej  
spowiedzi ma jej w krótkości  jeszcze raz  na  su m ie ­
nie włożyć to samo , co jej  obszerniej  n a  ka­
techizmie za lec ił  , tojes t w y t rw a n ie  w  w ie ­
rze katolickiej ( w y c h o w an ie  w niej  wszystkich  

ziatek , i 9taranie się o n a p ro w ad z e n ie  do 
jej przyjęcia także męża swego.  Ale jeś li  m a łż e ń ­
stwo to tylko cywilnie  ma być z a w a r t e ,  n a  ten  
czas hsiądz , jak  się to powiedz ia ło  w j ż e j  (§. 10) ,  
ma osobie katolickiej powiedzieć ,  ażeby p rz ed  ślu- 

em do spowiedzi n ie  przyszła ,  bo jej  rozgrzesz e-  
nia nie da. Gdyby po m im o  tego p rzes t rz eżen ia  
przyszła, to je j  przecież rozgrzeszenia  dać n ie  po- 
^ un ień , ona bo w ie m  tej łasili sak ramenta lnej  jest: 

]• jawnie  n ie g o d n a , kiedy przykazania  koście lne  
2Uf,JiWa]e p r z e s t ęp u je , a  bliskiej do grz echó w oka- 
zy> nie tylko nie  u n i k a ,  ale jej  z na m ys łem  szu-



J<a, w ięc  p rzez  to  sam c iąg le  t rw a  w  grzechu; 
2 )  a ksiądz w  su m ien iu  j e s t  w y ra źn ie  obowiąza­
n y  w szelk iem i sposobam i sw ej kapłańskiej mocy 
odw odzić  ją  od zaw arc ia  takiego kościołowi obrzy­
d łego  i szkodliwego m a łż e ń s tw a ; *) a takie od­
m ó w ien ie  je j  rozg rzeszen ia  m oże ją  jeszcze na lep­
szą d rogę  nap row adzi .  T y lko  po trzeba  tego , żeby 
w  d u c h u  łagodności i c ie rp liw ośc i osobę tę prze­
k o n a ł  , że  ona rozg rzeszen ia  je s t  n iegodną  , a ze 
on  ty lko  sw em  sum ien iem  pow odow any  teraz ją 
rozgrzeszyć  n ie  może. —  Inacze j się rzecz ma, jeśli 
taka  osoba ju ż  po ś lub ie  sw ym  cyw iln ie  tylko za­
w a r ty m  na spow iedź przy jdz ie .  T e ra z  jej spowie­
dnik  je d y n ie  z p rzyczyny  je j  cyw ilnego  małżeń­
s tw a  rozgrzeszenia  odm aw iać  n ie  p o w in ien ,  po­
n iew aż  takie o d m ó w ien ie  rozg rzeszen ia  ju ż  nie jest 
ś rodk iem  do w strzym an ia  je j od zaw arc ia  małżeń­
s tw a  z u p e łn ie  p rz ec iw  woli kościo ła ,  ona bowiem 
ju ż  n ie  może opuścić  sw ego m ęża (lub  żony), cho­
ciaż z n im  tylko cy w iln ie  p o łą c z o n a , ale owszem 
zg rzeszyw szy  ju ż  p rzec iw  Bogu, kościołowi i sie­
b ie  p o trzebu je  n a p ro w a d z e n ia  do pokuty  i do na­
p ra w ien ia  tego złego, ile to  je s t  jeszcze  wr jej mo­
cy. A dośw iadczyw szy  m o ż e , gdy p ierw szy  uroi* 
i szał m iłości p rzem in ą ł ,  w dom ow em  pożyciu, jd$ 
gorzka je s t  rz ecz  sp rzec iw iać  się Bogu i kościoło­
wi, szczerze sk ruszona szukając po jednan ia  z Bo-

w) A rc h ie p i sc op i s , E p i s c o p i s ,  Parochi s  caeterisque 
sa ce rd o t ib us  c u r a m  a n i m a r u m  exercen t ibus  agen­
du m e r i t ,  u t  et  easdem nup t i a s  nul la  positiva ra* 
t ione  p r o b e n t ,  au t  suo consensu vel  autori tate eon- 
f i r m e n t ,  et  fideles ab iis ineund is  validissime abs- 
t e r r e a n t . In JRescripto ad  Ep i scopos  Eavanae 
supei- encycl ica Greg.  XVI.
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giern i kościołem  i pociechy sak ram en tów  św ię ty ch ,  
w tein usposobieniu  duszy godną jest i rozg rze ­
szenia i kom unii  ś. P rzec iw n ie  dalsze je j  o d trąc a ­
nie od tych ta jem nic  ss. by łoby  kara  kościelna , 
ntórą nakładać na  takie osoby kościół w y raźn ie  
zakazuje **) i ła tw o b y  ją  przyprow adz ić  m ogło  
do otwartego w yrzeczen ia  się w ia ry  katolickiej, cze­
go kościoł bynajm nie j  n i e c h c e , owszem  od  cze­
go ją swem pob łażan iem  i zezw olen iem  pom im o 
swej oczywistej szkody na je j  po łączen ie  się z osobą 
niekatolicką zachow ać p ragnął .  U la tego jej n i e r o b i e  
trudności w p rz y jm o w a n iu  tych śś. sak ram en tów , 
ale owszem zachęcać do jak  najczęścejszego ich 
przyjmowania n a l e ż y , aby  katolicki dusz pasterz  
i ją w p rzyw iązan iu  do kościoła  katolickiego u -  
trzymał, i p rzez  n ią  m ia ł  sposobność w y w ie rać  
jeszcze w p ływ  tak na w ychow an ie  wszystkich dz ia­
tek w w ierze  ka to lick ie j ,  jako  też  n a  n aw ró cen ie  
stiony ak a to l ick ie j ,  jeś l iby  to k ied y  ro z tro p n o ść  i 
okoliczności rad z i ły .  ***_)

**) Ouodsi nonnullis in casibus paterna hujusmodi sa- 
crorum pastorum studia in irritum cadere con- 
tingat, tum sane abstinendum erit a catholica ea- 
dem persona censuris in illam nominatim expres- 
sis corripienda , ne tumultus excitetur et graviora 
rei cathoiicae mala obveniant. Pius VIII. in Brevi 

«unł\ad- EPiscoP °s ad Khenuto ddto 25 Maji 1830.
) His tamen in circumstantiis post initum civiliter 

matrimonium non impari imo majori etiam conatu 
ac studio ab Archiepiscopis, Episćopis et parochis 
elaborandum e r i t , ut a catholica parte perversio­
n s  periculum, quoad fieri potuerit, amoveatur , u 
prolis utriusque sexus educationi in religione ca­
tholica, qua meliore ratione fas est, consulatur at- 
queutcatholicus conjux sive vir sivefoemina serio ad.

4*
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4*

Zakończenie tej ro zp ra w y ,

T o  w ięc  , co się do tąd  w  krótkości o małżeń­
s tw ach  m ieszanych  p o w ie d z ia ło ,  m a każdy kato­
lik  w ie d z ie ć , to  w  sp raw ie  m ałżeiis tw  właściwie 
mieszanych' każdy katolicki kapłan  pod odpowie­
dzialnością ciężhą sw ego sum ien ia  zachować po­
w in ien ,  a nad to  ściśle zachow ać pow in ien  i to co 
w  diecezyi,  do  k tó re j  należy , szczególnie jest du­
c h o w ie ń s tw u  za lecone dla tem  pew niejszego za­
ch o w an ia  ogólnych p rzep isó w  kościoła powszechne­
go. Kościół katolicki zaw sze je  zakazyw ał a | rzy- 
inuszony n iek iedy  w ażnem i okolicznościami do zwol­
n ien ia  su row ośc i  tego zakazu nigdy inaczej tylko 
p od  p ew n em i w a ru n k am i na n ie  zezw ala ł.  To zas j 
zezw o len ie  w  osta tn ich  la tach  do nawyższego i 
os ta tn iego  stopn ia  posunął.  Ktokolwiek więc nie- 
m y ln ie  sądzić chce o m a łżeń s tw ach  mięszanych, ( 
n iech  się nau k i  kościoła t r z y m a ,  a kto ubezpie- 
czyć chce  sum ien ie  swoje od g rz ech u  w spraw ie  mał­
żeń s tw a  m ie sz a n e g o , n iech  s łucha przestróg  ko­
śc io ła  od radzających  takie m ałżeńs tw o  , przynaj­
m nie j n iech  dope łn i  w a ru n k i  do zaw arc ia  g° nl®‘ 
z b ę d n ie  p rzep isane  od kościoła  , choćby ich nie 
w ym aga ło  p raw o  k ra jow e. N ie  wszystko bowiem 
czynić się g o d z i , czego n ie  zakazuje p raw o ludz­
k ie  —  ale w e  wszystkiem  zw ażać t rzeba  nato» 
co zakazuje p raw o  boskie. Kto s łucha ludzi)

m o n e a tu r  de obligatione, q u a  te n e tu r ,  curandi p>® 
v ir ib u s  hae re t ic i  conjugis co n v e r s io n e m , quod a 
v en iam  p ro  commissis c r im in ib u s  facilius a -U1 
o b t in e n d am  e r i t  opp o r tu n iss im u m . —  Ins tr .  ad E PP1 
scopos Bavariae sn p p r  encyclica G rcgo ri i  XVI-
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piec!) i Boga s łu c h a ,  » S łu c h a j  fcazdy p r a w a  P a ­
na t e g o ,  k t ó r e m u  p o s łu s z n e m i  są  i c i ,  co p r a ­
wa ludzkie  s ta n o w ią  » (A m br. lib. 8. i n  s. L u c  cap . 
16). Bóg p r a w o w ie r n y m  sw o im  n a d a je  p r a w a  p rz e z  
kościół swój p r a w o w i e r n y , każdy  te d y  ka to l ik  d o ­
brze czyni s łu c h a ją c  kos'cioła w e  w sz y s tk ie m  , a 
tem bardz ie j  k a p ła n  ka to lick i  s łu c h a ć  kośc io ła ,  w  j e ­
go duchu  n a u c z a ć  p o d łu g  je g o  p rz e p is ó w  p o s tę p o w a ć -  
powinien. N ie ks iędza  w ię c  p a r a f i a ln e g o  w in a  , j e ś l i — 
by komu kośc io ła  s łu c h a ć  n ie  c h c ą c e m u  w  s p r a w ie  
małżeństwa w ła śc iw ie  m ie sz a n e g o  z r o b i ł  j a k ą  t r u ­
dność lub  p rz y k ro ść .  O n  ty lk o  sw ą  p o w in n o ś ć  w7y p e ł -  
nił. Nie p rzy s to i  b o w ie m  n a  k a p ła n a ,  n ie  p o w ie d z ie ć  
co c z u j e . . .  Ani j e s t  d la  k a p ła n a  co  p e w n ie js z ą  
zgu *m g rożącego  p rz e d  B og iem  , a  w ię c e j  h a ń b y  
przynoszącego p rz e d  lu d ź m i  n a d  to ,  g d y  n ie  m ó -  

i wi śmiało t e g o ,  co z p r z e k o n a n ia  i o b o w ią z k u  m ó ­
wić p o w in ien .  * )

X .  J. Z.

'0 Non est sace rdo ta le , quod gentiat non d ic e r e , . . 
nihil etiam in sacerdote tam periculosum  apud 
Ę eu m , tam  tu rp e  apud homines, quam quod sen- 
tiat, non libere denunciare. (Ambrosius in Epla  
^0. ad Theodosium Im pera torem ).



n
Instrulscija papiezha w zględem  mieszanych 

m ałżeństw  do  B isk up ów  Monarchii Au- 
stryachiej.

Sekretarz papiezki spraw zewnętrznych, Kar* 
dynał L am brusch in i , w ydał z polecenia Jego 
Swiętobliwości instrukcyją do Biskupów naszej 
M onarchii względem mięszanycli małżeństw, któ­
ra  jako skutek podróży Biskupa Lonowicza przed­
sięwziętej do Rzymu ma być uważaną.

Osnowa jej jest  nas tępu jąca : » Rozporządze­
nie d la  y irc y b isk u p ó w  i  B isku p ó w  o w ych  da- 
s try a c k ic h  p r o jc in c y j , które do niem ieckiej rze­
s z y  n a leżn i' Ponieważ Rzymskiego Papieża, wsku­
tek  włożonego nań od Boga u rzędu  apostolskiego 
jest obow iązkiem , czuwać nad czystością naulu 
i karności koście lnej, przeto wszystkiego, cokol- 
wiekby tejże szkodziło, nie mógł nie uczuć glf" 
boko i nie ganić mocno. Wiadomo też jest do' 
statecznie i zupełnie, co kościoł trzym ał zawsze 
o m ałżeństwach między osobami katolickiemi i 
niekatolickiemu Albowiem ogłaszał on ciągle ta­
kowe m ałżeństwa za niepozwolone i bardzo zgu­
bne, już  to dla haniebnego społeczeństwa w rze­
czach religijnych , ju ż  to dla niebezpieczeństwa, 
na jakie się katolicka s trona , z powodu do od- 
szczepieństwa, a dzieci zaś dla złego w y c h o w a ­
nia, narażają. Zupełnie do tego zmierzają najda­
wniejsze ustawy kościelne * k tóre takowe surowo
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zakazują, i najnowsze rozporządzenia Papieżów, 
których szczególne wyliczenie tein łatwiej porni* 
nać możemy, im dokładniejszem jest to, co w tern 
przedmiocie przesławny Papież Benedykt X IV . 
w swem rozporządzeniu do polskich Biskupów i  
w swem znamienitem^dziele »o dioecezalnym so­
borze” napisał. A jeżeli Stolica Apostolska w pe­
wnych wypadkach , łagodząc surowość tych ustaw 
na zawarcie tak mieszanych małżeństw zezwoliła, 
działo się to jedynie z ważnych przyczyni z wiel­
kim wstrętem , a zawsze z wyraźnym warunkiem  
niezbędnych za rę c ze ń , iż odszczepieństwo kato­
lickiej strony w tern małżeństwie nie nastąpi, ale 
raczej, że ta się obowiązuje , według możności 
odwodzić akatolicką stronę od b łę d u ,  i że nadto 
dzieci pici obojej z takich m ałżeństw spłodzone, 
na każdy wypadek zupełnie w  ka to lickiej re lig ii 
wychowane będą. Te zaręczenia zasadzają się tak 
na prawie naturalnem, jako też.na prawie boskiem, 
przeciw któremu każdy niezawodnie ciężko grze­
szy, który albo sam siebie, albo swoje potomstwo 
na niebezpieczeństwo uwiedzenia lekkomyślnie 
naraża. A oto niedawno temu , jak Jego Święto- 
bliwosć Grzegorz XVI. papież n a sz , powziął w ia­
domość , że w tych  austryjackich dioecezyjach, 
które do rzeszy niemieckiej n a le ż ą , owo nadu­
życie upowszechniło s ię ,  że m ałżeństwa między 
katolickiemi i niekatolickiemu osobami, przez ka­
tolickich księży bez żadnej dispensy kościelnćj 
1 bez poprzedniego zaręczenia wyż wspomnio- 
nego uroczyście z kościelnemijceremoniami zawie­
rane i błogosławione bywały. Łatwo się więc mo­
żna domyślić , jak mocno musiało Go to dotknąć, 
szczególnie, gdy się dowiedział, że takie rnięsza- 

małżeństwa wszędzie tam są zaprowadzone i



w panu jacv ,  zwyczaj weszły i że tórn Barnem naj­
okropniejszej obojętności religijnej o twarte  wrota 
w  owem wielbieni państw ie, które się słusznie 
chlubi przywiązaniem do religii katolickiej. Nie­
zawodnie byłby nie omieszkał mocą swego najświęt­
szego u rzędu zaradzić tem u z łe m u , gdyby Go «
wcześniej wieść o tern była doszła. Ta jedyna 
przyczyna Jego milczenia pokazuje się tez 
już  z tego , ze właśnie w najnowszych czasach 
papiezka dispensa do zawarcia małżeństwa mie­
szanego nigdy inaczej nie była udzielona, jedno 
z wytknięciem owych niezbędnych warunków i 
zaostrzeniem owych ustaw, nad którem i Stolica
święta w skutek swego przeznaczenia czuwać zwy­
kła. Atoli wśród tych okoliczności przyniosło to 
Jego Swiętobliwości szczególną pociechę, ze się 
oraz dowiedział, iż większa część prałatów o- {
wych dioecezyj przez papiezkie rozporządzenia 
dla innych krajów w tej sprawie wydane, pobu­
dzona, pasterskie swoje staranie skierowali do u- 
chylenia, ile mogli, tego zwyczaju, jako sprzeciwia­
jącego się zasadom i ustawom kościelnym. Po­
chwalając należycie Jego Świątobliwość tych pra­
ła tów  gorliwość, nie zaniedbuje ich napomnieć, a 
naw et najmocniej im to zalecić, ażeby z nieusta­
jącą gorliwością dalej pracowali nad utrzymy­
waniem nauki i karności kościoła katolickiego
w czystości, żeby najtroskliwiej zapobiegali wzno­
wieniu  tego nadużycia , żeby go zniweczyli do 
szczętu , tam gdzie może jeszcze pozostało. Leo® 
Jego Świątobliwość musiała pod ścisłą rozwagę 
podciągnąć wszystkie trudności i przeszkody, któ­
r e  prała tów  wzmiankowanych i podwładne un 
duchowieństwo ograniczają, jak opiewają nadesła­
ne od Arcybiskupów tych krajów do Jego Swię*



tobliwości pisma ? w  k tó ry ch  S tolicę Apostolska 
o pomoo i w sparcie  w  tej tak  w ażnej rzeczy  u** 
praszają. D la  za radzen ia  w ięc p rzykrym  położe­
niom tych dioecezyj , o ile  to n ien aru szo n e  p ra ­
widła kato licyzm u p o z w a la ją , i na  mocy apostol- 
sk iego jpełnom ocnictw a da się u cz y n ić ,  i dla u -  
spokojenia za trw ożonych  p ra ła tó w , postanaw ia Oj­
ciec święty do zachow ania tam że w ytkn ię ty  w n i ­
niejszej in s trukcy i sposób to le rancy i  i ro z tro p n o ­
ści, w skutek k tórego  Apostolska Stolica c ie rp ieć  
zwykła owe nadużycia ,  k tó re  albo w cale n ie  m o­
gą być uchy lone ,  albo k tó ry ch  zn iesien ie  gorsze­
mu złemu o tw o rzy ło b y  p rzys tęp .  Gdyby prze to  
w pow yżw spom nionych  diecezyjach w y d a rzy !  
się wypadek , żeby mimo wszelkiego odradzan ia  
jakie z obow iązku  sw ego kap łan  katolicki czynić 
powinien, jed n ak  katolik ( l u b  k a to l iczka ) ,  t r w a ł  
w swem przedsięw zięc iu  zaw arcia  m ieszanego m a ł­
żeństwo, bez zaręczenia  n ieodzow nych  w a ru n k ó w , 
a rzecz ta bez większej szkody i zgorszenia  d la  
religii nie m ogłaby  być u s u n ię t a ; gdyby się o- 
wszena okazało, że  to w yjdzie  na korzyść kościo­
ła i dobra pow szechnego je  że i takow e m ałżeństw o , 
aczkolwiek n iegodziw e i zakazane ,  raczej p rzez  
katolickiego k a p ła n a ,  niż przez  akatolickiego pa­
stora, do k tó regoby  się w przec iw nem  raz ie  s t ro ­
fy  uciekły, będzie  z a w a r t e : to  n iech  takie m al­
eń s tw o  katolicki p leb an ,  lu b  za m ego  inny ka» 
płan, przez sam ą tylko swą obecność m ate r ja ln ą  
z wyłączeniem wszelkiej kościelnej ce rem o n ii  do  
końca doprow adzi,  n ie  p rzy b ie ra jąc  żadnej innej 
własności, jak  tylko w  osobie p ro s teg o ,  ale upo­
ważnionego św iad k a ,  ta k ,  że po w y s łu ch a n iu  ze­
zwolenia obojga m ałżonków , akt jako  p raw n ie  
wykonany, u rzęd o w n ie  do ksiąg m etry k a ln y ch



w pisze .  W tah im  składzie  rzeczy  n iech  powy£ wspo- 
m nien i  p ra łac i  i p lebani z ró w n ą  jak  dotychczas, 
u n aw e t  z usilniejszą go rliw ośc ią  do tego dążą, 
ab y  wszelkie n ieb ezp ieczeń s tw o  odpadnięcia od 
w ia ry  by ło  u su n io n e  od osoby katolickiej podług 
w szelkiej m o ż n o śc i ; żeby  się o wychowanie 
dzieci obojej p łci w  re lig ii  ka to lick ie j ,  jak tylko 
m o żn a ,  pos ta rano  , i żeby katolicka strona żywo 
b y ła  u p o m nioną  na  swój obow iązek  s tarania  się 
najusiln ie j o n aw ró cen ie  s trony  n ieka to l ick ie j , ato 
będ z ie  na jp rzydatn ie jszą  rzeczą do tern łatwiej­
szego od Boga o trzym an ia  odpuszczenia popełnionej 
n iep ra w o śc i .  Z resztą  w  uczuciu  najdotkliwszej 
b o l e ś c i , że podobny  rodzaj to le rancy i  używany być 
m usi  w państw ie , k tó re  p rzyw iązan iem  do katolickiej 
w ia ry  tak bardzo się o d zn acza ,  zaklina Jego Świą­
tob liw ość Ojciec św ięty  Biskupów na miłosierdzie Je­
zusa C h ry s tu sa ,  k tórego  m iejsce na  ziemi zastę­
puje , aby od tąd  w ezw aw szy  D u c h a  ś. na pomoc, 
wszelkiego s ta ran ia ,  jak ie  s łużyć  m oże  w tem ce­
lu ,  dokładali  i o raz  zap o b ieg a li ,  aby  te n  rodzaj 
to le ra n cy i  w zględem  osób, k tó re  m ięszane zwią­
zki m ałżeńsk ie  zaw rzeć  chcą , n ie  sta ł  się powo­
dem  u  lu d u  katolickiego do lekcew ażen ia  ustaw 
kośc io ła ,  k tó ry  podobne m ałżeńs tw a  p o tę p ia ,  ja" 
ko też  owej n ieus tanne j  p iecz o ło w i to śc i , z jaką 
kościoł św ięty , matka nasza u s i łu je  wstrzymywać 
sw e dziatki od skojarzeń ty le  d la  zbawienia nie­
bezpiecznych .  P rze to  B iskupów i p lebanów  będzie 
n a  przyszłość ścisłym obow iązkiem  tak w  publi- 
cznem  jako w  p ry w a tn em  nauczan iu  z ogniem 
gorliw ości p rzeds taw iać  sw ym  w ie rn y m  naulu i 
u c h w a ły  tych  m ałżeń s tw  się dotyczące, i surowo 
nakazyw ać na jw ie rn ie jsze  onych  zachow anie . Te­
go się też z pew nością  spodziew a Jego  Swiftobh-



wośc po  ic h  z n a k o m i te j  pobożności, ,  w ie r n o /c l  i 
czci bu S to licy  P i o t r a  ś. D a ń  w  R z y m ie  d n ia  22 . 
Maja r o b u  P a ń sk ie g o  1 8 4 1 .

K a r d y n a ł  L a m b ru s c h in i .
Z aw iad o m ić  d u c h o w ie ń s tw o  a u s t ry ja c b ie  o 

niniejszem p iśm ie  n a b a z a ł  N ajj.  M o n a r c h a  n a s tę ­
pujący w ła s n o rę c z n y m  b i le tem  : M i ły  m i H rab io  M i -  
trowsbi 1 I n s t r u c t i o  ad  A rch iep isco p o s  A u s tr ia c a e  
ditionis i a  fo e d e r a t i s  G e rm a n ia e  p a r t ib u s  , z a w ie ­
ra zasady, k tó r e  Je g o  Ś w ią to b l iw o ść  p rz y c h y la ją c  
się do p ro ś b y  A rc y b isk u p ó w  w  ty c h  p r o w in c y a c h  
mego Łraju  r o z p o r z ą d z i ł a ,  p o d łu g  k tó ry c h  k a ­
tolickie d u c h o w ie ń s tw o  p r z y  z a w a r c iu  m ie sz a n y c h  
małżeństw  w  t y c h  p ro w in c y ja c h  rz ą d z ić  s ię  p o ­
winno. To co w ła ś c iw ie  z a w ie r a  w  sobie  te n  p r z e ­
pis papiezki je s t  t o , ż e  w ra z ie  n ie p rz y rz e c z e n ia  
nowożeńców, iż  w szy s tk ie  d z iec i  w  t a k o w e m  m a ł ­
żeństwie s p ło d z o n e  w  r e l ig i i  ka to l ick ie j  b ę d ą  w y ­
chowane, k a p ła n o w i  k a to l ic k ie m u  w o ln o  b y ć  b i e r ­
nie ob ecn y m  p rz y  i c h  ś lu b ie .  P o n ie w a ż  ta  o b e ­
cność (passiya  a ss is ten tia )  u s ta w o m  p r a w a  o b y w a ­
telskiego do ty czączeg o  s ię  o m a łż e ń s tw c h  n ie s p r z e -  
ciwia s i ę ,  w ię c  j e s t  M o ją  w o l ą ,  a b y  t e m u  pa­
pieskiemu r o z p o r z ą d z e n iu  „ P l a c e t  R e g i u m ” 
udzielić, i aby  w s p o m n io n y c h  A rcy b isk u p ó w  i Bi­
skupów u p o w a ż n ić  d o  s to so w n e g o  u ż y tk u  teg o  
rozporządzenia. W ie d e ń  d n ia  24 .  S ie rp n ia  1 8 4 1 .

F e r d in a n d .
ola. Przez wysokie Rządy Galicyjskie , uwiadomiono  

także Arcybiskupów i Biskupów Galicyjskich, że  
Aajj. Pan i Monarcha nasz także ich upoważnił  
do postarania sie w  Rzymie o rozciągnienie tej 
Instrukcyi na Królestwo Galicyi. Z tego powodu  
poczynili JJ. W W. Biskupi stosowne kroki wtej 
rzeczy i rzeczywiście nastąpiło rozciągnienie tej 
Instrukcyj na królestwo Galicyi tak ze strony Oj. 
ca s. jako też ze strony Najjaśniejszego Monarchy-

5



I I I .

Układy Bossueta z Leibnicem względem 
połączenia protestantów z kościołem 

Rzymskim.

(Dokończenie).

Powodem do zawiązania na nowo korrespon- 
dencyi z Bossuetem, przed 5 lub 0 laty zerwanej 
było Leibnicowi dzieło ks. V eron  Jezuity. Leib- 
nic pytał się Bossueta o zdanie jego o tem dzie­
le, w htórem  ks. Veron, bardzo biegły w zbijaniu 
przeciwników kośc io ła , starał się troskliwie od­
dzielić w nauce kościoła Rzymskiego to wszystko, 
co ściśle do artykułów  wiary należy, od tego, 
co niekoniecznie pod u tra tą  zbawienia wierzyć 
potrzeba. Sposób ten  rozprawiania tak się zdawał 
m ąd ry m i pożytecznym, żego potem najuczeńsi mę­
żowie i sam Bossuet w  rozprawach swoich przy­
jęli. Leibnic tedy py ta ł  się Bossueta: Podług któ­
ry ch  zasad katolicy rozróżniają to, co koniecznie 
w ie rz y ć , od te g o , co niekoniecznie wierzyć po­
trzeba? Bossuet mu odpowiedział :

1). że są a rtykuły  wiary fundamentalne i 
niefundamentalne, t. j. artykuły, które z n a ć  i wy­
raźnie wierzyć do zbawienia niekoniecznie p o  
trzeba.



—  67  ^

2). że  są zasady do ro z ró żn ien ia  je d n y c h  
od d rug ich .

5). że  a r ty k u ły  od Boga ob jaw ione  choć 
n iefundam entalne , są przecież  ważne, i n ie  m o ­
żna je  nie w ie r z y ć ,  skoro o n ich  kos'cioł z a w y ­
rokował.

Są a r ty k u ły  fu n d am en ta ln e ,  k tó re  znać i w y ­
raźnie w ierzyć  koniecznie po trzeba  do zbaw ienia . 
0  tein n ie  sp ie ra ją  się bynajm niej L u trzy  z K a­
tolikami , pon iew aż tak p i e r w s i , jak  d ru d z y  p rz y j ­
mują skład w iary  ś. Athanazego, w k tó rym  te a r ­
tykuły są zaw arte .  W y zn an ie  w ia ry  augsbursk ie  
umieszcza rzeczyw iśc ie  sk ład  ś. A thanazego po 
składzie Apostolskim i Nicejskim. Są też i za­
sady do uznan ia  a r ty k u łó w  fu n d a m e n ta ln y ch ,  po- 
uieważ Katolicy ró w n ie  jak  L u trzy  uznają  to, że  
są nauki re lig ii  ch rześc ijań sk ie j , k tó re  każdy znać 
powinien, jako t o :  sk ład  A posto lsk i,  m o d l i tw a  
pańska, i dziesięcioro  p rzykazań  B o ż y c h , z ich 
treścią króc iu tką  w dw óch  przykazan iach  miłości, 
na których, jak  E w an ie l ia  uczy, zawisło  wszelkie 
prawo i prorocy. A rtyku ły  zaś n ie fu n d am en ta ln e ,  
choć nie każdy koniecznie pow in ien  znać i w y ­
raźnie w ie rzyć ,  są przecież ważne. Tego zap rze ­
czyć nie m o ż n a , skoro j e  u zn a jem y  za ob jaw io­
ne od Boga.

Więc każdy, co p rzec iw  n im  pow sta je  po o- 
,głoszeniu i okreś len iu  ich p rzez  kościoł, zas ługu-  
j e na karę. Kościoł tedy u w aża ł  sobie za obow ią­
zek w yrzec p rzek leńs tw o  n ietyłko p rzec iw  A ria­
nom, Sabellianoin , M acedonianom , N e sto r ian o rr , 
Eutychianom , k tórzy  pod ty lu  kształtam i ró ż n e -  
011 i p rz e c iw n e m i , na samą istotę ta jem nicy  T ró j -  
°y przenajświętszej p o w s ta w a l i , ale n a w e t  p rze-  
Clw N ow acyanom , k tó rzy  m in is trom  kościoła od-
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bierali władzę odpuszczania g rz e c h ó w ; przeciw 
Montanistom , którzy ganili powtórne zawieranie 
m ałżeńs tw a; przeciw Aenjanom, luórzyzaprzecza­
li użyteczność ofiar za u m a r ły c h ,  jako też różni­
ce zachodzącą między bisliupami i hapianami; 
przeciw  wszystkim sehtarzom aż do Kwartodeku- 
m anów, htórzy święta wielkanocne woleli obcho­
dzić z Żydami niźli z C hrześc ianam i, i chcieli 
nanowo zaprowadzić Judaizm i jego zwyczaje 
przeciw rozporządzeniom Apostolskim. Lutrzy mu­
szą przyjąć tę zasadę, gdyż oni sami w poczet 
heretyków  pod imieniem Sakramentarzów policzy­
li Berengaryusza i jego stronników, chociaż wia­
r a  w rzeczywistą przytomność , względem której 
tamci b łądz ili ,  n ie  rachuje się do artykułów fun­
damentalnych. :

Kościoł atoli znaczną czyni różnicę między I 
te m i,  co powstawali na artykuły  pożyteczne i po­
trzebne chociaż niekoniecznie potrzebne, ze wzglę­
du na to, czy przed zawyrokowaniem o nich,czy 
też dopiero po takowem zawyrokowaniu na nie 
powstawali. Nim kościoł wydał świadectwo o 
prawdziwości i dawności, czyli raczej o nieprzer- 
wanern utrzym ywaniu  tych artykułów wyrokiem 
gwoim u roczys tem , znosił on błądzących i nse 
ociągał się naw et nie jednego, z nich policzyc 
między świętych. Lecz po zawyrokowaniu o tych 
p raw dach , już  błądzących nie znosił, ale ich po­
liczył do heretyków. Nie trzeba atoli zawsze na 
potępienie swoje mieć przeciw sobie wyraźny ko­
ścioła Wyrok , byle tylko nauka jego była znaną 
i jednostajnie utrzymywaną.

Wszakże jeszcze żaden sobor nie był zwołany 
dla wyraźnego rozstrzygnienia o chrzcie małych 
dziatek, lecż ponieważ zwyczaj chrzczenia dzieci
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był ciągły i wszędzie panujący , i  n ie  m ożna  go 
było zaprzeczać, p rze to  Augustyn ś. n ie  tylbo n ie  
pozwala w ątp ić  o po trzebie  lub  w ażności j e g o , 
lecz go sam ogłasza za p raw d ę  zawsze i s tale u- 
trzymywaną , i mówi, że samo pow ątp iew anie  z a ­
myka w sob e w zb u rzen ie  fu n d am en tu  kościoła.

Leibnic zd aw ał się być n iezm iern ie  u radow any , 
że Bossuet tak ła tw o  zezw olił  na zaw iazanie  z n imo

dawniejszych stosunków. Nie m ożna bynajm niej 
wątpić, że to  nieco zmięszało jego d o w c ip ,  i i  
Bossuet tak silnie o b ran ia ł  pow agę soboru  T r y ­
denckiego. Zdaje s i ę , iż się za jm ow ał w yna lez ie ­
niem jakiego szczególnego c z y n u , z k tóregoby 
mógł w ykryć pobłądzen ie  soboru , i m y ś l a ł , ze 
znalazł takie pob łądzen ie  w  d ek rec ie ,  k tó ry  za 
święte ogłasza te  książki z k tó rych  się składa Bi­
blia, tak zw ana te raz  vulgata .  Nie m ożna było  
wynaleść za rz u tu  do p raw d y  podobniejszego i u -  
trzymywać go z większą przebieg łością  i z ręczno­
ścią. Sobor bowiem T ry d en ck i  rzeczywiście za 
święte uznaje k s iążk i,  k tó re  Żydzi n ie  m ieli  za 
święte, i k tó re  w  pierw szych  w iekach  w iary  C hry­
stusowej n iek tó re  kościoły albo n ie  chciały p rzy ­
jąć do liczby ksiąg św ię ty c h ,  albo tez  w y raźn ie  
odrzuciły.

Nie m ożna się nadziw ić oczytaniu L e ib n ic a , 
które okazuje w  dw óch listach pisanych do Bos- 
sueta w roku  1700. dnia 14. i 24. maja. Znajdu­
jemy w nich uczone i głębokie badania pod wzglę­
dem na tę część h istory  i krytycznej o Biblii. Ze- 
krał on wszystkie św iadec tw a , k tó re  s tarożytność  
podać może o zdaniach , o w y ro k a c h , o zwycza­
jach, i ustnych podaniach różnych  kościołów 
chrześciańskich , i  o stopniu  pow agi > k tó rą  p rzy -



zn aw a ły  lu b  zap rzecza ły  n iek tó ry m  księgom bi- 
b licznytn . N ade wszystko o p ie ra  on się na zdaniu 
kilku ojców  kościoła , w  znajomości p isma bardzo 
b ie g ły c h ,  k tó rzy  mocno obstaw ali  p rzy  tem  , ze 
n ie  uznaw ali  za św ię te  tylko te  dw adzieścia dwie 
ks iążek ,  k tó re  sk łada ły  d aw n y  zb ió r  świętych 
książek u  Żydów.

K toby tylko listy  Leibnica  p r z e c z y ta ł , a za­
n ied b a łb y  odczytać także odpow iedzi Bossueta, 
u cz u łb y  n iem al  pokusę do posądzenia soboru 
T ry d e n c k ie g o , że n iek tó re  książki bibliczne na­
p ię tn o w a ł  św iętością  jed y n ie  dla ukaran ia  prote­
s tan tó w  za śm iałość , że  się w ażyli wymazać ze 
sp isu  ksiąg św ię tych  n iek tó re  z tych , które ko­
śc ió ł  zachodni w n im  po łoży ł  od  w ięcej jak 12. 
w ieków . Nie zapuścim y się tu  w  rozb ió r  listów 
L eibnica  i odpow iedzi B o ssu e ta ; t ru d n o b y  je kto 
ob ją ł  w k ró tk ich  r e g u ła c h ,  lu b  w k ilku z d a n i a c h  
ściśle okreś lonych  i rozs trzygających . Zasadzają 
się one całkiem  n a  d ług iem  sze regu  faktów, tes­
tó w  i św iadectw , k tó re  wszystkie zarów no swą 
m oc i pow agę mają. L isty  te  i odpow iedzi sta­
n o w ią  najuczeńszą  i najdok ładn ie jszą  rozprawą
0 przedm iocie , k tó rym  się zajm ują. Dosyć powie­
dzieć , że Bossuet roz trząsnąw szy  każdy fakt, i 
każde św iadectw o, na  k tó re  się Leibnic odwołuje, 
w spom niaw szy  o n iek tó rych  w ażnych  okoliczno­
ściach, k tó re  on  opuścił,  co m u  też  słuszną nagan? 
śc iągnę ło ,  p rzed s taw ia  tę  rzecz  z najprościejszego
1 na jbardz ie j  zadow alającego stanow iska. Wiedzieć 
to  n a jp ie rw  t r z e b a ,  że te  książki starego testa­
m e n t u ,  k tó re  sobor T rydenck i  uzna ł za święte, 
chociaż n ie  by ły  p rz y ję te  do spisu ksiąg świętym' 
u  Żydów, jako  to :  książka M ądrośc i,  Eklezyasi'* 
b a ,  M ac h a b e u sz ó w , Judy ty ,  Tobiasza i niektóre
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in n e , n ie  b y ły  b y n a jm n ie j k s ię g a m i n o w e m i za 
czasów z a p ro w a d z e n ia  c h rz e ś c ia ń s tw a  , ze je  n ie  
u ło ż y li C b rz e ś c ia n ie , źe one  p ie rw e j b y ły  n a p i­
sane, n im  s ię  C h ry s tu s  n a r o d z i ł ,  i  ze  p ie r w s i 
C brześcianie zn a la zszy  je  u  Ż y d ó w , z ic h  ra k  
p rzy ję li ta k o w e  d la  u ż y tk u  i  z b u d o w a n ia  k o ś c io ła , 
ze Sobor t r y d e n c k i ,  k tó r y  je  u m ie ś c ił  m ie d z y  
księzkam i ś w ię t e m i , z n a la z ł j e  w  sp is ie  k s ią g  
•w if ty c h  od  w ię c e j ja k  12 w ie k ó w , ba  o d  w ie k u  
o ' zaPe w n e  n a jś w ia t le js z e g o  w c a łe m  k o ś c ie le , 
će w  sam ej rz e c z y  w  c ią g u  w ie k u  I V .  S o b o r k a r -  
taginenski u z n a ł za ś w ię te  te  sam e k s ią ż k i , k tó ­
re Sobor T r y d e n c k i  za ś w ię te  o g ło s i ł ; ‘ że P a p ie ż  
nnocenty I .  w  r .  4 0 5 . i  je g o  na s tę p ca  G e la z y  i -  

m ieniem S o b o ru  R z y m s k ie g o  u ś w ię c i l i  to  sam o 
poaanie, p o n ie w a ż  go z n a le ź li  j u ż  u s ta lo n e  ; że  
0 tego czasu k o ś c io ł R z y m s k i n ig d y  z d a n ia  s w e - 

• g° o ty c h  ks ią ż k a c h  n ie  z m ie n i ł ;  że c a ły  z a c h ó d  
poszedł za p rz y k ła d e m  k o ś c io ła  R z y m s k ie g o , i  że 
o or T ry d e n c k i t y lk o  za z d a n ie m  ca łe g o  z a c h o - 
“  poszed ł. Ze n ie  sam e ty lk o  z a c h o d u  i  A f r y k i  

Kościoły u z n a ły  za ś w ię te  te  k s ią ż k i,  k tó r e  Ż y d z i 
E!e Prz y j? R  do  sp isu  ks ią g  ś w ię t y c h , le c z  że  
om to rzy  O jc o w ie  i n ie k tó re  S o b o ry  k o ś c io ła  g re c -  
leg ’ tę  sam ą p o w a g ę  ira  p rz y z n a ją .

Bossuet p r z y z n a je , iż  r z e c z y w iś c ie  n ie k tó r e  

ł °cT10ły n ' 8 t j o i i  bs iąg  do  l ic z b y  ś w ię -
ja° ’ j  Fr z -V tacza na to  Po w (id  b a rd z o  z a d o w a la ­
my- k o ś c io ły  te  c h c ia ły  ty lk o  p rz e t łu m a c z y ć  k s ię - 

6 sw ię te ż y d o w s k ie  i  w y k a z a ć  k s ią ż k i,  o k tó r e  
‘ n ' 8 s p r z e c z a ł , a n i Z y d  a n i C lirz e ś c ia n in .

ś R ' yZ n^ 6 ta ^ ze> 1Z n ie k tó r z y  O jc o w ie  ja k o  to :  
le ro n y m  i  n ie k tó r z y  u c z e n i k r y ty c y  n ie  c h c ie -  

J ^ y p u s z c z a ć  te  k s ią ż k i d o  u d o w o d n ie n ia  s r t y -  
° w w ta r y ,  le cz  ic h  oso b is te  z d a n ie  n ie  s ta ło



•sif powszecftnem , i  n ie  przeszkodziło bynajmniej 
t e m u ,  żeby najgłębsi i najgruntowniejsi teologo­
wie nie używali ich przeciw heretyhom . Jeśli lito 
za rzuc i,  że przynajmniej to podanie nie było po- 
w szech n em , ponieważ o niem bardzo znakomici 
nauczyciele i całe kościoły nie wiedzieli , Bossu- 
e t  na to Leibnicowi odpowiada, iż to jest zarzut, 
na  k tóry  Lutrzy podobnie jak Katolicy winni ob- 
powiedź.

Największa część protestantów różnego wy­
znania przyjmuje oraz z Katolikami za święle 
wszystkie książki, które stanowią teraz nowy te­
stament. A przecież to pewna , że się spierano o 
list do Żydów, a nawet o Objawienie Ja n a , i ze 
je  nie powszechnie za święte księgi przyjęto. Pro­
testanci przeto, jeśli chcą być wiernem i swej na­
uce, są przymuszeni wyznać, że nowsze uznanie 
za świętą jakiej ks iążk i,  o którą się spierano, 
nie ujmuje bynajmniej nieprzerw anej trwałości 
podania.

Prawda katolicka ma swoje postępy ; pomimo 
że jest n iezm ienna , nieustannie trwająca , bywa 
ona na jednym  miejscu lepiej , jaśniej, wyraźniej 
i powszechniej znana, jak na drugim. Aby twier­
dzić można ciągłe podanie i nie przerw aną wia­
r ę  o jakiej książce lub o jakiej prawdzie, do­
syć jest to, jeśli zawsze za takową była uznana, 
jeśli  ją  za takową wydają liczniejsze bez por°* 
wnania św iadectw a, jeśli ją za takową uznawały 
kościoły najznakomitsze, najbardziej upowaźnioDe 
i najbardziej szanowane. Protestanci me ruogą*e 
go przynajmniej zaprzeczyć, że odczytywanietyt1 
książek, które za święte uznać nie chcą . sta­
nowiło niejako część publicznego nabożeństwu 
prawie we wszystkich kościołach Wschodu roWB'e
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jak Zachodu. Je ś l i  n iek tó rzy  O jcow ie n ie  uży» 
wali tych książek w  sw oich ro zp raw ach  n a p r z e ­
ciw heretykom  , to ztąd  pochodziło , iż w  in n v ch  
księgach św ię tych  znajdow ali  dostateczne św ia ­
dectwa na ich  p o k o n y w a n ie ,  uw a ln ia l i  się oni 
tym sposobem od n iepo trzebnych  badań w zg lędem  
tego, że te  książki n ie  m ia ły  tej samej p o w ag i,  
którą , m iały  te ,  co ju ż  od Żydów za św ię te  by ­
ły miane. Bo rzeczyw iśc ie  t rz e b a  przypuścić ,  że 
te książki, o k tó re  się n igdy  n ie  s p rz e c z a n o , d la  
tego samego osobliwą m oc mają na  p rzekonan ie .  
W samej rzeczy  pozw alam , m ów i Bossuet, P ro te ­
stantom u m iark o w an y m  rozw ażać  t o , czy kościoł 
Rzymski p o w in ien  b y ł  pozw olić n a  ro z e rw a n ie  
przez P ro tes tan tó w  spisu ksiąg ś w ię ty c h ,  w k tó­
rego posiadaniu z ca ły m  Z achodem  zostaw ał n ie  
tylko od w ieku IV. lecz n a w e t  od p o czą tkuC hry -  
styanizmu, spisu , dla k tó rego  oni n ie  w ahali  się 
powtarzać k ośc io ł ,  jakoby  fa łszow ał pismo ś. a 
to oskarżenie tyczy ło  się sam ych n aw e t  najczyst­
szych kościoła wieków . P o z w a la m ,  m ów i Bossu­
et, rozważać, czy kościoł pow in ien  b y ł  znosić to 
powstanie, a n ie  raczej go p rz y tłu m ić  sw em i w y -  
klęciami. Do ty c h  u w a g ,  tak  u c z o n y c h ,  g ru n to ­
wnych  ̂ godzić  się będzie dołączyć pos trzeżen ie ,  
które samo nasuw ać  się zdaje. Leibnic zgodził 6ię 
uu to, że k s iążk i , o k tó ry ch  św iętość się sp rze­
d a ł ,  za św ięte  p rzy ję te  b y ły  od w szystkich ko- 
ciołów Z a c h o d u , i od  wielkiej części kościo łów  

Vschodu od d w u n a s tu  obeszło wieków .
Podobna starożytność p rzy n a jm n ie j  to  p rzy ­

puścić pozw alała  , że to  p o d an ie  aż do Aposto- 
°w sięgało, b o n ie  w iedzieć k iedy  indziej w z ię ło  

początek. Zgodził się i na  to , że te  księgi n ie  za­
bierają tylko n au k ę  najczystszych obyczajów  i

5*
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zdania  najpobożniejsze.  Zapytać się więc można, czy 
to sie zgadzało z godnością ducba tab mądrego,tak 
światłego , jakiego był  Leibnic , filozofa takiego, 
jakim on b y ł ,  co sobie swe umiarkowany za za­
szczyt poczytywać lub i ł ,  i który t egoż ,  wie e 
dowodów da ł  w całem swern życiu, czy to się zga­
dzało z godnością takiego inęza obstawać z taką 
zaciętością, przy t rudnościach z większym dowci­
pem0 niż ° rozumem wymyślanych w rozprawie, 
w  której chodziło o pojednanie się , w której 
przyszło już było do pojednania się względem py­
tali daleko ważniejszych. Cóż to miało za zamiar 
udawać tyle gorliwości i usiłowania w celu doj- |j 
ścia do połączenia, którego skutki na pokój i szczę- 
ście chrześcijaństwa tak bez ustanku wychwalał a . 
oraz w tym samym czasie wzniecać przeszkody do 
tak wielkiego dobra przez dowcipne zarzuty, kto- i 
reliy przydały się raczej do ćwiczenia młodych te- | 
ologów na ławkach szkolnych,  niż do słuzenia^a 
przedmiot  długich rozpraw między dwoma męża­
mi tak celująceini jak l.eibnic i Bossuet. Podobne 
pytanie nie zasługowało w samej rzeczy na zupę- 
ne  rozwinięcie wiadomości ,  z któremi Leibmco-
wi, jak s ie zda je ,  u p o d o b a ł o  się p o p i s y w a ć  się przed ;
Borsuetem. Nie powinno było zapewnie ono hyc 
dostatecznym i słusznym powodem do przedłuże­
nia wszystkich nieszczęść rozdwojenia rel igi jnej  
miedzy mężami cno t l iw emi , między narodami u- 
sposobionemi do wzajemnej  miłości  i  wzajemne­
go szacunku. . /

Można nadto Leibnicowi zrobić wyrzut ,z  Bio- 
rego t rudno  przyjdzie oczyścić go zupełnie. Juz o 
wpadło w oc z y , ' j a k  Leibnic potrafił  naraz usu­
nąć z obwodu tych rozpraw świaj łego Opata z 
h u m , który w nich tak wielką grał  rolg na po-



czalku. B ossue ta  to  z d z i w i ł o  i z m a r t w i ł o .  L e i b n i e
o

ud a ł ,  z e  to s ię  s t a ł o  z e  w z g l ę d u  n a  B o ss u e t a  , 
jakoby n ie  p r z y s t a ł o  n a  n ie g o ,  r o z p r a w i a ć  się z O -  
patem z L o k u m .  M o ż n a  sobie  m y ś l e ć , j a k  t a k ie  
wyobrażen ie  B o s s u e ta  z d z i w i ł o ; z d a je  się n a w e t  
z ciągu k o r r e s p o n d e n c y i  j e g o  , że z te g o  p o w o -  
by ł  u ję ty  u p r z e d z e n i e m  j a k i m ś  n i e p r z e c h y ’n  :m d la  
charak te ru  Le ib n ic a .  B o s s u e t  s p i es zn i e  m u  n a p i ­
sał ,  i z a w i a d o m i ł  o t e m  ks iążę ta  z d o m u  B r u n -  
szwickiego, że  % p o m i ę d z y  t e o l o g ó w  w y z n a n i a  Augs-  
burgsiiiego z a w s z e  o n  p r z y z n a w a ł  p i e r w s z e  m i e j ­
sce O pa to w i  z L o k u m  , j a k o  m ę ż o w i , k t ó r e g o  n a -  
na uk i , szczerość  i u m i a r k o w a n i e  c z y n i ł y  n a j z d o l ­
niejszym do  w y k o n a n i a  tak p i ę k n e g o  z a m i a r u  ( p o -  
jednia). » M a m  ja M ośc i  P a n i e  o t e m  m ę ż u  u c z o ­
nym takie sa m e  z d a n i e ,  j a k i e  W P a n  m a s z ,  n a p i ­
sał Bossuet ,  i w y z n a j ę  p o d ł u g  w y r a z u  l i s t u  P a ń ­
skiego, że z t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y b y  n a j l e p i e j  
byli usp osobien i  do  t ł u m a c z e n i a  s ię  p o d ł u g  swej  
w°li > żad e n  n i e  p o d d a ł  sposo bu ,  w  k t ó r y m b y  z n a j ­
dowało się t y le  r o z p o c z ę t y c h  u ł a t w i e ń ,  i l e  p o s t r z e d z  
można w t e m  , co on  m i  na p i sa ł .  T o  mój  P a n i e  
jest tak p r a w d z i w e  , ż e  m i  się z d a w a ł o  b y ć  m o ­
je powinnośc ią  z a p e w n i ć  t ego  u c z o n e g o  O p a ta  w  m e j  
przed kilką la ty  d ane j  m u  o d p o w i e d z i  p r z e z  P .  H r a ­
biego Balati ,  ż e  g d y b y  n a  to ,  co o n  n a z y w a  s w e m i  
myślami osob is t emi  ( c o g i t a t i o n e s  p r i v a t a e )  z d o ł a ł  
pozyskać d o s ta r c z a ją c e  z g o d z e n ie  s i ę ,  s p o d z i e w a -  
i6|n s ię ,ż e  w  p o ł ą c z e n i u  z o w e t n  p i s m e m  »Uwagi  
nad w y z n a n ie m  A u g s b u r s k i e m  i n a d  i n n e m i  p i s m a ­
mi sy inbol iczoemi  P r o t e s t a n t ó w ” p r z e z e  m n i e  in u  
przesłanem , d z ie ło  p o łą c z e n ia  się b y ł o b y  u k o ń c z o ­
ne w częśc iach  s w y c h  n a t r u d n i e j s z y c h  i  n a j w a ż  
niejszych tak  d : ^ e c e , ż e  o s o b o m  d o b r z e  u sposo -



bionym tylko trochę czasu byłoby potrzeba , aby 
nareszcie zgodę uchwaliły.*

W  ogólności zdaje s ię ,  ze w listach Leibnica 
od  odnowienia korrespondencyi z Bossuetem po­
strzegać się daje ton jakiś c ie rp ią  którego ani śla­
du najmniejszego nie  dostrzegłbyś w listach przed 
tem  pisanych. U /vw ał  on naw et niektórych wyra­
zów , kióreby można wziąść za osobiste przytycz- 
ki. Zdaje się prosić Bossueta , aby odciął od roz­
p raw  to w szystko, co razi, aby nie b ra ł  za przy­
puszczone tylko t o ,  co przeciwnik rzeczywiście 
przypuszcza ; aby rozprószył chm ury  z pogodne­
go n ie b a ; aby uchylił  przewagi , k tó re  wymowa 
i powaga nadaje ludziom w ielkim ; aby jedynie 
praw da  zwyciężyła. Widzieć można, że znowu ze 
szczególnem zadowoleniem chociaż z mniejszeni 
zaufaniem przychodzi na swe pierwsze zarzuty j 
przeciw Soborowi Trydenckiemu. Jeżeli Leibnic | 
szczerze pragnął połączenia się, nic zapewnie tak 
bardzo nie służyło do osiągnienia te g o , jak wyja­
śnienia i u łatwienia, k tóre  Bossuet, jak się zdaje, 
by ł  upow ażniony dać m u w odpowiedzi z !2go 
Sierpnia 1701. ■— »Wielka ta trudność, na którą 
jakom W Panu  często przeds taw ia ł ,  szukać trzeba 
lekars tw a, zależy na te m ,  aby mówiąc o po­
łączeniu się poddać środki, któreby nas nie wtrąciły  ̂
w  rozdział niebezpieczniejszy i do usunienia cie­
szy nad ten  , który znieść chcemy. WPan usiłu­
jesz nam jako krok przygotowawczy przedstawić 
zawieszenie Soboru Trydenckiego , czyli raczej za 
wieszenie jego wyklęć na przeciw t y m,  którzy 
go za prawy Sobor nie przyjmują. Lecz nie zna- 
czyłożby to zostawić wolność wierzenia lub nie- 
w ierzenia w jego wyroki ? Znaczy to pomimo u 
łagodzenia wyrazów odebrać m u wszelką powagi



A po tem wszystkiem na co się p rzy d a  t en  w y ­
bieg, biedy nie  mniej  wierzyć  t r z e b ą w  t ranssub-  
stancijacija , w ofiarę  mszy ś w . , w  p r im a t  pa­
pieża od Boga u s tanow iony ,  w modJi twę do ś w ię ­
tych i za u m a r ł y c h , co wszystko za w y ro k o w a n e  
jest na soborach poprzedzających.  M o zę  po tr ze ba 
będzie znieść j e d n y m  zamachem wszystkie sobory,  
które wasz n a ró d  jako inne  odpra w ia ł  od s i edm iu  
do ośmiu wieków ? Tak naj p rz ód  będzie  mus ia ł  
upaść sobor K ons lanc y jski , na  k tó rym cały  wasz 
naród p rz y ło ż y ł  się z dokład ną  jednom yś lności ą  
przeciw Janow i  Wiklefowi  i J anow i  Hassowi.  Wszy­
stko co się dziali ' ,  pos tępując w ty ł  aż do w y r o ­
ków przeciw Barengar iuszowi ,  podpadnie  w ą tp l iw o ­
ści,  chociaż p rz y ję te  od całego kościoła zachodnie­
go i w Niemczech tak jak  gdzieindzie j.  Sob ory ,k tó ­
reśmy o d p ra w ia l i  z Grekami  nie  będą  j u ż  m i a ł y  
niewstrzęsionej t rwałości .  D r u g i  sobor  Nicejski ,  
który Wschód i Z achód jednozgodn ie  p r z y j m u j e ,  
sobory z lat  dawniejszych nie  ostoją się więcej ,  
a WPansam,  n iewiem,  d laczego  odbierasz  wszel ­
ką powagę w y r o k o m  szóstego soboru p o w s z e c h n e ­
go względem dwois tej  wol i Jezusa  Chrys tusa ,  cho ­
ciaż ten sobor  na  Wschodzie i na  Zachodzie  bez  
żadnej t ru dno ści  przyję ty .  Wsźystko podobnie  zni ­
szczeje , i t rzeba  będ z ie  opi erać  się tylko na zasa­
dach dowolnych. Albo W P a n  wynaleź  lekar s tw o  
na ten n i e ł a d ,  albo odstąp od wybiegu ,  k tó ry  za­
lecasz. Zostaw nas takiemi ,  jakiemi  nas znalazłeś,  i 
nie przymuszaj  każdego, aby się zmienia ł ,  o w szy ­
stko sprzeczał.  Zostaw na ziemi jakich  chrześcijan ,  
coby niezmienne o wie rze  wyroki  przypuszczal i ,  
noby śmiało obstawali  za religi ją od Jezusa C h ry ­
stusa, i podług,  jego s łowa oczekiwali  n iezawodnej  
°pielu względem tych rzeczy:  to jes t  j e d y n a  Chrze -



ści jańs twa n ad z ie ja .  W i ę c  wszystko nada remnie  
odpow iesz  W P a n  ? Nie . . . P an ie  —  ale zadaj 
o d e  mnie  p r z y z w o l e ń ,  k t ó r e b y m  mógł  uczy­
nić  i k tór eby świadczyły  o słuszności  i umiarko­
waniu?  M o żn a  uczynić  dwojakie  p rzyz w olen ia , j e ­
d n e  w zg lę d em  ka rności ,  a wzg lędem tej można 
■wejść w układy.  Nie opuści ł em ja ,  zdaje ini się, 
n iczego z tego w z g lę d u ,  jak  to w idzieć  można 
z mej odpowiedzi  do Op a ta  z Lokum.  Atoli ,  j e ­
że liby jeszcze co b y ł o ,  coby dołożyć można,  go­
t ó w  je s tem  dołożyć to przez  n o w e  oświadczenia,  
6korobyśmy się porozum ie l i  względem  pierwszych; 
co jeszcze n ie  nas tąpi ło.

Go się zaś tyczy przyzwo leń,  k tó rych  zdaje się 
W P a n  wyglądać  od nas względem  wiar y ,  ju ż  nieraz 
pow ied z ia łem ,  że u s t aw y  kościoła katolickiego ża­
d n y c h  nie  przypuszczają  chyba tylko w drodze  wy­
kład an ia  i objaśnienia.  Uczyni łem w zględem  tego 
mój  Panie  wszystkie t rudności ,  k tó re  znajdujemy 
w  naszej n a u c e ,  tak ją  wykładając ,  jako jest.  In­
n e  w yk łady  , k tó ry ch b y  możn a się spodziewać za­
wi s ły  od t rudno ści  , k tó re  nam  będą zarzucone.  
W  rzeczach Religii  n ie  pos tępuje  się tak, jak w rze­
czach docz esn y ch , k tó re  się za ła twiają  często przez 
w z a jem n e  odstąpienie  od żądań p rz et o  , że  to są 
r z eczy  , k tó re  od ludzi  zawis ły.  Lecz rzeczy wia- 
r v  zawis ły  od o b jaw ien ia ,  wzg lę dem  którego mo­
żna  się w za jem nie  t łuma czyć  dla wyrozumien ia  s:ę 
w z a j e m n e g o ,  ale też to jes t  oraz  t en  sposób jody* 
ny  , k tó ry  nam się udać  może z naszej strony- 
Na  nicby się to n ie  prz yd ało ,  gdybym  się udał  in­
n ą  drogą , by łoby  to udaw ać  um ia rk ow anego  n 'e
w swoim czasie.  P r a w d z iw e  um iark ow an ie ,  które za
chować  należy w  takowyc h  rzeczach,  jes t  wysta­
wić poprawdz ie  s tan  w  jakim zostają,  bo wszelka



inna ła twość  , k t ó re jby  Itto szukał  , n a  n icby sie 
, nie przyda ła  , ty lko na  s t racenie  czasu,  na  w y w o ­

łanie w dalszym ciągu t ru dności  jeszcze większych.  
Więc wszystko n a d a r e m n i e ?  powiesz  W P an .  »Nie 
mój Panie.  Jeśliś WPan  łaskaw odczytać me odp« -  
wiedz i , zobaczysz ,  źe odrzuca jąc  dr og ę za w ie­
szenia jako n ie  mogącą być o tworzoną ,  p o d a j em y  
środki pojednania  się tym,  k tórzy go szukają w d u ­
chu chrześcijańskim.  Sobor T ry d e n c k i  zamiast  coby  
miał być przeszkodą do t e g o ,  poda raczej  w y j a -  
jaśnienia zdo lne  zaspokoić P r o t e s t a n tó w  i k tó re -  
by godne by ły  przyjęcia  przez  stolicę świętego  
Piotra i całego kościoła  katolickiego.

Za p rz yk ła dem  sobo ru  Bazylejskiego, k tó ry  u -  
vsazał sobie za pow inność  w s t rz ym ać  się od p o ­
woływania s ię na  pow agę  Soboru Konslancyjskie-  
go w układach z C z e c h a m i ,  Bossuet  tak daleko  
posunął swoje  umia rkowanie ,  że przys ta ł  na to, a-  
by nie przywodzić  przec iw  P r o t e s t a n t o m  w y ro k ó w  
ogłoszonych w T ry denc ie .  T łu m a c z y  on się w tej  
mierze z r ó w n a  dobi tnością jak mądrością .  » Ztadc  o  J  o  O o

poznajesz W P a n  mówi do Leibnica,  jaki  uży tek  ro ­
bić chcemy z tego sobo ru .  Nie jest  to pozw ol ić
* początku p ro te s tantom,  aby 1o pobłażanie  u w a ­
żali za okoliczność sprzyjającą ż ą d a n i u ,  bob y  
to było u t r z y m y w a ć  t o , o co się w łaśnie  dopiero  
rozsprawa toczy. Zwiększą s łusznością my sobie b ę ­
dziemy postępować;  lecz sobor  ten  posłuży nam do 
dania g ru n to w n y c h  wy jaśn ień naszej  nauki .  M e ­
tod klóryśmy obrali ,  będzie t e n ,  że się t łumaczyć  
oedzieiny w zg lę dem  rzeczy,  w k tó ry ch  sobie w za­
jemnie przypi su jem y t o ,  co o n ich  n ie  w i e r z y m y  
i o które się spieramy bez po rozum ie nia  się wza­
jemnego M o ż n a  to o tyle twierdzić ,  ile że sam Op at
* Lokum pogodzi ł pytania  tak ważne o u s p i aw ie -
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dl iw ien iu ,  o of ier ze  Mszy ś. i n i e  b ra k u je  mu z lej 
s t ro ny  niczego i n n e g o ,  tylko żeby p rz y w ió d ł  do 
zgodzenia się na  jego zdanie  teologów swego «  yzna- 
nia.  Czemużby nie  m ożna  się spodziewać,  że tym 
sposobem ukończą  się spory  daleko innie] t rudne i 
mniej  ważne.  Co się ranie t y c z y ,  za pewnie  ja nie 
t w i e r d z ę ,  ani  będę tw ie rd z i ł  nic takiego ,  na co- 
b y śm y  się bardzo ł a tw o  zgodzić n ie  mogli .

»Gdyby zw ró cono  było  uwagę na  gruntowne 
p r z y z w o l e n i a ,  k tó re  na  tej podstawie  uczyniłem 
(zamias t  że tylko ud a w an o  wzgląd na  mnie)  spra­
w a  ta j użby  obecn ie  daleko była  posunięta,  lak  
t e d y  opóźnienie  jej  n ie  może  być mnie  przypisa­
ne .  Jeśli  s tan  rzeczy ni e  spodz iew an ie  nadeszłycli 
sp ra w y  te t ru dnie jszera i  czyni,  jeś l i  t r udności  zda­
j ą  się pom nażać  zamiast  coby eię zmiejszać  mia­
ły  , i jeśl i  Bóg n ie  o t w ićra  jeszcze  serc  na  przed­
s taw ien ia  pokoju  tak do brze  zaczęte : my z naszej 
s t rony czekać mus imy cz a s ó w ,  k tóre  Ojciec nie­
bieski w swej władzy p o ł o ż y ł , i być  zawsze go* 
to we  mi na  p ierwszy  znak do p ra cowania  nad jego 
d z i e ł e m  , k tó re  jes t  dz ie łem pokoju .  Kończąc Bos- 
suet  swój  list z 17go Sierpnia  1701 .  dawszy beib- 
n icowi  do p o z n a n ia ,  jais to n i e ro z u m n ą  rzeczą 
b y ło  z jego s t ro ny z taką zaciętością spierać się 
o drobnostki  w dekrecie  sobo ru  Trydenckiego 
w z g lę d em  Wulgaty ,  dodaje:  »Jes tem pew ny ,  ze Ci­
pa t z Lokum  nigdy nie uw ie r zy ,  żeby tu miał być 
p rz ed m io t  ro z e rw a n ia  i pow ód  do powstawania 
z taka  mocą prz ec iw  soborowi  Trydenck iem u .  »Ten 
zacięty  u p ó r  Leibnica  rzeczywiście  tern dziwacz 
niejszy j e s t ,  ile że on sam to p r z y z n a ł ,  ze 
większa  część w y ro k ó w  tego sob o ru  wyrzeczona 
bv ła  z wie lka  m ą d r o ś c i ą , i że dalekim by ł  ° (

^  C C  '

gardzenia  niemi .



Osta n i  to  b y ł  c z y n  k o r r e s p o n d e n c y i  L e i b n i c a  
z Bos sue tem , i n i e  w id z i e ć  go s t a r a j ą c e g o  s ię za­
wiązać j ą  n a  n o w o .  P r a w d z i w i e  B ossue t  m ó g ł  
słusznie m ó w i ć  , że n i e  j e i n u  t r z e b a  b y ł o  p r z y p i ­
sać w in ę  , iż s ię  n i e  u d a ł y  te u k ł a d y ,  k t ó r y c h  po­
czątek sz c z ę ś l iw sz e  skutk i  o b i e c y w a ł .  W i d z i e l i ś m y  
jak da leko p o s u n ą ł  sw o je  p o b ł a ż a n i a  i d u c h a  p o ­
jednawczego .  N a d e  wsz ys tk o  w  k o r r e s p o n d e n c y i  
Bossueta d a je  się sp o s t r z e g a ć  c h a r a k t e r  p r a w d y  i 
szczerości ,  k t ó r y  się an i  na  c h w i l ę  m e  z m ie n ia .  
Wie p r z y p u s z c z a  on  ż a d n ć j  z d r a d y  w  s w y c h  p r o ­
p o z y c j a c h ,  ż a d n a  s k r y t a  m y ś l  ani  n a w e t  jej  p o z o r  
nie n a s u w a  się w  p r o s to c i e  je g o  m o w y  i o t w a r ­
tości j ego  p o s t ę p o w a n i a .  Z a c h o w a n i e  zaś  L e ib n ic a  
w tych u k ł a d a c h  tak  m a ł o  się zgadza  z r e s z t ą  j e -

; go życia , j e go  u c z u ć  i zasad  , k t ó r e  z n a j d u j e m y
l w jego d z i e ł a c h  r ę k ą  p i s a n y c h  l u b  w y t ł o c z o n y c h ,

żeby t r u d n o  p r z y s z ł o  d ać  teg o  w y j a ś n i e n i e , k to-
by nie z w a ż a ł  o r a z  n a  s to sun ki  p o l i t yc zne ,  k t ó r e ,  
jak się z d a je  , m i a ł y  w p ł y w  n a  je g o  zdania ,  L e ib -  
nic z u p e łn ie  b y l  o d d a n y  d o m o w i  H a n o w e r s k i e m u ;  
a r e w o l u c y j a  z r o k u  1 6 8 8 .  o t w o r z y ł a  t e m u  d o m o ­
wi n i e s p o d z i e w a n i e  w id o k i  n a  t r o n  Angielski .  A to ­
li ta n adz ie ja  je sz c z e  do sy ć  da l eko  by ła .  K s i ę ż n a  
Anna mi a ła  syna  i o b i e c y w a ł a  l i c zne  p o t o m s t w o ;  
tak wiec w  p i e r w s z y c h  czasach  k o r r e s p o n d e n c y i
Leibnica i  Bossue ta  w  r o k u  -1691 , 1 6 9 2 ,  '1 6 9 3 ,  
1694. w i d z i m y  go ła t w i e j s z e g o  i  do zgody s k ło n -  
niejszego. Lecz p r z y  k o ń c u  r o k u  1 6 9 9  ty lko  j e ­
den syn zo s t a ł  ks i ężn ie  A n n r e ; t e n  s yn  m ó g ł  u -  
m rzeć  , i r z e c z y w i ś c i e  w  ki lka m i e s i ę c y  późnie j
umar ł .  W n e t  w i ę c  k o r r e s p o n d e n c y j a  L e ib n ic a  p r z y ­
bra ła  c h a r a k t e r  i n n y  , z u p e ł n i e  p r z e c i w n y  d u c h o ­
wi p o j e d n a w c z e m u ,  k t ó r y  się z a w i ą z a ł  m i ę c z y  
Bossuetem a Opatem z L o k u m .



P r e f e r e n c y j a , k tó rą  n a r ó d  Angielski przyzna! 
d o m o w i  H a n o w ersk i em u  pom inąw szy  niektórych 
in n y ch  ks iążąt ,  k tó rzy  miel i  prościejsze  i pewniej­
sze p r a w a  do t r o n u ,  zasadzała  się j e d y n ie  na nie­
nawiśc i  ku kat ol i cyzm ow i ,  i na przychylności  do 
wyz nan ia  pro tes tanckiego , k tó re  książęta z domu 
Ha nowersk iego u t r z y m y w a ł y .  Nadzieja korony tak 
świetnej  mus ia ł a  im radzić  o s t ro żność ,  aby swym 
wspó łza w odn ikom  lub n ieprzyjac ie lom nie  dali ża­
dnego  p o w o d u  do od da len ia  ich od t r o n u , do 
k tó re go  nie  miel i  p r a w  in nych  k ro m t y c h , które 
wyw odz i l i  z n i echę ci  re l ig i jnych.  T ak  widzimy, 
że  Leibnic s tosunki  swe z Bossuetem z e r w a ł  w ro­
k u  1701. Okoliczność ta czasu zas ługuje  na uwa­
gę.  Było to rzeczywiście  w r oku  1701 w kilka mie­
sięcy po śm ie rc i  księcia z Gloces te r  , jednego i 
ostatn iego syna ks iężnej  Anny , że par la m en t  An­
gielski  z a p e w n i ł  d o m o w i  H a n o w ersk iem u  następ­
s two t ro nu .

Na koniec  , wnioski  dosyć do p r a w d y  podobne 
każ ą  się do m y ś lać ,  że przy tej okazyi  Leibnic u- 
le g a ł  raczdj  wzg lędom  po l i tycznym  niż wewnętrz­
n e m u  p rz ekonan iu  o prawd ziwo śc i  swego zdania. 
Kiedy w  r o k u  1707.  chodz i ło  o zaś lubienie  księż­
niczki  E lżbi e ty  Krystyny z d om u Brunszwik - Wol- 
f e n b u t t e l  z Arcyksięciem Karolem Austryackim (pó­
źniej  Cesarzem K aro lem  VI. ) p rz ed łożo no  nastę­
pu jące  pytanie  U n iw e rs y te to w i  w Helins tadt wy­
znania  Augsburskiego:

»Czy może  księżniczka pro tes tancka p r z e z n a ­
czona  iść za księcia katol ickiego bez u r a z y  sumie­
nia  prz y jąć  r e l i g i j ę  katol icką  ?«

Dn ia  28go kwietn ia  dali do kt o ro w ie  luterscy 
nas tępujące  oświadczeni e :

^Przekonani jesteśm y, że sig katolicy z pro-



testantami zgadzają , a jeśli między niemi zacho ­
dzą. jaliie sprzeczki, o słowa się toczą. . .  I(linda­
nie at Religii znajduje się w kościele katolickim 
rzymskim, tak ,  że można w nim być p raw o w ie r­
nym , żyć d o b rz e , um rzeć  szczęśliwie, i' osiągnąć 
zbawienie.«

»Więc JO. Księżniczka z domu W olfenbutte l m o­
że, ze względu na swe zamęście przyjąć re l ig i j f  
katolicką.«

To oświadczenie wydrukowano tego samego 
roku w Kolonii. Dziennikarze T rew irscy  p rze tłu ­
maczyli je ,  i umieścili z tekstem łacińskim w dzien­
niku z maja 1703.

Było ono powodem wielu protestantom  do 
przeciwnych oświadczeń. Fabrycyusz professor w U- 
niwersytecie Helmstadzkim, i znany z wielkiej licz­
by dzieł, k tó re  świadczą o jego obszernych wia­
domościach uważany był za głównego dawcę te­
go oświadczenia. Leibn ic , k tóry  od dawna u trzy ­
mywał, z nim korrespondencyją  zwyczajną pisał 
do niego w tym przedmiocie kilka bardzo cieka­
wych listów, któreby Bossuet mógł był przytoczyć 
za dowody na uspraw iedliw ienie  swej H is to r y  i. 
zmiennych w y z n a ń , gdyby jeszcze by ł żyt 
i gdyby mu się były  do rąk dostały . D ono­
si mu najprzód , »że m in is te r JBasnaż (pastor Bas- 
nage) pisał do niego , chcąc się dowiedzieć , czy 
oświadczenie Uniwersytetowi Helmstadzkierou przy­
pisane jest rzeczyw iste , czy zm yślone , i że bar­
dzo wiele na tern zależy, aby na kościołach p ro te ­
stanckich nie ciężały te nieprzyjem ne następności, 
które z tąd wyniknąćby mogły. Leibnic doda je  
*że mu chce natychmiast odpisać to , iż Fabrycy­
usz i wszyscy professorowie un iw ersy te tu  Hełm- 
stadzkiego jednomyślnie odrzucają to uświadczenie;



ż e  atoli czek?ć będzie  na  j e g o  o d p o w i e d ź ,  nim 
Basnażowi  odpisze.  Uprzedza  go oraz,  że to oświad­
czenie  wie le  gadania  wznieci ło  wiAngl i i .

Ani F a b r y c j u s z  ani  u n iw e r s y te t  Helmstadzki 
n i e  mogl i  w y p r z e ć  się tego ośw ia dczen ia ,  które 
dali  , lecz zas t raszeni  ż y w y m  op orem , k tó ry  zna­
laz ło w 'Hol l anda i Anglii usi łowal i  jego skutek o- 
s labić prz ez  t łómaczenia  n ieokre ś lone i mało co 
znaczące .  Leibnic  do s t rzegł  tego ł a t wo , że te tłó­
m aczen ia  n ie  były ni  dok ładne,  ni dostateczne do 
zn iweczenia  s łu sznych  w n i o s k ó w , k tóre  katolicy 
um iel i  wyw odz ić  z tego oświadczenia.  Odpowiada 
w iec  F a b r y c y u s z o w i , że mu wdzięczny za rodzaj 
pro te s tacy i  , k tó ry  m u  p r z y s ł a ł ,  od siebie i od 
u n i w e r s y t e tu  He lm s tad zk ie go , ze a tol i  oczekiwa­
no  coś dokładniejszego,  i że n ie  t r ze ba  było  z tein 
się tylko oświadczyć,  czego się nie myślało , jak ra- f  
czćj to w y r a z i ć ,  co się myślało;  że niektórzy Bi­
skupi  Angielscy p rz yw iązan i  do sp ra w y  i interes- 
sów domu Hanowerskiego dali  m u  do zrozumienia, 
iż io lerancyja i przychy lność  u n i w e r s y t e tu  Helm- 
s tadzkiego dla kościoła katolickiego mogłoby za­
szkodzić nadzie i  o t ron ie  Angielskim, k tóra  nie da­
w n o  co za p ew n io n ą  zostało.

W kilka dni potem pisał  jeszcze  raz  Leibnic 
do F abry cyu sza  chcąc go nakłonić  do zniweczę* 
nia  zupe łn e go  drug ie j  części  oświadczenia uro- 
w e r s i t e tu  Helmstadzkiego,  to jes t  tej , która upo­
w a żn i ła  księżniczkę W olfenb ut te łską  do p r z y j ę c i a  

Religii  katolickiej  w celu  zaś lubienia  się z Arcy- 
ks ięciem Karolem.  Nasuw a on mu pod uwagę że 
° d  wygnania  króla  Jakóba II.  wie lka  zmiana za- 
zaszła w nauc e  teologów angielskich, ;.  ; że Bisku­
pi  Angielscy j u ż  nie m a ją ,  jak  się zdaje, tak wy­
sokich w yobra żeń  0 biskupiej  godności  , i zbliza*
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ja się do PreBbyter janów,  . ;  ze  p r a w ie  w y ś m i e ­
wają p i erw szeń stwo  Arcybiskupa l l antuaryi iskiego;  
że tak zm ienne  zdania kolejno po sobie n as tęp u ­
ją.” W liście z 9go Paźdz ie rn ika  '1708. donosi  
Leibnic F a b r y c y u s z o w i , » ze co dzień  widocznie  
wzmaga się o b urz en ie  wielkiej  l iczby p ro t e s t a n ­
tów przeciw ośw iadczen iu  H e lm s t a d z k ie m u ; ze 
niedawno w y d r u k o w a n o  w  Londy nie  list bardzo 
gwałtowny,  że bez w ą tp ien ia  n iep rzyjacie le  d o ­
mu Hanowerskiego nadali  p ismu t e m u  taką p u ­
bliczność w myśl i  przeszkodzenia mu do dojścia 
do t ronu Angielskiego, k tóry  inu p r z y d a ł ,  p r z e d ­
stawiając te famil ią  książęcą jako obo ję tną  wzglę­
dem Religii .”

Nakoniec w sw ym  liście z 15go Paźd z ie rn i ­
ka t łómaezy się Leibnic daleko otwarcie j  p rzed  
Fabrycyuszem. M ó w i  m u ,  że  n ie  jes t  zadowolo­
ny o b r o n ą , k tó rą  ón n ap i sa ł  do A n g l i k ó w ; ze 
większa część ty ch że  nie  uspokoi ła  się tem , z e  
się ogranicza na  w y r z e c z e n i e , iż oświadczen ie  
Helmstadzkie inaczej z rozumiano i w y d r u k o w a n o  
bez jego wiedzy ; że  n ie  d aw n o  czyta ł  w n o w i ­
nach potocznych pisanych z Hol łandyi  t e  w y r a ź n e  
słowa: Arcybiskup Hantuaryjski  n ie  je s t  k o n ten t  
z oświadczenia u n iw e r s i t e tu  Helmstadzkiego,  po­
nieważ ono nie  m ó w i , iż cz łonkowie  jogo n ie ­
nawidzą papieża;  ” że bez wątp ien ia  ci co chcą  
szkodzić dom ow i H a now ers k iem u  w p ra w ac h  j e ­
go, nies łuszność p o p e łn i a j ą ,  jeś li  się na to o- 
swiadczenie powołują  ; lecz że on zważać  powi- 
nien; ile c iemny inot łoch (a tego zwykle  zawsze 
wielka l iczba) j e s t  sk łonny do u w ie r zen ia  w to
wszystko, co jes t  na jniedorzeczniejsze  i na jg łupsze  ;
ze wszystkie p r a w a  d o m u  Hanowerskiego do t r o ­
nu Angielskiego jed ynie  tylko na  n ienawiści  i w y -



Wliczenia kościoła Rzymskiego zasadzają s ię,  ze 
więc unikać t rzeba najstaranniej  wszystkiego, co- 
by wydawało miękkość i ozimbtość względem te­
go Artykułu.

T e  poufałe wynurzen ia  Leibnica mogą po­
służyć do wyjaśnienia onych osobliwych usposo­
bień w e w n ę t r zn y c h ,  które wniósł  do korrespon- 
dencyi  z Bossuetem. Widzieć można, ze się w da­
je  w te układy tylko dla tego, aby je  opanował 
i podrządził  ich dalszy ciąg pod interes  polityczny 
domu Hanowerskiego. Tak tylko można pogodzić 
Leibnica z Leibnicera. Pewna to j e s t ,  ze w tych 
rozprawach okazuje charakter  nie ugłaskany i 
dowcip drobnostki  w yna jdu jący , które mu nieby­
ły  zwyczajne.

T rudno  to było przewidzieć,  że właśnie mąż, 
od którego się słusznie spodziewać można było f 
najwięcej  ułatwień,  najwięcej s tawiał  oporu.

Leibnic,  który ze wszystkich Luteranów naj­
więcej  miał  to le r a n c y i , którego wiarę  sami teo­
logowie jego wyznania mieli  w podeźreniu;  Lei­
bnic, który nie mówi ł  o Stolicy świętej nigdy i- 
na c ze j , tylko znajwiększera uszanowaniem, który 
nawet  w  swych pomysłach politycznych Naczel­
nikowi kościoła katolickiego chciał nadać pierw­
szeństwo wielkości i dostojności z e w nę t r z ne j , któ- 
r ąby  może książęta najszczerzej do katolicyzmu 
przywiązani  zaprzeczali ; Leibnic, który  w swych 
stosunkach naukowych i przyjacielskich z Bisku­
pami znakomi temi , teologami, i zakonnikami li­
czonemu o nauce katolickiej , wyrażał  się zawsze 
a pewnem pierwszeństwa przyznawaniem , które 
zdradzało niejako tajemnicę jego uczuć i myśli? 
który nawe t  w dziele teologicznem , które jeszcze 
na świat nie  wyszło, zachwalał  niezmiernie urzą-



(lżenia kościoła katolickiego : t e n  sam Lei Lnie ro ­
zbił zu p e łn ie  pom ysł (p o jed n an ia )  k tó ryby  w ła ­
śnie w skutek sw ych  innych  p om ysłów , sw ych  
zasad i swego c h a ra k te r u  w in ien  b y ł  najsilnie j 
popierać.

F ilozof s taw szy się n a raz  politykiem  i d w o ­
rakiem pokazu je  się dow cipn ie jszym  , w y k rę tn ie j-  
szym , t rudnośc iw szym  , n iż ii  teo logow ie w y z n a ­
nia do k tórego  należał.

Czytając w je d n y m  liście Łeibnica do F a n i  
Brinon słowa n a s tę p u ją c e :  „ C h c ia n o  w ie d z ie ć ,  
co być m oże m iędzy dw om a n a ro d a m i ,  k tó ry m  
się zdaje, że mają słuszność każdy po swej s t ro ­
nie, i k tó re  bynajm nie j  n ie  o d s tęp u ją  od sw ych  
zasad, i to to  j e s t , co w ty ch  uk ładach  jes t  oso­
bliwego i uw agi g o d n e g o ł a t w o b y  m ożna skło­
nić się do m n ie m a n ia ,  że sam o lu b n a  p ró ż n o ść  
zrobienia niejakiej ro z p ra w y  filozoficznej i  do­
świadczenia sił sw oich p rzec iw  Bossuetowi spo­
wodowała go z początku w dać się w te  uk łady ,  
ale ze później obaw a zaszkodzenia i n t e r r e s s o m  
politycznym dom u H anow ersk iego  wszelkich ś ro d ­
ków użyć m u  kazała do zn iw eczenia  d z ie ła  za- 
czętego.

Zresztą p rzyznać  t r z e b a ,  że w  ty m  sporze 
2 Bossuetem ro z w in ą ł  Leibnic tęgość u m y s ł u , 
przebiegłość i obfitość dow odów  i zna jom ośc i,  
któreby m ogły  by ły  zastraszyć i zmięszać każde­
go innego tylko n ie  Bossueta. N igdy żaden  te o -

j eg° w y zn an ia  n ie  b ro n i ł  swej sp raw y  z tak 
wiclką zręcznością i pozornie jszem i dow odam i. 
Lecz nakoniec p rz y k ro  w idzieć , że tak w ielki ge­
niusz, filozof tak gr i n tow ny  sili i mozoli się w w y -  
najdywauiu p o w ą tp ie w a l i ,  i obstaje przy  t r u d n o ­
ściach d robnostnych  bez przyczyny  i s k u t k u ,  gdy
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ty mczasem  Bosrmet p rz ez  sam w p ł y w  ro zumu za- 
dowa ln ia  zawsze u m y s ł  i w s p ra w ia  go w rodzaj 
spokoju i w y p o c zy n k u ,  ze j u z  n iby nie  ma co wię­
cej czynić jak  tylko cieszyć się przekonaniem,  któ­
re go  nabył .

Jednakże pra ca  ta wa żna Bossueta nie była 
zu p e łn ie  d a r em n ą .  W  chwil i ,  k iedy zakończa kor- 
re sp en d en c y ją  z Leibnicem,  w id z im y  go odpowia­
dającego na  w ezw an ie  Papieża  Klem ensa  XI . ,  któ­
r y  zażądał  jeg o  r a d y  i wsparc ia  j ego  wiadomości 
w  uk ładach tego samego rodzaju .  W  1701. pisze 
X .  L ed ieu  , powz ię to  n o w ę  nadzie ję  skutecznych 
u k ł a d ó w  względem połączenia się protestantów 

z- n iemieck ich.  Rzeczywiście  rozpoczęto  u k łady ,  ale 
j u ż  nie z teologami  H a n o w e r s k i e m i , k tórzy od 
•wmieszania się Leibnica na  nic przys tać  nie chcie­
li i us i łowali  tylko pomnożyć  t ru dnos 'c i , aby tym­
czasem ostygło p ierw sze  pragnienie  okazane wzglę­
dem  p o ł ą c z e n i a , lecz z in n y m  księciem niemiec­
kim *) k tórego im ie  chciano jeszcze utaić,  ponie­
w a ż  te ukł ady  t rzeba  by ło  k ie ro w ać  z n a j  większym 
sek re t em .  Tym cz asem  książę ten  oznajmił  swe za­
m ys ły  P ap ieżo w i  przez  swych posłów , a Ludwi­
kow i  X IV  przez  sw ych m in is t ró w .  N a w e t  podjął 
p o d ró ż  do R zym u dla uchylenia  przeszkód i przy­
spieszenia za mys łu  tego zgody do szczęśliwego 
końca.

M im o  t a j e m n i c y ,  k tórą  na siebie włożyl i Bos- 
suet  Leibnic i Opat  z Lo ku m,  t ru d n o  było w spra­
w ie  w której  w y p a d a ło  pogodzić ty le  interessow 
i z d a ń , m e  uczuć konieczności  wyśledzenia  mj*ll 
n i ek tó ry c h  teologów , k tó rych  p o m o c y  w u k ł a d a c h

*) By! to książę Sask: -Go ajsk7.
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tpgo rodzaju nieodzownie potrzebowano. Rzeczy­
wiście tez przez Niemców, którzy w układy wcho­
dzili w’ Rzymie dla przygotowania ich pow rotu  
do kościoła, dowiedział się Papież Klemens X I  o 
korrespondencyi Bossueta z Teologami H anow er­
skiemu Zaraz też Papież zażądał przez swego Nun- 
cijusza udzielenia sobie najważniejszych aktów te ­
go uk ładan ia , i zwierzył się mu pod sekre tom , 
jaki użytek z nich uczynić zamyśla w celu poje­
dnania z kos'ciolem księcia niemieckiego bardzo u- 
czonego i światłego , którego przykład mógł mieć 
wpływ najpożądańszy na wszystkich książąt wyzna­
nia Augsburskiego.

Ludwik połączył swe nalegania z nalegania­
mi Papieża do Bossueta. Pierwszą myślą X. Bisku­
pa Meldyńskiego, mówi X . Ledieu , było posłać 
Papieżowi swoje p ism o , t a k , jak go ułożył dla 
samego Opata z Lokum , pod ty tu łem : Myśli pry­
watne (Cogitationes privatae). Lecz potem sobie 
rozważył, że przyzwoiciej było dać inny kształt 
tej pierwszej pracy i zrobić z niej rodzaj wykła­
du z planem zgody względem wszystkich artyku­
łów spornych. Zajmował się on tym nowym po­
mysłem przez lato roku 1 7 0 1 . in ie  mógł go skoń­
czyć p ie rw e j , aż ku końcu grudnia  tegoż roku. 
Porównywając to pismo z pismem , k tóre u ło ży ł  
dla Molana, postrzedz można, ze tamto jest skró­
ceniem tego. Zresztą jest ten  sam plan, są te same 
środki do pojednania się. Widzieć tylko można 
w tern więcej doskonałości i prostoty , i opuścił 
tu wszystko , coby nie robiło ważnej trudności. 
Tłómaczy on się tu  niejako z decyzyą, z którą się 
mógł wyrażać przed Papieżem , którego nauka i 
mądrość dobrze mu były znane.

C*



Bo ssue t  c licąc  lep ie j  n a k ł o n i ć  P ap ieża  i  Kar» 
d y n a ł ó w  d o  p r z y j ę c i a  ł a s k a w i e  t y c h  z a s a d ,  które 
s ię  t y l e  z g a d z a ją  z p r a w d z i w e i n i  k o rz y ś c ia m i  sto­
l icy  ś w i ę t e j  i le  z d u c h e m  Rel ig i i  chrześc i jańsk ie j ,  
m i a ł  t ę  p r z e z o r n o ś ć ,  że się o d w o ł y w a ł  na  powa­
g ę  ty lko  t y c h  n a u c z y c i e l ó w  , k t ó r y c h  przywiązać 
n i e  d o  s to l ic y  ś w i ę t e j  n i e  b y ł o  p o d e ź r a n e .  To  pi­
s m o  u ł o ż o n e  po  ł a c i n i e  dz ie l i  s ię na  5  części. 
W  p i e r w s z e j  p r z e k ł a d a  on  ś r o d e k  p o w s z e c h n y  po­
j e d n a n i a  u m y s ł ó w ,  a t e n  j e s t ,  n i e  ż ą d a ć  n ic  ta­
k ie go ,  c o b y  m o g ł o  n a r u s z y ć  spok ojność .  W  drugiej 
w y k a z u j e  s z c z e g ó l n e  p o j e d n a n i a  ś r o d k i , k t ór e  za­
l e ż ą  o s o b l i w i e  n a  t e r n , ż e b y  r o z p r a w i a ć  o wszy­
s tk ich  a r t y k u ł a c h  s p o r n y c h  d r o g ą  t ł u m aczeni a  i 
w y k ł a d u  i cz yn i  z l ego  z a s t o s o w a n i e  do  wszystli.ch 
p u n k t ó w  s p o r u  m i ę d z y  R z y m e m  a A u g s b u rg ie m .  Bos- 
s u e t  t ł u m a c z y  s ę  w  ty c h  p u n k t a c h  spo sobem pro­
s t y m ,  p e w n y m  i w  k r ó tk i c h  s ł o w a c h .  T rz e c ia  częśc 
w y k ł a d a  p u n k t y  k a r n o ś c i  kośc ie lne j .  P o d d a je  on 
p a p i e ż o w i  t e  s a m e  r a d y  p o b ł a ż a n i a  i  um iarkowa­
n i a  , k t ó r e  z n a j d u j e m y  w  r o z p r a w i e  z Molanein; 
w y k a z u j e  w s z y s t k i e  k o r z y ś c i , k t ó r e b y  z tąd  na­
s t ą p i ł y  d la  kośc io ła  i dla p o k o j u  chrześc ijańs twa.  
B o s s u e t  z r o b i ł  po  f r a n c u z k u  k r ó t k i  w y c i ą g  z te" 
g o  p i s m a ;  p r z e d s t a w i ł  z a m i a r  o g ó l n y  i g ł ó w n e u -  
r z ą d z e n i a  s w e g o  p l a n u  i pos ł a ł  go L u d w i k o w i  XBV. 
k t ó r y  p r a g n ą ł  p o w z ią ś ć  o te rn  w ia d o m o ś ć .

W  r o k u  1 7 0 1 .  d n i a  lO g o  g r u d n i a  pos ła ł  Bos­
s u e t  do  R u n c y u s z a  p i sm o p r z e z n a c z o n e  dla  Fapió- 
ża .  D a ł  t a k ż e  kop i je  M a r k i z o w i  de  T o r c y  mini­
s t r o w i  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  , i z d a w a ł o  się,  
p r ó c z  L u d w ik a  X I V .  R u n c y u s z a  i M a r k i z a  de Tor­
c y  n ik t  wi ęce j  w e  F r n n c y i  iiie w i e d z i a ł  o iajenmi- 
<y tych  u k ł a d ó w .  X .  L e d i e u  z da je  się da w ać  <H,o 

•t  p o z n a n i a ,  że  Boss ue t  n ie  p o z w o l i ł  z w i e r z y ć  sio
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t, t r ą  n a w e t  k a r d y n a ł o w i  d e  N o a i l l e s  an i  ż a d n e ­
mu p r a ła to w i .

W o j n a ,  k t ó r a  z a p a l i ł a  ca ł ą  E u r o p ą  n a  począ ­
tku r o k u  n a s t ę p n e g o  ( 1 7 2 0 )  i do  k t ór e j  w s z y s tk i e  
książęta n i e m i e c c y  na le ż e l i  p r z e c i w  L u d w i k o w i  
XIV. n ie  d o z w o l i ł a  księc iu  Sasko - G o t a j s k i e m u  
wykonać z a m y s ł , d o  k t ó r e g o  p o t r z e b a  b y ł o  c i c h e ­
go s p o k o ju ,  i  z u p e ł n e j  z g ody  m i ę d z y  k s i ą ż ę t a m i  
lmtolickierni i p r o t e s t a n c k i e m i ,  a b y  m ó g ł  dó jś ć  do  
swej doźra ło śc i .  W ie lka  ta  p r a c a  Bossu e l a  d ł u g o  
zostawała w u k r y c i u  p r z e d  pu b l i cznośc ią  ; t ak  t o  
on dalekim b y ł  od  p r z e c h w a l e n i a  s ię  z a u f a n i e m ,  
które m u  o k a z y w a l i  w s z y s c y  n a j z n a k o m i t s i  m ę ż o ­
wie całej  E u r o p y .  Lecz  j e ż e l i  ż y c z e n ia  i  u s i ł o w a ­
nia Bossueta n i e  o d n i o s ł y  sku tk u ,  k t ó r e g o  się s p o ­
d z ie wał , po zos t aną  p r z e c i e ż  n a  z a w s z e  t e  d r o g i e  
pamiątki j e g o  g e n i u s z u  , m ą d r o ś c i  i p r z y w i ą z a n i a  
do B e l i g i i , a j eś l i  O p a t r z n o ś ć  Boska w z n i e c i  k ie ­
dy na n o w o  w  w y z n a n i a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  m y ś l i
0 pokoju i z g o d z i e ,  w  p is m a c h  B oss ue ta  z n a jd ą  
zawsze ich n a c z e ln i cy  to  d o k ł a d n e p o ł ą c z e n i e  zasad
1 z d a ń , k t ó r e  m o ż e  po go dz ić  n i e z a d a w n i o n e  n i ­
gdy p rawa p r a w d y  z  m ą d r e m i  u m i a r k o w a n i a m i , 
które miejsce  m i e ć  m o g ą  w  z w y c z a j a c h  k a rn o ś c i  
kościelnej.

X .  W.

B. T ,
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Rzete lny na is to tnych datach opar ty  wy­
k ła d  stwierdzony autentyeznemi dowodami, 
jako odpowiedź na oświadczenie Rządu Pru­
skiego ogłoszone w gazecie Berlińskiej dnia 
3 l g o  G rudnia  1858, wyjęty z Austryjac- 

kiego Dostrzegacza.

[Dokończenie).

T y m  czasem  A rcybiskupowi, k tó ry  także ust­
n ie  swoją p ro tes tancy ją  p rzeciw ko  p r z y z w o i t o ś c i  
sadow niczej instancyi p o w tó rz y ł ,  i dla-itego ścią­
gającego się na  to  p ro to k u łu  an i czytać, ani słu­
chać , ani podpisać n ie  c h c ia ł , doręczono pismo 
P a n a  M iih le r  m in is t ra  sprawiedliwos'ci z dnia;5g« 
W rześn ia  z ośw iadczeniem  : »że na jego w z b r a n i a ­
n ie  się poddania  się indagacyi w zg lędu  iniec nie 
m o ż n a ,  po n iew aż  w podobnym  raz ie  -każdy obwi­
n iony  m ógłby się w y łam ać  zpod sw ego  sędziegOi 
Że w ięc  sąd o przyzw oitośc i  sądowniczej instan­
cy i  n ie  o bw in ionem u , lecz t ry b u n a ło w i  s p r a w i e ­
dliw ości p rz y n a leży .” J. X .  D u n in  odpowiedzi" 
w zm ian k o w an em u  m in is t ro w i ' l ig o  t. m. z s  l‘cZ" 
n e  św iadectw a udow adn ia ją  co raz jaw nie j  p ł ° !i'  
ność zd an ia ;  »jakoby on sw ym  listem  p a s t e r s k i®  
z dnia  27go Lutego  w p ro w ad za ł  jak ie  w z n o w i e ­

n ie .” U trzy m u je  dalej , »że on  n ie  może być kła­
dzionym  na ró w n i  z innem i obw in ionem i,  ark leZ



potrzebuje d o p ie ro  rozs trzygn iem y o p rzy zw o ito ­
ści sędz iego , gdyż od początku ka to licyzm u jako 
rzecz s ta lą  i n iew ą tp l iw ą  uzn aw an o  w szę d z ie ,  że  
Arcybiskup w  p rzedm io tach  re lig ijnych  za leży  j e ­
dynie od pow szechnych  Soborów i św ięte j  aposto l­
skiej s to licy , że  w ięc  i jego  sędzia n ie  je s t  i ni  e 
może być sędzia świecki, gdyż inaczej ten że  m u ­
siałby być sędzią p rz y zw o i ty m  i w p rz ed m io ta ch  
religii i w iary ; czego jed n ak  nigdy kościół k a to ­
licki nie p rzy p u szcza ł ,  ani też p rzypuśc ić  n ie  mo­
że. »Dnia tegoż samego p rzes ła ł  J. X . D u n in  ko­
pię tejże d ek la racy i  N ajw yższem u T ry b u n a ło w i  
k ró lew sk iem u, z zapew nien iem , »że w tym  p u n k ­
cie stosownie do obow iązku  s tanu  swojego n ieza­
chwianym zostanie .”

»Lubo P. M iih le r  m in is te r  sp raw ied liw ośc i  n ie  
uważał się być obow iązanym  do dania  o d p o w ie ­
dzi Arcybiskupowi na lis t  jego  z l i g o  W r z e ś n ia ,  
jednak uczyn ił  to  pod dniem  22go t. m. w p ra w ­
dzie nie z obow iązku  swojego u rzędu , lecz z sza­
cunku dla jego  osoby, szczególniej zaś p ow odow a­
ny tern swojern spostrzeżeniem , że  w liście P ra ła ta  
błąd z p ra w d ą  tak  blisko się styka, że  lubo  bez 
ogródki większą część tam że w y rażo n y ch  zasad 
przyznaje , jed n ak  w niosków  z n ich  p rz ez  Arcy­
biskupa w ysnu tych  p rzy p u śc ić  n ie  może. P. Ali" 
nister p rzyznaje  istotnie , że O n (A rcybiskup) ja­
ko katolik w przedm io tach  re lig ijnych  n ie  podle­
ga sędziemu św ieckiem u, i że m ałżeństw o  w e d łu g  
zasad katolickiego kościoła je s t  Sak ram en tem , 
becz sakram ent m ałżeństw a , m ów i dalej P. M in i­
s te r , w p ły w a  jed y n ie  na świętość i n ie rozw ięza l-  
iiość małżeńskiego z w ią z k u , na zobopóine m a ł­
żonków stosunki, wynikające  z w zajem nych  ku so­
bie obowiązków , ale  nie na stosunki rodziców do 
dziec i; tę bow iem  w e d łu g  jego tw ie rd zen ia  n ie
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należąc ani do zasad religii ani do sakramen­
tów katolickiego kościoła , ani też nie polegając na 
kościelnych instytucyjach , nie mogą też podlegać 
jurisdikcyi  kościoła ! ” —*• Owszem stara się udowo­
dnić , »że w każdym państwie czuwanie nad obo­
wiązkiem rodziców moralnego i religijnego wy­
chowania swych dzieci,  przynależy bezprzecznie 
zwierzchności  cywilnej ; że jeżel i mimo tego ko­
ściół w tym względzie wydał  kiedy rozporządze­
n ia ,  te tyle tylko posiadają mocy,  ile są stwier­
dzone cywilnemi prawami; że prawodawstwo Pru­
skie poważa prawa rodziców w stosunku do dzie­
ci i właśnie , ażeby te prawa ze wszech miar za­
bezpieczyć , nie uznaje za obowiązujące przy­
rzeczenia narzeczonych, wspomnione prawa ogra­
niczającego, ani też  dopuszcza, ażeby go proboszcz  ̂
w y m a g a ł , lub przyjmował.  »Wnosi więc ztąd* że f 
lubo w rzeczach tyczących się wiary Biskup ka- J 
tolicki powinien zachować naukę swojego kościo­
ła  , władza zaś cywilna w tychże od wydania ja- 
kichkowiek rozporządzeń wstrzymać się powinna, 
jednak w przedmiotach wkraczających w zakres wła­
dzy cywilnej (do których liczy religijne wycho­
wanie dzieci) obowiązany jest  Biskup zastosować 
się do praw krajowych »że więc« równie  tak,jak 
list pasterski Arcybiskupa zawierający rozporządze­
nia tyczące się religijnego wychowania dzieci, wy­
chodząc z obrębu kościoła, i wkraczając w prawo­
dawstwo cywilne podpada indygacyi cywilnej in- 
s tancy i , tak też i osoba Arcybiskupa podlega z te­
go względu prawom karzącym,  którym, jeśli bez­
skutecznie używano napomnień, wypada nareszcie 
należyte  zjednać znaczen ie , albo drogą discipii" 
narną przez oddalenie go z własnej diecezyi i w>'' 
anacsenie miejsca poby tu ,  jak to uczyniono z Ar-



cybisbupem Kolońsbim , a lbo droga indygacyi  For­
malnej i sądowego w y r o b u , jab to właśn ie  p r z e -  
ciwbo niemu przysposobiono* (Dob.  Nro X X X V I I ) .  
Łatwo można było  przewidzieć ,  że Arcybiskup nie  
omieszka odpowiedzieć  na  ośw ia dc zen ie ,  b tóre  po 
raz pierwszy dopiero  dotbnęło  p raw d z iw eg o  s ta­
nowiska rzeczy i odbryło  j aw n ie  sposób widze­
nia rządu w tej mierze.  Najprzód wiec  w yra ża  on 
w swej pod dniem 3g o Października Pan u  Aliih— 
ler danej odpowiedzi  ubonten towan ie  swoje , al­
bowiem wszystkie poprzedn ie  udzie lenia  n ie  za ­
wierały nic więcej  podług jego t w i e rd z e n i a ,  j ak  
tylko wyrobi  potępiające  , rozbazy i groźby bez 
przytoczenia powodów.* Przystępu jąc  dalej  do rze­
czy , dziębuje mu p rz ede  wszystbiem serdecznie  za 
owo słuszne p rz yznanie  »ze on (Arcybiskup)  a d ­
ministrując sab ramen ta  , a w ięc  i s ab ram en t  m a ł ­
żeństwa ma n iezap rzeczone  p r a w o  s tosowania się 
podług przepi sów batolicbiego bościoła,  i że prze- 
ciwbo tymże przep isom Rząd nic  n ie  m a  do za­
rzucenia; przyznanie  to Pana Miihler,  m ów i  on da­
lej,  zawiera tabże  ca łbowite  i z u p e łn e  u sp raw ie ­
dliwienie jego.  Albowiem przypuściwszy , ża ad ­
ministrowanie sab ram en tu  m ałże ńs tw a jes t  p rz ed ­
miotem tyczącym się j u ry sdybcy i  kościelnej,  co i 
Pan Minis ter  p r z y z n a j e , na tenczas  J. X .  D un in  
sprawiedliwie w n o s i ,  że go Rząd z powod u o w e­
go listu pas terskiego na żaden sposób garnć nie 
może, ponieważ wyda jąc  list ów,  nie miał  i n n e ­
go za mia ru ,  jab wyłożyć w a r u n k i ,  pod b tó remi  
Jedynie s tosownie do najdawniejszych prz ep isów 
batolicbiego bościoła mieszanym m a łże ń s tw o m  
sakrament udzie lonym  być może , że więc  wyda -  
J?c bst ów- wspomniony , nie prz ekroczy ł  byna j-  
mn ej ow yc l i . lubo tak szczupłe sobie przez Ali-



nist ra wytkniętych jurysdykcyi  swojej granic.’’ 
Wspomniawszy potem , ze kościoł może zaprze­
czyć udzielenie  sakramentu,  w razie  gdy kto prze­
pisanym warunkom -wzbrania się zadosyć uczy­
n i ć ,  i źe natenczas nie może być zmuszonym do 
udzielenia swych łask duchownych,  stara się zbić 
zwycięsko ową przez P. M u h le r  utrzymowaną za­
sadę , dowodząc z powagi Ojców śś. i Doktorów 
kośc io ła , z wyroków Soborowych i Apostolskich 
konstitucyj , że ^wychowanie dzieci w objawionej 
wierze jest przykazanym od Boga,jednym zgłow- 
riych celów chrześcijańskiego kościoła.* Dalej mó- 
w"i , że to mu jest obojętną rzeczą ,  jak Minister 
sam , i ogólnie Protestanci sądzą o małżeństwiei 
skutkach j e g o ,  gdy tu jedynie o to chodzi »z ja ­
kiego stanowiska zapatrują  się na tę okoliczność 
katol icy i katolicki kościół* odwołuje  się >>na ist­
niejącą w swym arcybiskupstwie p rak tykę , na u- 
roczyste zobowiązanie się pruskiego Monarchy 
protegowania religii katolickiej w taki sposób, 
w  jakim ją zawsze wyznawali przodkowie,« naresz­
cie na bullę D e salule a n im a ru m  potwierdzają­
ca wszystkie p raw a ,  przywilije i wolności Arcy­
biskupów i Biskupów »zapewnia , iż nie może po­
dzielać zdania Ministra* jakoby w razie  koliby1 > 
prawo kanoniczne musiało cywilnemu ustąpić , i 
nakoniec zbija jako bezzasadne i nawe t  odpowie­
dzi niegodne oskarżenie,  jakoby list jego paster­
ski zawierał  urazy , podburzenia  do nieposłuszeń­
s tw a ,  lub inne jakie uchybienia przeciw nzą- 
do w i ,  lub jakiejkolwiek trzeciej osobie. (Dok. 
XXXVIII).

Ten  to jes t szereg autentycznych prawdoczy-
n ó w ,  w ważnym owym m ieszan y ch  małżeństw- ty 
czącyra się sporze między Arcybiskupem Gnieźr.iei>'
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skina i  P oznańsk im  a Rządem P ru s k im  , o i le  do . 
szły do ły c h  czas do w iadom ośc i A pos to lsk ie j Sto­
licy . K to k o lw ie k  je  n ie u p rze d zo n ym  i  b ezs tro r n i ­
czym badać będzie  u m y s łe m , p rzekona  się z  ła ­
twością o te ra ,  n ie  ty lk o  ze J. X .  D u n in  b ro n i ł  
n iezachw ian ie  od począ tku  do końca rzeczy , uzna ­
nej p rzez  s ieb ie  za rzecz  ka to lic k ie g o  k o ś c io ła , 
lecz także c z y li w spo ra n io ny  P ra ła t w  te jż e  o b ro ­
nie n ie  u ż y w a ł ś ro d k ó w  p o je d n a n ia , ja k ie  ty lk o  
mógł pogodzić z o b o w ią zk ie m  sw o im ; c z y li n ie  za­
chował zawsze n a leży teg o  uszanow an ia  w zg lę de m  
Bządu i  M o n a rc h y  P ru s k ie g o ; c z y li nareszcie  za­
sługuje on na to  obe jśc ie  się zn im  Rządu m ia n u - 
jącego g0« M ę ż e m , k tó ry  ra z  się w z b ija  aż do 
najwyższego szczebla k a ry  godnego u p o i u ? d ru g i 
raz t rw o ż liw ą  okazu je  zm ienność.

Każdy w ię c  o b zn a jo in io n y  z p ow yższe m i da - 
ta m i, a n ie u p rz e d z o n y  i  b e zs tro n n y  pos iada jący  
Utnysł , ła tw o  osądzić p o t r a f i , c z y li S to lica  Apo­
stolska m og ła  na ty le  ta rg n ie ń  się w ła d z y  c y w i l-  
uej na n ie ty k a ln e  zasady i  p ra w a  ka to lic k ie g o  ko ­
ścioła obo ję tną  pozostać ? N ie  —  obo ję tną  ona być  
nie m o g ła , i  w  is to c ie  n ie  b y ła ,  ja k  to  ju ż  po 
części w ia d o m o , ja k  to  d o k ła d n ie j jeszcze okaże się 
* łego , co tu , o pa rc i zawsze na o r ig in a ln y c h  d o ku ­
mentach p rz y to c z y ć  m am y. —  A gdy Rząd P ru s k i 
w swym do ośw iadczen ia  swego z 31go G ru d n ia  
p rzyłączonym  m e m o r ia le , w yw o d zą c  swe p rz e c iw  
stolicy A p os to lsk ie j za ża le n ia , n ie  pozosta je  p rz y  
Wypadkach G n ieźn ieńsk ich  i P oznańsk ich , lecz w spo- 
unna o o w ym  ubocznem  z X .  S p in e lli i  sm u tn ym  
Wypadkiem ko lońsk im  styczność m ającym  zd a rze n iu ,

* le  oko liczno śc i w y ja ś n ić , ażeby p rze z  d o - 
la w iadom ość w szys tk ich  oko liczno śc i i  w ypa d -
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ł«ów usprawiedl iwić ze wszech miar  postępowa­
nie  Stolicy Apostolsldćj względem pomienionego 
Rządu w czasie tych smutnych sporów, stano­
wiących przedmiot  niniejszego wywodu.

Pan Bunzen w nocie z 7. Kwietnia 1838. żą* 
dał  od Kardynała  Sekretarza Państwa dokładnych 
objaśnień względem cyrkularza wydanego 22. Mar­
ca t. r.  według  pism publicznych przez X.  Spi- 
n e l l i , natenczas tymczasowego ajenta Papiezkiego 
w Bruxell i,  do kleru Arcybiskupstwa Kolońskiego, 
zawierającego : des dispositions pontificates rela- 
tivem en t an  carem e et nne pro testa tion  contrę 
F a d m in istra tion  proviso irem en t elr.blie dii cha- 
pitre.r  Pomienionym cyrkularzem P. Poseł tern 
hardziej niepokojonym się widział ,  ile że suppo- 
now a ł  z pewnością , iż wydano brewe mianujące 
wspomnionego Spineli i na Apostolskiego Wikariu- f 
sza Arcybiskupstwa Kolońskiego. Przy tej to spo­
sobności widział  się także P. Bunzen spowodowa­
nym  do oddania dwóch listów, któremi doniesio­
no Ojcu ś. o zaszłym już  przed czteroma miesiąca­
mi wyborze P. Hiisgen na Wikariusza kapituły, 
jednego z 5go Grudnia 1837. od tegoż samego Pa­
na Hiisgen , drugiego z 19. t. m. i r.  od kapituły- 
A_gdy Pan Poseł mógł  ła two przewidzieć, iż tak 
długie spóźnienie słusznie stolicę Apostolską za­
stanowi , p rzybra ł  pozór  , jakoby mu to owszem 
za zasługę poezytanem być powinno, pisząc : dans 
la  supposition r/u  nne telle m aniere d ’ a g ir , to­
inie ds donner au  Sa in t Siege u n  sujet de plo- 
iate ou de doUance , sera it au  conlra ire  apprt" 
ciee daris son  veritable m o l f f  comm e calcnlee de 
liii epargner des em barras et de dim inuer les 
com plications de circonstances.
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Żaraz dnia następującego ( 8  K w ietn ia)  za­
pewnił Kardynał Sekretarz Pańswa P. Bunzen 
w udzielonej mu odpowiedzi, że dotąd tylko z pisin 
publicznych powzięto wiadomość o owym X. ■Spi- 
nelii przypisanym czynie, i ze już do niego pi­
sano dla otrzymania przez niego samego dokła­
dnej o stanie rzeczy relacyi. — Nie omieszkał 
oraz Sekretarz uwiadomić Posła Pruskiego o tern, 
co z tego powodu istotnie uczyniła Apostolska sto­
lica, i p rzeciw nie , co jej bynajmniej przypisane 
być nie może.

Okazało się w samej rzeczy, że Poseł zwlókł­
szy oddanie dwóch owych listów od Dziekana 
Hiisgen i od kapituły Kolońskiej aż do 7go Kwietnia, 
wiedział bardzo dobrze, że dotychczas nie donie­
siono stolicy Apostolskiej u rzędow nie o zaszłym 
wyborze Wikariusza kapituły, że więc ów przez 
X. Spinelli 12. Marca wydany, pomienionego wy­
boru tyczący się cyrkularz nie mógł być upo­
ważnionym od stolicy Apostolskiej. Oznajmiono 
potem Posłowi t o , o czem doniósł X\ Spinelli , 
ze ktoś z Arcybiskupstwa Kolońskiego opisał mu 
listownie niepokój sum ienia , trapiący tamtejszych 
katolików z powodu niepew ności, czyli im wolno 
w poście mięsnych używać potraw, że w takim 
stanie rzeczy Ojciec ś. troskliwy o dobro duclio- 
vvne i pokój sumienia W iernych”, stosownie do 
^wego Apostolskiego urzędu , raczył dla pomie- 
monego Arcybiskupstwa tej samej udzielić dispen- 
sv, której w pomienionym roku udzielił Arcybi­
skup, na mocy nadanego sobie od stolicy Apo­
stolskiej pe łnow ładz tw a ; że Ojciec ś. zalecił X .  
Spinelli , ażeby z należytą roztropnością i u-  

onarkowaniem kommunikował powyższe posta­
nowienie t y m , którzyby się go o nie zapytywali,



lub podobnego doznawali niepokoju sumieuiajjze 
ta odpowiedź udzieloną była dla uśmierzenia nie­
pokoju sumienia na wstawienie się X . Spinelli, 
ponieważ osoba niepokojona tą wątpliwością wła­
dnie do tego udała się męża i tym sposobem spo­
wodowała wydanie owej odpow iedzi; że jedynie 
do tej okoliczności ograniczyła się tu  cała czyn­
ność stolicy Apostolskiej ; że Ojciec ś. pomienio- 
nym  środkiem zaradczym dopełn ił  świętej powin­
ności względem owych wiernych, którzy w sku­
tek działań Rządu Pruskiego, pozbawieni swojego 
Pasterza, apostolskiej potrzebowali pieczołowitości, 
i ze nareszcie to wszystko, cokolwiek pisano o 
wydaniu brewe, mianującego ks. Spinelli Apostol­
skim Wikariuszem Arcybiskupstwa Ilolońskiego, 
jes t  bezzasadnem tylko udaniem.

Mimo tak jasnćj i stanowczej odpowiedzi je­
dnak P. Bunzen w powtórnej swej nocie z '10. 
Kwietnia wspomina o potrzebie odwołania doku­
m entu  ow ego , tyczącego się ks. Spinelli przez 
publiczne p ism a , i stwierdzenia odwołania tego 
podpisem  Kardynała Sekretarza Państw a, twier­
dząc, że  dokum ent ów m ole  od publiczności być 
wziętym  » p a r  son  contenu  et la  redaction lali- 
ne p lus m e m e , qii u n  docum ent diplom atique , 
Ćest d  dire une  disposition Pontificale d ’’ A dm i­
n is tra tio n .

Dnia tego samego odpowiedział kardynał, 
ze sądząc to za niezgodne z swoją godnością, nie 
zajmuje się tern bynajmniej , co gazety g łoszą; 
ze juz  P. Posłowi dał dowód tego swojego spo­
sobu myślenia, nie wymagając nigdy od niego, aby 
ódw oływ ał artykuły  wydane w niektórych a mia­
nowicie w Pruskich Czasopismach o sprawie ko-



lotfsMej, obchodzące w wysokim stopniu A p o s to ł  
elią stolicę. 1

Tym czasem oznajmił P. Bunzen , odpowia­
dając na obydwie noty Kardynała Sekretarza Pań­
stwa z 25. Grudnia 1837. i 2. Stycznia 1838. 
lito remi w imieniu Ojca ś. żądano formalnie przy­
wrócenia Arcybiskupa Kotońskiego) notą swa z 24.
• wietnia , ze » le retablissem ent de V Archeveqiie  

de Cologne dans son diocese esi et resle im pos­
sible dans les con junc tu res actuelles, come les 
motifs cjiu o n t fo r c e  le G ouvernem enl d  eloigner  
Cf  Te al siihsistent encore dans ce m o m e n t , el 
s opposent, a  ce cpie la m esure so it chansee  ” 
i zwracał prócz tego: V atten tion  de la  Cour de 
home su r  la  necessite di adopter V im possibility  

Une i n t e g r a t i o n  de M o n sig n e u r  V Archeve- 
(fae pour P °in t de depart lorsqtC E lle  voudra  /  
occuper de m esures que dans I ’ eta t actael de
r E!!e J u g e ra it  necessaires p o u r  le bien de  
1 -bglisej

Po odjezdzie z Rzymu Pana Bunzen , dore- 
“ y* Pan Baron Buch, jako Poseł Pruski Kardy- 
atowi Sekretarzowi państwa relacye do Oica 6. 
aP‘tuły Kotońskiej z dnia 29. Marca. Pan Poseł 

w imieniu Rządu swojego to przed wszystkiem 
yszczegolma, ze  kapituła Kolońska „  observan t 
nscienUeusement les lois da paT s ” użyła posre- 

■ cLWa RZ| d u dla przesłania dworowi papiezkie- 
. ne *)0Wyzsz®j relacyi ; i że powyższa kapituła 
r peut et ne doit accepter une rep o n s e , audi
tui S€ re8 arder com m e telle, r/u en la n t rpC elle 
z C Ur-a- 6l6' łransm isse Pa r  la me me vo ie ” ze  
teress!?16/ ®t r ° ny ” le g ouvernem en t est trop  h i­
de pS° i —  merne, p a r  ra p p o rt au  m aintien.

° i ' r e  public dans les Provinces R h e n a n e s ,
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ii la reponse, qii il p la ira  an Sain t Sagę cle 
f a i r e  d  la dite lettre da chapiire, pou r q i i  ilen  
soit de son devoir de veiller allentivernent d ce 
que la voie legale etablie pou r les communications 
entre la cour de Home et les dioceses de la Prus- 
se so it strictem ent su ivieS

W  powyższej  re lacy i  użala  się jak Daj mocniej 
kap i tu ł a  na  ks. Splnell i  i wydany  przez  niego eyr- 
ku la rz  p rz ede  wszyst luem na to, iż o św iad c zy ł ,  ja­
koby w y b ó r  Dziekana Hiisgen na Wikar iusza  ka­
p i tu ły  sp rzeciwiał  się kanonicznym ustawom ; ja­
koby tenże  do ad m in i s t r ow an ia  Kotońskiego 
kościoła n ie  pos iadał  Apostolskiego upoważnie­
nia  , ani  też okazać zdoła ł  subdelegacyi  Ar- 
cyciskupie j ,  a w i ę c ,  że udzie lony przez  powyż­
szego Wikar iusza  ińdu l t  od postu za nieważny i 
n i e  i stnie jący uw ażanym  być powinien.  Na koniec 
przy tacza  kapi tu ła  różne po w ody  do usprawiedli­
wienia  w y b o ru  kapi tu larnego Wikariusza,  do otrzy­
m an ia  za tw ie rd zen ia  powyższego in d u l tu  posłużyć 
mogące.

Nadmieniono j u ż  w y ż e j ,  że re lacyja  ta kapi­
tu ły  Kotońskiej (k tó re j  kopią Baron Buch Kardy­
na łowi  Sekre ta rzowi  p rz es ła ł  29.  Kwie tna )  z po- 1 
w o d u  okólnika ks. S p in e l l i , dopiero  28.  t. m. sto­
licy Apostolskiej doręczoną została.  Ojciec s. ra­
czył  natychmias t  g. Maja wydać do tejże kapitu 
ły  l i s towne b r e w e  , w k tó rem  uprzedziwszy,  ze> 
gdy listy z 5. i 19. G ru dn ia  1837.  tyczące się 
w y b o r u  kapi tu larnego  Wikar iusza  j e m u  dopiero 
7. Kwietnia 1838. doręczone zostały,  akt ów ks. 
Spinelli  da towany 12. M arca  n ie  mógł bynajmniej 
w tym d u c h u ,  w jakim został  u łożonym,^ P0C' H, 
dzić od stolicy Apostolskiej,  o ś w iad c zy ł : że tresc 
pomienionego aktu  zu p e łn ie  w inny ułożono spo-
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sóbjah to w in i en iu  Ojca ś. kssiędzu Spinelli pole- 
conem było ” że wprawdzie  stolica Apostolska 
troskliwa o pokój sumienia wiernych Arcybiskup- 
stwa Ilolonskiego przez tegoż ks. Spinelli p rzesia­
ła tę samą na nadchodzący czas postu dispense , 
której w upłynionym roku udzielił  Arcybiskup 
IJroste, lecz że nigdy nie upoważni ła  o n e g o ż , 
do wyrokowania o objętej poprzedniczo przez ka­
pitułę administ racyi  Ilolońskiego kościoła, ani też
0 przedsięwziętym przez nią wyborze Wikaryu-  
sza kapituły : de quibus  (tak się wyraża Ojciec ś.) 
ab o m n i je r e n d a  senien tia  consulto abstinu im us, 
rjuemadmodurn ełiam  n u n c  exin.de adducim ur  
abstinere , quod scire satis apteque sc ru ta r i ne- 
quearnus singu las f a c l i  c irc u m sta n iia s , unde le- 
gitima j u r i s  pendet de/in itio .” Dał  także Ojciec 
s', do zrozumienia , że nie wchodząc bynajmniej  
w powyższe roz t rząśnieni a , i 8tósownie do swe­
go Apostolskiego urzędu jedynie  dobro wiernych
1 legalne świętej jurisdykcyi  wykonanie mając 
na uwadze, pozwalał  dotąd, ażeby naczelny kie­
runek Arcybiskupstwa pozostał w ręku tegoż, któ- 
r y j n£ pierwej przed gwałtownóm Arcybiskupa 
oddaleniem piastował urząd Generalnego Wika­
riusza. Dla usunięcia zaś wszelkich wątpliwości 
i zabezpieczenia nadal spokojności sumienia wier­
nych , dodał Ojciec ś. wyraźnie,  że pozwala,  a- 
ZeŁy 55 ksiądz J a n  H iisgen z a w ia d y w a ł A r c y b i-  
skupstwem Kolońshiem  , j a k o  g e n e ra ln y  W ika ­
riusz A rc y b isk u p a  Klem ensa A u g u s ta  ”, dopóki 
tenże nie zostanie swemu kościołowi przywróco-  
nym, lub dopóki innego rozporządzenia w tej 
“nerze nie wyda Apostolska stolica; jednak tylko 
pod tym jedynie warunkiem , ażeby poinieniony

Husgen we wszystkich swoich czynnościach
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wyżej określony zachowywał  t y t u ł , czyniąc zaś 
użytek z pięcioletnich upoważnień odwoływał  się 
zawsze, n a  su b d d eg a cy ją  .A rcybiskupa. Uczyniw­
szy te rozporządzenia  nie zataił  Ojciec ś- swoje­
go zastanowienia z powodu wielorakich doszłych 
do wiedzy Jego zażaleń na dotychczasową admi- 
nistracyją poinienionego Dziekana. Wyrazi ł  więc, 
że go powołał  współczesnym listem do uspra­
wiedl iwienia swojego zachowania s i ę , i że mu 
oraz zalecił dobi tnie,  ażeby nie tylko jawnie o- 
kazał swoje poddanie się pod wyrok Apostolski 
o dziełach Hermesa i tegoż samego poddania się 
wymagał  od każdego kapłana w  A r c y b i s k u p s t w i e ;
lecz nadto, ażeby w sprawie mieszanych małżeństw
nie zbaczał bynajmniej  od prawidła  przepisanego 
znanem powszechnie b rewe  Piusa VIII.  i przy­
łączoną instrukcyją kardynała  Albani. Dołączył 
nareszcie  Ojciec ś. dla całej kapituły zbawienne 
przestrogi  , jak ma urządzić postępowanie swoje 
ku dobru religii i zbudowaniu kościoła.

Tymczasem kardynał  sekretarz  Państwa od­
powiadając swą notą z 12. Maja,  na notę Posła  
Pruskiego z 2k. Kwietnia tyczącą się A r c y b isk u p a  
Kolońskiego, oznajmił  onemuż , że Ojciec ś. z tym 
większym żalem i zadziwieniem powziął wiado­
mość o postępowaniu Pruskiego Monarchy nie 
dozwolenia powrotu do swego Biskupstwa pomie- 
n ionemu Prałatowi , im większą pokładał ufnosc 
w sprawiedl iwość rzeczy, na której to sprawie­
dl iwości  i słuszności polegając jedynie,  wydał by 
swe wpoprzednich notach z £5. Grudnia 1857- 1 
2. Stycznia 1838. zawarte remonstrancyje,  — 
Ojciec ś. daleki od wszelkiego przyzwolenia na 
pomienione postanowienie Rządu Pruskiego , roz­
kazał raczej, ażeby ponowiono formalną reklamacyja
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przec iw d e t e n c y i  A r c y b i s k u p a ,  i d o m a g a n o  się 
usilnie p r z y w r ó c e n i a  o n e g o ż  do w o l n e g o  z a w ia -  
dowania p o w i e r z o n e g o  m u  k o ś c i o ł a ;  że  O jc i ec  ś. 
tem więce j  s p o d z i e w a ć  się m u s i ,  ze  P r u s k i  M o ­
n a r c h a ,  z a w i a d o m i o n y  lep ie j  o s tan i e  r z e c z y  n ie  
zaniedba ja k  na jsp i eszn ie j  t ak  g o d n e g o  P r a ł a t a  
pr zyw ró c i ć  d o  w o l n e g o  ltos'cielnej j u r i s d y k c y i  w y ­
k o nyw ani a ,  i o d d a ć  go n a  p o w r o t  m i ł o ś c i  i czci  
j ego  t r z o d y ,  i le  że n ie  m o ż e  R z ą d o w i  s p r a w i e ­
dliwego M o n a r c h y  p r z y p i s y w a ć  z a m i a r u  o d d a l e ­
nia Arc y b i sk u p a  w  sposó b  g w a ł t o w n y  z mie jsca  
jego s tol icy,  i u w i ę z i e n i a  on e g o ż  z te g o  j e d y n i e  
powodu , i ż  t e n ż e  d o k ł a d n i e  i w i e r n i e  w y p e ł n i a ł  
przepisy s w e g o  s u m i e n i a  i s w e g o  u r z ę d u , i ze  
tę ufność O jc i e c  s', w y r a z i ł  w  sw e j  o d p o w i e d z i  
na listy k a p i t u ł y  kolonskie j .  P r z y t e m  p o s ł a ł  k a r ­
dynał  s e k r e t a r z  P a n u  B a r o n o w i  Bu ch  k u p ią  l i ­
stownego b r e w e  Ojc a  s. do  k a p i t u ł y  Ko lo nsk ie j ,  
gdyż inaczej  ch c ą c  M u  o d p o w i e d z i e ć  n a  j e g o  n o ­
tę z 29.  K w i e t n i a  m u s i a ł b y  p o w t a r z a ć  t r e ś ć  ca­
łą pom ien io n eg o  b r e w e ,  za s t r zega ją c  o r a z  sobie  
wymianą  d r u g i e j  p o d  d n i e m  2 8 .  t .  m.  od  P o s ł a  
o trzymanej  n o t y .

D ni a  15.  C z e r w c a  u iś c i ł  sie k a r d y n a ł  i s t o t n ie  
z nr zyr ze cz eni a  sw ego,  o św ia dc za ją c  P o s ł o w i  w i ­
n i e n i u  P a p i e ż a , ze  Ojc iec  ś. w  p o m i e n i o n e j  n o ­
cie n o w e  do s m u t k u  i  z a d z i w i e n i a  zna la z ł  p o w o ­
dy z tego w z g l ę d u , i ż  R z ą d  P r u s k i  za m y śl a  n i e  
dozwolić k a p i t u l e  ko lonskie j  ze s to l icą  Apostolską  
innej k o i u m u n i k a c y i , j a k  ty l ko  za p o ś r e d n i c t w e m  
hl in i s te r i um  P r u s k i e g o ;  że Ojc iec  ś. da l ek i  od  
uznania p o d o b n y c h  r o s z c z e ń , b r o n i ą c  r a c z e j  s t a ­
łe świętej  kośc io ła  wolnośc i  i  n i e t y k a l n y c h  p r a w  
papiezkiego P r i m a t u , r ozka za ł  t e m u  k a r d y n a ł o w i ,  
założyć f o r m a l n ą  r e k l a m a c y j g  przec iw^ tak  zgu -
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Łnytn zasadom , według których chcianoby utru­
dniać wolną kommunikacyję między naczelną gło­
wa kościoła a w i e r n e m i , nawe t  w t e rn ,  co się 
duchownego onych rządzenia tyczy; że więc do­
pełniając wyżej wyrażone papiezkie postanowie­
nie, protestuje się przeciwko pomienionej zasadzie, 
i wszelkim do wykonania onej przedsięwziąść się 
mogącym środkom; że gdy Monarcha Pruski za­
gwarantował  uroczyście nienarnszonośc katolickie­
go kościoła w swych krajach,  Ojciec ś. słusznie 
oczekiwać może ,  że król powziąwszy wiadomość
0 tejże reklamacyi, uzna ją  za sprawiedliwą, i znie­
sie wszelką przeszkodę utrudniającą w mowie bę­
dącą wolna kommunikacyję.

c c  O . -| t  ,
W tej samej nocie ,  której doręczenie sobie 

Ban Baron Buch zakontestował  20. Czerwca,  za­
pewniając przy tem,  iż ją przesłał  swojemu Dwo­
rowi  , wyłożył  w krótkości kardynał  sekretarz, 
że kościoł katolicki,  na mocy swego Boskiego u- 
Etanowienia , j e d n y m  zawsze być i pozostać mu­
si , posiadając je d n ą  tylko naukę , i jed e n  Bząd; 
że Jezus Chrystus nadał mu w osobie ś. Piotra
1 jego prawych następców, najwyższą głowę wi­
domą w tein ce lu ,  ażeby ta głowa naczelna sta­
ła  się punktem środkowym całego kościoła, aze* 
by cnejże Pr imat  nie tylko czci , lecz i jurisdyk- 
cyi rozprzestrzeniał  się nad wszystkiemi wierne­
mi jak co do nauki ,  tak też i co do zarządu.

To przypuściwszy rozumie się samo przez 
s ię ,  że nigdzie liie istnieje, ani tez istnieć może 
„  urządzenie zasadzające się n a  p ra w a c h  monar- 
c h ic z n y c h ” (jak to twierdzi  oświadczenie P r u s k i e  
z 31. Grudnia 1 8 3 ) ,  w moc którego Bząd cywil ­
ny byłby upoważuionym do zawyrokowaira,  któ­
re  rozporządzenia Apostolskiej stolicy w przedmie-
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łach re l ig i jnych maja  być  w y k o n a n e , l u b  nie  , a 
przeto gamo jak  cialece p rz ypuści ć  l ub  u s u w a ć  
można koimnunikacyją  w  rz eczach d u ch o w n y ch  i 
kościelnych między w ie rnem i  a stolicą Apostolską.

Inaczej b o w i e m ,  n a w e t  samo w y z n a - i e  kato­
lickiej religii  , jeże l iby podług upo dobania  swego 
Rząd cvwilny m óg ł  j e  r eg u lo w ać  lub  t amować ,  
przestałoby być w o l n e m c h o c i a ż  j e  Rząd P ru sk i  
uroczyście gw a ran to w a ł .  Sama n a w e t  jed no ść  ka­
tolicka zniweczonąby by ła  zupe łnie ,  pon iew aż nie­
jedna dogmatyczna od kościoła uroczyście  o k re ­
ślona prawda,  w  tym l u b  o w y m  kr a ju  u ta jo n ąb y  
została , jak ty lkoby jej  Rząd swe  P lace t  z a p rz e ­
c z y ł , r ó w n ie  jak  z drugiej  s t ro ny ni e  w jed n y m  
kraju uczonoby ciągle b łędnej  jakiej  od kościoła fo r­
malnie po tęp ionejn auki ,  i w ier zo noby  wnią ,  j e że l ib y  
się podobało Rządowi nie d o zw o l i ć ,  a ż eb y  w y r o k  
potępiający w  o w y m  k ra ju  og łoszonym zos ta ł ,  
jak tego oczywisty mamy dow od  w  P ru s i ech  co 
do wyroku Apostolskiego o p ismach H erm es a ,  
wyroku obowiozującego za wsze wszystkich  k a t o ­
lików w k tó ry m kolw iek  kra ju .

Lecz duch,  k tó ry m Rząd P ru sk i  w  tej się po­
woduje m i e r z e ,  i za k tórego n a tchn ien ie m  już  
tyle na szkodę katolickiej re ligi i  ucz y n i ł  i u r z ą ­
dził, duch t en ,  k tó ry  się przebi ja w  spomnionera  
wyżej tegoż Rządu oświadczeniu ,  ogłaszającem ze 
względu na kom munikacyję  między naczelną g ło ­
wą kościoła a w ie r n em i  jakieś n a  p r a w a c h  m o -  
rare,'lic zn y ch  zasadza jące  się u r z ą d z e n ia —  d u ch  
ten także by ł  powod em do wyd ania  w u p ły n io -  
nym Kwietniu d w óch  ins t rukcyj  dla wszystkich 
magist ratur P r o w i n c j i  Poznańskiej .  —  O p i e r w ­
szej z tychże  ins t rukcyj  datow ane j  dnia 21g» 
Kwietnia podpisanej  p rzez  P an a  St roedel ,  tyczą-
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rej się tikarania księży za ogłoszenie ludowi 0- 
ltólntka wydanego od J. lis. Dunina, wspomniano 
juz  w wykładzie faktów zaszłych między tymże 
P ra ła tem  a Bządera P rusk im ; tu zaś czyni się o 
niej wzmianka powtórnie dla tego , ponieważ się 
dotyczy Biosunku stolicy Apostolskiej do 11 z a cl u 
Pruskiego w teraźniejszych sporach. Druga zaś 
instrukoyja z 27. Kwietnia podpisana przez Pana 
lKotwell, nie tylko, że przyprowadziła do skutku 
ową potępienia g o d n ą , także w nocie P. Barona 
13uch z  28. t. m. do kardynała  sekretarza Pań­
stwa wyrażoną zasadę ograniczenia wolnej koin- 
munikacyi w rzeczach religijnych i kościelnych 
między głową kościoła a duchowieństwem i wszy- 
stkiemi innem i do kościęła należącemi wiernemi, 
lecz nadto przepisała najostrzejsze środki , ażeby 
uwięzieniem i ukaraniem przestępujących zabez­
pieczyć pomienionej zasadzie jak najściślejsze do­
pełnienie .

Zaledwie dowiedziano się z pism publicznych 
o wydaniu obydwóch owych powyższych instruk- 
cyj, nakazał natychmiast Ojciec ś. nie dowierza­
jąc  jeszcze spełna owych instrukcyj istnieniu, i 
n ie  przedsiębiorąc przeto jeszcze potrzebnych za­
radczych środków, kardynałowi Sekretarzowi Pań­
stwa, ażeby przez notę zapytał się posła Pruskie­
go „  c z y l i  w spom nione dokum en tu  , są zgodne 
z za lo ionern i k o p ia m i , chociażby  ty lk o  co do 
g łó w n e j  o n y c h ie  tre śc i, i  c z y l i  istotnie pocho-. 
dzą od P ruskich  urzędów . —  Na notę tę z 2. 
Lipca odpowiedział P. Baron Buch dnia tegoż sa­
mego , że tl a y a n t  reęn  aucune communication 
n i  ojjicielle n i  privee de ces docun iens , jest i d  u 
to bardzo nieprzyjemnemu de ne po iw oir donno' 
a  Soń Em inence te renseignem ent <pz Elle reda’



m ej’ Jednali łtoinm unikowa? przy tej sposobności 
P. Poseł Kardynałowi Sekretarzowi Państwa ko­
pią rozporządzenia gabinetowego, „ provoque , jaK 
sig w yraża , p a r  les dem arches illiciles de M r  V 
Abbe Spinelli. Rozporządzenie to gabinetowe przepi­
suje, jak przeszkodzić rozszerzaniu pism pochodzą­
cych od , ,za g ra n ic zn y ch  p rze ło żo n ych  kościel­
nych .’’ Ze pod tein powszecbnem imieniem rozumia­
no Ojca ś. i jego zastępców, tein mniej powątpiewać 
można, ile że Rząd Pruski  oświadczył zaraz na począ­
tku wyżej wspomnianej instrukcj i  z 27. Kwietnia, że 
toz rozporządzenie gabinetowe w zbiorze praw, 
przepisuje postępowania sposób w razie, g d y b y - 
zachodzi/y' rzeczyw iśc ie  ko rn m an  iii a c y je  ze sto­
licą A p o sto lską , lab o n e j A g e n ta m i w b r e w  i- 
stniejącego za ka zu .

Gdy P. Baron Buch nie mógł zatwierdzić praw­
dziwości powyższych instrukcyj,  stolica Apostolska 
musiała przez pewne i dokładne wywiadywanie 
starać się o nabycie przekonania o onych auten-  
tyczuos'ci. Kardynał  Sekretarz Państwa wyraz iw­
szy więc w nocie swej do Posła z 11. Lipca naj­
dotkliwszy żal Ojca 6. powtórzył  w  imieniu Pa­
pieża ,,na juroczystsze  p ro te s ta cy je  przeciw ko  o- 
WeJ  Pr ~ yję te j niedopuszczania zasadzie i  przed - 
siewziętym u b liża ją cym  kro ko m  w  t y m  s a m y m  
dachu, i  z ty c h  sa m y c h  pow odów , j a k  to j u ż  
było w y ło żo n o  w  nocie z dn ia  15. poprzedza- 
Jącego miesiąca .” A gdy ta 6ama zasada:  „ n ie  
dopuszczania w o ln e j k o m m u n ik a c y i w  rzeczach  
1 d ig ijnych  i  ko ście lnych  ze stolicą A p o s to lsk ą ” 
służyła także i gabinetowemu rozporządzeniu z 9. 
Kwietnia za podstawę,  przeto Kardynał Sekretarz 

anstwa rozciągnął  protestacyje swoją i na to 
Oporządzenie.  Rzeczywiście, Usposobienia tego



Rządu P/uskiego dążącego ku uszkodzenia kato­
lickiego kościeła i ubliżeniu stolicy Apostolskiej 
nic usprawiedl iwić nie może, ani tez można wtem ' 
celu przytaczać ową ks. Spinel li dotyczącą sio 
okoliczność, ile że M i n i s t e r i u u a  papiezlde, w s p ie ­
rając  się na tych samych dowodach ,  które juz 
natenczas P. Baronowi Buch kotnmuniko w ano, u- ; 
dzieliło Poselstwu Pruskiemu dwukrotnie  potrze- | 
bnych w tej mierze objaśnień;  mianowicie zaś 
uczyniło to przez notę z 8. Kwietnia , w której 
po przytoczeniu i wyłożeniu ściągających się do 
tej okoliczności faktów, powiedziano stanowczo, 
że : „ O kóln ik  ks. Spinelli nie pochodzi wcale od 
S to licy  A posio lsk ie j, a n i też od n iej potwierdzo­
n y m  zosta ł

Pan Poseł  zatwierdził  jak zwykle w swej o i- ^ 
powiedzi z 14. Lipca doręczenie noty solne od i 
Sekretaria tu Państwa pod dniem 11. Lipca przy* j 
słanej ,, aa  sa jel des d e u x  c ircu la ires , c/m sera- 
in t  ernanees, d? au torites ro y a le s  da G rand D li­

che de P ozen"  dodając, i i  nie omieszkał onej treść 
przedłożyć swojemu Dworowi.

Wkrótce potern powzięła Stolica Apostolska j 
wiadomość o wyżej wspotunianem piśmie Mini* , 
sterialnein z 25. Czerwca,  którein zniweczono in- : 
strukcyje Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznań­
skiego tyczące się małżeństw mieszanych. Kardy­
nał Sekretarz Państwa,  który j u ż  pierwej w swej 
nocie do Posła Pruskiego z 25. Czerwca wyrazi 
cierpkie Ojca ś. zadziwienie, i ż  Rząd P r u s k i ,  z-a 
miast a żeby  u su n ą ł io w s z y s tk o , co s p r o w a d ń 
ło  te ra źn ie jszy  s tan  rzeczy , racze j now em i, w ty  tn­
ie s a m y m  dachu w y d a n e m i, r o z p o r z ą d z e n i a m i ,

tenże s tan  co ra z  więcej pogorszą” założył je 
raz z w yraźnego polecenia Ojca ś. jak naj(ł° 1
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tniejszą protestacyję przeciwko onerau ministe­
rialnemu p ismu,  Istdre, niwecząc rozkazy prawej  
duchownej zwierzchności i zobowiązując ducho­
wieństwo w sprawie mieszanych małżeństw do 
ścisłego zachowania p raw  cyw i lnych , n tera sa- 
iuem do przekroczenia  w tym razie wydanych 
ii;u od Stolicy Apostolskiej kanonicznych ustaw, 
zmierza widocznie do tego jedynie,  a żeb y  w  kra -  
jacn K ró lestw a  P ruskiego co ra z  w itce j u tru ­
dzić w y zn a n ie  ka to lickiej religii."

Pan Poseł  tak jakby to jeszcze było wątpl i ­
wą rzeczą , czyli pomieniony edykt, został r ze ­
czywiście od Rządu Pruskiego wydany,  odpowie­
dział dnia 27. Lipca iż notę powyższą „ au su je t  
d un rescrip t, ąae su iv a n t la Gazette et A a g s - 
burg, le B a ro n  ci A llen sie in  a u ra it  publiee p o u r  
anrtuller im e circalaire de M onse igneur V v lr-  
chevecjiie de Posen et Gnesen ” o t rzymał i p rze ­
siał swojemu Dworowi.

Rząd Pruski zamiast, żeby odstąpił od swych 
fałszywych zasad a uczynił  zadosyć sprawiedl i­
wym remonstracyjom Stolicy Apostolskiej okazy­
wał raczej co raz jawnej swe wolności kościoła 
1 wyznaniu katolickiej religii nieprzyjazne zamia­
ry- W odpowiedzi swej z 8. Sierpnia udzielonej 

notę Rardynała  Sekretarza Państwa z D3go 
Czerwca, oświadczył Poseł Pruski  imieniem Rzą- 

n swojego, że poprzednią notą z 28. Rwietnia 
chciał się bynajmniej zapuszczać w roztrzą-  

snienia nad zasadami, lecz że reklamowano jedy-  
nie w tern szczególniejszym w mowie będącyna 
wypsdku praktykę już  od dawna istniejącą,  na 
®°cy której korrespondencyja katolickiego kleru 
z Stoli, ą Apostolską za pośrednictwem królewskie- 

^linisterium i Poselstwa prowadzoną by ła ;  że
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w i ę o  p r o t e s t a c y j a  Apos tolsk ie j  Stol icy zadziwia 
D w ó r  P r u s k i ,  ze  n i e  c h c i a n o  się n ig d y  zapuszczać 
w  d is kussy je  n a d  zasada  w  m o w i e  będą ca ;  a lbowiem 
t n a x y m y  u t r z y m y w a n e  p r z e z  K a r d y n a ła  Sekre ta­
r z a  P a ń s t w a  ,, są  zu p e łn ie  r ó in e m i  od  posiano - 
w ień  p r a w o d a w s tw a  P ru sk ieg o  ta k  i i  pogodze­
n ie  o b o p ó ln y c h  p r in c ip ió w  niepodobnern się sta­

j e ,; że R z ą d  P r u s k i  m im o  p r o le s la c y i  S to lic y  J -  
p o s to lsk ie j u s iln ie  je d n a k  p r z y  tern obstaje, a- 
ż e b y  ro zp o rzą d zen ia  o n e g o ż , n a ka zu ją c e  ducho­
w ie ń s tw u  ka to lick iem u , ż e b y  p ro w a d z iło  korres- 
p o n d e n c y ją  sw o ją  z  S to licą  A p o s to lską  je d y n ie  
za  p o śred n ic tw em  kró lew sk ieg o  M in is te r iu m , b y ­
ł y  za w sze  n ien a ru sze n ie  za c h o w a n e  i że w  tym  
ce lu , to , co ża  p o trzeb n e  u zn a n o , p rzep isa n o  ju z  
o d p o w ied n im  in s ta n c y /o m ,’’ że  R ząd  Pruski  u* 
n os i  się n a d z i e j ą ,  iż Stol ica Apostolska sama z swej | 
s t r o n y  wsze lk ie j  p r z y ł o ż y  us i ln ośc i  d la  zapobieże­
n ia  wsz e lk im  p r z e k r o c z e n i e m  i s tnie jącej  pomienio- 
n e j  p r a k t y k i ,  każdo  b o w i e m  o d s t ą p i e n i e  od prze­
p i s a n e g o  te g o  p o r z ą d k u  „ p o c ią g n ę ło b y  p rzyk re  
za  sobą n a s t ę p n o ś c i Ojc iec  ś. o t r z y m a w s z y  po­
w y ż s z ą '  n o t ę '  w i d z i a ł  się z m u s z o n y m  odeprzeć 
z swej  s t r o n y  z w y r a z e m  na jd otk l iwsze j  boleści, 
ż e  R z ą d  P r u s k i ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  iż n i e  m i a ł  i me 
ma b y n a j m n i e j  c h ę c i  z a p u s z c z a n i a  się ze Stolicą 
Apos tolską  w  d iskussy je  n a d  p r i n c i p i a m i ,  jednak 
się u p o w a ż n i o n y m  b y ć  s ą d z i ,  do  n a t r ą c a n i a  Sto­
l icy Apostolsk ie j  s w y c h  w ł a s n y c h  p r i n c i p i ó w ,  i 
z m u s z a n i a  One j  n i e j a k o  do  w y r z e c z e n i a  się swo­
ich  p r a w y c h  i i s to tn y c h  zasad,  do  k t ó r y c h  u t i / J  
m a n i a  i b r o n i e n i a  r a c z e j ,  o b o w i ą z u j e  j ą 'świętość 
Apos to lsk iego  u r z ę d u .  Ojc iec  ś. p o m n ą c  zieszl? 
n a  to, że  m i l c z e n i e  w  t y m  p r z e d m i o c i e  Stolicy 
Apos to l sk ie j ,  m o g ł o b y  b y ć  p o c z y t a n e  za mihzące
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przyzwolenie na to , co się sprzeciwia istotnej i 
boskiej ustawie katolickiego kościoła, ponowił naj­
dobitniej remonstrancyją swoją. W skutek w iec  
rozkazu Ojca ś. wydał Kardynał Sekretarz P a ń ­
stwa dnia 25go Sierpnia notę do P. Barona Buch, 
w której odwołując się  na powody w yrażone  
w poprzedniczej nocie z 15 Czerwce, pow tórzył  
w imieniu Ojca ś. formalną protestacyję: przec iw ­
ko każdej przeszkodzie, k ló r  a b y  R ząd  P ru sk i chciał 
tamować w o ln ą  k o m m u n  i  k a c y  j ą  m iedzy' sw em i 
katolickiemi poddanem i a Stolicą A posto lską .

Gdy zaś tak liczne 1 sprawiedliwe przedsta­
wienia naczelnej g łow y kościoła , nie odniosły j e ­
dynie z winy Rządu Pruskiego najmniejszej ko­
rzyści , uczu ł się Ojciec ś. w sumieniu obowiązą- 

,, nym do usprawiedliw ienia  się przed katolickim 
f światem z swego postępowania zachowanego pod­

czas tych sporów. W ywiązał on się z obowiązku  
tego allokucyją mianą w konsystorzu dnia lo g o  
Września 18.38. do Kardynałów ś. zgromadzenia,  
w której oraz wyraził nadzieję , że J. K. M. Mo­
narcha Pruski pro e x c e lsa ,  qua pollet mente ae- 
tjuiora complexus consilia catholicam Ecclesiam si- 
nat uti legibus suis, nec quemquam ejus liberta-  
t‘ permittat obsislere.

Gabinet Pruski użala się jednak w  sw em  o- 
świadczeniu i memoriale z 3 Igo Grudnia t. r. naj­
mocniej na owa lubo tak łagodna i umiarkowaną

1 1 1  °  • r  • •fcUokucyję. Ale jeżeli w yłożone tu data są istotnie 
prawdziwemi, czego nikt w  najmniejszej n aw et  
części', przeczyć nie m o że ,  śm iało  natenczas i  
1 wszelką ufnością m ożem y każdemu rozsądnemu  
bezstronnemu czytelnikowi poruczyć rozstrzygnię­
to ,  czyli to użalenie Rządu Pruskiego jest spra­
wiedliwe 1 uzasadnione.
Od Sekretariatu Państwa 11 Kwiet. 1839 w Rzymie.

X .  Fr. Ńow.
8



V.

Ż y w o t  ś. Cypryjania męczennilta.

(Dokończenie).

§ •  1 5 -

Prześladowanie Chrześcijan przez Waleryjana.
Pojmanie i śmierć ś. C ypryjana.

D o tak wielkich i l icznych zas ług około re- 
ligii chrześci jańskiej ,  k tó r e  Cypryjan dotychczas 
u z b i e r a ł ,  n ic  mu ju z  nie brakowało ,  jak  tylko ko­
r o n y  m ę c z e ń s k ie j , k tóre j  tez i s to tn ie dostąpił  za 
p anow an ia  W a le ry jana  Cesarza.  T en  Monarcha 
z początku pokazywał  się chrześcijanom bardzo 
p rzychyl ny ,  i n a w e t  miał  ich  tak  wiele przy swym 
d w o r z e ,  iż tenże  w e d łu g  św iadec tw a  ś. Dionize­
go z Alex, miał  niejako postać kościoła chrześci­
jańskiego.  Lecz w k ró tce  u d a ło  się n ie jakiemu Ma- 
kry jano wi  zupe łn ie  pozyskać łaskę Cesarza i po­
d ł u g  swej wol i  n im k ierować Człowiek ten  doszedł­
szy z niskiego u ro dzen ia  najpi er wszy ch  godności, 
za topi ł  się cały w  b ez ro zum nem  czarnoksięstwie. 
Niedziw przeto ,  że chrześci j an  n i en a w id z i ł ,  i Ce­
sarza  do ich pr ześ lado wania  us tawicznie  pod­
żegał .

Dczyni ł  też  nareszcie  M o n a r c h a  zadosyć na­
l eganiom j e g o , i w y d a ł  rozkazy p rz ec iw  C.hrze- 
ścjanom , a tak Szczepan Papież  p ierw szy  padł  te­
go prześ ladowania  ofiarą.  W  Kartaginie P a t e r n u s  
Staros ta p rz y w o ław szy  do siebie Cypryjana tak don 
p r z e m ó w i ł :  Najjaśniejsi  Cesarzowie (Waleryjan  l 
t łal l ien)  lozk az ać  ini ra czy l i ,  p r z y k a z u j ą c ,  aby ci



którzy n ie  6ą re l i g i i  P a ń s t w a  R z y m s k ie g o ,  t a k o w ą  
niezwłocznie  p r z y j ę l i . —- Cóż  n a  to  p o w i e s z ?  O d -  

[ powiedzia ł  C y p r y j a n  : J e s t e m  c h r z e ś c i j a n i n e m  i b i ­
skupem , n i e  m a  i n n e g o  Boga,  p r ó c z  j e d n e g o  p r a ­
wdziwego,  k t ó r y  s t w o r z y ł  n i e b o ,  z i e m i ę ,  m o r z e  i 
wszystko, co się z n a j d u j e .  T e m u  to Bo gu  m y  c h r z e ­
ścijanie s ł u ż y m y ,  te g o  b ł a g a m y  w  d z i e ń  i w  n o ­
cy za na s ,  za wszy s tk ic h  l u d z i  i  za p o m y ś l n o ś ć  Ce- 
sarzów. » S t a r o s t a : Czy zos ta jesz  p r z y t e m  p o s t a n o ­
w i e n i u ?  C y p r y j a n :  D o b r e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  o -  
partego na p r a w d z i w e m  p o z n a n i u  Boga  , n i e  g o ­
dzi się z m ie ni ać .  —  S t a r o s t a :  Czy j e s t e s ' g o t ó w  w e ­
dług r oz kazu  Će ca rsk ie go  do  mi as t a  K u r u b i  p ó j ś ć  
na w y g n a n i e ?  C y p r y j a n :  P ó j d ę . —  S t a r o s t a : Pmz • 
kaz Cesarski  ty czy  się n ie  ty lko  b i s k u p ó w  , l ecz  i 
kapłanów.  M asz  mi  w i ę c  w y m i e n i ć  k a p ł a n ó w  , k tó -  
rzy się tu ta j  zn a jd u ją .  C y p r y j a n  : S ł u s z n i e  i b a r ­
dzo s p r a w i e d l i w i e  p r a w o  w a s z e  s t a n o w i ,  a b y  n i e  
cierpieć donos ic ie l i .  P r z e t o  n i e  m o g ę  ci k a p ł a n ó w  
moich o d k r y ć  i w y d a ć  w s z a k ż e  z n a jd ą  się w  s w y c h  
obwodach.  S t a r o s t a :  Ja dz is ia j  z t e g o  m ie j s c a  u -  
rzędownie  ich  po sz ukuj ę .  C y p r y j a n :  K a r n o ś ć  n a ­
sza nie d o z w a la ,  by  się k to sam w y d a w a ł .  Le c z  j e ­
żeli ich s zu kać  k a ż e s z ,  zna jd ą  się z a p e w n i e .  S ta ­
rosta:  D o b r z e  m ó w i s z ,  zn a jd ą  on i  s ię.  — Zakaza­
no wam tak że  m i e w a ć  s c h a d z k i ,  t u d z i e ż  ab y śc i e  
s'ę po c m e n t a r z a c h  n i e  z g r o m a d z a l i .  J e ż e l i  kto 
tego z b a w i e n n e g o  r o z k a z u  n i e  z a c h o w a ,  g ł o w ę  u -  
traci, —  C y p r y j a n :  C z y ń , j a k  ci kazano .  O d p r o w a -  
wadzono C y p r y j a n a  na  m i e j s c e  w y gnan ia .  T a m  p o -  
części w  s am ot no śc i  na  m o d l i t w i e  i r o z m y ś l a n i u  , 
poczęści w  o b c o w a n i u  to z b r a ć m i , k t ó r z y  do  n i e -

*) Po cm en ta rz ac h ,  u grobów m ęczenn ików  o d p r a w ia ­
li często p ie rw s i  ch rześc ijan ie  sw e nabożeństw o,



go z Kar taginy przyby wal i ,  to  z mieszkańcami  mia* 
s t ecz k a , k tó rzy  wielką ku n i e m u  pokazy wali przy­
c h y ln o ś ć ,  czas p r z e p ę d z a ł ,  wyglądając  z ocholą ' 
godziny,  w które jby swą k re w za Chrystusa mógł 
przelać.  T e n ż e  Poucyjusz  opi suje  nam  objawienie,  
k tó rem  Róg Cypryjana  zaszczycił  na wygnaniu,  jak 
m u  go sam Cypryjan opow iedz ia ł  następującym 
sposobem.  »Dnia onego,  gdyś my przybyli  na miej­
s c e ,  nie zasnąłem ieszcze na  mern ł o ż u ,  a oto 
pokazał  mi się młodzieniec  nadzwyczajnej  wielko­
ści. Zdawało  mi  się , jakby mię  prz^ w iód ł  przed 
sąd S ta ro s ty ,  k tó ry  poglądnąwszy na  m n i e ,  bez 
zw yk łe go  peprzed nicz ego badania  na  tabliczce na­
p isa ł  wy rok .  Nie m o g łem  p o z n a ć ,  co on napisał, 
lecz  ów młodzieniec  stojąc za i n n ą ,  czytał  pismo 
Staros ty z widoczną c iekawością , a ponieważ ze 
m n ą  m ów ić  ni e  m ó g ł , przeto  na migi t reść one- i' 
go pisma mi da ł  p o z n a ć , t. j . ; iż mam być ścię­
ty .  Co gdym z r o z u m i a ł ,  począłem  błagać  o odło­
że n ie  s t racen ia  na  dzień j e d e n ,  bym memi inte- 
re s sa mi  m ó g ł  rozporządzić .  S tarosta znow u coś na­
pisał ,  a ja z wypogodzonej  t w a r z y  jego wniosłem, 
że  s łuszna prośba  moja  zos tała w y s ł u c h a n ą , c0 
m i  też  ów młodzieniec  także skinieniem palca przy­
ś w i a d c z y ł / ’

Okazało się p o t e m ,  że j e d e n  d z i eń  oznaczał 
j e d e n  rok , a lbow iem  właśnie  w rok po tern wi­
dze n iu  C yp ry jan  ew. tego samego dnia ścięty zo* 
siał.

T y m  c z a s e m ,  gdy Cypryjan zos tawa ł  na wy- [ 
g n an iu  , na  u rz ąd  Staros ty  nas tąpi ł  Galeryusz  M*' 
x i m u s .  — T e n  o d w o ła ł  Cypry jana  do Kartaginy i 
p o z w o l i ł  mu  baw ić  w  jeg o  ogrodach.  Tam  ocze­
kiwał  mąż S. codzień swego ro z w iąza n ia ,  zwła­
szcza, że  go doszła wiadomość z  R zym u o nade-
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słanych t am że  od Cesarza rozkazach,  aby z c h r z e ­
ścijanami jak  najos t rze j  pos tępow ano  , a miano ­
wicie b i skup ów ,  kapłanów i d i jakonów bez z w ł o ­
ki mordowano .  Gdy wskutek tego zaostrzenia Six­
tus II. Papież  z 8. W a w rz e ń c e m  swym di jakoneiu  
zamęczeni zostali  , i gdy o tein s m u tn e m  zd a rze ­
niu w I tar taginie się dow iedz ia no ,  poczęto n a l e ­
gać na C y p ry j an a ,  aby się schroni ł .  Rzeczywiście  
też nie tak naleganie  chrześcijan  lub  chęć  oca­
lenia życia , jak  raczej ta przyczyna Cypryjana  do 
ucieczki skłoni ła , ponieważ  się lękał ,  by go nie  
stracono o podał  od jeg o o w c z a r n i ,  a tak nie po­
zbawiono okazyi  stania się swyrn owieczkom w z o ­
rem cierpl iwości  i oddania się na wolę  Bożą. W ł a ­
śnie a lbowiem Staros ta dla po ra to w an ia  zd row ia  
swego baw ił  w Utyce  i w y d a ł  r o z k a z , aby Cy­
pryjana tam do niego dostawiono.  —  Uszedł  więc  
Cypryjan na czas krótki z swych  ogrodów  , lecz 
skoro Starosta znow u  ku Kar taginie  się zb l i ży ł ,  i 
on też na tychmias t  nazad powróc i ł .

Dnia pew nego za jechał  p rz ed  też  og rody  po­
wóz, w k tó rym  siedziało d w óc h  u rzęd ników  rozka­
zujących do siebie pr zyw ołać  Cypryjana.  P o s łu ­
chał na tychmias t  Cypryjan i z na jweselszą  t w a r z ą  
przybył. Kazano m u  wsiąść i zawiez iono go do 
folwarku , w którym Staros ta dla u ży w an ia  świe­
żego powie t rza  bawił .  Zdaje się , że dla jego s ła­
bości pos łuchanie Cypryjana  n a  dzień nas tępu jący  
odłożono. P rze pędz i ł  mąż ś. noc w  d om u j e d n e ­
go z owych d w ó c h  urzędnikó w.  Gospodarz z swą 
familiją przyją ł  go bardzo uprzejmie ,  i ra zem z n i e ­
rozliczonym towarzyszem Poncyjuszem dyjakonem,  
wieczerzą go pokrzepił .  Ty mcz asem  rozszedł  się 
juz odgłos o po jm an iu  biskupa po całej  Kar tag i ­
nie, W ne t  poczęl i  się zbiegać do wsi * gd zie  go
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t r z y m a n o ,  n ie  t y ł  k o  c h rz e ś c i ja n ie ,  le ca  n a w e t  i  po- 
p o g a n ie  ; a l b o w ie m  i  c i  w y s o k o  c e n i l i  lu d z k o ś ć  i 
d o b r o c z y n n o ś ć ,  k tó r ą  s ię  C y p r y ja n  za w s z e  a szcze­
g ó ln ie  w  czasie o s ta tn ie j  m o r o w e j  z a r a z y ,  odzna­
c z a ł .  C h rz e ś c i ja n ie  p rz e z  c a łą  n o c  o b lę g s l i  dóui, 
w  k t ó r y m  i c h  pas te rz  z o s ta w a ł ,  o b a w ia ją c  się, bv 
go n ie  w y p r o w a d z o n o  p rz e z  u k r y t y  m e ż e  w ychód  
i  p o ta je m n ie  m e  s t ra c o n o .  P o n ie w a ż  zaś między 
n i e m i  z n a jd o w a ły  s ię  ta k ż e  p a n i e n k i , w i ę c  C yp ry ­
j a n  ka za ł  j e  z a p ro w a d z ić  na  m ie js c e  bezp ieczne ,  
g d z ie b y  i c h  c z ys to śc i  ż a d n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  nie 
z a g ra ż a ło .

Ze św ite u a  n ie z l i c z o n y  t ł u m  l u d u  p rz e d  do­
m e m  s ta ro s ty  s ię  z g r o m a d z i ł  p r z y p r o w a d z o n o  Cy- 
p r y j a n a  na m ie js c e  sądu , le cz  , p o n ie w a ż  Starosta 
n i e  za ra z  p r z y b y ł  , w ię c  go  z n o w u  zaprow adzono 
na  p e w n e  m ie js c e ,  g d z ie  z n a la z ł  p o s ta w io n e  krze­
s ło .  T a m  p e w ie n  ż o ł n i e r z ,  k t ó r y  p r z e d te m  b \ ł  
c h r z e ś c i j a n i n e m , a p o te m  c h o c ia ż  o d  w i a r y  od­
p a d ł ,  p r z e c ie ż  d la  C y p r y ja n a  sza cu n e k  w  swem 
s e rc u  c ią g le  z a c h o w a ł , o f i a r o w a ł  m u  w  zamianą 
n o w e  s u k n ie ,  j a k o b y  te ,  k tó r e  m i a ł  na  sobie, zbyt 
m o k r e  b y ł y  od  p o t u ,  r z e c z y w iś c ie  zaś, b y  po tek 
ś w ię t o b l i w y m  u ię ż u  m i a ł  p a m ią tk ę .  L e c z  Cypry* 
ja n  na  tę  z m ia n ę  n ie  p r z y z w o l i ł ;  o w sze m  żołnie ' 
r z o w i  o d p o w i e d z i a ł : ^ S ta ra m y  się za p ob iedz  złym 
s k u t k o m ,  k t ó r e  m oże  d z is ia j  n ie  n a s tą p ią . ”  W  tym 
p r z y b y w a  S ta ros ta . S ta w ia ją  p r z e d n i m  Cypryjana) 
k tó r e g o  ta k  p y t a :  T y ś  je s t  T a s c y ju s z  C y p ry ja n  ? —' 
C y p r y ja n  : Jam  je s t .  S ta ro s ta :  C z y l i  b y łe ś  jako  p&" 
pa  ( ta k  na tenczas  z w a n o  b i s k u p ó w )  nacze ln ik iem  
o w y c h  b e z b o ż n y c h  l u d z i?  —- C y p r y ja n :  T a k  jest: 
j e s te m  n im  je s z c z e :-— S ta ros ta  : N a jd o s to jn ie js i  Ce- 
s a rz o w ie  n a k a z a l i ,  abyś na  cześć B o g ó w  z ło ż y ł  o- 
t i a r ę  —  C y p r y ja n :  T e g o  n ie  u c z y n ię ,  Starosta:
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Zastanów się nad lw em  postępowaniem .  —-  Cypry-  
jan:  Czyń co ci n ak a zan o ,  sprawa tak s łuszna n ie  
pot rzebuje ża dnego  namyślenia .  S ta r o s t a , po k ró t ­
kiej z o taczającemi  go u rzęd nikam i  na radz ie  , tak 
przemówił s ł abym  głosem i z widoczną w  t w a r z y  
jego malującą się n i ec hęc ią :  D ługo  żyłeś  bezboż ­
nie,  i nazbiera łeś  sobie  nie mało  s p rzy m ie r zeń có w  
do twego niegodziwego zg romadzen ia ,  unosi łeś się 
duchem nienawiści  względem  Bogów i św ięt ych  
praw państwa.  Pobożni  i na jświęts i  Augustowie  
Waleryjan i  Ga l l i en ,  tudzież najdostojniejszy W a -  
leryjan Cesarz *) n i e  mogli  cię naw ró c ić  do swej 
religii. Ponieważ więc  jes teś  początkiem i g łó w n ą  
sprężyną tych ni egodziwych  z b r o d n i , p rze to  p o ­
służysz za p rz es t ro gę  tym,  k tórych przez  swą p rz e ­
wrotność do siebie przywiązałeś .  K re w twoja  ,u- 
trzyma karność między lu d e m .” Po te m  kazał od­
czytać z tabliczki nas tępujący w yro k  .• »Postanowi- 
liśrny , aby Tascyjusz Cyp ry jan  b y ł  mieczem ścię­
t y : ’ Wtym lud  około stojący począł  wołać:  I my 
* nim ścięci być chcem y.” Nieprzeliczony t ł u m  od­
prowadził go na  miejsce s tracenia.  Nacisk b y ł  tak 
wielki, że n i e k t ó r z y ,  by jeszcze raz  go oglądać 
mogli , na pobliskie drzew a włazil i .  P rz ybyw szy  na  
przeznaczone miejscezd ią ł  Cypryjan 6uknię w ie r zch -  
ni? i a uk lęk nąw szy  począł  się modlić.  P o te m  w y ­
zuł suknię s p o d n i ą , k tó rą  oddał  d i jakonom i sto- 
j§c czekał przybycia kata.  Gdy tenże  nadszedł ,  n a ­
kazał przyjacielowi , aby mu 25 czerw onych  zło­
tych wypla  ciii. Oczy sam sobie z a w i ą z a ł , r ę c e  
*aś związali uiu Jul i jan  Kap łan i d ru g i  Jul i jan  sub-  
hyjakon. Chrześci janie przygotowal i  prześcieradła .

) Byt to druą;i syn C esarza ,  któremu ju ż  od 3 lat ty .  
tul Ce sarza  byi p rzydany .
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i inne szaty lniane,  aby brwią męczenniba ś. na- 
Biabły. Poczem bat drżącą rębą wybonał cios śmier­
telny. Ciało mar twe  zabrali  z sobą chrześcijanie, 
t abowe w nocy przy blasbu świec i pochodni u- 
czciwie pogrzebali  śpiewając psalmy i inne poboż­
ne  hymny.

Tab więc dzień i4sty Września stał ię dla 
Cypryjania dniem przejścia do chwały wiecznej. 
Właśnie  tego samego dnia, Oma laty pierwej, Kor­
neliusz papież tej samej chwały dostąpił. Ilościół 
Kozy obu mężów' ś. pamiątbę przez długi czas ra­
zem” tego dnia obchodził ,  później zaś , gdy 14go 
Września uroczystość wynalezienie Krzyża ś. ob­
chodzić poczęto,  tabową n a  1 0  Wrzesień przeniósł.

§ . 10.
P ism a C y p r y ja n a  św iętego.

Sbresliwszy w brótbości życie Cypryjana św. 
przeźryjmy jeszcze uczone i pełne namaszczenia 
dzieła,  btóremi ten  Ojciec święty bościoł Boży 
zbogacił. Te  zaś są nas tępu jące :

1. K sięgi o m a rn o śc i b o ży szc zó w  (de vani- 
tate  idolorum) .

Dowodzi  w niej mąż święiy , ze posągi, bto- 
rym  się poganie błaniają , są niczem, ze tylbo je­
den jest Bóg prawdziwy , że w samym tylbo Je* 
zusie Chrystusie zbawienia szubać n a l e ż y .  Wypra­
cował  Crpry jan  tę rozprawę w brótce po swera 
nawróceniu  do Chrystusa,  zbąd tez pochodzi,  ze 
niehtóre  wyrazy są mniej t rafne i stosowne, bn- 
śladujac on w wielu rzeczach 1 ertulijana , wiele 
wyrazów nawet  dosłownie z jego bsiąg przeci^ 
poganom i z dialogu Minucyjusza helixa przyj?-

2. T r z y  księgi św iadectw  (Test imoniorum h- 
br i  o adversus Judaeos).



Napisał je  Cypryjan na  prośbę pewnego Kwi­
ryna. Zawierają one w sobie najpotrzebniejsze praw­
dy religii chrześcijańskiej, czerpane po najw ięk­
szej części dosłow niez  pisma ś. W pierwszej poka­
zuje on , że Żydzi według przepowiedzenia staro- 
zakonnych Proroków utracili  łaskę Boską , ch rze ­
ścijanie zaś na ich miejsce nastąpili. W drug ie j  
dowodzi, że przyjście Zbawiciela na świat od 
dawna było przepow iedziane , i że Chrystus Pan 
za pomocą tych  przepow iedzeń po swych cudach 
od wszystkich mógł być poznany. W trzeciej na- 
koniec zawiera główniejsze prawidła w iary chrze­
ścijańskiej , aby je  Kwiryn miał razem zebrane, i 
wczasie potrzeby nie potrzebował ich mozolnie po 
różnych miejscach pisma ś. wyszukiwać. Zdaje się, 
że te księgi od Cypryjana są p isane , gdy został 
kapłanem lub też niedługo po wyniesieniu na bi­
skupa, albowiem żadnej wzmianki nie czyni o rze ­
czach , które później jego całą zajmowały u w a g ę ,  
n- p. o upadłych , o chrzcie kacerzy , o błędach 
Nowacyjana, o odszczepieństwie Felicissima, chociaż 
uui się często do tego sposobność podaje. O Kwi­
rynie dla którego tę pracę p o d ją ł , i którego na 
początku swym synem nazywa, nie mamy żadnych 
dalszych wiadomości.

3. O s tro ju  pan ieńsk im  (de habitu Virginum).
Rozumieć się tu mają pan ienk i , k tóre Bogu 

czystość poślubiły. Cypryjan ś. pokazuje potrzebę 
powściągliwości ciała , zaleca czystość panieńską , 
Przestrzega od zbytecznego przyozdabiania się, u -  
pomina panienki,  aby stroniły od wesel i tańców 
i łaźni, gdzie się meszczyźni schodzą , i w ychw a­
la wielkie korzyści panieństwa. Hieronim i Augu­
styn ś. tem u dziełu wielką pochwałę oddają i u -  
ł,zymują, że Cypryjan ś. napisał go w p ierwia­
stkach biskupstwa swego.
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r4. Księga o upadłych . (Liber de lapsis).
T ę  księgę Bapisał Cypryjan ś. z powodu tego, 

źe kapłani podczas niebytności j e g o , kos'ciołera 
Hartaginskim zawiadujący upadłych to jest tych, 
co pod czas prześladowania Decyusza w iary w Chry­
stusa Pana się w y p a r l i ,  albo przez palenie z by­
dląt ofiar bożyszczom , albo przez sypanie kadzi­
dła na ich ołtarze, albo przez kupienie od Zwierzch­
ności pogańskiej listów poświadczających , ze wo­
li Cesarza uczynili zadosyć, do jedności z kośrio- 
łem  i do stołu pańskiego łatwo bez prawdziwej 
skruchy i zwyczajnej pokuty przypuszczali jedy­
n ie  na zalecenie męczenników i wyznawców. 0 
czetn dowiedziawszy się biskup ś., mocno to zga­
n i ł  duchowieństwu , i przepisał potrzebne ustawy 
o przyjm owaniu  upadłych do społeczności kościel­
nej (Zobacz Racz. Vllf. Zesz. I. §. 3. i Zesz. II- 
§. 6 i 7.) Sprawiło mu to n ieprzyjac ió ł,  bo wy­
znawcy zaufaniem wiernych  zaszczyceni i napu­
sz en i ,  w tych ustawach lekceważenie jakieś swych 
zasług upatrujący pogrozili ś. pasterzowi zerwa­
niem  kościelnego z nim społeczeństwa , lecz nie­
zachwiany w swych przedsięwzięciach pasterz nie 
odstąpił od swego wyroku, a powróciwszy w krot­
ce do swej stolicy, na synodzie w  tym celu zgro­
m adzonym tę  mowę o upadłych odczytał.

1. W ynurza najprzód swą radość z przyczy­
ny  pawróeonego kościołowi nadspodziewanie po­
koju. Składa Bogn dzięki za to dobrodziejstwo. Od­
daje pochwałę ty m ,  którzy się okazywali stałend-

2. Gani upadłych. W ykryw a przyczyny prze* 
śladowania i ich upadku.

3. Rarci upadłych, którzy nie odpokutowawszy 
swej w iny , spieszyli się pojednać z kościołem > 
ważyli się przystępować do stołu pańskiego. Bo-
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dobnież barci w y zn aw có w , k tó rzy  za tak iem i oso- 
bami n iegodnem i w nosili  sw e  w s ta w ie n ie ,  b y  im  
przyw rócono pokój z kościo łem . O ddala od 6iebie 
pozór: jakoby  lek cew aży ł  w s taw ien ie  m ęcz en n i­
ków za upad łe tn i .

4. W ym ien ia  s traszne  kary  Boskie, jak ie  spot­
kały n iek tó ry ch  zu ch w alcó w  po u p ad k u  bez p o -  
poku ty ,  do s to łu  pańskiego p rzy s tęp u jący ch .  U- 
pomśna wszystkich u p a d ły c h  do  w yznan ia  g rz e c h ó w  
i do pokuty.

5. U padłych  n iepoku tu jących  un ikać  każe. Za­
chęca p o w tó rn ie  dó poku ty .  Zaleca m od litw ę ,  post 
i ja łm użnę. W skazuje na nieskończone m iłos ierdz ie  
i kończy na  u p o m n ie n iu ,  że  Bóg l i to śc iw y  szcze­
rze pokutu jących  n ie ty lko  odpuszczen iem  , a le  leż 
i wieńcem (zap ew n ie  m ęczeństw a) obdarzy .

Ta praca C ypry jana ś. lu b o  n ie  zby t  obszerna  
jest dla nas w ieice poży teczna. P ozna jem y  z n ie j ,  
jak mocne by ło  ów czesnych  chrześc ijan  p rz ek o n a ­
nie o praw dzie  i bós tw ie  re lig ii  C hrys tusow ej,  gdy 
raczej najokropniejsze k a to w n ie  znosić i życie  n a ­
wet łożyć w o l e l i , n iżeli  od  te jże  odstąpić .  W ą t­
pię, by kto dla nauki,  k tó ra  ty lko  ro z u m u  lu d z -  
kiego je s t  p ł o d e m , takiej p o d d aw ał się n iedoli .  
Poznajemy dalej z te j r o z p r a w y ,  jak  w ielka  b y ła  
pićrwszych ch rześc ijan  g o r l iw o ść  w  w yznan iu  t e j ­
że wiary. N ie  w stydzil i  oni się E w a n je l i i , lecz 
wyznawali C hrystusa  p u b l iczn ie ,  chociaż za to n ie  
inna nagroda ich  czekała jak  ty lko  m ają tku  lu b  
życia u tra ta .  Lecz o raz  uczym y się z n in ie jszej  m o- 
wy ś. Cypryjana , że liczba w y b ran y ch  P ańskich  
jest mała ; że  ju ż  w  p ierw szych  czasach chrześc i­
jaństwa m iędzy  p rzenicą  w z ra s ta ł  i kąkol; że w ie ­
lu imię Zbawiciela noszących jego  k rzy ża  dźw igać 
i ciasną ścieszkg e & a im  postępow ać n ie  chc ia ło  ,
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przy lgnąw szy  do  m arn y c h  rozkoszy  i  znikomych 
sk a rb ó w  św ia ta  tego. Z tej to  p rzyczyny  lak wie­
lu  w y p ie ra ło  się w ia ry  jeszcze  p rzed  pojmaniem, 
lu b  tez na m ękach. Jeszcze większy po ży tek  przy­
n osi nam  niniejsza ro z p ra w a  pod w zględem  nau­
ki w i a r y , k tó re j  ślady w niej zna jdu jem y. Akato­
l icy  za rzu c a ją  bezustann ie  nam  K ato likom , żeśmy 
o ds tąp il i  od p raw d ziw ej nau k i  C h ry s tu s a , przy­
b ie ra ją c  w ie le  a r ty k u łó w  w ia ry ,  o k tó rych  chrze­
ścijanie  w p ie rw szych  trzech  w iekach n ic  nie wie­
dzieli.  Do tej to Klassy liczą spow iedź do ucha 
k a p ł a n a , k tó rą  nazyw ają  w yna lazk iem  ludzkim i 
o k ru tn ą  t o r tu rą  sum ienia , tu d z ież  naukę  o najświęt­
szym  S akram encie  O ł ta rz a  i t. d.

Lecz od  takow ej p o tw arzy  uw a ln ia ją  nas Oj­
cow ie  ś . , z p ie rw szy ch  t rz e c h  w ieków  kościoła, 
X  k tó ry c h  d z ie ł  ja w n ie  się pokazu je ,  iż w iara na­
sza j e s t  s ta ro d a w n ą ;  iz  co m y te ra z  w ierzym y, 
to  tez  i w p ie rw szy ch  w iekach  w ierzono . Jako tez 
i w  niniejszej m ow ie  ś, C ypry jana n ie p o s p o l i t e  
zn a jd u jem y  św iad ec tw a  o po trzeb ie  spow iedzi grze­
ch ó w , i o rzeczyw iste j  obecności C hrys tusa  Pana 
w  N ajśw ię tszym  S akram enc ie  O łtarza .

Co się tyczy  w yznan ia  g rz e c h ó w  p rzed  ka­
p ła n e m  tak pisze: »Proszę was Bracia, spowiadaj się
»każdy g rz e c h u  swego, póki jeszcze  te n  co zgrze- 
»szył n a  ty m  sw iec ie  jes t ,  póki spow iedź jego przy ■ 
»jętą być m oże , póki zadosyćuczyn ien ie  i odpu- 
»szczenie, k tó re  się dzieje  p rz e z  kapłany, u  Pana 
»jest w d z ię c z n e / ’ 1)

*) Confiteantur singuli j quaeso vos fratres dilertissi- 
mi , delictum suum , dum adhuc, qui d e l i q u i t ,  i« 
saeculo e s t , dum satisfactio et remisśio facta per 
sacierdotes apud Dominum grata est.



Jeszcze jaśnićj  zaś o spow iedz i  w y ra ż a  się 
w następującem miejscu:  »Jak daleko lepszej  w ia ­
try i bogobojności  są l u d z i e ,  k tórzy choć się o- 
'h a rą  ani l i s tem bez pieczeństwa  nie  zmazali ,  ale,  
»że o tein tylko p o m y ś l e l i , tego się p rzed  kapła- 
»ny z żałością i w  prostocie sp o w iad a ją ,  l iczbę  
tz sumienia swego czynią  , c iężar  serca  swego w y -  
ukrywają , i tak na małą  i n ieznaczną r a n ę  zba­
w iennego  l ekar s tw a szukają , w i e d z ą c , iż napisa-  
»no: z Boga się s'miać t r u d n o . ” 2) St rofuje  tu  Cy- 
pryjan s', upad łych  , k tórzy się p rz ed  o d p ra w io n ą  
pokutą do spo łecz eństwa  w ie r n y ch  wdz ie ra l i  i do  
stołu Fańskiego niegodnie  garnęl i .  P r ze d s ta w ia  i ca 
za przykład naś ladow an ia  postępowanie  tych b r a ­
ci , którzy się w czasie pr ześ lad owan ia  of iarą  bał -  
wochwalską m e  sk az i l i , ani  te z  fa łszywego ś w ia ­
dectwa (libellos) od zwie rzchno śc i  n ie  kupil i:  lecz 
z bojazni mąk p rześ ladow czych  o tem tylko p o ­
myśleli, T a k o w i ,  pow iada ś. Cypryjan , spieszyl i  
natychmiast do k a p ł a n ó w ,  wyznawal i  swą  w i n ę ,  
i szukali ulgi d la  sumienia.  Pokazuje  s i ę z t ą d ,  że 
w czasie ś. Cypryjana ,  to  j e s t  w wieku t r ze c im  
spowiedź g rzech ó w  prz ed  kap łane m by ła  u ż y w a ­
na, iz nie tylko g rz ech ó w  j a w n y c h ,  ale i po ta ­
jemnych, myślą  tylko popełnionych,  przed kap ła­
nem,  dla uzyskania odpus zc zen ia ,  k tó re  j ak  m ą ż

) Quanto et fide m a jo res  et t im o re  m eliores  sunf, 
(jui quam vis  nullo  sacr if ic i i  a u t  libelli fac in o re  
c o n s t r i c t i , quonian i ta m e n  de hoc vel cog i tave run t ,  
hoc ip sum  a p u d  S acerdo tes  Dei doJentes et s im - 
pliciler  c o n f i t e n te s , exomologesin conscien tiae  fa- 
c m n t ,  anim i su i  po n d u s  e x p o n u n t ,  sa lu ta re m  m e-  
dinam parv is  licet et modicis  v u ln e r ib u s  e x q u i r u a t ,  
scientes , s c r ip tu in  esse : Deus non i r r i d e tu r



— 120

i. p isze ,  Bogu je s t  w d z ięczn e  t .  J. od  niego za 
w a żn e  u znane ,  się spow iadano.

O kom m u ii zaś św iętej i n ieg o d n em  tejże przyj­
m o w an iu  przez  w ie lu  u p a d ły c h  tąk się w yraża: 
»Apostół g ro z i :  K tokolw iek pożyw ać będzie  chle- 
»ba Pańskiego i pić kielich jego  n ie g o d n ie , zgrze- 
»szy p rzec iw  c ia łu  i k rw i  Pańskiej. I. Cor. 11. 
»A oni te in  g ardząc  , k rz y w d ę  czynią c ia łu  Pań­
s k i e m u  i k rw i jego  , a w ięcej te ra z  p rzec iw  Pa­
smu us tam i i rę k am i  grzeszą  , n iżeli  , gdy się go 
»zaparli. Jeszcze  g rzech u  się n ie  z b y l i ,  jeszcze 
»w skrusze  n ie  w yznali  swej w i n y , jeszcze  sumie- 
»nia sw ego o fia rą  i r ę k ą  kap łana  n ie  oczyścili, je- 
»szcze n ie  ubłagali  g n ie w u  grożącego  Pana  , a o 
^spokoju sobie tuszą. ” (a )  Jeże l iby  po wyrzecze­
n iu  przez k ap łan a  s łów  pośw ięcających  istoty 
ch leba  i w ina  nada l p o zo s taw a ły ,  jeże l ib y  Zbawi­
c ie l  w ta jem n icy  O łta rza  z c ia łem  i duszą, tudziez 
z bós tw em  sw o jem  n ie  by ł  rzeczyw iśc ie  obecny, 
lecz  tylko p rzez  w ia rę  od ch rześc ijan  przyjmowa­
n y  , jakżeby  m ógł tw ie rdz ić  ś. C ypry jan  , źe kto 
te n  pokarm  n iegodn ie  pożywa , c iału  i k rw i  Pań­
skiej ustam i i ręk am i g w a łt  c z y n ił  G dy zaś mó­
w i  o ofierze b łagalne j kapłana , k tó rą  to upadli je-

(a )  Apostolus c o m m in a tu r  : Q u ic u n q u e  ed e r i t  panem 
a u t  b ib e r i t  ca licem  D n i ind igne ,  r e u s  e r i t  c o r p o r i s  

e t  sangu in is  D om ini.  S p re t is  his om nibus  a t q u e c o n -  

t e m t i s ,  vis i n f e r tu r  c o rp o r i  ejus  et Sanguini et 
p lu s  modo in  D o m in u m  m a n ib u s  a tque  ore delm- 
q u u n t ,  q u a m  cum  D om inum  n eg a ru n t .  Anteexpw- 
t a  delic ta  , an te  exomologesim fac tam  crimims, an­
te  p u rg a ta m  consc ien tiam  S acr it ic io  et manu Sa- 
c e r d o t i s ,  an te  offensam  p la c a ta m  ind ignantis  

“mini e t  m inan tis  p ac em  p u ta n t  e s s e . . etc.
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szcze sum ienia  sw ego  n ie  oczyścili,  Iłt«5ra fo inna  
onarę ro z u m ie , je ż e l i  n ie  o f ia rę  mszy ś w ię te j?

Opowiada tez  m ąż ś. n ie k tó re  cu d o w n e  w y­
padła , k tó re  się w y d a rzy ły  z o so b am i,  do s to łu  
ransiuego n iegodn ie  p rzy s tęp u jącem u , a tym  spo- 
so era od podobnego św ię to k rad z tw a  odstrasza. P e ­
wne dziewczg skosztowawszy mięsa z o f ia r  pogari- 
i j od sweJ “ am k i  do św ią tyn i  chrześcijańskie j 
kyło przyn iesione , gdzie w łaśn ie  kapłan sp ra w o ­
wał najświętszą O fiarę . Natenczas p an o w ał  zw y -  
Cfa j , iz i n iew in n y m  dziatkom  kom m unija  ś. da., 
wano lecz tylko pod postac ią  wina. Gdy w iec  dy- 
jalion do tego dziew częcia się p rzyb liża ł ,  poczęło 
gow ę o d w ra cać ,  w a rg i  ściskać i n ie  chc ia ło  l a ­

na m iarą pić z k ielicha. N ie zw aża ł  na to dyja- 
o n , i pom imo o p o ru  dz iew częc iu  p a re  k ropel do 

w p u śc ił ,  poczem w n e t  nas tąp iło  s z lo c h a n ie ,
P ruszenie w szystk ich  w nę trznośc i  i w ym ioty . Po  

pisaniu tego zdarzen ia  dodaje  św ięty  Cypry ian  ' 
- d e  , u s tach  eu c h a ry s ty ja  Ł o -  

»con m e ,mo8ł a - Napój w k rw i C hrys tusa  p o świe­
nie J  w y ^ » c h n ą ł  z skażonych w nę trznośc i .  Taka 
J s moc P a ń s k a ,  tak wielki m a je s ta t ! ” (a) D ru -  

^  Pwykład mocy i m ajes ta tu  P ana  w  ta jem n icy

sl?puiaac0?,!ajt!ineg0 prZytaCZa nam CyPr y ian w n a ­
mi] r  a r z e n ,u - P ew ien  chrześc ijan in  spła­
ty Sf 0 mrą p o gańską ,  i n ie  uczyn iw szy  poku- 

S1“ u *<rad!<sem do św ią tyn i m iędzy w i e r ­
chem ° ry,D !f0munij?  ®- rozdaw ano . Tym  spo- 
w mb J s,f  cząstka dostała , k tó ra  uk ry w szy
^ U w ysze d ł  z kościoła n a  u s t r o n ie ,  chcąc j a

*1) T
n e r p  ° rp o re  at(]u e o re  violato E u c h a r i s t ia  p e rm a -  
Potu- h “ P0.t,uit;  Sauct if ica tus  in sangu ine  D o m in i  
testas r f  P? s v iscer ibus  e ru p i t .  T a n t a  est po -  

3 D °n u « i  , ta n ta  m e jts tas .



tara pożyć. Lecz zawiódł  się mocno l Nie- mógł 
przyjąć świętości Pańskiej ,  bo otworzywszy ręce 
popiół tylko w nich naszedł  1 »Tak dodaje Cypry- 
l ian ś. do tego opisania) przykładem jednego o- 
»kazano, £e Pan się oddala od t y c h , którzy się 
„go wypie ra ją .” (b) A więc podług tych slow - 
skupa ś. nie szczery chleb , lecz Pan sam z rą
teeo człowieka zniknął  1 , .

5. O jednośc i kościelnej ( d eu n i t a t e  ecclesiac).
T e  księgę napisał Cypryjan i., gdy niektórzy 

wyznawcy w Rzymie stawszy się wprzód dla całe­
go kościoła wzorem męstwa, od prawego papieża 
Korneliusza ods tąpi l i ,  a przeszli  na stronę bo**  
cyjana. Upomina najprzód Cypryjan ś. wszystkich 
chrześc i jan ,  aby się nie lękali samych tylko po- 
ganów ,  kościół Boży prześladujących;  lecz ażeby 
nie mniej także wystrzegali  się fałszywych braci, 
rozrywających  jedność tegoż kościoła. Straszmej- 
szy albowiem jest nieprzyjaciel  i tym trosk iw J 
unikać go t r z e b a , kiedy pod pozorem P01’0!" 
przyjaźni  skrycie robi zasadzki. Zaleca więc ‘ 
aby chrześcijanie jak najgorliwiej t rzyma), się je­
dynie nauki  mistrza naszego Chrystusa ,  aby 
odstępowali od początku prawdy i jedności ■ •
od głowy kościoła od Zbawiciela ustanowionej • 
j. następcy Piotra  ś. »Pan , powiada do Piotra ^  
' rzekł:  Powiadam c i ,  tyś jest  Piotrem (t. ]• °P 
ka) a na tej opoce zbuduje kościół m ó j , i bra J 
piekielne nie przewalczą go. Tobie dam  ̂ 1 .
królestwa niebieskiego: cokolwiek rozwiazes . 
viemi, będzie rozwiązane i w niebie, a coko 
zawiążesz na ziemi,, będzie zawiązane i w n.en '

(h) D ocum en to  u n iu s  os tensum  e s t , D om m uro r eCC 
itere cum  n eg a tu r .
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(Math, 15). I znowu po zmartwychwstaniu, gwo- 
jem do niego m ów i: »Paś owce moje” (Jan 21). 
A chociaż po temże zmartwychwstaniu wszystlum 
apostołom tej samej władzy udziela, mówiąc: Ja­
łto mnie Ojciec posłał, tak i ja was posełam , — 
weżrnijcie ducha ś . ; jeżeli komu odpuścicie grze- 
chy, będą mu odpuszczone; jeżeli komu zatrzy­
macie , będą zatrzymane : przecież, aby pokazał, 
jak potrzebna jest jedność, postanowił, aby począ­
tek jedności był od jednego. Byli w prawdzie i 
inni Apostołowie tein samem, co i Piotr równi 
w udziale godności i władzy, lecz początek od j e ­
dnego pochodzi i Piotrowi pierwszeństwo jest da­
ne dla okazania , że jeden tylko jest kościół, je ­
dna tylko nauczania stolica. Wszyscy Apostołowie 
sa pasterzami, lecz jedna tylko jest trzoda, którą 
zgodnie i jednomyślnie paść pow inni, na dowód, 
ze jeden tylko jest kościół. Jeżeli się kto jednego 
kościoła nie trzyma, możeż on sobie pochlebiać, że 
ma prawdziwą wiarę? Jeżeli kto przeciw temu 
jednemu kościołowi uporczywie pow staje, jeżeli 
opuszcza stolicę P io tra ,  na której zbudowany jest 
kościół, możeż sobie tuszyć, że się znajduje w ko­
ściele ? Tego samego uczy nas i Paweł Apostoł , 
gdy wskazując tajemnicę jedności tak pisze .-Jedno 
oiało i jeden duch, jedna nadzieja powołania wasz ego, 
jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest i jeden Bóg 
^P|h h. 0. Jak słońce wiele ma promieni, a jedno tylko 
światło ; jak drze wo wiele ga łęzi, a jeden tylko 
pień, oparty na mcetym  korzeniu; jak z jednego 
źródła wiele strumyków wypływa: tak jeden tyl- 
(° jest kościół, chociaż po całej z iem i, jest roz­
szerzony i coraz dalej się rozkrzewia. Odłącz je- 
(ien promień od słońca, jedność światła nie dopu- 
ś' i podziału. Odłam gałązkę z d rzew a, już ona

9



wiecćj zielenić się n ie  może, Odetmj stnitnyli od 
źródła , a oto wyschnie. Kownie tez i koscioi Cliry-
stosów, światłem boskiem oświecony po całym świa­
ta  okręgu rozpościera swe p ro m ie n ie ,  a przecie* 
iedno ‘tylko jest światło , k tóre na wszystkie stro­
ny  rozse ła ,  a jedność tego świała jest merozdziel- 
na. Jego liczne gałęzie rozciągają się po całej| zie­
mi iego głębokie s trum ienie  rozlewają się daleko. 
Przecfeż jedna jest głowa jeden początek , jedna 
m a tk a , błogosławiona coraz liczmejszem potom- 
stwem. Ona nas u rodz i ła ,  ona nas swem mlekiem 
karm iła, jej duch nas ożywia: Oblubienica ł  ans a 
nie da się nikomu nakłonić do cudzołóstwa, jes 
ona zawsze w stydliw ą, nietykalną- Jeden ona y- 
ko dóm z n a ,  jednego łoza nieskazitelności strze­
gę z wstydliwą skromnością. Ona nas dla B g 
chow a , ona nas przekazuje k ró les tw u , dla ktor - 
go nas urodziła. Kto się od kościoła o d l j c a ,  
przestaje z cudzołożnicą, tern samem odłącza się 
od tego wszystkiego, co nam koscioł obiecuje, 
może Boga mieć ojcem , kto nie uznaje kości - 
za swa matkę. Jeżeli kto mógł byc ocalonym n e 
znsidujac sie w Arce Noego, natenczas i ten, kto 
r y  s i ę  zew nątrz  kościoła z na jdu je ,  będzie mógł
uiść potępienia. ’ #

' Uważne czytanie tej rozpraw y Cypryjana ty 
by  szczególnie zalecać należało, którzy utrzymuj 
że przez każdą w iarę  i w każdym kościele zbaw 
„ia dostąpić m ożna, a kościół zaś nasz naucza
c y ,  że sama tylko wiara katolicka prawdziwą dr
gę do nieba w skazuje , o nieznośliwosc (n>eT0

( l i t e r  a e o r . l l -  
dominica). Poncyjusz dijakon wyliczając dzieła. 
p ry jana ,  po kuędze  o jedności kościelnej,
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przyhcz t tegoż rozpraw ę o modlitwie Pańskiój. Ztącł 
jako taż z tej okoliczności, ze Cypryjan w wykła- 
dzię modlitwy Pańskiej tak usilnie zaleca zgodność 
i jedność wiary, zdaje się wynikać, że obydwie 
rozprawy w jednym  praw ie czasie t, j. około r o ­
ku 252. gdy umysły chrześcijan przez odszczepień- 
stwo Nawacyjana były  rozdw ojone, mąż ś. w y ­
pracował. Książeczka ta znakomite między p ism a­
mi Cypryjana zajmuje miejsce, Augustyn ś bardzo 
wysoko ją  cenił. Czytał ją tenże Ojciec ś. zakon­
nikom Adrumetańskim i zaleca jej czytanie wszy- 
skim praw owiernym naj bardziej z tej przyczyny, po­
nieważ tak dzielnie dowodzi potrzebę łaski Bcskiej 
nam do zbawienia niezbędnie potrzebnej. Najprzód 
mówi ś. Cypryjan o niezm iernej wartości tej m o­
dlitwy, której nas nie człowiek, nie sługa, ale Syn 
boży nauczył. Dalej zaleca modlitwę cichą skro- 
wną, połączoną z modlitwą kapłana sprawującego 
największą ofiarę, tudzież wzniecanie w sobie przy 
jej odmawianiu uczucia niegodności naszej na w zó r  
celnika u Łukasza 18. 18. Upomina, aby się każdy 
r̂ .3 tylko za siebie modlił , lecz oraz i za w spó ł­
braci , co pięknie wywodzi, ze wstępu: Ojcze nasz!  
i z przykładu pierwszych chrześcijan. Nareszcie 
Wyłożywszy znaczenie każdego A rtykułu mcdlitwy 
Pańskiej, upomina do modlitwy częstej, serdecznej 
z postem i ja łm użną połączonej.

7. Księga o śm ierte lności (de mortalitate). Pi- 
B0ł ją Cypryjan święty w czasie powietrza na 
pocieszenie ty c h ,  którzy się śmierci lękali. Po ­
dług opisania w niej zawartego taki natenczas był 
t°k choroby : poczynała się od mocnego rozwol­
nienia żołądka połączonego z wielkiem sił osła­
bieniem. Następowała potem mocna gorączka, z któ- 
rdj w gardle otwierały się r a n y ,  oczy czerwie-
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y i a ł v , a częste wymioty wstrząsały wnętrzności. 
Nim rozwiązanie następowało, już  n iektórym  człon- 
hi ciała gnić poczynały,, d rudzy  wzrok lub słuck 
ulracali. Autor pociechę najgłówniejszą dla czytel­
ników ztąd wy wodzi, że panująca choroba chrześci­
janinowi podaje najlepszą sposobność okazania moc­
nej w iary  i miłości braterskiej. T y c h ,  którzy u- 
bolewali , ze ich nagła śmierć może pozbawi u- 
pragnionśj korony męczeńskiej, naucza ; ze smierc 
męczeńska nie od naszej ch ę c i , lecz od łaski Bo­
skiej zawisła , że więc nie należy narzekać na ti­
t ra te  tego, czegośmy może n ie g o d n i , by nam Bóg 
darow ał. Przypomina też , że Bog widzi skrytości 
serca, że daleko jest lepiej, gdy przy ochocie bra­
kuje męczeństwa , jak gdy schodzi na ochocie do 
męczeństwa, że Bóg w miłosierdziu niepojęty tym, 
którzy gorąco p ragną wieńca męczeńskiego nie od­
m ówi połączonej żnina nagrody, chociaż ich innym 
rodzajem  śmierci do siebie powoła.
S.Hsięgado D e m e try ja n a . Napisana jest w tymże cza­
sie jak poprzedzająca o śmiertelności. l ito  był ów Dc 
m etry jan  niewiadomo. To tylko z niniejszego pisenla 
pokazuje się, że spraw ow ał urząd sędziego, i że posia­
dał moc nad życiem i śmiercią. Odwiedzał on przed­
tem  często Cypryjana i rozm awiał o rzeczach do­
tyczących się religii. Lecz ponieważ Cypryjannie 
w idział w nim  tego um ia rk o w a n ia , k tóre rozsą- 
dnegoji skromnego badacza praw dy  różni od kłó­
tliwego i burzliwego mędrka, począł w net unikać 
towarzystwa jego. Gdy w o jn y ,  posucha, nieur°J 
dzaj poczęły trapić p ańs tw o , gdy nareszcie wybu­
chła  zaraza , D em etry jan  wszystkie te  klęski we­
dług zwyczaju pogan począł przypisywać zagnie­
waniu Bogów n a  chrześcijany i nieszczędzil a 
tychże najsroższych j p rzedtem  nieznanych uią i
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które mu jego okru tne  serce poddawało. Zbija go 
C)'Pryjan ś. w tej księdze, i .dowodzi że raczej ba ł-  

:| wochvsalstwo pogani zepsute icli obyczaje sa przy­
czyną nieszczęść, które niebo na państwo zseła, a 
ze chrześcijanie tym że klęskom rów nie  jak poga­
nie podlegają, to wszystko nie dla gniew u Bożego, 
lecz dla ich doświadczenia się dzieje, by tem pe­
wniej doprowadzeni byli do wiecznej chwały.

9. O dobrych  uczynkach  i  ja łm u żn ie , (de 
bonis operibus et eleemosyna). Pokazuje tu Cypryjan 
ś. zasługę uczynków miłosierdzia, i zbija próżne w y­
mówki, klóremi ssę niektórzy od tychże wymawiają. 
Zdaje się być to dziełko pisane w początku panowania 
Tialeryjana, gdy hordy rozbójników wielkie szkody 
poczyniły i wielu chrześcijan w niewolę zabrały.

10. O pożytkach  cierpliwości (de bono pa- 
hentiae). W tem dziełku wychwala Cypryjan ś. 
cnotę cierpliwości, która, jak powiada, nam z Bogiem 
wspólną być powinna. Przytacza liczne miejsca 
pisma ś. na dowód wielkiej cierpliwoci Boga Ojca 
i Syna , tudzież Świętych Pańskich, a z tąd w yw o­
zi bardzo pięknie naukę :  ażebyśmy wszelkie ży-

Cia dolegliwości, a osobliwie wady i p rzyw ary  
"spólbraci naszych c ierp liw ie  znosili. Przy łączył 
f' Cypryjan tę rozpraw ę do swego listu do Juba- 
jana, któremu odpowiada na jego zarzuty, tyczą- 
CR się chrztu kacerzy do kościoła katolickiego po­
wracających. Cfr. Epst. Cyp. 73.

11. O gniewie i  zazdrości, (de zelo et invidia). 
pisuje tu Cypryjan ś. pięknie szkaradność, szko- 
lwe skutki tych dwóch grzechów głównych. 
W .Ł istdo  F ortunata  czyli zachęcenie do męczeń­

stwa. Przy zbliżającem się prześladow aniu  chrze­
ścijan przez W aleryjana Fortunat biskup pew ne­
go miasteczka w A fryce , począł na Cypryjana s.
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jako wszędzie z swej nauki, pobożności i wymo- 
'  wy słynącego, nalegać, aby parę słów dla po­

cieszenia braci, dla zachęcenia ich do stałości w wie­
rze, tudzież do męstwa w wznoszeniu katowan na­
pisał. Czyniąc zadosyć woli przyjaciela wypraco­
wał Cypryjan dziełko, o którem teraz mówimy. Na 
wstępie oświadcza, ze nieudolny głos jego w wła­
snej wymowy nie wieleby miał dzielności ku 
w zmocnieniu braci, ze przeto dla dostąpienia tego 
zamiaru raczej słowa bożego użyje. Rozbiera więc 
główniejszą treść pisma swego na pewne punkty, 
które stósownerai wyrokami pisma s. stwierdza. 
N iechcia ł ,  jak się sam oświadcza, pisać zupełnćj 
rozprawy, lecz tylko czytelnikowi poddać matery- 
ją  do takowej. »Gdybym ci , tak pisze do Fortu­
nata , gotową i  uszytą suknię posła ł, byłaby to 
moja suknia i mozeby się na innego nie przyda­
ła. Więc posełam ci tylko wełnę i purpurę baran­
ka , przez którego okupieni i ożywieni jesteśmy. 
Z tej możesz dla siebie i dla innych szatę uszyć , 
aby pokrywszy nagość swych win dawniejszych, 
nosili na sobie ubiór Chrystusa], przyodziani u- 
ś więtobliwieniem łaski niebieskiej.  ̂ _
Cała księga podzielona jestna następujące i2  części]

1. Że bożkowie są niczem , i że ani im,anitez 
żywiołom cześć Boska nie należy się.

2 .  Że samemu prawdziwemu Bogu cześć odda­
wać powinniśmy.

3. Czem Pan Bóg zagraża bałwochwalcom.
4 .  Bognie łatwo bałwochwalcom winę p r z e p u s z c z a

5. Bóg tak się brzydzi bałwochwalstwem, 
nawet tych, którzy go tylko innym doradzali, 8rmer 
cią karać rozkazał.

6. Ożywieni i okupieni krwią Chystusa, »1L 
nad niego nie po winniśmy przenosić.
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7. W y rw a n i  raz  z p aszczek iczar ta  i  z side? tp~ 
go świata n ie  pow inn i n az ad  do św iata  pow racać .

8. C hcący  dostąpić nag rodę  ko rony  nieb iesk ie j  
w w ierze  i cnocie aż do końca w y trw a ć  p o w in ien .

9. D oleg liw ości doczesne i p rześ lad o w an ia  s łu ­
żą na dośw iadczen ie  cnoty  i dla p rzes trog i  naszej.

10. Nie trz e b a  się lękać mąk p rześ lad o w an ia  , 
ponieważ Bóg, k tó ry  nas b r o n i ,  mocniejszy je s t  
nad szatana , k tó ry  n a  nas nac ie ra .

11. N ienaw iść  św iata  tego i p rz e ś lad o w a n ia  
są nam p rzep o w ied z ian e ,  n ie  są p rze to  nic now ego .

'12. Jaka je s t  nadzie ja  sp raw ied liw y ch  i m ę ­
czenników , jaka n ag ro d a  czeka ich  w n ieb ie .

Oprócz dotych  czas w y m ien io n y ch  dz ie ł  C yp ry -  
jana posiadamy także od n iego Sobór Kartagineńslu , 
czyli głosy 87. b iskupów  A frykańskich w zg lęd em  
chrztu kacerzy , — tudzież  n ie  m ało  l is tów  do ró ż­
nych kościołów i po jedynczych  osób pisanych , o 
których w opisan iu  życia ś. biskupa często w zm ian ­
kę czyniliśmy. Odbija się w n ich  szlachetność  d u ­
szy au to ra  , i g ładka ,  p ra w ie  klassyczna w ym ow a. 
Są takowe oraz  arcyszanow nem  źró d łe m  dla k i -  
storyi kościelnej w ieku  3go.

W ątp liw e dzie ła  C ypry jana  są : księga o w i­
dowiskach , w k tó re j  a u to r  chrześc ijany  odw odzi 
°d patrzania na  6prośne widow iska pogan, o s ła­
wie m ęczeństwa , o pożytkach  w stydliw ości i t. d. 
Wymowa w tych  pisem kach godna jes t  C ypry jana  
okoliczności, k tó re  a u to r  przytacza, zdają się tak - 
Ze na niego w sk azy w ać ,  lecz to mają p rzec iw ko  
sobie, że Poncyjusz  dijakon życiopisarz m ęża  św ię ­
t o  trosk liw y w w y liczen iu  p ło d ó w  jogo, zu p e ł-  
Kle o nich m i lc z y , a dopiero  późniejsi p isarze  
Cypryjanowi je  przypisu ją  , n ie  w ym ien ia jąc  ź ró ­
dła, z k tórego takow a wiadomość w y cze rp  li.

X .  P. p. n. t.



VI.
O spow iedzi p o w sze c h n e j , d o ż y w o tn ie j , gene­

ra ln e j. (Z n iem ieckiego)

S pow iedź  p o w szech n a  czyli z całego życia 
(g e n e ra ln a  , do ży w o tn ia )  s tanow i b ard zo  ważną 
czynność  w  dusz p a s te r s tw ie .  P odzie la ją  z nami 
to  zdan ie  wszyscy g o r l iw i  dusz p a s te r z e ,  którzy 
p o zn a li  n ie z m ie r n y  w p ły w  p o w o łan ia  sw ego  świę­
tego  ; l iczba  zaś t y c h ,  k tó rzy  z jakichkolwiek 
p o w o d ó w  n ie  ty le  p rzy w iązu ją  w ażności do spo­
w ie d z i  pow szechnej , je s t  bez  w ą tp ien ia  nader 
szczupła. T ą  ted y  spow iedz i pow szechnej ważno­
ścią sp o w o d o w an i zosta liśm y do sk reślen ia  nastę­
pu jących  o n ie j  uw ag  , lecz w łaśn ie  w  tem  spo­
dz iew am y się znaleść u sp raw ied l iw ien ie ,  jeśli dla 
w ie lu  n ic  now ego n ie  nap iszem y, ale sam e ju z  zna­
jo m e  i  za p ra w d z iw e  u zn an e  rzeczy  przytoczymy.

W dzie łach  Teologii  p as to ra ln e j  zw ykle  naj­
p ie rw  a czasem  też  w y łączn ie  w m iejscu dla tej 
rz eczy  p rz e z n a c z o n e m , ro zw iązan e  byw a ją  pyta­
n ia  : czy spow iedź pow szechna  w  ogólności jest 
p o ży teczn a  i p o trzebna  ? p o w to re ,  k tó ry m  osobom 
n a leż y  ją  zak azać , ' a k tó ry m  pozwolić? Niebędzie- 
sny zabaw iać się obszern ie jszem  rozw iązan iem  tych 
z a p y ta ń ,  na jlep ie j  to  zostaw ić dusz pasterzom, 
aby oni w każdym  raz ie  p o d łu g  ośw ieconej serc 
zna jom ości i ro z tro p n o śc i  sobie postępowali. Ze 
atoli  a rcy p o trze b n ą  i  zb a w ien n ą  je s t  rzeczą  dla 
każdego dorosłego  i s tatecznego Chrześcian ina  raz 
p rzy n a jm n ie j  w życiu  uczynić spow iedź  powszeck 
n ą ,  k tóżby  to  śm ia ł p rzeczy ć?  Taka albow iem  spo­
w iedź  , jeśli  na leżyc ie  ma być u czyn iona ,  prowa­
dzi do poznania  n iek tó ry ch  dotychczas niedokła­
dn ie  poznanych  i ocenionych  g rz e c h ó w ;  tudz ' ż



do w yznania  d o k ład n eg o  p rz e s tęp s tw ,  d aw n ie j  18 
z n iew iadom ości to  z bojaźni "i w s ty d u  na  spo­
wiedziach n ie  w y z n a n y c h ,  a tym  sposobem s łu ży  
do u zupe łn ien ia  daw nie jszych  n iezu p e łn y ch  spo­
wiedzi. Spow iedź pow szechna  z całego p o p rz e ­
dzającego ż y c ia ,  z n a leży tem  p rzygo tow an iem  
o d p raw io n a , p rz y p ro w ad z a  grzesznika do tego , 
ze w tedy  d o tychczasow e sw e życ ie  w praw dzi-  
wem św ie tle  poznaje,' że  na ob łąkan ia  sw e i n ę ­
dze z g rzech u  pochodzące  bez przeszkody  i u łu ­
dy patrzy; że jak  to  m ó w ią ,  d o p ie ro  m u się  o -  
twierają oczy, k tó re  m ia ł  do tąd  zam knię te .  N ad­
to spowiedź d o ży w o tn ia  podaje  najs tosow niejszą  
sposobność do dan ia  i o d e b ra n ia  tak ogólnych  
jako też szczególnych n auk  o p ra w d ach  w iary  n a ­
szej. O I ja k to  n ie  je d e n  d o p ie ro  p rz ez  spow iedź 
powszechną p rzyszed ł  do takiego poznania  zba­
wiennych p ra w d  i pow inności,  jakiego w  n im  do  
tychezasowe s łu ch an ie  nauk  chrześc ijańsk ich  n ie  
zdołało sp raw ić  1 P ró cz  tego spow iedź  pow szechna  
s tanow i w  życiu  duszy  poku tu jące j n a d e r  w ażn y  
przedział, k tó ry  s i lnym  by w a bodźcem  do w y ­
trwania w pokucie  ri  p o p raw ie .  Grzesznik zaw ie ra  
z Bogiem p rz y m irz e  z g ru n tu  swego serca  a za- 
,e,n rze tein iej,  j a k t o  m oże n a  wszystkich p o p rz e -  
zających spow iedz iach  czynił .  N ie chce on ju ż  te ra z  

nueć udziału w przeszłości,  a ca ły  c ięż a r  po p e łn io ­
nych g rzechów  za tap ia  w p rzepaść  Boskiego m iło ­
sierdzia. Zdaje s ięm ów ić sam do siebie : D o tąd  tylko 
zy ein w n iep raw o śc iach  ale od tąd  chcę  żyć w Bogu !

* więc spow iedź dożyw otnia jak b y  ślub  jak i u ła -  
Wla człow iekow i życie  p row adz ić  pobożne i Bogu 
11 ?* w ogólności każdem u to w ielk i pożytek  p rzy -  

j osi, rozw ażyć p rz e d  Bogiem raz  p rz e c ie  wszystkie 
a swe w  gorzkości duszy. Cokolwiek tedy  za-

t f *



r z u c i  k t o  p r z e c i w  p o w s z e c h n e j  s p o w i e d z i ? ,  w s z y ­
s t k o  t o  j e d n a k  n i e  o b a l i  j e j  u ż y t e c z n o ś c i  i  p o t r z e ­
b y .  N i e c h  s o b i e  k t o  m y ś l i ,  z e  p o s t r z e g a ,  n i e c h  
n a w e t  r z e c z y w i ś c i e  p o s t r z e g a  t o ,  i ż  t a k o w a  spo­
w i e d ź  n i e  z a w s z e  z a m i e r z o n y  s k u t e k  p r z y n o s i ,  
Że. n i e  z a w s z e  s p o w i a d a j ą c e g o  s i ę  p o p r a w i a ;  ele 
ż e  o w s z e m  u m y s ł y  s k r u p u l a t n e  j e s z c z e  ba r dz ie j  
m i e s z a  i  s p r a w u j e  t y l k o  p r z e s a d z o n e ,  b e z s k u te -  
t e c z n e  m o d l i t w a n i e  ( d e w o c y j ą ) ,  p o z o r n ą  p o b o ­
ż n o ś ć ,  u r o j o n ą  ś w i ą t o b l i w o ś ć  , s ł o w e m  w sz ys tk ie  
n a d u ż y c i a  j a k i e k o l w i e k  p r z y  s p o w i e d z i  d o ż y w o t n e j  
z a c h o d z i ć  m o g ą ,  n i e  o d n o s i m y  w ł a ś c i w i e  d o  niej ,  
a l e  r a c z e j  d o  u c h y b i e ń ,  j a k i e  s i ę  p o p e ł n i a j ą  przy 
j e j  s k ł a d a n i u  a l b o  w y s ł u c h a n i u .

J e d n a k ż e  n i e  t a k t o  ł a t w o ,  j a k  s i ę  z d a w a ć  ihot 
ż e ,  i  j a k  t o  s o b i e  n i e  j e d e n  p e n i t e n t  l u b  n ie j e d e n  
s p o w i e d n i k  m y ś l i ,  u c z y n i ć  s p o w i e d ź  p o w s z e c h n ą  
n a l e ż y c i e  i  z p o ż y t k i e m  , p o n i e w a ż  t a  z jedne j  
s t r o n y  w y m a g a ,  ż e b y  p e n i t e n t  d o k ł a d n i e  pozna ł  
s t a n  s w e g o  s u m i e n i a ,  a z d r u g i e j  s t r o n y ,  że b y  go 
s p o w i e d n i k  p r z y w i ó d ł  d o  j a s n e g o  p o z n a n i a  jego 
w i n y ,  a b y  w  n i m  w z b u d z i ł  d o s k o n a ł ą  s k r u c h ę ,  
a b y  g o  z a r a z e m  u s p o k o i ł  z u p i n i e  w  g r u n c i e  du-  
szv  j e g o .  W i ę k s z e j  t e d y  w a g i  j e s t  p y t a n i e : ” j ak  sif 
m a  g r z e s z n i k  d o  s p o w i e d z i  p o w s z e c h n e j  p r z y g o ­
t o w a ć  i  j a k  s p o w i e d n i k  m a  s i ę  z  n i m  obe j ść  i 
i  w c z e m  m u  d o p o m a g a ć ,  » n iż e l i  t o  z a p y t a n i e : c ż y ­
l i  t a k o w a  j e s t  p o ż y t e c z n a  i  p o t r z e b n a ,  gdz ie  i 
k i e d y  t r z e b a  l u b  n i e  t r z e b a  j ą  o d p r a w i ć .  Z tego 
p o w o d u  p r z e d s i ę w z i ę l i ś m y  s o b i e  w  n i n i e j s z e j  roz­
p r a w i e  p r z e d e  w s z y s t k i e m  z a s t a n o w i ć  s i ę  n a d  spo­
s o b e m  , j a k  s i ę  d o  s p o w i e d z i  p o w s z e c h n e j  p rzy­

g o t o w a ć ,  j a k  j e j  s ł u c h a ć .  W cZ8k-
S p o s ó b  t e n  a t o l i  m o ż e  b y c  r o z m a i t y .  Wsza s  

że u d z i e l e n i e  skutków Chrystusowego o dk up ie n ia ,
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o ile ono od usposobienia samego Ckrześcijanina 
zawisło, po największej części podług okoliczno­
ści i usposobień przyjm ujących dopełnia  się, cho­
ciaż rzecz sama przez się nie podpada zmianie. 
Inny stan duszy, inne okołiczności osobiste tak 
ze strony pokutującego, jako też ze strony narnie* 
stnika Chrystusowego poddadzą tam tem u inny spo­
sób złożenia spowiedzi powszechnej, a tem u wska­
żą inną drogę do postąpienia sobie z nim przy 
takowej. Święta ta spraw a nie da się podciągnąć 
ściśle pod jedno prawidło ogólne. Zamierzyliśmy 
sobie tedy z zawodu naszego dusz pasterzow ania  
przedstawić sposób, jakim spowiedzi powszechnej 
zwykle słuchamy, a który przez liczne doświad­
czenia uznaliśmy za praw y i stosowny. —  Spo- 
tób ten jest następujący :

Najprzód tedy nie można słuchać spowiedzi 
powszechnej, jeżeli ona ma być zupe łna  i do­
kładna w dnie odpustowe, w które zwykle m nó­
stwo ciśnie się koło konfessyonałów. Ona albo­
wiem potrzebuje być obszerniejszą i dłuższą , a 
zatem trzeba do niej osobny czas przeznaczyć. 
Jeżeli więc spowiednik osobie jakiej spowiedź po ­
wszechną uczynić r a d z i , albo też jeże li  jaka oso­
ba sama się z chęcią uczynienia takowej oświad­
cza, a spowiednik wypytawszy wprzód należycie, 
czy można jej na to pozwolić lub nie, na jej ży­
czenie przystaje, to trzeba  jej natenczas oznaczyć 
dzień stosowny do tak świętej sprawy*

Spowiednik przeznaczając dzień i godzinę do 
tej, spowiedzi może zaraz udzielić potrzebne na ­
uki względem należytego przygotowania się do 
tej spow iedzi, może mu zalecić jaki (drukow any) 
rachunek sum ien ia , ile możności do jego osobi­
stych stosunków i okoliczności zastosowany, we-
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dług  którego mógłby sumienie swe ro z tp ą sn ąć ;  
tudzież powinien mu zalecić odm awianie pewnych 
modlitw, rozmyślanie p raw d  re lig ijnych , czytanie 
książek pobożnych i ćwiczenia pokutne jakoto post, 
ja łm użny dawanie i przebywanie w  samotności, 
aby tym sposobem dostąpił szczególnej łaski Du­
cha świętego.

Gdy ju z  przyjdzie kto taką spowiedź uczynić, 
to n iech naprzód  uczyni spowiedź szczególną , to 
jest  n iech wyzna te grzechy, które popełnił od 
ostatniej spowiedzi, a to z tego powodu, aby 
może grzechów których, nigdy jeszcze na spowie­
dzi n iew y z n an y c h , nie przepomniał. Nie od 
rzeczy także będzie zaraz go rozgrzeszyć z tych 
grzechów .*) T eraz  postępuje  się do spowiedzi 
% całego życia. Nim atoli spowiednik wchodzi 
vy pojedyncze wytńienienie grzechów, daje spo­
wiadającem u się pytanie : jaki też grzech był wnim 
ocl m łodości jego panujący, czyli które tez 
grzechy najczęściej pope łn ia ł ,  k tóre sobie za 
najcięższe sam u w a ż a ł ,  a potem każe mu 
6ię powiedzieć w krótkości to 7wszystko , co rou 
sumienie za największe w  życiu jego występki 
przedstawia. Lecz szczególnego rozbioru  grzechów 
tych jeszcze teraz  nie potrzeba. To przygotowaw­
cze wyznanie niech służy spowiednikowi przy ca­
łe j tej świętej czynności za skazówkę, niech nim 
pow oduje  tak p rzy  osądzeniu stanu tej duszy, ju­
ko też przy postępowaniu sobie z nią przy spo­
wiedzi. Skoro w ięc poznaliśmy już  przedniejsze

R ozgrzeszen ie  tak ie ,  w tym  ra z ie  ty lko  , nastąpić 
m oże, k iedy zap ew n ia  p e n i te n t  , że nie ta i l  d o tą d  
umyślnie grzechu jakiego zb o jaźn i  lub  ze  wstydu.

Przypisek tłomacza.
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słabości, w ystępki, rany duszy, oaisnczss można 
będzie przy dalszera roztrząsaniu życia niektóre 
rzeczy łatwiej wyśledzić , trafniej osądzić , a na­
reszcie łatwiej obrać pewniejszą i brótszą drogę 
do zamierzonego celu. Jednakże takie przygoto­
wawcze wyznanie grzechów ważniejszych nie jest 
koniecznie potrzebne. Znajomość serca ludzkiego, 
roztropność albo szczególne znaki spowiadającego 
się poddadzą , czy tak lub inaczej ma sobie po­
stąpić spowiednik.

Potem wszystkiem przystępuję do dokładnej 
spowiedzi % całego życia i to w następujący spo­
sób. Przechodzę z penitentem dziesięcioro przy­
kazań Boskimi, po w tore siedm grzechów głównych 
czyli śmiertelnych , potem grzechy tak zwane cu­
dze, następnie grzechy przeciw .Duchowi święte­
mu i grzechy o zemstę do Boga wołające a na­
reszcie przykazania kościelne. Podczas samej spo­
wiedzi można przy kazdem z tych przykazań a 
szczególnie przy niektórych jako to przy pierw- 
szem , drągiem , szóstem przykazaniu zrostropno- 
s'cią przechodzić przez pytania całe życie podług 
pewnych oddziałów czasu i podług okoliczności 
jego. Ale to z samej rzeczy wypływa, że takowa 
spowiedź nie zależy na gołern wyliczeniu uchy­
bień i grzechów, lecz że raczej spowiednik użyć 
jej powinien osobliwie do objaśnienia przykazań 
i t. d.  ̂ do prowadzenia penitenta coraz dalej 
w nalezytem wyznawaniu sumienia przez zręczne 
zadawanie pytań.

Powody, które mię do tego postępowania 
nakłoniły i jeszcze przy niem utrzym ują, są roz­
maite i podług mego zdania ważne. Po pierwsze  
prowadząc spowiedź przez dziesięcioro przykazań 
hożych i t. d. mam tę korzyść, iż się odbywa
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p e w n ie j ,  spokojniej, jaśniej i bezpieczniej. Nie 
potrzeba mi tutaj ani niepokojącej obawy, ani 
zbytnie natężonej uwagi, żeby jakiego grzechu nie 
opuścić , pen iten tow i zaś ła tw o  na pamięć przy­
chodzi, w czem kiedy mógł zgrzeszyć.

Przez takie postępowanie staje się powióre  
spowiedź powszechna dok ładną , g runtow ną a tein 
samem i uspokajającą. Nie tak bezpiecznie postę­
pują  sobie spowiednicy, którzy tylko tak słuchają 
powszechnej spowiedzi, że penitentow i każą wy­
znać grzechy swoje podług swego przypomnienia 
i porządku dowolnego a potem jeszcze o niektó­
r e  rzeczy lub okoliczności zadają pytania bez 
związku i udzielają nauki bez przeglądniema ca­
łego  stanu moralnego tej osoby. Takowa spowiedź, 
jeże li  się tak wyrazić wolno, nić ma ani początku, 
ani końca. Jest  to istna gm atw anina , która nie- 
dozwala jasno i dokładnie przeglądnąć cały bieg 
życia obejmującego lat kilkanaście lub kilkadzie­
siąt zapełnionych rozmaitemi stosunkami i uchy­
bieniami. Tak odpraw ione spowiedzi rzadko kie­
dy, praw ie tylko szczęśliwym trafem , dokładne 
być mogą. Najczęściej w takich spowiedziach zo­
stanie w iele  grzechów ciężkich przepomnianych, 
n iek tó re  okoliczności i usposobienia wewnętrzne 
będą  tylko powierzchownie dotknięte. Dla tego 
takie spowiedzi nie sprawiają uspokojenia wewnę­
trznego szczególnie u tych osób, które rzeczywi­
ście troskliwe są o zbawienie swej duszy, i zda­
je  mi się, że właśnie ta powierzchowność i pły1'  
kość spowiedzi powszechnej jest najistotniejszą 
p rzy c z y n ą , dla czego ty lu  grzeszników po niej 
jes t  niespokojnych, i ciągle na nowe uchybienia 
i  okoliczności z przeszłego życia n a tra f ia ją , o kto 
ry ch  s ą d zą , iz je  nie wyznali , przeto życzą so-



Lie na nowo uczynić spowiedź powszechna. T ę  
niedogodność aby usunąć, zalecamy, jak tez i ko­
ściół naucza , żeby życie przy spowiedzi powszech­
nej roztrząsnąć w edług  porządku przykazań i grze­
chów. Jeżeli spowiednik postąpi sobie przy niej 
z pewną rozwagą i oględnością , natenczas wszy­
stkie najskrytsze rzeczy na jaw  wyjdą. W  tenczas 
może być bez obawy, że nic się nie przepom ni.

Trzecia k o r zy ść ,  k tórą przynosi ten  porzą­
dek przy spowiedzi jest mimo pozornej rozw le­
kłości owa w oczy uderzająca pojedyńczość w ca­
łej tej świętej czynności. W celu odprawienia do­
kładnie powszechnej spowiedzi lub  jej wysłu­
chania należycie dzielili nie tylko penitenci ale 
i spowiednicy życie dotychczasowe na rozmaite 
pory. Tak zwykle dzielą sobie żye iena  wiek m ło­
dości, doźrałości , sędziw ości, tudzież uważając 
na płeć, stan, stosunki, i powołanie i t. d. pyta­
ją się: jakie życie prowadziłeś będąc dzieckiem , 
młodzieńcem ( lu b  dziew czyną), będąc wolnym, 
lub w stanie małżeńskim i t. p. ? Jednakże ta­
kie podziały, pominąwszy ich niedoskonałość, czy- 
Ęią spowiedź powszechną za nadto rozwlekłą i 
^cM)l5aj? częste powtarzania  i pomieszania rzeczy; 
albowiem gdybyśmy tą drogą postępując usiłow a­
li dokładne uczynić roztrząśn ien ie  sumienia , n a ­
tenczas musielibyśmy przy każdym z pomienio- 
»ych wieków życia ludzkiego cały szereg przy­
kazań Boskich przechodzić , bo w nich jest ko- 
tzen i znak cnoty i występku. Bylibyśmy przy­
muszeni zapytywać się grzesznika, jak w inło- 
‘Zieńczym a jak w podeszłym w ieku , jak w wol- 

ny® a jak w małżeńskim będąc stanie zachowy­
wał dziesięcioro przykazań Boskich? czy nie spla­
mił swej duszy którym  ze siedmiu grzechów śuńer-
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t e ln y c h ?  jftomuf więc tajno j e s t ,  i f  p rzez takie 
postępow anie  staje się spowiedź powszechna dla 
ciągłych powtarzań albo za nadto rozciągłą albo 
niedokładną ? Krótsza i prościejsza droga jest ta 
gdy mając przykazania Boskie na oku i t. d. ży­
cie penitenta przejdziemy począwszy od pierw­
szej młodości przez wszystkie pory  .życia i sto­
sunki, mając raczej odraza  wzgląd na wszystkie 
szczególne okoliczności , a niżeli gdy pewne sta­
nowiąc podziały co do czasu lub  powołania, przy 
każdym z tych znowu cały szereg nauk i prze­
pisów religijnych i obyczajowych , cnót i wy­
stępków szczegółowo przechodzimy, czyli krótko 
mówiąc, lepiej jest p rzy  każdem przykazaniu roz­
trząsać całe ż y c ie , niżeli p rzy  każdej porze ży­
cia, przy każdym stanie bądź wew nętrznym , bądź 
zew nętrznym  znowu pytać podług wszystkich przy­
kazań o różne  grzechy. A chociaż używając ta­
kiego sposobu i porządku przy roztrząsaniu su­
mienia niepodobna uniknąć zupełnie  powtarzań, 
przecież już  z tego w z g lę d u , że takowe postępo­
w anie  jaśniejsze i prościejsze je s t ,  nasuwa się 
podług okoliczności roztropnem u spowiednikowi 
sposobność ściągnąć razem podobne rzeczy, skró­
cić wyznanie niektórych grzechów  a tak uchronić 
się niepotrzebnej rozwlekłości. Tak naprzyklad 
zastanawiając się nad drugiem  przykazaniem, 
przez k tó re  zakazano przeklinać i l ż y ć , można 
także połączyć szósty grzech główny o gniewie — 
zastanawiając się nad szóstem przykazaniem tno- 
zna uwagi czynić tyczące się pożycia małżeńskie­
go, tudzież uczynić wzmiankę o trzecim grzechu 
g łów nym , o drugim  o zemstę do Boga wołającym.

Nakoniec po czw arte  przynosi ten sposob po­
stępowania tę  osobliwą korzyść, iż zarazem bywa
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grzesznik pouczonym. Spowiednicy mogą sig prze­
konać, jak w’ wielkiej niewiadomości pogrążeni 
są grzesznicy względem praw d do zbawienia n a le ­
żących. Albowiem wielu  dla braku sposobności 
nie wyuczyli się tych praw d dobrze a tern mniej 
je wyrozumieli , albo tez je  pozapom inali; w ie ­
lu zaślepieni i uwikłani w ewycli namiętnościach, 
uprzedzeni p rzesąd am i, zbałamuceni b łędnem i 
zdaniami i fałszywemi mniemaniami utrzym ują  
mylne wyobrażenia o przedmiotach re l ig ijnych , 
o przepisach i powinnościach obyczajowych a me 
mogą być w yprow adzeni z błędu już to  dla opie­
szałości w uczęszczaniu na religijne nauki, jużto  
dla niedostatecznego tychże udzielenia. Dla ludzi 
tego rodzaju nastręcza spowiedź powszechna na j­
dogodniejszą porę  otrzymania gruntowniejszego 
poznania praw d tych potrzebnych. Wreszcie są 
w życiu ludzkieoa pew ne położenia i pobłądzenia, 
o których z należytą dokładnością i obszernością 
w publicznych naukach mówić nie można, a przy­
najmniej w tak poszczególny rozbiór zapuszczać 
stę nie wypada, jakby sobie życzyć można. Pou­
czyć o takich rzeczach można tylko w cztery o- 
czy i to takich ludzi, którzy bez ogródki najta- 
jamniejsze nawet m y ś l i , całe swe życie we wszy­
stkich jego odcieniach dokładnie i szczerze wyja- 
Wlaj§< Przy słuchaniu tedy spowiedzi powszech- 
11 eJ > jakie my zalecamy, spowiednik nietylko zaj- 
muje się szczerem wyliczeniem występków i prawd, 
łuetylko przechodzi dziesięcioro przykazań Boskich, 
jaklo przy spowiedzi szczególnej się d z ie je , lecz 
owszem usiłuje przykazanie za przykazaniem w krót­
kości wyłożyć i objaśnić. Tak postępując sobie 
spowiednik będzie w stanie grzesznika naprow a­
dzić n ie ty lk o  na wszystkie duchowne pobłądzenia

10



i u chyb ien ia ,  k tóre może popełn ił  a nie przepo- 
inni żadnego g rzechu ;  ale oraz ma poręc /łow ie­
li a tego pouczyć w krótkości dokładnie i,stoso­
wnie do jego usposobienia i potrzeb osobistych o 
wszystkich ważniejszych prawdach , powinnościach 
i t. d. które jakkolwiek tyczą się jego osoby. Ta­
kowej nauki przedmiotem są nietylko te szczególne 
przykazania  i prawdy, k tó re  grzesznik przestąpił, 
ale owszem zbiór wszystkich praw d religijnych i 
obyczajnych przedstawia sie w porządku natural­
nym . Spowiedź tego rodzaju jes t  w ogólności na­
uczająca. O l zapraw dę niejeden m ole grzesznik, 
czyniąc spowiedź powszechną przychodzi do pozna­
nia tych p ra w d ,  które w setnych lub tysiącznych 
kazaniach i innych naukach słyszał ale ich nie 
w yrozum iał.

Oto są w  krótkości wymienione szczególne 
k o rz y śc i , a tern samem zalety, których doświad­
czyliśmy z tego sposobu odprawiana i słuchania 
spowiedzi dożywotniej. Gdyśmy już to wszystko 
wyłożyli, cośmy za potrzebne uznali a zwłaszcza 
iz nie zamierzyliśmy sobie w niniejszej rozprawie 
obszerniej rozw nąć ten przedmiot, przystępujemy 
do skreślenia n iektórych uwag o tern , jak i o co 
to  grzesznik przy roztrząsaniu sum ienia  swego sa­
mego siebie, a szczególnie spowiednik spowiada­
jącego się pytać powinien ze względu na przy­
kazanie Boskie i grzechy i t. d. Dla tego przed­
sięwzięliśmy sobie w dalszym ciągu przedstawić 
krótki rachunek  sumienia mający ułatw ić  spowiedź 
dożywotnią.

Skoro spowiednik powziął wiadomość, kiedy 
spowiadający się teraz, ostatnią spowiedź odpra­
wił , k tóre  grzechy popełnił od czasu tejże, a po­
tem  k tó re  grzechy szczególnie żywo i mocno cię-
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żą m a  n a  s u m ie n ia ,  natenczas n iechaj p rzys tąp i,  
do ro z trząśn ien ia  sum ien ia  w e d łu g  dziesięcio rga 
przykazań Boskich. N a jp rzód  ted y  p o trze b a  p en i ­
tentowi jak  najk róc ie j  i n a jz ro zu m ia łe j  w y ło ży ć  
i niejako p rz e d  oczy s taw ić t re ść  każdego  p rz y ­
kazania , każdego g rz ćch u  g łów nego  i t .  d. p i e r ­
wej, nim  pocznie  się wyśledzać po jedyncze  p r z e ­
stępstwa p rz ec iw  każdem u z tych  p rzy k azań  i t. 
d. Potem wszystkiem  n iech  albo spow iadający się  
sam wyznaje g rzech y  sw oje  stosow nie  do w y ło ­
żonego ju ż  p rz y k a z a n ia , a lbo n iech  go spow ie­
dnik przez s to sow ne  p y tan ia  do w y zn an ia  g rz e ­
chów n 'aprowadza. U m yśln ie  czyn im y  jeszcze  tę  
uw ag ę , iż św ia t ły  i ro z tro p n y  spow iedn ik  z ł a ­
twością spow iada jącem u  się p rzykazan ia  po traf i  
z tej s trony  w y ł o ż y ć , z k tó re j  on p o d łu g  swej 
osobistości, pod ług  sw ego  s tan u  i  p o w ołan ia  , po- 
dług sw ych  p rz y m io tó w  zdolności i w iadom ośc i  
m oże , jak  się zda je  i to  najczęście j g r z e s z y ł , a 
może nadto  jeszcze  n a w e t  często g rzeszy ,  z tego  
tez względu n iech a j  n ap rzó d  ro z tr z ą sa  jego  su ­
mienie. Sposób r o z t r z ą ś n ie n ia  su m ien ia  m o że  być  
następujący.

1. P rzyk a za n ie .
» Nie będziesz m ia ł  Bogów cudzych  p rz ed e  

mną.” czyli: W ierz  w  Boga jed n eg o .
Co za w ie ra  to  p rzykazan ie  w  sob ie?

a). Wszystko, coko lw iek  się do tyczy  p r a w ­
dziwej i zb aw ienne j  w ia ry  w  Boga w T ró jc y  ś. 
jedynego; O jca , Syna i D ucha  św ię tego .

b). W ia rę  w św ię ty  kośció ł katolicki i  w n a -  
nkę k tó ra  on podaje  —  WTy zn an ie  w ia ry .

c). W szystko co jest przeciw ne tej w ierze. 
Niedowiarstwo, zabobony.

d). T ak że  czczenie Ś w ię tych  P ań sk ich ,  .ch 
obrazów i re likw ij .



c.).. Nareszcie serdeczną nadz ie ję , ufność tiniv 
łość  ku Bogu i co się tym cnotom sprzeciwia ja- 
koto, nieufność, niepam ięć na Boga, omylne zau­
fanie w  sobie samym , szemranie przeciw  Boskim 
u rządzen iom , m ałowierność, ro zp acz , i t. d.

W iec
*  'Czyś ty  b y ł  zawsze wiernym , prawowiernym 

b nigdy nie był n iew iernym  ? Czyś się biedy nie 
zapar ł  Boga ? Czyś nie powątpiew ał biedy o Bó­
stw ie Jezusa Chrystusa lub Ducha ś. ? albo czyś 
go może nie zaprzeczał?  Czyś się s tarał należy­
c ie nauczyć się w iary  ś .?  czyś sta ra ł  się uczyć 
jej twych podręcznych ? Czyś wyznawał twą wia­
r ę  zawsze publicznie? Czyś się jej  nie wstydził? 
Czyś się jej nie zapierał z bojaźni przed ludźmi ? 
Czys z lekkomyślnością lub może szyderstwem nic 
m ów ił o praw dach i przedmiotach religijnych , o j 
rzeczach świętych, o kościele, o kapłanach, o Sakra­
m entach  śś. , o mćfdlitwie, o nabożeństwie, o lu­
dziach pobożnych i świętych i t .  d. ? Czyś nie 
obcował biedy z n iedow iarkam i?  Czyś nie przy­
staw ał na ich błędy  ? Czyś nie narażał kiedy twej 
w iary  na niebezpieczeństwo przez płochość lub 
p rzez  zbyteczne w sobie zaufanie? Czyś niedo­
wiarstw a , b ł ę d ó w , mylnych niekatolickich nauk 
n ie  pop iera ł  lub nie rozszerzał przez pisma albo 
p rzez  p rzyk łady?  Czyś nie ocliwiał innycli w wie­
rze  ? Czyś nie zbijał w iary katolickie1, kościoła i 
jego postanowień ? Czyś nie czytywał książek za­
kazanych ? Czyś się nie za trudn ia ł  czarnoksiąstwem? 
Czys nie zaklinał, lub sobie sny tłóm aczyćnie  kazał?

Czyś nie dbając na środki stosowne nie pokła­
da ł  ufności twej w  zażywaniu c z a r n o k s i ę s k i c h ,  

skrytych , zabobonnych rzeczy, zwyczajów, modli- 
tew , zazegnań i t. d. ? Czyś nie używ ał świętych,
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sakram entalnych rzeczy  do grzesznych, jak ich  za­
miarów ? Jakeś czcił Ś w ię ty c h ?  Czyś m e  u b l iży ł  
przezto Boskiej g o d n o śc i?  Czyś się zu p e łn ie  i ś le ­
po p raw ie  n ie  spuszczał na ich  po m o c?  Czyś n ie  
nadużyw ał św iętości re likw ij  , obrazów  i. t. d. ? 
Czyś przez  n ieu fność  w Bogu n ie  zg rzeszy ł?  Czyś 
nie sarka ł  p rzec iw  dopuszczeniom  Boskim ? Czyś 
z tej p rzyczyny  n ie  sa rk a ł  na Boga lu b  też  m u  
nie z ło rzeczy ł  ? Czyś tw e ro b o ty  codziennie  p rzed -  
siębierał w d o b re j  m y ś l i , z miłości ku  Bogu ? 
Wkimeś ty  w ięcej u fa ł  w  Bogu czyli w tw y ch  
własnych s i ła ch ,  w  ro z s ą d k u ?  Czvś się w  n ied o ­
li i u trap ien iach  spuszczał na  w olę  Boską, w zn o ­
szeniu tychże  b y ł  c ie rp l iw y m  lub  p rz ec iw n ie  ? Czyś 
nie zgrzeszył p rzez  zby teczne  zaufanie  w Boskiej 
pomocy, m iłosierdziu  ? Czyś n ie  ro z p acz a ł  o do­
broci i łasce  Boskiej ?

Nareszcie czyś dotychczas m iło w a ł  Pana  Bo­
ga ? Czy te ra z  m iłu jesz  go ? Czyś zaślepiony m o­
że n ie ro zu m n ą  skłonnością jaką  n ie  p rzen o s i ł  k ie-  
dy, — m oże la t  kilka -~r- św ia ta ,  m a ję tn o ść ,  za­
trudnień tw o ich  , jakiego s tw orzen ia  , osobę jak ą  
nad samego Boga ? Czyś w  se rcu  tw em  nie b y ł  
ozimbły w zględem  B oga?  Czyś n ie  zapom inał k ie­
dy o Bogu? Czyś n ie  cz u ł  w s t r ę tu ,  n iechęci lub  
nienawiści w zględem  Boga , w zględem  rzeczy n ie­
bieskich tak dalece, żebyś  w o la ł  tu  żyć na  ziemi, 
niż w n ieb ie ,  gdyby ci się ty lko dobrze  powodziło?

I I .  P rzy ka za n ie .
Nie będziesz b r a ł  im ien ia  Pana Boga tw ego  

nadaremno.
W  tem  przykazan iu  zaw iera  s ię :

a). W szelkie  lekkom yślne i n iep o trzeb n e  w zy­
wanie im ienia Boga i Św iętych  jako też  i użyc ie  
rzeczy św iętych .
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b). Przysięganie s ię ,  krzywoprzysięstwo, za­
klinanie się.

c). Śluby, ofiary, i przyrzeczenia Bogu uczy­
nione.

d). Nadużycie i znieważenie imienia Boskiego 
i  je inu  poświęconych przedm iotów przez złorze­
czenie lub przekleństwo.
Nakazane zaś

e). Najwyższa cześć i uszanowanie względem 
imion Boga i Ś w ię tych , w ierne  dochowanie przy­
sięgi , ś lubu lub przyrzeczenia Bogu uczynionego.

Któreź grzechy przypominasz sobie przeciw 
tem u  przykazaniu ? Czy nie miałeś lub nie masz 
zwyczaju lekkomyślnie lub w  żarcie wspominać 
imię Bóg, Jezus, i t. d. lub imiona Świętych Pań­
skich , M a ry ja ,  Jozef, albo rzeczy świętych krzyż, 
sakram ent, n iebo?  Czyś nie przysięgał kiedy? i 
czyś dotrzym ał uczynionej przysięgi Bogu, ludziom 
lub  zwierzchności ? Czyś lekkomyślnie w rzeczach 
małej wagi nie będąc wezwany od zwierzchności 
n ie  przysięgał?  Czyś krzywo n ie  przysięgał? A 
jeżeliś fałszywie przysięgał , jakie skutki ztąd na- 
stąpiły? komu i jaką szkodę to p rzyn iosło?  Czyś 
nie  obowiązywał kogo do złożenia przysięgi, bez 
upoważnienia do tego lekkom yślnie? Czyś nie żą­
dał od kogo fałszywej przysięgi ? Czyś nie naru­
szył urzędowej przysięgi ? Czyś nie zaniedbał wy- 
konać uczynione przyrzeczenie, lub czyś nie wy­
jaw ił  powierzonej ci tajem nicy? Czyś nie zerwał 
ugody ? Czyś nie zapierał się czego? możeś zakrył j  
p raw dę przełożonem u ? Czyś kiedy bez potrzeby 
nie zaklinał się na duszę lub na zbawienie? Czyś 
kiedy nie przysięgał s ię ,  że wykonasz jakie głu­
pie, kary godne zamysły, n. p. że dotrzymasz wia­
r y  w złych rzeczach , że się dopuścisz występku,
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ze wykonasz n ieg o d z iw e  żądze, s k ło n n o ś c i , obie­
tnicę, lub  z e m s tę ?  P rze c iw n ie  czyś b iedy  n ie  w y ­
zywał na bogo nieszczęścia, zem sty , kary  B oskie j:  

A z n o w u ,  czyś n ie  czynił  b iedy u ro czy s ty ch  
lub po jedynczych  ś lubów  z lekkom yślnością  ? i j a ­
kie ? czyś w ykona ł  ś lu b y ?  (T u ta j  po trzeba  okazać 
różn icę , jak a  zachodzi m iędzy  ś lubem  a p ro s tem  
postanowieniem czyli p rzy rzeczen iem .)  Czyś się 
spowiadał p rzed  u p o w ażn io n y m  kap łanem , żeś ś lu­
bu twego n ie  w y p e łn i ł ?  Czyś n ie  obow iązany  do­
tychczas ś lubem  jako  za k o n n ik ,  jako  zak o n n ic a?  
Czyś w ystąp ił  z tego s tanu  a czy p ra w n ie  ? Czy 
me miałeś lub  n ie  masz zw yczaju  w  złości lżyć 
lub przeklinać im io n am i Boskiemi lub  im io n am i 
Świętych ? T ak i  g rz e c h  j e s t  dw a razy  cięższy, ju z  
jako grzech z ło ś c i , ju ź to  jako  g rzech  zn iew ag i o- 
sób i rzeczy św ię tych .

Czyś nareszc ie  jak im  in n y m  sposobem n ie  zn ie -  
wf y ł  im ienia , lu b  is to ty , lu b  rzeczy  Boskiej lub  
tez kościoła ? Czyś pow innego  uszanow ania  kościo­
łowi nie o d m ó w ił  ? Czyś n ie  zh ań b ił  kościoła j a ­
kim w y s tęp k iem ,  lu b  może go b u r z y ł ?  Czyś n ie  
prześladował lub  o d z ie ra ł  kościoła lub  jego  s łu g  
Bie uciskał? Czyś n ie  przeszkadzał w  o d p ra w ie ­
niu publicznego nabożeństw a lub  n ie  n a d w e rę ż a ł  
rehgń i pob o żn o śc i?  Czyś bez p rzy czy n y  n ie  o- 
piórał się roz sze rzen iu  c h w a ły  Boga lub  w y s ta ­
wieniu now ego kościoła ? W ogólności czyś w każ- 
ym względzie św ię te  rzeczy jako  św ię te  p o w aża ł  ?

I I I . P r z y k a z a n i e .
P am ię ta j  abyś dzień św ię ty  św ięc ił .

0 przykazanie zaw ie ra  w sobie :
a)- Św ięcenie dn i św ią tecznych  i n iedz ie lnych .
b). Publiczn ie  n abożeńs tw o  i z ach o w an ie  się 

Podczas niego.
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c). P e łn ie n ie  re lig i jnych , koście lnych  ohowiąz- 
iiów, uczęszczan ie  n a  m szę ś . ,  n a  p u b l ic z n e ,  pa­
ra fia lne  n a b o ż e ń s tw a ,  s łu c h a n ie  s łow a Bożego, 
p rz y jm o w a n ie  sak ram en tó w  s s . , i zachow anie  się 
w kościele.

d). M o d len ie  się, d u ch a  m o d li tw y  i nabożeń­
s tw a  osobiste p ry w a tn e  a w  szczególności.

e). O d b y w an ie  pub liczne j posług i  w kościele, 
u rz ą d  kapłański.
D la teg o  : '

Czyś zawsze św ięc i ł  d n ie  n ied z ie ln e  i święta 
p o s tan o w io n e?  Czyś n ie  zn iew aża ł  tych  dni przez 
n iep o t rz eb n ą  lu b  s łużebn iczą  ro b o tę 1 lub  leż czyś 
in n y ch  do takow ej n ie  z n ie w a la ł?  Czyś prosił o 
po zw o len ie ,  (d ispense) tw ego  dusz pas terza  , lub 
n ie  , k iedy  trzeba  b y ło  koniecznie  co cięższego 
z ro b ić ?  Czyś n ie  zh a ń b ił  dni św ią tecznych  przez 
z ak azan e  zabaw y jako to , p rzez  g ry ,  polowanie, 
tańce , p ijaństw o, w łóczen ie  się po nocy lub  nie­
godziw e o b c o w a n ie ?  Czyś n ie  n am aw ia ł  d r u g i c h  
do zakazanych  z a b a w ?  Czyś n ie  d aw a ł  okazyj do 
tego ?

Czyś w  d n ie  te  zawsze, i czyś z chęcią cho­
d z i ł  na nabożeństw o  p u b liczne?  Czyś się przykła­
d a ł ,  czy te ra z  p rzyk ładasz  się, aby Boga w Troj- 
cv jed y n eg o  , aby re lig iją  i kościół powszechnie 
czczono i szanow ano  ? Czyś p i ln o w ał wszystkich 
o bow iązków  re l ig i jn y ch  w dn ie  n iedz ie lne  i świą­
teczne  ? Czyś p iln ie  s łu ch a ł  mszy ś. i kazania, 
lu b  czyś bez p o trzeb y  a może dla pod łych  zamy­
s łó w  n ie  b y w a ł  n a  n ic h ?  Czyś za w sze ,  ile razy 
m ogłeś ,  uczęszczał na publiczne nabożeństw o? Czys 
n a  to  p a t r z y ł , aby  tw o i p o d d a n i , dzieci, czeladz 
n ie  zan iedbyw ali  uczęszczać na kazania, katechizmy11
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Czyś się kiedy nieprzyzwoicie w  kościele nie za­
chowywał ? Chodzisz ty chętnie do kościoła pa- 
rafijalnego, albo czy chodziłeś naw et bez po trze ­
by do innych kościołów na nabożeństwo P

Czyś przyjm ow ał lub przyjmujesz często św ię­
te Sakramenta pokuty i Ołtarza ? Czyś kiedy n ie ­
godnie lub inoze bez rozgrzeszenia przyjm ow ał kora- 
munija s ?  Możeś w ciężkim grzechu przez d łu ż ­
szy czas zostając sp raw ow ał święte rzeczy, udzie­
lał sakramentu śś. ? Czyś nie był p rzyczyną , ż ; 
kto sakramenta śś. niegodnie przyjął lub może ca ł­
kiem nie przyjął n. p. s ła b i ,  um ie ra jący , dzieci? 
Czyś w dnie świąteczne pe łn ił  uczynki dobre, u- 
czynki miłosierdzia?

Wszczególności czyś się ochotnie  modlił lub 
przeciwnie czyś n ie  lubił modlić s ię ,  bywać na 
nabożeństwie, albo może dotychczas takim jesteś? 
Czyś nie opuszczał twoich pacierzów, nahożeristw 
brackich, pokuty i t. d. Czyś chętnie czas poświę­
cał na pobożne rozmyślania i na ćwiczenia ? Czyś 
nie zaniedbywał przepisanych modlitw  i nabożeń­
stwa ?

Nakoniec czyś na posłudze kśocielnej nie by ł 
opieszałym lub  nieprzykładnyra ?

Te trzy  pierwsze przykazania dotyczą się w y­
łącznie stosunku , zachowania się , i  obowiązków 
naszych względem Boga, kościoła i religii; przed­
miotem zaś następujących są stosunki zachowania się 
i obowiązki względem bliźnich , między którem i 
rodzice i przełożeni a odw rotnie  dzieci i podrzę­
dni pierwsze miejsce zajmują.

IV .  P rzykazanie.
Czcij ojca i matkę tw o ją ,  ażebyś długo ży ł i do- 
,r*e ci się powodziło na ziemi.

•10*



To przykazan ie  za w ie ra  w 6obie s
a). N a jp ie rw  obow iązki,  jak ie  dzieci m ają wzglg- [ 

d em  rodz iców  , z t e m i  m ożca  po łączyć  także.
b). O bow iązki p o d ręczn y ch  w zg lędem  przeło- 

ja y c h , poddanych  w zg lęd em  zw ierzchności,  potem
c). O bow iązki ro d z icó w  i ich  zastępców  wzglę­

d em  d z iec i ,  p rz e ło żo n y ch  w zg lęd em  podręcznych 
sobie  , nareszc ie

d).  W za jem n e  obow iązki m a łż o n k ó w ,  gdzie 
jedno w zględem  d ru g ieg o  i p rz e ło ż o n y m  i pod­
rę czn y m  jes t .

Jakżeś ty  się za ch o w y w a ł  od m łodośc i  wzglę­
d e m  tw oich rodz iców  ? Jak się z n iem i teraz  ob­
chodz isz?  Czy by łeś  im  posłuszny?  Czyś słuchał 
ich  n ap o m n ień  ? Czyś ' ich  s z a n o w a ł , kochał ? Czy* 
ich  k iedy  n ie  zasm uc ił ,  lub  n ie  ro zg n iew a ł  prze* \  
tw o je  pos tępow anie  lu b  życie n ie rz ąd n e  ? Czyś 
n iem i n ie  p o g a rd za ł  lu b  ich  n ie  zn iew aża ł,  nie po­
t r ą c a ł , p o b i ł ,  o n ich  źle  n ie  m ó w i ł ?  Czyś ich 
w  p o trzeb ie  w s p i e r a ł , lu b  też  m oże wsparcia im 
o d m ó w ił?  Czyś je s t  z u szanow aniem  dla rodziców: 
Czyś im  u d z ie la ł  rz e te ln ie  coś im  na u trzy m ań  e 
w in ien  ? Czyś się s ta ra ł  i le  m ożności osłodzie im 
ich s tarość  i  u łom ność ,  pocieszyć i c h ,  i wspierać 
i c h ?  Czyś su m ien n ie  w y k o n a ł  ich  te s tam en t?  Czy 
s ię  modlisz za n ich  ? Czy szanujesz i kochasz po­
dobn ie  jako ro dz iców  ojczym a i m acochę? W ogólno­
ści czy szanujesz ludzi w w ieku  podesz łym  będących? 
Jak się zach o w ałeś  do tychczas  w zględem  nauczy- 
c ie lów  , p rze łożonych ,  p an ó w , zw ierzchności ? J ° ! 
t e ra z  ? Czyś k iedy n ie  b y ł  opiesza łym  , leniwym 
lu b  n ieobyczajnym  w  szk o le?  Czy zachowujeszp°" j 
k o rę  i uszanow anie  dla p rze ło żo n y ch  tak świeckich 
jakoteż  i  d u c h o w n y c h ?  Czyś bez n am y słu  lub sa­
m olubn ie  n ie  g a n i ł  p rze ło żo n y ch  lu b  też  ich p°*
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stanowień ? Czy szanujesz i powolnym jes teś  tw e­
mu panu? Czy ochotnie stosujesz się do domowe­
go porządku ? Czyś w ierny  i pilny ? Czy znosisz 
ich błędy cierpliwie ? Czy jesteś  posłusznym tw e­
mu pasterzowi w rzeczach duchownych ? Czy nie 
wdajesz się w urzędow anie kapłańskie ? Czy chęt­
nie ulegasz zwierzchności świeckiej? Czy nie szem­
rasz na podatk i?  Czy oddajesz sumiennie coś po­
winien, jakoto czynsze, dziesięciny, posługi?  Czy 
nie wymykasz się od powinności, ceł, służby woj­
skowej ? Czyś się nie targnął na postanowienia 
zwierzchności , na prawo lub też na rząd ? Czyś 
nie wygadywał na zwierzchność w sposób obelży­
wy? Czyś nie u trudnia ł wykonania rządowych ro z ­
porządzeń i nakazów ? Czyś nie podmawiał in ­
nych do opierania się rządom ? Czyś nie podnaa- 
wiał mową łub  pismem do nieposłuszeństwa? Czyś 
nie miał udziału przy powstaniu ? Czyś s ien ie  dał 
użyć od twych panów do niegodziwych uczynków 
z powodu winnego posłuszeństwa? Przeciwnie jak 
ty sobie postępowałeś lub postępujesz jako ojciec, 
matka względem dzieci? Czy kochasz one rozum nie 
i szczerze? Czy wychowujesz je  po chrześcijańsku? 
Czyś się s ta ra ł ,  aby do szko ły , do kościoła, na 
Uauld katechizmowe uczęszczały, żeby potrzebne 
nauki duchowne , świeckie, rzemieślnicze pobiera­
ły ? Osobliwie czyś przestrzegał ich obyczajności 
i niewinności? Czyś nie dopuszczał, żeby się znaj­
dowały między lekomyślnem-i lu d ź m i , w gorszą­

cych towarzystwach, na niebezpiecznych zabawach? 
£zyś nie pozwalał im proznować, żebrać, łub nie­
godziwie zarab iać?  Czyś uważał na ich zdrowie? 
Czyś je nie rozpieszczał lub może za nadto skąpo 

; nie ż y w ił ,  odziewał, c h o w a ł? Czyś je  nie rozpu­
szczał? Czyś sobie nieczule s niemi nie postępo-
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w a ł  ? Czyś j e  b e z  wsze l l t i ego  w z g l ę d u  w  p ie rw­
s z y m  z a p a l e  , w  z łośc i  l u b  w  z ł y m  b ę d ą c  h u m o ­
r z e  n i e  ł a j a ł , n i e  b i ł  l u b  m o ż e  s ł u sz n i e  karząc 
b e z  u m i a r k o w a n i a  j e  k a t o w a ł ,  a b y  ty lk o  z łość  wy­
w r z e ć  ? P r z e c i w n i e  czyś  i m  n i e  u t r u d n i a ł  kształ­
c e n i a  s i ę ?  Czyś i m  ze  ś l e p e g o  p r z y w i ą z a n i a  nie 
p o b ł a ż a ł  ? I c h  b ł ę d ó w  n i e  p o k r y w a ł  ? Czyś  j e  nie 
w s t r z y m y w a ł  o d  w s t ą p i e n i a  do  s t a n u  jakiego? 
Czyś j e  n i e  p r z y m u s z a ł  do  s t a n u  j a k ie g o  ? I jeże­
l i  j e sz c z e  i  t e i a z  dz i ec i  w y c h o w u j e s z ,  czy li  nie 
g rz e s z y s z  w e  w sz y s t k ic h  l u b  w  n i e k t ó r y c h  tych 
r z e c z a c h ?  S z c z e g ó ln ie  j a k  o b c h o d z i ł e ś  się lubob-  
dz isz  s ię  d o t y c h c z a s  z p a s i e r b a m i  ? Czy kochasz i 
u t r z y m u j e s z  j e  z a r ó w n o  z t w e m i  w ł a s n e m i  dzieć­
m i  ? Czy w y p e ł n i a ł e ś  l u b  w y p e ł n i a s z  obowiązki  ja­
k o  c h r z e s t n y  o j c i e c ,  o p i e k u n  l u b  z a s t ępca  wzglę­
d e m  p o w i e r z o n y c h  ci d z i e c i ?  Czy w  r z e c z y  sa- ' 
m e j  z a s t ę p u j e s z  m i e j s c e  o jca? Czy się s t a r a sz  o ich 
w y c h o w a n i e ,  n a u k ę ,  w y g o d ę ,  m a j ą t k i  i postępo­
w a n i e ?  Czy  n i e  s t a r asz  s ię w  te rn  t y lk o  o wla­
n ą  k o r z y ś ć ?  Dale j  j a k  się z a c h o w y w a ł e ś ,  j ak  się za­
c h o w u j e s z  j a k o  g o s p o d a r z ,  p a n  d o m u ,  przełożony? 
u r z ę d n i k  w z g l ę d e m  t w o i c h  p o d r ę c z n y c h  ? Czy u- 
t r z y m u j e s z  w  g o s p o d a r s t w i e  p o r z ą d e k  i karność? 
Czy n i e  po z w a la sz ,  a b y  się w  t w o i m  d o m u  schadz­
k i  l u b  n i e b e z p i e c z n e  z a b a w y  o d b y w a ł y  ? Czy nie 
p r z e s z k a d za s z  i m  w p e ł n i e n i u  o b o w i ą z k ó w  religijnych 
a le  r acze j  czy  i c h  n a k ł a n i a s z  d o  t e g o ?  Czy dajesz 
i m  n a l e ż y t e  p o ż y w i e n i e ,  z a p ł a t ę  i czy  ich  nie ob­
c iąż asz  r o b o t ą  ? Czy o b c h o d z is z  s ię  z n i e m i  łaska­
w i e ,  n i e  z a  s u r o w o  l u b  n i e l i t o ś c i w i e  ? Czy nie 
w y r z u c a s z  ich  z d o m u  w  r a z i e  c h o r o b y  ? Jak so- 
b i e  p o s t ę p u j e s z  j a k o  p r z e ł o ż o n y ?  Czy n ie  jesteś o- 
p i e s z a ł y m  ? Albo d u m n y m  , l e k c e w a ż ą c y m ,  obraża­
j ą c y m  , z ł o ś l i w y m ,  z  p a ń s k a ,  s a m o w ł a d n i e  się ob-



—  157

chodzącym, podstępnym ...  względem twych pod­
ręcznych ? Jak obchodziłeś się z twemi poddane- 
mi? Czy jesteś łagodnym, przystęnym,ojcowskim 
łaskawym ? Czy wymierzałeś sprawiedliwość na­
tychmiast bezstronnie i bez patrzenia na własną 
korzyść ? Czyś nie czynił trudności innym bez przy­
czyny ? Czyś czuwał sumiennie nad wykonaniem 
praw , nad publiczna karnością i porządkiem? 
Czyś był wiernym w pełnieniu obowiązków na cię 
włożonych ? Czyś był twemu panu wiernym i po­
słusznym ?

Nareszcie jak żyłeś lub żyjesz w stanie mał­
żeńskim ? Czy byłeś i jesteś uległym, wiernym , 
łagodnym, przebaczającym , uprzejmym względem 
twojej małżonki ? Czy poważasz lub szanujesz ją? 
Podobnie też żona, czy się tak zachowuje, czy jest 
taka ?

O

V. P rzykazanie .
Nie zabijaj.

Przez to przykazanie jest zakazano.
a). Każde umyślne zabójstwo na ciele.
b). Każde powolne zabójstwo, każde uszkodzenie 

lub skrócenie życia.
c). Każde nadwerężenie zdrowia i ciała , każde 

skaleczenie, także
d) Zawziętość, nienawiść względem bliźniego, 

według słów »kto nienawidzi brata swego, jest 
zabójcą." 1. ,Jan 3. '14. a nareszcie.

e). Nieczułość a w ogólności brak miłości bliź­
niego.

Czyś z rozmysłem nie popełnił zabójstwa? 
Lub czyś nie kazał komu, jednemu lub więcej, za­
bić kogo. Czyś nie był powodem,że kto bądź przez: 
uzycie lekarstw zakazanych, bądź przez niepotrze­
bną zwadę lub wojnę utracił życie? Czyś jako v»oj-



skowy, bez pot rzeby ,  ze  swy wol i,  n i e  zabi ł  kogo ? 
Czyś  n i e  zamyśla ł  życie  sobie o d eb rać  ? Czyś bo­
ran jakim sposobem życia n ie  u k ró c i ł  ? bądź przez 
u jęc ie  p o t r ze b n y ch  rzeczy do ż y c i a , bądź przez 
g łu p ie  leki? bądź pr zez  s rogie  pos tępowanie ,  bądź 
p rz ez  zm ar tw ien ie ,  zgryzo tą ,  n iewstrzemięźl iwość,  
l u b i ezn o ść ,  pi jatykę,  bitki,  pokaleczenia ,  przez ta­
j e m n e  uży c ie  l eków  na  spędzenie  p łodu,  przez  o- 
p iesza łe  p ie lęgnow an ie  d z i e c i , ch o r y ch  i t. d. 
Czyś sobie na  z d r o w iu  nie  szkodził  p rz ez  niewstrze- 
m i ę ź l i w o ś ć , s k ą p s t w o ,  ł a k o m s t w o ,  u p ó r ,  wzgar­
dze n ie  pom ocy  le ka r sk ie j?  Czyś sw e  życie nie na­
r a ż a ł  na  n i eb ez p ieczeń s two  bez  pot rzeby dla zy­
sku docz esnego ,  p rzez  zuchwałość ,  zaczepki,  nad­
m i e r n e  t a ń c e , zb rodn ie  ka rą  ś m ie r c i  zagrożene 
m o ż e  p rz ez  przemycanie ,  przez  po lowan ie  złodziej­
skie ? Czyś n ie  k rz yw dz i ł  siebie l u b  dru gich  na 
czas jakiś na  z d r o w i u ,  bądź  p rzez  zbyteczną pra­
cę , n i ez d ro w y  p o k a r m , b ra k  po m ocy  w chorobie 
l ub  prz ez  ro zpus tę  i t. d. Czyś n ie  okaleczył  sie­
bi e  lub  d rugiego  ro zmyś ln ie  lub  ze swywol i  albo 
pr?ez  n iez ręcz no ść  jako l eka rz  i t. d. Czyś nie mę­
cz y ł  z w i e r z ą t ?  Po te m ,  czyś n ie  miał  n ieprzyjaźni , 
n ienawiśc i  lub  chęci  zemszczen ia  się na  drugim? 
Jak d ł u g o ?  Jak częs to?  M o że  dotychczas  jeszcze? 
Czyś n i e  po p e łn i ł  co będąc  w  nienawiśc i  wzglę­
d e m  d rugieg o ? Czyś n ie  p rz eś ladow a ł  go?  Czyś 
n i e  szkodził  m u ?  Czyś p r z y j m o w a ł  śś. Sakranaen- 
ta co rok,  częściej  w r o k u ?  Czyś us i łow ał  poje­
dnać  się z t w y m  niep rz y jac ie lem  ? Czyś mu z ca­
łego serca  p r z eb ac z y ł?  Czyś n i e  wzn ieca ł  lub u- 
i r z y m y w a ł  między d r u g ie m i  n ieprzyjaźni? Czyś nie 
lży ł  lub  przekl inał  twoich nieprzyjaciół? Czyś nie 
k r z y w d z i ł  ich n a  h o n o r z e ?
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Nareszcie w  ogólności czyś nie b y ł  względem 
bliźniego niełagodnym, zawziętym, nieczułym, nie­
ubłaganym , niemiłosiernym i nieżyczl iwym ? Czy 
pełnił cielesne i duchowne uczynbi miłosierdzia, 
jako to: czyś wspierał  tak żyjących jako tez i u-  
marłych w ich potrzebach? Czyś dawał  ja łmużnę?

VI. P rzykazanie.
Nie cudzołoż.

Według t reści  i ducha tego przykazania na­
kazana jest zupełna czystość, tak co do duszy jako 
też i co do ciała , zatem zakazana jest

a). Wszelka cielesna lubieżność uczynkiem wy­
konana bądź z osobą tej samej lub innej płci; bądź 
na własnem ciele , albo może nawet  na innych 
bezrozumnych zwie rzę tach ;

b) Przede wszystkiem złamanie wiary małżeń­
skiej , zhańbienie stanu małżeńsk iego ;

c), Ilażda nieczysta , sprośna pożądliwość w my­
ślach , życzeniach i wyraz tejże.

d). Ilażda nieczysta , każda cielesna miłość mię­
dzy niemałżonkami , romanse.

c). Uwiedzenie jakimkolwiek sposobem.
f). Nieporządna zmysłowość,  osobliwie pieszcze­

nie ciała.
Pytaj się zatem , czyś w wolnym stanie bę­

dąc nie żył w nieczystości pozwalając sobie uczyn­
ków sprośnych albo zewnętrznych , cielesnych lu­
bieżnych nieprzyzwoitości ? Czyś się nie dopuścił  
w wieku dz iec ięcym , młodzieńczym lub może i 
teraz ? A jezeliś się dopuścił  w jaki sposób ? z ja-  
kietni osobami? Może sam z sobą? Przez jak d łu ­
gi czas? Nieprzerwanie czyli w pewnych czasach?

jakim stanie zostawałeś natenczas? Czy się wzglę­
dem tego grzechu pouczono lub może napotmna-

Czyś kiedy sai* ża łował?  Czyś się go spowia-
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dał? Czy n a  czas jak  b y ła  k iedy popraw a? Czrś usi« j 
ło w a ł  po rzuc ić  ten  w ystępek  lu b  n i e ?  Czyś był i  

u w ied z io n y m  lu b  czyś innych  n ie  gorszył?  Czy ta t 
ro zp u s ta  n ie  by ła  po łączona  ze szczególnetn zgor­
szen iem  lu b  z jak ie tn i obciążającemu okolicznościa­
m i ? Czy n ie  b y ła  p o p e łn io n a  na  m iejscu  świętem, 
w  dn ie  św ią teczn e ,  z pośw ięconern i  osobam i, z kre- 
w n e m i  lu b  z tak o w eu ii  k tó rzy  uczyn ili  ś lub  czy­
stości ? Czyś n ie  ż y ł  p rzez  d łuższy  czas na wia- 
w ia rę ,  w n a ło żn ic tw ie  i n ie sp rz ec iw ia ł  się, gdy cię 
U pom inano , abyś  u c h y l i ł  te zgorszenia? Czyś nie 
p o p e łn i ł  tego g rz ech u  z jak ą  szczególną niewsty- 
d liw ośeią  ? Czy k iedy  n ie  ze zw ie rzę tam i ? Czy nie 
b y ło  sku tk iem  g rz ech u  tego dziecię  n iep raw eg o  ło­
z a  ? Jak ie  zgorszen ie  , n ieszczęścia  pociąg lo  to za 
sobą ? 1 czyś w  takim  ra z ie  w y p p e łn i ł  powinność 
ojca, m aiki? Czy ten  g rzech  n ie  b y ł  przyczynaja- > 
luej c h o ro b y ,  h a ń b y ,  u t r a ty  s łu ż b y ,  niezdol­
n ośc i do sp ra w o w an ia  u rz ę d u ,  w z g a rd y  staDU, nf- 
d zy ,  ubós tw a i t. d. ? N areszc ie  czyś się starał 
■wszystksemi sposobam i uchy lić  skutki z ł e ,  które- 
b y  z tego  w ys tęp k u  m ogły  sp ły n ąć  n a  ciebie same­
go lub  n a  w spólnika a lbo w spó ln icę  tw e j  rozpusty, 
a lb o  na in n e  tw o je  życ ia  stosunki,

Jeżeli zostajesz w s ta n ie  m ałżeńsk im , pow iedz czyś 
się nie ro zw ió d ł ,  n ie  o d d z ie l i ł , jeże l iś  się ro zw ió d ł  
oddzieli ł ,  d la  czego to? czy d la  s łusznej przyczy­
n y?  Czyś n ie  w stąp ił  w s tan  m ałżeński tylko dla zmy­
s ło w y ch  w idoków  ? Czyś w nadzie i zaw arcia  ślubu 
n ie  p ozw ala ł  sobie rzeczy  m ałżeńsk ich  ? A będ§° 
w  s tan ie  m a łż e ń s k im , czyś uczyn ionego  ślubu 
n ie  z ła m a ł?  Czyś w ie rn o śc i  d o t r z y m a ł?  Czyś nie 
c z u ł  w  sobie n ieczyste j  żądzy  w zg lędem  osoby in­
n e j?  A je ż e l i  to, w z g lę d em  jakiej czy  zaślubionej, 
czy wolnego stunu lu b  k r e w n e j?  C zy ś 'n ie  dał pa- 
tn o d u  do cudzo łós tw a tw ej żonie lub  innej jahidj
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osobie ? Czyi jnte b y l  p rzyczyną rozwodu ? A p o  
nieważ m ałżonkow ie  także nieczystości p o p e łn ia ją ,  
więc czyś pow innośc i m ałżeńskie j  n ie  ż ą d a ł ,  m a  
pełnił w sposób n iech rześc ijańsk i,  p rz e c iw  n a tu rz e  
i p rzeznaczen iu?  Czyś n ie  u ch y la ł  się bez p rz y ­
czyny od pow innośc i m ałżeńskie j?  Czyś się m oże z 
kiłitu osobami n ie  zaś lub ił?  A chociażeś tak w w ol­
nym jako i w  m ałżeńsk im  stanie n ie  p o p e łn i ł  ż a ­
dnego w ystępku  cielespego, jednak  czyś n ie  u t r z y ­
mywał k iedy żądzy  cielesnej? Czyś n ie  ży ł m oże  
kilka la t  w zakochaniu  , w  tak zw an y m  ro m an s ie  
i n ieprzystojnych, bezw stydnych  poufałościach. Ka­
żda miłość c ie le sna  choć bez uczynku cielesnego  
jest grzechem  d la  osoby n ie  zostającej w m ałżeń s tw ie .

Czy też n ie  b ędąc  zakochanym , ży łeś  w  czy­
stości? Czyś n ie  m ia ł  n ieczystych  pożądliwości lu b  
czyś sobie co n iew sty d l iw eg o  n ie  p o zw o li ł  ? Czyś 
nie miał upod o b an ia  w n ieżą d n y ch  m a r z e n ia c h , 
życzeniach lu b  zam ysłach  ? Czyś n ie  spog lądał l u ­
bieżnie lub  czyś sp rośnych  r o z m ó w , ż a r tó w  n ie  
prowadził? Czyś w  tw o jem  za ch o w a n iu  się, w  u -  
b;orze n ie  b y ł  bezw stydnym ? Czyś m e  m ia ł  zam y­
słu popełnić g rzech  te n  przy  w ydarzone j  sposo­
bności? Czybyś się b y ł  w s trzy m a ł  od g rzechu ,  gdy­
byś się był n ie  o b aw ia ł  z ły ch  skutków ? Czyś n ie  
miał szczególnego upo d o b an ia  w  lub ieżnośc i  i czy 
w twojem sercu  n ie  gn ieździły  się p rzez  czas d łu ­
gi sprośne m yśli i uczucia ? Czyś n ie  chc ia ł  k iedy 
nwieść jaką osobę? Czyś n ie  u w ió d ł  osób kilka ? 
Czyś dziecka n ie  u w ió d ł?  Czyś ten  grzech  n ie  w y -  
bonał przez  użyc ie  g w a ł tu  lub  pogróżek?  Czyś n a ­
reszcie n ie  u ż y w a ł  innych  środków  do tego  jako- 
‘° •' p ien ięd z y ,  p o d s tę p u ,  zastraszenia , szyde rs tw a  
przeciw re lig ii  lub  cnocie, upojenia i  t. d. Czy się 
r‘ie za trudn ił  ra je n iem ,  n am aw ian iem  osób jak ich
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do tego występku? Czyś sam do tego nie nastrę­
czał sposobności jako ojciec , matka , pan , gospo­
darz , m ąż, żona? Czyś nie rozszerzał gorszących j 
obrazów, pism, pieśni ?

Czyś nie utrzymywał ciała swego w zbytniśj 
miękkości aż do wzniecenia nierządnych chuci? 
Czyś może nie dbał o mierność, o poskromienie 
wszystkich zmysłów twoich? (porównaj piąty grzech 
główny).

VII. Przykazanie.
Kie kradnij.

Siódme przykazanie nakazuje ścisłe szanowa­
nie cudzej własności i najsumienniejszą wierność 
we wszystkiem cokolwiek może mieć wpływ na 
dobro bliźniego. Zakazuje za tem :

a). Wszelkiego wiadomego przywłaszczenia, o- 
jęcia lub uszkodzenia cudzego majątku w jakikol­
w iek  sposób , nakazuje z a ś :

b). Zupełną rzetelność jakoteż słuszność, w ku­
pnie i sprzedaży i w calem postępowaniu z bli- 
źniemi , także przyczynianie się do ich k o rz y śc i  
doczesnych.

b). Wszelkie zwrócenie lub wynagrodzenie przy­
właszczonego lub ukradzionego majątku cudzego, 
a nareszcie zakazuje

d). Marnotrawienia własnego lub familijnego 
majątku.

Jak możraa zgrzeszyć przeciw temu przyka­
zaniu? Przez r o z b ó j ,  kradzież jakicbkowiek rzeczy. 
Przez podkładanie ognia sobie lub innym. Prze* 
rabowanie niepozwolone podczas wojny. Przez skry­
te  branie drobnych rzeczy. Przez s a m o w o l n e  sie­
bie wynagradzanie. Przez oszukaństwo. Przez prze- 
lmpstwo. Przez lichwę. Przez chytre w grze wy­
grania. Przez urywanie w daninach lub dziesiąci-
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nach. Przez n iespraw iedliw e processa. P rzez  z ła­
manie ugody. Przez  przytrzym anie rzeczy znale­
zionych. Przez nabywanie lub przechowanie skra­
dziony cli rzeczy. Przez  objeżdżanie myta. Przez  
bezprawne polowanie. Przez naruszenie  kopców 
lub obrócenie r z e k , potoków. Przez z fałszowa­
nie lub zniszczenie dokumentów. Przez niedbal­
stwo w służbie. Przez opieszałe dóbr zarządzanie. 
Przeszłe spraw ienie  i zasianie pożyczanych lub  za- 
dzierzawionych gruntów . Przez niew ypłacanie  d łu ­
gów Przez zaniedbanie powierzonej majętności. Przez  
żebractwo bez potrzeby. Przez niegodziwe odda­
lenie innych od służby lub urzędu . Przez  podchwy- 
canie puścizny. Przez  gry, lo ttery je  na zysk w ła ­
sny wyrachowane. Przez nadm ierne  otaksowanie 
poniesionej szkody , gdy się cudzej pomocy żąda 
Przez opieszałe strzeżenie bydła  na paszy. Przez  
niepotrzebne zażycie lub  uszkodzenie pożyczanych 
rzeczy. Przez przedrukow anie  książek. Przez  po ­
krzywdzenie w  rzemieśle. Przez  przyganianie cu ­
dzej roboty.

Czyś więc nie zgrzeszył tem i wszystkiemi lub 
niektóremi tylko sposobami? Czyś nie popełn ił  tych 
grzechów z obciązającemi okolicznościami ? Możeś 
ubogie w dow y, s ieroty oszukiw ał, okradał ? Do- 
kra kościelne zab ie ra ł  ?

Jak się zachowałeś w  kupnie w  przedaży ? 
Czyś się słusznością, rzetelnością rządził  w zw iąz -
l i i  .  o ©  ° c
Kacli handlow ych ? Czyś sie s ta ra ł  w edług moz- 
ności o towary dobrego gatunku? Czyś nie podwyż­
szał ceny tow arów  i żywności w tym celu , aby 
tylko więcej korzystać? Czyś nie korzystał z cu ­
dzej potrzeby przy przedaży towarów ? Czyś spra- 
wiedliwie ważył i m ierzył ? Czyś słusznością r z ą ­
dził się przy pożyczaniu na fan ty?  Czyś nie uci-



ska ł  tw y ch ,  d łu żn ik ó w  Lez po trzeby? Czyś p rzy  wy- | 
darzonej sposobności s ta ra ł  się pom nażać  korzyść ! 
i pożytek  bliźniego z rze te ln o śc ią  i bezinteęesso- f 
wnością ? Czyś go p rzes t rzeg a ł ,  ra d z i ł  m u  lu b  wspie­
r a ł  g o ,  gdy  m u  nieszczęście  jak ie  zagrażało? 
Czyś m u  n ie  o d ra d z a ł  k iedy jak iego  korzystnego za­
m y s łu  w tej m y ś l i ,  abyś sam z tego korzystał? 
Czyś w ie rn ie  d o ch o w ał  uczynionej u m o w y  ? Czyś 
n ie  zazd ro śc ił  b l iźn iem u  d ó b r  doczesnych  ? Czyś 
się  n ie  c ieszy ł z jeg o  nieszczęścia  ?

P o t e m ,  czyś rz e te ln ie  i p o d łu g  m ożności zwró­
c i ł  cu d zą  w łasność? Czyś w y n a d g ro d z i ł  wyrządzo­
n ą  k rz y w d ę ?  k om u i  w  jak i sposób ? Całkowicie 
czyli c z ęśc io w o ?  Czyli tą  sam ą rz e c z ą  czyli czemś 
in n em  ?

N are szc ie :  czyś lekkom yśln ie  n ie  roztrwonił 
tw e g o  m ają tku  lu b  m a ją tk u  tw oje j  fam ili i  ? Czyś (  

n ie  uszczuplił  tw e g o  m ają tku  p rzez  niepotrzebne 
datki, roskosze , d o b re  życ ie  , n iep ew n e  przedsię- 
b ie r s tw a  , p i ja tykę  , gry, p ró ż n o w an ie  ? Czyś nie 
w t r ą c i ł  s ieb ie  lu b  kogo innego  w  n iedosta tek  i nę­
dzę  ? Czy n ie  g ry w asz  w  lo l te ry ją  ?

V III . P rzy k a za n ie .
N ie  m ó w  p rz e c iw  b l iźn iem u  tw e m u  fałszyw ego 

św iad e c tw a .
T o  p rzykazan ie  zak azu je :

a) .W szelkeg»  fa łszyw ego  o s k a rż e n ia , zeznania 
p rz e c iw  b liźn iem u ,  p rz e d  sądem  lub  też  przed kim 
in n y m . Wszelkiego nielitościW ego posądzenia*

b ) .  W szelk iego  k łam stw a  i fa łszu  p rzec iw  bliźnie­
m u  ; nakazu je  zaś

c). O b liźnim  dobrze  i  z korzyścią  dla niego
m ó w ić ,  a nareszc ie  to p rzykazan ie  zaw iera  w sobie

d) .  Każdy fa łsz  w  c h a r a k te r z e ,  nieszczerość i 
u d aw an ie ;  Z a te m :



Czyś nie mówi! kiedy nieprawdy przed świeckim 
lub przed duchownym sadem ? Czyś nie świad­
czył przeciw drugiemu fałszywie w jakiejkolwiek 
sprawie ? Czyś fałszywych wieści nie donosił  do 
przełożonego? Czyś chcąc sobie lub innym dogo­
dzić, lub też innych ukrzywdzić,  spraw jakich w fał- 
szywem świetle nie przedstawiał?  Czyś w z e zn a ­
niach czego nie ujmował  lub dod a w a ł?  Czyś kie ­
dy umyślnie nie zostawił kogo w i ł ę d n e m  zdaniu,  
w błędnem rozumieniu,  w niewinnem posądzeniu 
ciiociażeś mógł  i powinien był  rzecz te wyjaśnić ? 
Czyś nie milczał natenczas,  gdy mówić w y p a d a ­
ło a czyś nie mówił,  gdy milczeć byłeś  powinien? 
Czyś nie fałszował listów lub zaświadczeń ? Czyś 
nie wydawał  świadectw fałszywych P Czyś nie wy­
jawiał tajemnic ? Czyś niemiłosiernie  o innych nie  
sądził? Czyś drugich ze złości nie miał  w podeźre-  
niu? w ogólności czyś się więcej złego niżeli  do- 
brego po nich nie spodziewał? Czyś innych nie c- 
czerniał ? Czyś nie zmniejszał lub może nie ni­
szczył dobrej s ławy innych ? Czyś nie obmawiał  
na jakimś fundamencie  lub całkiem be z fundam en  
tu? Czyś złych uczynków cudzych nie rozgłaszał? 
Czyś cudzych błędów w niestósownem miejscu nie 
rozpowiadał lub onych nie powiększał  ? Czyś nie 
wykrywał raczej błędów , niżeli dobre przymio ty  
innych? Czyś niewinne postępowanie drugich w zły 
sposób nie wykładał  ? Czyś się plotkami nie t r u ­
dnił ? Ale czyś i złe uczynki innych tam , gdzie- 
!,y_ się należało,  doniósł? Czyś się s tarał  wynagro­
dzić oczernienia , ową duchowną kradzież i skut­
ki tejże według twej  możności ? Potem czyś nie 
okłamał bliźniego, choćby i w  ż a rc ie ?  Czyś im nie  
robił fałszywych obietnic, nadziej, lub ułudzeń  ? 
Czyś sobie pod s tę p n ie , fałszywie lub zdradl iwie
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nie postępował z bliźnim? Czyś nie podchlębiał u- 
łomnościora drugiego? Czyś nie był obłudnym? Czyś ! 
nie wyłudzał na bliźnim jego zdania, przedsię­
wzięcia, tajemnicy? Czyś nie wyśledzał błędów 
drugich ? P rzeciw nie , zaś czyś usiłował przy każ­
dej sposobnos'ci o twym bliźnim dobrze mówić ? 
Czyś w miłości starał się błędy i słabości drugie­
go pokrywać ? Czyś się starał błędne mniemania 
sprostować, przesądy usunąć? W  ogólności, czyś 
dobre przymioty i zasługi drugiego uznawał i one 
przy okazyi wyjawiał? Czyś przemawiał ile moż­
ności za docześnem dobrem bliźniego twego i na 
jego korzyść świadczył ? Czyś go zalecał, gdy mó- ! 
głeś ? Czyś postępował sobie zawsze szczerze w spo­
sobie myślenia i działania w oczach twojej mał­
żonki lub męża? Czyś się nie oddawał kłamstwu? 
Czyś się nie rządził obłuda i udawaniem ? Czyś i

•  • °  °  . 1 oświątobliwego, cnotliwego, pobożnego nie udawał? 
Czyś na spowiedzi szczerze wyznawał twe grze­
chy ? Czyś nie usiłował niektóre grzechy unie­
winniać , pokryć, by spowiednika w lepszem mnie­
maniu o sobie u trzym ać, a tak go szukać? Czyś 
się nie sądził za sprawiedliwego w postępowaniu, 
czyś raczej twe grzechy z całego serca uznawał 
ż one na spowiedzi wyjawiał?

IX. P rzykazan ie .
Nie pożądaj żony bliźniego twego.

X. P rzykazan ie .
Nie pożądaj dobra bliźniego twego.

Te dwa ostatnie przykazania obejmują szcze­
gólnie myśli, pożądliwości. Treścią i zamiarem ich 
jest czystość i życzliwość serca. Przedmiotem ich 
bezpośrednim nie są zewnętrze, cielesne grzechy 
człowieka, ale raczej wewnętrze , duchowne. Co 
się tyczy niniejszego celu naszego, to j e s t , oh-



167 —

szćrnego roztrząśnienia sumienia, to dziewiąte przy­
kazanie jest juz  rozw inięte  w szóstem , a dziesią­
te w siódraem przykazaniu. Dziesiąte przykazanie 
jest także zaw arte  w drugim i czwartym  grzechu 
głównym. Dla tego o tych dwóch przykazaniach 
nie będziemy teraz  nic mówić.

Kończymy przegląd ten według dziesięciu p rzy­
kazań boskich tą uwagą , ze ich p raw dziw ą i im 
właściwą treścią, ich początkiem i końcem jest m i­
łość ku Bogu, ku bliźniemu i ku sobie samemu, 
jako to juz  same słowa wyrażają. Wszystkich 
tych przykazań podstawą jes t  to wielkie przyka­
zanie »Będziesz m iłow ał Pana Boga twego ze wszy­
stkiego serca twego ze wszystkich sił twoich i na­
de wszystko, a bliźniego jako siebie samego. Zacho­
waj te przykazania a żyć będziesz. Jeżeli je zaś 
chować nie będziesz, to niechybnie przechodzić bę­
dziesz i wpadniesz w owe usposobienia grzechow e 
w których człowiek, gdy w nim górę wezmą, nie 
żyje p raw dziw ie  w Zbawicielu i dla Zbawiciela , 
bo nie żyje miłością. Ztądto usposobienia te du­
szy, które oraz  są korzeniem i źródłem  wszystkich 
innych grzechów nazywa kościół siedmią głow ne- 
eii czyli śm ierte lnerai grzechami. A o tych niżej. 
Teraz zaś, gdy mowa jest o przykazaniach w kró­
tkości jeszcze rozbierzmy

Pięcioro p rzyk a za ń  kościelnych.
Oprócz tych dziesięciu p rzykazań  jesteśm y o- 

owiązani zachowywać przykazania kościelne. Jak 
°wiem zachowujemy się względem kościoła, tak 

przez to samo zachowujemy sie względem Boga
r p  / .  /  •  t  °  O c  o
iro jcy  jedynego, bo mu albo posłusznemi j e ­

steśmy , albo się sprzeciwiamy (Jan 20, 21 i 17*
— Łuk 10. 16. M at. 1 8 ,  1 7 ,  18.) Przykaza- 

1110, które tu  rozbierzym y są nas tępu jące :
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1. P rzykazan ie .
Postanowione od kościoła Bożego dni święte święcić.

11 P rzyka za ń  ie .
Mszy ś. w niedzielę i święta uroczyste z przy* 

zwoitem nabożeństwem słuchać.
Co się tych dwóch przykazań i grzechów prze­

ciw tymże popełnionych tyczy, o tein mówiliśmy 
już w roztrzęśnieniu sumienia ze względu na trze* 
cie przykazanie.

III. P rzykazan ie .
Posty nakazane zachować i t. d. 

Zachodzi różnica między dniami postu właści­
wego a dniami cotygodniowego czyli między pią­
tkiem i sobotą. W owych dniach to jest w dniach 
właściwego postu nakazane jest tylko r a z  n a  dzień 
jeść do sytości, lecz nie zawsze zakazane są po­
trawy mięsne, w tych zaś (w piątki i s o b o t y )  tyl­
ko pożywanie potraw mięsnych zupełnie zakazane
jest. Dnie w których przepisano wstrzymać się od
mięsa , mogą oraz być i posłnemi dniami jakoto 
■w post czterdziestodniony, w suchedni i t. d. i 
przeciwnie. Od właściwego postu wyjęci są ludzie 
młodzi nie mający jeszcze lat 21. i starzy prze­
szło 60. lat mający także osoby chore, brzemien­
ne , mamki i ciężko pracujące i t. d. Atoli iteo- 
soby nie uwolnione w tych dniach od wstrzymy­
wania się od potraw mięsnych, jeżeli prawnej dy­
spensy na to nie mają. Także i dyspensowane o- 
soby powinny wstrzymywać się od pożywania po­
traw mięsnych na wieczerzą. Jeść zaś mięso i ry­
by jednego dnia w poście jest zakazano,

Zatóm czyś zachował ściśle posty ? czyś się 
wstrzymywał od mięsa ? Czyś tego doglądał tak­
że  w domu twoim ? Czyś bez potrzeby lub beZ 
pozwolenia potraw mięsnych nie wydawał lub o-
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nych nie gotował ? Gdy byłeś uwolniony, czyś' tak­
że starał się, aby twoi podręczni to przykazanie 
zachowywali ? Czyś ich nie przym uszał, aby p rze -  
stępowali to przykazanie ? Czyś sam lekkom yślnie 
lub może rozmyślnie postów nie  ła m a ł?  Czyś 
nie szydził z tego przykazania? Czyś w dnie postne 
lub w przeznaczone na wstrzym ywanie się od m ię­
sa nie przestępow ał tego przykazania na jego w zgar­
dę lub publiczne zgorszenie? Czyś przez su row e  
posty nie ściągnął sobie jakiej choroby.

U w aga. Tutaj można i o tem  wspom nieć, co 
się na końcu przy roztrząśn ien iu  szóstego p rzyka ­
zania mówiło względem zniewieściałości i  zbytecz­
nego pielęgnowania ciała.

IV . P rzy k a za n ie .
Przynajmniej raz w  rok a tokoło Wielkiejno- 

cy spowśedać się grzechów’ swoich przed własnym 
pasterzem i przyjm ow ać Najświętszy Sakrament.

Tutaj trzeba na to dwoje uważać 1). p rzy­
najmniej raz w  rok, 2) p rz e d  własnym pasterzem  
spowiadać się. Kto tego nie czyni ten jes t  wyklu­
czony od kościoła żyjąc a po śmierci nie będzie 
pogrzebąny po chrześcijańsku (Concil Later, mag. 
c. 21). Ktoby sobie życzył przed obcym kapłanem  
spowiadać s ię ,  ma na to od własnego dostać po­
zwolenie (Concil. c. 31).

Zatem pytać się t rzeba: Czyś się każdego ro -  
1*0 spowiadał i kommunikował ? Czy przed  w ła­
snym pasterzem? Czyś się częściej w roku  spowiadał? 
łba czego nie częściej ? Czyś każdą razą  rozstrząsał 
twe sumienie? Czyś się zawsze szczerze i dokła­
dnie spowiadał ? Czyś jakiego g rzechu um yślnie  
* bojaźni lub ze wstydu nie zamilczał? Czyś um yśl­
cie nie wyszukiwał spowiedników ła tw o  rozgrze­

l i *
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szających ? Czy Btnyfln ie  n i e  uczyni ł  spowiedzi 
n iew ażnej  ? *

Czyś k iedy b e z  r o z g r ze sz en ia  lub  niegodnie 
ko m m u n i i  ś. n ie  p r z y j m o w a ł ?  Czyś zadaną poku­
t ę  w i e r n i e  o d p ra w ia ł  ? Czyś zadaną po ku tę  pokor­
n i e  p rz y ją ł  łub  n i e ?  Czyś k iedy 6am s iebie osą­
dzając  n ie  p r z y jm o w a ł  k o m m uni i  ś. ? Czyś ze spo­
wiedz i  co n ie  w y jaw ia ł  ?

Czyś cho rych  t w y c h  n ak ła n ia ł  do  spowiedzi 
i k o m m u n i i  ś. ? A gdyś sam z a c h o r o w a ł ,  czyśsię 
sp o w iad a ł  i k o m in u n ik o w a ł  ? Czy z twoje j  przy­
czyny ni e  u m a r ł  kto bez  śś. S ak ram en tó w  ?

V. P rzykazanie .
W  zakazane czasy we se l  n ie  odprawiać .
Zakazane czasy są to ad w e n t ,  pos t  i oktawy 

św ią t  większych.  P rz e z  to przy kazan ie  je s t  naj­
p i e r w  zakaza ne sp r a w o w a n ie  ze w n ę t r z n y c h  uro­
cz ys tych  we se l  mał żeńskich , p o w t ó r e  wszystkie 
p u b l i c z n e  i h u cz n e  zabaw y  w  św ięt e  dnie  i cza­
sy. A p o n iew a ż  tu ta j  j es t  m ow a o uroczystościach 
ś l u b n y c h ,  za tem inożna się w e d łu g  s tanu  i oko­
l iczności  spowiadającego się najs tosowniej  zapytać, 
czy n ie  z a w a r ł  ślubu" z przeszkodą ut rudniającą 
a lbo r o zw iązu jącą  mał że ństw o ,  a lbo czy w stanie 
m a łżeńsk im  nie  p o p e łn i ł  g r z e c h u  k tó ry b y  zabra­
n ia ł  pow inno ści  małżeńskie j .  Nakoniec  można się 
zapytać ,  czy m a łżonkow ie  w  obcow an iu  małżeń- 
skiem roz ró żn ia ją  dnie  p o w s ze d n ie  od świątecznych 
a w ogólności  jak  się za chow ują  w  pożyciu  ni ab 
żeńskiem ?

Z a te m :  czyś  n i e  o d p r a w i a ł  wesel a  w  zakaza­
n y m  cz as ie?  Czyś n i e  d aw a ł  publ icznych tańców, 
ł u b  na  one  zezw a la ł  albo na  l akow e uczęszczał 
w  czasach zakazanych albo w  dnie  święte  ? Czyś 
n ie  zezwala ł ,  aby  twoi  d o m o w n icy  na  takowe cho-



dzili? Czyś nie zaw arł  ś lubu małżeńskiego z ja* 
kową przeszkodą, bądź przeciw św ie ck im , bądź  
przeciw kościelnym przepisom ? A jeżeliś zaw arł ,  
co to za przeszkoda była? Czyś nie pope łn ił  ju ż  w sta­
nie małżeńskim jakiego grzechu, k tóryby ci odbie­
rał prawo do powinności małżeńskiej ? Co to  za 
grzech i t. d. ?

'N areszcie  jak żyjesz w  stanie m ałżeń sk im ?  
Czy jesteś w ie rn y m , uczciw ym , u p r z e j m y m . . , ,  
lub też n ie ?  Jak się obchodzisz i  twoją m a łż o n ­
ką? Czyś szczęśliwy la b  nieszczęśliwy w tym stanie?

O siedm iu grzechach g łó w n y c h  c z y l i  
ś/n ierte ln ych .

I. "

P y c h a .
Co to jes t  p ycha?  Jest to n ieum iarkow ana  żą­

dza znaczenia, bądź że ona w sercu tylko się u- 
lirywa, bądź że się zew nątrz  wyjawia. Ona jes t  
początkiem i matką wszystkich grzechów . Osobli­
wie wypływają z niej dum a, wyniosłość, próżność, 
samochwalstwo, nieposłuszeństwo, o b łu d a , k łó tli­
wość, obstawanie przy ladsjakiem swojein zdaniu, 
upor, zarozumiałość , pogarda bliźniego, srogość , 
niezgoda , dowcipkowanie, chytrość i t. d.

Zatem czy nie byłeś dumnym, zarozum iałym  ? 
Czyś się nad innych nie wynosił dla urodzenia  , 
nrody, majątku, u rzędu  lub  wiadomości twoich ? 
Czyś dla pozyskania tylko sławy cnotliwego i po­
bożnego nie podejmował dobrych uczynków ? Czyś 
się nie sądził lepszym od innych ? Czyśsam siebie nie 
chwalił? Czyś się nie ubiegał za p o ch w a łam i?  
Czyś się nie wstydził twego niskiego s ta n u ?  Czyś 
* prężności wydatków, niepotrzebnyehnie czynił ? 
Czyś roli Pana nie odgrywał ? Czyś dla py rhy  
Własnej człowieka pobożnego nie  p o n iża ł ,  od siebie
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odpycha? lub niegrzecznie się znitn obchodzili’ 
Czyi n ie  b y łk łó t l iw y m  , wyrokującym , skłonnym 
do gan ien ia , obstającym przy ladajakiem swein 
zdaniu , n ieprzy jm ującym  żadnego upomnienia, 
dziw acznym , niezgodliwym ? Czyś się nie urażał 
gdy cię słusznie popraw iano ? Czyś chytrze  nie 
podchodził  przełożonych lub tych którzy ci się 
sprzeciw iali ? Czyś n ie  był zatwardziałym  na zba­
w ienne upom nien ia?  W  ogólności czyś się p rz\-  
k łada ł  do pokory, tej matki wszystkich cnó t,  al­
bo p rzeciw nie  czyś się pychą nie powodow ał ?

II.
łjakom slw o.

Łakomstwo jes t  to nieum iarkow ana żądza po­
siadania. Chciwość. Z tego grzechu wypływają 
szczególnie n as tęp u jące :  p o d s tę p ,  oszukaństwo, [ 
z d ra d a ,  k rzyw oprzysięs tw o, zatopienie się w do- / 
czesnośc i , swary, zagrab ien ia , n ie l i to ść ,  twar­
dość serca, nieludzkość, okrucieństw o i. t. d.

Czyś się o  dobra doczesne n ie  s ta ra ł  dla wła­
snej tylko korzyści zamiast cobyś miał by ł dbać 
o nie na jprzód  dla powiększenia chw ały  Boskiej? 
Czyś majątku , zysku nie przenosił nad  zbawienie 
duszy twojej, nad niebo, nad relig iją  , nad nabo­
żeństwo ? Czy nie zrzekłbyś się nieba , gdyby ci 
się na ziemi dobrze powodziło ? Czyś z chciwości 
podło, niegodziwie sobie nie postępow ał ? Czyś nie 
czynił podstępów ? Czyś nie zdradzał ? Czyś z ła­
kom stwa nie t ru d n i ł  się n ieprzyzwoitein rzemio­
słem , zarobkowaniem , g r ą , lichwą ? Czyś z ła­
komstwa nie u jm ow ał sobie, żonie, dzieciom, słu­
gom, osobom twojej opiece p o w ie rz o n y m , poży­
wienia , sukien , wygody, zapłaty ? Czyś ze skner­
stwa na twych dłużnikach nie wyciskał ostatnie­
go grosza ? a ubogich bez wsparcia odpraw iał ? Czyś



z łakomstwa  tw ych  dziec i  ź le  n ie  u t r z y w v w a l  Juh  
do zamęśeia n i e  p r z y m u s z a ł ?  Czyś się n ie  u c h y ­
lał od zr ob ien ia  t e s t a m e n tu  w z g lę d em  tw ego  m a -  
j ą i s u ?  krótko  czyś  tw ego  serca  n i e  p rz y w ią za ł  j e ­
dynie do d ó b r  doczesnych ?

III.
N ieczysto ść .

0  tym g r z e c h u  by ła  m o w a  w szóstem p r z y k a z a n iu .
IV.

Z azdrość.
Zazdrość  j es t  to s m u t e k  z dob rego p o w o d z e ­

nia bl iźniego.  Z zazdrości  w y p ły w a ją  te  g r z e c h y ;  
zawiść, n i enaw iść ,  o b m o w a ,  p lo tk i ,  chęć  p o n i ż e ­
nia, radość z cudzej  szkody, n ieżyc zl iw ość  i t. d.

Czyś n i e  b y ł  n ieżyczl iwym  w z g lę d e m  t y c h ,
' którzy na  wyższym s topniu  od c iebie  są pos tawie-
I ni? Albo w zg lę d em  t y c h ,  k tórzy niżsi  od c i eb ie

byli, a te raz  z a ró w n o  z tobą  p o s t a w i e n i ?  a lbo 
czyś innym nie  by ł  n i ep r z y c h y l n y m  z tej  p r z y czy n y  
ze byli tw ojem i  ró w ie n n ik a m i  ? C zy ś n ie  zazd ro śc i ł  
bliźniemu mają tku lub godności  jeg o ? Czyś się n ie  
smucił z cudzego  szczęścia , a n ie  c ieszył  z c u d z e ­
go nieszczęścia? Czyś n i e  b y ł  wzgledem  bl i źniego ,  
gfy mu się coraz lepiej  powodzi ło ,  oz imbłym,  n ie­
przychylnym , za w i s tn y m ?  Czyś z n i e ż y c z l i w o ś c i ,  
nienawiści o in n y ch  ź le n i e  m ó w i ł  l ub  im n i e  
szkodził? A p rzy n a jm n ie j  czyś im  nie  ty le  d o b r e ­
go życzył i świadczył  j ak  p r z e d te m  ?

V.
O bżarstw o.

ł es t  to n i e u m ia rk o w a n a  żądza  j e d z e n ia  i p i -  
C1E*, a skutki z tego są na s tęp u ją ce :  r ozw iąz łość  
ooyczajow, w i e l e m ó w s t w o ,  s w a w o l a ,  lub i eżn o ść  , 
Nieczystość duszy  i c i a ł a ,  p rz y ćm ien ie  r o z u m u ,  
{«ioroby, p ró ż n ia c tw o ,  u t r a t a  mają tku i. t.  d.
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Czyś nie  był  skłonnym do niemierności , żar- 
ł o c t w a ?  Czyś nad  potrzeby nie  jad ł  i nie pił? 
Czyś nie napi ja ł  się aż do zawrotu głowy ? Czyś 
w  pi jaństwie nie zgrzeszył  przez lubieżne pożą­
danie , gorszące mowy lub uczynki ,  złości , prze­
kleństwa,  przezywania,  kłótnie , bijatyki lub in- ] 
n e  występki ? Czyś kogo nie skaleczył ? Czyś in- | 
nycłi  do niemierności  nie nam aw ia ł?  Nareszcie 
czyś przez rozkoszowanie w jadłach i napojach 
nie  podupadł  na  rzemiośle,  na gospodarstwie,  na 
majątku albo na zdrowiu  ? życia sobie nie ukrócił ?

Ten  grzech odnosi się także do szóstego przy­
kazania.

VI.
Gniew.

Nie mówimy tutaj właściwie o łajaniu i prze­
kl inaniu , ale raczej o tej gniewliwości , która w du- f 
szy podobnie jak iskra w krzemieniu drzymie ,  a 
złości się naw e t  i wtenczas, gdy nie bywa rozdra­
żnioną. Ta gniewliwość jest to zbyteczna skłonność 
um y s łu  do rozjątrzenia s ię ,  do mszczenia się a na­
w e t  do karania innych , gdy się kto lub co sprze­
ciwia chęciom, urojeniom naszym. Z gniewu po­
chodzą następujące grzechy: srogośc, kłótnie, prze­
sadzania s ię,  zniewagi ,  p rzezywania,  pobicia 
b luźn ie rs twa  i t. d.

Czy nie stałeś się winnym grzechu tego ? Czy 
jes teś od na tu ry  już  skłonnym do g n i e w u  ? Czy 
i teraz jeszcze? Czy natychmiast w padasz w z ło sc  
przy  lada pobudce? Czy jes teś  uraźl iwym ? W ob­
cowaniu czy nie jesteś obraźl iwym , c i e r p k i m ,  dą­
sasz się ? Przy robocie czy nie jesteś niechętnym, 
n iec ierpl iwym? Czyś nie zwykł ł a j a ć ' i  k ląć?  Czy 
ni e  ujmujesz się z g n i e w e m ,  złością o  s ł u s z n o s c .  
Czy inni nie cierpią na tern, że ty sig gniewas*,



jakoto ions, dzleci, sługi , chłopcy na naukę o b l a ­
ni, bydlęta ? Czyś ła twy do pojednania s ie?  Czy 
usiłujesz umorzyć  w sobie tg skłonność? i t. d.

Porównaj  przykazanie  drugie.
VII.

Lenistwo.
Przez lenistwo rozumie się nie tylko cielesna 

ocięzaiość w rzeczach doczesnych,  ale raczej nie-  
dbałość w pełnieniu dobrego. Sprawiedl iwość chrze­
ścijańska zawisła nie tylko na unikaniu złego ale  
owszem na czynieniu dobrego.

Z lenistwa wypływają następujące g rzechy :  
złość, ponieważ leniwy nie  grzeszy już  przez po­
śpiech , n ierozwagę , słabosc ale z namysłu,  z ze­
psucia , gnuśność,  obojętność względem przykazań 
i łaski , s tracenie se rca ,  rozpacz,  zapuszczenie u-  
mysłu w rzeczy zakazane i t. d. Najprzód t rzeba  
się pytać:  jakeś ty wype łn ia ł  swoje codzienne ro ­
boty ? pilnie czy opieszale ? Jakeś twoją służbę , 
twój urząd sp raw ował ,  czy gorliwie, czy n iedba­
le ? Jak robisz twoje r zem ios ło ,  jak utrzymujesz 
twoje interessa ? Czy nie próżnujesz ? Czy nie u-  
^ Iróasz  się od twoich za trudnień więcej i czę­
ściej, niżeli ci twój s tan ,  twoje stosunki pozwala­
ją • Czy nie zbywasz twej  roboty na pozór  tylko, 
czyniąc rzeczy poboczne a pomijając istotne? Czyś 
ty się starał doczesne twe sprawy co raz lepiej 
urządzać?

P o w tó r e : z jakiem usiłowaniem przykładasz 
6!? do pozyskania zbawienia duszy ? Czy czynisz 
tyle dobrego, ile możesz ? Czyś się s tarał przyła-  
s-e boga stawać się co raz lepszym, doskonalszym 
d“ , m° Ze Przeciwnie? Czyś nie zostawał przez  

uzszy czas w grzechu niespowiadając się go ?
•.V nie zaniedbywał  obowiązków rel igi jnych ?
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Uzyś nie był opieszałym, leniwym , niedbałym 
v.’ służbie Bożej ? w modlitwie, w rozpamiętywa­
n iu  rzeczy niebieskich , w przyjmowaniu, śś. Sa­
kramentów, w współdziałaniu z łaska Bożą ? Czy 
n ie  ostygła w tobie zupełnie gorliwość względem 
.Boga , życia duchownego i pełnienia dobrych uczyn- 
Ików? Czy nie jesteś obojętnym tak względem do 
Brego jako i względem złego, wiary i niewiary, 
śmierci i życia , nieba i piekła...?

O dziewięciu grzechach cudzych .
Te s ą :  1. Do grzechu radzić. 2. Innym grze­

szyć kazać. 5. Na grzechy cudze zezwalać. 4. In­
nych do grzechu pobudzać. 5. Innych grzechy chwa­
lić. 6. Na grzechy cudze milczeć. 7. Grzechów nie 
ł;arać.8.Wgrzechack mieć udział.9.Grzechów bronić.

O pomienionych grzechach b y ł a  już mowa po 
części w roztrząśnieniu sumienia według dziesię­
ciorga przykazań Boskich. Z resztą jest rzeczą zby­
teczną zapuszczać się w poszczególny rozbior tych 
grzechów, gdyż roztrząśnienie tychże jest nader 
ła tw e i pojedyncze.

O czterech grzechach do nieba o pomstę 
w o ła ją cych .

Te są :  i .  Rozmyślne zabójstwo ? Grzech nie­
my albo sodomski. 3. Uciemiężenie wdów, ubo­
gich i sierót. 4, Zatrzymanie zasłużonej zapłaty 
sługom i najemnikom.

Tę grzechy różnią się od innych tego same­
go rodzaju ty lko , przez wyższy. stopień złości J 
okrucieństwa. Zatem są już w niniejszym roztrzą- 
śuieniu sumienia zawarte. Dosyć będzie one tu 
tylko nadmienić, aby penitentowi na nie przypo­
minać. Nakonieco a ,

O sześciu grzechach przeciw  D uchow i s.
, ,Wszystkie grzechy mogą by podpuszczone, lecz



grzechy popełnione przeciwko Duchowi i  nie mo­
gą być ani w tem ani w przyszłem życiu odpuszczo­
ne. Grzesznik albowiem w tym razie nie upada 
ze słabości lub ułomności człowiekowi przerodzo­
nej, ani z niewiadomości, ale ze złości, z zatwar­
działości serca. Te sa nastepujace.

*  L
IV  nadziei miłosierdzia Boskiego grzeszyć .

Zatem czyś kiedy wiadomie i rozmyślnie nie 
popełnił grzechu śmiertelnego spuszczając sie na 
miłosierdzie Boskie? Może nawet często ? Czyś so­
bie tak nie myślał lub nie mówił: Bóg jest łaska w f 
on uai odpuści, gdy się znowu wyspowiadam 1 Czyś 
się nie spuszczał na wiarę sam ą, nie czyniąc u- 
czynków miłości i pokuty? Czyś nie usiłował tak 
fałszywie upewniać także innych ? Może wspól­
ników występku, zbrodni? Przeciw nie , czvś się 
starał o swe zbawienie w bojaźni i ze drżeniem §

II.
Rozpaczać o łasce Boskiej.

 ̂ Jak w poprzedzającym razie grzeszy się przez 
zbyteczną ufność, tak w tym razie przez nieufność 
w Beskiem miłosierdziu. Jestto występek zupełnie 
przeciwny pierwszemu. Ten grzech popełniają po 
części wielcy zbrodniarze jako Kaim i Judasz, po 
części zaś grzesznicy m niejsi, lękliwego i niepe­
wnego umysłu. Owi zdają się być z gruntu ze- 
psuci, ci zaś zasłabi do pokładania stałego i mo- 
cnego zaufania w Zbawicielu, jakby przystało we- 
iug prawdziwej wiary, miłości i pokory.

Czyś nie powątpiewał o łasce Boskiej? Czyś nie 
stracił kiedy nadziei dostąpienia odpuszczenia ? Czyś 
S1? po szczerej i dokładnej spowiedzi, po ważnera 
rozSr?'ćszeniu twemi grzechami zbytecznie nie tra- 
?! ; Czyś powtórnie nad niemi nie rozmyślał?

*12



Czyś  nie zamyślał  znowu się ich spowiadać ? Czyś 
w  tej rozpaczy nie poprzestał- starać się o zba­
wien ie  duszy, grzechu unikać,  myśląc, ze to wszy- f 
stko już  nadaruuo ? Nakoniąc, czyś w tej rozpaczy j  

nie  targał  się na własne życie, albo przynajmniej 
czyś na zdrowiu sobie nie szkodzi ł?  Czyś nie po­
rzuc i ł  twego stanu i twego codziennego zatrudnienia? j

III.
Sprzeciw iać się u zn an ej chrześcijańskiej prawdzie.

Ten  grzec! znamionuje  kacerzów. Ale i ci 
stają się winnemi tego g rzechu ,  którzy bądź z py­
chy, bądź z uprzedzenia w swojćm zdaniu , bądź 
dla zysku,  bądź z przy wiązania do pewnego wy­
s tępku rozmyślnie  siebie oszukują ,  mówiąc to złe 
nie  jes t  takiem z łe m ,  a kłamstwo nazywają praw­
dą 1 Czyś nie popełni ł  tego występku ? Osobliwie / 
czyś umyślnie  nie unikał  s łowa Bożego, łaski Bo­
żej P  Czyś sam do siebie nie m ó w i ł : ISiechcę ka­
zania słuchać, bo gdybym słuchał,  natenczas mu­
siałbym to czynić, co nakazano P  Czyś po nieprzy­
jacielskie , z zawiścią nie bi ł na kościół ,  na jego 
nauki  , na jego postanowienia, zwyczaje, karność...? 
Czyś drug ich nie pobudzał  do tego ?

IV.
Z azdrościć  ła sk i l i  os ii ie j  bliźniem u sw em u i 

p rześladow ać go  dla le j  ze.
Oto jes t grzerh diabelski 1 Ale i iny go po* ; 

pełniamy,  jeżeli  innym nie życzymy zbawienia , 
jeżeli  prawie jak nieprzyjaciele Boga i cnoty po­
bożne osoby nienawidzimy,  jeżeli  je  lżymy, uciskamy 
i  obelżywe nazwiska im nadajemy ; jeżeli na służ­
bę Bozą , modli twy i spowiedzi szkalujemy. Ja! ze, 
czyś tak wielkiego grzechu kiedy nie popełnił?



V.
Na zbawienna napomnienia za tw ardzia łe  

mieć serce.
Ten grzech zatwardziałości popełnia. l<to n ie ­

czułym jest na zbawienne upomnienia, kto od w y ­
stępku swego nie daje się odwieść ani przez ro ­
zumne p rzeds taw ien ia , ani p ro śb ą ,  ani g roźba , 
ani też łzami...? Tak grzeszyli Żydzi. Nareszcie i 
fen ściąga na siebie winę tego grzechu, który po­
mimo zbawiennych praw d tak silnie swego b łędu  
lub występku trzym a s ię ,  iż ani książki, k tóreby 
go do poznania praw dy, do pokuty naprow adzić  
mogły, czytać, ani też kaznodziejów, przyjaciół 
którzyby go upom nąć mogli, s łuchać nie chce.

Czyś się nie stał w innym  tego okropnego g rze ­
chu? W żadnym względzie? Czyś nie był za tw ar­
działym na głos sum ien ia ,  na upomnienia rodzi­
ców, nauczycieiów, a naw et i na nieszczęścia i 
kary, któreby cię od grzechu odwieść mogły.

VI.
W  niepokncie rozm yśln ie zostawać.

ISio nigdy pokuty czynić, ani życie swe wy­
stępne poprawić nie chce, popełnia ten grzech o- 
statni najokropniejszy.

Jakże więc teraz  myślisz ? Oto przeglądnąłeś 
1 poznałeś wszystkie obłąkania życia twego. Jeszcze 
masz czas! Szukaj P ana , dopóki jeszcze m ożesz!  
Czyń szcze rą , zupełną , stałą i dzielną pokutę ! 
Natenczas idź w inaię Zbawiciela naszego w po- 
hoju, grzechy twoje są ci odpuszczone!” P rzy  
łasce Jezusa Chrystusa nie grzesz więcej , a nie- 
zawodnie wejdziesz do królestwa niebieskiego.

Ten przegląd grzechów zakończamy następu- 
jącnnu uwagami Z rzeczy samej wypływa, iż ten 
niecę obszerny, chociaż tylko naprowadzający ra-
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chunek sumienia nie można przedsiębrać z Łaź-, 
dym penitentem bez różnicy. Roztropny świat ły  
i gorliwy kapłan (albowiem inny niechaj nie słu­
cha spowiedzi powszechnej ) powinien i będzie 
mógł łatwo to tylko wybrać z niniejszego rachun­
ku, cokolwiek z osobistością penitenta najbliższą i 
bezpośrednią ma styczność. Nadto że w tym rachun­
ku niektóre rzeczy powtarzają się , wypływa to 
z samej rzeczy. Lecz przy słuchaniu spowiedzi, 
gdzie kapłan o jedno króciój, o drugie obszerniej 
popytać się m u si , łatwo może przyjdzie uniknąć 
powtarzan. Niech tylko sobie spowiednik ułoży, 
przy ktorem przykazaniu lub grzechu o te pewue 
rzeczy pytać się myśli. W edług okoliczności nie 
od rzeczy byłoby, gdyby spowiednik penitentowi 
przed słuchaniem spowiedzi generalnej podał po­
dobny przegląd grzechów dla łatwiejszego roz- ( 
trząśnienia sumienia.

bracie ! Współpracowniku w  Panu 1 niechaj 
Róg błogosławi pracę i cierpliwość twoję ! Obyś 
w iełe  zbłąkanych duszna prawą drogę naprowadził !



VIL

K ro tka  h is to r y  j a  s z y z m y  greckiej.
(Z  niemieckiego )

Jak w  każdem dobrze urządzonem towarzy­
stwie niezbędnie potrzeba jakiego przełożonego , 
jako średnika jednośc i ,  tak też Jezus C hrys tu s ,  
gdy odchodził z tej z ie m i , nie chciał osierocić 
widomy swój k o śc ió ł , który ma trw ać  aż do koń­
ca świata; nie chciał go zostawić bez n iew z ru ­
szonego jedności punktu , bez najwyższego nam ie­
stnika , k tóryby całem tern towarzystwem  reJigij- 
nem zewnętrznie  kierował. Do Piotra zaś, do tej 
to Opoki, wym ówił ón, jak ewangelia świadczy, te 
pełne znaczeniajsłow ą ; „ T y  jesteś P io tr  (opoka) 
a na tej opoce zbuduję  kościoł mój , a b ram y (mo­
cy) piekielne n ie  zwyciężą go.” I  jak  ogółem do 
wszystkich Apostołów, tak jeszcze szczególnie mó­
wił do Piotra zaraz po tych s łow ach :  „ I  Tobie 
dam klucze królestwa nieb iesk iego” (to jest, po­
dług znaczenia języka wschodniego, najwyższą w łą ­
czę w kościele), , ,a  cokolwiek zwiążesz na ziemi, 
będzie związane i w niehiesiech.” (M a th .  1 6 .1 8  —  
F' ^ namiestnikiem swoim postanowił go te mi 

słowy: „paśże baranki m o j e . . .  paśże owce rno-
je \ * ' , ( / an i* ca^3 trzodę wiernych, ca-
y kościoł. Że to  rozum ienie  jest  prawdziwe, po­
czuje się ze świadectwa na żywem , powszechnem 

po aniu opartego i zgodnego ojców i pisarzów ko­
ścioła z pierwszych z apostolskiemi latami bez­
pośrednio złączonych wieków, k tórzy nam ręczą  

prawdziwość ksiąg biblicznych. Teofil Antyo- 
c >eński w r. 17Ó. tak m ów i: „P io trow i dany jest  
!o^kaz rządzić kościołem.” Origines m ó w i : „Pio-



t rowi oddane jes t  g łówne  s taranie  o t rzodę Chry­
stus) .  »S. Cyprian biskup kartagineński zaświadcza; 
„131a utrzymania jednos-d Piotrowi dane pierw, ‘ 
szeństwo,  aby się kościół jednym tyj ko być okazał 
( d e  unit. EccJ.) Chrystus  wybra ł  Piotra ” aby był 
naczelnikiem uczniów Jego” mówiEpifaniusz ; tea 
sam nazywa Piotra  książęciem Apostołów. Ś. Hi­
la ry  zowie go „fundamen tem.” Cyryl Jerozolimski, 
„ g ł o w ą ,  k s i ą ż ę c i e m T o ż  samo Grzegorz Wazy: 
Jan Złotousty, Cyryl Alex, —  Ś. Hieronim mówi: 
„ m ię d z y  dwunastoma wybrany jest  j e d e n ,  aby 
po przeznaczeniu najwyższej głowy,  wszelka spo­
sobność do odszczepieństwa była odjętą .” Cale po­
dobnie uznają ci sami świadkowie i ojcowie pierw­
szego już  wieku Chrześci jaństwa ciągłe istnienie 
tego, dla wszystkich wieków, niezbędnie potrze­
bnego i ustanowionego Prym atu  dla całego ko- f 
ścioła w następcach apostolskiej stolicy w Rzy­
mie,  gdzie Piotr męczeńską śmierć  poniosł. Po- i 
d ług  zgodnych świadectw wykonywali  tę najwyż­
szą władzę Papieże ciągle;  oczem już  Klemens, 
który  Apostołów jeszcze widział  i z niemi obcował, 
ich przepisy i przykłady miał  przed oczyma i trze­
cim następcą Piotra od r. 91. (freniius 1. 3. ad Baer,) 
by ł  , przykład daje, gdyż to roze rwanie  dalekie­
go kościoła w Koryncie, który się do niego udał, 
u ś m ie rz y ł ,  chociaż wtedy,  jak się najsłuszniej zda­
je ,  Apostoł Jan ś. jeszcze żył  i  był  daleko bliżej 
Koryntu.  S\ Ignacy uczeń Apostołów i biskup An- j 
fyochensk i , który kościół dla odróżnienia  go od 
odszczepienstw i sekt , ka to lickim  nazywa, yowie [ 
kościół rzymski  p rze ło żo n y m  w  zw ią zku  miłości. 
I reneusz  od ucznia apostolskiego Polikarpa, bisku­
pa w Smyrnie  nauczany i sam biskup, a rodem 
gręczyn pisze (lib. 3. adv. Haer.) o największym
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najstarszym,  wszystkim w i a d o m y m , i  od  chwal  *, 
bnych apos to łów  P io t r a  i P a w ła  za ło żonym  ko­
ściele r z y m s k i m :  , , l y m  kościołem za ws tydzamy 
wszystkich,  k tórzy jak im ko lw iekb ądź s p o s o b e m ,  
to dla p ró żne j  chw a ły ,  to dla zaś lepienia i z ł o ­
śliwości n i e p r a w e  zgromadzen ia  o d b y w a ją ;  a lbo­
wiem z tym kościołem muszą  wszystkie inne  dla
jego p r z e m o ż n e g o  p ie rw szeń s tw a  zgadzać  się.” Op-
tat zaświadcza t e n  n ieus ta jący  P r y m a t  jak  naj j a­
śniej , gdy m ó w i :  „ Je s t  ty lko jedna  stolica, k tó ra  
w zaszczytach j e s t  p i e r w s z ą ,  na  te j  s iedział  na j ­
przód Piot r ,  pot em  Linus  b y ł  w r .  GO. nas t ępca  
ś. P iot ra .” C y p ry j an  m ó w iąc  o jedności  kościoła ,  
oznaczonej p rz ez  p i e rw szeń s tw o  ś. P io t row i  n ada ­
ne , tak p r a w i :  „ K t o  więc  tej jedności  kościoła 
nie zachowuje,  m ia ł ż eb y  ten  w ia r ę  z a ch o w a ć?  Kio 
się sprzeciwia k o ś c i o ł o w i , m ożez t en  sobie p o d ­
chlebiać, że zostaje w kości e l e?  —  K i e ,  on  je s t  
obcym, do kościoła n ienalezącym , kościoła n i e ­
przyjacielem.” O n ,  będąc  p r y m as e m  Afryki,  uzna- 
wał ciągle Rzym , jako stolicę P io t r o w a  , za g łó­
wny, najwyższy kościoł.  (Epist .  55. ad Cokn.) —* 
Grzegorz Naz. zowie  papieża  n a jw y ż s z y m  pas te­
rzem, przeł ożo nym  świetnego zg ro m a d zen ia  pańs tw ,  
g°w’ą ,  święty m.  —  Hieron im pisze do papieża  

arnaza : „N ie ch cą c  iść za żadnym in nym  w odzem ,
" l <0 za Chrys tusem,  przy łączam się do twmjej świę-  

t(» i iwości^ t. j .  do obcow an ia  ze stolicą P io t r a ,  
Wle z?c» *© ua tej opoce kościoł  zbudow any  ; kto 
Za, c*0IIleni bar an ka of iarnego p o ż y w a ,  n ie  
n^.tzy do świą tyn i . ” „A rcykap łana  u p ra s z am  
k ° lai, f  zap°kojną  , pas terza  błaga owieczka o o- 

r°nę. Jeszcze zamias t wie lu  innych  n iech  ś. Au­
gustyn świadczy (Epis .  102 ) ” Kościoł rzymsk i  miał  
t '^sze p ierw szeńst w o  dla  stolicy Apostolskiej .”
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Jak całkiem inaczej ma się rzec® z powagą If ościo­
wa Carogrodzkiego; nietylko że nie ma żadnej 
wzmianki o prymacie jego nad całym kościołem, 
albo o jakimkolwiek starszeństwie z Chrystuso­
wego albo aposiolskiego postanowienia ; lecz owszem 
Bizancia ulegała metropolicie z Heraklepi aż do 
zaczęcia wieku 4go. — Dopiero gdy Cesarz Kon­
stanty Wielki w r. 324. stolicę swoją do Bizan- 
c i i ,  którą od tego czasu Konstantynopolem (Caro- 
grodem) zwać poczęto,przeniósł, tamtejszy biskup 
został także metropolitą. Mimo tego, prymat przyzna 
wano Rzymowi bez najmniejszej sprzeczki, co owcze* 
sne dzieje dokładnie poświadczają. Gdy bowiem w. r. 
340. ś. Paweł zTessaloniki, arcybiskup Carogrodz­
ki pod Ariańskim cesarzem Konstancyuszem prsez 
Euzebiusza z Kikoinedii temu samemu kacerstwu 
oddanego, został uypędzonym , uciekł się ón do f  
Rzym u, gdzie z świętym Lucyuszem biskupem z A- 
drianopolu podobnie wypędzonym i że świętym Ata- j 
nazem patryarcbą Alexand. był obecnym na sobo­
rze zwołanym przez Juliusza papieża, w r. 341. 
który przywrócenie tych biskupów do ich stolic 
zawyrokował. Papież wysłał ich z listem okolnym 
do wszystkich biskupów wschodnich, w którym j  
to bardzo naganił, że się ważyli biskupów złożyć 
ze stolicy, nie uwiadomiwszy w przód otem , jak 
był zwyczaj, stolicę Piotra ś. Gdy w r. 378. za­
wołany Cynik Maximus bezprawnie na arcybisku­
pa Ilonslan. wyświęcić się d a ł , zniweczył papież 
Datnazy ten vvybor gorszący.— GrzegorzNazyan, 
który w r. 381. na arcybiskupa Konslan. wyświę­
conym został , prezydował w tym samym roku
na Soborze w  Konstantynopolu z 1J 4tu katolickich i 
biskupów złożonym , który Macedonianów p o t ę p i ł  
a potem przez przystąpienie wszystkich zachodnich



biskupów i przyzw olenie  p a p i l la  Domazego, po* 
wagę Soboru powszechnego otrzym ał. Do tego 
przyłączyła się jeszcze ta okoliczność, że podczas 
tego Soboru ś. Melecy P a trya rcha  Antyocheński 
w Konstantynopolu um arł ,  Grzegorzowi tedy p ie rw ­
szeństwo przed  innemi wschodniemi Patryarcha* 
mi przyznano , i to jest  początek wyższej Jurys- 
dykcyi, k tórą  odtąd arcybiskupi Konstantynopoli­
tańscy nad Tracią, małą Azyj i Pontem  wykony­
wali , a tak zawsze uznawali starszeństwo rzym ­
skiego p a p ie ż a , którego on sam jakeśmy to wy­
żej widzieli, za najwyższego pasterza i g łowę uzna­
wał i szanował.

S. Jan Chryzostom w r .  308. na arcybiskupa 
Carogrodzkiego powołany do papieża Innocente­
go I., gdy cesarz Arkadiusz od prefekta igrzysk publi­
cznych M anicheizmem zarażonego, fałszywemi przez 
Aryanów ułożonemi kanonami uwiedziony, tego ś. 
Męża z kraju w y w o ła ł ,  udał się z p ro śb ą ,  aby 
tenże niepraw ne to postąpienie za n ieważne o- 
głosił. Przeciwnik jego przesłał także Akta do 
papieża, a Innocenty uznał niewinność św ię tego ,!  
sapozwał oskarzycielów na Sobor, Podobnie  tez  
ś. Anizy biskup z Tessaloniki ze ś. Chryzostomem 
wiernie sprzymirzony wysłał w r .  404. łącznie 
% wielu innemi Biskupami posła z pismem do pa­
pieża , w którem się we wszyslkiem na w yrok 
kos'cioła rzymskiego odwołuje.” bo ty lk o  przez  
powagę s to lic y  A posto lsk ie j, m o in a b y  t y m  bez­
prawiom tam ę p o ło ż y ć *  .Nawet Nestoriusz pierw- 
6zy nauczyciel kacerstwa znanego pod jego imie­
niem, w uprzedzeniu  o swojej p raw o w ie rn o śc i , 
udał się do świętej Stolicy w Rzymie, k tóra w  r .  
430. błędną tę naukę odrzuciła , jak to uczyniło 
także Koncylium powszechne w  Efezie odprawio-

'12*
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n e ,  n a  k tó re m  2 0 0 .  b i sku pó w pod przewodnic twem 
s. Cyry l l a  P a t ry a r c l i y  Alexandr .  i pełnomocnika 
pap iesk iego  zna jdow ał o  się. Papież  Celes tyn po- i 
t w i e r d z i ł  w y b ó r  M a x y m i a n a  n a  arcybiskupa Kon­
s tantynopol i tańskiego,  z m a r ł e g o  w r.  434.  Gdy Eu- 
tyc  lies w ym yś l i ł  swo je  k a c e r s t w o /  ś. F la wian  Ar­
cybiskup Konstantynopol i tański  doniós ł  o t e m w r .  
448.  do  Papieża  ś. Leona I. W ie lk i eg o ,  i znowu 
n a w e t  sam nauczycie l  kac er s tw a u d a ł  się do nie­
go,  a w te d y  ten  to  , co j es t  p r a w o w i e r n ą  katoli­
cką nauką ,  ogłosił .  P u l c h e r y a  ce sarzowa i jej mał­
żonek cesarz  M a r c y an  p rzyję l i  L ega tów papiez- 
kicli jak  najwspan ia le j .  Otóż to wszystko dowodzi,  ze 
t e o r e t y c z n i e  i pr ak tycznie  (w nauc e  i czynie)  stolicy 
rzymskie j  na  w sch o d z ie  u legano.  W  r.  451 odprawi! 
s ię  4 ty  powsze chny sobor  w Chalcedonie ,  k tó ry  potę­
p i ł  n a u k ę  Eutychesa .  Na tym Soborze  arcybiskupowi  
C a r o g ro d z k ie m u  dany  b y ł  od du chow ie ńs tw a  Ca­
rogro dzk iego  i od pobliskich bi skup ów  tytu ł  Pa- I 
t r y a r c h y ,  a Pat ry a rc l iy  p ie rw szego Carogrodzkie­
go na  wschodzie,  ale to by na jmniej  nieznaczy.  że 
ón  nie  miał  podlegać  Rzycaowi , Ś. Leon Papież 
p o t w i e r d z i ł  wszystkie wyrok i  Soboru tyczące się 
w ia ry ,  a le o p a r ł  się t e m u  k a n o n o w i ,  i wezwał 
wszystkich  w schodn ich  p a t r y a r c h ó w  i biskupów 
clo za ch ow an ia  s t arod awnej  karnos'ci kościelnej.
W  rzeczy samej przeciwni byli tej nowości Proter 
jRatryarcha Alexandr. i wszyscy Egipscv biskupi) 
a to sprzeciwianie się było tak zn aczne , że za­
niechać musiano tego Wznowienia.

D u m n y  Akacyjusz ponow i ł  t e  u s i ł o w a n i a ,  a 
g dy  ws chodn i  biskupi  , k tórzy tak często potrze­
bow al i  ws pa rc i a  ze s t rony najwyższego Prałata 
w  stolicy Cesarskiej  dla u ł a tw ien i a  sobie przystę­
p u  do Cesarza  , s am o w o ln i e  m u  t y t u ł  i pierwszeń*
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stwo Pa tryarchy  d a w a l i , zaczęto  go powoli za ta- 
Ifiego uznaw ać, a nareszcie inne tez  kościoły ten  
mu tytuł przyznały. Z dawniejszych p a try a r-  
chatów’ , k tóre  jednak wszystkie, jak na  to są do­
wody, Stolicy rzymskiej przyznawały starszeństwo, 
które się na cały kościół rozciąga i od którego 
właściwe jej praw a pa tryarcha lne  nad zachodem 
dobrze rozróżnić t rz e b a ,  Carogród był najpóźniej­
szym a pierwszeństwo przed innemi Patryarcbatap 
mi na wschodzie t. j. Antyocheńskim , Jerozolim ­
skim i Alexandryjskim oczywiście wynikło  tyl­
ko z siedziby jego w stolicy państwa wscho­
dnio - rzymskiego. Ten to sam Akacyjusz swoją p rze­
wrotną poradą sp raw ił ,  że cesarz Zeno w r .  482 
znane henotikon (pismo pojednawcze) w ydał, któ­
re powszechnemu Soborowi Chalcedońskiemu win­
nej powagi nie oddało , i k tóre katolików z Mo- 
nofizytami połączyć chciało. Papież Felix  III. r z u ­
cił w 484 na Akacyjusza au tora  tego pisma klą­
twę i złożył go z urzędu. Kilku m nichów, co mu 
wyrok papiezki ogłosiło , zostało na śmierć skaza­
nych. Ztąd poszła pierwsza szyzma kościoła Caro­
grodzkiego trw ająca tylko 55 lat, poczem znowu 
przywrócono dawny stosunek do stolicy Apostol­
skiej. Skoro bowiem w r .  518 cesarz Justyn wstą­
pił na tron, zaraz pokój zrobiono z papieżem Hor- 
Huzdą i przyjęto wszelkie jego w arunki. Imię A- 
kacyjusza i wszystkich innych po nim  nastęnują- 
cych szyzroatyckich P a try ja rchów , wymazano z dy- 
ptychów. W  wielki czwartek dali sobie pięciu pa- 
piezkich Legatów i Jan Patryjarcha Konstant, po­
całowanie pokoju , i przyjęli razem  kom muniją ś.
*'dy następujący cesarz Justynijan naw rócen ie  Fi- 
l°xena biskupa Monofizyckiego z Dulichiany przez 
odprawienie kon fe renc ji  przyw iódł do skutku, po-
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s ł a ł  on  w y zn an ie  w ia ry  i  edyk t p rz ez  dw óch  me­
t ro p o l i tó w  do  P ap ieża  Jan a  l i g o ,k t ó r y  na to w r. 
53Y p rzy zw o li ł .  W  r .  53Ó A gapet pap ież  będąc 
w  K o n s tan ty n o p o lu ,  p rz e k o n a ł  sam  sieb ie  i cesa­
rza  o  b łęd n e j  w ie rze  p a t ry ja rc h y  Antym a, Mono- 
f izy t izm o w i oddanego , z ło ży ł  go z godności i wy­
św ięc i ł  sam M en n asa  n a  p a t ry ja rc h ę  Konrtantyno* 
politaiiskiego. P ap ież  W ig i l i ju s z , k tó ry  nagle  od 
Cesarza w r .  5^7  do  stolicy cesarskiej by ł  powo­
ł a n y m ,  z najw iększą w span ia łośc ią  zos ta ł  przy ję­
ty  od Jusfyn ijana .  Ale gdy  te n ż e  p rzec iw  ugodzie, 
z  p ap ież em ,  u ło żo n y  n o w y  edyk t w rzeczach  wi.i- 
r y ,  chc ia ł  w ydaó , ten  na jw yższy  p a s te rz  sprzeciwił 
się zam ysłow i te m u .  M o n a rc h a  ten  zm ie n i ł  zamy­
s ły  , a Ojca ś, ch c ia ł  u w ięz ić  , lecz o b u rzen ie  lu­
d u  w s trz y m a ło  zu c h w a ły ch  żo łn ie rzó w . Po 5  ty tu 
zaś  p o w szech n y m  Soborze  w  r.  553 nakazał cesarz ' 
W igilijusza  na  w y g n an ie  odw ieść  a im ię  Jego  z dy. 
p ty ch ó w  w y m az ać ,  je d n a k  z tym  b a rd zo  ważnym 
w y ra ź n y m  d o d a tk ie m , aby  jed n o ść  ze stolicą pa­
p ie sk ą  p rzec ież  u t rz y m y w a n ą  została . W ne t załatwi­
ła  się sp raw a . C esarz  Ju s ty n ijan  og łos i ł  w prawach 
s w o ic h , źe  n ic  c ie rp ie ć  n ie  będz ie  , cokolwiekby 
o d  P a p ie ż a ,  jako  najw yższej g ło w y  i  wszystkich 
b isk u p ó w  n ie  by ło  p o tw ie rd zo n e .  M ożn aże  tedy za­
po zn ać  to zn a c z e n ie ,  ja k ie  P ap ież  m ia ł w  siedzi­
b ie  najw yższej w ładzy  i świeckićj i duchownej 
w  ce sars tw ie  G reck iem  ?

W  szóstym  w ieku  w y raz i l i  P a try jarchow ie 
K onstan tynopolscy  p rzy w łaszczen ie  sobie władzy 
kościelnej w  ca łem  w sc h o d n io - rz y m sk ie m  państwie 
p rz ez  p rzy jęc ie  t y tu łu  ekum en icznego  (krajowego) 
P a t ry a rc h y .  Pod  s ło w em  e k u m e n e  ( o m o v u s v i ] )  r 0 '  

zum ie li  G recy  sw o je  cesars tw o . P ap ież  Pelagijus2 
w tó ry  w stąpiw szy n a  k a ted rę  P io tra  578. zabronił



używania tego ty tu łu  Patryarsze  Janów! Pośeicie- 
lowi. Jeszcze mocniej ogłosił się być tem u p rze ­
ciwnym w r .  590 następca jego Grzegorz W ielki, 
bo taki ty tu ł  miał to znaczenie , jakoby tylko bi­
skup konstantynopolitański sam był praw dziw ym  
biskupem w państw ie greckiem, a wszyscy inni ta m  
biskupi byli tylko Jego namiestnikami. W ielu pi- 
6arzów na tę  okoliczność nie zważało. M im o to , 
patryjarcha Jan i Jego następca Cyryjak nie  chcie­
li zaniechać tego t y t u ł u ,  ze względu atoli na 
pierwszeństwo papieża w  całym kościele, jako też 
nad całym kościołem zapewniali takow i, że stoli­
ca konstantynopolitańska rzymskiej jes t  poddaną. 
A. papież Bonifacy IJlci zająwszy w r .  007 kate­
drę Piotra , o trzym ał od cesarza Foki reskryp t , 
który patryarsze konstantynopolitańskiemu używa­
nie tego ty tu łu  zakazał. Widzimy więc teraz.jak 

awniej, że ciągle powagę stolicy rzymskiej uzna­
wano i utrzym ywano. Tak —  aby wszystko w kró t­
kości zebrać — potępia w  r .  040. Jan 4ty papież 
wszczynające się M onote lrtów  kacerstwo i wykład 
(«£T£<Us) Cesarza Herakiijusza, który tenże od­
wołał. Papieże T eodor I. i M arcin  I. (od r. 048 —  
b (9) potępili t y p u s ,  to je s t :  (wykład istotnie j e -  

nej prawdy obydwóch nauk) , który M onoteleta 
paweł do Cesarza Konstansa l ig o .b y ł  p o s ła ł ,  dla 
nakazania milczenia katolikom i Monoteletom. 
besarz Konstanty IVty Pogonatus prosił w roku  
/Sinym papieża o posłów. Papież Konstanty po- 
?P'ł pismo, które Cesarz Filipik Bardan po n ie ­

prawym monoteletycznym Soborze w r. 712 do 
^(eg° p o s ła ł ; papież Grzegorz Illc i  potępił w r .  
o -  obrazoburstwo przez Cesarza Leona Isauryka 
wszczęte; gdy w r. 784. Cesarzowa Irena  obra- 
*°burshiego patryjarcbg Pawła Ulgo (który s ig je -
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szcze n a w ró c i ł )  ze  stol icy oddal i ł a  a katol ika Ta- 
razyjus za  na  p a t r y a r c h ę  Carogrodzk iego wyniesła, 
u d a ł  się t en że  do Papieża  H adry jana  I g o ,  który 
go na tej godności  po tw ie rd z i ł .  Ś. T e o d o r  Opat  klasz­
t o r u  Sak ku nd ia  p rz y  K o n s t a n t y n o p o l u ,  będąc za 
u p ó r  p rzec iw  cudzołós twu  Cesarza Konstantyna VI. 
P o r f y r o g e n e t y  u w i ę z i o n y m , u d a ł  się do papieża 
L eona  Ulgo.  Gdy L eo n  O r m ia n in  w r .  815 obsta­
j ącego s ta le  p rz y  katol ickiej  w i e r z e  ś. Niceforapa- 
t r y j a r c h ę  z biskupiego u r z ę d u  z łoży ł  a na jego miej­
sce sw ego  koniuszego o b ra z o b u r c ę  T eo d o r a  Ilasi- 
t e r ę  p o s t a n o w i ł , r z u c i ł  pap ież  Paschalis  klątwę 
n a  n i e p r a w e g o  p a t r y j a r c h ę  i na  wszystkich  obra­
z o b u r c ó w .  P r a w y  p a t ry j a rch a  w ys ła ł  w r.  817. ś. 
M e tody jusza  do Rzym u.  T e n  os tatn i  w s tąp i ł  sam 
p o d  Cesarzową  ś, T e o d o r ą  go r l iw ą  katoliczką, któ­
r a  w  r.  482.  dla małole tności  swego syna rządziła, 1 
n a  stolicę konstantynopolską,  a po jeg o  śmierci  w r. 
8 46  b y ł  Ignacy,  syn ce sarza  M i c h a ł a  I. a po mat- i 
ce  w n u k  cesarza Nicefora,  p a t r y j a r c h a  konstanty- 
nopo l sk im  , mąż  ś. , k t^ ry  pr zy  wszelkiem pozna­
n i u  p r a w  swojego p a t r y j a r c h a t u  w i e r n y m  stolicy 
pap iezkie j  zo s taw ał .

Cesarz M ich a ł  III .  przyszedłszy do pełnolet- 
nośc i  w y s ł a ł  sam w r.  856.  ś. Łazarza  do Rzymu 
do  papieża  Benedykta  III.  z bogate  mi darami  dla 
r z y m s k i e g o  kościoła śś. Apos to łów , ale z resztą 
b y ł  t en  cesarz  bardzo w ys tępny  , a wuj  jego ró­
w n ie  n iegodz iw y Cesar  Bardas,  k tórego ś. Ignacy 
za  życie  cudzo ło żne  i n iep oku lę  od  kommuuu  
o d s u n ą ł  i od jedności  kościelnej  odc ią ł  , namów1 
go  przez  ró ż n e  o c z e r n i e n i a ,  w r.  857,  że tego6, 
jcnęża ze stol icy pa t ry ja rc ha lne j  us uną ł .  Przez Bar- 
dasa wcisnął  się n a  p a t r y j a r c h ę  , z zaniechanie® 
w sze lk ic h  iorua kanonicznych,  rz erzan iec  Focyjus*
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człowiek świecki  p e ł e n  nauk  i d o w c ip u ,  a le  tóż  
chytry , p o ds tępny  , bardzo durnny,  k tórego p r z e ­
kupieni biskupi w  r .  8 d8, na  biskupa w y św ięć  li; 
sam ten Focyjusz  napisa ł  pokorny l ist  do  pap ieża  
Mikołaja I. , aby p rzez  fa łszywe  rzeczy p r z e d ­
s tawienie, uzyskać tegoż pr zyzwolenie ,  w czem go 
łez weaprzeć miało  poselstwo od cesarza do F!zy~ 
mu wyp ra w ione.  Papież  postąpi ł  sobie z p r z e z o r ­
nością , p ochw al i ł  p raw d z ie  w ie rność  F o cy ju s z a ,  
w piśmie tern wyłożoną,  zgani ł  jeg o  niekanonicz-  
ne nagłe w y n ies ien ie  ze s tanu świeckiego na  b i ­
skupstwo, jako tez  i to,  że  Ignacy bez zap y ta n ia  
stolicy Piot ra ,  z łożony m b y ł  z biskupiej  stolicy,  a 
roztrzygnienie tej sp ra w y  zachow a ł  sobie do cza­
su,  ażeby ściśle rz ecz  rozpozna ł .  Ale na papiezl ,ich 
posłach um ian o  na  d w o rz e  cesarskim przez  g r o ź ­
by,  podstępy i p rz e k u p s tw o  to w y m ó d z  , że oni  
z soborem w r.  861 póczęś ci ,  p rz ez  ró ż n e  pofa ł ­
dowania  oszukanym , w y b ó r  Focyjusza i z łożenie

łgnacego potwierdzi l i .  P rze ś la d o w an y  i z n i ew a­
żony p ra w y  pa t ry a rcb a  nie  omieszkał  pap ieża  o 
wszystkie m uw iado mić  a jego odwo łan ie  się podpisa-
0 lOciu M et ro p o l i t ó w  i 1 5 tu biskupów,  prócz  t e ­

go opat Teogneste s  z Konstantynopola  miał  u s tn ie
eżycie z tą s p r a w ą  obznajomić ojca ś . ; Papież  

przekupionych pos łów z łoży ł  z ich godności  i klą- 
J*ę na nich  rzuci ł .  W  r.  803 w y d a ł  na  z łożenie  

^°cyjuszą w y r o k ,  i zagrozi ł  m u  k l ą t w ą ,  jeże l iby 
■ gnącemu w p a t ry j a rch a ln e m  u rz ęd o w an iu  p r z e ­
je ody jakie  czynił .  Focyjusz chwyc i ł  się te r a z  o-  

s atecznych ś rod kó w p rz ec iw  s tolicy Piot ra ,  zepsu ­
t o  i odrzuconego cesarza n a m ó w i ł  do zw ołania  so- 
°ru z poddanych m u  biskupów,  k tórzy na  tę z b r o -  
uie w kościele się w a ż y l i , ze p rz ec iw  papieżo-
1 wyrzekli  k l ą twę i to b y ł  początek foryj uszów-
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sho - greckiej  szyzmy.  N ied a w n o  p rz e d t e m  dumny 
l e n  o b łu d n ik  o z n a jm i ł  ca łk iem po kościelnemu swe 
zdan ie  o ró ż n ic y  w  ni ek tó ry ch  mniej  is totnych ob­
rz ę d a c h  zachodzącej ,  jaka  bez  żadnego uszczerbku 
w  jedności  w i a r y ,  zd a rzyć  się m o ż e ,  i dotąd sie 
u t r z y m y w a ł a  , a t e r az  właśnie  te  pr zed m io ty  ko­
śc ie lnych zw ycza jó w  i n au k ę  o pochod zen iu  ducha 
e .  od  Ojca i S y n a ,  k tó rą  bez tego między  inne- 
mi j u ż  Bazyli  ś. Ojciec g re ck iego  kościoła  prze­
c i w  E u n o m in i j a n o m  w y ra źn ie  u t r z y m y w a ł ,  wziął 
sobie za pozorny  pow ód  do obwin ian ia  kościoła 
r zymskiego o b łęd y  i wszystkich  sposobów użył 
na  o b u rz en ie  W schodu  i Zachodu p rz ec iw  kościo­
ł o w i  r z ym sk iem u .  Na  W schód  posłał  Encykliką 
do wszystkich p r a ł a t ó w  i m e t r o p o l i t ó w , na Za­
chód  zaś w y p r a w i ł  posels two do cesarza  Ludwika 
Jt .  z l is tem p o ch lebnym ,  pe łza jącym.  Lecz zawiódł i 
s ię ten  i n t ry gan | .  Bazyli p  Macedończyk objąwszy 
w  r .  877 sam ow ładz tw o ,  skazał  Focyjusza nawy- j  
gnan ie  a p r a w y  p a t r y j a r c h a  Ignacy  ze wszystkie- 
mi  b i skupami  z kra ju  w y w o ła n e m i  pow ró c i ł  i za­
s iadł  5go Lis topada na  n o w o  swą stolicę.  Fapićz 
H a d ry jan  II. wyk lą ł  Focyjusza  a na  prośbę  cesa­
rza  pos ła ł  l ega tów  pod k tó rych  przewodnictwem 
w  r.  859 w Kons tan tynopolu  rozpoczął  się 8- so- 
b o r , k tó ry  oszukaństwo i podstępy Focyjusza wy­
k r y ł ,  i k l ą tw ę  na  szy zmatyk ów  rzucił .  Dla uspo­
kojenia  n iesnasek p rzez  s t ro n n ik ó w  F o c vi‘usza cią­
gle  wznaw ianych  posłał  papież  Jan VIH.  w roku 
8 7 ‘L zn o w u  dw óc h  Lega tów,  Dnia 25go Października I 
tego samego ro k u  u m a r ł  Ignacy przeżywszy bli­
sko lat  80.  W e  3  dni  po jego śm ie rc i  okazał się 
na  no w o  Focyjusz  , k tó ry  tym czasem przez  chv- 
t r o ś ć  cesarza  dla siebie u jąć  p o i r a h ł ; opanował 
za po m ocą  wojska,  biskupi kościół  ś. Zofii, i znowu
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poczęły ssę szyzmatyckie sztuki pe łne  c h y t r o ś ć i . 
oszuhaństwa i fałszowania. Poseł papiezki biskup 
Marcin przez miesiąc był więziony, lecz w r. 88'?. 
wstąpiwszy na stolicę P io tra ,  wyklął Foeyjusza 
co tez papież Hadryjan III. w  r .  884 p o w tó rz y ł ’ 
Twórca szyzmy nie panow ał długo. Gdy Leon VI. 
filozof w r. 880 na tron  cesarski w s tą p i ł ,  drugi 
raz był zrzuconym  Focyjusz, który w 5. lat  potem 
przed sąd boski został powołany , a po jego  od­
daleniu, skończyła się szyzma focyjuszowsko - grec­
ka. S. Antoni Kauleas zostawszy w r. 893. p a try -  
jarchą pracow ał z wielką gorliwością nad p rz y ­
wróceniem jedności kościelnej. Sobor od niego zwo­
łany, wszelkie szyzmatyckie zabiegi Focyjusza po­
tępił a papież Formosus , k tóry  (od 894 ■— 890) 
kościołem bożym rządz ił ,  wysłał dwócb biskupów 
do Konstantynopola z w y ro k ie m , aby Focyjusza- 
me dla nieważności poświęcenia swego, tylko ja­
ko ludzie świeccy do jedności z kościołem przy­
puszczeni byli.

Przez cały następujący wiek dziesiąty’, zo­
stawał grecki kościół w jedności ze stolicą P io ­
tra świętego a przeto  w społeczności katolickiej.

atryarcha Mikołaj Mystyk, który z cesarzem Le­
onem dla zawarcia 4go ś lubu poróżnił  sie, prosił 
papieża Jana X . ,  który  (od r .  914. 928 .)  rządził,
0 Legatów do rozstrzygnienia tej sprawy którzy 
zgode tak p rzy w ró c i l i , że cesarz Konstanty VII. 
Pożądany w ydał edykt. O obwinieniach pierwej od 
°cyjusza wznowionych nigdzie w w ieku  lO tym  

ma wzmianki. Biskup Luidbrand z Kremony , 
tory w r .  968 jako poseł zachodniego cesarza ,

'v Konstantynopolu bawił, i tam teologicznem i ba­
śn ia m i się tr u d n ił , nic o nich n ie w spom ina.

13
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Zatrzymajmy się nieco przy tej epoce, i  obróćmy 
oczy oraz na ten  period , k tóryśm y przeglądnęli 
i na Ruś. Najpierw króciutko tylko wspomnieć wy­
pada , że właściwa Ruś starożytnym  nieznana, pod 
zbiorowem nazwiskiem Scytyi obejmowaną była, 
i że podług świadectwa pisarza kościelnego Ter- 
tullrjana, który w  roku  185. w iarę  p rzy ją ł ,  i  ró­
wnie  pod względem nauki do poznania zbawienia 
»Rzym i lego  całą powagę znał” (lib. de praeser. 
haer. ć. 32 ) ,  ju ż  za jego czasów niektórzy Scy­
towie. w ia rę  świętą przyjęli, że w tym samym 3cim 
wieku podług doniesienia Sozoinena, Gotowie, któ­
rzy  w tedy  panowanie swoje na południe i zachód 
dzisiejszej Rossyi rozszerzać poczęli, przez kapła­
nów  katolickich , k tórych z Galacyi i z Kappado- 
cyi jako jeńców  ze sobą byli uprowadzili, z chrze- 
jaństw em  obznajomnieni zostali; że między podpi- i 
sami powszechnego soboru w r .  3 2 5 . pod przewo­
dnictwem  legatów papiezkich w Nicei odbytego, 
k tóry  Aryanizm p o tę p i ł , imię ś. Teofila biskupa 
ż Gocyi znajduje s ię ;  że oni pod jego następcą od 
r .  360. Clfilasem zupełn ie  katolicką wiarę przyj?* 
l i ;  że Bazyli jeszcze w  r .  374 w iarę  Gotów wiel­
ce wysławią ; że Ulfilas (co akatolicy w pismach 
swych często zamilczają) jak zaświadczają pisarze 
kościelni Sokrates i Sozom en , by ł katolikiem , 3̂  
w  r„ 370. w podróży do Konstantynopola do Ary- 
jan izm u  dał się nam ów ić , i potem stał się zwo- 
dzicielem w ielu  Gotów , k tórych  panowanie naj- 
pierw ej w  tych okolicach zostało zniszczone, g<ty j  
w  wieku V. i VI. narody Azyjatyckie do Europy 
w padły .* )  Słowianie to byli, co w  licznych swych

*) Część atoli Gotów została się na Chersonesie i Kry­
mie. Tu (na Krymie) wiara katolicka wielkie uczy­
niła postępy w drugiej połowie 8 wieku , a vv r’ 
780 ś. Szczepan był tam arcybiskupem w Sudaku.
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szczepach opuszczone siedziby dalekiego k ra ju  bez 
pana zalegli. Oni w c iem nośc iach  pogaństw a jeszcze 
pogrążen i,  a g łó w n e m u  sw em u bożkow i P e ru n o -  
wi nie ty lko w ięź n ió w  ale n a w e t  w ła sn e  dzieci 
na o f ia rę  zabijali. W  9. w ieku  zażądali Cliazaro- 
w ie , k tó rzy  mieszkali n ad  D o n e m  i D n iep rem  , a 
którzy w r .  740. pogańską w ia rę  na  żydow ską 
zamienili, kap łan ó w  chrześc ijańsk ich ,  Zostali cn i  
od s'. Cyrilla, k tó rego  p a try ja rch a  Ignacy z K on­
stantynopola w r .  848. na czele missyi by ł  w ys ła ł ,  do 
wiary katolickiej w raz  z C hanem  sw oim  n a w ró c e n i .

Ci C h aza ro w ie  w  tym  sam ym  w ieku  z h o ł ­
dowali sobie Kiow. N ow gorod  zapros ił  w  r .  802 .  
A\arega *) R u ry k a  do siebie, k tó ry  b y l  p ie rw szy m  
ruskim **) X iez ec iem  i k tó rego  N astępcy  Kiów 
zdobyli, dokąd też  swoją siedzibę przenieśli .  Z w iąz ­
ki tego miasta z K o n s tan ty n o p o lem , żeglugi Rusi­
nów i ich ugody z w sch o d n io - rzy m sk iem  p ań s tw em  
obznajomiły te  szczepy  słow iańskie  z w ia rą  c h r z e ­
ścijańską, k tó re  pom im o  ty lu  pow sta łych  k ac e rs tw  
tam się w  swojej czystości zachow ała . P o d  cesa­
rzem Bazylim M acedończyk iem  , k tó ry  w  r .  807. 
na w s c h o d n o - rz y m sk i  t ro n  w s tą p i ł ,  p rz y b y ł  w e ­
dług św iadectw a greck ich  h is to ry k ó w  , jak iś  od ś. 
Ignacego w yśw ięcony  i w zw iązku  z R zym em  stoją­
cy biskup na R u ś ,  gdzie ju ż  p rz e d te m  n as ien ie  
boskiej nauki w Kijowie p iękny ow oc p rzy n io s ło ,  
a Olek (od r.  879 —  8 91) p a n u ją c y ,  n iesp rzec i-  
wiał się rozszerzen iu  w ia ry  św ięte j .

P od ług  p isarzów  b izantyńskich pokazuje  się n a  
na początku lOgo w iek u  Kuś jako 60 te  Arcybiskup- 
stwo m iędzy  E p a rc h i ja m i  od p a t ry ja rc h y  K onstan-

„*.) ^ arynarz norwegski , Naczelnik.
"") Pod nim powstało nazwisko Paissini, które u Fi­

nów znaczy— cudzoziemców.
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tynopoliiańslueg® zawisłemu, a £e wtedy właśnie 
godność papiezka w Honstanstynopolu uznana by­
ła  , widzieliśmy wyżej.

Ze oraz w tym  w w ieku i z zachodu osobliwie 
przez m nichów ze sławnego opactwa nowo-kor- 
wejsliiego, k tóre swych missyonarzów z pochodnią 
boskiej nauki na połnoc aż w lodowate lasy moskiew­
skie wysełało , r zym sko -ka to lick i  kościół co raz 
dalej się ro zsz e rz a ł ,  wypada nawiasowo napom­
kn ąć ,  aby dać poznać, ze pierwotnie  katolicka 
w iara  rozszerzana była, Z układów o pokój mię­
dzy Rusinami a Grekami widzieć można postęp­
ku nawrócenia , bo w ugodzie z r. 9^5. z cesarzem 
Romanem Lekapenera chrześciajanie i poganie o- 
hok siebie położeni, i wzmianka ogłównym koście­
le s. Eliasza w Kijowie je s t  w niej uczyniona.
^  ■ X iezna Olga, wdowa po X iec in  Igorze, któ­
r a  podczas maloletności syna Świętosława rządzi­
ł a , pojechała  w  r .  957. z polityki do Konstanty­
nopola, gdzie SOstoietnia szyzma Focvusza już od 
f)(j. lat us ta ła , a p r a w i ,  z Fizymem połączeń , pa- 
t ry je ic h o w ie  po sobie następowali, i tamże przez 
ch rzes t  święty pod imieniem Heleny na łono ka­
tolickiego kościoła przyjętą była. INie udało się 
w  prawdzie tej pobożnej Pani syna swego wojen­
nego i dum nego odwieść od bałwochwalstwa; a na­
w e t  za panowania wnuka jej W łodzim irza około 
ro k u  980. bozyszcze P e ru n  na nowo wystawiono, 
a sś. Teodor i Iw a n ,  którzy przeciw okrutnym 
ofiąrom z ludzi powstawali, w szale ciemnoty zamę­
czeni zostali. Ale przez stosunki poselskie z Kon­
stantynopolem obznajamiał on się co raz więcej 
z chrześcijaństwem tak, że gdy grecki cesarz Bazy­
li II. s tarającemu się o rękę  siostry swojej Anny, 
*a w arunek  przyjęcie chrześcijaństwa położył, on
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chętnie na to przysłał, I  w r . 988. przy ją ł  pod i- 
mieniem Bazylego chrzest święty z rąh biskupa Cher- 

j sońskiego. Zaraz tez powstał w Kijowie przeciwr 
bałwochwalstwu. Bożyszcze Peruna  przywiązano 
do ogona końskiego i zawleczono do D niepru; n a  
wzgórku, gdzie to przedtem  sta ło , zbudow ał on 
kościół na cześć święt. Bazylego, więc na cześć 
tego świętego , który  mianowicie o pochodzeniu 
ducha ś. „wyraźnie tak , jak kościół rzymsko - ka­
tolicki, nauczał, a przeto powagę następców Pio­
tra s', uznawał. Pobożni i gorliwi kapłani ogłasza­
li wiarę świętą po w ie lu  miejscach, Bojarowie i 
naród nawracali się w wielkiej liczbie, budowano 
oscioły i szkoły. Naturalnie zachowano obrządek 

w Carogrodzie uży w an y ,  od nikogo n iegan iońy ,
• J- grecki, wiara była katolicka, jaką Grecy i Ła- 

cinmcy wspólnie wyznawają a kapłani* którzy roze­
szli się na naw racan ie ,  wysłani byli od M ikoła­
ja Chryzoberga , prawego z Rzymem w zgodzie zo­
stającego pa try jarcby  Carogrodzkiego. Michał Sy­
ryjczyk pierwszym byj M etropolitą  ruskim.

 ̂ bak stanęliśmy na końcu lOgo wieku i wi« 
znny kos'ciół wschodni i zachodni w jedności od 

Jezusa Chrystusa , który każdemu k ró le s tw u , na 
stronnictwa podzielonemu spustoszenie zapowie- 
*Z|a > zamierzonej , n ierozerw anie  trwający , jako 
po sug Jego woli jest  nie tylko jedna wiara jed en  
uch, ale też i jedno ciało. (I. Cor. c. 15. v. 15). 
i zimy metropoliją  kijowską w związku z patry -  

jarc latem Carogrodzkim , a ten  połączony ze sto- 
o icą Psołra ś. w Rzymie jako środkiem powsze­

dniej jedności.
Cl, Ka P°c?|Utw U g o  w ieku  uzyskało królestwo 
8' !j7St^ sa now ych wyznawców na wschodzie przez

on acego ka,»edu łę  saskiego (nazywanego tak-



że  B r u n o n e m ) , w yświęconego  j u z  d aw nie j  z roz­
kazu pap ieża  Jan a  X VII I .  n a  a r cy b i s k u p a ,  który 
z prusk iego kra ju  na  Ruś z a s z e d ł ,  x iec ia  jakie­
goś z wie l u  po d d an em i  n aw ró c i ł ,  i  p rz e to  od roz­
ju szony ch  poganó w męczeńską śm ie rć  poniósł  w r. 
1009.  Go r l iwą  katoliczką  okazuje  się t ak że  Anna 
có rka  Wielkiego X iec ia  W łodz im i rz a  zaślubiona 
z H e nry k im  I. kró lem  francuzkim.  D o w o d e m  jej 
pobożności  p r a w o w i e r n e j ,  je s t  w ys taw ion y w Sen- 
l is kościół  ś. Wincentego.  W' łodzimirz u m a r ł  koło 
r .  1 0 1 0 ,  podzie l iwszy k ró le s tw o  swoje  między 
swoich  synów,  z t e a r  po s t an o w ien ie rn . z eb y  Wiel­
kie  X ie s tw o  ki jowskie było  związką jedności .

R ó w n ie  j ak  wszyscy odznaczy ł  się J a r o s ł a w  
Wielki  X i a z e  p rzez  go r l iwość  w u t r zy m a n iu  i roz­
sze rzaniu  w ia ry  od  r .  1015,  az do p o łow y  wie­
ku  jedynastego.  X i a z e  t e n ,  pros i ł  BenedyktaVIII.  
o m e t r o p o l i t ę ,  k tó ry  m u  w  r .  1021 biskupa Ale- 
xego  Bul garczyka um ie jące go  grecki  i s łowi ańs k i  
ję zyk  z R zym u do Ki jowa posła ł .  Oczywis ty  do­
w ó d  społeczeńs twa kościoła ruskiego z Rzymem.

P a t r y j a r c h a  Eu stach i jusz  w spa r ty  od cesarza 
uda ł  się na  n o w o  w r .  1024  do papieża Jana XIK- 
o po zw olenie  t y t u łu  p a t ry ja rchy  ekumenicznego,  
lecz; pozw ole n ie  n ie  nas tąpi ło.  W r .  1043 Michał 
Ceru laryjusz  , m ąż  n i ezm ie r n ie  d u m n y  , przytem 
bez  nauki  a p e ł e n  za b o b o n ó w  zosta ł  patryjarchf 
Carogrodzk im.  Wystąpi ł  on  p r z ec iw  kościołowi 
r z y m s k ie m u  ze 4. obwin ien iami ,  k tó re  się jednak 
ty lko  n a  n iezgodność  w sposobie zachowywania  po­
s t u ,  i u ż y w a n ia  ckleb a  niekwaszonego przy mszy 
ś. w ięc  na  rz eczy ca łkiem nie i s to tne  ściągały. Zło­
ś l iwy t en  cz łowiek,  rozkazał  dla tak ma łych  rze­
czy pozamykać  kościoły  w Konstantynopolu i °‘ 
d eb ra ł  k lasz tory wszystkim opata /n  i mnichom >
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którzy od o b r z ą d k u  ła c iń s k ie g o  od s t ąp i ć  n i e  c h c ie ­
li. ^Papież o d p a r ł  t e  o b w i n i e n i a ,  i  p o s ł a ł  w  r o k u  
105 i. k a r d y n a ł a  I l u m b e r t a  z d w o m a  t o w a r z y s z a ­
mi do^ K o n s t a n t y n o p o l a ,  g d z ie  o d  c e sa rza  K o n s t a n ­
tyna M o n o m a c h a ,  k t ó r y  w t e n c z a s  d la  p o l i t y c z n y c h  
przyczyn  r o z d z i a ł u  n ie  z y c z y ł ,  u p r z e j m i e  p r z y j ę ­
ci byli. M ik o ła j  P e k t o r a t ,  n a j w i ę k s z y  p r z e c i w n i k  
potępi ł  w t e d y  w ł a s n e  sw o je  p i s m o  t e  o b w i n i e n i a  
zawiera jące  i ty c h  w s z y s t k i c h , k t ó r z y b y  p r y m a t  
rzymskiego kościoła  n a d  i n n e m i  ko ś c io ł a m i  z a p r z e ­
czać śmiel i .  C e r u l a r i j u s z  zas' n i e  c h c i a ł  się an i  w i ­
dzieć z p o s ł a m i  p a p i e z k i e m i .  W t y m  t e d y  r z e c z y  
stanie , z ło ży l i  on i  n a  o ł t a r z u  w  kośc ie le  ś. Zofi i  
pisemną k l ą t w ę  p r z e c i w  C e r u l a r y j u s z o w i  i s t r o n ­
nikom j e g o  i tak w yj e c h a l i .  T u  m a m y  w ł a ś c i w y  
początek o d s z c z e p i e ń s t w a  g reck ieg o  kośc io ła je szcze  
dotąd t r w a j ą c e g o .  W p ł y w  te go  s z y z m a ty c k ie g o  pa- 
t ryjarchy C e r u l a r i j u s z a  b y ł  tak m o c n y ,  ze  za j e ­
go po w ag ą  w  r .  10 57 .  c e s a rz  M i c h a ł  V I. S tr a t io -  
nik z s t r o n u  z o s ta ł  z ł o ż o n y .  G d y  zaś  C e r u l a r i j u s z  
tak bardzo  w z b i ł  s ię w  p y c h ę ,  że  s ię w a ż y ł  ozna-  
ków cesarskiej  godnoś c i  u ż y w a ć ,  i ° o d g r a ż a ł  s ie 
nowemu c e s a r z o w i  I z a a k o w i  K o m n e n o w i ,  n a  w y ­
gnanie s k a z a n y , z o s t a ł  w y w i e z i o n y  i n a  t e m  za ­
kończył życ ie  w  r .  1 0 5 9  w  s z y z m ie  ja k o  t w ó r c a  
tejże,  w i ę c  j a k o  j e d e n  z t y c h ,  o k t ó r y c h  P a w e ł  
8. (w l iście do R z y m .  16 ,  1 7 . )  ro z k a z u je ,  aby z te -  
®i) co o d s z c z e p ie ń s tw a  r o z n i e c a j ą ,  n i e  o b c o w a ć  
1 o k tó r y m  u c z e ń  apostolski  I g n a c y  p r z e s t r z e g a  : 
»Nie b ł ądź c ie  B r a c i a ,  k to się t r z y m a  tego,  co r o ­
bi roz te rki ,  n i e  m o ż e  pos iąść  k r ó l e s t w o  Boże .  Kto 
inaczej w i e r z y  , t e n  n i e  m a  u d z i a ł u  w  m ę c e  C h r y ­
stusa. I z n o w u  ( a d  M a g . ) » N i e  u w o d ź c i e  się,  b y ś ­
cie miel i  d la  l a d a  p o z o r u  u n i e w i n n i a ć  od szcza -  
pienstwa/*
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W  Konstantynopolu nastąpił teraz stan niepe­
w ny jeszcze w r .  1075. wysłał papież Alexander 
II. biskupa Piotra  z Anagni jako swego Apokry- 
zyjariusza do cesarza M ichała VII. W iele powo­
dów skłaniały cesarzów  greckich do utrzymywa­
nia zgody z papieżam i, którzy swym wpływem 
kierowali w ypraw y krzyżackie , z k tórych pierw­
sza w r. 10US. wojsko swe wiodła przez Konstan­
tynopol. Jak postępowanie greckich cesarzów w 12. 
w ie k u , M anuela  I. k tóry  krzyżakom gyps do ma­
ki sypać kazał a osobliwie wym ordowanie  łacin- 
n ików pod Anironikim  I. zw iązek ' ten  do reszty 
zerw ało; jak w I3stym  w ieku od r. 1204. do 1221. 
urządzone zostało łacińskie cesarstwo, którego pa- 
t ry ja rchow ie  starszeństwo Pizymu najzupełniej u- 
znawali, podczas gdy szyzmatycko - g reccy Patry- 
ja rchow ie  następstwo swoje w Nicei dalej prowa­
dzili ; jak  cesarz M ichał Paleolog, zdobywszy Kon­
stan tynopol, do papieża Urbana IV. w celu połą­
czeni i się p s a ł ,  na  zwołany od Grzegorza X. wr. 
127 i. w Lugdunie powszechny sobor, posłów swo­
ich p rze s ła ł ;  jak się Jan  Wakkas zrazu najzacięt­
szy łacinników nieprzy jac ie l ,  po przeczytaniu ja­
kiegoś uczonego pisma naw rócił  . a będąc patry- 
ja rchą  Carogrodzkim wyraźnie P ry m a t  apostolski 
i posłuszeństwo jej w inne u z n a ł ;  jak atoli wszy­
stkie jego względem pojednania zabiegi nie uda­
ły  mu się dla ciemnoty i uporu duchowieństwa 
szyzmatyckiego; jak potem w l^ s ty m  wieku wspoł- 
eesarz Jan  V. Kantakuzen papieża o nowe połą­
czenie uprasza, i jeszcze po złożeniu swern z tro­
nu w klasztorze w iernym  pozostaje swemu przed­
sięw zięciu; jak M uhamedani pod Sułtanem Aniu- 
r a t e m , którzy w r .  1355. stolicę swą w Adryja' 
nopalu  za łoży ł,  greckie paiistwo co raz bardziej
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zmniejszają ; jak cósarz Jan VI. Połeolog w R zy­
mie do kościoła katolickiego przechodzi, ale dare- 
mnie do śmierci swojej w r.159 l.szyzmatyckich Gre­
ków na łono kościoła nazad przyprowadzić usiłu- 
j e ; jak jeszcze po upadku greckiego cesarstwa 
pod tureckiem jarzm em  w uporze swoim obsta­
ją; to wszystko tylko w krótkości tu  wspominamy, 
by ciągu rzeczy całkiem Die przerwać.

W róćmy się teraz na Ruś. Gdy po śmierci 
metropolity Teopem pta w r. 1050. stolica w Ki­
jowie zawakowała , a następcą obrany Hilary, po­
dług zwyczaju do Konstantynopola o duchowne 
potwierdzenie do patryjarchy udać się z a m y ś la ł , 
dowiedziano się o sporze, który Cerularijusz wszczął 
przeciw papieżowi. Zaniechano więc podróż. Po­
rozumiano się potem z Leonem IV. i ogłoszono 
Hilarego metropolitą  bez potw ierdzenia  od Ceru- 
hrijusza, w którem  postępowaniu ruscy biskupi 
(Władykowie) od Xiecia Jarosława W ładym irowi- 
czą byli wsparci. Tak mocno trzymano się związ­
ku z stolicą Piotra , a o zerw aniu  bynajmniej nie 
myślano. Uznawano patryjarchat w  Konstantyno­
polu , w jego prawach , ale 6koro się od Rzymu 
odłączył , nie chciano z nim mieć udziału w tern
przestępstwie.

Naturalny i p raw y  stosunek zawisłości kościo­
ła ruskiego od patry jarchy  Carogrodzkiego, stał 
S1? tern ważniejszy przez to, ze Jarosława synowie 
patryjarchom greckim stolicy wschodnio - rzymskiej 
Badali prawo obierania i installowania m etropo­
lity Kijowskiego , k tóry  dla wielkiego oddalenia 
głównych miast na Rusi, Kijowa, Nowgoroda i P ie ­
skowa jako wicepatryjarcha był niby metropolitą 
wszystkich R usinów ; ba mogli nawet wysełać rnę-

15*
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ż ó w  s w e g o  n a r o d u , i  n a  g o d n o ś ć  M e t r o p o l i t y  pod- 
nos i ó  ja k o  t e z  r z e c z y w i ś c i e  j u z  H i l a r e g o  następca 
p i e r w s z y  J e r z y  z K o n s t a n t y n o p o l a  p r z y s ł a n y ,  był 
g r e c z y n e m .  P r z y  s t o s u n k a c h  , w  k t ó r y c h e ś m y  od 
p o c z ą t k u  i w d a l s z y m  c iągu ,  w y j ą w s z y  k r ó t k i e  szyz-
m y  Ak ac i ju szowsk ie j  , (od  r .  4 8 A 5 1 8 )  przez  A-
kacego ,  a F o c y ju s z o w s k ie j  (o d  r .  8 6 3  — 8 6 ?  i od  808. 
8 8 6 . )  g r e c k i  k o ś c ió ł  i j e g o  p a t r y j a r c h ó w  teoretycz* 
n i e  i p r a k t y c z n i e  u z n a w a j ą c y c h  n a j w y ż s z ą  władzę 
s t o l ic y  P i o t r a  w  R z y m i e  aż do p o ł o w y  l l g o w i e -  
k n  w i d z i e l i , n i e  b y ł o  to  n ic  d z i w n e g o .  N a  wypa­
d e k  zaś o d n o w i e n i a  s z y z m y  jak  to  p o d  Cerulari-  
j u s z e m  w  r .  1 0 5 4 .  w  sa me j  r z e c z y  n a s t ą p i ł o ,  o- 
c z y w iś c ie  w i e l c e  n i e b e z p i e c z n ą  b y ł a  ta  zawisłość 
ka to l i c k i e g o  k o ś c io ł a  r u s k i e g o  od p a t r i a r c h ó w  
C a r o g r o d z k i c h  d l a  n i e g o ,  a to  te ż  i n a s t ą p i ł o .  Zna- 
c h o d z i m y  a lo i i  ko sc io ł  r u s k i  w  z w i ą z k u  i w zgo­
dz ie  z R z y m e m  da le k o  d ł u ż e j ,  j ak  w s c h o d n i o  - grecki. 
W r .  1 0 7 3 .  p o d r ó ż o w a ł  s am  W .  X i ą ż e  Jarosław 
d o  R z y m u  i ok a z a ł  s w o j e  u z n a w a n i e  duchownej  
w ł a d z y  papie ża ,  nad  Rus i ą .  W r .  10 75 .  pa p ie ż  Grze­
g o r z  VII .  w y p r a w i ł  d o  W i e l k i e g o  X i e e i a ,  który 
p r z y  c h r z c i e  i m i ę  D i m i t r y  b y ł  p r z y j ą ł  p i sm o i po­
s e l s t w o  z p o ż ą d a n ó m  u z n a n i e m  go  za k ró la .  W r. 
4 0 9 1 .  w y s ł a ł  p a p ie ż  U r b a n  II.  b i s k u p a  Teodora 
d o  W ie lk ie g o  X i g c i a .  U wag i  g o d n e m  j e s t  wykonane 
p r z e z  r u s k i e g o  m e t r o p o l i t ę  E f r a i m a  w  r .  1096 .  po­
d ł u g  b u l i  t ego s am eg o  pa p ie ż a  z a p r o w a d z e n i e  świę­
t a  ," k t ó r e  d o t ą d  ty lko  w r z y m s k i m  kośc ie le  odpra­
w i a n e  b y ł o ,  a k t ó r e  s z y z m a ty c k o  - g r e c k i  kościół 
n i g d y  n i e  p r z y ją ł .  J e d y n a s t y  t e d y  w i e k  n i epo ka -  
ż u j e  ż a d n e g o  j e s z c z e  ś la d u  o d e r w a n i a  się od Rzy­
m u  , p o d a j e  o w s z e m  d o w ó d  o czyw is ty ,  że kościół  
r u s k i  z n i m  je sz cze  by ł  p o łą c z o n y .  W 12fytn \V>e- 
l m  p o j a w i a j ą  się w  p r a w d z i e  w  j e d n y m  I ście me-

*) S.  Mikołaja Biskupa zmiry.
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tropolity Nicefora niejakie śledy owego upornego 
nieprzejednanego ducha , któr"y teraz  przez me­
tropolitów z Konstantynopola posełanych , na g re­
cko-ruski kościół miał się przelać, ale massa l a ­
tu  jeszcze mm żadną miarą przejęta nie była. 
AYr. 1102. starał się W. książę Swantopełk z Ki­
jowa dla swej córki księżnej Zbisławy celu za­
ślubienia Jej z Bolesławem I i i .  Królem  polskim 
z przyczyny zachodzącego pokrewieństwa o dy ­
spensę w Rzymie. Około r. 1118. przyszedł z Rzy­
mu ś Antoni do N ow goroda, gdzie ten  tak sła­
wny klasztor pod swojem imieniem założył.

W r.- HO o. Jan metropolita ruski pisał w bar-  
7 '°  P o ch leb n y ch  wyrazach do papieża Aleksan­
dra III. w .  r. 1188. nakazał papież Klemens III. 
pos owi swemu księcia Wszewołoda Jurgew icza  
> metropolitę Nicefora If. wezwać do udziału w 3ciej 
wyprawie krzyżackiej. I w rzeczy samej przynaj­
mniej ruscy mnisi , osobliwie z Nowgorodu , szli 
? krzyżakami. Więc i w 12tym wieku widać je ­
lcz e  przyjazny stosunek i spółkowanie ze Rzy­
mem,. jako środkiem chrześcijańsko - katolickiej j e ­
dności. Finnowie (Czuchońcy) którzy -w połowie 
ego 12. wieku jeszcze od strony Szwecyi przez 
dola Eryka i Henryka arcybiskupa Upsalskiego 

wiary Chrystusa naw róceni b y l i , bez wątpię- 
 ̂ ezeli także do rzymsko - katolickiego kościo- 

'i Fory tak wspomnianego gorliwego króla ja- 
<o tez apostoła , który męczennikiem u m a r ł , ma 

7  . w,? lych. Ś. Henryk był wyświęcony na arcy- 
s<up,i w Upsali od następującego papieża Ha­
vana IV. w r. 1148. Tak się też działo naw ró- 

j en‘e. 8 ôw «ańskich szczepów (Lotyszów) w Kur- 
an u w Inflantach, w Estonii i w Litwie.) Ś. M ein- 
ar« Augustyniflflya, który w r. 1180. do c ieh
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b y ł  p rz y sz e d ł ,  % rozkazń  papióża w  ro b a  1101. 
w y św ięco n y  zosta ł  na a rcyb iskupa  now ego  kościo­
ł a  w  In f lan tach  od  a rcyb iskupa  I la rdw iga  Bremeu- 
skiego. I l iedy  jeszcze  katolickie Chrześcijaństwo 
q d  początku  13go w iek u  ciężko walcząc z ciemno­
tą  pogaństw a, co r a z  now sze  pos tępk i  m iędzy Ło­
tyszam i ro b i ło  , pow sta li  ju ż  w  ten  czas na wytę­
p ien ie  kościoła Bożego szyzmatycko - g re ccy  JRusi- 
ni z pogańską częścią  tychże  i  bałwochwalcami 
E s to n a m i ,  H urlandczykam i i Zraudzinam i. Zakon 
k aw a le ró w  m ieczow ych  za p o zw o len iem  papieża 
w  r .  1201 . za łożony  w s t rz y m y w a ł  po łączone u- 
s i łow ania  czcicielów  p ta k a * )  i szyzmy. Za pozwo­
len iem  papiózkiem  w y św ięc i ł  biskup z Rygi w t\ 
1210 . b iskupa Estońskiego, a  w  r .  1217 . biskupa 
Zm udzkiego. W sku tek  zdobycia Estonii przez Wal­
d e m a r a  k ró la  D uńsk iego ,  pow sta ło  duńsko  - estoń­
skie biskupstw o w R ew alu  obok niemieckiego-e- 
s tońskiego w Ł e a lu .* * )W  r .  1219. zostały  one  oba- 
d w a  (bo  też  i D uńczykow ie  byli rzym sko-kato ­
l ik a m i)  p o tw ie rd zo n e  od papieża. Zasmucającym 
m iędzy  in n em i skutk iem  nieszczęsnego odszczepieu-
gtwa od k o śc io ła ,  by ło  o k ru c ień s tw o  szyzmatycko-
greckich R usinów, gdy w  Inflantach w r. 1222. 
łacińskie kościoły i klasztory poburzyli-

W r. 1227. weszli ru scy  książęta  z kawalera­
m i  m ieczow em i w  przyjacielski związek, i wtedy 
zap rasza ł  ich papież  H onory  II I .  do zgody. I w rze­
czy samej w y rz ek ł  się Ja ro s ła w  Władymirowicz 
ru s k i  książę n a  Pskow ie w  r .  1231 . szyzmy, i p°* 
w ró c i ł  na  ło n o  rzym skiego  katolickiego kościoła.

#) Łotysze czcili bożka w postaci ptaka , i zabijak 
ludzi na ofiarg.

**) Łeal Od roku 1224. nazwany Dorpat.



Z Kijowa w ygnano  w  r . 1233.  D om in ikan ów ,  z  o -  
bawy, żeby obrz ądkow i  g re ck i em u  ni e  szkodzil i .  
Atoli w r .  1246. odbył y  się tam teologiczne dy ­
sputy między  papiezkim Legatem Janem de K u r ­
pi a szyzmatyckiemi  księżami.  Papież  In n o c en ty  
IV. kilkakrotnie za praszał  Wielkiego księcia na  
Włodzimirzu nad  Klaska na  Wielkiej  K u s i , A lex an ­
dra Newskiego,  do jedności  z k o śc io ł e m ,  ale ten  
t rwał  w swoim up orze .  Gdy w r .  1225.  M o n g o ­
łowie z Azyi pod Chanem Tuczy na  Ruś  w p a d l i , 
i połączone Rus in ów  wojska pobil i  i do r.  1 2 4 0 .  
pod jego synem Eatu  całą Ruś, wyjąwszy  N o w -  
gorod, sobie p o d b i l i , a kościoły i klasztory  s t ra ­
sznie w tedy  pustoszyl i  , sroga c iemnota  um ys ły  
Rusinów op anow ała .  Dalsza h is toryja us i łowań 
stolicy świętej  względem  p rzyw ró cen ia  Rusi na ł o ­
no kościoła , z przeszkodami  , o k tó re  się wsze l ­
kie zabiegi rozbi ja ły ,  i częściowe ich udan ia  się,  

należą tutaj.  Kiedy około r .  1335.  szerzyła się 
o Lapończyków r z y m s k o - k a to l i c k a  r e l i g i a ,  gdzie 
Hemming arcybiskup U p sa l sk i , p ierw szy  lapoński  
koacioł katolicki w  T o rn e i  w y b u d o w a ł ,  a w r .  
1386. Jagieł ło książę Li tewski  do r z y m s k o - k a t o ­
lickiej w ia ry  naw ró co ny ,  całą Li tw ę do tejże wia- 
iy za sobą pociągnął ;  i gdji w p ie rw szy ch  d w u ­
dziestu latach 15go wieku Zmudzini ca łk iem n a ­
p o c i l i  z pogaństwa  i kilku znacznych bisku­
pów")  z ca łemi  dyecezyjami  unię p o p r z y j m o w a ł i ,

) Dla czyte ln ików tego p ism a w Galicyi w aż n ą  j e s t  
rzeczą p rz e k o n a ć  sie, z jak im  dobrow olnym  nam y­
słem, z jaką  po k o rą ,  p ro śb ą ,  B iskupi szyzm atyccy 
s ta ra li  się ko ło  ro k u  15Q0. o Unią z R z y m e m ,  
Uora t rw a  do tąd  w Galicyi. Go pośw iadcza ją  do- 
kum ea ta  nas tępujące .
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w  ogólaości przeciez  szyzmatycy przy swoim u- 
porze pozostali. Wypada nam teraz przeglądnąć 
w ew n ętrzn e  rozwijanie się szyzmy. D o tych czas 
ulegali odszczep ieńcy  nieprzerwanie i nieodmien­
nie szyzmatydiim Patryjurehom w Carogrodzie. 
T ym  czasem M etropolii  szyzmatycko grechiej w il i .

Defcretum de l ibe ra t ion is  et  conclusionis  reverendis- 
s i m o r u m  Arch iep iscopi  et  E p i s c o p o ru m  Rutheno- 
r u m  de rec ip ien da  et  susc ip ienda  oommutiione 
sa ne ta e  K om ana e  Ecc les iae  , f ac tu m die secunda 
me ns i s  D ec em b r i s  anno  Do min i  mi l les s imo quin- 
gen tes imo  nonages imo  qua r t o .

I n  no mi n e  sane tae  vivif icant is  et  i nd iv iduae Tri- 
n i t a t i s  Pa t r i s  e t  Filii  e t  Sp i r i tus  sanct i .

Nos  in f ra  no mi na ta e  pe r sonae ,  quae huic scri- 
p to  no s t r o  sub sc r ips imus ,  quod  int rospic ientes  di- 
l i ge n te r  voca t iones e t  officium n o s t r u m ,  quod est 
h u j u s m o d i , u t  nosmet ipsos  et  ho m in u m  Ghristia. 
n o r u m  gregem ov ium Chri s t i  nobi s  ą Chr is to com- 
miss um , ad co n c or d i am  et  u n io n e m  promovere-  
mus .  p r o u t  nos Salva to r  nos te r  Ch r i s tus  Jesus e. 
docn i t ,  eamq ue  do c t r i na m sangu ine suo obsignavit. 
Ac po t i s s imum his infelicissirnis t empor ibus  no- 
s t r i s ,  qu ibu s  mul tae  ac var i ae  Haereses  in te r  ho­
m ine s  g r as sa n tu r ,  ob quas  p lu r i mi  recedentes  a 
v e r a  et  o r thod ox a  fide Christ iana,  legem nostram 
d e s e m n t , et  ab Eccles ia  D e i ,  ve roque  in Trini- 
t a t e  ill ius cu l tu se ipsos s e p a r a n t .  Quo d  non alia 
de causa  a r c i d i t ,  q u a m  ob di ssens ionem nostram 
c um  domini s  Rom anis ,  c u m  qu ibus  c um  simus u- 
n ius  Dei  homines,  et  t a n q u a m  unius  ma tr is  sane- 
tae Ecclesiae Ca tho l i cae  fil i i ,  ab iis diyisi sumus:  
u n d e  m u tu o  auxi l io  p raes id ioque  invicem nobis pro- 
desse  nequi rnus.  E t  quamvis  a s s idue Deum p1'0 
u n i o n e  in fide o r a t i on ibus  nos t r i s  p r e c e m u r :  m* 
h i iominus  q u o n a m  pac to  liaec unio in te r  nos sta- 
b i l i a t u r , a l iquando  n u n q u a m  nobis  ser io  curae
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jowie, gay ten w r. 1307. pod panowanie bał­
wochwalczych książąt Litewskich przyszedł, pozo. 
stała tylko Rui południowa , gdyż dla północne,* 
Rusi założono Metropolią w Moskwie. W r.’1588 
na żądanie Cara Teodora Iwanowicza ogłosił szv* 
znuatycki Patryjarclia Carogrodzki, szyzmatycko 
greckiego metropolitę z Moskwy Patryjarcbą wszy.

fuit spe c ta nd o  se m p e r  S u p er io re s  nost ros ,  e t  ex-

soll ici ti  ’ S1 haC ipSa Unione i n «--iperent esse

V e r u m  c um  n os t ra  spes hac  in r e ,  u t  h o c  
o r u m  c u r a  e t  s tudio per f i ci  p o s s i t , in dies minu-  

a t u r  non  ob a h a m  r e m ,  q uam  q u o d  isti s e rv i t u .  
te r a g a n o r u m  oppress i  , e t i ams i  for ta sse vel int  
non possun t .  Ig i tu r  ex insp i ra t ion e  Spi r i tus  sancti* 
cujus  haec aun t  o p e r a  et non h o m in u m ,  cons iće !  
r antes c um  irigenti do lo r e  nos t ro ,  quan ta  im p e d i .  
ą e n t a  hpnu nes  h a b e a n t  ad sa lu tem absque  hac  u -

slo Sal  t  C e i ’ 111 qUa in'« p ie n d o  a C h r i ­
sto Sa lva to re  nos t ro  et sanct i s  i i lus Apostolis p r a e -
deceSSo r e s no s t r i  p e r s t i t e r u n t  , ac u n u m  s u m m u m  
Pas to rem p r i m u m q u e  an t i s t i t em in  Ecc les i a  D e l  
us w  t e r n s  ( p r o u t  ea de re Conci l i a et  ca n o ne s  

manifestos  ha b e mu s , )  et  non q u e m p ia m  a l ium p r a e -  
ter  sanct i s s imum p a p a m  R o m a n u m  p r o f i t e b a n tu r ,  
S  P a r e b a n t  l;1 o m n ib u s  : ac qu am d iu  id uni -  

m i t e r  in suo r o b o re  p e r m a n s i t ; s e m p e r  in Eccie-  
ei o rno ,  cu l tusque divini  in c r e m e n t u m  f u i t ;

. . ooosecu tum est,  ut  dif f ici l l imum foret  h a e n -
tem r a1̂ , c em5n.a re  p r av a  dogmata .  Pos tquam au-
‘l i ™ U tl Sup er i o re s  esse c o e p e r u n t ,  earn s ibi  

u c to n ta te m  po t e s t a t e m q u e  ar rogantes . -  n u n c  d a -
ob ’ cd (!uantas  discord ias e t  s chi smata
ex I  r S u p e n o r u m  Eccles ia  Dei  dev en i t  :

qoo h t ,  Ut hae ret ic i  tan tas  s u m a u t  vires.
D0„d ‘aqUC nolentes  u t  conscient iae n os t rae  t an to  
rum „K aS§r_a r a r e n t u r ,  si an im ar um  salus m ul t a -  

eas in r el ig:one discordias  d iu t i u s p e r i c l i -
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stkich szyzm atyck o  greckich  R usinów  z warun­
k iem  , aby każdy raz w y b ó r  P atryjarchy Moskiew- 
sk iego  o d b y w a ł  s ię  za p o z w o le n ie m  szyzmatyckich  
Patryjorchów , z A n tyoch y i,  z Aleksandryt i z Je­
r o z o l im y ,  i z eb y  z a w is ł  od p o tw ierd zen ia  Patry- 
j a r c h y  K onstantynopolitańsk iego  , którego  tamten, 
jak to w y ra żo n o  w  p iśm ie  p o tw ierd zen ia  z Kon­
stantynopola  z r, 1 5 9 0 ,  za g ło w g  k o śc io ła  uzna­
w a ć  p o w in ien .

t n r e t u r  ( l i ce t  h ac  i p s a  d e  r e  n os  p raedeces so re s"  
q u e  n o s t r i  m e d i t a t i  f u e r i n t  i d q u e  t e n t a v e r i n t )  vi- 
d e n t e s  i n s t i t u t u m  c o n s i l i u m  i n t e r m i s s u m  fuisse,  
p r o p o s u i m u s ,  aux i l i a n t e  D e o ,  m u t u o  isto vinculo 
n os  i p so s  ad  p r o s e q u e n d u m  ho c  n e g o t i u m  excita- 
r e  e t  c o n f i r m a r e ;  u t q u e m a d m o d u m  a n t e a ,  eodem 
l a b r o  et  e o d e m  c o r d e  p o s s e m u s  l a u d a r e  et  glori- 
f i c a r e  v e . n e r a n d u m  e t  m a g n i f i c u m  n o m e n  Patr is  et 
F i l i i  e t  S p i r i l u s  s an c t i  c u m  f r a t r i b u s  nos t r i s  cha- 
r i s s i m i s  u o m i n i s  K o m a n i s ,  p e r m a n e n t e s  s u b  eodem 
p a s t o r e  v is ib i l i s  E c c l e s i a e  De i ,  cu i  h a e c  praeemi- 
n e n t i a  s e m p e r  d e b e b a t u r .

O u o c i r c a  i d  m u t u o  n o b i s  p r o m i t t e n t e s c o r a m  
D e o  , q u a n t u m  in  n o b i s  f u e r i t ,  c o r d e  s i nce ro  et 
c a n d i d o  ac  d i l i gen t i a  in  h u j u s m o d i  negot i o  neces- 
s a r i a  ac  d e b i t a , nos  o m n e m  d a t u r o s  o p e r a m  spoio 
d e m u s  i n  c o m m u n i  , e t  q u i l i b e t  p e r  se ,  adhibitis 
m e d i i s  con V en ien t i bus ,  u t  f r a t r i b u s  nos t r i s  Eccle- 
s i a s t i c i s ,  c o m m u n i q u e  p l e b i  ad  i n e u n d a m  uuioncffl 
e t  c o n c o r d i a m  s i m u s  a u c to r e s ,  i d q u e  d iv ina  adju- 
v a n t e  g r a t i a  p e r f i c i a m u s .

l i t  a u t e m  m a j u s  i n c i t a m e n t u m  a d  finlendum 
h a b e a m u s ,  q u o q u e  m a j o r  a n ob i s  c u r a  e t  s o l ic i t '- - 
do  i m p e n d a t u r :  s c r i p t u m  p r a e s e n s  con fi c imus,  qu(j 
s i n c e r a m  p r o m p t a m q u e  v o l u n t a t e m  no s t r a m  a' 
a m p l e c t e n d a m  c u m  E c c l e s i a  K o m a n a  unionern e 
c o n s e n s u m  t e s t a m u r .  E t  D e u s  o m n i p o t e n s  larg' tuf 
o m n i u m  b o n o r u m  , a u c t o r q u e  a d  co n co rd i am  s' t 
d u x ,  e t  p r o t e c t o r  t a m  s a n c t i  negot i i  h u ju s :  c" 1
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Lecz jeSeli Patryjarcha Carogrodzki m ógł się- 
wyłamać zpod starszeństwa Rzymu , którego po­
waga , podług historycznych doniesień, z całkiem  
innego źródła w y n ik ła ,  dla czegoźby Patryjarcha 
Moskiewski nie mógł był w yłam ać się z pod star­
szeństwa Patryjarchy Carogrodzkiego ? Tego spo-

uti corda n os tra ,  ita et earn voluntatem praesen- 
ti scripto tes tantes ',  manu p ro p r ia  su b sc r ib im u s: 
salvis tamen et in integrum observatis caerimoniis 
et r i t ibus cult us divini peragendi et sanctorum sa. 
c ram entorum  juxta  consuetudinem ecclesiae orien- 
talis, correctis  tantum m odo iis arliculis, qui ipsam 
unionem im pediren t, u t more antiquo fierent om ­
nia , sicut olim , unione duran te  fuerunt. Datum  
anno Domini miliesimo quingentesimo nonagesi- 
mo quarto, die secunda Decembris.

Locus sigillornm.
Deinde sequun tu r  subscrip tion  es, videlicet* 
Michael M etropolita  Kijoviensis, Haliciensis et to- 

tius R uss iae ,  m anu propria .
Ipathion D e i gratia P ro to thronius Episcopus Va- 

lodimiriensis, Brestensisque manu propria . 
Cyrillus Terlecki Exarcha M etropolitae Kijovien- 

Episcopus Luceoriensis , Qstroviensisque ma­
nu propria .

Gregorius nominatus Archiepiscopus Vladika Po- 
locensis Vitebscensisque manu p rop r ia  

Dionysius Zbirujski Episcopus Chelmensis, Belsen- 
sisque manu p rop ria .

Leontius Pelezicki Episcopus Pinscensis Turov ien-  
sisque manu p rop ria .

3onas Hohol Archimandrita Kobrinensas Ecclesiae 
S. Salvatoris manu p ropria .

Idem Jonas nom inatus Episcopus Pinscensis T u -  
roviensisque m anu p ro p r ia  hanc concordiam 
fra trum  m eorum  subscripsi,

ił
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scbu rozum owania użyto  rzeczyw iśc ie  w  kościele 
grecko -  szyzmatyckim na Rusi. Nikon Palryjarcha 
M oskiewski uw oln ił  się za pozw olen iem  Cara A- 
lex eg o  M ichałowicza od wyżej wspomnianego przy­
zw olenia  i potwierdzenia. Dotychczasow em u swe- 
mu Prym asowi szyzmatycko -  greckiem u Patryjar

. h itterae dominorumArchiepiscopiHiovien-
sis et aliorum Episcoporum Rulhenorum ad 
Sanctis. D. N. C lementem Papam VIII. super 
eorum unione cum sancta Ecclesia Romana, 
dalae die 12. J u n i i , anno Domini MDCXCv! 
Latine versae.

S a n c t i s s i m e  P a t e r ,  D o m i n e ,  e t  P a s t o r  s u p r e m e  E o  
c l e s i ae  C h n s t i ,  D o m i n e  c l e m e n t i s s i m e .

R e p e t e n t e s  m e m o r i a  c o n s e n s u m  in  o m n i b u s  atnuo 
u m o n e m  O r i e n t a l i s ,  e t  O cc id e n t a l i s  Ec c l e s i ae ,  quam 
m a j o r e s  n o s t n  su b  o b e d i e n t i a  e t  r e g i m i n e  sanctae 

A po s t o i i c ae  R o m a n a e  c o l u e r u n t :  ex altera 
v e r o  p a r t e  p e r p e n d e n t e s  a n im i s  d i s sensiones  et 
s c h i s m a t a ,  q u a e  h o d i e  i n v a l u e r u n t : non  potuimus 
p r o p t e r e a  n on  m a x i m o  d o lo r e  a f f i c i : dep recaba-  
xn u r qu e  a s s id ue  D o m i n u m , u t  nos  a l i qua nd o  in 
u n i t a t e  f i de i  a g g r e g a r e t :  e x p e c t a n t e s  si  f o r t eSupe -  
r i o r e s  e t  p a s t u r e s  n o s t r i  O r i e n t a l i s  Ecc l e s i ae  , sub 
q u o r u m  o b e d i e n t i a  h u c u s q u e  fu im u s ,  de  ineunda 
u n i t a t e  e t  Conco rd i a ,  q u a m  in  l i t u rg i i s  quotidie a 
D e o  e f f l a g i t a n t ,  co g , t a r e  s e r i o ,  a t q u e  d i l igen te r  in 
earn r e m  e t  c u r a r a  i n c u m b e r e  vel i nt .  S ed  cum vi- 
d e r e m u s  f r u s t r a  t a l e  q u i p p i a m  s p e r a r i  a b  illis, non 
t a m  m a l ev o l e n t i a  e t  t e m e r i t a t e  f o r t a s s e  eo ru m ,  
q u a m  q u o d  s u b  g r a v i s s i m o  s e r v i t u t i s  i ugo  crude- 
l i s s imi  t y r a n n i  e t  a r e l i g i one  C h r i s t i a n a  al ieni gt- 
m a n t ,  t e n t a r e  id  q u o d  m a x i m e  v e l l e n t , nul lo mo­
d o p o s s u n t :  nos  n ih i l o .minus  , qu i  i n  his  par t ibus  
s u b  d o m i n i o  S e r e n i s s i m i  Po lon i a e  e t  Sue c i ae  Regis 
e t  M ag n i  D u c i s  L i t u a n i a e  c o n s t i t u t i  s u r n u s ,  Jibe-



sze Carogrodzkiemu powiedział, że od ducha śgo 
wyniesionym jest na godność kościelna, i ze  to 
nie przystoi, aby jeden Patryjarcha zawisł od dru­
giego. Na soborze przez wspomnionego cara w r. 
1067. zwołanym , na którym także wielu wscho­
dnich szyzmatycko - greckich Prałatów znajdowało

r isque  nob is  p r o p te r e a  esse l ice t  , a t te n d e n te s  of- 
ficikm n o s t r u m ,  neque nobis  ipsis  e t  ov ibus  gre-  
gis C b r i s t i , q u a r u m  c u ra  ad  nos s p e c t a t , obesse, 
consc ien tiasque  hac in  p a r te  no s tra s  to t  a n im a r u m  
in te r i tu  , qui ex d issension ibus  his p r o v e n i t  , gra-  
vare volen tes ,  a d ju y a n te  D o m in o ,  a d  un ionem , q u a e  
an tea  in te r  O rien ta lem  e t  O cc id en ta le m  E cc ies iam  
v ig u i t ,  in q u e  F lo re n t in a  S ynodo  ab antecessot-ibus 
nostr is  c o n s t i tu ta  es t,  aecedere  d e c r e v im u s : u t  v in ­
culo  h u ju s  un ion is  a d s tr ic t i  , sub  obed ien tia  a tq u e  
reg im ine S a n c t i ta t i s  v es tra e ,  u n o  o re  e t c o r d a g lo *  
r if icem us et la u d e m u s  om nes  d iv in iss im um  e t  sanc-  
t issimum no m e n  P atr is  et  Filii e t S p ir i tu s  sancti .

Ac p r o in d e  sc ien te  v o le n te q u e  dom ino  n o s t ro  
S igism undo T e r t io  D ei g ra t ia  P o lon iae  e t  Sueciae  
R ege ,  M a g n o q u e  D u c e  L ith u a n iae  , cu ju s  e t iam  
s ingu la re  ac sap ien t iss im um  s tu d iu m  in  hac re  e- 
n i t u i t :  m i t t im u s  ad  S an c t i ta tem  v e s t ra m  cha r iss i-  
mos f ra t r e s  nostros  r e v e re n d o s  in  C h r is to  H y p a -  
t iu m  Pociej P ro to th ro n iu m  a tq u e  E p isc o p u m  V a- 
lo d o m i r i e n s e m , B res tensem que ,  e t  C y r i l lu m  T e r ­
lecki E x a rc h a m  a tq u e  E p isc o p u m  L u ce o r ien se m  
O s t r o v ie n s e m q u e ; qu ib u s  m a n d a v im u s ,  u t  S u n c t i -  
ta tem  v e s t ra m  ad ean t ,  ac (s iqu idem  S anc t i ta s  ve- 
s t ra  a d m in is t ra t io n e m  s a c r a m e n to r u m  r i tu s q u e  et 
c a e r im o n ias  O rien ta l is  Ecclesi'ae in teg re  , inviola-  
b il i te r ,  a tq u e  eo modo quo  t e m p o r e  u n io n is  illis 
u te b a m u r  nob is  co n se rv a re ,  c o n f i r m a re q u e  p ro  se  
e t  successo ribus  suis, n ih i l  in  hac  p a r t e  innova  tu -  
r i s  u m q u a m  d ig n e tu r ,  su u m  e t  o m n iu m ,  nostrum, 
A rchiep iscopi e t  E p isc o p o ru m  , to t iu sq u e  E cc les ia ­
s t i c  a o s t r i  s ta tu s  , e t  ovium co m m issa r  uni nob is



8ię, postanowiono, aby Patryjarcha Carogrodzki, 
pie był jedynie za g łow ę kościoła grecko - kato. 
lickiego awazany. A na przeciw tema Carogrod ' 
nie mógł tak jak Rzym odwołać się na ustano­
wienie Boskie.

divinitus nomine Sedi S. Petr i  et Sanctitati ve- 
s trae  uti summo Pastori Ecclesiae Christi debitam 
obed ien tiam  deferant.

Quae petita  a nobis si ob tinuerim us, Sancti­
ta ti  vestrae cum om nibus Successoribus suis nos 
e t successores n o s tr i  dieto aud ien tes ,  subque re- 
gimine Sanctitatis  vestrae sem per  esse volumus.
In  quorum  m ajorem  fidem iitte ras  praesentes ma- 
nibus nostris subscripsim us, atque munivimus si- 
gillis. D ata  ex Regno Poloniae et magno Ducatu 

Lithuaniae die 12. Junii anno Domini MDACV 
juxta  K alendarium  vetus. j

Sanctitatis vestrae*

humillimi apud  Deum oratores et servi Subscription 
nes cum sigilis,

Michael Dei gratia  Archiepiscopus Metropolita Ki- 
oviensis, Haliciensisque ac totius Kussiae,ma- 
nu  p rop ria .

Ipation Dei gratia  Protothronius Episcopus Vajodo- 
domiriensis, Brestensisque, manu propria. 

Cyrillus T er leck i  Dei gratia  Exarcha  Episcopus 
Luceoriensis, Ostroviensisque manu propria. 

Gregorius  nominatus Archiepiscopus Vladica Po- 
locensis Vitebscensisque m anu propria .

Michael Kopisteński Episcopus Premisliensis, Sam- 
borensisque manu propria .

Gedeon Balaban Episcopus Leopoliensis m anu pro­
pria.

Dionysius Ż b iru isk i  E p iscopus  Chełmensis manu 
p rop r ia .

Leontius Pelezicki Episcopus Pinscensis, Turovien- 
eisque manu propria.
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Talt w i ę c s z y z t n a t y c k o - g r e c k i  ko śc ió ł  n ie  m iał  
średnika j e d n o ś c i ,  n ie  miał  więc  na jwyż szej  g ło ­
wy. Tern ł a tw ie j  mogło  się stad to, co nas tąpi ło :  
Gdy w r .  17 03 .  P a t r y j a r c h a  Moskiewski H adryan  
um ar ł ,  r z ek ł  c a r  P i o t r  Wielki  do  b is k u p ó w  n a  
wybór no w ego  P a t r y j a r c h y  ze b ra nych  : „ Jam  je s t  
Pat ry jarcha”, i u c z y n i ł  się sam ow oln ie  najwyższą  
głową kościoła szyzmatyckiego na  Rus i .  N a p r z ó d  
zlecił Archyrejowi  z Resanu k ie ro w an ie  s p r a w a ­
mi du cb ow nem i  z w ładzą  namies tnika  Pa t ry j a rc h y ,  
a Moskwa o t r zy m a ła  arcybi skupa w. r.  J7 19 ,  Car  
zamiast P a t ry j a rc h y  u s tanow i ł  w r .  1720.  zg r o m a­
dzenie z l i t u  b i skup ów  pod i m ie n ie m  ś. S y n o d u ,  
który w P e t e r s b u r g u  p r z e b y w a ,  i k tó rego  p rezy ­
dentem jes t  sain c a r ;  a od jeg o wol i  za le ż^ w sz y -  
stkie wyroki  synodalne .  T e n  Synod p row adz i  ca ­
ły zarząd kościelny rossyjsko -  greckie j  szyzmy.  
Oto jest  w i e r n e  przedst aw ien ie  t o k u  Ids lo ryczne -  
go Szyzmy. Rzymsko katolicki chr ze śc i jan in  do­
chodząc w yświęcen ia  i nas tęps tw a swoich  b i sk u ­
pów i papież ów  p rzycho dzi  n a reszc ie  n i e p r z e r - . 
waną koleją aż do Apostołów i P io t r a  ś. a t em  
samem do us tanowienia  ich przez  Jezusa  C h ry s tu ­
sa- To tak j es t  p ew n e ,  że  n a w e t  p r z e c iw n ic y  za­
przeczać to  n ie  śmie ją ;  lecz na  u s p raw ied l iw ie n ie  
swego odszczepieńs twa , uc ieka ją  się do o b w i n i e ­
my , jakoby kościół  katol icki  w e w n ą t r z  od  nau l t

Jonas Hohol Archimandrita  Kobrinensis ecclesiae 
S. Salvatoris m ana p ro p r ia  subscripsi.

Idem Jonas Hohol nominntus Episcopus Pinsccnsis 
Turoviensisque m anu p ropria .

Z d z i e ł a :  S i e  neuefteri 3uff<iti!>c ber'fatfyo*  
liftfteh .tircjje bciber S ł i tu ś  in  ^>oIen m ib  Słup*  
lani), 1 8 4 1 .



apostolskich od s tąp i ł ;  ą  to tw ierdzen ia  niweczy 
obietnicę Jezusa  C hystusa, że naw e t  mocy pie­
kielne kościoła jego nie zwyciężą , i  przedstawie­
nie  kościoła w Ew angelii jako f i la ra  i fundamen­
tu  praw dy. ISiekatolickieinu zaś stronnictwu bez 
wyjątku każdemu między temi , k tóre  do Chry­
stusa ualazec chcą , da się historycznie wykazać 
jak  istnieć zaczęło przez pośrednie  lub bezpośre­
dnie oderw anie  się od rzymsko - katolickiego ko­
ścioła. Jeżeli tódy rossyjsko - grecki Szyzmatyk nad 
tein rozmyśla z uw agą , przekona się najjaśniej o 
następujących rzeczach.

1. Że ś. Synod jes t  instytucyją Piotra Wiel­
kiego ca ra ,  który  sam siebie g łową kościoła szyz- 
matycko - greckiego postanow ił ,  a zniósł istnie- 
jącego w tedy Prymasa tego kościoła w osobie Pa- 
t ry ja rchy  M o s k ie w s k ie g o w ię c  źe teraźniejsze u- j 
rządzenie  ksoioła rossijehiego pochodzi z pierwszej 
18. wieku.

o

2 .  Ze grecko - szyzmatycki kościoł Rusinów, 
jak  przed  wyżej wyrażoną odmianą , istniał, ma­
jąc  na czele moskiewskiego Prymasa, niezawisłe­
go od szyzmatyckiego Patry ja rchy  w Carogrodzie, 
tylko drugiej połowy 17go wieku zasięga.

3. Ze P a try ja rcha  moskiewski zawisły od Kon­
stantynopola, nie sięga da le j ,  jak do drugiej poło­
w y 10. wieku.

4. Ze praw o P a try ja rchów  Carogrodzkich o* 
b ieran ia  i installowania naczelnego metropolity na 
Rusi w Kijowie, dopiero z pierwszej połowy wie­
ku  l i g o  pochodzi.

5. Ze odszczepieństwo w osobie Patryjarchów 
Carogrodzkich jeszcze do tych czas trwające, po­
czyna się  w połowie l i g o  wieku.
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t5. t e  kościół rusk i jeszcze po tem  odszcze- 
pienstwie sam , a przed niem razem  z Carogro~ 
dem zostawał w  społeczeństwie z stolica P io tra  ś. 
w Rzymie.

7. Że kościół Carogrodzki od którego Ruś 
w 10. wieku do chrześcijaństwa była naw rócona 
przed tem zdarzeniem zostawał w n iep rzerw anym  
związku z Rzymem aż do szyzmy Focyjusza w d ru ­
giej połowie wieku 9go.

8. Ze p rzed  szyzmą Focyjusza zostawał Ca- 
rogrod w n ieprzerw anym  związku z Rzymem aż 
do szyzmy Akcyjusza w  drugiej połowie 5go wieku.

9. Ze przed  szyzmą Akacyjusza C arogród , 
litorego Pa trya rcha t dopiero z drugiej połowy 5go 
wieku, którego rozszerzona jurysdykcyja arcybi­
skupia dopiero  z końca 4go w ieku datuje się, 
Mory owszem , jako biskupstwo, u legał M etropo­
l i e  z Herakleji, współeczności z Rzymem zostawał, 
a przez cały ten  czasu p rzec iąg , aż do szyzmy 
l lg c  wieku szeregiem teoretycznych i praktycznych 
świadectw dowodził, widoczne uznawanie najwyż- 
szosci stolicy ś. P iotra  w Rzymie; a to u z n a n a -  
n»e jak z wyż przytoczonych świadectw w yp ły ­
wa > od najsławniejszych , najświętobliwszych Oj- 
COw, i najuczeńszych świadków kościoła Chrystu­
sowego z 4. pierwszych wieków, idąc w  ty ł  aż 
do Apostolskich czasów jednom yślnie  składano 
rzymskiemu kościołowi jako stolicy następców ś.
, lotra , k tórem u pierwszeństwo dla u trwalenia je -  
ności w całej trzodzie praw owiernych nadał sam 

oz\ciel kościoła J. Chrystus Syn Boży.
A i C<̂ ar,zovvi > co cesarskiego, Bogu co Bożego f 

(to świat więcej m iłuje jak Chrystusa, nie jest  
0 godzien. Rtórzy zaś dla Niego tu cierpią , bę- 
3 się radować na wieki.
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O p r z y jm o w a n iu  P ro testan tów  do kościoła  
ka to lickiego . O brządek p rzy ję c ia .

Trafia się szczególnie po miastach , że osoby 
oderwane od kościoła ka to l ickiego— zwykle przez 
urodzenie  swoje i wychowanie w protestantyzmie— 
przychodzą  do katolickiego dusz pasterza z tem o- 
świadczeniem, ze chcą połączyć się z kościołem 
katolickim , że chcą zostać katolikami. Oświadcze­
nie takie ze s trony niekatolika —  Lut ra  lub Kal­
wina —  podaje  księdzu katolickiemu sposobność 
o ka za n ia  s w e j  w i a r y  w  tę p ra w d ę , ze tylko 
w kościele katolickim jest  prosta  i pewna droga 
do z baw ien ia ;  oka za n ia  s w e j g o r liw o śc i o roz­
szerzenie  tej jedynie  zbawiającej wiary katolickiej; 
o ka za n ia  s w e j  m iło śc i k u  C h ry s tu so w i  Panu, któ­
ra  do prawdziwego poznania  go wszystkich dopro­
wadzić us i łu je ;  okazania s w e j  m iło śc i k u  bliźnim, 
k tóra błądzących w najważniejszych dla człowie­
ka rzeczach z błędu wyprowadzić,  prawdziwą <1° 
zbawienia przez Chrystusa drogę wskazać im pra­
gnie —  więc sposobność iv y p e in ie n ia  t y lu  wa­
ż n y c h  chrześcijańskich  i  pastersk ich  powinności. 
"Wiedzą tez katoliccy dusz pasterze o tych swoich 
powinnościach ,  poczuwają się do nich i dla tego 
osoby, z takiem oświadczeniem do nich przychodzące 
mile przy jmują  w celu dopomożenia im do wyko­
nania  tak zbawiennego przedsięwzięcia.  Nie zna­
lazłby się podobno ksiądz katolicki tak mało wia­
ry  mający, tak bardzo lubiący gnuśność, tak zby­
tnie uwodzący się względami l udzk ie m i , któryby
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ogłaszającego się z tah ie m  ośw iadczeniem  n iekato l i­
ka w jego p rzed s ięw z ięc iu  n ie  u tw ie r d z i ł ,  p ra c y  
pouczenia go —  szczególnie jeś l i  do klassy n iż ­
szych , m niej ośw ieconych  na leży  —  ocho tn ie  się 
nie p o d ją ł ,  l u b  naraz ić  się kom u p rzez  te  sw o ­
ją pomoc pasterską się l ę k a ł ,  albo któryby" p rz y ­
najmniej n ie  n az w a ł  m u  innego księdza gotow ego 
zająć się tą  sp raw ą. Gorliwsi dusz p as te rze  kato­
liccy owszem sami szukają i używ ają , w sposób spo­
koju i miłości pe łny ,  —  wszelkićj okazyi do 
wzniecenia takiego p rzedsięw zięcia  w tych n iekato li­
kach , z k tó rem i w jakiej styczności zostają, szcze­
gólnie zaś gdy ich w idzą  w znacznej — n ieb ez ­
piecznej s łabości lub  zbliżających się ju ż  do w y j­
ścia z łeg o  św iata .  W krajach naszych  mają wszy­
scy katoliccy dusz p as te rze  n aw e t  obow iązek  p rzez  
rozporządzenie n a d w o rn e  z dn ia  o l g o  S tycznia 
1782. na siebie w łożony  chorego  niekatolika raz  od- 
widzić, choćby n ie  by li doń proszeni, a to  dla t e ­
go, aby p rzez  to dać ch o rem u  sposobność p o w ró ­
cenia , gdyby sobie ż y c z y ł ,  na  łono  kościoła ka­
tolickiego i z ao p a trzen ia  się Sakram entam i od C h ry ­
stusa u s to n o w io n e m i , i zw ykle  gdy się tylko o -  
ejść z ch o ry m  u m ią  p rzyzw oic ie  i  u s i łow ań  nie- 

szczędzą, mają poc iechę  w idzieć  go n aw ró co n y m , 
"ledzą też księża katoliccy i to, że tylko ci p r o ­
testanci godnenai są przy jęcia  do kościoła kato li-  
e jego, k tó rzy  o to  proszą z p rzekonan ia  o p ra w -  
c ziw ości kościoła katolickiego, k tó ry ch  p ro śb ę  ta -  
° " ą  popiera św iadectw o uczciwego życia. D l a t e ­

go się tez w y p y tu ją  takich  osób o pow o d y  do  
‘eJ zmiany re lig i jne j  , o daw nie jsze  życie, o spo- 

u trzym ania  i pi-owadzenia się d a le j ;  je d n a k ż e  
16 wy mag8j§  zaraz  zu p e łn eg o  p rzekonan ia  od n ich ,  

ponieważ go nabyć  jeszcze n ie  m iały  sposobności.—
14*



D o b r e  ł y c h  os ób  c h ę c i  u c z e n i a  s ię  w i a r y  katoli­
ckiej  są d o s t a t e c z n e  d o  za j ęc ia  s ię n i e m i  dalszego. 
T a b  te z  P a w e ł  ś. u p o m i n a  : „ S ł a b e g o  w  wierze 
p r z y j m i j c i e . ” ( R o m .  14 .  1 ) .  Ani też  n i e  k ładą  kato­
l iccy  bs ięża  o s o b o m  tabi tu  za b o n ie c z n y  do przy­
ję c i a  ich  w a r u n e k  , ż e b y  ich  d a w n i e j s z e  życie by­
ł o  w  n i c z e m  n i e n a g a n n e ;  bo  n ic  d z i w n e g o ,  że, 
p r z y  w r o d z o n e j  s łabośc i  ludzkie j  i w  oddalen iu  od 
p o s i ł k ó w  d o  c n o t y ,  j a b i e  ty ib o  w  Sakramentach 
kośc io ł a  ba to l ic b i ego  są z a w a r t e ,  t e n  a lb o  ta upa­
dli  w  g r z e c h y  j a w n e ,  c i ę ż k i e ;  c h ę ć  popraw y u 
t a k o w y c h  z a s ł u g u j e  n a  w z g l ę d y  i n a  pomoc do 
p o p r a w y ,  jak ie j  p r z y  s k u teczno śc i  Sakramentowi ,  
ko śc io ła  ba to l icb ie go  ł a t w i e j  i p e w n i e j  spodziewać 
s ię  m o ż n a .  W s z a k ż e  A p o s to ł  P a w e ł  ś. m ó w i : ” A 
m y  k t ó r z y ś m y  m o c n i e j s i , p o w i n n i ś m y  znosie krew­
ko ść  s ł a b y c h  a n i e p o d o b a ć  się s a m y m  sobie.  Prze- ! 
t o  p r z y j m i j c i e  j e d n i  d r u g i c h ,  j a t o  i C hr ys tu s  przy- j  

j ą ł  w a s  bu  czci Bożej .” ( R o m  15. 17 . )  Tabi e  przy­
ję c i e  d o  kośc io ła  ka to l ick iego p rz e d s i ę b i e r z e  się 
d o p i e r o  1)  p o n a l e ż y t e m  w y u c z e n i u  i przekonaniu 
oso by  n i eka to l i c k ie j  o a r t y k u ł a c h  w i a r y  katolickiej, 
o s o b l i w i e  o t y c h ,  k t ó r e  n ie k a to l i c y  odrzucają,do 
cz e g o  za n a j l e p s z ą  s b a z ó w b ę  s ł u ż y  księdzu  uczą­
c e m u  sk ła d  w i a r y ,  k t ó r e g o  kośc ió ł  katolicki  wsku­
te k  p r z e p i s u  P i u s a  IV.  p r z y  tej  okol icznośc i uży­
w a  ; 2 )  po w y ł o ż e n i u  i o b j a ś n i e n i u  tegoż  składu 
w i a r y ,  ż e b y  p r z e c h o d z ą c y  n i ek a to l i k  zwiększą uwa- 
gą  i u c z u c i e m  w y z n a n i e  r o b i ł , 3 )  po otrzymaniu 
o d  d ie c e z a l n e g o  Biskup a  p o t r z e b n e g o  upoważnie­
n i a  do  zd ięc ia  k l ą t w y  n a  h e r e t y k ó w  przez  kościół 
k a to l ic k i  w y r z e c z o n e j  ; a j e ś l i b y  osoba  ta niekato- 
l i c ka  n i e  m i a ł a  j e s z c z e  la t  oś ronaśc ie ,  4)  dopici-0 
p a  o t r z y m a n i u  p o z w o l e n i a  r z ą d o w e g o  w skutek 
ro z p o r z ą d z e n i a  n a d w o r n e j  k a n c e l l a ry i  ddto 3go



Lipca 1835. a Gube r .  Galxc. 20.  K w ie tn ia  1830.  
do N. 11090.  —  Rozumie  s i ę ,  iż mając  z ch o ­
rym niekatol ikim do czynienia,  p rz ygo to w an ie  ta­
kowe jak najkróciej  —  podług  s tanu jego s łabo­
ści się czyni i pot rzeba pozwolenia  b iskupiego i 
rządowego us ta je .  Lecz o tein wszyslkiein świat li ,  
jakiemi są księża katoliccy, dobrze  wiedzą,  n ie  po­
trzebują dopiero  przez  to pismo tej n a u k i ; ina to tyl­
ko s łużyć za p r z e d m o w ę  do ob rz ądku  p rz y ję c i a  
niekatolickich osób do kościoła katolickiego,  k tó ry  
się dla tego w tem czasopiśmie u m i e s z c z a , że 
w zwyczajnych naszych Agendach cżyli  R i tua łach  
nie ma ż a d n e g o ; za le dw ie  znajduje się w nich  
samo tylko wyznan ie  w iar y ,  k tórego się zwykle  
przy takiein p rzyjęciu  używa.  In n e  c e r e m o n i e  s to ­
sowne, przy takim Akcie dotąd niby do woli księ­
dza każdego to wy znan ie  katolickiej  w ia r y  od b ie ­
rającego są zastawione.  Dla zachowania  t edy  je -  
dnostajnośei w sposobie o d p ra w ien ia  tego Aktu , i 
dla nadania m u  pewnej  uroczystości  kościelnej 
może nas tępujący Obrz ądek  s łużyć  przyn ajmnie j  
dotąd, dopóki  nasi  b iskupi  jaki ego  in nego  nie  u -  
łożą i do za chowania  w  swych diecezyjach nie  
przepiszą. Ułożony on je s t  podł ug  takiego o b rz ąd ­
ku już  w kościołach katolickich w  Niem czech  u -  
zywanego, a opisanego w Czasopiśmie n iemieckiem 
Athanasia (z ro k u  1840.  Zeszyt 3.) ,  z małem i  ty ł ­
ki odm ianam i  —  jak się p iszącemu zdawało  —• 
potrzebnemi i s tósownemi .

11 iluś
rec ip iendi  Acatbol icum in eo m m u n io n em  S. 

hlalris Eccles ise romano  - ca lbol icae ,  et  absolven- 
di euui ab haeres i .
-dcatholicus in doclrina Ecclesiae ćaiholicae su f-  
kcienier Uisiruclus el praeparalus die et hora eon-
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sldu to . clique P a ro ch ia n is  p r ia s  p raen u n tia ta  
accedit cum  uno ve l cluobus teslibus in  ecclesiam 
a d  A l ta r e ,  e l quidem  a d  co rn u  epistolae. UbiSa- 
cerdos s ta n s  a d  in.ft.mum g ra d u n i in m edio A l­
ta r  is , roch et o e t cap  p a  v io la ce i co lor is indu tu s in- 
to n a l  h ym n u rn  : Veni Creator Spiritus etc. el totum 
so ld o  m o re  decan la t. I n  R ita  m in u s so lem n i vela- 
p u d  aegroiurn  s u ff ic it  dicere sequens responsorium : 
Veni oancie Spiritus, repie tuorum corda fidelium 
et tui araorig in eis ignem accende , qui per di- 
versitatem linguarum cunctarum gentes in unita- 
te  fidei congregasti. D ein de p o s t  h y m n u m v e lre -  
sp o n so n u m  d icitu r.

S .  Emitte spiriturn Tuum , et creabuntur.
Et renovabis faciem terrae.

O rem u s.
D e n s ,  qui corda fidelium Sancti Spiritus il- I 

Iustratione dociiisti; da nobis in eodem spiritu 
recta sapere, et de ejus sem per consolatione gau- 
dere. Per Christum Dominum nostrum.

6?. Amen.
Quo f a c to  A ca th o licn s g e n u fle x u s  et cande- 

la m  a rd en tem  in  m a n u  s in is tra  tenens coram  sa- 
cerdole  , qui in  co rn u  E p isto lae  cooperto  capile 
( b ire to )  sed e t, p ro fe ss io n em  f id e i e x c ip it  ab A- 
ca l holico q u i c la ra  vo ce , teslibus eju s humeros 
m a n u  d e x tr a  ta n g en tib u s, earn in  lin q n a  latina, 
s i s it  e ju s g n a ru s , v e l in  lin q u a  vern a cu /a  legen- 
('O secundum  sex tu m  a  P io I V ,  p ra escrip tu m  et 
in  R itu a li ed d io m s V a rsa v ien sis  de a n n o  1842. 
p a g .  2 2 8 . ve l de 18 5 0 . p a g .  2 4 8 . con ten lum  emit- 
td . Vel si in fe r io r is  classis hom o s i t  nec legere 
sc ia t ve l d iff tc iliu s  in te llig a t tex tu m  p ro  fessionis 
h u ja s , s u ff ic it  s i  S y m b o lu m  aposlolicurn  Wierzę 
w  Boga Ojca , quo ca th o lic i in  qu o lid ian is pi’C-
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cibus u lu n tn r , alten te  recitet e t de ceteris a r ti-
culis fidei cat/iolicae a d  in ierrogaliones in m enie 
superms m em oralae profession is respondeat in  
hiinc rnodurn.
P. N .  Czy w ie r z y sz  w szy ­
stko czego kośeio ł ś. ka­
tolicki z pisma albo z u- 
stnego podania naucza  ? 
0 . W ierzę.
P. Czy w ierzy sz ,  ze  jest  
siedm Sakram entów  od 
Chrystusa Pana postano­
wionych na u d z ie len ie  
nam łaski Boskiej ?
0- W ierzę.
P- Iitóreź to są ?
0- 1- Chrzest. 2. B ierz­
mowanie. 3. Ciało i krew  
Pańska, 4. Pokuta. 5. Ka­
płaństwo. 0. M a łż e ń s tw o .  
7. Ostatnie O lejem  ś. n a ­
maszczenie.

Sr* © l a t i b f t  b u  ( © l a u b c n  
© i e )  a l l cg ,  ntag b i e  I;. f a -  

irc^e l el ;re t ,  m a g  c» 
i n  ber 1;. © r f m f t  p e ^ e n  o be r  
m u n b 1 1 u b c r l i c f c r t  f c t>n .? 
21* 3<b tdt g f a u b e  eg.
5* © l a u b f t  b u ,  ba p  b o n  
3'efu Gp ri f to  fi eh en  © a f t a -  
m c n t e  j u r  G r l a n p u n g  b e r  
© n a b e © o t t c g  e i n g c f e ę t f i n b ?  
21. 3<t/ id> g l a u b c  eg.  
ty* SGie p e i p e n  b i c f e  © a -  
f r a m e n t e  ?
21. i .  S i e  S a u f e .  i .  S i e  
g i r m u n g  3. S a g  © a f r a -  
m c n t  bcg  211targ.  5. S i e  
3)r ief termei f ;e.  0 .  S i e  <§{te 

p  . 17* ł e ę t e  £ c f ; I u n g .
L / y w ie rzy sz ,  zejg-.  © k u t b f f  bu ,  ba|j  m a t !  

‘irzest, Bie rzm ow ani e  i j b i e S a u f e ,  b i e  g i r m u n g  u n b  
ar. 3ncii»rt tylko bie  ^r i e f t er r o e i ^e  n u r  e i n -

m a ( ; l  i m  S c b c n  g i l t i g  e m -  
p f a n g e n  b u r f e 3 
21. 3 a ,  icf) g l a u b c  eg.
g .  S ł i m m f t  bu  ( 2 M ; m c n  
© i e )  a n  b i e  Bei ber  f e i e r l i -  

' a t o l i c k i  p r z y 1 (pen SBermal tung  a l l cr  b i e -  
 ̂ i o c z y s t e m  s p r a w o w a n i u  ! fer © a f r a m e n t e  i n b e r f a t f ; .  
W ‘ w s z y s t k i c h  S a k r a - [ Siri f je  e i n g c f u b r t e n  © e b r i t u -  

^entow '-używa ? U e ?
1 P rz y ju u ije . 'SI- 3 a  i $  nel;m e fie an .

razkapłaństwo
w życiu w a ż n i e  p rz v i a c  
można?
CC AVierze,
P r ,  "• '-'Zy przyjm ujesz  o-
,vre C erem onie , których
hościół i, katolicki nrzv
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P.  Czy wierz,ys«,le msza 
ś. jes t prawdziwą od P. 
Jezusa ustanowioną Ofia­
rą  za żywych i umarłych ? 
O. Wierzą.
P.  Czy wierzysz,ze przy 
mszy ś. chlćb czyli opła­
tek przemienia się wpraw- 
dz iwecia łoa  winowpraw- 
dziw'a krew P. Jezusa? 
O. Wierze.c

P.  Czy wierzysz, że w 
tern najs'wjetszym Sakra­
mencie  Pan Jezus p raw­
dziwie jako Bóg i czło­
wiek jest obecny?
O. Wierzę.
P. Czy wierzysz, że Pa­
na Jezusa w tej sakra­
mentalnej postaci jako 
Boga uwielbiać należy ? 
O. Wierzę.
P.  Czy wderzysz, że najś. 
Sakrament  ciała i krwi 
Pańskiej tylko pod jedną 
postacią przyjmować mo­
żna ?
O. Wierze.
P.  Czy wierzysz, że jest  
Czyściec ?
O. Wierzę.
P. Czy wierzysz, że du­
szom w Czyścu zatrzyma- 
»yu» przez modlitwy.

(?• © I a u b f t  b u ,  b a j  bie f). 
Sfteffe b a g  ronltre Don Sefu 

■ £Ę)rifto e i n g e f e ^ t e  O p f e t  f.ic 
b i e  S e b e n b e n  u n b  bie  Sob-  
tcti fet ?
21- g l a u b e  es.
5*  © l a u b f t b u ,  b a j  Dci bet 
f). SDleffe b a g  SSroboberbjc  
S o f t i e  in  b c n  n>al;ren £cib 
u n b  b e r  S B e i n  i n  bag  toal)' 
re 5Mtit S e f u  S f m f t i  Der* 
ra anbe l t  nterbc .
21. 3<h  *4) g f a u b e  eg.
g .  © I a u b f t  b u ,  b a j  in bie-
f e m  a( fer l )e i f i g f tcn  ©af t i t -  
m e n t e  S e f i t ó  Ś ( m f t u g  mał;r* 
baf t  a l g  © o t t  u n b  SKenftjj 
g e g e n t o a r f i g  iff .  ?
St. 3<h i4> g l a u b e  eg.
5. © I a u b f t  b u ,  b a j  matt
S e  f u m  ( S b c i f f u m  in biefet 
f a f r a m e n t a l i f c b c u S e f t a l t a i ! '  
bct l ; cn  f o l i e ?
SI. 3<J, id)  g la t t b e  cg.
8 .  © I a u b f t  b u ,  b a j  mań
b a g  l;. S l b e n b m ą b l  attd) mu
u n t e r  et n e r  © e f t a l t  etnpfatJ' 
nett  f o n n c  ?
Si.  3<t,  icf) g l a t i f e  eg.
3f. © I a u b f t  b u ,  b a j  ti
e i n  f f c g c f c u c r  g e be  ?
21. S a ,  idt  g l a u b e  eg.
tf .  © I a u b f t  b u , b a j  bcit
i m  f yc gc f e uc r  l e i b e n b e n  © c 1'* 
l en  burt!)  © e b e t l ; ,  gaftcm
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posty i ja łm użny, n oso­
bliwie przez ofiarę mszy 
B. dopomódz można do 
wybawienia ?
O. Wierzę.
P. Czy wierzysz', że 
Świętych w niebie kró­
lujących czcić i na po­
moc wzywać można ?
O. Wierzę.
P. Czy wierzysz, że r e ­
likwie Świętych szano­
wać należy.
O. Wierze.

c

P. Czy wierzysz, że się 
godzi Obrazy Pana Jezu­
sa, najs'. M aryi Panny i 
innych Świętych u siebie 
>uieć i szanować ?
O. Wierzę.
P. Czy wierzysz, że ko­
ściół ś. może udzielać od­
pustów i że te . odpusty 
są dla ludu chrześcijań­
skiego zbawienne ?
Pb Wierzę.
P. Czy uznajesz ty s'wię- 
ly>apostolski kościół rzym ­
ski za pierwszy i najwyż­
szy ze wszystkich kościo­
łów na świecie.
U. Uznaję.

S*- Czy obiecujesz pod 
Kzy&ięgą rzy mslnemu Pa-.

f f e n , § ! ł m o f e n  u n b  bcfon«  
berg burcfr bag  lj. 9Jicpopfcc 
gttr Diml i fdjen © e l i g f c i t  Dcr-  
jjelfen f o n n e  P 
21. S a ,  icj) g l a u b c  cg.
S', © l a a b f t  bu , bap m a n
bic £ e i l i g e n  i m  Jp immel
Pere^rcn imb o n r u f e n  burfe?  
21. %a, icjj glat tbe  eg.
S* © l a n b f t  bit ,  bap m a n  
bie 9 i e l i q u i e n  ber £ e i f i g e n  
in ©Dr en (taltcn burfe  ?
21. icb g l a u b e  eg.
3 -  © l a u b f t  b u  bap  m a n  
bie  SMlbcr beg § e r r n ,  fci -  
n er  fe l igf ten  G u t t e r  SJłaria 
u nb ber t ibr igen J&etligen
in gebuDrenber  <g(?re I;al-  
ten burfe.
21. S a ,  id> g l a u b e  eg.
3 -  © l a u b f t  b u ,  b a p b i e b *  
fat ljol .  Sirefte © c m a l t  Dabc  
Slblćipe $u e r t b c i l e n , u n b  
bap biefe S l b l a p e b e m  cbrift- 
l id)en S o l f c  b e i l f a m  finb ? 
21. S n ,  i t f  g l a n b e  eg.
3 -  © r f c n n f t  b u  ( G r f e t u i e n  
© i e j b i e l ) .  a p o f l o l i f i ^ e  . f tir-  
d)e Don 91 o tu f u r  b i e  cr f tc  
u n b  o b c r f t e  u n t e r  a l i e n  a n -  
b c r n  a u  ?
21. S a ,  id) e r f e n n e  f i e b a -  
fur an .
S -  23er fp r i$ f t  bu  (SBrrfpre-  
cpen @ i e )  eibliej) b e m  rb~
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p i e ż o w i  j a k o  n a s t ę p c y  i .  
P i o t r a  i n a m i e s t n i k o w i  
C h r y s t u s a  P a n a  p o s ł u ­
s z e ń s t w o  ?
O. O b ie c u ję .

P .  Czy  p r z y j m u j e s z  w s z y ­
s t k i e  nau k i  u s t a w y  i z w y ­
cza je  koś c io ła  ka to l i ck ie ­
g o ?
O.  P r z y j m u j ę .
P .  Czy  w y r z e k a s z  się 
w sz ys t k ic h  b ł ę d ó w ,  k t ó r e  
ko śc ió ł  ś. ka to l icki  o d r z u ­
ca i p o t ę p i a  ?
O .  W y r z e k a m  się.
P .  Czy tę  p r a w d z i w ą  
k a to l ic k a  w i a r ę ,  b e z k t ó -o  c /

r e j  n i k t  z b a w i o n y m  b y ć  
n i e  m o ż e ,  t e r a z  s zcze rze  
i d o b r o w o l n i e  w y z n a je s z  ? 
O.  W y z n a j ę  sz c z e r z e  i 
d o b r o w o l n i e .
P .  ' Czy j ą  chcesz  s t a t e ­
c z n ie  w y z n a w a ć  az  do 
ś m i e r c i  ?

O.  Chcę .
P .  Czy  je j  b ę d z ie s z  n a ­
uc zać  tych  w sz y s t k ic h ,k tó ­
r z y  do  c ie b i e  n a l e ż e ć  be-  
d a ?
O .  P f d ę  n au cza ć .

m ifd jc n  ^ a p f t e  <tlg kem 
9tac|>foIgeri>eśj l ; . $ c m i g  unb 
k e m  © r c l lD e r t r c t c r  Cfyrifti 
r o a b t b a f t c n  © e ' ; o r f a m  ?
SI. 3 « ,  icp o e r f p r e ^ e  i (tu 
e tkl i e f ) .
g .  91  i m  n i  fl btt  (  Slcf tmett  
© i e )  a l l e  2 e l ; r e n  © a ę u n -  
g e n  u n k  © e b r d u c f t e  k e t  fatl ;.  I 
f t i t i f i e  at i  ?
SI.  idp n e l m i e  ffe on.  j 
g .  S J e r r o i r f f t  k u  ( 3>c t t rer -  
fert © i e )  a l l e  g r r l c k r e n ,  
roe l cf i e  k i e  f a t l ; .  S i t d j e  ocr* 
m i t f t  ?
21. 3 a , tdp k e n r e r f e  [te.  
g .  2 3 e f e n n f t  k u  ( SBefcn-  
n e n  © i e )  k i e f e n  a l l e i n  fe- 
l i g m a ć b c n k c n  • fatl ;oIifcj>cn 
© l a u k e n  \ ą t  a u f r i d b t i g  unk j 
f r c i m i l l i g  ?
21. 3 a ,  i t $  k e f e n n e  i l ;n ouf*
r i d u i g  u n k  f r e i r o i l l i g .  
g .  S B i l l f t k u  ( S B o B c n  © i e )  
i l ; n  f o h i ź a t i k e i n  ( 3 l ; r )  2c-1 
k e m s e n k e  f f c t n k ^ o f t  I;aiten 
u n k  k c f c t i n c n  ?
21. 3 a ,  roi l i  c ś .
g .  SB i Kft k u  auc$> k a t a t i f  
f e k e n ,  k a p  a l l e  k c i t i e  2l n-  
g e b b r i g e n  i l ; n  ( ; a l t e n  ,uuk 
k e f e n n e n  ?
21. Set i i i  ni iII eś.

E dit a profession e p r o je r l  f o r  m niam \juramenti, 
iangens rnanu deoctra in M am  S. E vang d i i  Joanrtis,



quod ei vet in m issali vel in lobelia e x  altarisnm -. 
tu porrigitur , diceńs

Tak ślubuję Panu Bo­
gu i przysięgam na tę 
*. Ewangeliję: „Na po­
czątku było Słowo a sło­
wo było u Boga, a Bo­
giem było Słowo. A 
Słowo stało się ciałem 
i mieszkało między na­
mi.”

© o  I;elfe m ir  b a n n  © o t t
tin!) b ft fcg  ^ e i l i g e  (S o a n g e*  
b u m : »>2,m § l n f a n g e  roar 
bag SBort rmb bag  SBort  
mar bei © o t t  ttnb &ott roar  
bag SBort.  U n b  bag  SB ort  
ift g l c i f d )  gcroorbcti  t tnb  
&at t im e r  u n g  geroo l;n t .”

Fimto hoc ^4cin sacerdos in in fim o  gradu allaris  
capite aperlo ora t anliphonam :  Ne reminiscaris 

omine delicta nostra vel parentum  nostrorum  ne-  
gue vmdictam sumas de peccatis nostris. D einde 
totam psalniurn 50. M ire re re  mei I)eus etc. c/uo 
Jinilo repelit anliphonam  praedictarn el prosequitur 

Kyrie e le json, Chrisie elejson Kyrie elejson. 
pater noster.

Et ne nos inducas in tentationem  
ft- Sed libera nos a malo.

Salvum fac servum  tuum  (ancillam tuam ) 
Do mine

ft- Deus mens sperantem in te 
«. Nihil proficiat inimicus in eo (ea)

Et filius in iqu ita t isnonapponat nocere  ei.
• Esto ei Domine tu rr is  fortitudinis 

ft- A facie inimici.
^  Domine exaudi orationem meam 
ft- Et clamor meus ad te veniat 
«. Dominus vobiscum 
ft. Et cum Spiritu tuo.

OREMUS.
R e u s , qui nu llum  respu is ,  sed quantumvig 

ccantibus per poenitentiam pia m iseratione pl&.
15
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ca r  is: r e s p i t e  pro pi t ius  ad preces hum i l l t a’lis nostrae, j 
e t  i l lumina co r d a  nos t ra ,  u t  T u a  valea inus  implere |
praecep ta .  . I

Otnnipotens  s e m p i t e rn e  D .eus , conBitenti Ti­
bi familio tuo  ( f am u la e  tuae) N. p ro  T u a  pieta- 
t e  r e i a x a  p e c c a t a , u t  non ampl ius  ei noceat  con- 
conscientiae  r e a tu s  ad  poenam , sed potius indul- 
genl ia T u a e  propi l ia t ionis  pros i t  ad veniam.  Per 
Do min  lira n o s t ru m  Jesum  Chri s tum fil iutn Tuura, 
qui  t ecum  vivit  e t  r eg n a t  in uni t a te  Spir i tus  s. De­
us  p e r  omnia  saecula  sae cu lo ru m .  Amen.

Dteus , cui  p r o p r iu m  es t mise re r i  s e m p e r  et 
p a r c e r e  , suscipe dep reca l i onem  nos t ra m ,  ■ ut  hunc 
f a m u l u m  tu u ra ,  quern (vel  fatnulam- tuain quam) 
exc orom unica t ioms sentent ia  c o n s t r i n g i t , nnsera- 
t io  tuae  pietat is  c l e m e n te r  absolvat.  P e r  Christum 
D o m i n u m n o s t ru m ,  Ęt. Amen.

M a x  sacerdos, sedet capile conperto et po■ 
Tiendo d e x tra m  super h u m eru m  p r o f  ■dent is pro- 
72u n iia t abso lu tióm ntiab  ex.commanieatione.prop­
ter haeresim  his verb is:

Do in in us nos ie r  Jesus. Chr is tus  te a b s o l v a t  et 
ego aue to r i la te  ipsius e t  Reverendiss imi  Antistitis 
n o s t r i  N. milii corńmissa absoiwo t e  ab oinmvin­
cu lo  exeoinmunicat ionis ,  quo tener is  propter ,  bae- 
ros iin,  in qua  vixisti ,  e t  iuco rporo  te in g re ro m  

sanctae  n iat ri s Ecclesiae eo m m union i  fidelium e 
par t i c ipa t i on i  Sacra raento rum ejusdem Sanctae ho- 
m a n a e  catl iolicae e t  v e r r  npostolicae Ecclesiae i» i 
n o m i n e  j  pat ri s e t  i i l ib  t  et  spi ri tus  S. f  A*®60) 

T andem  can ta lu r:  . T e  Deura  laudainus i 
in  r ilu  m in u s  solem ninatat a pudaegro lum  cltcal^ 
potius psa lm us : Laudato  Dominuin  omnes  gentes- 
Lauda te  euui  omn,r s popui i  etc. cum  sequent1 c 
tecta p ro  undone rChnisli J id e lin m  e x q n i s s a a d  0 

lendnm  Schism a desum pta et p ro  papa.
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JJ. Dominus vobiscum i i .  Et  cmn spirilu tuo.
OPiEMOS,

T3eus, qui  e rra ta  corrigis et  dispersa congre- 
gas et eongregaia conservas, quaesuraus super  po­
pu In m christianum tuae unionis grat iam clemen- 
ter infunde, ut  divisione rejecta vero pastori Eccle- 
siae tuae se uniens tibi digne valeat famular i .  Pe r  
Uoitunum nostrum Jesum Christum fil i u m tu u m  
qui tecum vivit e t  regnat in uni tate Spiri tus s. 
Deus per  oumśa saecula saeculorum Amen, 

OREMUS, (pro Papa)
Deus omnium fidelium pastor et rec to r  farau-  

lum tuum N. quern pastorem Ecclesiae t u a e p r a e '  
esse voluisti,  propitius respice : da ei quaesuraus 
verho et eXemplo, quibus  p r a e e s t , proficere , u t  
ad vitam una cum grege sibi credito perveniat  
sempiternam. P e r  Dominum nostrum Jesum Chri­
stum filiuna t uum,  qui tecum vivit  et  regnat  in 
unitate Spiritus S. Deus pe r  omnia secula saecu- 
lorum Amen.

Divinum auxi l ium maneat  semper  vobis- 
cum. 5J. Amen.

Quo facto fidem professus sive neocathol icus  
diraittitur cum pace vel aspersione aquae ad oran-  
dum Paler fioster. sive  M a ria  et Credo p ro  g ra -  
tiarum aclione. Quibus peractis confi tetur pec- 
cata, ut solito f i t ,  totius anteactae vitae suae, ad 
({uam confessionen sacramentalem jam pridie prae- 
psratus erat.  Confessarius eura absolvit in forma, 
consveta , quo facto porrigit  ei sacram comm uni- 
one m , nisi forte communicet in missa, quae sta- 
llia post absolutionem sacramentalem seqnatur  et 
sumatur de festo vel de die current i  addita col- 
6cta e missa votiya ad  lolicndiim  schism a  sub una 

^°nclusione. In bac missa neo - catbol icus— prae-  
^issapraeparatione ad suroptionein fiaaclissimae Eu-



cbarislśae solemniter  admit t i tu r  e t  quidera statim 
post communionem ipsius sacerdotis celebranlis. i 
Post  primura Evangeliura Missae vel etiam ante '<■ 
miesam pro lubi tu  et liabita rat ione circuni- 
s tantiarum sermo de materia apta ad fidelera 
populutn habetur ,  a ltamen sine ira e t  ofifensione 
confessionis acatho l icae . Quod si banc fidei 
professionem neocatbolicus sub ipsa missa sicut 
in  quibusdara Ecclesiis a g i t u r , fieri optat aut 
Sacerdos exped ire  putat ,  tunc ante missam veldie 
praecedente ,  quod magis consulitur,  confessionem 
eacramentalem facit et  sacerdos facul tatem absol- 
vendi eum ab baeresi  a suo Episcopo nactus, ab* 
soivit eum  in forma podni tentiae consve ta , facit 
tainen mentionem haeresis in o ra t i o n e : Dominus 
nosler Jesus C hristus  — ad hunc modum ut  supra 
in eadem orat ione continetur .  Professio autem fi­
dei in missa fit post pr imura Evangelium — qua 
facta — Sacerdos orat  Psalmum M iserere  cum An- 
tiphona versiculis et  duabus orationibus: Deusr/ui 
nullarn  et  O m nipotens sem pilerne D eus  superiu* 
positis e t  injungendo ei unum  P ater nosler Jee 
M a r ia  Credo d imitt it  euin ad locum suurn, ubi ex- 
spectat orans sacram communionem. Finila vero 
missa cantatur  Te D eu m  cum orationibus p r e fa ­
ce ch ris iia n o ru m  e t  pro  papa  e t  in fine datur 
benedict io  cum Sanctissimo.

Si in vesperis fiat professio fidei, ante Sake 
R eg ina  vel ante concionem fiat eodem ritu,  quo in 
missa excepta  coramunione,  quae profitenti  tunc 
non datur .
ISola. E o d em  modo facienda v id e t u r  professio  fidei ab 

eo qui  a schi smate  r e v e r t i t u r ,  p r a e t e r q u a m  quod 
in  absolul ione p r o  vocu la  haeresim p on i tu r  sot 
Scliisma. Nisi  forte in Ecclesi is , in quibus  tabs 
professio sch i smat i co rum r e d e u n t i u m  saepius con- 
t ig i t ,  al ius r i tu s  si t  pracsGr iptus  au t  usu  probatus.

X* J*



IX.
Solemnis benedictio  Scliolae noviter  

erectae *)
Secundum rituni Dioecesis L ilom ericensis .

Celebrans ornatus accedit ad  allure el in -  
tonal hym riu m  :

Veni Creator  Spiritus.
Quo f in i lo  dicitur  :
t r. Kyrie elejson
R.’. Christe elejson
t T. Kyrie elejson. —  Pa te r  noster.
t T. Jit ne nos inducas intentationem.
tth Sed l ibera nos a malo.
tl. Domine exaudi orat ionem ineam.
Rh Et  c lamor mens ad te veniat.
'tf. Dooiinus vobiscum 
IJ!. Et  cum spiritu luO.

ORE M OS.
Deus , qui corda fidelium sancti Spiritus illu- 

Sifatiorse docuisti , da nobis in eodein Spiritu r ec ­
ta sapere , et de Ejus semper  consolatione gaude- 
re. Dens, cm omne cor patet, et  omnis voluntas  
loquitur,  et quem nul lum latet secretum ; pu r i -  
iica per  infusionem sancti Spiritus cogitationes cor­
dis nostri, u t hanc nostram scbolae benedictionem

*) Ponieważ w skutek chwalebnego  us i łowania  g o r ­
l iwych lisieży szkółki  pa ra f i a lne  dosyć często t e raz  
bywają  z a pr o w a d za ne  i nowe na nie b u d yn k i  s ta ­
w i a n e ,  może miło będzie księdzu,  k tó r y b y  u r o c z y ­
ście chc ia ł  poświec ić  i o tworzyć szko łę  n o w o w y -  
stawioną,  mieć ob rzą dek  takiego poświecenia^ p r z e ­
to t en tu  umieszczony.
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digne p e r f i c e r e ;  e t  T u i s  f idel ibus p e r in d e  opla­
ta m  s a lu tem  p r o c u r a r e  valeam us .

Actiooes nostras ,  qu aesu m u s  Dotmne,  adspiran- 
do p raev en i  e t  ad ju v a a d o  p ro s e q u e re  , u t  cuncta 
nos t ra  ora t io  e t  opera t io  a T e  s em p e r  incipiat,  et 
p e r  T e  co ep ta  f in ia tu r .  P e r  D o m in u m  n o s t ru m ,  etc. 

Amen.
t f .  Sśnite pa r v u lo s  ad m e  v en i re

T a l iu m  es t  en im  r e g n u m  co e lo rum .
O HEMU  S.

Om nipo tens  s e m p i t e r n e , D e u s  T e  supplici- 
t e r  d e p r e c a m u r  , u t  r e s p ic e re  d igner is  s u p e r  in- 
fantu los  tuos,  in funde  in  corda  e o r u m  gra t i am  Spi­
r i t u s  Sanct i ,  u t  p e r  e u n d e m  i l luminat i  et  edocti 
sciant,  qu id  accep tu ra  sit co ram  T e  oroni  tempo­
r e  , e t  p ro f ic ian t  sapient ia  ae ta te  e t  gra tia .  Per 
Ch r i s tum  D o m i n u m  n o s t ru m  

6*. Amen.
'Sb A d ju to r ium  n o s t ru m  in  n om ine  Domini.  
Pt. Oui  fec i t  coelum et  t e r r a m .  
t f .  P ro ce d am u s  in pace 
©• In  n o m in e  D om in i  Jesu  Chris t i  Amen.
Quo d ic lo , ca m p a n is  s o n a n lib u s  solem m s  

processio  in s t i tu i tu r  a d  schola.ni h en ed icen d a m . Quo 
a b i adven 'd  C elebrans h en td ic il p r iu s  lap idem  p n -  
n ia r iu m  r i tu  p ra escrip to  vel s i scho la  e x  lignis 
s i t  e x lr u c la , s ta tim  accedsns a n te  m a jo re m  do- 
jn u s  p o r la m  dicit :

i l .  Pax  3mic domui
IJ?. Et  om nibus  hab i t ant ibus  in ea.
EL tu to r ia l A n t ip h o n a m : Asperges me Chorus 

vero  p ro se q u itu r  Dom ine hyssopo et m u n d a b o r .  
lavabis m e ,  e t  supe r  n ivem  deaSbabor.  M i s e r e r e  
mei  D e u s ;  secu n d u m  magnam misericordiam d u" 
tsm. Gloria P a t r i  e t  Fil io,  et  Spir i tu i  S. Sicut  erat



—r 231 —

in principio et  nunc  et s ęm per  et in saecula sae- 
culoruiB. Amen. Repetitur y ln ly p h .

Asperges me Domine hyssopo et m u ndabo r :  
lavabis me et super nivein dealbabor.

D am  can ia tur haec A nliphona  Celebrans, a- 
spergil parieles scholaęfrontales. Quo fa c to  cantat.

Dominus yobiscum
Ęt. Et  cum apiritu tuo.

O BEM US.
Omnipotens et misericors Deus,  qui  sacerdo- 

tibus Tuis tantam prae ceteris gratiaro contul is ti ,  
ut quidquid in Tuo Nomine digne perfecteque ab 
eis a g i tu r ,  a Te  fieri credatur : quaesumus irnrnen- 
sam clementiam Tuam, ut  quidquid modo visitaturi  
surnus, yisites et quidquid benedictur i sunous, bene- 
dicas, sitque ad nostrae humilitalis introitum, Sancto­
rum Tuorum meritis,  fuga inimici, angeli vero pacis 
ingressus. Domine Sancte Pa te r  Omnipotens aeter- 
nae Deus per  intercessionem Sanctorum tgnatii et 
Alojsii benedic domum istam , benedic introi tum 
nostrum, benedic ingressum pedum nostrorum, si- 
cut dignatus es domum patr iarcharum Abraham 
Isaac et Jacob benedicere.  Pe r  Christum Domini ,  
mum nostrum. U. Amen.

E l inlrogressas accedit ad mensam  Cruce e t 
candęlis ardenUbus ornatam  , et 'dicit tono altiori 
ciut cantando.

Pax iiuic dojnui
B?. Et  omnibus habitantibus in ea
Dicta oralinne ipse Celebrans cum Clericis et 

Hononatioribus loci in tra t domarn et in introi- 
td m  cubile m ajus c a n ta t :

Domine exaudi  orat ionem meam
B?. Et  clamgr meus ad Te veniat.



V. Dominus vobucum,
ft. Et  cum Spiritu tuo.

O R E M  US.
Exaudi  nos Domine Sancte* Pa te r  omnipolens 

aeterne Deus et  mit tere  digneris sanctum Ange- 
Jum Tuum  de coelis, qui cus tod ia t , foveat, pro- 
t e g a t , visitet a tque defendat omnes habitantes, do- 
centes e t  discentes in hoc habitaculo.  P e r  Chri­
s tum Dom num  nostrum, ft. Amen.

OREMUS.
Domine Jesu Chris ie ,  qui discipulis Tuis di- 

x i s t i : »in quamcunque domum intraverit is,  salu- 
tate earn dicentes:  Pax huic domui4’ veniat  quae- 
sumus , pax illa super  hanc domum instituendae 
juventut i  constitutam et supe r  omnes habi t an tes , 
docentem et discentes in ea; et eos Domine ab omni in- 
firmitate er ipere  et l iberare  digneris. Repie docentes 
in ea spir i tu  scient iae , sapientiae e t  t imoris Tui, 1 
repie  discentes in ea gratia T u a ,u t  quae salutari- 
ter  et ut i l i ter  edocean tur ,  intellectu capiant,cor- 
de r e t i n e a n t , opere  exsequantur  , u t  in omnibus 
nomen T uum  honorificetur.  Ad introi tum ergo no­
strum benedicere  f  et sanctificare f  digneris hanc 
scholara, e t  intra  par ie tesdomus istius Angeli Tuae 
lucis inhabi tent  , eamque et omnes in ea habitan­
tes, docentes et discentes custodiant. Pe r  Christuin 
Dominum nostrum, ft. Amen.

D iclis ora tion ibus in to n a t iterum  A n lip . A- 
sperges me etc. u t supra  et aspergit ćnbile totum. 
D einde im pon it incensum  dicenclo O rationem . Per 
intercessionem Sancti Michaelis Archangeli  stantis 
a dextr is altaris incensi , et  omninm S a n c t o r u m  
angelorum incensum istud dignetur  D o m i n u s  be­
nedicere  et in odorem svavitatis accipere. Pee 
Christum Dominum nostrum, ft. Amen.
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E t inccnsat ciibile choro cantanle: Incensuin 
istud a Te  benedictura ascendat ad T e D o m in e e t  
descendat super nos misericordia Tua.

Gloria Patri .  Si cut erat.
Incensalione J in ita  slans versus crucijixum  

dicit: Dominus vobiscum,
Ęh Et  cum spiritu tuo.

OREMUS.
Visi ta , quaesumus ,  Doniine ,  babitationem i-  

stam , et omnes insidias inimici ab ea longe r e -  
pelle : Angeli sancti Tui  habitent  in ea, qui  omnes 
hic habitantes, docentes et discentes in pace cu-  
stodiant , et  benedictio Tua sit super  illos semper .

Benedic f  Domine , domum is t am , et sit ibi 
sanitas, sanctitas , vi rtus  et gloria, humilitas, bo- 
nitas, mansvetudo,  leniłaś, docilitas et pleni tudo 
legis, obedientia et grat iarum actio Deo Patri  , et  
l ilio et  Spiritui Sancto. Et  haec benedictio sit su­
per hanc domum et locum istum , a tque super  o- 
mnes habitantes, docentes et discentes in eo. Descen­
dat super eos septiforrtiis gratia Spiritus Sancti. P e r  
Christum Do min u m nostrum. 1?. Amen.

Modo append'd in pariete im aginem  crucis 
Chrisii dicendo :

Signum salutis irnpone Dom ine ,  super  bano 
domum, et non permittas  introire  in earn ange-  
lum percut ientem. In nomine Patris -j- et Filii efc 
Spiritus sancli. R?. Amen.

E l cojiversus ad crncem died:
OREMUS.

Omoipotens sempiterne D e u s , qui  in omni 
loco dominationis Tuae totus assistis, totus opera­
nds, adesto supplicationibus nostris , u t  hujus do­
oms sis protector ,  et nul la  hic nequit ia contrar iae  
potestads obsistat, sed in vir tnte  sanctae cruci9 et

45*



operat ione Spiritus sanci i , f iat  Tibi hic purum ser* 
v i t ium,  et  devota de omni  mało libertas existat, 
P e r  Christum Dominum nostrum. JJ. Amen.

ORĘMUS,
Adesto nobis Uomine Deus nos te r ,  et  eos, 

qui  in sanctae crucis praesidjo confident ,  perpe- 
tu*s defende auxiliis. P e r  Christum Dominum no­
strum. Amen.

Quihus orationibus fin itish e n e d ic a t Celebrans 
Cubile et populum  congregaium  cantando.

Benedictio Dei  omnipotent is  Patrie -j- et Filii 
e t  Spiritus I  sancti descendat 6iiper hanc doraum, 
super  omnes liabitantes , docentes et discentes in 
c a ,  et  super nos omnes et rnaneat semper .

IJ. Amen.
F in ita  benedictione sedens in p ra ep a ra ia  se- 

de ira d il scholam curae  (Parochi) P a tro n i vel 
lu a i rnagistri et depntatornm , D ein  alloc/uitur 
p ro  lub it a ju ven lu tem  scholasticam  convenienti 
o ratio  n e quo facto  redit in processione ad  eccle- 
siam  , ubi dicit p ro  concione ad  populum  super 
ieoclurn ■ Sinite parvuios ad me venire: Finito ser- 
mode accedit a d  a lt a r e , et dicit sequentem ora- 
tionern:

Wszechmogący, miłościwy Boże, któryś Twym 
kapłanom udzieli ł  tę łaskę, że co oni w imię Two­
je  i na chwalę Twoją błogosławią i poświęcają, 
od Ciebie także , jako wierzymy , bywa błogosła­
wione  i poświęcone ; prosimy cię pokornie, umo­
cnij łaską błogosławieństwa Twego niebieskiego, 
dzieło to, któreśmy dzisiaj na chwałę Twoją a w I- 
mię  Twoje poświęcili.  Oczyść o Boże, mocą du­
cha Twego świętego serca nasze, aby prośby na­
s z e ,  jako wonność kadzidła poświęconego do Cie­
bie sig wznosiły , i od Ciebie wysłuchane były-
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Boże , k tóry  abawiasz  t y c h , co w tobie  s e r ­
cem dz iec innem  ufa ją  , dom , l i tórysiny dla poży­
tecznego i zbawiennego  m łodzieży naszej n au cza ­
nia poświec i l i ,  pod T w o ją  wszechm ocną opiekę 
oddajemy , po korni e  Cię upraszając ,  abyś  go p rzez  
aniołów T w o i c h  od wszelkiej  mocy z łego  duch a 
i od nieszczęścia wszystkiego łaskawie  zachować , 
a tym wszystkim,  co w nim mieszkać,  i p ra co w ać  
będą ,  zd row ie  ciała,  i zbawienie  duszy dać raczył .

Panie  zbawic ie lu  nasz J ez u Chryste  , k tó ryś  
w y r z e k ł : »Dopuśćcie dzia tkom przyjść  do mnie ,  a 
nie brońc ie  im ” p ro s im y  Cię przez  przyczynę i 
zasługi świętego  Ignacego i Alojzego, daj wszystkim 
dziatkom,  dla k tórych dórn t eo  jes t z b u d o w a n y ,  
ducha T w e g o  do brego , aby j e  zawsze p ro w a d z i ł  
drogą d o b r ą ,  aby j e  t am  w  miłości  z g r o m a d z a ł ,  
ochotą do nauki  i uwagą o b d a r z a ł ,  w eso łem  po­
s łuszeństwem i p ra w d z iw ą  bogobojnością  i poboż­
nością nape łnia ł .  Oświecaj  j e  i kieruj  n iemi  , aby 
to,  co d o b r e g o ,  pożytecznego i zba wiennego im 
opowiadać się b ę d z ie ,  ł a tw o  z r o z u m i a ł y ,  w ie rn ie  
sobie spamięta ły ,  i w e  wszystkich swoich czy n n o ­
ściach wolę  T w o j ą  na jświętszą  w ykonyw a ły .  Daj 
panie, w tej  szkole,  zbawienn ym ow ocom  mądrośc i  
i cnoty wschodzić  i w z r a s t a ć ,  aby pod T w o jem  
błogosławieństwem,  przez  pobożne s tarania d u c h o ­
wnych i świeckich nauczycie l i  i jprzy wspó łdzia ł a­
niu rodz iców wychodzi l i  z niej  Tobie  się podoba-  
jacy chrześcijanie  z mocną w i a r ą ,  z żyw ą  nadz ie­
ją , serdeczną miłością,  jako pmsłuszne p r a w d z iw e  
pobożne cz łonki  kościoła T w e g o  świętego i oby­
watelskiej społeczności .  Niechaj  znak k rz yża  ś w ię ­
tego,  k ló ry śm y  im na  widok wystawi l i ,  będzie  dla 
nich bez us tanku szkołą zbawienia,  w  które jby się 
& uczyły, że tylko p rz ez  pok orna  wiarę ,  a w sta-
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tecznej i czynnej miłości ku Tobie i bu ludziom 
obiecane dziedzictwo wiecznego żywota osiągnąć 
można. Niechaj im Twoj przykład zawsze stoi przed 
oczym a, aby w pokusach i niebezpieczeństwach 
tego życia nie schodziły z prawej drogi, aby się 
grzechu strzegły, Tobie wiernerni były, i wzrasta­
ły  tak wiata, jako też i w mądrość niebieską, i cno­
ty Tobie m iłe : na chwałę Tw oją, na pociechę 
rodziców i nauczycielow i aby kiedyś Twojego 
królestwa dostąpiły, który żyjesz i królujesz z Bo­
giem Ojcem w jedności Ducha świętego , Bóg na 
wieki wieków. Amen.

Ojcze nasz. Z d ro w a i M a r y  a.

In ierea  Celebrans p a ra t se ad celebra~ndam 
M issam  ad intentionem  P a tron i scholae , et pro 
com m uni necessitate. Qua fin ita  can ta tur H y-  1 
m n u s :

J e  Deurn laudamus etc. et da tur benedictio 
cum  Sanctissimo.

Flota. Ante bene d ic t io ne m p r i m a r i i  lapidi s  e t  i terum 
an te  ing ressum in  do mu m,  t a nd em  post  aliocutio* 
n em  juv en tu t i s  a l iquid conveniens  occas ioni  per 
u n u m  ex pu er i s  au t  u n a m  ex puel l i s  dec lamar i ,  
au t  t a n d e m  s imul  d ec an t a r i  potest .  —



I. List okólny Jego Excllencyi J. W. X .  Lewickiego  
Metropolity cio duchow ieństwa unijackiego (z łaciń ­

skiego przetłómaczony) o unii.
M i c h a ł  L e w i c k i , z Bożego m iłosierdzia  i  za  
błogosław ieństw em  ś. A posto lsk ie j Stolicy' zjedno­
czonej R u s i  A rc y b isk u p  M etropo lita  L w o w s k i  i  
Halicki, B isku p  Kam ieniecki, Jego C. l i .  A p o s to l­
skiej M o śc i r ze c zy  w is ty  t a jn y  Radca, ś. Teologii 

D o kto r . *)
Wielebnemu zjednoczonej Rusi D uchow ieństwu po­
zdrowienie w Panu i areypasferskie błogosławieństw o

N a jm ils i  w  Jezusie C hrystusie  B r a c ia !
Zje  władza  p r ym ac ya l na  kościoła katol ickiego pochodz i  
z us tanowienia  Boskiego, ile od samego Je zus a  C h r y s t u ­
sa Zbawiciel a świa ta ,  b łogosławionemu Apostołowi  P io­
trowi powierzona,  i na nas tępców tegoż Apostoła r z y m ­
skich Bi sku pów  przen ies iona ,  s twie rdza się to na jmo -  
cniejszemi dowodami  w na u k a ch  teologicznych 1) i wy 
wszyscy o t e m  dok ładnie  wiecie.  S łuszna  atoli  jes t  r ze ­
czą , wywieść p r a w d ę  tę , względnie na  kościół  wscho­
dn i,  z l i t urgi jnych  tegoż kościoła ksiąg,  k t ó r e  sami n a ­
wet dyzunici  w wielkiej  czci  ma ja  , i do s łużby '  Bożej  
dotąd s ta le  używają.

. 1) Rliipfel ins t i tut .  Teolog,  Dog.  op e r a  et s tud io  doct is-  
simi, antea  e jusdem Tneologiae  Professor is  Vindobo-  
nensis n u n c  Ep i scop i  Linceilsis Greg.  Th om .  Z ieg-  
ler  Viennae i 821 edi tae et  e jusdem I l lust r iss imi '  E -  
p i s có p i ;  Das kcilholische Glaubensprincip. H  i en 15S25, 
Rem: Kałholische Dogma lik von Dr. Heinrich lilee 

M a in z  1839 Rem:  De P r im a tu  R om an i  Pontificis A u g u-  
stii de Roąkowany.  Augustae Vicde l i corum et Yien.  1854.

ft) Wyjaśnienie  n iek tórych  słów z greckiego j ęzyka  p o c h o ­
dzących i w n inie jszym liście p a s te r s k im  zn a jd u ją cy c h  
się a pol sk im czytelnikom może  mnie j  wiadomych .  

hanon , zn ac zy :  p r aw id ło ,  r eguła ,  ustawa.  P o d  tem s ło ­
wem rozumi  się t akże  zb ió r  czyli  szereg  dz iewięc iu  
pieśni ,  k t ó r e  osobl iwie na  ju t r z n i  śp iew a ją  się.
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W y w ó d  ten pod ajem y  w a m  do w ia d o m o śc i  niniej-  
sz e j śz y m  o k ó ln y m  listem  Waszym.

I tak :
I, K o śc ió ł  w sch o d n i o b ch o d z i  p a m ię ć  A p o sto la  Pio­

tra w o k ow ach ,  dnia  l()ga S ty czn ia  , i tegoż Apostola  
w  stychyrach, trop ara ch  i inn ych  p ieśn iach  nabożeństwa  
na ten  d z ień  p osta n o w io n e g o  , jako  osnoiof kościoła} ja ­
k o  kctmieh w ia ry  i k luczn ika  niebieskiego królestwa; ja-

L i t y a  : w y ch ó d  k ap łana  na p u b l ic z n ą  m o d l i tw ę  do p r z e d ­
s ion k u  k ośc io ła .

L itu rg ia  : w  d w ojak im  r ozu m i s ie  s e n s ie ,  i jako nabo­
żeń s tw o  k o ś c ie ln e  w o g ó ln o ś c i ,  i jako M sza  święta  
w  s z c z e g ó ln o śc i .

JSlynea  : ks ięga  k ośc ie ln a  na d w an aśc ie  m ies ięcy  podzielo­
na, o b e jm u jąca  n ab ożeństw o  na każdy d z ień  w miesiącu.  

S ty c h y r y : w  g r e c k im ,  p ie śn i  w ier sz em  u ło ż o n e ,  które  
o so b l iw ie  na n ie szp o r a c h  i na ju trz n i  śp iew ają  się. 

S y n a x a r io n :  Z b iór  nauk  d u ch ow n ych ,  lub  żyw oty  św ię­
tych  z w ięk szych  d z ie ł  w  krótkośc i  z eb ra n e .

T r iu d , Triodion : d w ie  księg i do ce r k ie w n e g o  nabożeń­
stw a  w o b r z ą d k u  greck im  p r z e z n a c z o n e , z których  
jed n a  n azy w a  sie  T riod  postna  i od  n ied z ie l i  celnika  
i  faryzeu sza  do soboty  p r z e d  n ie d z ie lą  kw ietn ia  do 
n a b ożeń stw a  u ż y w a ć  s ie  p o w in n a  ; druga m ianuje  się 
T riod  Ś w ie tn a ,  ja k o b y  kw iecista , kw ietnia, a z  tej 
o d p r a w ia ć  s ię  z w y k ło  n ab ożeń stw o , p o c z ą w sz y  od so. 
b o ty  k w ie tn ia  n ied z ie lę  p o p rze d za ją ce j  , aż do nie­
d z ie l i  w szystk ich  Ś w ię ty ch ,  k tóry ch  p am iątk ę  kościo ł  
w sch o d n i za w sze  w p ie rw sz ą  n ied z ie lę  po Zielonych  
Ś w ię ta c h  o bch od z i .  —• K a n o n ,  o k tórym  n a  początku  
p o w ie d z ia n o ,  sk ład a  sie  w o b y d w ó c h  tych księgach po 
w ię k sz e j  c z ę śc i  z tr zech  ty lko p i e ś n i , i z tąd nazy­
w a  sic  T r i o d ,  T r i o d i o n ,  ja k o b y  trzy  Ody, t. j. 
t r z y  p ieśn i.

T r o p a r y :  są p ie śn i  k r ó tk ie  czy li  h ym ny, w których
p ra w d y  religii ,  lub t e ż  cuda, życ ie  i c z y n y  św iętych  
w  d zień  ich u r o c z y s to śc i  op iew ają  się.

Ty~pik: k siążk a  p rz ep isu ją ca  p orzą d ek  nabożeństw a co­
d z ie n n e g o ,  na n ie szp o ra ch ,  ju tr zn i  i i iturgii odpra­
w ia ć  s ię  zw y k łeg o .  Jest  o:.a tern-, c / i m  Kubricełla  
w łacińsk im  o b rzą d k u ,  i, j. Ordo div in i O i i ic i i .  •
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ko pierwszego apostolskiego tronu- posiadacza  jako;  m a­
jącego p rym a t m ięd zy  A p o sto ła m i;  jako św iatło w tóre  
oświecające dusze nasze, jako fundam ent n iew zruszony  
artyku łów  w iary;  jako obdarzonego od samego S tw órcy  
wszech j ze czy  kluczam i Boslncmi i w ładza  zw ią zy w a ­
niu i rozw iązyw aniu  ; do pasienia owiec, do pasieniu  
w yb ra n ych , do pasienia jagn ią t naznaczonego  i t. d. 
częstokroć chwali i uwielbia 2).

II. Podobne pochwały opiewa kościół wschodni o 
błogosławionym Piotrze na dniu 20. Czerwca w t ro pa .

. rach , stychyrach i pieśniach na ten dzieri ułożonych. 
Tegoż samego dnia i w tejże samej Liturgii kościół 
wschodni wprawdzie  wysławia także Apostoła Pa­
wła; Piotra jednakowoż wyraźnie czci ,  jako naczel­
nika i na jw yższego  m ięd zy  A p o s to ła m i, i wielokrotnie 
wyznaje : iż P rzedw ieczny postanow ił tego A posto ła  
przełożonym  i zawiadowcą pierwszego tronu; i / . 'C h ry ­
stus B ó g  p o ka za ł go skarbem m ocnym  kró lestw a; iż 
na opoce w yznan ia  jego zbudow ał n iew zruszony sw ój 
kościół; | iź C hrystus Boskiego swego kościoła  
ster jem u szczególniej p o w ie rzy ł, i w ładzę  zw ią zyw a n ia  
i rozw iązyw ania nadał;  iż j emu ja ko  chwalebnemu na­
czelnikowi A posto łów  po swoje/n zm artw ychw staniu  naj­
przód p o ka za ł się; i że nakonjcc je m u  w  nadgrodę tr zy ­
krotnie oświadczonej m iłości ulubiona sw o ja lrzode po­
w ierzy ł  i t. d. 3).

Lecz kościoł wschodni wyznaje także i uczy:  iż na­
dane od Chrystusa Pana błogosławionemu Apostołowi 
Piotrowi pierwszeństwo na następców jego , Biskupów 
rzymskich, przeszło,  okazuje się to z następujących uwag:

III. Przy końcu pierwszego wieku Chrześci jaństwa 
był Bisknpem rzymskim ś. Klem ens. Pamięć Jego ob­
chodzi Loscioł wschodni dnia 25. Listopada i głosi w Li­
turgii ułożonej na ten dzień w Mynei , co na s t ę p u je :

a. Klemens b y ł  uczniem pierwszego • A posto ła  i na 
ramieniu tegoż zbudow ał siebie samego jako  kam ień  
chw alebny; iż od zachodu ja k  prom ieniste słońce zaja-

a ) Mynea na miesiąc Styczeń wydana w Moskwie r o ­
ku ł7il5 str.  21)5. i t. d.

*’) Mynea na miesiąc Czerwiec tegoż wydania st £35 i t cL
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ś n ia ł , sw oja nanką  ziem ię oświecił i wschodnich Strón 
dosięgnął, i i  po w szystkich  okolicach ziem i Boskie p rzy ­
kazania opow iadał, iż jako  ju trzen ka  słońca całem u świa­
tu  swoją nauką  przyśw ieca ł; iż Boskie praw a wszystkim  
w y k ła d a ł , w szystkie  kościelne u sta w y  udoskona lił; iż 
nauką  sw oją w szystkich  do w ia ry  C hrystusow ej pocią­
g n ą ł  j  iż w ładzę  zw iązyw an ia  i rozwiązy wania grze­
chów od Zbaw iciela  C hrystusa  o trzym a ł;  iż ja k o  uczeń 
Piotra i naśladowca, ta k ie  i stolicy jego p raw dziw ym  
s ta ł się naślednikiem; iż nakon iec  kościół ustawy- przez 
niego ogłoszone za szczególną sw oją ozdobę uważa i 
niem i się szczyci i t. d. 4).

IV. Za czasów C e sa rz a  K onstan tyna  około roku 
3 1 4 ,  siedzia ł na  stolicy rzym skid j  ś. Sylw ester. Kościół 
w schodn i głosi na  p am ią tk ę  jego dnia 2., S tycznia  w My- 
neach  co n as tęp u je  : iż b y ł  słupem  ognistym  świętemu 
zborowi 5) święcie p rzew o d n iczą cym ; iż nauki swojej 
strum ieniam i, całą  ziemię napoił, iż słow a jego  miodo- 
p ły n n e  w szędzie rozeszły- s ię , i św iatło nauki krańce 
całego świata oświeciło , iż Prym asem  poświęconego 
zgrom adzenia sta ł się i stolicę pierwszego Apostoła  o- 
zdob ił;  nakon iec  iż ja k o  B osk i (t. j. od Boga postano­
wiony) poświęconych ojców  (t. j. B iskupów) naczelnik 
św iętą naukę u tw ierdził i heretyków  bezbożne u s ta  zam­
k n ą ł  i t. d. 0).

V. Około połow y pią tego w ieku  w ład a ł  stolica rzym ­
ską ś. Leon. Kościoł wschodni obchodz i p am ią tkę  jego 
n a  dn iu  i 8. Lutego , i nazyw a go w L iturgii  na chwa­
łę jego u ło ż o n e j : G ło w ą  prawowiernego kościoła Chry­
stusowego ; okiem w ia ry  i mocną o sn o w ą ; najstarszym  
najw yższego  zgrom adzenia  (t. j. B isk u p ó w );  praw idłem  
n auki p e w n y m , pierw szej stolicy- Piotra posiadaczem; 
cnotami i gorliwością, tegoż A posto ła  ozdobiony in ; fila ­
rem prawowiernego kościoła Chrystusowego/  wszystkich  
kacerslw pogrom cą , żorzą  i  słońcem  od zachodu świe-

4 ) M ynea na m iesiąc  L is topad  tegoż w ydan ia  st. 303 . i t. d.
5) t. j B iskupom  , pos tanow ionym  od D u ch a  ś. r z ą d z i e  

kośc io łem . D zie je  Apóstol. Kozdz. 20. w, 28.
0) M ynea  na  m iesiąc S tyczeń  tegoż w ydan ia  st. 12. i t  d.



cacyms wielebnego Piotra następcą, jego naczelną w ładza  
ubogaconym i gorliwością jego obdarzonym  i t. d. 7 ) j  

VI. ■ W  połowie VII. wieku był Biskupem rzym sk/m  
ś. Marcin. Kościół wschodni obchodzi pam iątkę jego na 
dniu 14. Kwietnia i wzmiankuje między innem i w Li­
turgii znajdującej się w Mynei na pochwałę jego: i z b y ł  
prawowiernej nauki najsławniejszym  nauczycielem i świę­
tych Boskich p rzykazań  szczerym dozorcą; dalej nazy­
wa go : strumieniem duchowną wodą napełnionym  ;
świecznikiem , światłem prawowierności świecącym ; od  
zachodu wprawdzie pochodzącym , lecz i na ‘Wschodzie 
sławnym ; gorliwością Boską napełnionym i duchowną  
naukę utw ierdzającym ; z R zym u  wprawdzie niespra­
wiedliwie w ygnanym  , i  od ludzi niesprawiedliwych 11- 
dręczonym , na kształt słońca jednak wznoszącym się 
się i wszystkich prawowiernych oświecającym. Dodaje na  
koniec, iż ś. M arcin stał się ozdobą Boskiej stolicy Pio- 
tra, i na tegoż kamieniu kościół niezachwiany u trzym ał; 
ii jako słońce jasne z zachodu na wschód zabłysnął i 
promieniami prawowierności całą ziemię oświecił i t. d. 8).

Tym podobne twierdzenia znajdują się często w in­
nych także księgach iiturgijnych kościoła wschodniego , 
i dziełach najsławniejszych jego pisarzów. Dość będzie 
tą razą przyłożyć tu następujące :

a) Na pochwałę ś. Papieża Celestyna , k tóry  mię­
dzy 423 i 432. rokiem w Kzymie był biskupem, wspo­
mina się w Synaxarach kościoła wschodniego, pod d. S. 
Kwietnia iż bezbożne kacerstwo Nestoriusza zgromił , i 
tegoż przeciw P anny Bogarodzicy bluźniącego Palry- 
archę carogrodzkiego złożyć  rozkazał. Podobnie także.

b) Na pochw ałę ś. A g a p e la , Papieża rzym skiego , 
który żył w VI. w iek u ,  wzmiankuje się, i i  A nlim ę Pa-

k tryjarchę carogrodzkiego zarażonego hacerstwem Buti- 
juusza , ze stolicy patryjarchalnej z ło ży ł i na miejsca 
jego M ennę na Palryjarchę postanowił.

c). Na pam iątkę  ś. Grzegorza, Papieża I I . ,  któ ry  
w VIII. wieku rządził stolicą rzymską, wyraża się w My­
nei pod dniem 12. M arca : Bóg pow ołał cię, abyś b y ł

1) Mynea na miesiąc Luty tegoż wydania st. 10. i t. d.
8Ż Klyuea na miesiąc Kwiecień tegoż wydania tr. 02. i t .  d.
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n a jw y ższy m  B iskupem  kościoła Jego i  następcą Piotra 
hpiażęcia A posto łów .

d )  Ś. Teodor  S tu d i t a  p r o s z ą c  P a p ie ż a  L e o n a  III., |  
z a w ia d u j ą c e g o  s to l i c a  r z y m s k ą  p r z y  k o ń c u  V I I I  i na po- j 
c z a t k u  IX . w ie k u ,  o  u t ł u m i e u i e  b e z b o ż n e j  heretyków 
n a u k i  w  s w o im  do  te g o ż  P a p ie ż a  r z y m s k ie g o ,  ja k o  Oj­
ca ojców i  papieża apostolskiego  p i s a n y m  liśc ie  , zaras ! 
n a  p o c z ą t k u  t a k  s ię  w y r a ż a  :
Poniew aż P iotrow i W ie lk iem u  C hrystus B ó g  oprócz klu- 
czów  królestw a niebieskiego, n a jw yższą  także pasterskiej 
w ła d z y  godność na d a ł $ przeto n a le ży  nam  się udawać 
do Piotra lub jeg o  n a s tę p c y , ilekolw iek w  kościele ka­
tolickim  w znaw ia  się co p rzez  tych , którzy* od prawdy 
w ykra cza ją . Czego m y  ta k ie  pokorni i najniżsi słudzy 
od św iętych  niegdyś Ojców n a u c zy w szy  się, g d y  iw  na­
szy m  kościele ja ka ś  nowość niedawno pow sta ła  . . . pro­
stodusznym  tern pism em  naszem  do n a jw y ższe j świąto­
bliwości tw ojej A n io ła  o tej rzeczy  don ieść , za potrze- | 
bną rzecz u zna liśm y. W  d a ls z y m  z a ś  c ią g u  l i s tu  swego 1 
w i e lo k r o tn i e  n a z y w a  teg o  P a p i e ż a :  ubóstw ioną głową | 
nad w szystk iem i g ło w a m i; A rcypaslerzern kościoła ist­
niejącego pod  słońcem ; B oską  pasterską n a jw yższą  wła­
d zą  przyozdobiony-m . <)).

T e n ż e  ś. T e o d o r  S tu d i t a  p r z e c i w  o b ra zo b u rco m , 
p r o s z ą c  o p o m o c  w  l iśc ie  s w o im  p i s a n y m  do  Papieża 
r z y m s k ie g o  P a s c h a l i s a  , n a z y w a  te g o ż  P a p ie ż a  : apostol­
ską  g ło w ą ; od B oga postanow ionym  pasterzem  owie­
czek C hrystusa; odźwiernymi królestw a niebieskiego; ka­
m ieniem  w ia ry  , na k tó rym  kościół katolicki zbudowa­
n y m  je s t; Piotrem t. j .  P iotra stolicę zdobiącym  i oną 
rzą d zą cym  i  t .  d. 10).

W ak o n ie c  p i s z ą c  do  b r a c i  d la  w ia r y  C h ry s tu s a  roz- 
p r o s z o n y c h ,  t u d z i e ż  w w ię z ie n ia c h  i n a  w y g n a n iu  bę* , 
d ą c y c h  , n a p o m i n a  i c h ,  a b y  u n ik a l i  o b c o w a n ia  z here­
t y k a m i  , a  z g a d z a l i  się z k o ś c io łe m  k a to l i c k im  i P0’

9 )  S. T e o d o r a  S tu d i ty . -  L is ty  p o  g r e c k u  i p o  łacinie 
w y d a n e  w P a r y ż u  in  fo lio  , k s ięg a  I. , l i s t  55 na 
k a r c i e  3 0 0  i n a s t ę p .

10).  T y c h ż e  l i s tó w  k s i ę g a  II . ,  l i s t  12. n a  k a r c i e  SflS. 1 
n a s t ę p .
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w szechnym , gdyż m ó w i:  len b izan tyński (kośció ł)  je s t  
oddziałem heretyków  , którego zw ycza jem  j e s t , ocl in­
nych często o d ryw a ć  się. U J .

Że zaś cały  kośc ió ł  w schodn i to ż  sam o z ś. T e o ­
dorem S tu d i tą  m niem a i tw ie rd z i ,  j a w n ą  je s t  r z e c z ą ,  
albowiem te.n kośc ió ł obchodząc  p a m ią tk ę  tego Świętego 
na dn iu  l l .  L is topada  w Liturgii  n a  .ten dzień  p r z e z n a ­
czonej , chwali go ; iż by ł  obrońcą p raw ow ien w ici, tro ­
skliwy m praw dy” opow iadaczem ; filarem  i  w arow nią  
prawowierności; i ie  nauką sw oją w szystkich ośw iecił, 
a bezbożne heretyków  a r ty k u ły  u tłu m ił i t. d. i (2)

Jes t  te ż  r o z p o rz ą d z e n ie m  kośc io ła  w schodniego, a-  
by w k la sz to ra c h  , począw szy  od n iedzie li  ce ln ika  i fa­
ryzeusza , po  L i ty i , mowy tegoż świętego u ro cz y śc ie  
przez samego H egum ena ,  a  gdyby jego n ie  b y ło ,  p r z e z  
Eklezyarchę czy tane  były, r e sz ta  zaś  b r a c i ,  aby  odczy­
tów tych z w sze lką  uw agą s łuchali .  13)

W szystk ie  te  p o jedyncze  dow ody i m nós tw o  jeszcze 
innych oczyw iśc ie  p r z e k o n y w a ją ,  że d aw n y  kośc ió ł 
wschodni m ocno p rz e k o n a n y m  był i w y ra źn ie  n a u c z a ł :  

w ładza naczelna Piotra od samego Chry-stasa Pana  
była ustanowioną ; że na następców tegoż A p o sto ła  , 
Biskupów rzym skich s p ł y n ę ł a i  że ci p raw a  tej w ła ­
dzy lahze na wschodzie wielokrotnie w yk o n yw a li.

To zw ażyw szy  b ra c ia  , n a s tę p u ją c e  n a s u w a ją  n am  
się uw agi:

1. P a t ry ja rc h ó w  k o n s ta n ty n o p o lsk ich  , F ocy jusza  i 
później po  n im  n a s tęp u jące g o  M ichała  C e ru la r y ju s z a  , 
którzy to p ie rw si się odw ażyli p ie rw sz eń s tw o  P ap ieża  
rzymskiego z a p rz e c z a ć ,  ż a d n e m  p ra w e m  u n ie w in n iać  nie 
można. A lbowiem p r a w d ę  od sam ego C hrys tu sa  Boga 
ustaloną,- i p rz e z  n ie p rz e r w a n e  p o dan ie  pow szechnego  
kościoła, ta k  na  w schodz ie  jako i n a  z a c h o d z ie ,  po  
wszystkie czasy  ja k  na jw ięcej s trzeżoną ,  obalić  p o k u s i ­
li się. Ktoż n ie  w id z i ,  że lada  zuchw alec  tym  p o tę p ie ­
nia godnym p rz y k ła d e m  ła tw o  u łudzony ,  dalej je szcze

11). T ychże  listów księga 11.', l is t  łl. n a  k a rc ie  38U. 
nas tęp .

12). Mynea n a  L istopad .
J 3) T r io d  postaa i T yp il t  w.. Moskwie wydany.
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postąpić  m o że ,  i nietylko naczelną władze kościoła od 
C hrystusa Pana ustanowioną, lecz nawet i sam kościół 
Jego i wszystkie od niego objawione prawdy i utwier- < 
dzome Sakram entów  tajemnice obalić przedsięweźmie? 
na  co wrzeczy samej w XVI. wieku L u te r ,  Kalwin, 
Zwingliusz z zwolennikami swemi kusić się nie omiesz­
k a l i ,  i na co te raz  także wnaszych czasach niezliczeni 
C hrystusa Pana i objawienia nieprzyjaciele, ufający za­
nadto  swemu rozumowi, kusić się nie przestają  wszy- 
k iem i siłami do tego dążąc, ażeby w siebie i w drugich wmó­
wili : ze kościołow i w ierzyć  nie p o trze b a , że sposób 
wielbienia B oga w łasnem u upodobaniu każdego je s t ze­
s ta w io n y , że ja ką ko lw iekb y  kto w iarę o b ra ł, i jakiego- 
ko lw iekb y  w yża a m a  b y ł  członkiem , lub też dofżadnego 
w cale nie n a le ż a ł , zbawienie sw e bezpiecznie i wszędzie 
znaleźć może.

2, Ze pierwszeństwo, za przyczyną Focyusza i Ce- 
rularyjusza, Patry jarchom  konstantynopolitańskim przy­
znane, nie jest postanowieniem Bożem , bo do utwier­
dzenia  takiego pierwszeństwa, najmniejszego nawet do­
wodu, ani z pisma świętego, ani z podania przytoczyć 
n ik t  nie jest w stanie. O piera  się one jedynie na błg- 
dnćm  m niem aniu  wyż wspomnionych dwóch naczelni­
ków odszczepieristwa, i jest urządzeniem  zupełnieludz- 
k iem , dla tego też, jak  widzimy, losowi ludzkich wy­
nalazków już uległo. Bo gdy praw dziw y kościoł ka­
to lick i,  ile od samego Chrystusa Pana na .najmocniej­
szej opoce, k tóre j ani b ram y piekielne nie zwalczą , 
zbudow any 14), już przeszło ośmnaście wieków ze swo- 
jem  naczelnictwem niewzruszony stoi, i gdy Papież rzym­
ski dawne praw a swojego pierwszeństwa po całym świę­
cie, nawet w państwach innego wiary wyznania mocno 
utrzym uje  i wykonywa, o! jak smutny los dotknął i Pa- ; 
tryarche  konstantynopolitańskiego i wschodni kościoł, 
k tórego pierwszeństwo ón sobie przywłaszczył. Wszakzc 
liczne tegoż kościoła prowincyje  zrzekły sie już dawno 
władzy Patryjarchów konstantynopolitańskich, i pourzą- 
dzały sobie jakieś nacyonalne, od żadnej władzy du­
chownej niezawisłe kościoły, a sprawy święte, na wzór

14. S. Mat. Rozdz; 10, » .  18.



akatolików, ja k im siś  s y n o d o m ,  p o w s z e c h n ie  o d  w ła d z  
cyw ilnych p ostan o  u io n y m , i od sk in ien ia  ty c h że  w ła d z  
zaw is łym , w b r e w  p r z e c iw  d a w n e m u  p o r zą d k o w i ś w ię ­
tej h ierarchii  od C hrystusa  Pana p osta n ow io n ej  15), i a p o .  
stoiska p iln o śc ią  zach o w a n ej  lG), pod  rząd poddają. S an d  
nawet, w ła ś c iw ie  tak n azw a n i,  ch rześc i ja n ie  w s c h o d n i , 

 ̂ w n ie z l ic z o n e  i sam ym  sob ie  p r z e c iw n e  b łęd y  if) i r o z -  
> dwojenia w p ad łszy ,  n ie  są ani z  sobą  na w z a je m ,  ani  

z Patryjarchą k o n stan ty n o p o lsk im  ża d n ym  w e z łe m  u le ­
głości lub  p o s łu sz eń s tw a  z je d n o c z o n e m i,  i n iejako  ty lko  
w tern je d n e m  s ię  zgadzają , że  w szy scy ,  ra zem  z Pa-  
tryarchą k on sta n tyn o p o li ta ń sk im , p r a w d z iw y  k o śc io ł  k a ­
tolicki i jego n a cz e ln ik a  rzym sk iego  P ap ieża ,  u p o r n ie  u- 
znawać nie  chcą . S łu s z n ie  za is te  w y r z e c  m ożn a , że  k o ­
ściół w s c h o d n i ,  co  n ieg d yś  w je d n o ś c i  z zach od n im  k o ­
ściołem tak  p ięk n ie  k w itn ą ł ,  od c zasu ,  k ied y  się  od te ­
go k o śc io ła ,  jak  la to roś l  od  w in n ej  m ac icy  o d sz c z e p i t ,  
■usycha 17) i p u s t o s z e je ,  a lb o w ie m  w sze lk ie  k ró le s tw o  
ro zd zie lo n e  p r z e c iw k o  sob ie , b ę d z ie  sp u s to szo n e , i  w s z e l ­
kie m iasto  a lbo  d ó m  ro zd zie lo n y - p r z e c iw k o  sob ie  , nie  
ostoi się . 18.

3) M ądre  ze  w s z e c h  m iar i g ru n to w n e  b y ło  po_

15) Ś. Mat. R o zd z .  2 8 .  w . 18. 10. Ś. Jan . R ozd z .  17, w . 18.
lS) D z ie je  apo sto lsk ie .  R ozdz .  20. w 2 8 .
)  Już w w ie k u  XVII. M elecy i S m o t r z y s k i , N ie u n itó w  

A rcybiskup  p o ło c k i ,  U nii ,  o k tórej natenczas r o z p r a ­
wiano, najzaciętszy  prześ ladow ca, w sw o jem  dz ie le  w n a ­
rzeczu  p o lsk iem  p od  ty tu łem  : A p o lo g ia  p e re g r in a tie j  
do k ra jó w  w sch odn ich  w D erm a n iu  r. 1028. d ru k o -  
Wanem, św iadczy ,  iż  sam o so b iśc ie  p rzek o n a ł  się, jak 
w ie lk ie  b łę d y  w iary  natenczas już do w schodn iego  ko- 

i sciota w c is n ę ły  s ię .  S m otrzy sk i  p o w r ó c iw sz y  ze  w s c h o ­
du, w y rzek ł  s ię  sz y z m y ,  i Unią z  ś. rzym sk im  k o śc io ­
łem  za Papieża Urbana VIII. przyjął.  O bacz także ro z ­
p raw ę  b iskupa ch e łm sk iego  Jakuba S uszy ,  p o d  t y t u ­
łem  : S ą u lu s  e t  P a u lu s  P tu lhenae N a t io u is ,  w R z y ­
mie r. lOOl). d ru k o w a n ą ,  

ł ‘ ) Ś. Jan. R o zd z .  15. w .  1 —  10. 
i 3 ) S. Mat. R o zd z .  12. w. 25.
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s t anowienie  G re k ó w ,  k tórzy,  w  czas ie  z b o r u  f lo renckie­
go,  wy p r zys iąg łszy się b ł ę d u  Focyjusza  i Ceru laryjusza,  
dawn ie j sz a  j e dno ść  z kośc iołem zac ho d n i m przyję l i .  Ko­
w n ie  m ą d r z e  i zb aw ien n ie  uczyni l i  p r z o d k o w ie  narodu 
ruskiego ,  k tó r z y  p r z y  ko ń cu  wieku  XVI. t en sam błąd 
za  pomocą łaski Boskiej  spost rzegl i ,  i Pap ieżowi  r zym­
sk i em u Klemensowi Vl l i .  , na t enc za s  k a t e d r ę  Piotra 
z a j m u j ą c e m u  , p rzyna leżną  podległość  i posłuszeństwo 
oddal i .  Od  tego czasu spoczywa  R u ś  z j ednoczona  jak 
l a to roś l  n a  p r a w d z i w e j  winne j  macicy,  i wszystko to ,  
co wyżej  o b łogosław ionym  A posto le  Piotrze  i o jego 
świę tych  n a s t ę p c a c h :  K lem ensie , S y lw e s tr ze , L eon ie , 
M a rc in ie  w sp om ni on e  było,  nie  tylko usty,  ale j ak  to 
p r a w d z i w y m  C h r y s t u s a  zw o le nn ik om  przyna leży ,  także 
se rc em  wyznaje.

4. Chociaż  po  odszczepier i stwie Focy jusza w księ­
gi l i t u rg i j ne  kośc io ła  wschodn iego  nie ma ło  ciężkich i 
p r a w d z i w e j ,  od czasów apostol skich  n i e p r z e r w a n e m  po­
d a n i e m  s tw ie rd z o ne j  wie rze ,  p r ze c i w n y ch  b łędów wpro ­
w a d z o n o  l g ) ;  p r ze c i e ż  ż a d n e m u  z dyzun i tów nie przy­
szło na myśl ,  tw ie rd z e n ia  o nacze lne j  władzy kościoła 
kato l i ckiego od Apos to ła  P io t ra  na  jego nas tępców Bi­
s k u p ó w  rzymsk ich  z l e w a j ąc e j  się, w Myneach  , j ak się 
wyżć j  rzeikło,  zaw ar te ,  p r ze m ie n ić ,  l ub  ca łk iem uchy­
lić. N ie tknię te  więc zos taj ą w na jnows zyc h  n aw e t  wy­
da n i ac h  s ławianskiego,  i l l i ry jskiego,  wołoskiego i innych 
języków.  Nie  stało się to p e w n i e  ś lepym przypadk iem,  
l ecz  ze  z r z ą d z e n ia  Boskiej  Opa t rz noś c i ,  k tó ra wszystkiem 
do  na jmędrszych  swoich za m ia ró w  za w sze  miłościwie kie- 
ru je ,  i nigdy nie dopuszcza  nieszczęść  n a r od o w i  ludzkiemu 
n ie  nas t r ęczywszy  n a tychm ias t  ś r o d k ó w  do zbawienia  .po­
t r zeb n y ch .  Moz ez to  byc,  ażeby to,  co n ieunici  na pochwały 
na cze lnć j  kościoła władzy  od C hr ys tu s a  P. Po t rowi Aposto­
łowi  nadane j ,  i na p r a w y c h  tegoż Apostoła nas tęp có w,  Bi­
s k u p ó w  rzymsk ich  p r ze la n e j ,  w oznaczonych  czasach  każ­
dego roku,  naju roczyśc ie j  podczas  na bo że ń s t w a  z Mynei 
śp iewa ją ,  nigdy nie  dotknę ło  ich serc ,  i do przyjęcia  tej

11)) Dla tego te  ksi ążki  z na jwiększą os t rożnośc ią  czy­
t ane  być po w inn y .



prawdy, 'którą wzniosłym głosem i pe łnemi  usty tak  
często wyznają,  ich umysłów nie skłoniło? Widzimy tak­
że" jak bardzo oni p rzywrócenia  i ścisłego zachowania 
dawnych obrzędów i ceremonij  kościoła wschodniego 
po swoich wyznawcach wymagają.  I ta gorliwość jest 
dowodem kierującej  łaski Boskiej, p rzed  k tóre j oczyma 
tysiąc lat je s t ja k o  dzień w czora jszy , k tó ry  p rzem in ą ł
20),  która pewnie,  później  lub prędzej  udzieli im swej 
łaski, źe tak pilnie zewnęt rznych ustaw dawnegokościo- 
ła wschodniego przestrzegając,  samą nareszcie naukę od 
tegoż kościoła dawniej już uznawaną i święcie zachowa­
ną spos trzegą ,  i tak do dawnej jedności  z Papieżem 
rzymskim , k tórą  już  i. A tanazy*, i. Jan C hryzostom  , 
i. Ignacy  i inni nauką i życia świętobliwośeią wyszcze­
gólnieni ojcowie i naczelnicy kościoła wschodniego, tych­
że obrzędów i ceremonij  gorliwi czciciele, stale pielę­
gnowali, nao,statek wrócą s ię ,  i wtenczas dopiero swe 
modły u z u p e łn i ą ,  k tóre  podług dawnych owych o b r z ę ­
dów i ceremoni j  p rzy  liturgii ś. Jana Chryzostoma i ś. 
Bazylego uroczyście odprawiają,  wołając po poświece­
niu (konsekracyi): I  daj nam  jed n em i u sty  i jednem  ser­
cem sław ić i chwalić czci najgodniejsze i najw spanial­
sze imię T w o ję  Ojca i S yn a  i D ucha świętego, teraz 
i zawsze i na w ieki w ieków  A m e n ; niżej zaś przed  
modlitwą pańską :  Prószcie o zjednoczenie w ia ry  i obco­
wanie D ucha  św ię tego , siebie sam ych  i nas w za je ­
mnie i całe nasze życie  C hrystusow i P anu polecaj­
m y. 2 !.

Też same modły odprawia także codziennie kościół 
Rusi zjednoczonej,  błagając tym sposobem Wszechmo­
cnego Boga , dla siebie o łaskę wytrwania w jedncści  
z prawdziwym katolickim kościołem,  dla tych zaś ,  co 
ten kościół opuści l i ,  o łasjce nawrócenia ,  aby kie ­
dyś na łono matki  opuszczonej  powrócili ,  i w jedności 
nie tylko ust,  ale i serc wielbili Ojca niebieskiego.

Zwykli wprawdzie przeciwnicy ś. Unii, oprócz in ­
nych pobudek swego wst rętu od kościoła rzymskiego i

2 ) Psalm 8Q. w. 4.
21) Goar. Rituale Graecor.  Venetiis in fol. 1730. pag. 

03, 04, 147, i 48.
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t o  t a k i e  p r zy ta cz ać ,  j a k o b y  tenże kośc ió ł  miał  na  celu 
o b r z ę d y  wschod n ie  zamieniać ,  n a  ł a c iń s k ie ,  Bi skupom 
grec k im ich władze  i zw ie rzc hn ic tw o  o d eb r a ć ,  wiernych 
im  pod ległych do o b r z ą d k u  ł acińskiego p rze c i ą g ną ć ,  i 
t ym  sposobem z j edn oc zon y  kośc ió ł  ruski  za czasem zu­
p e ł n i e  znieść,  i dla tego mniemają ,  ż e t e n  kośc ió ł  z dóbr 
i okazałości  ogo łoconym,  duchow ień s two  i  na ró d  ruski 
pogardz ie  oddanym , i wszys tko do s t anu op łak an ia  go­
dnego p r zy w ie d z i o n e m  zostało.

Jak  moc no  zaś t e ,  i t ym p o d o b n e  tw ie rd ze n i a  od 
p r a w d y  się o d d a l a j ą ,  pub l i c zn e  dowo dy  ś w i a d c z ą ;  bo 
n ie  w s p o m i n a j ą c  o in n y c h ,  już  sam e  ak ta  powszechne­
go zb o r u  f lo renck iego  uczą ,  że kośc iół  r zym sk i  pod ów 
c z a s ,  s zczegó ln ie  tylko j edność  w ia r y  i miłości  miał  na 
ce lu  , o b r zę d y  zas wschodn ie  G r e k o m  n ie n a r us zo n e  zo­
s t awi ł  i ich M e t ro p o l i to m  i B i sku po m przyna leżne 
zw ie rzchn ic two  i w ład zę  wsze lką  w całości  zachował.  
T a k ż e  pó źn i e j  , gdy R u ś  p od  Klemensem VIII.  do je­
dnośc i  w ra c a ła  się,  s tol ica t zymska  ich ob rz ę d y  i z w ierzch- 
n ic two  M e t ro po l i tó w  i B i sku pów  metylko" nie uchyliła,  
l ecz  owszem wszys tko n ie n a r u sz on e m  mieć chciała,  i je­
dyn ie  tylko owej  j ednośc i  nauk i  i ka rn o śc i  domagała 
s i ę ,  k t ó r ą  d a w n y  kośc iół  wschodni  p ie l ę g n o w a ł22) Na­
w e t  są wielorak ie  de kr e t a  i kons ty t ucy je  Pap ieżów rzym­
skich,  k t ó r e  zachow an ie  o b r z ą d k u  greckiego Uni tom naka« 
żu ją ,  samowolny  zaś p r z e e h ó d  z tego o b r z ą d k u  na  łaciński 
os t ro  zakaz u ją  23).  W i a d o m o  na reszc ie  wszystkim , co

22).  Brewe Klemensa VIII .  do Arcyb i skup ów  i Biskupów 
n ar od u  rusk iego p o d  dn iem 7. L u ty m  15Q5. wyda­
ne , zaczynając się : B en ed ic tu s  sit p a s to r  ille bo­
nu s.  T ud z i eż  Bulla tegoż Papieża 7. kalend.  Mar­
ca 1505. w y d a n a ,  zaczynająca  s i ę ;  D ece t Pioma- 
nu /n  Pontificern  etc.

23),  D e k r e t a  Leona  P ap ie ża  X. z dn ia  18. Ma ja  1521. 
Klemensa  VII.  z dn ia  20.  Marca  1520 Pawła  Pa­
p ieża  V. z dn ia  10. G r u d n i a  1015 U rb a n a  Pap ie ­
ża  VIII.  z dnia 7. go Lutego i 7. C ż e r w c a  1024. 
Be ned yk ta  XIV. z dn ia  24. G r u d n i a  1743. i H* 
M a ja  1744. i 20. M a rc a  1751. i 18 W r z eś n ia  1731. 
Piusa  VII.  z dnia 13. Czer wca  1802.



też w allokucyi Jego świętobliwości Grzegorza Papieża 
1VI. t e raz czczęśłiwie kościołem rządzącego, wam przez 
Nasz list okólny z dnia 18. Lutego “z. r .  obwieszczonej 
sprawiedliwie się wspomina, z j ak a  to ojcowska troskli­
wością Papieże rzymscy zajmow ali sie Rusią zjednoczo­
ną ,  gdy oprócz innych dobrodz ie j s tw em wyświadczo­
nych, szkoły także do wykształcenia duchowieństwa r u ­
skiego w świętej wierze i obyczajach po wielu miejscach
a między innemi i w tutej szem także mieście Lwowie 
pod dozorem Ojców Tea tinów, zaprowadzili .

Z tej to przyczyny już w przeszłym wieku , i j e ­
szcze przed wcieleniem Galicyi do państw austryjackich 
kościół tutejszy zjednoczonej Kusi liczył w swem du­
chowieństwie wielu mężów w teologii gruntownie uczo­
nych, z których jedni  po parafi jach starannością dusz 
trudniąc się i okowiazki dziekanów foralnych pełniąc,  
swoim współbraciom nauką  i pilnością przyświecali,  in­
ni zaś godności i obowiązki przy kościołach ka tedra l ­
nych zaszczytnie sprawowali.  Między takiemi wspomnienia 
godni są .• Mokołnj Szadurski,  Protonotariusz apostolski,  
Sęozia w sądach biskupich , i generalny Wizyta tor  dye- 
cezyi lwowskiej 24) ; tudzież dignitarze i Officyałowie 
trzech dyecezyj : lwowskiej , halickiej i kamienieckiej  , 
jednemu wprawdzie  biskupowi we Lwowie mieszkające­
mu podległych,  ale na ów czas odłączone swe ka tedry  
) kapituły mających ; w szczególności zaś podług u r z ą ­
dzenia Leona Szeptyckiego Biskupa we Lwowie dnia 11 
Marca r. 1771 wydanego.

L f'J'r K apitu le L w o w s k ie j .
M ichał P rim ow icz, A rch ip re sb y te r , Protonotariusz a - 

postolski.
■dntoni L e w iń sk i,  Proboszcz i Officyał lwowski, Proto­

notariusz apostolski.
1zczepan L e w iń s k i ,  Archidiakon, później  B isk up  łucki. 
f«rze) L ip n ick i , Kustosz i Officyał brzeżariski , po  

śmierci Metropoli ty Leona Szeptyckiego, wakujące j 
diecezyi administrator.  

er.y Piasecki , Scholastyk i Protonotariusz apostolski.  
•an O słaipski, Primiceriusz i Protonotariusz apostolski.  
‘M mon Z u l lo w s k i , Kancle rz  katedralny.

>atr l  rimowicz , Kanonik i Sur r oga t  lwowski.
ao*
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fe rzy  T ro c h liń sk i , K anonik  i S u r ro g a t  kijowski.
Jakób K a w eck i, K an o n ik  i n a m ie s tn ik ,  d e k a n a tu  gli- 

niańskiego.
Szczepan K o ra le w sk i,  K anon ik  i n am ies tn ik  dekanatu 

bobreckiego.
G rzegorz D o m k ie w ic z , K anon ik  i nam ies tn ik  dekanatu  

lwowskiego.
D o tycli liczyc  n a le ży •

Piotra B ielańskiego, k tó ry  pó źn ie j  w kap i tu le  lwowskiej 
hy l K ustoszem  k a te d ra ln y m  , po  zgonie zaś Bi­
sk u p a  i M e tropo l i ty  Leona Szeptyckiego, Biskupem 
lw o w sk im ,  hal ick im  i k a m ien iec k im  został.

JJ. IV  K apitule Halickiej.
G rzegorz T y c h o u z s h i , A re h ip re sb y te r  i nam ies tn ik  de­

k a n a t u '  bursz tyńsk iego .
Ja n  Piasecki, A rch id ijakon  1 Officyał halicki.
M ic h a ł B ło ń s k i ,  E k le z y a rc h a  i nam ies tn ik  dekanatu 

w ojniłow skiego.
Ja kó b  B ere zn ic k i, S cholastyk  i nam ies tn ik  d e k a n a tu p e -  

reh ińsk iego .
J e r z y  Tarnow iecki , P r im ice r iu sz  i nam ies tn ik  dekana­

tu  horodeńskiego.
A n to n i W o łko n o w icz  , K an c le rz  i nam ies tn ik  dekanatu  

stanis ław owskiego .
III .  W  K apitu le  Kam ienieckiej.

Jan G rom nicki, A reh ip resb y te r  i Officyał kamieniecki. 
Jan L u b iń sk i,. A rc h id ia k o n  i Officyał bracławski.^  
M ic h a ł Puidewicz, E k le z y a rc h a  i S u r r o g a t  kamieniecki.  
M ik o ła j J lym b u ła , Scholastyk i P roboszcz  trem bówelski.  
G rzegorz S za sza lsk i , P r im ic e r iu sz  i P roboszcz  w Ho- 

roderice.
Jan  M e d y ń s k i , K an c le rz  i nam ies tn ik  dec an a tu  skal­

skiego.
Akta k a p i tu ln e  , a r c h iw u m  i b ib lio teka  arch ika te .  

d r a ln a  lw ow ska p rz e d s ta w ia ją  wiele pom ników  n au k i ,  
pobożnośc i  i gorliwości tych mężów , j a k o  te ż  i w de­
k a n a ta c h  p rz y  różnych  ce rkw iach  para f i ja lnych  nie ma­
ło je s t  dowodów św iadczących , ja k ą  z ręcznośc ią  Ci mę­
żow ie d o b ro  duchow ne  pom nażać  s ta ra l i  się.

K ow nie  te ż  dyecezyja ru sk a  p rze m y sk a  miała wie- 
lu  duchow nych ,  w  szko łach  p a p ie z k ic h  a m ianow icie  w8
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Lwowie n Ojców Tcatynów wychowanych , którzy p o ­
tem r ó ż n e , nawet  wyższego rzędu obowiązki  dyecezal- 
ne należycie wypełniali.  Znaczniejszemi byli, podług roz­
porządzenia w roku 175'J. przez Biskupa przemyskie­
go Szumlańskiego wydanego;
Teodor K rasnopolski, Archipresbyter  ka tedralny i Orli- 

cyal przemyski.
Jędrzej Jakub iński , obojga p rawa  D o k t o r , Archidiakon 

katedra lny ,  Auditor biskupi ,  oddziału spraw dye». 
cezyi przemyskiej  sędzia generalny.

Teodor Ja n ko w sk i, Dziekan kapituły.
B a zy li H anczakoiosh i, Ekonom katedralny.
Jerzy Ś liw iń sk i, Eldezyarcha katedralny.
Jan Chrzciciel Kafilowicz L i t y ń s k i , Notariusz apostol­

ski i Kanclerz katedralny.
D o łych  się liczą. :

M iko ła j ISasczoczyc, Paroch Samborski  i biskowicki.
Jan L a io ro io sk i, ten był w kolegium Teatynów lwow­

skich Dziekanem n a u k ,  później został w dyece- 
zyi parochem w Mszanie i dziekanem dukielskimi 

an M a n a stersh i , Paroch i Dziekan ja ros ławski ,  także 
Kanonik katedralny przemyski .

_ Zaiste ruski obrządek,  i kościoł j e go , nie tylko na 
świetności swojej przez Unią nic nie stracił ,  ale owszem 
otrzymawszy kler  należycie wykształcony,  na k tórym 
mu yv dyzunii całkiem zbywało ,  daleko większej tein 
samem nabył  świetności.

Pomyślność zjednoczonego kościoła ruskiego w Git. 
*cyi większy jeszcze wzrost  wzięła i do dziś dnia po­

mnaża się od owej chwili, jak Opatrznośc i  Boskiej po­
dobało s ię,  ten kraj  berłu Najjaśniejszego Domu Au- 
stryjackiego poddać. Jaśniała na ów czas na ce sarsko- 
aJstryjackim tronie wiekopomnej sławy Cesarzowa i 

rolowa Maryja Teressa.  T a  najmiłościwsza Pani za ­
szczycając kościół zjednoczonej Rusi  w Galicyi swą pro - 
e**cyą, i chcąc tamę położyć usiłowaniom owych,  którzy 

tnniemali , że im wolno podług upodobania.  Unitów do 
rządku łacińskiego pr ze jm ow ać ,  mocą najwyższego,

* ‘-krętu nadwornego  z dnia 15. Lutego 1777. nakazać 
raczyła , aby , co się tyczy przechodu Unitów na łacin 
5Rl G r z ą d e k  t rzymano się wydanych w t e j  mierze od
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Papieżu w rzy m sk ich  d e k re tó w .  Na rń zk a z  te jże  Najja- 
śa i jsz e j  C esarzow e j  i K ry low ej,  m łodzież ru sk a  do sta- 
nu  kap łańsk iego  dążąca ,  w e z w a n a  zos ta ła  do W iednia, 
! ta m  w n a js ła w n ie jsz e j  n a u k  w szechn icy  , n au c e  filo­
zofii i teologii z tym pośw ięca ła  się pos tępem  , że pó ­
źn ie j  wielu z te j  m łodzieży  k a ted ry  teo log iczne i inne 
godnośc i d y ec ez a ln e ,  zaszczytn ie  s p r a w o w a ło ,  n ie  k tó ­
r z y  zaś , godnem i s ta l i  się n a  s to p ie ń  b i s k u p i  być wy- 
n ie s ionem i 25).

W  te ślady na jm iło śc iw sze j  M a tk i  pos tępow ali  po­
t e m  N a jja śn ie js i  Je j  Synow ie  i t r o n u  nas tępcy .  Ich bo­
w iem  d o b ro d z ie js tw e m  za p ro w a d z o n e m  i za tw ie rdzonem  
zos ta ło  we Lwowie , do tych  czas je szc ze  is tn ie jące  Sc- 
m in a r y u m  Q(j) , w k tó r e m  ju ż  n ie  n ie k tó rz y  ty lko, leoz 
wszyscy k an d y d a c i  ru sk o  - un ic cy  do pełn ien ia  świętych 
obow iązków  po paroch iach  p r z e z n a c z e n i ,  n a u k i  teolo­
g iczne  od b ie ra ją  i obyczaje sw e do p ra w id e ł  kościelnej 
k a rn o śc i  zastosowywać p rz y u c z a ją  się. S e m in a r iu m  to ,  
ju ż  k ilka tysięcy p raco w n ik ó w  ow czarn i  św ię te j  ruskim  
d yecezanom  od  r. 1783 do tych  czas wydało, między je­
go a lum nam i M y S am i,  w asz  te ra źn ie jsz y  A rcypas te rz  
M e tro p o l i ta ,  niegdyś Nasze nauki p o b ie ra l i ś m y ,  i wy 
także zdo lność  do należytej s ta rannośc i  o zbaw ienie  dusz 
lu d z k ic h  p o t r z e b n ą  osiągnęliście .  Z sz cz od rob l iw ośc i  wyż 
w  s p o ran ionych  N ajjaśniejszych M onarchów  wydzielane

£5). Mikołaj Skorodyńshi, ś. Teologii D o k to r , Professor 
Teologii pastoraluej w wszechnicy Iwowskej, polem 
radca konsystorski i wikary g eu e ra in y ,  nareszcie zaś 
Biskup lwowski f  1803. ; tudzież Antoni Angelowicz, 
ś. Teologii Doktor, wszechnicy lwowskiej Teologii do­
gmatycznej Professor, potem w Seminarium generalnćin 
i łek to r ,  ztąd na Biskupa przemyskiego nareszcie zaś 
nu dostojność Arcybiskupa i Metropolity rusko - uni­
ckiego wyniesiony , dla odznaczających się zasług go­
dnością tajnego <os. król. radcy i cesarskiego orde­
ru Leopolda Wielkim Krzyżem ozdobiony t  1814. 

5G). Dekret najwyższy z dnia 30. Czerwca 1783, i intymut 
guoe.-nialn y z dnia 13. Lipca tegoż roku. Tudzież de­
kret nadworny r. dnia 4go Lipca. 1780. , a Inłjuiat 
guherniuluy z dnia i>. Sierpnia 1790. Kro 18000.
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7 " r 3i Z fulin,fU!S:zu r^SJj’nego, wam dodatki do waszych  
parafialnych d o ch o d ó w ,  a wysłużonym w staranności o 
duszach, pensye deficydntów. Miedzy dobrodziejstwa tycli- 
"rt ‘ a]jasniejszych , naród rusko - unicki i to policzać  
p ow im en , że członkom jego otwarty jest wstęp do w szy ­
stkich prerogatyw i do wszystkich urzgdow tak cyw il­
nego jak i wojskowego stanu, za równo z członkami ob-  
lzgdek lacmski wyznajgcemi 27).

Lecz jakże wychwalić zdołamy tylokrotne i tak 
znakomite dobrodz iejstw a , które wiekopomnćj pamięci  
Cesarz i Kroi Franciszek I. zlał na kościół zjednoczo-
; JH " m ^  .. I '  ? N «jjaśniejSZy ten pan zapobiegajao
.dostatkowi duchowieństwa w dyecezyach ru sk ich ,  

won sklej i przem yskiej , i chcąc obie dyecezye kapła-  
nu zdoinemi Jo pełnienia wyższych także urzędów du-  

caownych zaopatrzyć, nietylko liczbę alumnów w Semina-  
um lwowskim powiększył S B ), lecz nadto jeszcze dla

iak i - 11 Yr miei sca tak w ces- król. k o n w ik c ie ,
w w  "! W In1stytuci.e wyższego kapłanów w ychowania  

letlniu , łaskawie przeznaczyć raczył 2Q) Dla te-  
g M o  m e zbywa teraz w obydwóch dyecezyach na ta - 

i mgzach, którzy do staranności o zbawienie d u sz  
aiezycie usposobieni, obowiązki namiestników p om iest .

7 cC1'. ° Zyil ^ZIekanów z chwalebna zręcznością piastu ją 
;u; f zyt0w kaaoajckich dostąpili ,  teologicznym D o k t o l  
wh m '''a:,zc-;yct:ni zos ta l i ,  i albo publiczne katedry  

wszechnicy nauk , i dostojeństwa akademiczne zaj

2 ')- Edykt Cesarza Leopolda II. z dnia 8 Lipca 1790; !u-  

l G d 4 | <Jekie t S U b e r n i a In y  Z d “ ia  S 2 ,  Ł,’ł)cu l 7 9 ° -  X f o

2°) A ulic. ddto 8. Julii 1820. Kro 2 0 0 9 1 . ,  et
ddto 28. ejusdem niensis ct auoi Aro

-3). Oecreinm Aulicum ddto 9. Junii 100 \  ab ab Esrel-  
Sll’> 29' ej usdem mensis et arnil Kro 

-.012-. insi malum. Item Rescriptum Majeatalirum dcito 
y -  Maji 100*3. ab Excel. Guli. sub die ló .  Junii e- 
,fuutem ahni inlimatnw , et uiterius fiescripium Maje- 
siancnn, ddm 2, Junii 1819. ab Excel. Guber. die 16 

° 3 ’lsli ej«sd. anni Kro iOLOa iutimatuni.
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nui ją  . a lbo wyższe u r zę dy  dyecezalus  sp ra w u ją  a nawet 
na samą godność b i s k u p i ą  wynies ien i  zostal i  50)  Ten­
że Najjaśniejszy Pan,  aby pomyślność i wzros t  kościo­
ł a  z j ednoczone j  Kusi  pomnożyć,  up ad l a  od dawna Me- 
t r opo l i j ą  hal icką podn iós ł  3 1 ) ,  sw em  mo n a rsz em  wsta­
w ien ie m sie do św ię te j  apos tol sk ie j  S t o l i c y ,  jej  odno­
wien ie  i po twi e rd ze n ie  wyjedna!  82) ; Jego C. Kr. 'po­
wagą u rz ą dz on e  zostały kapi tuły  i k l e r  katedralny we 
Lwowie  3 3 ) ,  i P rzem yś lu  34) ,  a l iczba kanoników ho­
n o r o w y c h ,  nad p raw id ło  w innyc h  diecezyach istnieją­
c e ,  dla lwowskiej  diecezyi  na 12, a dla p rze mys k ie j  na 
li)  cz łonków ustanów ona 35).  On  u t r zy m u ją c  równość 
o b r z ą d k ó w ,  r u s k im  Bisku pom  i dep u towanym kapi tu ł  
p o d o b n y m  pr zy w i le j e m  , jak B i sku po m i deputowanym 
o b r z ą d k u  ł acińskiego,  p rawo  zasiadania i głosowania na 
se jmach k ró les twa  Galicyi nadał  50) , n i e mn ie j  też i to 
r o z p o r z ą d z i ł ,  ażeby depu tac i  duchowieństwa  ruskiego 
do  wydziału s tanowego p rzyp usz cza n i  b y l i ; p o d  Je­
go szczęśl iwym i wiecznej  pamięc i  godnym r zą de m  jg-

° 0 )  Jan Soigurski ś. Teologii  Doklor,  wydziału teologicz­
nego wiedeńskiego wysłużony Dziekan , teraz Biskup 
przemyski ,  i nauk filozoficznych Dyrektor.  T u d z i e ż  
Grzegorz Jaehimowicz, ś. Teologii,  Filozofii i sztuk 
wyzwolonych Doklor ,  wysłużony Prolessor umiejętno­
ści religijnej w lwowskiej wszechnicy, następnie kano­
nik honorowy , scholastyk , Kustosz cerkwi metropoli­
talnej ; mianowany Sufragau metropolitalny.

51).  Dyplom ces. król.  z doia 11. Sierpnia 1808.
52).  Bulla papiezka o wznowieniu Jletrnpolii  roku 1807. 8. 

kalend. M a r c a ,  papiestwa Piusa VII.  roku ó sm e g o  wy­
dana , zaczynająca się : In  universalis iłeclesiue re- 
ąim ine  etc.

5 ”). Dyploma najwyższe z dnia 20 Sierpnia I 8 t 5 .
43).  Bezohicya najwyższa z dnia 20. Sierpnia 18 to.
53).  Dekret  nadworny z dnia 22. Stycznia, gubernialny zas 

z dnia 28. Lutego 1817. Nro 9193 _ f
55).  Najwyższy reskrypt z doia \7t. Kwietnia 18 1 , .  tudzież 

dekret prezvdyalnv Kancelaryi nadwornej z dnia ■"'()• 
M aja ,  a galicyjskich rzydów krajowych z dnia S. Czerwca 
1817.  ?tro 2214.
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zyk ruski w szkołach narodow ych  zaprow adzony  3 7 ) .  
stawianie ce rkw iów  ru sk ich ,  ob rzę d k o w i odpow iada jących  
nakazane 3 8 ) ,  zachow an ie  świat o b rz ą d k u  ereck ieao  
równie ja k  i łac ińsk ich  za le co n e ,  a ja rm a rk i  w święta 
r u s k ie ,  by s łużb ie  Bożej m e były na p rze szk o d z ie ,  za­
bron ione  oQ). i wiele innych ro z p o rz ą d z e ń  do całości 
zaszczytu i w zro s tu  kościoła Rusi z jednoczone j dążących  
postanow iono , tak dalece, że w id z im y ,  jak o tym  Na j .
pobozm ejszym  C e sa rz u  i Królu  F ranc iszku  I. w y s łu c h a ,  
ne zostały m odły ,  k tó re  k le r  i lud  R us i  z jednoczone j  
za najjaśn ie jszego  M o n a rc h ę  swego n ie p rz es tan n ie  do 
Boga zaseła w o ła jąc*  „Pomnij Pana praw ow iernego  
Cesarza i h r ola naszego , któregoś postanow ił g o d n ym  
władcą na ziem i . . . N atchnij serce Jego dobrocią k u  
lw em u  kościołowi i całem u narodowi T w em u , a b yśm y  
w pokoju jeg o  ciche i spokojne życ ie  prow adzili w e  
wszelkiej pobożności i uczciwości 40).

Upadłszy  tw a rz ą  na  z iem ię , w ielbm y m ajes ta t Bo­
sk i ,  ze te  nasze  modły  i te ra z  w ysłuchać  raczył.  N a j­
jaśniejszy bow iem  C e s a r z  i K ró l nasz F e rd y n an d  J. nie 
tylko t ro n  i b e r ło ,  Jecz o raz  i cno ty  m onarsze  po N aj­
jaśniejszym ś. p. swoim R odz icu  odziedziczy ł , a 'b e d a c  
kościołowi kato lick iem u z na jw iększą  pobożnością  p r z y ­
chy lnym , także  i na kośc ió ł ru sk i  z katolickim p o łączo ­
n y ,  ła skaw ie  poglądać raczy ,  i dla tego nie tylko wszy­
stkie d o b ro d z ie js tw a ,  k tó rem i C e sa r sc y  Jego p o p rz e -  

mcy ruslC kośc iół obdarzy li  , Sam  ciągle wyświadcza, 
ecz nadto świeżo ro zp o rz ą d z ić  r a c z y ł ,  ażeby d o b rze  

yslacemu duchow ieństw u  ru sk iem u  żadnego u sz cz e rb -  
1U ’ z jok ie jko lw iek  b ąd ź  s trony ,  nie w y rz ąd z an o  41).

o /) .  Nadwornej nauk komissyi dekret z dnia 25. Kwietnia , 
a gubernialne rozporządzenie z dnia 42. Mam J8 lł j!  
Nro 241152. J

30). Cuhernialne zarządzenie do wszystkich okręgowych u .
.  rzędów pod dniem 55. Września l 8 t 8  Nr o ióóiia .  
ed). Guhcrniulue zarządzenie do wszystkich okręgowych u- 
. . rzędów pod dniem 55. Września l 8 l 8 .  Nim 43583. 
i ). Lilurgya ś. Bazylego Wielkiego Goar. Rit. grer.  st. ] 15.

')• Reskrypt wisokiego jenerał.  Gubern. Galie, z dnia Lip­
ca 1840. Nro. l i  12.
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Świe tny za is t e  zaszczyt  s p ły w a  i z t e g o  t skże  wzglę­
d u  na ca ła  Gal i cyję , źe  j e ne r a l n y  rz ą d  tego królestwa 
Na j j a śn i e j s ze m u Arcycyksięc iu  A us t r y jac k ie mu  Es te  Fer­
dynandowi  jes t  powie rzony .  Jego Kró l ewi czo ws ka  Mość 
osob l iwsza pobożnością ,  mądro śc ią  ludzkością  i innemi

u  1 O ;  o  O o

domowi  au s t ry ja c k i em u w r o d z o n e m i  cno tami  odznacza­
j ąc  się , s p r a w o m  także  duchownym^ ile r azy  w Guber- 
n iu m  toczą s i ę ,  osobl iwszą poświecą  uwagę , i jak in­
ne  o b r zą d k i  w Galicyi  i stniej ące zaszczyca  , t a k  też i 
n a s z e m u  ob r zą d k o w i  ł a skawie  sprzyja.

Nakon iec  wy sami  dok ładnie  wiecie ,  j ąka przychyl­
nośc ią  i dobroc ią  k u  o b r z ą d k o w i  na sz em u wysokie rzą- 
r z ą d y  k r a j o w e ,  i i nne od  Jego ces.  król .  Mości  do kie­
r o w a n i a  sp ra w am i  tu te j szego  k r a j u  u s ta no w io ne  Władze 
odzn acz a ją  się. O ne  to święcie pomyś lność  Galicyi  po­
m n a ż a j ą c ,  wszelkie t a kże  r o z p o r z ą d z e n i a  od najwyższe­
go d w o r u  dla dobra  naszego o b r z ą d k u  wydan e ,  skutecz­
n ie  wykony-wają.

Naszą j e s t ,  b r ac ia ,  p o w in n o śc ią ,  te  znakomite na 
nas wylane d o br od z i e j s tw a  D o m u  aus t ryjackiego  z naj­
większą wdz ięcznością  mieć  w ciągłej  p a m i ę c i ,  i nie 
s t a r t e m i  głoskami  skreś l ać  w rocz n ik ac h  kośc ioła  ruskie­
go , ażeby i po t om no ść  nasza ,  n i e zac hw ia ną  wiarę,  mi­
łość i pod d ań s t w o  k u  Na j j a śn ie jszym Cesa rzom austry- 
j ack im zawsze zachow yw ała  , a pos tanowionym od Je­
go Ces.  Król .  Mości  W ł a d z o m  należytą cześć i posłu­
szeńs two oddawać  uczyła sie.

W y ż  w spo mn ion y  z a r z u t  p r ze c i w n ik ów  Unii  oucie* 
miężen iu  o b r z ą d k u  rusk iego  , j akobyr p r z e z  zjednocze­
n i e  z świętym rzyms k im  kośc io łem śc iąg n i on em ,  obala 
t a k ż e  owa d o b r a  sława,  k tó r e j  t e n  o b r z ą d e k  powszech­
nie dozna je .  W s z a k ż e  na w e t  w yzn aw cy  innych  obrząd­
k ó w  w Gal i cyi  i s t n ie j ą cyc h ,  po w aż a ją  nasz ob rzą d ek ,  
i na u roczystośc i  jego chę tn ie  i pobo żn ie  zgromadzają 
się a n a w e t  częs tokroć życzą sobie,  ażeby t e  uroczysto­
ści w pe w nyc h  cza sach ,  szczególnie j  zaś p r z y  zacho­
d zą cyc h  znakomi t szych  zd a rze n i ac h  , w kośc iołach  tak­
że  o b r z ą d k u  ł acińskiego od p ra w ia n e  były.  I czyż będzie 
móg ł  k iedy  ru sk o  - unicki  o b r z ą d e k  większego dostąpię 
zaszczytu , j a k  że Sarn Naj j aśniejszy ś. p. C e sa r z  i Król 
F ra nc i s z ek  I. r o k u  l f ł tZ.  ob jeżdża jąc  Ga l i cyją  dnia 2(1.
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Lipca w tow arzys tw ie  N a jdos to jn ie jsze j  Swej m a łżonk i 
Najjaśniejszej C e sa rz o w e j  i K ró low ej K aro linyA ugusty  
na uroczystem  nabożeństw ie  w A rc h ik a ted rze  Ś, J e r z e l  
go wielkiego m ę c z e n n ik a ,  z całą swoja w ysoka św ita  
obecnym być raczy ł Podobnież  raczy li  łaskaw ie  b y u  
noscią Swoją n a  u roczys te j  .Liturgii zaszczycić wyż w spo­
mnianą A rch ika ted rę ,  Jego C esarzew iczow sks  Mość Naj­
jaśniejszy Arcyksiąże F ranc iszek  Karol,  r. 1S23. d n ia 2 0 .  
Lipca ! Jego K ró lew iczow ska  Mość N ajjaśniejszy  A rcv- 
ksiąze gen e ra ln y  G u b e r n a to r  z Jego K rólew iczow ska  
Joscią N ajjaśn ie jszym  Arcyksieciem  , Ksieciem M ol 

cienskim F e rd y n an d e m  , dnia 10. K wietnia  ro k u  zesz łe­
go, w dzień świętej uroczystośc i  W ielk ie j nocy ru sk ie j .

Doświadcza ta k że  o b rządek  ru s k o  - unicki p o w a ż a ł
nia od wysokiej szlachty galicyjskiej,  od  obywateli z iem .
sKicd; bo chociaż wielu z n ich  do o b r z ą d k u  łac ińsk ie­
go należą ,  p rze c ie ż  ja k o  p a t ro n o w ie  i kollatorowie o u -  
trzymame św iątyń rusk ich  do ich p a t ro n a tu  należących  
są troskliwemi , i ile p o t r z e b a  wymaga, n o w e ,  częs to­
kroć o k a z a le ,  ce rkw ie  b u d o w ać  każą i one św ię tem i , 
obrządkowi o d p o w ie d n e m i, sp rz ę ta m i  o p a t r u j a ,  na  w si  
zns mieszkając n ie ra z  na  nabożeńs tw a  ru sk ie  pobożn ie  
uczęszczają.

N ajp rzy jem nie j  je s t  N am  n a re szc ie  na  tern m ie j­
scu wspomnieć o tej p rzychylności  wysokie j sz lach ty  i  

oywateli d ó b r  z iem sk ich  ku  o b rzą d k o w in asz em u ,  k tó -  
e| w Waszych podróżach , i daw nie j  w dyecezyi b isku-  
wa przemyskiego, i późn ie j  w m etropo li ta lne j  a rc h id ie -  

ezyi, częstokroć doświadczaliśmy; wielu bowiem m agnatów  
panów ziemskich, nie tylko Nas mile witali p rz y  N aszem  

‘0 zie do swych dób r .  lecz nad to  Nas, i tow arzyszących  
jj m W Podróży  kap łanów  w swych d w o ra c h  um ieszcza  
■/‘l Sw.°J§ nader  u p rz e jm ą  gościnnością u t ru d za jąc a  p r a c e  

azen kanonicznych wielce Nam ułatwiali.  T g ż W m ą  go- 
innosc zwykli także okazyw ać m agnaci i obyw ate le  d ó b r  

n i u K ' u  Ja .śnie W ie lm o żn e m u  i N a jp rzyw ie lebn ie jsze -  
i  , ’skPowi ru sk iem u  p rze m y sk ie m u  w Jego p o d r ó -

anonicznych. Oby Im  W szechm ogący  Bóg o d d a ł  
Post3 5 °  Chrystusa Pana p rz y rz e c z o n ą  t y m ,  k tó r z y  
^  anych od Niego uczniów  dobro tl iw ie  p r z y j m u j ą 42).

s*) Wat. liozdz. 10 . w 40, —  42.
47
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C zczćm  Katem 'Jest wszystko  to , co  sob ie  przeciw, 
n icy  o jak iem siś  u p o d le n iu  na o b rzą d ek  ru sk i  przez Li­
n ia  śc iagn ionem  r o j ą ,  k rzy w d zą c  rozm a ic ie  Unię tg 
w  "swoich dz ie łach  teologicznych, h is to rycznych  i dzień- 
m ikach , i zdobyw ając  sig n ie ra z  na uszczypliwe przy­
c ink i.  P rzycink i takow e p raw d z ie  bynajm nie j nie szko- 
dzą ow szem  stają sie dow odem  z łe j sp raw y  przeciwm- 
liików i im sam ym  w cale  nie p rzysto ją .  Zaiste mądrzej- 
b y  u c z y n i l i ,  gdyby takie usi łow ania  do rozważania 
r a c z e j  nauki s ta roży tnego  kościo ła  w schodniego obróci­
li  , a lbowiem  p re d z e jb y  sie p rzekona li ,  jak znacznie sig
od  w ia ry  i karności tego świętego kościoła oddalili. Lecz
on i n ie w ied zą  co c z y n ią  45), wy zaś nie m ieszajcie sic ic i 
zarzutami}, cieszcie sie o w sz e m ,  ze w a m  dano jest pie 
Iggnowae ś. Unią, k tó r a  p raw d z iw ą  świetność kościo­
ło w i ru sk ie m u  z jed n a ła  , na k tó r e j  nad z ie ja  zbawienia 
naszego  zasadza  sig. Na co bow iem  przyda sig powierz- 
ch o w n y m  b la sk iem  ob rzę d ó w  i c e r e m o n i j , lub tez na- 
d an e m i duchow nym  ozdobam i i okazałością  chlubie sig, 
k iedy  ta  w ys taw a  ozdób i o b rzedow  nie może stac sig 
o b ro n ą  p rze c iw  n iebezp ieczeństw u  zbaw ienia  ? Ze zas 
ta k ie  n iebezp ieczeńs tw o  zagraża t y m , k tó rz y  je nosc 
kośc io ła  z r y w a j ą ,  r ze czą  je s t  w idoczną; gdyż C *ys ”® 
P an  ta k  r z e k ł :  ‘Ja m  je s t droga  , i p ra w d a  i ży w o t  i U 
J a  m ci je s t  w in n a  m acica p ra w d z iw a , w yśc ie  latorośle 0/ 
Ja m c i je s t  d rzw ia m i ow iec  . • • p rze z  m ię je ś li kto wn 
d zie  , zbaw ion  będzie  . - • Ja m  je s t pasterz  d ob ij • • 
i drugie ow ce m am  , które nie są  z  te j ow czai nh i 
p o tr z e b a , a b y m  p r z y w ió d ł , i s łu ch a ć  będą  g łosurnep̂  
i  będzie je d n a  ow cza rn ia  i je d e n  p a ste rz  4u). lC 
w iec  W szechm ogący  Z b a w ic ie l ,  aby na tym  vvuonI  ̂
św iecie by ł  j e d e n  widom y kośc ió ł jednego  widomeg 
P a s te rz a  o w c z a rn i  c z u w an iu  podległy, i w tym je ny 
kośc ie le  złożył ś ro d k i  zbaw ienia  ; rzek łszy  zaś o 
t r a  : T obie dam  k lu cze  kró lestw a  niebieskiego  4j),^  Z50 
tw ie rd za j bracia tw o ję  4B) , paś b arank i m o je , pas oto 
ce m o je  49), Apostoła tego ,  jako  swego nam ies tn ikan j-

4 3 ) Luk Rozdz. 23. w. 34. 44) Jan Rozdz. 14. 43) T«n- 
ze Rozdz. 18 . 40) Jan Rodź. 40. 47) Mat. Hozd*.16- w* 
4B) Łuk. Rozdz. 2.2. w. 52 49) Jan Rozdz. 21. w. 4"



wyższym pasterzem jednego swojego kościoła postano­
wił'. Ci wigc , co tym jednym na Piotrze utwierdzonym 
kościołem Chrystusa 50) pogardzają , od niego się od­
łączają, i oddzielne kościoły sobie tw o rz ą ,  azaż nie 
sprzeciwiają sie przez to nakazom Chrystusa Pana i nie 
narażają dusz swoich na niebezpieczeństwo sądu, o któ­
rym sam Zbawiciel Pan m ów i: Filo m ną g a r d z i , a nie 
przyjm uje słów  moich, ma tego , k tó ry  go sądzi- S tó ­
wa , / torem m ó w ił , te go będą sądzić w  dzień  ostale 
cztiy ? 5 i).

I na przeciw temu to niebezpieczeństwu s traszne­
go zaiste sądu , znalazła Ruś ochronę w Unii świgtej ; 
milionyjbowiem wiernych jej, 52) zostawszy zwróconemi 
do jednej prawdziwej Chrystusa owczarni, słuchają gło­
su jednego, tak baranków jako  też owiec P a s te rz a ,  i 
nie tylko samą powierzchowną obrządku  swego pomyśl­
nością lecz najbardziej tern sprawiedliwie sie szczycą, 
i Bogu nieustanne dziglii składają , że ich z owym ko­
ściołem połączyć r a c z y ł ,  k tó r y ,  od samego Chrystusa 
Pana zbudowany, przez ośmnaście wieków niewzruszony 
stoi, w którym sig nauka Chrystusa Pana 5c a ł a , nie­
zmiennie zachowuje , i wszystkie od Kiego postanowio­
ne tajemnice zbawienia s p ra w u ją ;  k tórego wiara po 
całym świecie sie rozeszła §5);  na przeciw któremu 
niezliczeni nieprzyjaciele , i dawniejszych czasów i te ­
raz także, na próżno powstali i czcze rzeczy rozmy­
ślali 54); w którym już  dwieście pigćdziesiąt i siedem

BO) Mat. Uozdz. 16. w. 48. 51) Jan Rozdz. 12. w. 43. 
bż) Podług' wykazów najnowszych liczy Archi-

dyecezyja Lwowska -  1,239.5(52.
a dyecezyja przemyska » - - 82(5.670.

razem w obu dyecezyjach - - - 2,072.6*0.
głów zjednoczonej Rusi Liczni atoli Unici żyją i po 
innych prowincyjack Państw austryjackich osobliwie w 
Węgrze h.

o3) Obacz Hatholische. Fiirchenzeitang Ner 1. i 2. roku 
4841 na karcie 1. do 10. Artykuł o rzvmsko- kutolic- 
kim kościele we wszystkich pięciu częściach świata.
Psa lut 2, w. i .
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nacze ln ików  od b łogosław ionego  P io tra  Ksiąźgcia Apj. 
Stołów p o c z ą w s z y , n ie p rz e rw a n y m  p o rz ą d k ie m  aż do 
t e ra z  po  sobie nas tąp i ło ,  i o czem  liczne ta k  zeszłych, 
ja k  i te ra źn ie jsz y ch  czasów  h is to ry c zn e  dowody świad­
cz ą  , od  in n o w ie rc ó w  ta k ż e ,  a  n a w e t  od sam ych nie­
w ie rn y c h  u sz an o w n ia  dozna ją ;  k tó reg o  m ężowie apostol­
scy  , za naszych  ta k że  c z a s ó w ,  s łow o Hoże pod  sterem 
P a p ie ż a  rzym skiego  w na jod leg le jszych  s t ro n ac h  ziemi 
op o w iad a ją ,  i na  w z ó r  śś. W y z n aw c ó w  i Męczenników 
p ie rw ias tkow ego  kośc io ła  k r w ią  sw oją  uśw ie tn ia ją  55). 

godni za is te  ow ych p ochw a ł ,  k tó r e m i  niegdyś ś. Paweł 
daw nych  P a t ry ja rc h ó w  w ysław iał  za  ich  , od  początku 
św iata aż do D aw id a  i  P ro rck ó w  o k az an a  odwase io Ci.

t rw ałość  w w ierze  30).
W idzic ie  wiec, b rac ia ,  ile nam  z jednoczen ie  z świę­

ty m  rzym sko  - ka to lick im  kośc io łem  , n ie  ty lko  docze­
snych , ale, co też  n a jw ięk sz ą  jes t rzeczą ,  wiecznych po­
żytków  p rzynosi .  T o  w ięc ,  pob o żn ą  myślą rozważać ni- 
gdy nie p rzes taw a jc ie ,  i cośm y wam w ty m  liście na­
szym  wyłożyli,  nie ty lko k a ż d y  z osobna p ry w a tn ą  pil­
nością , lecz , ja k o śm y  to  ju ż  d a w n ie j  w am  zalecili, na 
z b o ry  dekana lne  pod ług  ro z p o rz ą d z e n ia  dyecezalnego, 
co t r z y  m iesiące zgrom adza jąc  s i ę , w spó ln ie  roztrząsaj­
c i e ,  abyście  o zbaw iennośc i  ś. Unii sam i dokładnie 
p r z e k o n a n i ,  także  i ludy w asze paroch ia lne  w tejże 
U nii u tw ie rdza li .  U n ia  t a ,  jak  wyżej w spom nia ło  się, 
b y n a jm n ie j  n ie  w ym aga  uchy lan ia  o b rzę d ó w  dawnych 
w schodnich .  T e  o b rz ę d y  zos ta ły  p rz e z  śś. Ojców po, 
dane ,  a za te m  i sam e są święte. T rz y m a jc ież  sie onych 
s ta le  i nie dopuszcza jc ie  n ikom u  , z jak ie j  bądź strony 
p ra w a  wasze naruszać .  Lecz pom nijc ie  także, że obrzę­
dy łacińsk ie ,  ró w n ie  jak  i o b rzę d y  kw itn iącego  w Ga- 
licyi kościo ła o rm iańsk iego  od ś. Ojców pochodzą itak- 
że są św ięte. O b rz ęd y  p rz e to  te  pobożn ie  poważajcie, 
i s ta ra n n ie  s trzeżc ie  się, ab y  was nie poczytano , jako- 
byśc ie  świętości tych  o b rz ę d ó w ,  lu b 'p ra w o m  duchowień-

3 3 ) Ałlokucyja Je g o  Świątobliwości Grzegorza XVI. miana 
na tajnym konsystor/.u dnia 27 . Kwietnia 1840 ., ludzie* 
list okólny tegoż Ojca św. z  dnia 13, Sierpnia liiW ' 

30) List do Żydów Uozdz. 12.
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6twa one wyznającego, kiedykolwiek ubliżali. Nie ta f -  
no wam, iz królestwo Gaiicyi i główne onegoż miasta 

0ff’ szczególną, nieraz nawet w pamiętnikach histo­
rycznych wspomnianą , i zaledwie gdzie indziej istnie­
jąca osobliwością odznacza się , że zajmuje w sobie du- 
cnowienstwa i narody, k tóre  do trzech wprawdzie ró ­
żnymi obrządków n a leżą ,  i wł snym swoim Biskupom 
po legają, jedną atoli i te sam ęwyznaja  w ia rę ,  jednej 
Stówie powszechnego kościoła, PapieżoWi rzymskiemu 
powodują się , i jednego Boga jednym sercem uwielbia­
ją, i wzajemną miłością między sobą w Duchu złączeni sa.

s ta ra jc ie  się więc, bracia, zachować tę jed n o śćL )u -  
T a, W, ZLOUFJ>"' pokoju  57), aby się na was zawsze sp raw ­
i a ł  ow wyroki ś. Psalmisty wyrok: Oto jako  dobra , 

jako w dzięczna rzecz m ieszkać R raciej społem  . .
albowiem tam  p r zy k a za ł Pan błogosławieństwo i i y w o t  
az na wieki 58).

; :Ł a sh a  Pana na*™ga Jezusa C hrystusa
mitosc R oza , i społeczność D ucha świętego, niech be- 

azie z w am i w szyslk iem i A m en  51) ) *
WippDaii Lvvowie A rchikatedrze ś. Jerzego
nelKiego Męczennika, dnia 10. Marca 1841.

M I C H A Ł ,  M e t r o p o l i t a .

1I- List ©Winy tegoż ogłaszający Breve papiezkie 
w silutek listu wyżej wspouinionego wydane do 
n|ego połacinie a w przetłumaczeniu jak następuje

Najmilsi w Jezusie Chrystusie Bracia /
-list Nasz pasterski do Was, najmilsi w Chrystusie Bra­

cia 1 0 go Marca r. b. pisany o prymacie Rzymskiego 
r-p ieza ,  udowodnionym z ksiąg liturgicznych kościoła 

cnodniego Ojciec nasz ś. pochwalić łaskawie ra c z y ł ,  
o ączywszy ojcowskie uwagi, które  jaśn ie jj io tw ierdza- 

•Lfetiesc owego listu pasterskiego.

4 ’ W' *  38) PsaIm l3 2 lJ i9 ) “ • Kor.



Rad ość  , k tó r ą śm y  z tego p ow od u  uczul i ,  chcąc po- 
dziel ić z w am i ,  k tó r zy t o  mocno  p r y m a t  p ap i e ż a  z Na­
mi  u z n a je c ie ,  po da j em y do W,aszeji w iadomośc i  list wy­
żej  namieniony Jego Apostolskiej  Świątobl iwości  dosło­
w n i e ,  j a k  n a s t ę p u j e ;

Czcig odn emu Bratu M i c h a ł o w i  A rc yb i sk upo w i  
L w o w s k i e m u , H a l i c k i e m u , i  Kamienieckiemu o* 

hrządku greckiego

2 7 1 ,
Czcigodny' Bracie pozdrowienie Ci i  błogosławi 

siwo Apostolskie /
D  or ęc zo no  N a m  egz em p la rz  Twego pas ter skiego lista 
z  lOgo M a rc a  r. b.  w k t ó r y m  zamie rzy łeś  sobie,  Czci­
godny  Brac ie  , duc howieńs twu  po T w y c h  diecezyjacli, 
a  p rze z  niego p r aw o w ie r n y m  R u s in o m  twojej  pieczy po- 
r a c z o n y m  z wielka gorl iwością zalecić najwyższą powa - 
ge rzymskiego p a p i e ż a ,  i po t r ze b ę  zachowania  z him 
spo łeczeństwa .  Do w ód  t en czujności  i gorl iwości  Two­
je j  nie ma to  ukoi ł  go rzką  boleść od daw na  s e r c u  Nasze­
m u  najdotkl iwiej  d o j m u j ą c ą ,  z powodu  szkody między
R u s in am i  po  n iek tórych  miejscach kościołowi katolickie" 
m u  w y r z ą d z o n e j ,  i na r aż en i a  ba r d z o  wielu synów na­
szych w Chrystus ie  na  wielkie w religii  niebezpieczeń­
s t w o ,  a szczególnie ż powo du  n iewypowiedz iane j  zbro­
dni  n ie k tó rych  rusk ich  b i skupów,  k tó r zy  zbiegłszy przed 
d w o m a  laty do n iekatol ików Grecko  - Rossyjskich matko, 
bó jczego  p rzec iw kościołowi  jeli s i ę  oręża.  Dla tego ser­
deczn ie  Ci  winszu jemy w P a n u ,  że mimo to,  iż stoisz 
n a  czele owieczek  , pod  z a r za d e m  katol ickiego,  bardzo 
n a  nie  ł askawego i najmiłościwszego Monarchy zostają­
c y c h ,  nie  uszło p rzecież twoje j  baczności ,  ile to szko­
dl iwych w ra ż e ń  wywierają  zwykle  po do bne  bezeceństwa 
p rz y k ła d y  i j akich to  pods tępów na  omamien ie  nieroz­
ważnych  używać zwykl i  niekatol icy.  Mając  dobro swyc' 
mi łych owieczek na  względzie za obowiązekyjsobie PJ 
cz y ta łe ś ,  o p r z e ć  sig wszeikiemi ś rod kam i  i  »  cala u*



eilnoścfą s a m e m u  n a w e t  za rodowi  grożącego n iebezp ie ­
czeństwa.  W i n s z u j e m y  Ci  jeszcze,  mianowicie  z powo­
du obranego z na j ro s t rop n i e j s zą  oględnością postąp ię -  
tiia , żeś a r tyk u ł  w ia r y  o p ie rw sz eńs tw ie  pa p i eża  s t w ie r ­
dził także dowodami  wzie temi  z ksiąg l i tu rg i czny ch ,  
których Rus ini ,  czyli G rec ko  - Eossyjanie  różnych szcze­
pów, wszyscy tak katol icy j a k  niekatol icy do dziś dn ia  
jeszcze używają .  Zais te wszystkich k tó r zy  się imien iem 
chrześcijan zaszczycają , zadowolńićby powinno  o w e , 
tej prawdy wykazan ie  , k tó r e  z ksiąg p i sma ś. i z n i e ­
p rzerwanego po dan ia  ojców ś. t ak zachodniego jako 
wschodniego kościoła,  a tern s a m e m  z n iezmienne j  p o ­
wszechnego kościoła  nauki  najoczywiściej  wvnika.

Lecz po twie rdzen ie  tegoż samego a r ty ku łu  wia ry  
wzięte z ksiąg s t a ro da w ne m  używaniem Rus inów za le ­
conych , i ( jak s tosownie  nadmien iasz )  o raz  na  wiele 
języków rożnych na ro dó w  p rze t łu ma cz ony ch  szczegól-  
nej mocy n a b i e r a  do u t r zym ani a  katol ików tegoż o b r z ą d ­
ku w p rzywiązaniu  do uni i  świętej , i ono t eż  właśnie  
Grecko - R ossyjanów zb i j a  najwyrażnie jszem własnego 
wyznania świadec twem,  Mało  n a t em  zależy,  że on i św ie -  
2° w księgach tych nieco powypuszcza l i  l ub  umyślnie  
zmienili, wszakże dla tychże,  samych zmian  nietylko ich 
sprawcy,  nie ma ją  się czera w ym aw ia ć  ale nawe t  moc 
tych świadectw p rze z  sam ten  po ds tęp  j aśniej sza  i o- 
czywistszą się wydaje .

Atoli i to na swojem było miejscu,  coś też  w T w e m  
I ście n ad m ie n i ł ,  o s t anie  kościoła  szyzmatycko  - kon-  
s ant inopoli tańskiego , jako też i i nnych kościołów z pod  
powagi stolicy ś. wyrwa nyc h  , że one w pad ł s zy  powol i  
w rozmaite b łę dy  i po r oz r yw an e  j edn e  od drugich ,  c i e­
nia nawet  nie zachowują  owej  świętej  katol ickiej  a p o ­
stolskiej j edności ,  o k t ó r e j  one r az em  z na m i  w sk ła ­
dzie wia ry  konstant inopol i tar isk im wyzna ją  że w p r a ­
wdziwym kościele Chrys tusa  istnieje.

Tam te ż  to p rócz  tego jako wielce oczytany w s p o ­
mniałeś, iż wiele pomienionych kościołów uległy z u p e ł ­
nie poddańs twu  wład z  świeck ich ,  iż że t e  n iemi  t ak  
jnk uja rzmionemi dowolnie za r zą d z a j ą  w rzeczach świę-
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t y c h  w b r e w  p o r z ą d k o w i  k o ś c i e l n e m u  o d  C h r y s t u s a  po­
s t a n o w i o n e m u .  ';f)

B a r d z o  N a m  mi ło  t a k ż e  by ło  cz y t ać  w  t y m  samym 
l i śc i e  T w o i m  u w a g i ,  k t ó r e m i  t y c h  k a r c i s z ,  co s ię nie 
w s ty d z ą  p o t w a r z a ć  S to l i c e  A p o s t o l s k ą , j a k o b y  zawsze 
u s i ł owa ła  t a k  i n n y c h  w s c h o d o w c ó w ,  j a k o  t e ż  Rusinów 
so b i e  p od l eg ł yc h  o d w r ó c i ć  o d  w ła ś c i wy ch  im obrzędów 
d l a  p r z e c i ą g n i e n i a  n a k o n i e c  i ch  w szy s t k i ch  do ob rząd ­
k u  ł a c iń sk i ego .  J a k  d a l e ko  t o  od  p r a w d y  od cho dz i ,  do­
w o d z ą  , „ n a j j a ś n i e j  l i c zn e  u s t a w y  R z y m s k i c h  pa- 
p i e ż ó w ,  ( p r z e z  C ię  p r z y t o c z o n e )  k t ó r e  t a k  i n n y m  wscho­
d n i m  , j a k o  i R u s k i m  k a to l i k o m  w y r a ź n i e  po zw a la j ą  u- 
ż y w a ć  w ł a ś c i w y c h  im  o b r z ą d k ó w ;  z t e m  ty lko  zastrze- 
n i e m  , ab y  t a k o w e  o b r z ą d k i  p r a w d z i e ,  i w i e r z e  katoli­
c k i e j  s ie n i e s p r z e c i w i a ł y  i s p o ł e c z e ń s t w a  z kościołem 
R z y m s k i m  n i e  w y k l u c z a ł y  ,f). J e że l i  z a ś  k i e d y  wydarzy ­
ł o  s i e ,  że  w  o b r z ą d k u  n i e k t ó r y c h  ko śc io łó w  osobl iwej  
j a k i e j  z m i a n y  w  t y m  l u b  o w y m  m i e j s cu  z a ż ą d a n o  , nie 
p i e r w e j  S to l i c a  A p o s t o l sk a  n a  n i ą  z e z w o l i ł a  , i takową

';f) P en es  i m p e r a t o r e s  po t e s t a s  n o n  e s t , u t  Eccłesiis 
l ege s  s a n c i an t .  A t t e nd e  q u i d  d i c a t  A p o s t o l u s :  
q u o s d a m  q u i d e m  p o s u i t  D e u s  i n  Ecc le s i a  , primo 
Apo s to lo s  , s e c u n d o  P r o p h e t a s  , t e r t i o  Pa s to r e s  et 
D o c t o r e s  ad  p e r f e c t i o n e m  Ecc l e s i ae .  N on  adjecit 
j ń m p e r a t o r e s . ”  I t a  J o a n n e s  D a m a s c e n u s  (d e  irnagi* 
n i b u s  O r a t .  2. nu m .  12. T a m .  I . o p e r e  edit ,  be 
O u ie n ) .  A tha na s i u s  v e r o  iri H i s t o r i a  A r i a n o r u m  ad 
M o n a c h o s  n u m ,  52. T o m .  I. p ag .  1. o p p .  edi t .  Pa* 
t av . )  » O u a n d o n a m  ( i nq u i t  Ec c l e s i a e  d e c r e t u m  ac- 
c e p i t  ab  I m p e r a t o r e  a u c to r i t a t e m ,  a u t  p r o  decre-  
t o  i l ius  ł i a b i t u m  e s t ?  M u l t a e  an t a  h ac  Synodi  co- 
a c t a e  s u n t ;  m u l t a  p r o d i e r e  E cc l e s i ae  d ec r e t a ,  sed 
u u n q u a m  P a t r e s  h u j u s m o d i  I m p e r a t o r i  sua ser e ,  
n u n o u a m  I m p e r a t o r  e cc l e s i a s t i c a  c u r i o se  perqui -  
sivi t .”

■"') J t a  de R u t h e n o r u m  r i t i b u s  s t a t u i t  C l e m e n s  VIII. 
i n  C o n s t  M a g n u s  D o m i n u s  25.  D e c e m b r i s  25()5. 
e t  in  Cons t .  D e c e t  25.  F e b r u a r i i  t5Q0 et  declara- 
v i t  i t e r u m  P a u lu s  V. i n  C o ns t ,  » S o l e t  ci r cumspec-  
t a ”  10 D e c e m b r i s  {815.
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potwierdzi ł a  , a ż  z a t e m  wa żn e  p r z e m a w i a ł y  p r z y c z y n y  , 
i z a s t r zega ł a  s o b i e ,  a b y  p o m i m o  t o  p r z y  swe j  dz i e in o -  
ności z awsze  zos t a wa ły  I ' .onst i tucyje  p a p i e ż k i e  i do-  
kreta s o b o r ó w  p o w s z e c h n y c h  wz g l ę dem  z a c h o w a n ia  o b ­
r ządków wschodnich ' .  O t e m  p o ś w ia d c z a j ą  t a kż e  s z k o ­
ły i koł l egi j a  b ą d ź  n a k ł a d e m ,  b ą d ź  za w d a n i e m  s i ę  p o ­
p rzedników Naszych  j u ż  to po i nnych  k r a j a c h ,  j u ż  to w R z y -  
rnie dla k sz t a ł c e n i a  k l e r y k ó w  r ó ż n y c h ,  o b r z ą d k ó w  p o o ­
tw ie r ane ,  to p o ś w i a d c z a j ą  kośc io ły  dla ich u ż y t k u  p r z e ­
z n a c z o n e ,  j a k o  leż d a n e  poz wo len i a  b i s k u p o m  i k a p ł a ­
nom,  o d p r a w i a n i a  n a b o ż e ń s t w a  w e d ł ug  w ła sn eg o  o b r z ą d ­
ku w kośc io ł ach  ł a c i ń sk i c h  ; n n k o a i e c  p o ś w i a d c z a  to ,  co 
juz od d a w n a  j e s t  p o s t a n o w i o n o  aby  , i le r a z y  Rzyra-  
ski pap i eż  u roc zyś c i e  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w i a  D i j a k o n i  
subd i j akon  o b r z ą d k u  g r e c k i eg o  , w s p ó ln i e  z ł a c i n n i k ą -  
mi assys towal i  , k t ó r z y  t ak że  o d ś p i e w u j ą  l ek cy j ą  f e w a -  
ntełiją w s w o im  w i a ś c i w e m  j ę z y k u .  N a r e s z c i e  t e ż  n ie  o -  
niteszkałi r z y m s c y  p a p i e ż e  g a n i ć  n i e r o z w a ż n e  p o s t ę p o ­
wanie owych  , k t ó r z y  w sc h o d n i c h  k a to l i k ó w  do p r z y j ę ­
cia o b r z ą d k u  ł a c iń sk i eg o  na k ł an i a l i .  C a ły  t en  z a r z ą d  k o ­
ścioła r zym sk i eg o  w z g l ę d e m  u z n a w a n i a ,  o b r a n i n n i a  i 
szanowania  o t i z ą d k ó w  t ak  ru s k i c h  j a k o  i i n n y c h w s c h o -  
t towcow o b s z e r n i e j  w y k ł a d a  j  m n o g i e m i  z r ó ż n y c h  ź r ó d e ł  
c z s r pa ne m i  d o k u m e n t a m i  o b j a ś n i a  B e n e d y k t  XIV.  K as z  
niewygasłej  p a m i ę c i  P o p r z e d n i k  w  p i ś m i e  , k t ó r e  s ip  
zaczyna od s ł ów  , , A l l a t a e  s u n t ” z dn i a  Sflgo L i p c a  
l ?5a .  *) a k t ó r e ,  gdy  k to  z u w a g ą  p r z e c z y t a ,  p o d o ł a  
z apewn ie  zb i j a ć  n i e w i a d o m o ś ć  o w y c h ,  k t ó r z y  u t r z y m u ­
j ą ,  j a k o b y  R z y m s c y  P a p i e ż e ,  w zg l ę d e m  o b r z ą d k ó w  
wschodnich  n i e  s ł u s zn i e  sob i e  pos t ępowa l i -

U bo lew ać  s i o i i  na l e ż y  n ad  tern,  że  z z a c h o w a n y c h  
u Rusinów k a t o l i k ó w  ich o b r z ą d k u  z w y cz a jó w  G r e c k o -  
hoss yjscy  n i ek a t o l i c y  b i o r ą  p o w ó d  do o d r y w a n i a  i c h  
p r z ez  ch y t r o ść  od  ko śc io ł a  R z y m s k i e g o ,  m a j ąc eg o  n i b y  
odmienną  w ia r ę  w o d m i e n n y m  o b r z ą d k u ,  a t e m  s a m e m  
do p r ze c i ąg n i e n i a  i ch  t e m  ł a t w i e j  do c e r k w i  S z v z m a -  
tyckiej ,  o k tó r e j  u d a j ą ,  ż e - t y l k o  w n i e k t ó r y c h  d r o b n i e j ­
szych r z ec za ch  r ó ż n i  się o d  ich o b r z ą d k u .  O t e m  z a ś  
do b rz e  w ie s z  cz c i g od ny  B r a c i e !  jajs wiel e  mo gą  u nie*

) Bullar, Bcucdh t .  XIV.  To m.  IV,  C c i E f t i l .  47.
17*



Świadomego p r zy na jm ni e j  l u d u ,  ud an ia  wzię te  z  pod o. 
b ie ńs t w a ,  z p ow ie r zc ho w ne j  niby podstaw y tych rzeczy. 
Dl a  tego nie ostygaj w gor l iwości  pas te r sk ie j  wszelkiem ■ 
s t a ran ie m zapobiegać t e mu ,  aby  T w e  owieczki  nie zo. 
sLały uwiedz ione  temi  podstępami .  W  tern zaś celu na'- 
p i z o d  za s t r ze dz  p o t r z e b a ,  zeby to niebezpieczeństwo 
uwiedzen ia  nie stało się większern p rze z  nową jaką 
z m i a n ę , p r ze z  k t ó r ą b y  Rusk ie  katol ików obrządk i  do 
zupe łnie j szego  z S z y zm at yk a m i  podo b ie ńs t wa  przyszły. 
Ato l i ,  gdy o tych mówimy obr zą dk ach ,  k t ó r e  w pewnym 
względzie do wyznan ia  wia ry  i j ednośc i  katol ickiej ,  a do 
wyrzekan ia  sie odszczepier i s twa należą ,  najoczywistsza 
to  jes t  r zecz ą  , i e  te żadną m ia r ą  zmienione być nie 
mogą.  Go się zaś  tyczy innych  obr zędów,  k t ó r e  Kusini 
katol iccy za t rzymal i  zdaw nyc h  zwycza jów,  lub też któ- 

zb iegiem czasu z a p r o w a d z i l i ,  na u t r zy m an ie  swego 
od Szyzmatyków od łączen ia  lub  dla  innych jakich hadź 
p r z y c z y n ,  te podobn ież  pod ług  u p od o b an i a  zmienione 
być nie mogą,  a w tak wielkiem,  szczególnie tego cza­
su,  n i ebezp ieczeństwie ,  największą b y ło b y  to nieroztro- 
p n o ś c i ą , coko lwiek w tej  mie r ze  dla zdań Szyzrnaty- 
ków ująć,  dod ać  , l ub  tez pod ług  upo do b an ia  zmienić. 
INadto i to tu należy,  byś ciągle mia ł  nu to baczność 
n i e z m o r d o w a n ą , ażeby duchowieństwo i lud ów, ani 
msz a łów,  ani  ka tech izmów,  ani  innych  jak ich bądź li­
turgicznych lub  rel igi jnych książek z d r u k a r n i  Szysma- 
tycltiej wychodzących nie używał  A w tym względzie 
więzszej  czujnośc i  dok ładać należy,  gdyż jako wieści 
niosą,  Grecko  - Rossyjan ie  książki  t akowe w swemce­
lu chyt rze p o p r z e r a b i a n e  w mnogiej  £xemplarzóvv licz­
b ie  n iedawno  wydal i ,  a te Ru s i nom  katol ikom za bez­
cen,  lub  da rm o  chcą  na rzu c ić  ; szczególnie zaś kate­
ch izm nie tylko w swoim języku ,  ale i w ni emieck i ćm 
t ł um ac ze n iu  rozpowszechn i l i  , t ak , iż z tąd tern więcej 
o ba w ia ć  sie wypada ,  ażeby go między  Rus inami  w Two­
ich clioecezyjach lub  w innych  s t ronach  niemieckich be- 
dącemi,  nie roznoszono.

Potem n ie p rz e r w an ą  t roskl iwośc ią  czuwać niepo- 
p r z e s t a n i e s z , ażeby kap łan i .  Tob ie  p o d w k d n i ,  miedzy 
sobą pi lniej  rozważal i  i spo łecznie z T o b ą ,  o ile rzecz 
i sposobność  tego wymaga  , s tosownie  lu d  nauczali ,  że



o w a . r ó ż n i ę * ,  k tó r a  m i e d z y  R u s i n a m i  k a t o l ik a m i  a Ja-'  
ciunikami z a c h o d z i ,  j a k o  t y c z ą c a  s i ę  ty lk o  p e w n y c h  sa-  
ńiej k a r n o ś c i  p u n k t ó w  i n i e k t ó r y c h  " św iętych  o b r z ę d ó w  
;r powagą S t o l i c y  A p o s t o l s k ie j  s t w i e r d z o n a ,  w ż a d e n  s p o !  
sób n ie  r o z r y w a  te j  m i ę d z y  n ie m i  s p ó l n o ś c i ,  p r z e z  k t ó ­
re p r a w d z iw e  o w i e c z k i  C h r y s t u s o w e  w z a j e m n i e  s i e  ł ą ­
czą; p r z e c iw n i e  z a ś  G r e c k o  - R u s i n o m  n ic  n i e  n a d a  Io­
wę p o d o b ie ń s t w o  z a c h o d z ą c e  m i ę d z y  i c h  n w a s z e m i  o b ­
rządkami, g d y ż  p o m i m o  t e g o  nie" z g a d z a j ą  s i e  z  ż a d n e -  
nu z k a to l ik ó w ,  c z y  to r u s k ie g o ,  c z y  ł a c i ń s k i e g o ,  c z y  t e ż  
jakiego b ą d ź  i n n e g o  c-brządku w  r z e c z a c h  n a le ż ą c y c h  
do p r a w d z iw e j  w ia r y ,  z  k t ó r e j  s p r a w i e d l i w y  ż y j e " * )  i 

p o d le g ło śc i  w z g l ę d e m  n a s t ę p c y  P io t r a ,  k s ię c ia  A p o ­
stołów, P a p ie ż a  R z y m s k ie g o ,  k t ó r e m u  m ó w i ą c  s ł o w a m i  
O;,’ów s o b o r u  C h a lc e d o r is k ieg o  S t r a ż  w in n ic y -  o d  Z b a ­
wiciela j e s t  p o l e c o n ą  6 *) z  k t ó r e g o  k o ś c i o ł e m  ( j a k  s i e  
w yraża I r e n e u s z )  dla p r z e w a ż n e g o  p i e r w s z e ń s t w a  z  g a l  
dzań  s ię  m a  w s z y s t e k  k o ś c i ó ł ,  to  j e s t  c i  k tS r z y  g d z i e ­
kolwiek s ię  z n a jd u ją  p r a w o w i e r n i ,  “ * # )  z  k t ó r y m  w r e -  
scie ( w e d łu g  z d a n i a  H ie r o n im a )  k t o k o lw ie k  n ie  z g r o m a ­
dza, r o z p r a s z a ,  to  j e s t ,  k to  n i e  j e s t  C h r y s t u s ó w '  A n ty -  
<torystów jes*t,

W e d łu g  t e g o  z a t e m ,  t r z y m a j ą c  s i ę  s p o s o b u  ta k  m ą d r z e  
Przrz C ie b ie  j u ż  u ż y te g o ,  n i e p o p r z e s t a n i e s z  o w i e c z k i T w e  
Upominać, a b y  z  n i e z m i e n n ą  s t a t e c z n o ś c ią  t r z y  m ały  s i e  t e j  
spiętej j e d n o ś c i  i w ia r y  k a to l i c k ie j ,  k t ó r a  p r z e z  C h r y s t u s a  

Jego A p o s to łó w  o p o w ia d a n a  i p r z e z  O j c ó w  ś w ię t y c h  t a k  
zachodnich ja k o  też i w s c h o d n ic h n ie  s k a z i t e ln i e  p r z e c h o -  
"jywana i w j e d n o m y ś ln e j  z g o d z ie  o g ło s z o n a  i d o  nas  p r z e ­
suną jest ,  k tó r e j  s i ę  t r z y m a l i  w s z y s c y  R u s in i  c z y l i  R o s ­
sy H nie, w c z a s a c h ,  k i e d y  to  z a  s t a r a n i e m ,  b ą d ź  to  
10Płanów G r e c k ic h  z  S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą  p o ł ą c z o n y c h  * )

Ad H ehraeos  X .  5 8 .
) Cnoc. Oectnn. Chalcedon, in Relat. ad L eonem  Popani

(1 óm. IV. pag. 1775 .  1776. Conoilior.  Labbeauae C o l-
*i*\ * >!''s  ̂ ene i>'s ilerum editae a C olc to .

!! contra haercses Cap 5.
j f r  * i  i  2
> ^pistola ad Oamasmn ,  quae est epn 15 . in T o m .  I* 

t  opp, S .  Hi c rp ny mi  Veronae edilor. a Vallarsio.
-jrucrałem Russłoe courersiunem  ante  aunuia 10R 0. sub
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■bąćż tr> ł a c i ń s k i c h * ) ,  do  o w s z a r n i  C h r y s t u s o w e j  p r zy ­
p r o w a d z a n i  zos t a l i .  O s z y s m a t y c k i ć m  G r e c k o  - Rossy- 
j a n ó w  s p o ł e c z e ń s t w i e  s t a r a ć  Ci  sig t r z e b a ,  a b y  owieczki 
T w o j e  g r u n t o w n i e  w y r o z u m i a ł y ,  że  n i e  i n n y c h  , swego 
o d  na s  o d ł ą cz en i a  s ię , m a j ą  s p r a w c ó w ,  t y lko  Michaia 
C e r u l a r y u s z a  i i n n y c h ,  c zy  Xigo  po  n a r o d z e n i u  Chry.  
g tu s a  w i e k u ,  czy  zno wszyoh  j es zcze  c z a s ó w  ludz i  na j ­
d u m n i e j s z y c h ,  k t ó r z y  s ie o śmie l i l i  p o w s t a ć  p r z e c i w  na­
u c e  koś c i o ł a  ka to l i ck i e go  i p o w a d z e ,  choc i aż  zgada  ca­
ł e j  s t a roż y tn oś c i  u t w i e r d z o n e j ,  i k t ó r z y  t ak  dal ece  znik- 
c z em n ie i i  w myśl ach swo ich ,  że  w l i t u r g i c zn yc h ,  swojej 
s e k t y  k s i ęgach ,  n i e t k n i ę t e  zo s t awi l i  owe  m o d l i tw y  i po­
ch w a ł y ,  p r z e z  k t ó r e  na jw yżs za  kośc io ł a  Rz ym sk ie g o  po­
w a g a ,  k t ó r e j  t a k  n i e z m i e r n i e  n i e n a w i d z ą ,  naj j awniej  
b y w a  za l econa ,  Aby za ś  wz ra s t a ło  w R u s i n a c h  p r a w o ­
w i e r n y c h  z a m i ło w a n ie  j e d n o ś c i ,  i aby  on i  w t e m  wzglę­
d z i e  h o j n i e j s z e m  łaski  Boski e j  w s p a r c i e m  wzmocnieni  
by l i ,  d o b r z e  b ę d z i e  n a u c z a ć  ich j a k i e j  m od l i t e wk i ,  któ- 
r ą b y  czę śc i e j  Boga b ł a g a ł i , ab y  i ch  r a c z y ł  p r z e z  swe 
m i ł o s i e r d z i e  u t r z y m y w a ć  s t a ł e  w p r a w d z i w e j  katol ickiej  
w i e r z e ,  a t ern  s a m y m  w k o n i e c z n i e  p o t r z e b n e j  jedno­
śc i  z S to l i c ą  Aposto l ską .  A t a k i  spo só b  mod len i a  się za-

Yohidimiro piissinao principe contigisse,  (eslalur inter 
aiios Xestor  Monarhns  (łSulhenne hist, parens) in Cłirn- 
nieis s iaro sermone scrrptis,  quae  Petropoli  editac son!- 
Cessaveral. jam a centum annis Sebisma Phólii.  Volo- 
domi rus  nbiit anno l O l ó .  alque ii a longe ante anDitm 
1033,  quo tandem Michael Caerularius C. Pltolii sebis- 
nia instaurar i t .  Sed  Russi  mul to ad hsic tempore  per- 
severarnnt  in obedient ia Ecclesiae I tomnnae.  !mo ei 
literis Gregori i  VII.  anao 10*3 .  ad Demet r inm (sen 
Izas laum) i tussorum regem,  ejusqne uxorem datis (Toni 
XII -  Concilior.  pag- 533 . )  inauii'eslum est, hos misisse 
l ioniam filiom suum,  u t  regnum sub proteelionc ł'e* 
tri Apostol i  ponerent .

*) Celebrantiir inter alios Episcopi Heinbcrniis et Bruno 
sen Bonifacius quorum n'rter post ingentem Bussorum 
numerum Ecolesiae Catliolicue ag grega lum , M a r t y r  ot* 
cubuit annutn circilcr lOOlh
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stąpi  o b s z e r n i e j s z ą  n a u k ę ,  j a k i e j  m n i e j  u m i e j ę t n i  oso* 
k luvie  ś w i e c c y  l u k s i e  m o i e b y  n a w e t  n i e  w y r o z u m i e l i .

W s z a k ż e  s t a r a ć  s i ę  p o t r z e b a ,  a b y  k s i ę ż a  o  t e m  
w s z y s t k i e m  d o k ł a d n ą  w i a d o m o ś ć  p o s i a d a l i  , c o  d o  i c h  
u r z ę d u  n a l e ż y ;  i a b y  w  g r o n i e  k a p ł a n ó w  n ie '  z b y w a ł o  
na m ę ż a c h  d o k ł a d n i e j  w  ś w i ę t y c h  u m i e j ę t n o ś c i a c h  w y ­
u c z o n y c h  , k t ó r z y b y  z d o l n i  b y l i  n a p o m i n a ć  p r z e z z d r o -  
wą n a u k ę ,  a t y c h ,  c o  s i ę  s p r z e c i w i a j ą  p r z e k o n y w a ć .  A b y ś  
zas i n a  p r z y s z ł o ś ć  t e g o  s z c z ę ś l i w i e  d o k o n a ł  s t a r a j  
s e ,  j a k  z a p e w n i e  c z y n i s z ,  w s z y s t k i c h  s p r ę ż y n  g o r l i w o ­
ś ć  p a s t e r s k i e j  u ż y ć ,  i ż b y  m ł o d z i e ż  d u c h o w n a  t a k  w  p o ­
bożnośc i  i w p r a w d z i w e j  c n o c i e ,  j a k o  t e ż  w  n a u c e  
p r a w d z i w e j  k a t o l i c k i e j  i d a l e k i e j  o d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
j ak i ego  b ą d ź  b ł ę d u  b y ł a  k s z t a ł c o n a .

P o s ł u ż y  d o  t e g o  p r z y j m o w a ć  i l e  b y ć  m o ż e  , j a k  
na jw ię ce j  m ł o d z i e ń c ó w ,  z a r a z  o d  m a ł y c h  l a t  (  w e d ł u g  
z dan i a  s o b o r u  T r y d e n c k i e g o  *)  d o  S e m i n a r i u m  d u c h o ­
wnego,  g d z i e b y  p r z e z  m ę ż ó w  z a u f a n i a  n a j g o d n i e j s z y c h  
pi lnie  w y c h o w a n a  p o d  T w e m  o k i e m  n a  p o c i e c h ę  k o ś c i o ­
ła w z r a s t a ł a .  N i g d y  a t o l i  n i e  p o p r z e s t a n i e s z  s a m  c z u w a ć  
l n a d  p r z e ł o ż o n e m i  t e g o ż  S e m i n a r i u m  i n a d  i n n e m i  p o -  
*•? S e m i n a r i u m  n a u c z y c i e l a m i  s z k ó ł  n i ż s z y c h  i w y ż ­
szych , ż e b y  ż a d e n  z  n i c h  o b o w i ą z k o w i  s w e m u  n i e u -  
c nybia ł  , a l e  o w s z e m  w s z y s c y  j e d n o m y ś l n i e  s i ę  s t a r a l i  
' v p a j a c  w  m ł o d o c i a n e  u m y s ł y  m i ł o ś ć  k u  p r a w d z i e  k a -  
t d i ck i i j j  a  w s t r e t o d  S z y z m y .  T a k  z a  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  
n o s k i e m ,  s t a n i e  s i ę ,  ż e  T w e m u  D u c h o w i e ń s t w u  n i c  
tak w a ż n e m  n i e  b ę d z i e ,  j a k  o p o w i a d a ć  w i a r ę  k a t o l i c k a ,  
k t ó r e j ,  j e ż e l i  k t o  w  c a ł o ś c i  i n i e s k a z i t e l n o ś c i  n i e  z a -  
chowa , b e Z w ą t p i e n i a  w i e c z n i e  z g i n i e * ) ,  a  t e r n  s a m e m  
u t r z y m y w a ć  j e d n o ś ć  z k o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m  , o d  k t ó r e ­
go k to s i ę  o d ł ą c z y ,  n i e  b ę d z i e  m i a ł  ż y w o t a  ** ) ,  i b r o -  
mc  p o s ł u s z e ń s t w a  k u  t e j  n a j w y ż s z e j  S t o l i c y  P i o t r o w e j ,

*) Ses«.  0 3  cap .  de  Re fo r m,
1 S Sy i uł ni l o  O i i ' n r u m q n e  in pr lnc.

)  s i  ronc i t io  ' / .ertensi  an.  d l G .  in sv no da l ib u s  l i ter is  ad  
Dona t  sl  is ( in f er  npp.  S .  A ng u s t in i  edi t .  T o m  U. Cap,  
l i t .  et  152. )  Oni squ i s  ( i nqui t )  a b hoc rn t ho l i ra  e cc le -  
s o  Faeril s e pa ra t es .  q u an f u m l i b e t  l an da bi l i t e r  sre s ' ve r q 
r . t i sthneł ,  k uc  so lo  soeleve,  q u o d  a Cbrist i  Ua i ta t ę  ol s-



«r* 270 ^

g d z i e  C h r y s t u s  P a n  s a m e g o  k o ś c i o ł a  F u n d a m e n t  za ło ży ł ,  na 
k t ó r e j  dla t e g o  s a m e g o  z u p e ł n a  i d o s k o n a ł a  trwałość 
r e l ig i i  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  s p o c z y w a . ***)

O t o  j e s t  t o ,  c o ś m y  c z c i g o d n y  B r a c i e  w  tern liście 
T o b i e  w y n u r z y ć  c h c i e l i  , t o  n a  p o w i n s z o w a n i e  Ci  Twej 
z n a k o m i t e j  c z u j n o ś c i ,  to  z n o w u  dl a p o p a r c i a  Twojej 
g o r l i w o ś c i  , jak n a m  to  n a j w y ż s z y  A p o s t o l s t w a  naszego 
u r z ą d  każ.?, Ani  t e ż  b y n a j m n i e j  n i e w ą t p i m y ,  ż e b y  ci 
n i e  m i e l i  p o d o b n i e  w i n s z o w a ć  i n n i  c z c i g o d n i  Br ac i a  ka­
t o l i c c y  R u s i n ó w  B i s k u p i ,  i ż e b y  t e ż  s a m i  w i ę k s z e j  nie 
n a b r a l i  o d w a g i  d o  o b w a r o w a n i a  k a ż d y  s w e j  t r z o d y  o - ,  

r h o t n i e j s z a  p i l n o ś c i ą  na  p r z e c i w  p o d s t ę p o m  Szyzraaty-  
k ó w  i d o  u t r z y m a n i a  j e j  w  ś w i ę t e j  k o ś c i o ł a  jedności .  
O b y  C i e b i e  i i c h  n i e z a s m u c i l i  by l i  o w i  w a s z e g o  obrząd­
k u  B i s k u p i  , k t ó r y c h  o d  d w ó c h  lat ,  j a k o  o d s t ę p e ó w  od 
w i a r y  k at o l i c k i e j  o p ł a k u j e m y .  O! n i e m o ż e m y  s i e  t u wstrzy­
m a ć  o d  n o w e g o  u b o l e w a n i a  n a d  n i e s z c z ę ś c i e m  wiernych  
o w i e c z e k ,  k t ó r y c h  o n i  n a c z e l n i k a m i  b y l i ,  a k t ó r e  te­
r a z  m i a s t o  p a s t e r z ó w ,  m a j ą  w  n i c h  i s t o t n y c h  wilków 
n a  i c h  z g u b ę  d y b i ą c y c h .  M y  z N a s z e j  s t r o n y ,  wszystkich  
ś r o d k ó w  u ż y w a m y ,  b y ś m y  j e  z  i c h  s z p o n ó w  w yr wa l i ,  
i  z n a j o p ł a k a r i s z e j  do l i  z a  p o m o c ą  B o s k ą  wydźwigngl i .  
.Zaiste n i e p r z e s t a j e m y  O j c a  m i ł o s i e r d z i a  p r z e z  S y n a  Je­
g o  J e z u s a  C h r y s t u s a  i l e  m o ż n o ś c i  w  m o d ł a c h  najgoręt­
s z y c h  n a j p o k o r n i e j  b ł a g a ć ,  i u p r a s z a ć ,  a ż e b y  je  silniej- 
s z e m i  d a r a m i  s w e j  ł a s k i  u t w i e r d z a ć  i o r a z  n a s z ą  wspie­
r a ć  l i t o ś c i w i e  r a c z y ł  t r o s k l i w o ś ć ,  z  k t ó r a  i m  ratunek i 
p o m o c  d a ć  u s i ł u j e m y .

N a k o n i e c  T o b i e ,  r z c z i g o d n y  B r a c i e  i owi eczkom  
T w o j e j  p i e c z y  p o r u c z o n y m ,  r ó w n i e  j a k  w s z y s t k i m  in­
n y m  n a  i n n y c h  m i e j s c a c h  b ę d ą c y m  R u s i n o m  pr awo wie r­
n y m  w o g ó l e  w s z e l k i e g o  s z c z ę ś c i a  i b łog os ławi eńs tw a  
o d  Pana ż y c z y m y ,  i n a  z n a k  n as z e j  n a j m i ł o ś c i w s z ó j  u- 
p r z e j m o ś c i  A p o s t o l s k i e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  c a ł ą  serca 
g o r ą c o ś c i ą  n a j c h ę t n i e j  u d z i e l a m y .

D a ń  w  R z y m i e  u ś. M a r y i  w i ę k s z e j  dni a lTgo 
L i p c a  1 8 4 1 .  j e d y n a s t e g o  r o k u  P a p i e z t w a  naszego- 

G R Z E G O R Z  P. P. XVI.

j u n r lu s  esf ,  non ha I) ch it  v i tm n,  se.d ira R e i  nianct sir
>e r  ei i -n.

**)  Ks reguła  F i d e i ,  seu formuła t io rm isd aC j  -‘ptae tu-"



He  s ą  w lec  w y r a z y  Jego Ś w i ą t o b l i w o ś c i G r z e g o r z a  
AVI. ,  k t ó r e  n a m  ł a sk awie  p r z e s ł a ć  r a c z y ł .  O jc o w s k a  

tr,0S sc  0 wszy s tk i e  kośc i o ły  n a sz  t a k ż e  u n i a -
CKi kosc io ł  s zc ze g ó l n ą  p r z y c h y l n o ś c i ą  o b e jm u je .  O d  B o ­
ga pos t anowiony ,  n a  u t w i e r d z e n i e  b r a c i ,  n a u c z a  O jc i ec  
święty, co D u c h o w i e ń s t w o  i św ieccy  koś c io ł a  u n i a c k i e -  
go czynie m a j ą  , aby  z o w ie c z k a m i  Chrys t u so we rn i  n a .  
lezące nu do p r a w d z i w e g o  k o ś c i o ł a ,  n i e r o z e r w a n y m  w ę ­
złem w ia ry  i m i ło śc i  p o  wszystk i e  c za sy  sp o j en i  z o s t a ­
wali,  a czego s ię s t r z e d z  m a j ą  , ż e b y  ch w ie j ą c  s ie i u-  
noszeni od  ka żd eg o  w i a t r u  n a u k i ,  p r z e z  z łość  l u d z k a ,  
przez ch y t r o s c  n a  o s z u k a n i e  b ł ę d u  o d  p r a w e j  w i a r v  
me odpadl i .  **)  J "

f g  więc  n a u k ę  A po s t o l s k ą  B r a c i a  w  C h r y s t u s i e  
najmilsi z s y n o w s k ą  u l eg łośc i ą  p r z y j m i j c i e ,  i n i e  t y łk o  
sann w m e j  s t a t e c zn i e  t r w a j c i e ,  a le  t e ż  n i e  p r z e s t a w a j -
wvut i W- ’ . vvaszefj p a s t e r s k i e j  p i e cz y  p o w i e r z o n e m u  

) iadac j ą  i w p a j a ć ,  a żeby  wszy scy  w Wierze  i j e ­
dności ka to l i ck i e j  , c o r a z  b a r d z i e j  u s t a l a l i  sie a t a k  
uczestnikami s tal i  s ie  w iec zn e j  s zczę ś l iwośc i .  Bóg i O j ­
ciec wszego m i ł o s i e r d z i a ,  n i e cha j  w s p i e r a  w a s z e % t a r a -  
aw , w u t r z y m y w a n i u  i r o z s z e r z a n i u  d z i ed z i c tw a  J e -  
di .orodzonego Syna  S w e g o ,  i n i e ch a j  okaże  n a d  w a m i  
naoer obf i te  b o g a c tw a  ł a sk i  sw o j e j  w do b ro t l i w o śc i  k u  
nam w Jez us i e  C h ry s t u s i e  #) A me n .

Dań  w e  Lwowie  p r z y  C e r k w i  n a s ze j  A rc h ik a t e -  
“ ej s -_ wie lk i ego  m ę c z e n n i k a  J e r ze g o  d n i a  l l« -o  
P a ź d z i e rn ik a  1641,  ' a  ,

M I C H A Ł  m e t ro p o l i t a .

co pontifice, ad inifia saeculi VI. inni poslea eon se-  
niel ab Orieutis Kpiscopis subscripla est .
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n r .
L is t  p a s t e r s k i  J.  W .  k s i ę d z a  W o j t a r o w i c z i  f 

B i s k u p a  t a r n o w s k i e g o  n a  w s t ę p i e  cło d i e c e z j i  

w y d a n y  d o  d u c h o w i e ń s t w a .

U n ite rs  o J~enerabili Cle to  Saeculari cl llegnlari 
Dloeceseos T arnoviensis Salale/n i/i D om i­

no scm pilernam .

I n s c r u ta b i l i  consil io Dei  ad fast igium Gubernacu i i  Di-
osceseos  hu jus  v o c a t u s , cu jus  in t e r  li mit  e s , et  in vie), 
n ia  Sedis hu jus  lume n  vi tae accepi ,  ubi  p r im a s  aotitias 
sa lu t i f erae  Religionis nos t rae ,  p r im a  r u d i m e n ta  scientu- 
r u m  didici , u b i  juveni les  annos  non absque  vieissiludi- 
n ibus  et  pe r i cul is  , fel ici ter  t amen,  Deo ad juvan te  trar.- 
se!, i —  • p r i r n um  q u i d e m — sin ce re  f a t e o r — non sine in­
t e rn o  gaudio honor i l i cum hoc excep i  nu n t ium,  quodrc- 
ineando ad na t ivu m solum,  fas milii fore t  per solvere de­
b i t o m  , quo d  a p ia  hac m a t r e  accepi ,  et  qu an tu m  per 
o p e r a n t e m  in me g ra t i am Dei  l ieuer i t ,  ad fe r re  operam 
ad f i r m a n d u m , p r o p a g a u d u m  ef f icaccmque reddendum 
sp i r i t u m  Religionis . quae ima  et sola tot  solatia inter 
d ive r sa  vi tae d iscr imina,  tot  sus tentacu la  mini  p r a e b m t ,  
cu j us  spes n u nqu am  me fefullit, quae et in praesentiag-  
gressu  subi imis  hu jus  et d i fhe ihs  m u u e r i s  u c a  est, quaa 
a n i m u m  erigi t  et  sust inet ,

Ex  quo vero de vocante  me ad hanc  stationery Al- 
t i s s ima Voluntati j  Suae S ae r a t i s s imae  C.  R. et  Aposto- 
l icae JVIajcstatis, August iss imi  I m p e r a t o r  s e t  I'.egis no* 
s t r i  FE R D 1N A N D I  I. informniv.s , et  de subsecu ta  Sa- 
c rae  Sedis Apostol icae con t i rma t ione  ce r t ior  factus nu>- 
ncr is ,  quod  aggred iendum e r a t  g rav i t a tem serio.perpen- 
d e r e m , cog i l a remque  imbeci l l i t at em me am ; dutn^ , x 
consil io in examen  v o c a r e m ,  ( .u om odi jop or t ea t  Episto 
p u m  esse a t t en de n te m sibi e t  universo g r e g i , in (iu°
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posuit eum Spiritus sanctus regere E cdes iam Dei, quant  
ncjuisivit sibi sanguine suo — ; qui  vigilet,  sicut Apo­
stolus p r a e c i p i t , in omnibus laboret ,  ministerium suunł 
irupleat, qui sit cogitatione mundus actione praec ipuus,  
discretus in silentio , utiiis in v e rb o ,  singulis coinpas- 
sione proxi mus , praccunct is  contemplatione suspensus,  
bene agentibus pe r  humilitatem soc ius , cont ra delin- 
quentium vitia pe r  zelum justitiae erectus in t e rnorum 
cui am in exte rnorum occupatione non minuens ; qui  
cunctis passionibus moriens spir i tual i ter  vivat,  p rospe­
rs mundi po s t p o n a t , adversa non pert imescat  , sola in­
terna desideret ; cui corpus uec omnino sit imbeci l le ,  
nec iterum per contumeliam repugnans  spiri tui,  qui ad 
aliena cupienda non tan tum non ducatur ,  sed p ro p r ia  
aigiatur ; qui pe r  pietatis viscera citius ad ignoscenaum 

flectitnr, at iamen nunquam plus quam deceat  ignoscens 
■ib arce rect i tudinis dec linator ;  qui nulla illicita per-  
putrat , sed perpe tra ta  ab illis ut  p ropr ia  deplora t ;  qui  
se imitabilem ceter is ,  in omnibus,  quae agit insinuat,  et 
inter eos non hab'eat, quae de transactis e ru b e sc a t ; qui  
s ) g  studeat vivere,  ut p roximorum quoque corda aren- 
tla doctrinae valeat fluentis i rr igare , qui  orationis usu 
Gt experimento jam didicit , quod obt inere a Dom ino ,  
quae poposcer i t , poss i t ; qui positus in candelabro lu- 
Geat omnibus,  et  sit exemplar  gregis — ; cum tal i ter  
volverem animo , quae sapientia, quae vir tus,  q u a e p r u -  
dentia, quae auctori tas,  quanta fides, quanta spes, quan r 
ta charitas desideratur  in Episcopo,  et cum sublimi hoc, 
vero tamen Episcopatus conceptu infirnntates meas con- 
errem, demittere an imum e t  humili  mente confiteri  
•'"de-ram, iudignum plane me esse, qui talem tan tum-  

que in Ecclesia Chrisli conscendam gradum.
Et sane fugiendum foret t antum fastieium„ cujus 

onus vel angelicis humer is  formidandum, imbecilli wi- 
1 et pauperi  imponi tur ,  fugiendum in bis maxime tem- 

poium angustiis , ubi fides imminuta,  disciplina morum 
rG axata , s,pes propulsa ta ,  charitas debilitata, ubi  con- 
^ piscentiae et passiones omne frenum excutere conan- 

> auctcritatis cujuscumque  turn divinae turn huma-  
3!nPfltientes tu rbuleu tos  moius in Ecclesia et civi- 

‘•‘■g iiioiiuutur , ubi non obstante e o ,  quod al tum lie-
18



S i ł  —

gimen  et  Auctor i t ate s  quas  adt inet ,  nu l l am non adhibe- 
a n t  o p e r a m  , quo  med ia  educa t ion is  ut i l i sque instruction 
n i s  om ni bu s  p a t e a n t ,  infelici  q u o d a m  casu  non in­
t e r  ru d es  t a n t um  et  incul tos  t e r r a e  l iujus ineolas , vix 
q ua e d a m  mel ior is  cul tu rae  vest igia consp ic ian tu r  sed in­
t e r  i l los e t i a m ,  qu i  cul t iores  v ide r i  v o l u n t ,  quibusque 
no n  des un t  med ia  et f acul tat es  p r o c u r a n d a e  filiis filia- 
b u s q u e  suis  mel ior is  i n s t r u c t i o n s , sive perve r so ,  quod 
ma x im e  d o l e n d u m , co ns i l i o , sive ma lesano quopiam 
imi ta t ion i s  s tud io  p r o p u l s a t a  ea , quae  un ica  est vera 
e t  s a lu t i f e r a ,  p r inc ip i i s  rel igionis et  moral i t at i s  swper- 
st ru' cta educa t ione  , speciosae a l iunde p e t a n t u r  ideae, 
quibus  omnis  o rdo socialis in d i s c r imeu  v o c a t u r ,  quae 
s up e rb ia e  sp i r i tu s  et  voluptat i  ca rn i s  ad r iden tes  , juve- 
ni l ibus j am an im is ,  non  ilia in s i n u a n t  sensa,  quibus o r’ 
o r d i n e m  a d a m a r e  , sup e r io res  r eve re r i ,  u t i l em laborem 
q u a e r e r e  p ro x i m i  b o n u m  p r o m o v e r e  , D e u m  t imere  do- 
c e a n t u r ,  sed data  quasi ex p ropos i to  p lena  l icent ia, ja- 
c i u n t u r  semina ill ius disordinis  , qui  ne q u e  in conju- 
giis f i d e m , neque in subdi t is  o b e d i e n t i a m , neque in 
servis  f idel i ta t em , n e q u e  in heris  bon i t a t em , neque in 
min i s t r i s  ju s t i t iam,  ne qu e  in con t r ibu l ibus  pacem etcon- 
co r d ia m  inh a b i t a re  s in i t  •— ; fugiendum in te r  tanta re­
r u m  t e m p o r u m q u e  d i sc r imina fo re t  onus hu jus  mm)* 
s t e r i i , nisi  spes omnis  r e p o n e n d a  veniat  in EO,  qui de 
indigni s  dignos facit ,  de pecca to r ibu s  justos,  de immun- 
dis m u n d os  , qui  d i g i t  in f i rmos , u t  ab un d a n t iu s  mam- 
fes t e t  g lor iam su a m  , qu i  da t  sap ien t i am et  vi r tutem in 
t e m p o r e  o p p o r tu n o  ; nisi asvetus  sequi vocat ionem,  su*
p e r i o r e  a u c ta r i t a t e  mihi  p e r  s u p p r e m a m  u t r iusque  Kei-
pu b l i c ae  et  civilis et  ecclesiast icae p o t e s t a t e m — ; nlSl 
e t i am h a u d  im p r u d e n te r  concept s  per svas io de promp­
t s  vo lu n ta te  V es t ra  F ra t r e s  amant i ss imi  in sustinendis 
m e c u m  q u i b u s e u m q u e  cur i s  e t  sol i ci tudinibus ,  in prae- 
s t a nd o  mihi  qu a l i cu nq u e  , sive cons i l io ,  sive op er e ,  a* 
n i m u m  e r i g e r e t , e.t ad  co n f o r m an d u m  me a l t io r i  aucto- 
r i t a t i  de te r m in a re t .

D u m  i taque onus off'cii  pas toral is ,  quod  nullus am- 
b ie ba m  , aggredi  o p o r t e a t ,  Yos adpe llo  F ra t r e s  ’chans- 
s i m i , p e r  d ive r sas  s t a t iones  et  r au n e ra  posit i  , qui L‘- 
s t i s  de cu s  m e u m ,  o r n a m e n t u m  m e u m ,  c o l l a b o r a t o r



mei r e p o r ta t u r i  me rc ed e m  in d ie  mess ie ;  Vos adpe llo  
sub ingressu ad hanc  B a s i l i ca m ,  etj in o m ni b us  m u n e -  
ris mei pas to ra l is  cu r i s  adp e l l abo  ; i nh ae re t e  Ep i sc o po  
ves t ro ,  q u e m a d m o d u m  ego vinculo char i t at i s  e t  j us t i t iae 
inhaerere cupio  Vobis omnib us  et  singulis n i lque ar* 
dentius a S u m m o  P as to r e ,  Do mino  et  Sa lva to re  nost ro  
JEStJ Christo expos tulo  , nisi  u t  hoc v inc u lu m u' ii iat ,  
firmet sus t inea tque.  Hoc char i t at i s  vinculo u n i t i , con-  
st i tuemus s imul  a r ce m m u n i t am  , c o n t r a  q u a m  sp i r i tus  
hujus m u n d i  non  praevalebi t ;  fort is es t  e n i m s i c u t  m o ;s  
charitas,  e t  ub i  p lu r es  congregat i  su n t  in nomin e  Do mi­
ni ,  ibi e t  I P S E  cum  illis erit .

Vos igi tur  ante  omnia  Fer i l lus t re s  ac Reverendi s* 
simi Domini  Capi tu lares ,  P raela t i  e t  Canonic i  Eccles iae 
hujus Ca thedral is  , qui  S en a t u m  Ep i scop i  const i tui t is;  e t  
imprimis T e  I l lust r iss ime ac Reveren d i s s ime  D om ine  
Praeposi te Infu la te  , qui  coagulat is  longa a n n o r u m  s e ­
rie eximiis c i rca  c u r a m  a n i m a r u m  meri t i s ,  a d p r i m a m  
Ecclesiae hu jus  Ca thedra l i s  Dign i t a t em voca tus  , t r ibus  
Antecessoribus meis in reg imine Dioeceseos  o p e r a m  p r a e -  
st i t ist i , V idua tam hanc  Dioeces im i t era t is  v ic ibus  gu- 
bernast i  T u a q u e  p ru d en t i a  e t  p ie t a t e  zelo p ro  domo 
Dei ornas  con t inuo  —  ; T e  Per i l lus t r i s  ac Re ver end i s ­
sime Domine  Decane Cap i t u l a r i s  , qu i  j am p en e s  scho.  
las nat ionales  in e r ud ie n d a  sobole ad  p ie ta t is  e t  V i r tu -  
tis cul tum —  Cui  e t  ego p r i m a  fidei et  m o r u m  r u d i .  
menta in accept is  r e fe rendo,  g ra to  animo recolo — ja m  
penes c u r a m  a n i m a r u m  in pascendo  grege C h r i s t i ,  
jam in m u n e re  Decan i  f o r a n e i ,  e t  t a n d e m  Consi l i ar i i  
Consistorialis et  p rosynoda l i s  E x am in a t o r i s  me r i t a  c o n  
spicua d o c um en ta q ue  p r u d e n t i s  c i rca nego t i a  dioecesa-  
na soll ici tudinis  col locast i  — ; Vos re l iqui  Pe r  l lus t re s  
ac Reverendi s s imi  Domin i  P raela t i  et  Canon ic i ,  qui  si­
r e  bono scho la rum na t iona l ium o p e r a m  Ves t ram dicat is  ,
sive f u tu ro r u m  in vinea C h  r i s t i  o p e r a r i o r u m  , q u a  
Rectores S eminar i i  dioecesani  c u r a m  geri t is,  sive Eccle-  
siam hanc Ca the dra lem  dirigit is — ; Vos omnes  et  sin- 
gulos adpello,  u t  qui  Antecessores  meos in  gravi  r egimi-  
nis dioecesani  negot io,  in du s t r i a  et  zelo Vest ro juvis t i s ,  
mihi quoque o p e r a m  hanc eo minus  s u b t r a h a t i s , cum  
mdigentias tot ius  Dioeces is  e t  s in gu la ru m ejus  P a r t i u m



d i u t u r n a  exp er i en t i a  o p t i m e  notas  b a b e n t i s ,  taliterque 
Slve c°ns i l iutn sive o p u s  Ves t rum n o n  uti le t an tum sed 
n ec es sa r iu m mihi  o m n ia o  a p pa rea t ,

Vos p o r r o  l l l u s t r e s  Admo dum  Re ver end i  Domini 
D ec an i  fo ranei  e t  s c h o la r u m  na t iona l iu in  p e r  districtus 
Jnspec to res ,  m a n u s  me a  de x t e ra  e t  ocuius  mens  dexter, 
q u i  p e r  singulas Dioeceseos pa r t e* dispos i t i  , et  in al- 
t i o r ib u s  quas i  punc t i s  locati ,  i nv ig i l andum habe t i s ,  ne 
g rex  d o m m i t u s  d e t r im en t i  q u i d  p a t i a t u r  , ac vel ideo 
p r o  imcolumitate ejus  co r a m  su m m o  P as to re  Chrislo 
Jasa  u na c u m  Ep i sc opo  responsabi ie s  ; Vos provoco , 
o  secro e t  rogo,  u t  q u e m a d m o d u m  onus  m un e r i s  Vestri 
” o n . t emp ora l i s  me rced i s  s tud io  d u c t i , sed amore 

oni  et  o rd in is  ecclesiast ici  a n i m a t i , gr . , tui te et 
suscepi s t i s  e t  exe rce t is  a l ac r i t e r  i l l ud , e t  bona vo. 
u n t a t e , u l t ro  faciat i s  ju n g e n te s  char i ta t is  vinculo sn- 

Jem sa p ien t i ae  et  p r ud en t i ae .  Vobis  d a t u m  est  et im- 
p os i t um  m u n u s  o f f i c iumque dignoscendi ,  et  dijudicandi,  
q u o m o d o  s ingul i  pas to res  officia vocat ionis  suae exple- 
an t ,  d ec or em  et  m u n d i t i em  d o mu s  Dei  c u r e n t ,  quam 
v i t ae  r a t io nem  d u c a n t , qu as  c o n v e r s a t i o n e s , quas  so* 
c is ta t  es , q ua s  occup a t ion es  q u a e r a n t ;  q uo mo do  grex 
ad  nor rna m pas to r i s  confo rmatus  h a b e a t u r  , quas  lau- 
dab i ie s  v i r tu te s  c o l a t , q u i b u s q u e  viti is , passionibus ,  
p r a e j u d i c n s  , p rav i s  con sv e tud in ibus  l a bor e t  —  ; quae 
ig i t u r  sive in pas to re ,  s ive i n  grege,  au t  s ingul is  ejus 
m e m b r i s  l a u d a n d a  f i r m an da qu e  , vel ve ro  vi tuperanda,  
d a m n a n d a ,  r e m o v e n d a  f o r e n t ;  q uo mo do  sive petulantia 
angenia c o e r c e n d a ,  sive z i zania e r ad ica n d a  v e n i a n t , 
ndn ib i to  t e m p o r e  op or tuno ,  ap to q u o d  j u d i c a t u r  medio 
j a m  consili i  , j a m  m on i t i ,  j a m  inc repat ion is ,  j am pro­
v o c a t i o n s  ad  al t io r i s  Officii auc to r i t a tem.  Obtiervare 
i t a q u e  Vos dece t  p a t e r n o  s tudio et m u n e r i s  administra- 
t ion em ,  et  o m n e m  v i t am conde cana l ium Ves t ro rum , et 
u m v e rs i  popu li  conversa t ionem,  a tqu e  o p p o r tu n e  mone-  
r e ,  obse c ra re ,  exhor ta re ,  a r gu e re  e t  p r o  necessi tate ad- 
^p i scopum defe rre ,  ne  i m m a t u r a  indulgent ia  sub spe­

cie cha r i ta t i s  cela ta  ignavae conn ivent i ae  fo rmam in­
d u  it, e t  turn Ecc les iae ,  turn illis ipsis,  q u o r u m  favore 
a g e r e t u r ,  ilia s a n e ,  quae  t i m e b a n t u r  et  p raecaver i  po- 
t u e r a n t ,  adferat  damna.



Vos d e i n d e  Venera .bHes  F r a t r s s  E c c l e s l a r n m  R e s ­
t o r e s ,  C u r a t i  A d m m i s l  r a t o r e s  ,  C o o p e r a t o r e s ,  q u i  c o m -  
mi ssum Vob is  s u s c e p i s n s  i n u n u s  p a s c e n d i  g r eg i s  dorn i -  
m c i ,  c u r a t e  p a s c u a  s a i u t a r i a  v e r b o  e t  e x em p l o  o p e r a n -  

,'.n ^ “ i f i c a t i on em m e m b r o r u m  Chr i s t i .  Vigi la te  co n -  
credi to V ob i s  g r e g i ,  m i u i s t e r i u m  V e s t r u m  ex p l e n t e s ,  n o n
■ i oc u lu m  t a n t u m ,  sed  ex a n i m o , m e m o r e s  n io u i t j ,  
quod acc ep i s t i s  d ie  m i s s io n i s  Ves t r ae  r e d d i t u r o s  Vos a-  
i i quando in  d i e  s t r i c l i  j u d i c i i  r a t i o n e m  v i l l i c a t i on is  V -  
strae Deo  o m n i p o t e n t ! .  S c r u t a m i n i  i nd igćn t i a s  p a r o c h i a -  
n o r um  V e s t r o r u m ,  a d h i b e t e  o p e r a m  cogm- sce nd i s  vi t i i s  
d o m i n a n t i b u s , p e r p e n d i t e  fon t e s  , ex q u ib u s  o r i u n t u r  
perves t iga te  m e d i a ,  q u i b u s  s a u e n t u r .  An te  om n i a  ver'o 
concil iate Vobi s  a r a o r e m  e t  f i d u c i a m p a r o c h i a n o r u m  Ve­
s t r o r u m ,  s t u d e t e  b o n a e  i amae  et  o p in i o n i  f avo rab i i i ;  i n ­
ter  Homines q u i p p e  o p e r a n t e s ,  f avore  I i ominu rn  Vos p r o -  
s e q ue n t e ,  s u p e r a b i t i s  i m p e d i m e n t a  b a u d  p a u c n , q u a e  
turn mala q u o r u m d a m  v o l un t a s ,  t urn  i gnava  a l i o r u m  in-
. ’ tu,m mve . t e r a t a e  n o n n u l l o r n m  co n sv e t u d in e s  o b -

■Jicere sol ent .  M u l t a  Vob is  s i t  p a t i e n t i a ,  inde f es sa  c h r -  
tas magna  f iducia .  V id e a t  p o p u l u s ,  Vos n o n  t e m p o .
■ is u c n  g ra t i a ,  s e d  u t  d e ce t  v e r u m  m i n i s t r u m  C h r i -  

s >, am or e  D e i  e t  p a r o c h i a n o r u m  V e s t r o r u m  an im a to s  
s r e n u e  m u n u s  V e s t r u m  e x p l o r e  , e t  ex op t a to  f r u c t n  la-

ons  V e s tn  n on  f r u s t r a b i m i n i .  A b u s e s  e t  p r a e j u d i q i a  
jiite p r u d e n t e r q n e  r e m o v e a n t u r , z e lu s  s i t  d i s c r e t u s ,

C n u t a t e  c o m m e n d a t u s .  In  o m n i  g r a v i o r i  negot i o ,  p o s t  
er iam causae  d i s c u s s i o a e m ,  a d h i b i t o qu e ,  si  p e r c i r c u m -
■ ntias l i c u e r i t , cons i l io  v i r o r u m  in l a b o r e  pa stor  e l i  

Hum e x p e r t o r u m ,  d e c e r n a t u r ,  q u id  f a c i en d u m  o u o d
fnpr° t San°  h u .iu sm o d i  j n d i c i o  e x p l o r a t u m  d e c r e t u m q u e  
. n t ,  e x e q u a t u r  s t r e n u e , q u i n  vei  d i f f i cu l t a t e s  s u b  
cavin ?.0m m i5n , t e r  Z r a v e a  t ime.an t o r  vel  a d t e n d a t u r  a d  
she  l m a l e s a n o r u m  ho rn iuuin .  T e m p o s  haec  o b -
snu rn3 Cr S- rR f? c i e t ’ p r o s e q u e n t e m q u e  i n t r e p i d e  o p u s  

v i c to r i a  de  o m n i b u s  i r n pe d im e n t i s  d o n a b i t  e t  
dio : ? 1SS,r  eX c o m Pleto ° P ei’e b o n o  p r o m a n a m e  g s u .  
c r r , t , . 7 r, e ! ! ‘n t '  E x h o r t a m i n i  ispt’i r ,  m o n e t e ,  r og a t e ,  obse» 
mantPQ1 I  Is C" rc?e V e s t r a ® co mmis sos ,  u t  s i n t  p ac i s  a- 

J»utestat i  b0 r i0S1 ’ SDbrii • P>‘ > m o d e s t i , s n b d i l i  o m n i  
, q u a e  u t i q u e  a D e o  es t  co n s t i t u t a  —  ex  con -
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ecient ia , qu ia  t u n c  t a n t u m  D e u s  pac is  e t  chari tat is,  et 
bene d ic t io  O m ni po te n t i s  e r i t  c um  illis.

P r a e c ip u a  au te m c u r a  s i t  Vóbis  F r a t r e s  dilectk- 
sirai t e ne r ae  juventut is .  Quae  in animis  ejus plantabitis 
b o n a ,  u b e r r i m o s  ad f e r r en t  f ru c tu s ,  n i e mo r i am que  Ve- 
s t r a m  post  mul t as  gen er a t iones  in b en e d ic t i o n e  habe- 
b un t .  Incu lc a te  p a r e n t ib u s ,  u t  m a x im a m  educat ioni  so- 
bol is  suae a d h i be a n t  o p e r a m , u t  r e m o v e a n t  solicite 
ao  ocul is  ejus o m a e  s c an da lu m  , irno om ne  quod  inde- 
ceas  et  inconveniens  esset,  u t  p r a e b e a n t  l iber is  suis exem- 
p l a  pie tat is  pa t i en t i ae  , s t r i c t ae  obed ien t i ae ,  studi i  labo- 
r is .  Congrega te  pa rvu los  f r e q u e n te r  ci rca Vos,  instruite- 
eos in ve r i t a t ibus  religionis e t  v i r tu t i s ,  inst i l late animis 
tenel l is  viti is e t  p e r v e r s i t a t i b u s  hu jus  saecul i  nondum 
d ep r a v a t i s ,  pa ra t i sque  omne e x c ip e re  et  fovere bonura 
s e m e n ,  p u d ic i t i a m ,  s ince r i t a t e m , obed ien t i am,  laborio- 
s i t a tem,  cha r i t a t em,  comp ass io nem ,  p ie t a t em.  Quiavero 
tenella planta r iga r i  f r e q u e n t e r  d e b e t ,  u t  proficiat,  so- 
l ic i tudo haec f r equens  et  con t inua  s i t  o p o r t e t , n e  effec- 
t u  f ru s t r e tu r .  O m n es  l abores  Ves t r i  exan t l a t i  in era- 
d icandi s  vitiis p l an tand i sque  v i r t u t i bus  , in profliganda 
e medio  p a r o c h ia n o r u m  v e s t r o r u m  ebr i e t a t e ,  iracundia 
o d io ,  invidia  z e l o t i p i a , violent ia  p e r d u r a n t e  effectu 
max imam p a r t e m  c a r e b u n t , nisi  d i r ec t i  s imul  fuerint 
ad  p r ae cav en da  haec vi t ia in juv en tu t e  t e ne r a  , atque 
inst i l landas animis ips ius  et  f i rm and as  oppos i t a s  virtutes. 
Ub i  ve ro  l icebi t  Vobis , p r i n c i p a l e m  hanc  fructiferam 
et  a rnoeniss imam Officii pas tora l i s  p a r t e m  deb i te  adim* 
p le re ,  nisi in scholis paroćhial ibus?  Hie  sane p a t e t  cam­
p u s  u b e r r im u s ,  ub i  datum est Vobis F ra t r e s  charissimi, 
n on  ad p raesens  t a n tu m et  b reve  t e m p u s  ; seal p ro  fu­
t u r  is e t iam gen er a t ion ibus  se m in a re  semen bonura,  quod 
c r e s c e t  i n  a m p l a m  segetem adfe re tque  f ru c tu s  abundan- 
t e s , quos D om in us  messis in die r e m u n e r a t i o n ^  con- 
g r u e n te  m e rce de  decorab i t .  Hie  d a t u m  est  Vobis  con­
fe r ee  vel p l u r i m u m  eo , u t  nascens  p rogen ie  in-struatur 
d eb i t e  in ver i t a t ibus  rel igionis et  m o r u m  , in  cognitio- 
n i b u s  u t i l i b u s , asvefiat  l a b o r i , i n d u s t r i a e ,  p a c i ,  con- 
cordiae  e t  omnibus  v i r t u t i bus  social ibus1, u t  discat  timere 
I l e u m ,  r ev e re r i  pa ren tes  et superiores ,  acqu iesce re  sortis 
s u a e ,  non des i de r a re ,  non  inv id e re  aliena. Opportunus
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sane c a m p u s ,  c o m p r o b a n d a e  v es t r a e  e rga  s a lu te m  fi .  
de l ium, quos die missionis Vesl irae in an im as  Vest ras  
accepistis , solici tudinis.

Ast non  u b iq ue  haec s p h a e r a  act ivi tat is  pas to ra l i s  
praesto h a b e tu r ,  non  p a u c ae  ex ta n t  E c c l e s i a e ,  q u ib us  
sc-holae pa roch ia le s  desunt .  Eolet is ,  u t  p r u d e n l e r  teneo 
Frat res  cha r i ss imi ,  de  hac pas tora l i s  ve s t r ae  sol i ci tudi ­
nis c o a r t a c t i o n e p ro m p t i  ad a d r ip i en d um  m e d i u m ,  q u o  
malo huic m e d er e t u r .  Agite ergo,  adh ibe te  in V e s t r u m  
et p a ro c h ia n o r u m  Y e s t ro r u m  c o m m o d u m ,  i l lud q u o d  
munif icent ia August iss imi  I mp era n t i s  nost r i  su p p e d i t a -  
tum h a b e t u r .  P e n e s  Sedem hanc  Ep i scopa lem in t ro -  
ductum est  Ins t i tu tu m fo rm a nd i s  idoneis et  b en e  mo-  
ratis O rg a n a r i i s ,  qu i  s imul  Paedagogos penes scholas  
nationales age ren t ,  des t ina tum.  In  v ic ina Dioecesi  u l t r a  
viginti juvenes ,  t e rmina to  p r ae sc r ip to  d u o r u m  a n n o r u m  
cursu,  p en e s  Eccles ias  pa rochiale s  ad p l i ca t i , ex t i t e ru n t .  
P rimum q u i de m  te rg i v e r s a b a n t u r  Cu ra t i  sus c i pe r e  illo3 
ad obsequia ,  t imentes ,  ne s in t  im morr ige r i ,  inobed ien-  
tes, n imi um exigentes ; ex quo t a me n  nonnu l i s  e o r u m  
l icuerat  s ta t iones  penes  Eccles ias  ac q u i r e r e ,  bona  in­
doles et  adp l i ca t io  eo r u m  ta n to p e r e  p iacui t ,  u t  r e l i qu i  
quoque a C u r a t i s  p o s t u la re n tu r ,  et  pos t  paucas  sep t i .  
manas,  locatis omnib us  , i n s inuan tes  se E c c le s i a r u m  
rectores ad pa t i en t i am  relegar i  debue r i n t .  Non un i  pa -  
rocho ut i les facti  s u n t  in i n t r o d u c e n d a  schola p a roch ia -  
b ,  non uni  in susc i t anda denuo  p r id e m  col lapsa.  O m ne s  
exhibent se obsequiosos ,  doci les et  di l igentes in ad im-  
plendis officiis suis , q u e m a d m o d u m  i l lud a juv en ibus  
expectare l icuerat ,  qu i  in pu l su  Organ i  et  can tu  cho- 
rali bene ins t ruc t i ,  in r i t i b us  et  obsequi is  ecclesiast icis 
debite edoct i ,  in methodo,  docei idi  et  officiis paedagogx 
suEficienter format i ,  spat io  d u o r u m  sal t im an no ru m  s u b  
immediata  O r d i na r i a tu s  et  Gonsis tori i  d i r ec t ione q uo  
ad mores,  cap ac i t a t em et  app l i ca t ionem p r o b a t i  ext i te-  
r unt, q u iq u e  u l t e r i o r em  suara p r om ot i on em  a di l igente 
omnium off ic iorum adimple t ioue nec non a favorabi l i  
Curat i  qu a  immedia t i  sui  superio r is  tes t imonio depen-  
dere noverun t .  O ua e  alibi bono cum successu ade ffec tun i  
deducta consp i c i un tu r ,  haec Vobis et iam,  F ra t r e s  cha-  
rissirni difficilia e t  i nc ommoda  h au d  v i d e b u n t u r ,  si



bonan i  , s alut i  p e r o c h i a n o r u m  decor iq 'ue Ecd,es?afum  
Ves t ' r arum add i c tam  v o l u n ta te m  adtulef i t i s .  Kon multa 
n ee  insol i ta  a Vobis p os t u l an t u r .  Adhibea tis  o pe r  am ut 
t y r on es  bonae  indolis e t  moral i ta t is ,  qui  sa l tem trivia- 
ms scliolas bono c u m  successu  t e r m i n a r u n t ,  et  vel no- 
t i t ias  qu as d am  in ca n tu  et  pu l su  Orga n i  s ib ic om pa ra -  
i u n t ,  vel capac i t a t i s  s tu d i ique  in add i s ce nd a  hac arte 
d o c u m e n t a  d e d e r u n t ,  ad m e m p r a t u m  In s t i tu tum mittan- 
t u r ;  egressos ve ro  post  t e r m i n a t u m  ins t ruct ioni s  cur sum 
et  pene s  Ecc ieś ias  Ves t ra s  adpl i ca tos,  exoipite benevolć, 
an ob e t uu hs  muni i s  manu duc i t e ,  i n t r odu c t ion em  scholae 
p r o c u r a te ,  d o d t r in a m  in ea dem  t r a d e n d a m  jux tavmen-  
t i a  p r a e s c r i p t a  o rd i na t e ,  et Deo ad ju van te  p rod ibun t  
k i  co n s pe c tu m  scholae  pa roch iale s ,  ub i  p i an e  rieerant, 
a u s c i t a b u n t u r  col iapsae e t  obl ivioni  t r ad i tae  ; pa rentes  a 
Vobis  p r ovoca t i ,  mon i t i  et  i n d u c t i ,  et  de mi l i t a t e  in. 
s t ruct iou is  scholast icae ed o c t i ,  non ad v e r sa b u n tu r  am- 
pl ius m s t i tu to  ves tro  , p r o le sq u e  śuas  u t r iu sq u e  sexus 
scholas  I r e q u e n t a r e  sirient,  imo de p r o s p e r o  f ruc tu  in­
s t r u c t io n  is p r o p r i a  ex p e r i e n t j a  ce r t io res  f aet i ,  grato 
an imo . a d r ip ie n t  exh i ben te m se illis fac i l i ta tem conci- 
i t anda e  h b e r i s  suis  me lior is  educa t ion is  ; Vobis autem 
eri.t g au d i um  de congregat is  c i r ca Vos pa rv u l i s  doctrb 
n am  s a lu ta re m  avide p r aes to l an t ib us  , gaud i um et  sola­
t ium  m a g n u m  , qu ia  p r o se q u e n d o  s t r en ue  vocationem 
Vestram,^ contul is t is ,  q u a n t u m  in Vobis e ra t ,  ad jacien- 
da  p r incipt . i i a  f u n d a m e n t a  me lior is  educa t ion is  et  mo- 
r ah ta t i s  p e n d e n t i s q u e i n d e  p r o s p e r i t a t i s  pa r o c h i an or um  
V es t ro ru m.

Ad vos d en iq ue  p rovoco,  vi tae rel igiosae cultores 
e t  p rofessores ,  qui  supe ra t i s  t e mp es ta t i bu s ,  f luct ibuset  
nau l rag i i s  m u n d i  hujus ,  secur i  ad p o r t u m  t ranqui l i ta t i s  
c i au s t r a l i s  appul i s t i s  ; q u ib u s  communis  mensa,  commune 
oo mic i l ium,  communis  habi tus ,  eadem nobil i tas ,  eadem 
se rv i tus ,  eadem l iber tas ,  eaedem divit iae,  uaa  gloria,  una 
yo lup tas ,  u n u m  d es ide r i um ,  u n a  spes  om ni b u s ;  servate 
f i rm i t e r  f idem datam.  I i enunt i as t is  mund o ,  u t m s g i s s e r -  
viat is  Chr is to  e t  placeat i s  D e o ;  volvite memor ia  subii- 
roia exempla  f u n d a to r u m  et  an teces so r um vestrorum- 
O u a n to s  non  s u s t in ue r un t  i abores,  u t  sp le nd ea n t  virtu- 
t i h u s  omnis  • gener is  ? max in .e  humi l i l a te ,  cbed ient ia ,
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abnegat ions sui ,  char i ta t e ,  s tudio l i t t e r a r u m  , p r o pa ga ­
tions sc ien t iarum.  N em in em  q u i p p e  latet ,  ar t es  et  sc ien-  
tias n i te r  monas t i cos  pa r ie t es  asylum inven is se ,  du m 
ingravescente b a r b a r i e  m o r u m q u e  ru d i t a t e  congregat is  
onga saecu lo rum serie cogni t ionibus huma nis  i n e v i t a b ­

le pę r i c u l um  im m in er e t .  Si vero non l icet  vobis nost r is  
111 par t ibns ,  Pat res  veneYandi , au t  inhabi ta re  ho r r idos  
montes,  e t  a.d ins t a r  f i l iorum sancti  August ini  e r ra n te s  
per abdita loca Sti. Benhardi  viatores  in t e r  cumula tas  
nives p e r q u i r e r e ,  et  cum p r o p r io  per iculo ad asylum 
claustrale d e p o r t a r e  ; vel al ienas regiones pele re ,  u.tsi- 
ve inter  infideles v e r b u m  Dei  p raedicet i s ,  siy.j vosmet 
ipsos exhibeat is  mercedeir i  p ro  f ra t r ibus  in ma nu s  bar-  
barorum delapsis,  amisssque i ibertate.  de ami t t ends  si- 
mul fide per i c i i t ant ibuś  — ; si non J i cet  vobis hos si- 
nulesque actus  vir tutis Chr is t ianae,  quos in  Patr iarchis  
et antecessor ibus , imo et iain in comil i t ionibus vestris , 
quibus cont ig i t  vi tam sua m p o n er e  p r o  f r a t r ib us  suis , 
tantopere m i r a n m r ,  ex e rce re ,  agi te q u o d  da tu m est vo­
bis s t r enue in fide f irma,  chs r i t a te  non ficta. Vobis e- 
tiam, qu em ad m o d u m  et  illis p r a e b e t  ins t i tu tum religio- 
sum n o r m a m  p ie ta t is ,  religiositat is,  cha r i t a t i s ,  benevo-  
ientiae, r e s ig n a t io n s  c e t e r a r u m q u e  eximia rum v i r tu tum.  
Habetis nosocomia et alia ins t i tuta  p u b l i c a , ubi  turn 
colore oppress i s  sola t ium et ju va m en  , turn ob pa t r a t a  
cnmina detent i s  sa lu ta rem i n s t r u c t i o n e m , turn p r o p t e r  
excessus vi tae depravatae  occlusis media emenda tionis ,  

re opor te t .  Praes to sun t  vobis scholae n a t i o n a l s  
et inst i tuta educat ionis ,  ubi  semina  vi r tu t i s  et  pie tat is  
animis in c o r r u p ta e  juven tu t i s  inst i l landa succ rescensque 
Progenies co n t ra  pe r i cula  v itae dissolutae,  t i rnore Dei ,  
aniore o r d i n i s , r everent ia  cons t i tut ae auc tor i ta t i s  m u-  
menda veni t .  C i r c u m d an t  vos und iqu e  const i tut ae  p a- 
r °c liae, u b i  messis mul t a ,  op e r a  rii au tem pauc i  adhuc  
eonsis tunt ; su c cu r r i t e  p r om pt i ,  s icut  decet  fideles s e r ­
vos Dei,  Curat i s  an i m a r u m ,  adfer te  ope ra m in p r a e d i -  
oando verbo d iv in o ,  in visi tandis aegrot is  , in admini-  
sirandis Sacrament i s .  JN'on fugiatis l aborem e t D o m i n u s  

essis p a r a b i t  voids m erc ede m adp romissam .  A n t e o m -  
n'n au t em se r r a t e  s t r ic t e  et  ex animo discipl inary r e-  
55 uae sacrae, i# obed ien t i a ,  humilitat,e,  pa t i en t ia ,  abne .

18 *



282  —

g a t i o n e  su i ,  b o n i  c o m m u n i s  s t u d io  , i n  s i n c e r i t a t e , so- 
b r i e t s t e ,  m o r u m  c a n d o r e ,  e t  n o n  o b s t a n t e  eo  q u o d  ge­
n i u s  p r a e s e n t i s  s aecu l i ,  d e s i de r i i s  egoisrni  i n h i a n s  , su- 
b l i m i o re s  i l las v i r t u t e s ,  q u a e  s p e r n e n d o  v o l u p t a t e s  mun-  
di ,  D e o  e t  p r ox i n io  s a c r i f i c a n t , c eu  s t u l t i  q u i d  ac in- 
f i r m i  e t  imb ec i l l i s  a n i m i  i n a n e  f i g m e n t u m  r i d e t  e t  per -  
s e q u i t u r  — , l a u d e m  e t  y e n e r a t i o n e m  o m n i u m  r ec t e  et 
s a n e  s e n t i e n t i u m  in ac c ep t i s  r e p o r t a b i t i s .  —  O m n e s  et 
s i n gu l i  p e r  d iye r s s s  s t a t i on es  poś i t i  ad  u n u m  eun dem -  
q u e  f i n e m  t e n d i m u s  , u n a m  e a n d e m q u e  a P a t r e  lumi- 
n u m  m e r c e d e m  p r a e s to l a n t e s .  U n a  f ide ,  u n a  s p e ,  una 
c h a r i t a t e  o m n e s  nos  c o a d u n a m u r  i n  u n a m  m a g n a m  fa- 
m i l i a m ,  c u ju s  c s p u t e s t  Christus A d f e r a m u s  o p e r a m ,  quan.  
t u m  in  n o b i s  est ,  u t  u n i t a s  f idei  e t  m o r u m  discipl inae 
s e r y e t u r ,  n e  m e m b r a  Chrisli, q u i  s u n t  f ideies ,  scindan- 
t u r  i n  p a r t e s .  O m n e  s t u d i u m ,  o m n e m  i n d u ś t r i a m  diri- 
g a m u s  eo,  n e  v i n c u l u m  u n i t a t i s  e cc l e s i a s t i c ae  l a x e t u r , 
c u j u s  c u s t o d e s  con s t i t u t i  su m u s .  E x p l e a m u s  s t r e n u e  pro* 
m i s s u m  , q u o d  d e d i m u s  hoc  p r a e s e r t i m  t r i s t i  e t  duro 
t e m p o r e ,  c a y e a m u s q u e  e t  n o b i s  e t  g r eg i  , c u j u s  cur am 
i n  a n i m a s  n o s t r a s  s u s c e p i m u s ,  n e  l a c e r e t u r  i n  s e c t a s , 
q u a e  nos t r i s  d i ebus ,  u b i q u e  p u l l u l a n t e s  e t  re l i g ioni s  sancd-  
t a t e m  e v e r t e r e  c o n a n t u r  e t  c iv i ta t i  p l u r i m a  i ncommoda  
p e r i c u l a q u e  m i n a n t u r .  I n h a e r e a m u s  s a n c t a e  m a t r i  Ecele- 
s i ae ,  i n h a e r e a m u s  f i r m i t e r ,  n o n  a a t e n d e n t e s  ad insul ins 
e t  c ay i l a t i ones  m a l e s a n a e  d o c t r i n a e  h u j u s  saecu l i ,  quae 
p h i l o s o p h i a e  n o m e n  s i b i  u s u r p a r e  a m a t  ; i n s i s t am us  di­
s c i p l i n a e  ecc l es i a s t i cae ,  q u a e  d u m  e x t e r n o s  ac tu s  nost ros  
r e g i t  e t  e t  o rd in a t ,  s e r v a n d a e  f idei  q u o q u e  fu l cimento  
es t .  M o n e a m u s  p o p u l u m ,  u t  s t e t  f o r t i t e r  in f i de  anti- 
q u a ,  q u a e  a m a j o r i b u s  nos t r i s  t a n t o  s t u d i o ,  t a n t o  amo- 
r e  f o v e b a t u r ,  q u a e  t o t  so la t i a ,  t o t  j u v a m i n a  i i s  p raebe-  
b a t .  C a y e a m u s  nob i s  e t  g r eg i  no s t ro  ab  o m n i  novi tate,  
q u a e  i n i t i o  q u i d e m  a d r i d e t  a n i m o ; m o x  t a m e n  e tm en-  
t e m  in q u i e t a t ,  e t  c o m p o s i t o  s u c ce s su  t e m p o r i s  affectu,  
v a c u u m  in s a t i ab i l e  i h  a n im o  causa t ,  i l l a m q u e  quae  im- 
p r u d e n t e r  q u a e r e b a t u r  f e l i c i t a t em  d e s t ru i t .  —  Insinu-  
e m u s  , i n c u l c e m u s  i nde f e s s e  c o n c r e d i t i s  n o b i s  fidel i ta-  
t e m  e t  o b e d i e n t i a m  e r g a  ex i s t en s  R e g i m e n  e t  e rga  A u- 
g u s t i s s i m u m  I m p e r a t o r e m  e t  R e g e m  n o s t r u m ,  cfuiomnes 
populos s c e p t r o  suo subjectos felices et be a to s  habere
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cupit, cujus clementiae erga nos Insigne documentum 
hahemus in Serenissimo Archiduce General i  Guberna-  
tore nostro , qui  dum regimen Provinciae hujus nos tra 
causa suscepit,  nec labori nec sumptibus parci t ,  u tcu l -  
tus religionis inter  nos floreat, insti tuta pia foyeantur,  
industria promoveatur,  prosperi tas , t ranquil i tas et se- 
curitas omnium et singulorum fi rmetur.  Praeluceamus 
gregi verbo et  exemplo in omnibus ,  confi rmemus  b o ­
nus, moneamus  e r rantes ,  coerceamus  petulantes,  susti- 
neamus infirmos, instemus oppor tune  et impor tune,  mi .  
nisterium nost rum expleamus,  lie veniat su pe r  nos a- 
ecrba exprobrat io  Dei et Summi  Pastoris nostri  Jesa 
Chrisli: Speculatores mei oranes nescierunt  un ivers i— ; 
ipsi pastures ignoraverunt  intelligentiam, omnes in viam 
suam decl inaverunt  . . . Sal eorum evanui t ,  non est ,  
in quo saliatur. Praestat  qu ippe  nobis, in die mercedis 
percipere il lam solatii plenam vo c e m : Serve bone et 
iidelis . . . int ra in gaudium Domini  tui.

Quae succincte ci tavimus potius quam exposuimus.  
nostis abunde Frat res  charissimi.  Juvat  nihiiominus su- 
siitare ilia in animo hac die conspicua,  quae est dies 
solOmnis professionis fidei nostrae , spei et chari tat is , 
dies arctioris unionis pastorem inter  et gregem suum , 
dies, quae tot et tantas provocando expectat iones , mi- 
l’abili quadam ratione disponit  mentes ad coiicipienda, 
firmanda foyendaque subiimia proposiia.

Agite igitur Frat res  dilectissimi j cuncta s tud ia ,  
runcla conamina tendant  eo, u tqu i l ibe t  nost rum in sta- 
Uone, quam sibi confftiissam accepit,  opere tur  opus suum.

In omnibus vero imploremus auxilium desupe r  a 
Patre luminum, quod da tur  abunde petent ibus.

Oremus  pro incolumitate,  prosperi tate,  robore et 
et firmitate sanctae matris nostrae Ecclesiae.

Qremus pro  Beatissimo Patre et Domino nostro 
Gregorio Papa XVI Salyum et incolumem custodiat  Il­
ium Deus Ecclesiae suae sponsae, inter  procellas et. tem- 
pestates saeculi hujus, inter  fremitus gent ium e tmotus  
potestatum ; det Illi sapientiam et  constantiam e t  pa- 
teutiam ad superandos undeunde  venientes insultus,  ad 
conciliandos animos adversantes,  ad tenendam firman* 
damque uni tatem fidei et morurn disciplinae.
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O’Pemus pro  Potentissimo et Clementissimo Impe- 
ra tore et Rega nostro Ferdinctndo I. un« pamAugustis- 
sima Dorno sua ; ut Deus ter  Optimus beatum et in- 
columem servet  Il ium multos in annos ad landem Sanc- 
t issimi Nominis Sui, ad fulcimem et tutellam Suae Sanc- 
tae  Ecclesiae, ad salutem et p rosperi ta tem subditorum 
Sibi populorum,  ad pacemet tranqui l i t a tem nniversi  orbis.

Oremus  quoque  pro Serenissimo Archiduce Ferdi- 
nando Generali  Guberna tore nostro benignissimo, ut 
qui  Gubernaculum Regnorum horum spontanee susce- 
pi t ,  et bono incolarum ductus,  curas ejus sust inet ;  sic 
Deus reddat  Ipsi sbund an ter  cuncta prospera  et fausta, 
quibus corda ad benefaciendum effusa recreare  novit, 
Videat  sub auspiciis Suis Proyinciam nostram magis et 
magis florere, cultum Religionis , integritatis morum, 
pacis  et tranquil l i tat is inter  incolas in dies proficere , 
experiatur ,  pro tot  et tantis in nos collatis beneficiis, 
conspicua undequaque grat i tudinis monuments.

Oremus  pro omnibus Dignitatibus , Ministeriis et 
O rd i n ib us ;  Deus largiatur  illis sapientiam, dexteritatem 
et  p rudent iam in administranda justitia , in obeundis 
m un us  et officiis ; quo pax et  incolumitas civitatis ser- 
Ve.ur, p rospere  cuncta succedant,  popul ique  securitate 
ao  extra, intus tranquil i tate douati,  in charitate frater- 
na  beatam ducant  vi tam , in pietate omninue virtutum 
genere proficiant.

Ora te  etiam Frat res  Charissimi pro  me indigno 
Antistite Vestro ; ut  Deus miscricors,  qui me infirmum 

lmbecillem ad munus pastorale vocare dignatus est, 
sus.tineat pusillas vires meas, det mihi sapientiam et fi­

rm, charitatem et fiduciam, dexteritatem et zelum pru- 
entem, u t  possim ac valeam pascere commissum mihi 

gregem juxta cor EJUS,  omnia officia debite ad implere 
oamb omnium rite providere ; u tque liceat mihi aliquan- 

. P !eila fide respondere poscenti  rationem villicatio- 
ms  nieae summo Pastori : P a t e r ,  quos dedisti mihi, ec- 
ce non perdidi  ex iis quemquam.

Oremus omnes et singuli pro invicem Deum Pa- 
trern omnipotentem, et Jesiim Chrislum, filium ejus  u- 
»ige»StujM} et Spi r i tum Sanctum Paracletum, fide firma,
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spe inconcussa  , chnr i t ate  non ficta,  quo t i tulo  Vobis U  
postohcam im p e r t i o r  benedict ionem.

D ab a m u s  Tarnov iae  d ie2g.  Mensis Novembr i s  1840.  
repa ra tae  Salut i s  mil les imo oct ingentesimo q u a  d ragesimo .

J o s e p h u s  G r e g o r i u s  
E p p u s .

IV.
T ' J^eS0^ l'Ls( pasterskie do diecezanów świeckich.
Jozet G rzegorz  W ojtarow iez  z Bożej i Stolicy A- 

postolskiej łaski Bislmp T arnow sk i  
W szystk im  w ie r n y m  D y e c e z y i  sw o je / p o k ó j i  
błogosław ieństw o od B o g a  i  P ana  Jezusa C h ry ­

stusa.

P o d o b a ł o  się Bogu w n iezg łębionych w yro ka ch  swoich 
powołać mię niegodnego na dostojność p as te r ska  tei  

yecezyi,  mi łej  mi  już  dla tego, że w jej  ob ręb ach  p o - 
ziałem życie , w tej  Stolicy odb ie ra ł em  p ie rwsze  na-  

u i szkolne i wiadomośc i  o p r a w d a c h  wiary naszej .  T u  
Powziąłem p ie rw sz ą  myśl  do s tanu duchownego  , k tó r a  
Opatrzność  pomim o n ieudo lnośc i  moje j  do s ku tk u  d o “ 
prowadzi ła.

Nauczony od dzieciństwa szanować wole p r z e ło ż o ­
n y  i m o ic h ,  jako oznajmującą mi  wyroki  Opa t rznośc i ,  

orej op ie ra ć  się byłoby sprzeciwiać się zuchwale  wo- 
i samego Boga, p r zechodz i ł em różne s topn ie  powołania  

mojego w posłuszeńs twie  i w t em zaspoka ja jącem pr ze -  
ionauiu,  że Bóg d o b r o t l i w y , k ie ru jący  za rządzen iem 

ojej zw ie rzchne j  władzy , doda mi siły i łaski  do p e t .  
p ienia obowiązków na mnie  włożonych,  pamiętny p rze -  
p l0;>1p P OS a ’ ze n *e ubiegający się ani  p ragn ący  do-  
• ma dzieła , ale ten,  k tórego sam Bóg do tego wybrał .  

i-/ ' S1‘ W‘?c zastanaw‘ara uad kole jami  życia mego,  któ-  
« Przebiegłem;  w pokor ze  wyznać muszę,  że ani  zdol-  

y s c i o m ,  ani  zas ługom,  ani  p rzym io to m własnym,  lecz 
 ̂ szystko c ° b y w oczach d rug ich  wzięcie lub odszcze -  
hO nienie jak ieko lwiek pozyskać mi m o g ło ,  winien j e .

? j edynie r zą dzen iu  dobro t l iwe j  Opa t rz noś c i  B o g a , 
org u w ie l b iać ,  któreSnu się p o dd aw a ć  we wszystkieo]
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j a k  ść i s ł em b y ’ro życia megi> p r a w i d ł e m ,  t a k  stosowania 
się  do niego nigdy mię nie zawiodło.

Sk oro  mi  za te m ozna jm ion a  zos ta ł a Najwyższa Wo- 
l a  Naj jaśniejszego M o na rc h y  i Pana naszego Najmito- 
śc iwszego FER D Y N A N D A  I, pow ołu ją ca  mie na Dostoj. 
ność  pa s te rz a  tu te j szej  d y e c e z y i , s t rwożony  ogromem 
tej  wysokiej  godności ,  i p r z e r a ż o n y  ważnością  obowiąz­
ków , p r ac y  i t rosków z n ią  po łączonych ,  k tó re  samych 
Aniołów o b a w ą  n a p e ł n i a ,  w p o k o r n e m  uznaniu mej 
nieudo lnośc i  p r os i ł e m  B o g a ,  by mie r aczy ł  oświecić i 
n a u c z y ć ,  co w ty m  s tanowczym raz ie  czynić  mi  przy­
stało.

Błoga sp o k o jn o ś ć ,  k tó r e j  doświadcza łem,  łaskawa 
p rzychy lność ,  prze łożonych ,  p r zy ja źń  i mi łość  towarzy­
szów k tó r ą  mię zaszczycal i ,  jak mi z jednej  st rony dro- 
g iem czyni ły po pr ze d n ie  me? s tanowisko , tak z drugiej 
s t ro ny  u t r ud n ia ły  wszelką zm ia nę  tern ba rdz ie j ,  że wy­
b i e r a ć  mia łem za w ó d  z na jwiększą po łą czony  odpowie­
dzialnością .  N a u c z a ć ,  p r z e s t r z e g a ć ,  napominać ,  karać, 
s tać się wszys tkim dla w sz y s tk ic h ,  by  wszystkich po­
zyskać  Chrys tusowi  jes t  to szczytnein ale o raz trudnem 
p o w o ła n i e m  Biskupa .  A k tóż może śmiało powiedzieć,  
że  t e m u  p o w o ła n iu  o d p o w ie ?  Kto może sumienn ie  wy­
z n a ć  , że mu  przys to i  szuk ać  t e j  t ak wysokiej  wpraw­
dz ie  i ch l ub ne j ,  lecz o raz  z tylą t ru d no śc ia m i  połączo­
ne j  g o d n o śc i?  Byłoby to zarozumia łośc ią  równie  nieroz­
sądną,  j ak n ag an ną  i k a r y  godną.  Nie ubiegając się ni­
gdy za posa dam i  lub godnościami ,  p rzyzwycza jony przyj­
mow ać  w poko rze  te, do k tó rych  mię zwie rzchn ia  wła­
dza w z y w a ł a ;  gdy Naj j aśn ie j szy ła skawie flam 
p a n u j ąc y  Mona rch a  powołać  mię r aczył  na  Naczelniku 
t e j  D y ec ez y i ,  nie śmia łem sp rze c iw ia ć  się tej  Woli Naj­
wyższej  ; lecz szanu ją  w niej  wyrok i  samego Boga pod­
da ł em się w pos łuszeńswie  za r ządz en i u  Opatrzności .

I w t e mt o  p r z e k o n a n iu  rpl ig i jnem , k tó re  mig nie 
zawiod ło  nigdy , k t ó r e  j e s t  pod s ta w ą  i r ęk o jm ią  wszy­
stkich nadzie j  m o i c h ,  p rzy ch od zę  do W a s ,  N a j m i l s i
w C h r y s tu s ie ;  do tego p r ze k o n an ia  odwołuje  sie u Was,
że  C h r y s t u s ,  k tó r y  zbudo wał  kośc iół  swój na opoce, 
i nie p rzes ta j e  cz u w ać  nad  dziedz ictwem swojem ; pro­
wadzi  w n ieo gra n ic zo nem  sw em mi łos ierdziu wolę Pa*



—  287  —

nujących i Nacze lną  głowę kośc ioła  do wyboru Pas te ­
rzy według se rca  bożego

W  tern p r z e k o n a n iu  p rzych od zę  do W a s ,  że sza­
nując niedościgłe wyrok i  Opa trznośc i ,  ozna jm uj ac e  sie 
zawyrokowaniem najwyższych Władz  kośc ie lnych  i świeci  
kich,  p rzyjmiec ie  mię jako pos łan n ika  Chrys tusa ,  i gl0_ 
su mego s łuchać  będziecie .  Ż e z a ś  t a k  o bsze rn e j  i l icz­
nej Dyecezyi  , j ak  jes t  t u te j sza  , sam w po ś r ó d  Was 
wszędzie i zawsze  ku  pomocy  i pociesze W as ze j  , j a k  
pragnę,  z n a jd o w a ć ,  sie nie mogę ;  z t e m  p r ze ko n a­
niem pr zy ch o dz ę  do W a s ,  że czego sam osobiście d o ­
konać nie z d o ł a m , p rz y  pomocy  boskiej  uskuteczn ić  
mogę p rze z  in ny ch  k a p ł a n ó w  , k t ó r ych  z r o z p o r z ą d z e ­
nia samego Chr ys t us a  Pana us tanowiono bezpośrecłnie-  
mi pas te rzami  Waszemi .

T ą  myślą zaspoko jony  w t r o s k a c h  pow ie rzonego  
mi Zawodu p as te r sk ie g o ,  w s tę pu jąc  na  Stol ice b i sk u­
pią ,  p r z e m a w ia m  do W a s ,  Na jm i l s i ,  wszelkiego s tanu 
godności, u r zę du  i dostojeństwa,  por uc z o n e  mi od C h r y ­
stusa Owieczk i ,  j akoby  do , p r zy to m n y ch  : Szanu jc ie  i 
poważajcie wszelką W ł a d z e ,  t ak  ś w ie ck ą ,  j ak  du ch o­
wną, bo nie ma  władzy,  tylko od Boga, bo nie ma spo .  
koju , pociechy i b łogosławieńs twa b o sk ie go ,  j ak tylko 
dla tych, co szanu ją c  zwie rzchn icze  swe władze,  s z a n u ­
ją w nich na jm ęd r sz e  u r zą dz en ie  Opa trznośc i .

S łuchajcie głosu nadany ch  w am  Paste rzy,  bo oni  
mówią do W a s  w imien iu  Chrys tusa  , a kto C hr y s t u s a  
1118 s łucha,  po tęp ien ie  sobie gotuje Niech W a s  to nie 
trwoży, ze i oni  są ludz ie  wam podobn i ,  niedoskonało-  
sc,°m i b ł ęd om podlegli  ; pon ieważ  właśn ie  dla tego 
podobało sie Bogu w n iezgłębionej  jego mą drośc i  u-  
rządzić kościół  w t en s p o s ó b ;  żeb y  s ł abi  za s łabych 
nieudolni za n ieudo lnych,  b łąd zący  za b łądzących ws ta ­
wiali sie i modli l i  do Ojca mi łos ie rdz ia ,  i w spó lnej  nie­
mocy wsp ie ra l i  sie na wza jem dla okazan ia  wiekszej  
miłości bliźniego i większego zaufan ia  w Bogu W s z a k ­
że i Piotr z a p a r ł  się Chrys tusa i T o m a sz  nie  u w ie rz y ł  
3u§o zmar twychws tan iu ,  i inni  Apostołowie okazal i  zwy­
kłe ludziom słabości ,  j uż  to unosząc się namię tna  gor ­
liwością , jużto ulegając r ząd zom  i p ragn ie n iom  docze­
snym; a p rzec ie ż  ci sami Apostołowie wzmocn ien i  ł a ską
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P u c h a  ś. p r z e n i e ś l i  p o w i e r z o n a  so b i e  n a u k ę  Chrys tusa  
n a  k r a ń c e  z i em i ,  n ie  z w a ż a j ą c  na  z a k a z y  i p r ześ l ado ­
w a n i a  m o c a r z y  św ia t a ,  r o z s z e r z y l i  i u s t a l i l i  kościo ł  bo. 
iy po  ca ł e j  z i emi ,  k t ó r y  t r w a  do  dz i ś  dn i a ,  i t rw ać bę­
d z i e  do  k o ń c a  w ie k ó w  p o m i m o  n i e u s t a n n y c h  na tar czy-  
w o śc i ,  w a l k  i  p r z e ś l a d o w a ń  ; p o n i e w a ż  C h r y s t u s  zapo­
w i e d z i a ł  m u  t r w a ł o ś ć  d o  k o ń c a  św ia t a ,  a s ł o wo  boskie 
n i e  z a w o d z i  n igdy .  T o  p r z y r z e c z e n i e  C h r y s t u s a  spraw,  
d z a ło  s i ę  p r z e z  o ś m n a ś c i e  w ie k ó w ,  i s p r a w d z a ć  sig nie- 
p r z e s t a n i e .  O p i e k u j e  O n  s i e  sw y m  k o ś c i o ł e m  i st rzeże 
go,  b y  s i e  n i e  m i n ą ł  z  p r a w d ą .  N a  t e j  o b i e tn i c y  opic­
i a  s ie ca ła  w i a r a  n a s z a ,  na  t e m  p r z y r z e c z e n i u  polega 
c a ł a  n a dz i e j a  n a s z a ;  a t a  w i a r a ,  ta n a d z i e j a  t ak  jest 
p e w n a ,  t a k  n i e w z r u s z o n a  j ak  Bóg j e s t  s t w ó r c ą  i rząd­
cą  św ia t a ,  j a k  C h r y s t u s  j e s t  Z b a w i c i e l e m  i nauczyc i e ­
l e m  n a s z y m ,  Z tą  w i a r ą ,  w  t e m  p r z e k o n a n i u  przyjmo* 
w a ć  m a c i e  I\ aj mi ls i  , n a u k i ,  p r z e s t r o g i  i upomnienia  
P a s t e r z y ,  k t ó r z y  w i m ie n i u  C h r y s t u s a  do wa s  p rzycho ­
dzą .  Z mi ło ś c i ą  i z a u fa n i e m  p r z y j m o w a ć  i ch  maci e ,  bo 
o n i  t ego  j e d y n i e  p r a g n ą ć ,  do t ego dążyć ,  d la  t ego p r a ­
co w a ć  p o w i n n i ,  co s ł uży  k u  z b u d o w a n i u  w as ze m u .  Wie 
m o g ą  oni  i n n e j  n a u k i  g łos ić ,  j ak  t ę ,  k t ó r ą  zostawił  
C h r y s t u s ;  n i e  m ogą  i n n e j  c n o ty  za l e cać ,  j a k  t e ,  którą 
n a k a z y w a ł  C h r y s t u s ;  n i e  mogą  i nne j  w p a j a ć  modl i twy,  
j s k  tę,  k t ó r e j  n a u c z a ł  C h r y s t u s ;  n i e  mo g a  i n n e j  czynię 
n ad z i e i ,  j a k  tę,  k t ó r ą  zo s t awi ł  C h r y s t u s .  J a k  d a w n i e j ,  
t a k  t e r a z ,  j a k  za  c z a s ó w  ap o s t o l s k i c h ,  t ak  po  dziś  dzień 
t e  s a n i e  w i a r ę  -w yzn a j ą ,  t e  s a rnę  o b o w i ą z k i  p r zy jmu ją :  
JNajwyzsza g łow a  k o ś c i o ł a  O jc i e c  św ię t y ,  gdy wstępuj e 
n a  S to l i c ę  P io t r a  św ię t e go ,  B i s kup i ,  gdy n a  t e  godność 
p o ś w i ę c a n i  by w a j ą ,  k a p ł a n i ,  gdy  d o s t o jn o ś ć  kap łańską  
i  u r z ę d o w a n i e  p a s t e r s k i e  o db i e r a j ą .  W  t e m  s a m e m  i- 
l u i en i u  w s z y s c y ś m y  c h r z e s t  p r z y j ę l i  , w t e j  s a m e j  na­
dzi e i  ż y j e m y  w sz y sc y  i o c z e k u j e m y  w go dz in ę  śmierci  
p o ł ą c z e n i a  z  B og i e m  i Z b a w i c i e l e m  n a s z y m .  Wszyscy 
n o s i m y  j e d e n  i t e n  s a m  p o w i e r z o n y  n a m  sk ł ad  wiary, 
w s zy s t k i ch  n a s  oż yw ia  j e d n a  i t a  s a m a  na d z i e j a  ; wszy­
s t k i ch  n a s  ł ą c z y  j e d n o  i to  s a m o  p r a w o  mi łości .

J eże l i  z a t e m  n i e k t ó r z y  b r a c i a  z a p o m i n a j ą c  o tej 
g ł ó w n e j  n a u c e  koś c i o ł a  ś. chcą  w  was  o s ł a b i ć  zaufanie 
i  m i ło ść  k u  w a s z y m  P a s t e r z o m ,  j a k o  p o d o b n y m  wam
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u łomnym ludz iom,  albo us i łują  zni szczyć  pos łuszeńs two  
i uległość k u  zwie rzchn ie j  władzy,  czy to du ch ow ne j  
czy św ieck ie j ,  mówi ąc  wam,  „ ż e  to są w ład ze  us tano­
wione od ludzi . ”  Wie wierzcie  im,  po n ie wa ż  nie rr,a w ł a ­
dzy, jak tylko od  B o g a . —  Pod za r ządz en i em  O p a t r z n o ­
ści u rząd za ją  sig P ańs tw a  i Mocars twa , kw i tn ą ,  w zr o .  
stają i u p a d a j ą ,  p o w s ta ją  nowe i znow u p r z e m i j a j ą ,  
naszem zaś p r z e z n a c z e n i e m  i p r ze p i s an y m  od  C h r y s t u ­
sa obowiązkiem j e s t ,  s łu c h a ć  tej  w ładzy,  k t ó r a  n a m  
jest nadana,  bo  sp r ze c iw ia ć  sig t ako wej  jest  j edno ,  j a k  
sprzeciwiać sig na jmęd rszy m r zą do m  dobrot l iwego Boga.

W tej wi e rze ,  w tym  pr ze ko nan iu ,  w tym p o s ł u ­
szeństwie,  w tej  wspó lne j  mi łości  ł ączyć sig m a m y  wszy­
scy ku wza jem ne j  pomocy,  czy to mocni ,  czy s łabi ,  czy 
majętni,  czy u bod zy ,  czy światl i ,  czy n ie u m ig tn i ; każdy  

?<zac na sw e m  miejscu do tego^ co Uu zabespieczeniu ,  
wziostu i u s t a len iu  powszechnego  dobra  posłużyć może.
, 1 t ak rodzice,  wychowujcie dzia tki  wasze  w bo ja ­
mi  bożej  w s k r o m n o ś c i ,  pos łu s ze ń s tw ie ,  ł agodności .  
Stanowią one s k a r b  na jdroższy ,  k tó ry  Bóg p ow ie r z y ł  
w ręce w a s z e ,  a k tó rego  domagać  się będzie od w as  
w dzień sądu powszechnego.  P rz es t r z eg a j c i e  za te m t r o ­
skliwie wszys tkiego,  coby je  gor szyć mogło,  czy to w sło­
wach, czy w uczynkach .  Uczcie j e  s łuchać  i s z an o w ać  
starszych, u legać zwie rzchnośc i ,  mi łować  bl iźnich,  Pa-  
taigtajcie o t e m  , że Bóg oddając w ręce  wasze te s ł a ­
be i n ieudo lne s tw orzen ia ,  w łoży ło raz ' ’ na was na j św ię t ­
szy obowiązek  wychowania  i u sposob ienia  ich do p r z y ­
szłego powo łan ia  , j ak ie  w spo łeczeńs twie  zająć  ma ja  , 

lubo obowiąz ek  ten j a k  j e s t  ważny,  t a k  t r u d n y ;  z a  
gorliwć i su m i en n e  jego dope łn ien ie  czeka  was  od n a j ­

cno t l iw szeg o  Ojca  n iebieskiego p e w n a  nagrod a  w wie ­
czności , t u  zaś na z i emi  na j s łodsza  pociecha,  j aka  wła­
sne sumienie i wdzięczne dzieci  wasze w późn ie j szych  
^atach wypłacać w am  będ ą  t r u d y  i p rac e  dla n ic h  ło -  
zone. Nade wszystko korzysta jc i e  z sposobnośc i  p ose ła -  
nia dziatek waszych do szkoły.  T ro s k l iw e  o d o b r o w s z y -  
si.wch swych poddanych  władze  k ra jow e  nie tylko po 
miastach i mi as teczk ach  p ou r zą dza ły  niższe i wyższe  
- loty.  lecz s t a ra j ą  sie po  ws ia ch  także ,  p r z y n a jm n ie j  
pt2> każdym kościel e pa ra f i a lnym  z a p r o w a d z a ć  sz kó ł -
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ki.  W  tym  celu założono w T a r n o w i e  szkołę dla Or» 
gani s tów,  gdzie młodz i  ludz ie  ucząc  się s łuż by  kościel­
n e j  , sposob ią  się o r az  na  do b r y ch  , pobożnych  i cno­
t l iwych Nauczyciel i ,  by  tym sposobem każdy Organista 
móg ł  t akże  w szkó łce nauczać.  Lecz Organi s t a  zajęty 
szko lą  nie będz ie  móg ł  j ak  dotąd  t r u d n ić  się innym za­
r o b k ie m .  T r z e b a  więc n a j p r z ó d  zapewnić mu  stosowne 
u t r zy m an ie ,  a do  tego pow inn i śc ie  się chę tn ie  przyło­
żyć. Kie  wiele was  to  kosz tować  będzie .  Jeżeli  każdy 
g o s p o d a r z  zobow iąże  się i p rzy rz e cz e  dawać co rocznie 
po dwa lud  t r z y  garce zboża twar de go ,  albo poSi l lub  
p o  40 k r .  zb ie r ze  się tyle,  że Nauczyc ie l  ma jąc  przy 
t e m  zasi ł ek j a k o  Organi s t a  , będz ie  mógł  wyżyć. Nie 
w ą t p i ę  , że  t e j  ma łe j  of iary ża łować  nie będziecie  dla 
d o b r a  wasz ych  dzieci  i waszych  po tom ków  ; co mówię 
dla waszych d z iec i?  —  dla waszego własnego dobra;  
gdyż Bóg mi łos ie rny  to  w s z y s tk o ,  co dla do b r a  po­
wszechnego  ochotnie uczynicie,  b łogos ławieńs twem swo- 
j e m  s tokro tn ie  w a m  wynadgrodz i .  J akże  to p ięknie  bę­
d z i e ,  j a k a  p o c e c h a  dla w a s ,  gdy d z i a t k i ,  k t ó r e  mato, 
a lbo ż a dn e j  j e szcze  us ługi  w d o m u  lu b  w polu uczy­
n ić  w am  n ie  mo,gą,  za m ia s t  swawolić ,  pó jdy  do szlto* 
ły,  t a m  nauczywszy  się cz y t a ć ,  p i s a ć ,  r achować ,  śpie­
w a ć  p ie śn i  nabo żne ,  p rzychodz ić  bę dą  do kościoła z ksią­
żeczką  , pos łuż ą  do Mszy ś. n w d o m u ,  osobliwie w zi­
mie ,  gdy to z r a n a  i w wieczór  zg roma dz ic ie  się wszyscy 
do p r ac y  domo wej  , p rzeczy ta ją  wam modl i twy poranne 
i w i e c z o r n e ,  zaśp iewa ją  z w am i  p ieśni  n a b o ż n e ,  lub 
czy tać  w am  bę dą  z ks iążki  co pożytecznego  i naucza­
j ącego ! —  Jaka poc iecha  dla was ,  gdy te dziatki , co 
to  w szkółce  miej scowej  powzięły p ie rws ze  początki ,  
d ad z ą  dowody  zdolności  do nauki ,  pó jd ą  do szkół  wyż­
szych,  w yu cz ą  się a lbo na księży,  albo na urzędników, 
i  s t a ną  się p o d p o r ą  dla was  w s ta rośc i !  Wszakże ja 
s a m  tą  d rogą szed łem,  a  Bóg mi  po b ło g o s ł aw i ł ; jak sa­
m i  widzicie .  —  Lecz t e j  pociechy  bez przyłożenia się 
waszego pozyskać nie możec ie  , żad ne j  n aw e t  zasługi 
nie  miel ibyście  z t ąd  p r z e d  Bog iem,  gdyby was to nic 
n ie kosz towało.  T r z e b a  za te m i dz iatk i  chę tnie  posełae 
do  szkoły,  i do u t r z y m a n ia  szkoły p rzy k ł a da ć  sie we­
d ług  sił  waszych.



W y  zaś dz ia tk i ,  dla  k tó ry ch  rodzice tyle p o d e j m u ­
ją pracy,  t rosek  i mozołów,  k tó r zy  was  żywią i o k r y ­
wają ,  często o de jm uj ą  sobie,  by was  u b r a ć  i do s z k o ­
ły posłać,  sz anu jc ie  ich i kochajcie,  b ąd ź c i e  im po s łu ­
szne we wszys tk iem , bo b łogosławieństwo boże d la  sy­
na pos łusznego,  a có rkg  niesforną Bóg up o ś l e d z i .

Go sp o da rz e  mie jc ie  p ieczą  o czeladzi  wasze j .  Na.  
ieży ona do d o m u  waszego,  j e s t  częścią famil i i  wasze j ,  
p racu je  dla w as ;  pos ta ra jc i e  się dla  n ie j  o żywność 
zdrową i dos ta teczną ,  w ym ie rza jc i e  je j  s łuszną  zap ła tę ,  
i t akową sumien n ie  pod ług  um o w y  wypłaca jci e  , pielę-  
gnujcie j ą  w c h o r o h ie ,  wsp ie ra j c i e  w p o t r zeb ie .  M ie j ­
cie baczne oko na  wszystkie j e j  s p r a w y ,  p r z e s t r z e g a j ­
cie t rosk l iwie  rospus ty ,  n ie snasek , za zdrośc i  , swar ów  
pomiędzy dom ow nik am i  waszemi ,  dawajcie  im p r z y k ł a ­
dy bogobojnego,  spokojnego,  r zetelnego  i uczciwego ży­
c i a ; niech nie  za n ie d bu ją  obowiązków rel igi jnych,  m o ­
dlitwy codz ienne j  uczęszczan ia  do śś.  S ak r am e n tó w ,  na  
nabożeństwo i na  .nauki  w dn i  niedzielne  i świą teczne ,  
a będziecie  mieli  sługi  p i lne  i p racowi te ,  wierne ,  gorl i­
we i p rz y w ią za n e ,  nie  tylko dla oka i z p r z y m u s u ,  ale 
z serca i ochotnie p rac u ją ce .  Za  t ę  mi łość i p i eczo ło ­
witość k u  dom ow nik om  będz ie  w a m  Bóg b łogos ławi ł ;  
przeciwnie lękać  się mac ie  su rowego  w y r o k u  Pawia ś. , 
który m ó w i :  Kto nie  m a  pieczy osw oic h  domownika ch ,  
wyparł  sie wia ry ,  i gorszy j e s t  od pogan ina.

S łudzy  i s łużebnice ,  szanu jc ie  , poważajcie i ko- 
cnajcie pan ó w  i gospo darzy  waszych ; bądźc ie  im w ie r ­
ni, pracowici ,  us łużni .  P rzy jm u ją c  s łużbę  zos tal iści  cz ło n ­
kami familii  i zobowiąza l i śc ie  sie w su m i en iu  i p r z e d  
Bogiem d ob ro  Domu ,  k t ó r y  was  p rzy ją ł ,  u w a ż a ć ,  j ak  
swoje własne ,  p r ac u j c i e  ochoczo i t roskl iwie ,  p r z e s t r z e ­
gajcie szkody i p o r z ą d k u  w do m u i w całym g o sp o da r ­
stwie, uważajcie pi lnie,  by dziatki  do mo w e nie po n i o ­
sły sz w a n ku  na  duszy lub  na  ciele.  Nie n a r ze k a j c ie  na 
wasze p r a c e  i t r u d y ,  nie zazdrośćc ie  w asz ym  P a n o m  i 
gospodarzom , bo i oni  nie są bez t rosek ,  mozołów i 
kłopotów,  o k t ó r y c h  może wcale nie wiecie.  Mając  wi ę ­
cej do cho dó w  ja k  wy,  ma ją  też więcej  wy da tk ów ,  zo ­
stając w bl iższych s tosunkach  z r óż n e m i  ludźmi ,  n a r a ­
żeni są na  rozmai te  , czgato n ie p r zew id z i an e  n iep rzy-
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j e m n o ś c l ;  a  nio r az ,  gdy wy  po dz i enn e j  p r ac y  spohoi- 
Cym sn e m po k rz e p ia c ie  zwtftlone wasze siły, oni  bez- 
se n n e  p r z e p ę d z a ją  noce myśląc  j ak b y  u n i k n ą ć  grożące - 
go im m e b e sp i e c z e ń s tw a ,  a  może  j a k b y  d l a “was  p?zy- 
sposo b ie  p o t r z e b n e  wyżywien ie  lub  się uiśc ić  z um„wio.  
h e j  zapła ty .  Jeżel i  zaś  nie w sz ys tk in T ta k  t r u d n o  przy­
chodz i  u t r z y m a ć  w d o b r y m  s tanie  sw e  gospo dars two ,  
j eże l i  n i e k tó r y m  dość (d o b r z e  się powodzi ,  nie zazdrość­
c i e  im tego,_ lecz r acze j  dz ięku jc ie  Bogu,  że błogosfa- 
w i  b r a c i o m  i b l i źn im waszym.  Z a p a t r u j c i e  sie na ich 
zapo b ie g l iwo ść  i p o r z ą d n e  zagosp oda row ani e ,  żebyście sa­
m i  p o d o b n i e  mogli  s ię r ządzić ,  gdy w am  Bóg da przyjść 
d o  własnego k aw ał ka  chleba.

Wszyscy  zas ię  t a k  s łudzy,  j ak  gospodarze ,  wystrze­
ga jci e  się tego na jobrzyd l iwszego  w y s t ę p k u ,  k t ó r y  was 
n iszczy,  do lepszego by tu  p r zy j ś ć  w am  nie daje,  który 
j e s t  z r od te m  u s tawiczn ych  n iesnasek,  k łó tn i  i swarów 
p o m ię d z y  wami ,  to j e s t  p i j ań s tw a .  S am  z na łe m  wioski 
i  mias teczka  tych okolic ,  w k tó r y ch  mieszk ańc y  byli za­
m oż n i ,  g o sp oda rs t wo  d o b r z e  u t rzymywal i ,  wypłacal i  się 
ł a n u  i Mon ars ze ,  mieszkal i  chędogo , nosil i  sie porzą ­
d n i e ;  a chociaż czasami,  j a k  zawsze  bywa ,  przychodzi-  

y at a n i e u r o d z a j n e ,  z a pa s y  z  p o p r z e d n ie g o  ro ku  nie 
d a w a ły  im czuć nędzy,  i s ami obf i towal i  we wszystko, 
czego po t r zebowal i ,  i mog li  ł a tw o  z a p o m ó d z  sasiadów, 
k tó r z y  od  o g n i a ,  g radobic ia ,  p o w o d z i ,  l ub  tym podo­
bnego  p r z y p a d k u  usz kodzen i  zostal i .  T e r a z  jakże  prze­
ciwny,  j ak  s m u t n y  s t an po m ię dz y  w a m i ! Jeżeli  sie wy­
d a r z y  j eden  lub  d r u g i  rok n i eu rod za j ny ,  sale wsie i 
mia s tecz ka  g łodem są zagrożone,  i p r a w i e  żadnego  nie- 
m a  miesz kań ca ,  k tó r y b y  pow sze chn e j  nie uległ  klę­
sce kgdże t a  s m u t n a  z m i a n a ?  Nie szuka jc ie  jej aiii 
w  z m ie n i o n e m  z e w n ę t r z n e m  położen iu ,  ani  w ut rudn io­
n y m  z a r o b k u ,  ani  w zmnie j szone j  u rodza jnośc i  ziemi.

l emia i t e i a z  wyda je  p lony  j ak d a w n i e j ,  bezpieczeń­
s two i pokój ,  j akiego d aw n ie j  nie  znano,  sp rzy ja  prze- 
m y 0 owi wszeluiego ro dza ju .  Lecz Bóg sprawiedl iwy,  
k tó r y  p r z e z  Apostoła  zawy roko wał ,  że p i j an ica  nie wni- 
d z i e . d o  k ró les tw a  n ie b ie sk ieg o ,  u sun ą ł  od was błogo­
s ł awieńs two  swoje,  j a k  skoro  t en o br zyd ły  wystepek za- 
ggscil  s ię po m ię d zy  wami .  P i j ańs two  j e s t  p r z y c z y n ą ,  jest
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źródłem waszej  nęd z y . P rzy  p i j ańs twie  zan ie dbu jec ie  p r a c e  
i przemysł .  Hola złe u p r a w io n a  nie wydaje po d o s ta tk ie m  
p oau,  r zemios ło  z a n ie d b a n e  nie p rzyn os i  zysku.  Z n a ­
czna częśc t e g o ,  co z b i e r z e s z ,  lub  za ro b i s z  idzie do 
szynków n i ; a jeżel i  t ak  daleko posun iesz  żądze  p i j a ń ­
stwa, ze na to,  co d o p ie ro  masz z b i e r a ć ,  lu b  za ro b ić  
juz n ap r z ó d  p ije sz ,  pożegnałeś  się ze swoboda  i szcze-  
sciem. ’Mały zb i ó r  lub  za ro bek  n a p r z ó d  p r z e p i t y ,  nu;  
jest juz dla  ciebie,  ani  dla tw o i c h ,  lecz d la  szynkarza*  
co zbierzesz  albo  za robi sz ,  musi sz dać szynkarzovvi ,  a  
w domu co raz  większa ro zpośc ie ra  się b ieda.  Za da­
ninę lub podatek ,  k tó r y  op łac ić  pow in i en eś ,  i k t ó r y b y ś  
Hiogł hi two opłacić ,  gdybyś p r a c o w a ł  l ep iej ,  i nie p r z e ­
pi ja ł ,  co zaprac u j esz ,  wez mą  byd le  lu b  na r z ę d z i e  p o ­
t rzebne do^ twego gospodars twa  ; z t ąd  co ra z"  w ię k s zy  
upadek ,  aż na koniec do os ta teczne j  p r z y c h o d z i s z  n e -  

zy. m c  ci się już  nie wi ed z ie ,  bo c z a s  do z a r o b k u  
najstosowniejszy zap i j a sz  ; w do m u  n ie por ząd ek  i nie-  
jad, czeladź roz p us z cz o n a  i l e n i w a ,  d z i ec i "z »n ied b an e  
i lozpuscie oddane ,  w małżeńs twie  k łótnie,  s w a r y i  p r z e ­
kleństwa;  zap om ina sz  sam i z domow nika mi  tw oimi  o 

°gu, i Bóg ci t eż  nie błogosławi.  I t ak to p r z e z  p i ­
jaństwo do najgorszego p rzychodzic ie  s tanu.  Sami  m o ­
t c i e  się o tern p r zek o n ać ,  jeżel i  tylko sz cze rze  za s ta ­

w c i e  się n ad  wami .  Wie na rzek a jc ie  za te m na złe i 
nieszczęśliwe czasy,  bo wina jest  w was samych Ź r ó -  

° wa®zeJ nędzy  j e s t  p i j ańs two,  ź ród ło  n iepoko jów d o . 
inowych, m e p r z y ja ź n i  między sąsiady,  złości  , zemsty,  

nn a w is c i ,  j e s t  pi jańs two.  P orzućc ie  za te m to o b r z y -  
e pi jaństwo,  k tó r e  j e s t  j edyną  g łówna  p rz y c zy na  ca-  

ego n ieszczęścia waszego ,  p rośc ie  B o g a ,  żeby was od 
• ego uwolni ł ,  s łuchajcie p r ze s t r óg  i nauk  waszych pa-  

t ; l ^ .  k tó rzy  wam  n ieus tannie  obrzyd łość  i szkodl iwość 
iH=t° 'V7 st?Pk u  p r z e d s t a w i a j ą ,  a Bóg mi łos ie rny,  k tó r y  
L nT em w sz ys tkick , z l i tuje się nad  wami .  W a s z e  
” ,  P° dari :tW(> zakwi tn ie  znowu,  wasze r zemiosło lep ie j  

nii p ó j d z i e ,  d o b r y  b y t ,  dos ta tek  i swoboda p o w r ó c i  
Uc;. ,,°.rnovy w ąs zy c h ,  podatki  i dan in y  nie  będą  w a m  

«- gz iwę, będziecie  spoko jne  i szczęśl iwe życie p r o w a d z i ć .  
5ta-Uf ai‘°,VV‘e’ d ó b r  posiadacze  , Bóg wam  dał  po  do 

d o b r  t e S° świa ta  j ma ją tek ,  wzigcie,  dos to jność



wygody wszelkiego ro d za ju  T y s ią ce  r ą k  p r a c u ją  na was, 
n a  usług i wasze gotowi są rozm a ic i  s łu d z y .  Przemysł 
p o m n a ż a  dosta tk i  wasze, ca ła  obfitość k r a j u ,  zda je  si; ' 
ja k b y  do w as tylko sp łynę ła .  Jes tże  to  sk u tk iem  błogo­
s ła w ień s tw a  bo sk ieg o ?  T a k  jest.  D a r  to  je s t  Boży, któ­
r y  p o ż y w a c ie ;  lecz w iedźc ie  o t e r a ,  że Bóg rozdaj; 
d a ry  swoje, jednym  w w iększe j,  d rug im  w mniejszej i- 
l o ś c i ; by  m ożniejszym  d ać  sposobność  d o b rz e  czynie­
nia .  Bóg je s t  dob ro tl iw ym  O jcem , lecz o raz  spraw iedli­
wym sędzią. Błogosławi tym , co zachow ują  przykazani i 
jego. W d z ięczność  za o d e b ra n e  d o b ro d z ie j s tw a ,  udo­
w odniona  m iłością b liźniego jes t to  droga do pozyskania 
b łogosław ieństw a boskiego. Błogo w am  , jeżeliście z ro ­
zum ie l i  s tanow isko  i p o w o łan ie  w asze ; b łogo wam je­
żeli  w as lud  nie u w aż a  ja k b y  n a d a n y ch  sobie za kare 
od  rozgn iew anego  Boga! P rzec iw n ie ,  j a k ż e  nędzni,  jak 
po li tow an ia  godni jes teście ,  sk o ro śc ie  się m inę li  z wa­
szym  p ię k n y m  obow iązk iem  ! P ro w ad ź c ie  waszych pod­
danych  do sw obodnego  i sp oko jnego  życia. Wiech icli | 
d o b ry  b y t ,  cnotliw e i b ogobo jne  ż y c ie ,  posłuszeństwo 
k u  z w ie rzch n e j  w ładzy k ra jo w e j ,  w za jem n y  szacunek i 
m iło ść  będz ie  ch lubą  i zaszczy tem  waszym . Prowadźcie i 
ich  waszem  dośw iadczen iem , w aszą  n au k ą ,  waszym  przy­
k ła d e m  do p o b o ż n o ś c i ,  do p rze m y ś ln e j  i stosownej u- 
p r a w y  roli, do lepszego ośw iecen ia .  W sk rz esz a jc ie  iu- 
t r z y m u jc ie  w w ioskach  w aszych  szkó łk i  para fia lne ,  czu­
w ajc ie  nad p i ln e m  uczęszczan iem  dzia tek  do tejże. Prze­
s t rz e g a jc ie  p i ja ń s tw a ,  tegoto zgubnego nałogu  dla n ch 
i  dla was, p rz e s t rz e g a jc ie  zazdrośc i ,  zemsty , kradzieży, 
p o m ię d zy  n iem i,  a będz ieci  mieli po d d an y c h  trzeźwych, 
bogobojnych , p rac o w i ty ch ,  w ys łużnych ,  zam ożnych, z da« 
n in  i pow innośc i  chę tn ie  i z ła tw ośc ią  się uiszczających. 
P rzec iw n ie  lud  wasz uc iśn iony  p rze jm ie  wszystkie złu ;( 
na row y ,  n ie  m ając  p o d p o ry  i pom ocy  zubożeje  i z a i -  ' 
szczeje ,  a z n im  wy sam i do u p a d k u  przy jdz iec ie ,  po­
n ieważ wyrok P rzedw iecznego  s p ra w d z a  się  zawsze: 
j a k ą  m ia rk ą  m ierzycie ,  ta k ą  o d m ie rzo n o  w am  będzie.

U rzędn icy  i wy wszyscy, k tó ry m  O p a trz n o ść  dała 
zw ie rzchn ic tw o  i z a rz ą d  nad  i n n e m i ;  n i e  zapominajcie 
o tein , za poddan i i podręczn i wasi sa b rać m i wasze- 
m i ,  że wszyscy, czy to  bogaci czy ubodzy , czyli inażai
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czy nieudolni ,  czy św ia t l i , czy p ros tac zko wie  , j ednego  
mamy Ojca w n i e b i e s i e c h k t ó r y  bez  różn icy  s t a n u ,  
blasku łub  godności ,  ró w n ą  wszys tkich  ob e j mu je  mi ło ­
ścią, i dla tego d o b r a  doczesne,  w ład ze  i t a len ta  w r oz ­
maity pomiędzy nas porozdz ie la ł  sposób,  żeby  w spó lna  
potrzebą i za leżnością wza jemną  t e m  ścisłej wszys tkich 
połączył w j e d n ę  wielką familią , o p a r t ą  na  obopó lne j  
miłości. Wiech ich d o b r o  tak duchowne ,  j ak  tegoczesne  
będzie r z e te ln e m  usi łowan iem w a s z ć m ,  ich spoko jność ,  
dobry byt  i besp iec ze ńs t wo  niech będz ie  ch lubą wasza.  
Odebral iście więcej  w udziale ,  mac ie  obsze rn ie j sze  wia­
domości ,  znaczen ie  i w ładz ę  n ad  inne mi  , p r ze j mi jc i e  
sie powołan iem w as ze m w znaczen iu  rel igi jnem,  p r z e ­
wodniczcie p o d r ę c z n y m  waszym sumiennośc ią  w s p r a ­
wowaniu u r z ę d o w a n ia  w as z eg o ,  r o s t r o p n ą  gor l iwośc ią ,  
przykładnem i bogobo jnem życiem , obe j mu jc ie  wszy­
stkich miłością chrześc i j ańską  , p ro wa d źc ie  ich do z a ­
miłowania p r a c y ,  do bo ja źn i  Boga,  do pos łuszeńs twa i 
uległości k u  zw ie rzc h ne j  w ł a d z y ; p r ze s t r zega jc ie  p o ­
rządku,  poskr ami a jc i e  zuchwałość ,  złość,  dzikość,  r z ą ­
dze,  zemsty,  p i j a ń s tw o  i rozpustę ,  bo tego wymaga  ich 
własne, wasze i całego spo łe czeńs twa  dobro.  Lecz wy­
mierzajcie sp r a w ie d l i w o ść -b e z s t r o n n ą  , czy to m oż nem u 
czy s łabemu,  czy ubog iemu,  czy b o g a t e m u ,  sp rawujc ie  
urzędowanie wasze z łagodnością i um ia rk ow a ni em  na  
wzór ros t r op neg o  O jc a ,  k tó r y  wie ,  k iedy uk a r a ć ,  k i e ­
dy p r ze s t r ze dz ,  u p o m n ie ć  lub  zachęcić.

Osoby s t a n u  wojskowego,  k tó rych  męs two i s ł awa 
jest na j p iękn ie j szym zaszczy tem,  nie mijajc ie  się z chlu­
biłem powołaniem waszem.  O b r o n a  P a ń s t w a ,  spokó j  i 
bespieczeństwo w k r a ju  są w a m  powie rzone .  Go towi 
w każdej chwil i  s t awić  p ie rs i  wasze w ob ron ie  ojczy- 
znv> słusznie oczekujec ie  odz na czen ia  od Mo na rch y ,  
wdzięczności  od mieszkańców ; lecz pamię ta j c i e  na to,  
ze chwała mę żny m tylko i n ieus t r a szonym przyna leży  
wojownikom,  k t ó r zy  odp ie ra jąc  n ieprzyjac ie la  od gra­
nic Państwa i ka rcąc  najęzdcę lub  roko sza n in a ,  z p o k o ­
nanym obchodzą  się po ludzku,  spoko jnego mi es zk ańc a  
bronią i ochraniają .  Dz ikość  równie hańb i  żołnierza ,  j ak  
każdego człowieka,  rozwiązłość  czyni go n ikcze mnv m i 
podłym. Ścisłe pos łuszeńs two ,  dok ładne  pe łn ien ie  s łużby,



-jyo
s z an o w an ie  c u d z e j  własności ,  t r ze źwo ść ,  up rze jmość  hu 
w szys tk im,  są to cnoty ,  k t ó r e  najwięcej  zdobią  żołnie­
rza .  W y pł yw a ją  one z tego jednego,  co wszystkie inne, 
p r a w a  miłości ,  k t ó r e  n ad a ł  Chrys tus ,  Bóg nasz i Zba­
wic iel  nasz,  k t ó r y  daje  zwycięz two lu b  dopuszcza  kie­
ski  w m i a r ę ,  jak my  obstawal i  p r z y  jego p rzykazaniach ,  
lu b  zboczywszy z p r a w e j  drogi  zasłużyl i  na karę.

Za i s t e !  P ra w o  mi łości  ł ączy nas wszys tkich. °Tosa­
mo j e dno  p rzykazanie  obe jm uje  obowiązki  każdego sta­
n u  i powołania .  W ie rn i  t e m u  p r z y k a z a n i u  dojdziemy 
wszyscy  do wysokiego naszego p r ze zna cz en ia .  P rawdz i ­
wie z c h l u b ą  p o w ta r z a ć  moż emy  o jcowsk ie  wezwanie 
Chrys tusa.  Pójdźc ie  do mnie  wszyscy,  . . .  albowiem 
ja r z m o  moje  wdz ięczne  jest ,  a b r z e m ie  moje  lekkie.  Do 
tego p r a w a  miłości  odwołu ję  się dziś  z Urzęd u  mego,  
to  p r a w o  chcę wskrzes ić  i ożywić w se rca ch  i umy­
s łach waszych,  Najmi l s i ,  wszelkiego s t anu ,  wiek u  i po­
w o ł a n i a :  Kochaj  Boga z całego se rca  t w e g o ,  z całego 
um ys łu  twego  i ze wszys tkich  si ł  twoich , a bliźniego 
twego j ak  siebie sagiego,”  niech n ieus tannie  b r z m i  wdu-  
szach waszych,  n iech  k i e ru je  wszystkiemi  s p r a w a m i  wa- 
s z e m i ;  bo na  t e m  przy ka zan iu  zawis ł  cały z a k o n ,  bo 
to  p rzyka zan ie  sam Bóg ogłosił.

Najmils i  w Chrys tus ie !  B łogos ławieńs twa pot rze­
b u j e m y wszyscy od Ojca  n ie b ie s k ie g o , dawc y  wszego 
dobra ,  i od Zbawic ie l a  naszego Jezusa  Chrystusa .  Bez 
tego błogosławieństwa wszystkie nasze  usi łowania ,  wszy­
stkie nasze p r ac e  i zabiegi  stałego nie p rzyn iosą  po­
ży tku  ; to zaś b łogosławieńs two  sz cz e r a  i goraca mo­
dl i twą , o p a r t ą  na  śc is łem zachow an iu  p r a w a  miłości 
pozyskać możemy.

Prośmy więc o to błogosławieństwo,  p r o śm y o dar 
mi łości  dla  siebie i dla d rugich ,  p r o ś m y  wspó lnie ,  r a ­
zem i na  wza jem,  a na j p rz ó d :

Mód lmy  się za na jwyższą  G ło w ę  kościoła świętego 
i N am ie s t n i ka  Chr ys t us a  Pana na zi emi ,  Papieża  G E ZE -  
G O l t Z A  X V I . ,  by Bóg, miłos ie rny  w sp ie ra ł  J E G O  wą­
t ł e  si ły dla o b r o n y  kościoła Swego świętego,  w tych 
t r u d n y c h  i n i ep rzy jaz ny ch  czasach,  by n am  przewo dni ­
czył  n a  d r o d z e  cno ty  i p r a w d y ,  i mógł  kiedyś odezwać
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sie w t e  s łowa Z b a w ic ie l a :  Ojcz e  k t ó r e ś  mi  d a ł ,  n i a
s tr aci łem ani  j ednego.

Módlmy^się za Najj aśniejszego,  najmi łościwiej  n a m  
panującego Ce sa rz a  i KróJa naszego F ER D Y N A N D A  I.  
Niech PAN Z as tę pó w  w sp i e ra  po tężn ą  Swoją  P rawica 
wszystkie J E G O  d o b r e  zamia ry ,  n i e ch  u tw ie rd z a  J E G O  
zdrowie i w p ó źn e  p r z e d łu ż a  lata dla d o b r a  i po m yś l ,  
ności po dd an yc h  MU  ludów,  dla o b r o n y  kośc ioła ś w i ę ­
tego, dla za ch o w an ia  i u tw ie rd z en ia  po wszechnego  p o ­
koju,  byśmy  wszyscy pod  J E G O  o jcowsk im r z ą d e m  bło_ 
gie i szczęś l iwe życie p r o w a d z i ć  mogli .

M ód lm y się za cały Na j j a śn iej szy  D O M  p a n u j ą c y ;  
a mianowicie za  Najdostojnie j szego Arcyksięcia F E R ­
DYNANDA , Genera lnego  Cywi lno  - Wojskowego  G u b e r ­
natora n as ze g o ;  niech Bóg dobro t l iwy  błogosławi J E G O  
dobrot l iwemu pośw ię ce n iu  się dla do b r a  k r a j u  t e g o ;  by  
JEGO t r o s k l i w e  us i łowan ia  dla ob ro ny  Religii  święte j ,  
dla wzro s tu  k r a j u  naszego,  i dla uszczęś l iwienia w s z y ­
stkich jego mieszk ańc ów  ł o ż o n e ,  pomyś lne o d b ie r a ły  
skutki ,  by się w późn e  lata cieszył  wdzięcznością  uszczę ­
śliwionych p r z e z  siebie ludów.

Módlm y się za  wszys tkie  W ł a d z e  duch ow ne  i świe­
ckie, żeby  im Bóg dał  m ą d ro ść  i sp raw ie d l i w ość ,  r o z ­
tropność i zami łowan ie  d o b r a  powszechnego  ku uszczę ­
śliwieniu wszystkich ludów pod ległych p o tę żn e m u B e r ­
łu Austryjackiemu,  k u  zam i ł o wa n iu  świę te j  Re l ig i i , k u  
pomnożeniu chwały  Boga.

M ódl m y się wspóln ie  j edn i  za  d r u g i c h ,  b y  nas  
wszystkich po łą cz y ł  Bóg w ęz łem  bra te r s k ie j  mi łości  ,  
wzajemnego szac unk u ,  poważan ia  i życz l iwośc i ; by w y ­
łączył z po ś r ód  nas  wsze lkie  zł e na row y,  n i e s n a s k i ,  
poróżnienia,  n i e c h ę c i , zazdrośc i  , by nas o b d ar z y ł  p o ­
kojem duszy,  zadowoln ien iem z swego po łożenia ,  d ą ­
żnością do wspólnego  d o b r a  ; żebyśmy wszyscy bogo­
bojne, cnot l iwe,  spoko jne  i pomyś lne  p rowadz i l i  życie.

Módlcie  się Najmils i  i za  mnie  niegodnego P a s t e r z a  
waszego, żeby Najwyższy P as te rz  nasz Jezus  Chry s tu s ,  
■toremu odpowiadać  mam na  su ro wy m Sądzie  za  d u ­

sze wasze,  oświeca ł  mój  r o z u m ,  wz ma cn ia ł  wolę moją ,  
wzbudzał  i ożywiał  chęci  moje  k u  zb u d o w a n iu  w a s z e -  
tnu,  ku  u twi e rd ze n iu  wa3 w p r a w d z i w e j  wierze,  nadz ie i

19*



niezachwianej, miłości n ieobłudnej, ku  uwielbieniu świe* 
tego Imienia JE G O  — ; ja zaś łącząc z waszemi mo­
dły  moje, udzielam wam pasterskiego błogosławieństwa 
w Imie Ojca i Syna i D ucha świętego, Boga w Trójcy 
ś. jedynego , k tó rem u cześć ,  chwała i uwielbienie po 
wszystkie wieki Amen.

D ań w Tarnow ie, dnia 2Qgo Listopada 1840. Koku.
JÓ ZEF G R Z E G O R Z ,  Biskup.

XI. 
R O Z M A IT O Ś C I .

N aw rócen ie  i chrzest P an a  A lfo n sa  Ratizbon  
w  R zy m ie  w  S ty c zn ia  1842 . *

W czas ie ,  gdy b a le ,  o p e r y ,  te a tra  i rozmaite inne 
zabawy ożywiony świat Rzymu i przebywających tara 
cudzoziemców zajmują ; gdy dnie karnaw ałow e innych 
jeszcze spodziewać się każą wesołości, rozeszła się w tym 
gwarze niespodziana wieść o w ypadku zupełnie innego, 
n ad e r  ważnego i niezwyczajnego rodzaju , k tóry  z ust 
do ust w te j  chwili przechodząc, w ktró tce  zapewne po­
za  Alpami stanie się przedm iotem  wierzącego i niedo­
w ierzającego dziennikarstwa. Nie o co innego tu  bowiem 
idzie , jak o zdarzenie cudowne, a właściwie mówiąc, o 
zdarzen ie , k tó re  w ie rn i ,  w prostocie se rc a ,  nadnatu­
ralnem u skutkowi łaski i miłosierdzia przypisu ją  , a któ­
re  przeciwnie niedowiarków t gdy im trudno  podobne 
t łum aczyć wypadki, p rzynajm niej do głębszego zastano­
wienia się nad niedowiarstwem ich skłonićby powinno.

Zdarzenie  niniejsze jest to nagłe i niespodziane na­
wrócenie  się Izraelity w chwili , gdzie wszelkie natu­
ra lne  powody najsilniej odstręczały go od kościoła, prze- <,
ciw k tó rem u  zaciętą oddychał nieprzyjażnia. Mało co ń
w przó d y  same tylko szydercze bluźnierstwa mając na 
ustach, szczególniejszem zjawieniem jak błyskawicą tknię­
ty  , ten sam blużnierca zostaje chrześcijaninem, innym, j
zupełn ie  p rze is toczonym , najżywszą wiarą ożywionym

*) Z Dziennika Historisi b - polilische Bliitter fiir das 1: a I Ii o— 
lssche Deutschland beratisgegeben von G. Philipps und G. 
Górres. żłeunles Band. > ierles Heft. 1842. tłumaczył Jw-F- 
Hrabia Władysław Tarnowski z Wróblewie.
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cz ło w ie k i em , k t ó r y  nie bez  oczywistego w zr u sz e n i a  o. 
tej zmianie mó w ić  może,  a wszystkich n o w e m  sw oje m u .  
czuciem p r z e j ą ć  p ragn ie .

Byna jmni e j  tego nie t a j e ,  że  nie należę do r z ę d u  
ludzi ,  k tó r zy  uganiając się za c u d a m i ,  ł a tw owi e rn ie  
chwytają każd ą  wieść o n ich r o z s i a n ą ;  k tó r z y  z n a j n a .  
turalniejszej  począ tkowo rzeczy,  bez  dochodz en i a  p i e r ­
wiastkowego ź r ó d ł a ,  b e z  rozważan ia  p rzyzwoi tych  d o ­
wodów pr z y p u s z c z a ją  c u d a ,  po da j ą  je j a ko by  a r t y k u ł  
w ia r y ,  i za  pod eź ran ych  w wierze  poczy tu ją ,  t ych  co by  
wątpl iwość jaką p rz e c iw  t a k  za b ob o n ne j ,  wca le  nie p r a ­
wowiernej  ł a twowie rnośc i  okazywali .

Kościół  z a r az  począ tkowo na cudach  Zbawic ie l a  i  • 
Apostołów ws par ty ,  bogaty w cu d a  p r a w d z i w e  i wia­
ry godne,  nie po t r ze b u je  świad ec twa  nowych ,  n i e p ew n y ch  
na u ro jeniu  pobożne j  p ros to ty  op ar ty c h  cudów,  k tó r e  gdy 
się później  b e z za sa dn e m i  lub poz or n e m i  okażą,  na jcz ę ­
ściej tylko zgorszenie i pośmi ewisko  wywołu ją .  Ale t eż  
tern mnie j  należeć  chcę do tych n ie wi e rn ych  , og ran i ­
czonych du ch ó w  , dla k tó r y ch  dość jes t  zasłyszeć o c u ­
dzie , abynar i  uszy i oczy z a m k n ą w s z y  n a p r z ó d  w y r z e ­
k l i ,  iż cudów  być nie m o ż e ,  i że w sz y s tk o ,  co za ta­
kowe uchodzi ,  na  o szukańs twie  lub  oma mien iu  po lega  i 
i n iegodnem jes t  za jąć  uwagę rozsądnego człowieka.  P r z e ­
ciwnie z t em i  w sp ó ln ą  mam w i a r ę  , co wyzna ją ,  że j e ­
dynie od wo lne j  woli  B oga ,  chcącego dać ludz iom d o ­
wód swej  wszechmocnośc i  i  mi łos ie rdz ia  , zawisło,  
okaziić się im s t w ó r cą  i p a n e m  wszech rzeczyi  Jeśli  Bóg 
w początkach postanowien ia  w ia ry  chrześc iańsk ie j ,  l otem 
b łyskawicy,  ł a ską  swoją  Pawła na z i emię powali ł  i oświe­
conym go na ra z  uczyn ił  Apos to łem,  cóż może mu  s tać 
tia przeszkodz ie,  by się j dzi ś,  n a w e t  najniegodniej sze-  
Kiu z ludzi  nie  objawi ł ,  i  za  św ia dk a  swych  c u dó w  go 
nie o b r a ł ?

Jeśl i  więc zd a r zy  się w y p ad e k  po d ob ny m  n a d n a ­
tu ralnym a oczewis tym w p ły w em  wszechm ocn ośc i  b o ­
skiej nacechowany,  każdy  bezs t ronny ,  po  d o k ł a du ćm  
rozpoznan iu  p r a w d z i w e g o  s t a nu  rzeczy  i p o p o w z i ę t e m  
o rzeczywistości  p r ze ko nan iu ,  uw aż ać  po w in i en  to sobie  
sa obowiązek głośno t aki  w yp ade k  ozna jmić ,  dla wspó l­
nego zań dziękczyn ien ia  Bogu.  Sam kośc ió ł  na j l epszy



daje przykład postępow aniem  sw ojem  w procesach ka- 
nonizacyi św ię ty c h , ile w podobnych razach  ostrożno­
śc i i krytyce miejsca dać należy.

Ja też  w obecnym  w ypad ku , który uwagę caiego 
R zym u ściąga na s ieb ie ,  nie polegając tylko na tem ,  
com  zasłyszał, udałem się  do osób, które w nim  udział 
miały, to jest,^ do samych Panów Ratizbon i Teodora 
Eussierre i nic nie ujmując ani d odajac,  własne ich 
przytaczam  opowiadanie.

Jeśliby więc to zdarzenie , w tysiącznym z ust do 
ust obiegu, w innej przypadkiem  czytelników naszych 
zaalpejskich doszło postaci,  mogą być pewni , iż zmia­
nâ  prawdy^ um yślnie lub przypadkowo zaiść musiała,  
i  ze ono nie w inny, jak w op ow ied zian y  przeze mnie 
zaszło  sposób.

D óm  handlowy żydów Ratizbonów, od kilkusetlat  
w  Alzacyi osiadły, za jeden z pierwszych domów han­
dlowych w Sztrazburgu uważany, powszechnego tam u- 
żywa szacunku i znaczenia, ze  względu też towarzyskie- a;
S °  najwięcej jest uczęszczany. Po śmierci ojca składa 
s ię  teraz ta familia z pięciu braci i trzech sióstr, wszystkich 
żydowskiego wyznania, z wyjątkiem drugiego zporzndku 
starszeństwa brata, imieniem Teodora, który przed dwu­
nastu laty do wiary chrześcijańskiej przez księdza Bau­
tin  nawrócony został.  T o  jego nawrócenie wielkie wte­
dy uczyniło w ra ż en ie ; on go też sam w ogłoszonych 
p od  ow czas przez siebie listach do powszechnej podał  
wiadom ości.  W szed ł on później do stanu duchownego 
J wraz z księdzem Bautin do Paryża się przeniósł. Sko­
ro nawrócenie jego zupełn ie  się w ydało ,  związki fami­
lijne zerwane, na samych powierzchownych ogranicza­
ły  się stosunkach. Powołaniu sw em u zu p ełn ie  oddany, 
od katolików wielce poważany nie mogąc na dawnych 
swych w spółw yznaw ców  bezpośrednio  działać , na tem 
sw e chęci dla nich ograniczać m u s i , iż jako członek  
znanego^ bractwa de Sainte M arie aux Victoires na u- 
proszen ie  nawrócenia  grzeszników i niewiernych usta- t 
nowionego, w raz z tem  bractwem modły sw e za nich 
zasela On teżto nie dawno życie ś. Bernarda opisał 

Jeden z braci R atizbonów  imieniem Alfons, teraz 
lat 25, mający, uczęszczał był do szko ły ,  której nowo
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do wiary na w ró co ny  b r a t  jego p r z e w o d n i c z y ł ; lecz  s k o ­
ro ten za  chrześc i j an ina  się ogłosił ,  z a p r z e s t a ł  też  i t e j  
nauki .  Alfons zu pe łn i e  i z rae l sk im sk łonno śc iom famili i  
swej sp rzyja jący  ża dn e j  nigdy katol ickie j  ks i ążki  nie  
czytał  , ani  też  nigdy na k a z a n i u  katol ickiern lub  na  
konfe rency i  rel igi jnej  nie był  p rzy tom ny .  W  ogólności  
pogardzając du ch o w n e m i  i za n iep rzy jac ie l a  i ch ucho­
dząc, b r a t a  w ła s ne g o ,  gdzie tylko m ó g ł ,  w y ś m ie w a ł ,  i 
dzia ł aniom jego p r ze szkada ł .  Nie t c h ną ł  011 w p r a w d z i e  
nienawiścią s t a ro w ie r c o m  żydowskim do s tarego p r a w a  
p rzyku tym właśc iwą ,  lecz była to n ienawiść  n o w o c z e ­
snego n iedowiar s twa,  ożywionego p rz e są d e m  rodu ,  z m a ­
cierzyńskiego łona wyssanym.  Nienawidzi ł  ch r ześc i j an  
jako dawnych lud u  swego p r ześ ladowców.  Księży za o- 
szustów a w na j l epszym raz ie  za ośzukanych  poczy ty ­
w a ł ;  różn ica  religii  była d la  niego pow ie rz ch ow ny m 
tylko p rze dm io t em .  Biorąc lud  swój  w opiekę,  dążył  on 
do zupe łnego wszystkich  z r ó w n an i a*  działa jąc w du ch u  
p rawdziwe j  oboję tnośc i  w wierze .  Po skończonych  n a u ­
kach , oddał  sie b a n k i e r o w s k im  in te resom rodz innego 
domu,  w k tó r y m  p o d  własną  f i rmą mia ł  mieć  udział .

_ Wsze lako  obojętność dla ojczystego p r a w a  i n i e ­
nawiść religii  ch rześc i jańsk ie j ,  pozbawia ły  go w ew ne t r z -  
ne§° poko ju .  —  Cz u ł  on w d u c h u ,  j ak  większa część 
dzisiejszej młodz ieży  f r ancuzkie j ,  p o t r ze b ę  wyższe j, n ie -  
skończonej  n a u k i ;  czcza oboję tność  na  w s z y s t k o ,  co 
bosk iem tchnęło  uczuc iem,  toczyła jak r o b a k  se rce  j e ­
go,  z i m n e m  i za t w ar d z i a ł e m  go czyniąc na  wszystko.  
Szyderstwo,  k t o r e m  sie p rzec iw wszelkiej  mśc ił  ś w ię ­
tości, na chwile  mu  r oz ta rgn ie n ie  p r z y n o s i ł o ,  lecz nie 
Mogło zas tąpić  niedostatku ,  k tó ry  w se rcu  uczuwał .  Zo­
stając w na jpomyś ln ie j szem ze,vn g t r zn em  położeniu ,  w e ­
wnąt rz się nie szczęśl iwym i bez pociechy  zna jd ow ał ,  
-^e j e dna k  p r zyc zyn ę  swego udr ęcz en i a  nie sobie lecz 
religii a p r z y t e m  i Bogu sa me m u przyp isywał ,  to w ła -  
sn e uczuciom jego goryczy dodawało.  Z resztą  bodąc  
otwartego i wołnomyślnego  ch a r a k te r u ,  j ak  tylu innych ,  
nie taił  on swych niere l igi jnych skłonnośc i ,  szkodzi ł ,  j ak  
1 gdzie mógł ,  c h r z eś c i j a ńs tw u;  bo w n ie m na jwiększą 

0 oelu sw e g o , to jes t  do zamie rzonego zobo ję tn ien ia  
Vy religii widział  p rze szk odę ,  Dla  po lepszen ia  losu u -
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bog lch  swych  w sp ó łw y zn a w có w  z a p r o w a d z i ł  był  publ i ­
czn a  loteryję ,  k t ó r a  nie  bez  s k u tk u  we F ra n c y i  została.
"W ogóle mówiąc  t a k  się we wszys tk iem z a c h o w a ł ,  iż i 
w s p ó ł w y z n a w c ó w  w s p o k o j n e m  zos taw ują c  zapewnien iu
0 swej  k u  ch rz eśc i j a no m n ie na w iś c i ,  s t r a t ę  ktarszego 
b r a t a  t e m  dla nich  w y na gr ad z a ł  p r z e k o n a n i e m ,  że za 
jego nigdy nie  pó j dz ie  p r zy k ła d em .

W  ta k ich  zos taj ąc skłonnośc iach mo c ne  powziął  
p r zy w ią za n i e  k u  młod e j  dziewczyn ie  żydowskiego wy. 
z n a n i a ,  z k t ó r ą  w b l i sk iem  zos tawa ł  po k rew ie ńs tw ie ,
1 w n e t  t eż  z nią  się za ręczy ł .  Że  j e dn ak  n a r zec zo n a  by­
ła  za  m ł o d ą , l e ka r ze  uzna l i  p o t r z e b ę  od łożen ia  mał­
żeńs twa  do roku ,  sam zaś  da leką  p r zed s ię w z i ą ł  podróż,  
p r z e z  po łudn iową  F r a n c y j ą ,  R z y m ,  Neapo l ,  do Malty, 
z k ą d  po  sp ę d z e n iu  z imy mia ł  się u da ć  do  Konstanty­
no p o la  a p o w ró c ić  na czas  wese la  do S z t r a z b u rg a .  Ja­
k oż  17 L i s t op ad a  r. z wyjechał  ze S z t r az bu rg a ,  zatrzy­
m a ł  sie czas n ie jaki  w Marsy l i i  u  b r a t a  , z k ą d  zanis- '  
chawszy  już chęci  udania  sie p r z e z  Civita Vecchia  do i 
R z y m u ,  w p r o s t  do Neap o lu  p o p ł y n ą ł ,  zawsze w myśli 
dal szego p o d r ó żo w an ia  do Malty  i Konstantynopo la .

Po za t r zy m a n iu  się n ie j ak ie m w N e a p o l u ,  wyszedł 
b y ł  z o b e r ż y  dla zam ów ie n ia  miej sca n a  p a r o w y m  sta­
t k u  , odc ho d z ąc y m  do Pa l e rm o i Mal ty;  lecz , s am nie 
w ied zą c  dla c z e g o ,  zmien ia  swe p rzeds ięw zęc ie  , i za­
mias t  do p a ro w ego  s ta tku,  uda j e  się d o b i o r ą  rzymskie­
go śzybkowozu  i tam miej sce dla siebie do Rz ym u za­
m a w i a ;  choć wca le nie  r ad  z tej n i e spo dz iane j  swej 
zmiany ,  gdyż tego był  zdan ia  , że człowiek w postano­
w ie n iu  r az  p o w zi ę te m  chwiać  s i ę  nie pow in i en  i żadnej 
wątp l iwośc i  czynów swych  n ie  poddawać .  T a k  t edy  sam 
m e  wiedząc po co i j a k  p r z y b y ł  dnia o stycznia 1842. 
do  Rz ym u.  Odwiedz i ł  t a m  dawne go  p rzy jac ie l a  iw spó -  V 
r o d a k a  Baron a  G us t aw a  Buss ię r re ,  dziec ińs twa swego i 
s zkó ł  tow ar z ys za ,  z k t ó r y m  nawet  w in te resowych  zo­
s t a w a ł  był  s tosu nkach .

Jak często w naszych t r af i a się czasach  , była też 
mow a  i o r e l igi jnych rzeczach ,  a p an  Gus taw  Bussier- 
r e,  p r o t es t a n t  z ; ma łżeństwa w yzn ań  mieszanych  zrodzo­
ny,  us i łowa ł  świat łego naszego Iz ra e l i t ę  na  protes t an ta  
p r z e r o b ić .  P rzy ją ł  on  tg na m ow g z  zw y k łe m  wyszydzę-
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niem chrześcijańskiej  religii,  co cło katolickiej w szcze­
gólności, rzekł  z ciceroriską powaga ,  iż nie pojmował 
jak dwóch katolickich księży bez śmiechu na  siebie p a ­
trzyć mogło, zapewnił ,  że izraelitą chce p oz os t ać ; gdy.  
by jednak miał kiedy zamieniać w ia rę ,  przyjąłby r a ­
czej p ro tes tan tyzm,  jako od katolicyzmu mniej śmie­
szny i niesmakowny. Z resztą religijne ich rozmowy o- 
graniczały się na wzajemnych żartach z tern z obu st ron 
powziąłem p r z e k o n a n ie m , że każdy z nich gorl iwym 
był swej wiary wyznawcą , mianowicie p an  Bussierre 
uznał swego młodego izraelskiego przyjaciela za niepo­
dobnego do przyjęcia kiedy wiary chrześcijańskiej .

W takich okolicznościach obeźrawszy w przelocie 
znakomitości Bzymu, i p rzypa trzywszy się z roztargnie­
niem niektórym obrz ędom ,  zamówi ł  znowu P. Batizbon 
miejsce w szybkowozie na p ow rót  do Neapolu i w ce.  
lu dalszego odbywania  podróży zapisany był do powo­
zu ,  który w niedzielę w nocy z Qgo na lftty do Nea­
polu miał odchodzić.  Przed odjazdem jednak uzna ł  za 
przyzwoity światowy obow iązek ,  oddać bilet wizytowy 
bratu swego protestanckiego przyjaciela Baronowi T e ­
odorowi Bussierre,  o k tórym wiedz ia ł ,  że był zieciem 
Humana minist ra skarbu  , do katolickiej wiary nieda­
wno na wróconym,  i szczególnym przyjacielem księdza 
brata jego Teodora Eat izbon.  Spotkał  się z nim^był  
raz w domu bra ta  Gustawa,  i mniemał,  że tę przyzwo­
itość towarzyską  krótko i p rzed  samym odjazdem to 
jest w sobotę po południu oddaniem biletu zaspokoi.

Gdy jednak wszedł do p rz e d p o k o ju ,  i chciał o d ­
dawać bilet  s łu żącem u ,  k tóry  języka francuzkiego nie 
rozumiał, tenże oświadczył ,  że Pan jego będąc w domu 
przyjmuje,  i drzwi do salonu otworzył,  tak iż Pan  Ra- 
tizbon musiał  wejść pomimolnie,  pan Bussierre przy jął  
§°, jako br a ta  jednego z najmilszych swych przyjaciół ,
2 największą uprzejmością.  Rozmowa padła naturalnie 

przedmioty,  k tóre  nowo przybyły w Rzymie widział  
1 na to , j aki  one na nim wpływ uczynić mogły. Pan 
Uatizbon mówił  z wielką objętnością o wszystkiem , 
w końcu tylko dodał,  iż na nim mocne uczynił  wraże-  
n ' e kościół A ra  Coeli na kapi tol ium,  tak dalece, że to 
nawet najęty l o k a j , p rzewodnik jego, uważał.  Pan Bus-
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s ie r re  ucieszony tem wyznaniem i od tej  chwili powzią- 
wszy nadzieje jego nawrócenia,  rzekł  z uśmiechem: , ,prze­
c i e ż  katolicki był to kościół, który cię w tak mocny 

\ s p o s o b  poruszył .” Mylisz się Pan, odpowiedział  p. Ra- 
..Lizbon, wrażenie to było zapewne religijne ale wcale 
' jniekatolickie,  gdyż wedle mego przekonania  wszystkie 
. religie za równo uważam.” —  „Jest  to sposób w idze- 
,,nia , odrzekł  bardzo spokojnie P. Buss ie r re ,  którego 
’.ia wcale nie podzielam, boby to było wszystkie reli- 
,gie za równie  złe poczytywać,  czyli żadnej nie mieć za 

, , prawdziwa.  Gdy jednak widzę,  że chcesz za mocnego 
, , ducha  (espr i t  fort.) uchodzić,  k tóry  sie za wyższego 
, ,nad wszystkie powierzchowne formy t r z y m a ,  nie od- 
.mówisz mi  jedne j przyjemności ,  na  k tórą  jako duch 

. .mocny bez najmniejszej  t rudności  zezwolić możesz,  
„ a  to jest,  iż nosić będziesz małą r z e c z ,  k tórą  ciofia. 
, , ruje .” Pan Rat izbon dziwnem znajdując to wezwanie, 
odpowiedział ,  iż nie może obiecywać, nie wiedząc o co 
rzecz  idzie. Tymczasem P. Bussierre założywszy na ta­
siemkę medal  Matki  boskiej niepokalanego poczęcia,  
pomimo oporu naszego izraelskiego b a nk ie ra ,  zawiesił 
mu  go na szyi, „Wszakże  nie wierzysz w ten znakna-  
, ,szej religii, więc ci rzecz obojętna , czy go mieć bę- 
„dz iesz  lub nie na sobie ; ja zaś wierzę w jego moc 

łaskawą i wielką mi przez swą powolność uczynisz 
przyjemność.” Pan Rat izbon mając już medal  zawieszo­
ny na szyi ,  us tąpi ł  naleganiom gorliwego przyjaciela,  
myśląc,  że choć nie pomoże,  to nie zaszkodzi,  a po wy­
jeźdźcie z Rzymu znak ten zabobonny w każdym cza­
sie łatwo będzie mógł z siebie zrzucić.  Pan Bussierre 
iednak,  lubo sam sobie sprawy zdać nie umiał  z przy­
czyny, k tóra  mocne  w nim przekonanie  wzbudzała ,  iz 
pozyska niedowiarka,  nie poprzesta ł  na tej pierwszej po­
wo lnośc i .—  „Uczyni łeś mi, rzekł  dalej ,  j ednę  już  przy- 
„ jemność,  jeszcze mi drugiej  nie odmówisz,” i podając 
mu  ka r tkę  z modlitwą ś Bernarda,  poczynającą się od 
słow „ P a m i ę t a j ,  o  najlitościwsza P a n n o ’ dodał,  ;,chciej, 
p ro sz ę ,  rano  i w wieczór tę małą modlitwę odmawiać. 
Pan Ratizbon to drugie wezwanie szczegółniejszem je­
szcze od pierwszego zna jdując ,  stanowczo mu odmó­
w i ł ;  zdawało mu  się bowiem, iżby to było toż samos
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jak gdyby orr, izraelita, od natarczywego żądał katolika, 
podobnegoż odmawiania żydowskiej modlitwy. Lecz Bus- 
sierre wcale nie poprzestając na tem  pomimo wszel­
kich p ro tes tacy i ,  z taką  pewnością zaręczy ł ,  że o n to  
przecie pomimo oporu  uczyni , iż młody niedowiarek 
skłonił się nareszcie do wzięcia modlitwy i pomyślał- 
sobie, że ten cały wypadek zabawnego dostarczy ar ty ­
kułu do jego Notes et impressions de V oyages  (u w a d  i 
wrażenia podróży). Gdy jednak i pan Bussierre nie do­
wierzając tej uległości, obawiał się, by nowy jego przy­
jaciel za wyjściem z domu, bez przeczytania modlitwy 
nie porzucił, rzekł mu wiec: iż nie mając jeno ten  je ­
den exemplarz, prosi go o przepisanie i odniesienie m u 
nazajutrz tego odpisu ; tym sposobem pomyślał sobie :
5 będzie choć raz musiał przeczytać.” Pan Ratizbou 
dawszy na to przyrzeczenie nazajutrz ggo stycznia przed­
południem odniósł mu w istocie przepisaną modlitwę.

Zapytany później przeze  mnie , co też właściwie 
podczas przepisywania przyszło mu do głowy, odpo­
wiedział , iż przeczytawszy modlitwę po raz pierwszy, 
nic szczególnego w niej nie zna laz ł ,  dwa razy wsze­
lako to czytanie pow tó rzy ł ,  dla przekonania się, co by 
tez zawierała tajemniczego ; a tym sposobem wyrazy 
P am ięta j o Najlilościiosia P a n n o !"  utkwiły mu w pa- 
mieci, jak słowa piosnki jakiej, i ciągle w uszach brzmieć 
niu nie przestały.

Gdy po południu wyszli razem na p rzech ad zk ę ,  
pan Ratizbon mówił o prędkim  swym odjezdzie na na- 
stepującą już noc postanowionym: towarzysz jego sp rze­
ciwił się tem u  zam iarow i,  a mówiąc, że tak lekko Rzy- 
■nu pozbywać się nie należy, żażądał, aby o cały ty- 
'■zieii pobyt swój przedłużył, ofiarując mu się być p rz e ­
wodnikiem , jako dobrze p rzez  dłuższe tu  już bawienie 
ze wszystkiemi obeznany znakomitościami, d o d a ł , że 
w kościele ś. Piotra miał być obchód święta stolicy te- 
£o Apostoła, a w dzień ś Antoniego błogosławienie k o ­
ni , które to ceremonije pewnie go zainteressują. Pan 

atizbon o p ie r d  się wprawdzie tej propozycyi, lecz 
‘ussierre nie zważając na to, wstąpił po drodze do p o ­

cztowego b ió ra  i zamówione do Neapolu miejsce na d ru -  
8* tydzień odłożyć kazał. Ztamtad ziwidzili razem ko-
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£ciół  Ag us tyn i j anów, dalej  kośc ió ł  a l Gesii, a tu  na za. 
p y t a n i e , gdzieby b y l i ,  dowiedziawszy sig , ze u Jezui­
t ó w ,  w dowód  swej k u  ternu zakonowi  p o g a r d y ,  wy­
r z e k ł  k i lka  stów uszczypl iwych.  P rzechodzi ło  właśnie 
dwóch  z tych ojców Yi l l efcr t  i Rosaver.al te,  przyjście,  
ł e  p an a  Bussier ra  , o k tó r ych  imiona zapy ta ł ,  lecz stó­
wa do nich nie p rzemówi ł .  Po skończonej  przechadzce,  
uda ł  sig Pan Bussier re  o Ótej w wieczór  do księcia 
Borghesśe,  k tó r y  zwyczajnie  w niedziele k i lku przyja­
c i ó ł ,  mianowicie  zaś nowo do wiary  nawróconych na 
obiad  do siebie zaprasza ł .  Pomiędzy gośćmi znajdował 
sie t am  hrab ia  la F e r rona i s  dawniej  Prezes  ministerium 
Mart ign iac ,  k tó r y  od lat  k i iku  usunąwszy sie od poli­
tycznych  czynności ,  zamieszka ł  był  w Rzymie ,  gdzieja.  
ko  w zó r  katol ickiej  pobożności  był  szanowany.  Pan Bus­
s i e r re  w ścisłych z n im zostając zw ią zk a ch ,  jako oj­
cowskiego przyjacie la  kocha jąc  go i s z an u ją c ,  zwierza­
jąc mu  sie o raz  wszelkich t a j e m ni c  se rca,  opowiedział 
t eż  całe zda rzen ie  o swym izrael icie,  o zawieszeniu me. 
dalu i dane j  m u  m odl i t w ie ,  prosząc Pana  Ferronais,  
aby  sie t akże  za niego modl i ł .  Na zapytanie,  j ak  tomu 
p r zysz ło  na  myśl  , zawiesić medal  tak zawziętemu nie­
dowiarkowi ,  odpowiedz ia ł  p an  Buss ier re ,  iż nie widział, 
coby w tej chwil i  lepszego miał  był  uczynić ,  mając we­
w n ę t r z n e  p r zek ona n ie  , że nowy jego przyjaciel  z pe­
wnością  sie nawróci .  Na to h r a b ia  z p rz y ja zny m uśmie- 
ch e m  po ram ie n iu  go uderzywszy,  rzekł :  , ,obiecuje się 
modli ć  za  niego, i n a p r z ó d  ci powiadam,  że sie on na. 
wróci ,  po do bn  eż i inni  twoi.” '"') Na z a j u t rz  s łuchał  hrabia 
mszy  ś. w kościele del A n g e la  Cuslode, modl i ł  s e tam 
zapewne , j a k  obiecał  , za pan a  Ra t i z bon  , i była to o- 
s ta tnia  jego w czasie mszy ś, modli twa,  bo tegoż wieczo­
r a  s t a ry  min i s t e r  Karola X. żyć przestał .

Tegoż  pon iedz ia łku  odbył  znowu pan Bussierre 
space r  po mieście na F o ru m  z p. Rat izbon,  k tóry cią­
gle najmniej sze j  do oczekiwanego nawrócenia  nie oka­
zywał  skłonności .  W e  wtorek  11, s tycznia bardzo rano 
zos ta ł  p Buss ier re  zb udz on y  sm u t n ą  wiadomością o

* ) Pam iętać należy, ze  b ra t p . B ussierre  b y ł protestan­
tem*
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przejściu z żywota do wieczności ojcowskiego p rz y ja c ie ­
la swego ; i posp ieszy ł n a ty ch m ias t  do pogrążonej w sm u ­
tku familii, dla dania jej pomocy w p o tr z e b n y c h  do o- 
ststniej posługi p rzygotow aniach.  S m u tn y  ten  obowiązek 
tak go z u p e łn ie  w dn iu  tym  zają ł , że  tylko na chwile 
mó'd był widzieć pana R a t iz b o n ;  ten  zaś zeszed ł się 
był^z b ra te m  p a n a  B uss ierre  Gustawem. O b ch ó d  świę­
ta stolicy ś. P io tra  n a jm n ie sze g o  na n im n ie  u cz y n ił  
w rażen ia , a o b rz ą d  poświęcenia koni do szy d erczy ch  
mu tylko pos łuży \ żartów. W e  środę  p rz e d  p o łu d n ie m  
udał sie znowu p a n  T e o d o r  B u ss ie r re  z iz rae li tą  na  
rzymski" swój sp a ce r ,  chcąc mu ile m ożności  mimowol­
nie p rzed łużony  ośmiodniowy p o b y t  uprzy jem nić .  1 cóż 
w istocie mogło więcej zajmować i nauczać , ja k  p r z e ­
chadzki p o  R zym ie , gdzie p am ią tk i  wszystkich czasów 
same do przechodniów  p rz e m a w ia ją ?  Lecz to wszystko 
jako i słowa p a n a  B uss ierre  , czasam i na tracone  , 
żadnego n ie  czyniły  w ra że n ia ,  owszem p an  B a -  
tizbon z z u p e łn ą  obojętnością p rzy p a try w a ł  sie k o ­
ściołom, szydził  z p rzedm io tów  świętych i  z pełnej u -  
szanowania wiary z s t rony  tow arzysza swego okazywanej.  
W -tak i  sposób  przeszli  p rz e z  F o r u m ,  około łuhu  K on­
stantyna i zwidzili kośc ió ł s. S tephano  R o tondo . Lecz 
tu znajdujące sie w yobrażenia różnych  m ęczenników  za­
miast zdziałania zbawiennego wpływu, p rzeciw nie  ty lko  
oburzyły, p ana  R a tizbon ,  nie mogącego p o ją ć ,  j a k  m o­
żna było w tak i  sposób dać się męczyć, za religię ch rz e ­
ścijańską . p e łn ą  , j a k  m ó w i ł , najciem niejszych p rzesą ­
dów i zabobonów- W ięcej mu się u ś. Jana  la te rańsk ie­
go podobały przeciw ległe sobie figury starego te s ta m e n ­
tu w nowym spełnione. Pyszny widok ze starożytnego 
wodociągu w  V illa  W ó lh o ń s k i  rozlegający sie na ca le  
miasto i okolice R z y m u ,  n iezm iern ie  zajął pana R a t iz ­
bon ; nic sie w n im  jednak  we względzie religijnym nie 
zmieniło , owszem odezwał się do swego towarzystwa , 
k tó ry  go czasami zachęcał,  „ W id z ę ,  ze chcesz mię na-  
, ,wrócić, j e d n a k  to n a  próżno , i mogę ci zaręczyć , z8 
,,ci się to  pewnie nie u d a ,  nie p o rzucę  mojej r e l i g u , 
, , jestem nawet więcej żydem jak  kiedy indziej , to  m,g 
, . tylko zadziwia, że w tern wszystkiem z ta k  wielką pe- 
k w a o s d g  i  t a k  spokojn ie  postępujesz .” Pan  B u ss ie r re  i
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t ą  r a z ą  n ie  zm ien i i  swego p r z e k o n a n ia  1 z jednostajną 
z im n ą  krwią odpow iedzia ł:  „M ó w , co chcesz ,  widzę, że 
je s te ś  d o b re j  wiary (de bonne  foi), pewny jestem, f.e zo­
s tan iesz  c h rz e śc i ja n in e m ,  choćby Pan Bóg miał na to 
Anioła z n ie b a  zes łać .”  W ciągu tej rozmowy zaszli by­
li p o p r z e d  Scala  sancta  (ś. schody:)  schody te sprowa­
dzone  z Je rozo lim y  po łożone są na przeciw  ś Jana la­
te rańsk iego ,  po k tó ry ch ,  ja k  w iadom o, Jezus  Chrystus 
do  Piłata by ł  p row adzonym . Pan B uss ie r re  zdiął p rze ­
chodząc  z uszanow aniem  kap e lu sz  i r z e k ł  tak głośno, 
aby  towarzysz jego m ógł słyszeć. „ W ita jc ie  święte scho­
dy, tu  obok  m nie  idzie iz r a e l i t a ,  k tó r y  was vv krotce 
p o dobn ież  pozdrow i.”  Pan Piatizbon sza tańsk im  u śm ie ­
chem  n a  to  o d p o w ied z ia ł , dodając, że n ic m u  mniej w 
myśli n ie  byto , j a k  k ie dybądź  Sca la  sancta  powitać i 
n ie  pojmował, j a k  się tego po  n im  spodziewać można by­
ło. Ze zvyykia spoko jnośc ią  o d rz e k ł  Pan  B uss ierre .  ,,Bącź 
pew ny, że w kró tce  obydwa n a  k lęczkach  po tych świę­

t y c h  schodach  wstąpim y.”  I t u  się rozeszli ,  n ie bez u- 
śm iechu ze s t ro n y  Iz rae li ty  z po d o b n e j  dla niego p rze­
powiedni.  Jakkolw iek Pan B u s s ie r r e  mógł mieć nadzie­
j ę  naw rócenia  przyjacie la  swego, atoli p o d ług  wszelkiej 
zew nętrzne j  oznak i n ie  zdawało się b y n a jm n ie j , żeby 
ch o ć  na k ro k  je d en  p o s tą p i ł  b y ł  w przedsięw zię tem  d z ie ­
le  Pan R a tizbon  w n ic ze m  się nie o d m ie n i ł ,  i ciągle 
w te n  sam  wyśmiewający sposób  o ca łem  mówił chrze­
ścijaństwie. Było to  we środę  p r z e d  po łudn iem .

W wieczór dn ia  tegoż udał  się p a n  B uss ierre  do [do­
m u  hrabiego la F e r r o n a i s ,  uk ląk ł  p r z y  wystawionem 
cie le  zm arłego  i zw róc i ł  do duszy jego gorliwą za nie 
w ie rn y m  m od li tw ę :  »W iadom e ci m oje życzenie  dania 
» ra tu n k u  tem u  nieszczęśliwemu, w czo ra j  go jeszcze wraz 
»ze m ną podzielałeś,  u p ro ś  mu więc tę  ł a s k ę ,  jeśli du- 
»sza twoja w eźren ia  boskiego ju ż  używa.”  T y m  czasem 
p a n  R a tizbon  gotował się znowu w p od róż  do Neapolu 
i chc ia ł  wyjazd swój na  pon iedzia łek  o znaczyć :  że je­
d n a k  z innym  zna jom ym  swoim, panem  de Vigni miał 
był ju ż  dawnie szą umowę odjechania  z Neapolu  do Mal­
ty, p o d  dn iem  20. s tyczn ia ,  parow ym  s ta tk iem  M onte  
G ibello, widział się więc zm uszonym  dla wcześniejszego 
tan i p rzy b y c ia  ju ż  na  sobo tę  17go miejsce d la siebie*
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zamówić. Wcią gu  korespo nde ncy i  z k rewnemi  don iós ł  im 
byt p r z e d  k i lkom a  dn ia mi  o odwidzen iu  części  mias ta  
dla żydów prze znac zon e j  a l Ghetto, o raz  ile widok zn a j ­
dującego się t a m  plugastwa i nędzy  powiększył  n ie n a ­
wiść jego ku  ch rz eśc i j anom i r ac ze j  go do uc i śn ionych 
jak do uci skających przywiązał .

W  T e r m a c h  Karąka l i  pożegnał  się z p r o t es t a n c k i m  
bratem młodego p r z y  aciela swego. "W podobne j  myśli  n -  
mówił był  na czwar tek  w po łudn ie  z e rście się z ka to ­
lickim b r a t e m  T e o d o r e m ,  ponieważ t en  całe p r z e d p o ­
łudnie t ak t y ł  zajęty przygotowaniem do pogrzebowego  
obchodu, że się p r ę d z e j  nie mógł  uwolnić.  W godzinie 
południowej poszedł  p Ra t i z bo n  na  piać h iszpański  do 
kawiarni de Hon G ou t. Czytał  gazety,  rozmawiał  ze z n a -  
jomemi,  mianowicie z p an e m  H u m a n  , sy n em  mini st ra  
skarbu,  k tó rego  t am  spotkał ,  o pol i tyce,  o nowym s p i ­
sie domów we Franryi ,  o dawniejszych latach młodości ;
0 religii żadn e j  nie było wzmianki .  Po 12. g. wyszedł ,  
dla odwidzenia i pożegnania pana Bussierre,  Lecz w miej-  
sou, gdzie ulica V ia Conaolli na plac  hiszpański  wycho­
dzi, spotka ł  go właśnie j adącego  powozem. Pan Buss ier re  
przywoławszy swego przyjacie la ,  r zekł ,  iż mocno  z tego 
spotkania się cieszył,  ponieważ t a k b y ł z a j ę t y  w tej chwi­
li,  iżby nie mógł  był  na niego w d o m u  cz eka j ,  a m a .  
jac nie daleko z t ąd czynność,  pros i ł  pana  Rat izborj  , 
aby wsiadł z n im do powozu,  a po odbytym sp ra w u n ku ,  
udadzą się r az em  na space r .  Pan Ra t izbon  nie n a j b a r ­
dziej z tego spo tkan ia  i za p ro szen ia  ucieszony,  wsiadł 
jednak zn im r az em ;  udal i  się do kościoła s. A n d rea  d e i 
Prali, niedaleko p lacu hiszpańskiego,  w k tó ry m ka ta .  
falk pana  la F e r ro n a i s  był  wystawiony; mało więc mie-  
h czasu do obojętnej  rozmowy, w ciągu k tó r e j  p a n R a -  
ńzbon zapy ta ł  się Barona ,  co b r a t  jego na os ta tnim ża ­
bi: polowaniu.  Przyszedłszy do kościoła zapy ta ł  p.  R a .  
tizoon, czyj to był  katafalk i po o t rzymane j  odpowiedz i ,
!z Przyjaciela,  k tó rego od dwu dni  tyle żałowali,  zmie­
rzył okiem oboję tnym ten kościół ,  uzn a jąc  go za b a r -
1 zo lichy i szpetny.  Pan Bussier re  mając co do mówie­
nia w zakrystyi  z księżami względem p o g r z e b u  , zosta-  
u d  go po prawej ręce  drzwi prosząc,  aby się nie zr.ie-i 
cierpliwi!, su  njcbanetn potyroei, O d szed łszy  p a n



Bu ss ie r r e  i nie za t r zymawszy się więcej j ak  10 do 12 
m i n u t  w zakrys tyi ,  wraca  do kościoła ,  s zuka  swego izra­
el i ty,  lecz go nigdzie nie z n a j d u j e ;  nakon iec  po  lewej i 
s t r on i e  od  wchodu  w d rug ie j  kap l i cy  Archaniołowi  Ra­
fałowi poświęconej  *) spos t rzega  postać  k lęczącą  zgfo- 
wą spuszczoną ,  a zbl iżywszy się, pozna je  w niej z naj- 
wiekszem zadziwieniem pana  R a t i z b o n ,  woła go po i- 
mieniu,  lecz nie o d b ie ra  żadnej  odpowiedzi  ; t rąca go 
po  plecach,  lecz k lęczący twarz obu  rekami  zasłonioną 
na  ma rm uro w ej  galery! mając o p a r t ą , żadnego znsku 
uwagi  nie d a j e ;  po  k i łk ak ro tne m d a r e m n e m  wołaniu wi­
dzi  się nakon iec pan Russ ier re  zmus zon y  podnieść  ma 
głowę ' Znajduje '  swego przyjacie la  p rawie  bez przyto­
mnośc i ,  oczy ma ł zami  zalane,  medal  Matki  Boski pła­
cząc do us t  przytula ,  i p ie rwsze słowa co wyrzeka z nie­
wymownym wyrazem na pana  Buss ier re  spoz ierając ,  są 
„Ach  ! iakże t en  człowiek za mnie  się m o d l i ł ! ”  chcąc 
p r z e z  to wymien ić  zmarłego ,  k tórego katafalk w koście­
le był  wystawiony. Pan Bu ss ie r re  sam  później  mi się a 
p r zy z n a ł ,  iż na  myśl  te  , że p r zy to m n ym  był  oczywiste- 
m u  cudow i ,  dreszcz  go po ca łe m cieie p r z e s z ł a ;  izra­
el i ta bowiem prawowiernym został  ch rześc i jan inem.  Wie 
wiedząc atoli  bl iższej  p rzyczyny  wzruszen ia  i zupełne­
go p rze i s toczen ia  przyjacie la  swego, p r ze de  wszystkiem 
go za py ta ł ,  co t e raz czynić p ragnie .  W e  ł zach i ze łka­
n ie m  odpowiedz ia ł  naw ró co n y  : , ,Nic już  nie mam do
rozka zyw ani a ;  s łuc ham  t e ra z  ty lko :  rób  ze mną co ci 
s ię podoba.”  Pan  Buss ie r re  uzna ł  na j p rz ó d  za najpo-
t r ze bn i e j sz  i w obecnym s tanie  przyjacie la  swego zawieść
do domu,  aby t a m  chwilę znalazłszy odpoczynku ,  mógł 
p r zy j ś ć  do siebie ; gdyż w uniesieniu  swojem pełen skru­
chy  i radości ,  nie wymawiał  j a k  tylko p r ze ryw ane  wy­
ra z y  : „ j a k ż e m  ja  szczęśliwy! z jakiej że to j a  przepaści  
%vyratowany! ó j akże  nieszczęśliwi sn moi wspó łb rac ia ,  
za nic już  w świecie bez ch r z tu  żyćbym nie mógł  ! jak­
że by łbym szczęśliwy,  choćby mię w kawałki  szarpano,  
podzielając los męczenników,  z k t ó r ych  wczora j  szydzi-  ̂
ł e m ! C hr z t u  tylko p r a g n ę ,  ch rz tu  ś. ! „ M a  z a p y t a n i e

*) Należy tu wspmunąć, l.e w lej kaplicy Ładnego obra­
za ani posągu Siatki boskiej nie było.



■pana Bus s ie r r e  cóż sig mu  właściwie po  odej ściu jego 
w tym Kościele wydarzy ło ,  o d p ow ie d z ia ł :  iż n a r a z c a -  
ły kościół  z oczu mu  zniknął ,  j e dna  tylko pozos ta ł a  ka ­
plica,  co zaś  w niej uź ra ł ,  to tylko w obecnośc i  k a p ł a ­
na może powiedzieć.  Powodowany t e m  oświadczeniem 
poprowadzi ł  go p rzy jacie l  do ojca Vi l le fo rt ,  j ednego 
z tych samych  Jezuitó)v,  o k tó ry ch  nie dawno  w szy- 
derskich i pogard l iwych wyra ża ł  sig s łowach.  T u  na  
k lęczkach opowiedz ia ł  F.at izbon,  że na r az  cały kośc ió ł  
znikł mu  był  z o c z u ;  i tylko wielkie pozostało świat ło,  
w k t ó r e m  pok aza ła  mu  się Matka  boska,  j ak  na med a­
lionie jest  wyobra żon a  , w postacie z n a k o m i t e j ,  wsp a­
n ia łe j .  pełne j  światłości  i n i ewymownej  s ło dy c zy : obie 
ręce k u  n i em u ściągnęła,  wzywając  go. aby  się d łuże j  
nie op i e ra ł  i na  znak  wiary klęknął ,  co też  on w i s to­
cie natychmias t  uczynił ,  a wtedy raz  jeszcze sk ie row a­
ła rece k u  n iemu,  j a kby  dla dan ia  m u  znaku  swej p r z y ­
chylności i j a kby  m ó w i ł a :  t a k !  dobrześ z r o b i ł , dobrze  
t a k ” W te j  chwil i  wszed ł  p an  Bussier re  i z j awienie 
p r ze rw an e  zostało.  „ M a tk a  boska,  dodał ,  właściwie nic 
nie mówi ła ,  lecz ja  caty jej  wyra z  z roz umi a ł em. ” P rzy .  
znał także,  iż już p rzesz łe j  nocy widok s tanął  mu  by ł  
p rzed  oczyma ,  i nie p r zes ta ł  pomimo wszelkich us i ło ­
wań b-eć m u  ciągle obecnym.  Okazała  m u  sig była d ro ­
ga, a w ko ń cu  k-.zyż, ale bez f igury Chrys tusa ,  późn iej ,  
gdy na  d r u g ą  s t r onę  meda lu  swego spo jż ra ł ,  czego byt  
jeszcze nie uważał ,  pos t r zeg ł  z n iemałem zadz iwieniem,  
że sie t a m  zupe łn ie  podobny  k r z y ż  zna jdował .  Osta tnie  
zjawienie prze jęło go na jżywszą w ia rą  w p r awdz iwość  
chrześci jańskiej  rel igi i  : niczego nie p r agną ł  gorgciej  j ak 
zostać n a j p rę d z e j  o c h r z c z o n y m ;  s tan obecny  nieznośny 
mu sie stawał ,  i o świadcza ł  na juroczyśc ie j  , iż był  go­
tów wszelkie znosić doświadczenia  i c i e rpienia  i czego* 
by tylko ż ą d a n o  od niego, dopełn ić ,  byle tylko dos tą ­
pił  łaski  p rzy ję c ia  na łono chrześci jańskiego kościoła.  
Zupełne jego p rze is toczenie było t ak  oczywiste,  o tern, 
co by i widział ,  z t ak iem w e w u e t rz ne m  mówił  p r z e k o .  
naniem , iż ojciec Villefort  nie zna jdu ją c  żadne j  p r z y ­
czyny po w ąt p ie w an ia  o rzetelności  mowy jego, p o z w o ­
li! mu  bez p rzeszkody  udzielać  wiadomości  o sw em  ta k  
naglem i aadz iwia jącem nawrócen iu .  S am  też  newo



nawróconego zaprowadził  do Generała  swego zakonu, 
gdzie on powtórnie opowiedział,  co mu sig w kościele 
S a n t A ndrea  dei Prali wydarzyło. Ojciec Generał,  maż ' 
równie  pe łen pobożności  j ak  i rozwagi ,  spokojnie go 
wysłuchawszy , nie znalazł  powodu powątpiewania o 
prawdzie tak szczególnego w y p a d k u ;  lecz w zwykłej 
sobie przezorności  uczynił  młodego człowieka na to u- 
ważnym,  iż po dostąpieniu tak wielkiej łaski od Boga, 
powinien  sig te ż  i na znoszenie krzyża czuć gotowym, 
a wskazując  krucifiks na stole będący. , , z  tym” rzekł,
, , t eraz  obeznać ci sie prawdziwie należy otworzywszy 
oraz  książkę o naśladowaniu Chrys tusa przeczytał  mu 
wyrazy  w rozdzielę o krzyżu,  troskach, i t rudach,  któ­
re  człowiek dla miłości boskiej ponosić winien. Tak spo­
kojne przyjęcie przez  ojca Generała  choć tyle zadzi­
wiającego zdarzenia i sposób powitania nowonawróco- 
nego w imieniu Chrys tusa  byłyby dostateczne do ostu­
dzenia p. Ratizbon,  gdyby uczucia jego owocześne po­
chodziły tylko z chwilowo rozognionej wyobraźni,  lecz 
przec iwnie wspomnione wyrazy i całe ich znaczenie mo- 
cno ujęły go za serce, a kilka dni potem sam udał sie 
do czcigodnego Generała prosząc, aby mu ów tekst prze­
czytany do rozpamiętywania w całem życiu przepisać 
raczył .  Ci wszyscy co do tej chwili z p. Ratizbon 
w poufalszych duchownych zostawali stosunkach,  twierdzą 
najmocniej ,  iz on z weźreniem na to w kościele S<uit 
A ndrea  zjawienie,  razem i udział  zupełnej  znajomości 
p rawd katolickich pozyska ł ,  tak iż lubo katolicka n»- 
i ką, ani jej l i t eraturą nigdy sie nie zajmował i najmniej­
szej w nich nawet  wiadomości  nie posiadał,  wszelako 
teraźniejsze jego i zdania i uczucia zupełnie sig kato- 
lickiemi okazywały. On sam nie mógł inaczej teraźniej- ( 
szego swego stanu w porównaniu  z dawniejszym opisać, 
jak nazywając sie zupełnie przeistoczonym człowiekiem 
(un  homme retourne) .

T a  całkowita zmiana tak była oczywista a razem 
zadz iwiająca,  że dobry jego znajomy p. Human , ten ! 
sam , który go jeszcze na kilka chwil p rzed  nawróce­
niem w kawiarni na placu hiszpańskim w zimnej i szy- 
derskiej  obojętności widział, gdy mu p. Ratizbon z ra­
dością ó swem przejściu do chrześcijaństwa ozna jm i ł ,



,nie móg ł  się ws t rzy ma ć  od m n ie m a n ia ,  Że chyba on  po* 
mieszania , zmysłów dostał ,  i za t akiego nie  p r ze s t a ł  g »  
uważać,  pók i  sig o  wszystkich szczegółach  tego z d a r z e ­
nia nie dowiedział  i o zup e łn e j  jago p r zy to m no śc i  u m y ­
słu nie p r ze k o na ł ,  a wtedy  nie waha ł  sig w y r z e c ,  i ż  
podobne nawró ce n ie  inaczej  sobie nie  m o ż e  wyt łóma-  
czyć, tylko że cudem jest  zdziałane.  Ksiądz Gerbe t ,  k tó r e ­
go znane  i t ł o m ac zon e  j e s t  pismo o ś. Eucharys ty i ,  w  
kilka dni  po tern z a p e w n i ł  mig o własnem swem zadz i­
wieniu ń a d t a k  dok ła dn a  zna jomością  obowiązków życia 
katolickiego, k tó re rn  dop ie ro  nawró con y  już  był  p r z e ­
jęty. Zszedłszy sie po dwa razy z p an e m  Ra t i z bo n  w 
krotce po z d a r z o n e m  z jawien iu ,  mógł  o n im sądzić j e ­
szcze p r z y  nieos łab ionym wpływie tego w y pa d k u .  Z a  
drugą razą  spo tka ws zy  sie z n im w kościel e w chwil i  
wystawienia,  r ze k ł  m u  nowo n a w r ó c o n y  pe łen  żąd zy  
chrztu ś. iż n ik tby  wyobrazić  sobie nie mógł  tego u -  
czu c ia , k t ó r e  go p r ze jm o w ał o  jako nie o ch rz con ęgo ,  
wobec na j świę t szego  Sa k ra m e n tu .  Podobn ież u n ik a ł  
mówienia o w yd arz on e m z jawien iu  w n ieobecności  o -  
soby duchownej ,  gdyż m u  to zdawało sie zlekceważe­
niem, j e mu ,  co n iedawno  jeszcze byłby rzeczy  naj święt ­
sze sz yderczem tylko b lu ź n ie r s tw e m o k r y w a ł  P ro te s t a n -  
toin, k tó rzy  z resztą za ba rd zo  rozsądną  rzecz  m u  p o ­
czytywali,  że został  chrześc i j an inem,  a dziwili  sig t y l k o ,  
iż r aczej  do p ro tes t a n ty zm u sie nie nawróc i ł ,  u mi a ł  o n  
w sposób n a d e r  u jm uj ąc y  okazać  nicość ich o d e r w a n i a  
i i ndywidua lne j  wia ry , "a  na w e t  (podług  wia ry  godnego  
świadectwa)  g r un to w ne  i ożywione poznan ie  j edyn ie  zba ­
wiennej katol ickiej  p r a w d y  podawało  m u  ł a twość r o ­
związywania nie jednego  zapy tania ,  k ió r eby  było i uczo­
nego teologa zas tanowić  mogło.  Niemniej  jest  p r z e k o n a ­
ny, że to co go spotkało,  nie  własnej  zasłudze,  lecz j e ­
dynie n iezas łużonej  łasce boskiej  był  winien,  szczegól­
ną okazywał  sie p r ze ję ty  wdzięcznością  dla pobożnpgo 
zmarłego,  k tó rego  wstawieniu się naw ró ce n ie  swoje p r z y ­
pisywał, nie wiedz ąc  nawet,  iż t amten obieca ł  się był  
inodlić za niego.  Dla  okazan ia  czci  i dzięki  pamią tce  
jego, prosi ł  ojca Villefo.rt o pozwolen ie  spędzen ia p i e r w ­
szej nocy na  modli twie p rz y  ciele zmar łego.  Lecz ojciec 
V illefort  po wilekich wzr usz en ia ch  i umys ł owe m za je -
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cłu,  k tó re go wsl t róś  by ły  p r ze ję ły ,  dla oszczędzenia  sił 
jego , to pozwolenie  na  ki lka tylko godzin o g r an ic zy ł , 
k t ó r e  t eż w istocie k u  po c ieszen iu  pozos tał e j  rodziny 
i p rz y j a c i ó ł  s t r a w i ł  no w o n aw ró co ny  na modl i twie nad 
c i a ł em n ieboszczyka .  T ak  d ługo po z b a w io n e m u  wszel­
k ie j  pociechy,  k tó r e j  ź r ó d łe m  jes t  modl i twa,  teraz 
zaś  ca łe m je j  się od da j ąc em u se rcem,  n ie raz  p rzepe łn io ­
ne  jego u cz uc ia  głos t amowały.

Lecz jeśl i  w obf i tości  wia ry  swojej  uszczęśliwio­
n y m  sie czuje ,  pozna je  on o raz  ca ły  obowiązek winnej 
za  to Bogu wd z ięcznośc i  . n i e m n ie j  też najsi lniejszem 
p r z e ję ty  j e s t  po l i towan iem nad  losem b łę d n y ch  swych 
b rac i ,  k tó rych  ś lepa zaciętość n i ed aw no  sam t a k  zupe ł ­
n ie  podziela ł .

Jeśl ibyś ( czytelniku)  r a d  wiedzia ł ,  j ak on sie sani 
w t e j  mie rze  t łumaczy,  mogę i w tó m  ciekawość tyyoje 
zaspokoić ,  gdyż byn a jmn ie j  nowego swego p rzekonan ia  
n ie  ta jąc,  r a d b y  je wszys tk im a n a j p r z ó d  bl iż szym swo­
im wpoić ,  i do każde j  go tówby był: of iary • dla nadania 
im wiary  o cudz ie ,  k t ó r y  go spotka ł ,  i pociagn ienia za 
t e ra żn ie j s z em  s w e m  wy znan iem.  Poznał  on najdokła­
dn ie j  t r u d n e  położen ie  swoje wzg lędem n iedowie rza ją ­
cego i obo ję tnego  po największej  części  świata ,  pomnąc 
j a k  sam  w p rz ó d y  o innych  sądzi ł ,  gdy b r k ta  nawet  nie 
os z cz ęd za ł ;  nie w ą tp i ,  j ak  i o n im ludz ie  sądzie będą, 
Wie t a jno  mu,  że c i , co go mnie j  zna ją  i zdała o na­
w r ó c e n i u  jego wiadomość  p o w e z m ą ,  p o d łe m u  intere­
sowi lub  s ł abe j  , roz d ra ż n io ne j  w y ob ra źn i  przypisywać 
je będą.

Nie moż na  dość atoli  p o dz i wi ać ,  z j aką  doźrało- 
. ścią r o z u m u ,  s i łą loiiki,  żywośc ią  p r z e k o n a n ia  odpiera 
on po do bn i e  sądzących zdania dla p rz e k o n an ia  ich o 
b łędzie  i pozyskania wierze .  —  „ J a k iż  i n t e r e s ,  mówi 
„o n ,  mógł  mię do tego n a k ł o n ić ?  Gzyż o w sze m niesta- 
, ,w a ł  on najoczywi-ściej m e m u  n a w r ó c e n iu  na  przeszko- 
„ dz ie . ”  Miał  bowiem bogatego s t ryja będącego  Preze­
sem żydowskiego kon sys to rza  w S z t r a z b u rg u  , którego 
p rzychy lności  jako  i ca łć j  swojej  famili i  j u ż  od starsze­
go b r a t a  odst rychniof t ej  ; p e w n ie  t e raźn ie j szy m swym 
pos tępk iem nie mógł  pozyskać , ,Czy ż  mię do tego kro- 
, , ku,  mówił  dalej ,  czytywanie książek,  albo namowy przy*
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.jaciół p rzyw iod ły  ? Kie czy tyw ałem  dz ie ł  k a to l ick ich .
m ia łem  p rzy ja c ió ł  kato lików , p rz e ś la d o w a łe m  m e -  

„go b r a ta  i w sze lk ie  moje chęc i  i u s i łow an ia  n ie p rz y ­
j a z n e  były ch rześc i jańsk ie j  w ierze .  Lecz m oże p r z y -  
„p iszdcie  k rok  te n  m ojej dum ie  łub  m iłości w łasnej ? 
„W szakże  w e f r a n c y i  żydzi są osw obodzeni,  ż a d n a  d ro -  
„ga do w zn ies ien ia  sie, n ie je s t  im  z a m k n ię ta ,  a co do 
, , miłości w ła s n e j ,  toż' ona ow szem  n iepospoli tego  do- 
„zna je  u p o k o rz e n ia  , k iedy  b ęd ą c  d o p ie ro  co na  czele  

p rze c iw n ik ó w ,  w ys taw iam  się  na  ich w yrzu ty ,  iz się 
, n ikczem nie zm ien i łem . Mozę sa d z ic ie ,  ze roig L z y m  
,.zaślepił okazałością  swych ce rem on ij  , ^wabiącą św ie­
t n o ś c i ą  swych kunsz tów , czar todz ie jską  siłą swych w spo -  
, mnień i wyniosłością p a m ią t e k ?  Lecz ten  caiy b lask  
, ,zniknął p r z e d  p lugas tw em  sc h ro n ie n ia  iz rae l i tów  w G het- 
i,to, gdzie n ienaw iść  m oja  p rzec iw  okazałośc i  c iem ięz­
c ó w  tern b a rd z ie j  m ię  rozogniła . N ak o n ie c  pow iec ie  , 
,,żem sie na łono  kośc io ła  sch ron ił  dla zerwania zobo- 
, ,wiązań względem m e j n a rzeczone j  pow zię tych .  Aleć n ie  
,,p rze s ta łem  ja kochać , ow szem  jeszcze ją szczerze j  
„po lub iłem . Jeśli ona  podzie lać  zechce  te  w ia rę ,  k tó r a  
„mig u sz c z ę ś l iw ia ;  jeśii te m u  cu d o w i mego naw ró ce n ia  
„ uWierzy: to  po łączym y się cz y s te m  chrześc ija r isk iem  
„świętem  m a łżeńs tw em . Lecz jeśli  mig za zw ódz ic ie la ,  
„ lub  za  cz łow ieka  słabego um ysłu ,  za o b łą k a n e g o  p o ­
c z y t a  i niegodnego* swej r e k i  uzna ,  w tedy  dla p rzeito-  
„n a n ia  je j  o p raw dziw ośc i  m ych  zasad  , w y rz e k n ę  się 
„świata , aby sig za nią i  b rac i m oich  n a  osobnośc i mo- 
„dlić. A ta k  wszystko sp rzec iw ia ło  sie m e m u  n a w ró c e ­
n i u  , a p rze c ie ż  dodało  m i ono s i ł 'd o s ta te c z n y c h  do 
„ponoszen ia  w szelk ich  o f ia r .  B y łożby  to  p o d o b n e m  , 
„gdyby moje n aw rócen ie  tylko chwilowo zagorza łe j  wy- 
, ,obraźn i było  u tw o re m ?  G dybym  zaś był ob łąkany ,  jatt 
„n iek tó rzy  sądzą  , jakżebym  m ógj ta k  jasno  ca łe  -moje
„położenie  p r z e z ie ra ć .”

T e  są w yrazy , k tó rem i sie p an  R a tjz b o n  od cza­
su swego naw ró ce n ia  do p rzy jac ió ł  i o d w idsa jącycn  go 
z największą o tw artośc ią  odżywa, a niech sobie k to  m y­
ś li - jąk  i co chce o  s a m y m  cudz ie ,  k tó rego  on wpraw dzid
jednym je s t  św ia d k ie m ,  toć do k o n an e  p rzezeń ,  n a w r ó ­
cenia za w sz e 'z fś ta ję  w ypadkiem  n ie m n ie j  zadziw ia jącym ,



°  k tó ry m  każdy  p r z e k o n a ć  się m oże  , co te ż  było  po-
w odem  do ods tąp ien ia  zw y c za jn e j  regu ły  w zględem  dłuż.
szego^ czasu, jakiego się w ym aga d la  b ra n ia  po trzebnej 
nau k i ,  a s tosow nie  do gorącego życzenia nowonawróco- 
nego dozw olono  m u  p r ę d z e j  p rz y ją ć  ch rz es t  święty.

O trzym aw szy  n ak o n iec  n a  to  pozw o len ie ,odw idz ił  
dom  Neofitów za łożony od  ś. Ignacego Lojoli, gdzie ci, 
co p ragną  n a w ró c e n ia  do ch rześc i jańsk ie j  w iary ,  przy­
tu łe k  i n a u k ę  o d b ie ra ją .  R esz tę  zchodzącego  tygodnia 
sp ę d z i ł  w dom u pro fessów  u Jezu itów , aby  t a m  w od­
d a len iu  od  zg ie łku  światowego, i c iek a w y c h  odw idz in ,  
w  ciszy i sam otnośc i,  p r z e z  d u ch o w n e  ćw iczen ia  i roz­
m yś lan ia  godnie się do p rz y ję c ia  św ię tych  S akram entów  
n a  łon ie  kośc io ła ,  p rzygotow ał.  O jciec V ille fort w tym 
czasie  u dzie la ł  m u  te ż  nauk i .  D z ie ń  c h r z tu  by ł  w na­
s tę p n y  p o n ie d z ia łe k  31 s tyczn ia  a l i g o  dn ia  po  nawró­
c e n iu  oznaczony . Ś w ię ty  . ten  o b rz ą d e k  w kościele  al 
G esu  p o d ług  w szelk ich  ścisłych p rz e p isó w  kośc io ła  przez 
k a rd y n a ła  P a tr ie i  d o p e łn iony  zos ta ł  —  k ilka  se t ludzi 
p rz y to m n y c h  tu  b y ło ;  t rw a ło  to  od  lOtej do 12tej,  a ko- 
scio. co raz  l iczn ie jszym  n a p e łn ia ł  się t łu m em , w kto- 
ryrn  z będących  w R zym ie  w sp ó łro d ak ó w  jego Frań- 
cuzów- m ało  kogo brakow ało .  W ie le  też  z pierwszych 
osob  R zym u  było na  u roczys to śc i  tak  odszczególniajacśgo 
się  naw rócen ia .  L ubo  p rz y to m n a  p u b l ic z n o ś ć  z różnych 
Składająca się n a ro d ó w  i ludz i  ( jak  sie to  w podobnych 
zg ro m a d ze n iac h  zwykle t ra f ia )  m ogła mieć p ię tno cie- 
kawosci i ro z ta rgn ien ia ,  je d n a k ż e  zdaw ało  sie, że zaszłe 
zdarzen ie  na -w szy s tk ic h  p rz y to m n y c h  m nie j  "więcej śla­
dy n iepospoli tego  w zru szen ia  zos taw iło  Poważna posta­
wa now onaw róconego , w zruszen ie ,  k tó r e m  chw ilam i le­
dw ie  mógł w ładać ,  & eźren ie  jego,, gdy ręk a  przyjaciela 
Ojca ch rzes tnego  p. B uss ie r re  u s tóp  o ł ta rza  p rz e d  ka­
p ta n e m  by ł stawiony, z a ró w n e m  wszystkich  prze jm ow a­
ły  p o ru sz e n ie m  i  gorące m o d ły  za naw ró ce n ie  błędnych 
a o  Boga Zasełane były. P ro te s ta n c i  n a w e t  te m u  obrzę- 
dpwi p rzy to m n i ,  na k lęczkach  pow szechne  dzielili uczu­
cie. 1.lanie go wodąi świętą n a  wskroś^ go p rz e ję ło ?  a 
gdy na jśw ię tszą  k o m u n ię  i b ie rzm ow an ie  o rzy jm o w a ł ,  
tey radosnego  uczucia  lica jego  za la ły  i n ie raz  p o trz e ­
bow ał p o m ocy  i w sparcia  swego przy jac ie la .  Na znak
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wdzięczności  za ł a s k ę , k t ó r e j  p o d ł u g  naj szcze r szego  sw e­
go p r ze k o n an ia  za p rz yc zy ną  naj święt sze j  Pan n y  dos tą ­
pi!, sam sobie  na  ch rzc ie  imię Ma ry i  o b r a ł .

Po odby te j  ce remoni i  C h r z t u  śvv. zn ak o mi ty  f ran-  
cuzki ksi ądz  i kaznodz ie ja  D a p a n lo a p  p rze jn ó w i ł  do 
zgromadzonych.  Łatwo po  głosie spo s t rzedz  się dało 
wzruszenie,  k t ó r e m  gc widok,  stojącego na  p rzec iw no-  
wonawróconego prze jmował .  O sa m em  c u d o w n e m  z j a ­
wieniu j ako  pod lega jacem b l i ższemu r o z p o z n a n iu  nie 
mówił,  lecz n ad  cu d o w n e m  rozszerzył  się n aw r óc e n ie m .  
Z przeszłego s t a nu  nowochrzczeńca  w n o s i ł ,  że c z ł o ­
wiek nie j ak by  pozbawiony  pomoc y  i opuszczony błą­
dzi po z i emi ,  lecz ze Bóg pełen  mi łos ierdzia i mi łości  
czuwa nad  n im  i łaską go swoją upr ze dz a ,  dla p r z y j ę ­
cia go w objęcie swoje.  Tego,  r ze k ł  dalej ,  nowochrzco-  
ny, jest  w p o ś r ó d  nas j a w n y m  dowodem:  on p r z e d  ki l .  
ku dn iam i  n ie dowie rza jący  szyderca  , lecz ł a ska boska  
wpośród drog i  go napo tka ła ,  oczy m u  otworyła  , se rce  
zmiękczyła i w wierzącego p r zemien i ł a  ch r ze śc i j an ina .  
Tak wiec A b r a h a m  syna swego w tej  godzinie błogosła­
wi. T a  co m u  tę ł a skę z j edna ła ,  j e s t  Matką łaski peł -  
n? , Matką i Siost rą  n a s z ą ,  gwiazdą m o r s k ą ,  p r ze w o­
dniczką b ł ę d n y c h ,  M ary ja  , naj s łodsze Imię n a  z i e m i ,  
pełne pociechy i mi łosierdzia .  Po tem  się do nowochrzczeri-  
ca zwracając,  p r z y p o m n i a ł  mu  męs k im głosem na p ie r ­
wiastki kościoła ,  że  on t akże  z imien iem Maryi  i k r z y ­
żem w rę k u  w Rzymie  stolicy zas tępcy Chrys tusa  wstęp 
swoj do kościoła  obchodzi  ; że te j  myśl i  pełen być p o ­
winien, iż k rzyż  Zbawiciela,  z k tórego wprzódy szydził ,  
dziś czcić m odł am i  swerni i dźwigać go uczyć się p o ­
winien. Kościół ,  mówił  on dalej  , je st  walczącym i t r y ­
umfującym: b ie rz  udział  w jego walce,  t r osk ac h  i p r a -  
cy> abyś z n im dzieli ł  zwycigztwp.

Tiakoniec s tosownie  do modl i twy ś. B e rn a r d a  z w r a ­
cając się do Panny najświęt szej  i b łogosławieństwa jej  
błagając „ P a m i ę t a j ” r ze k ł :  „naj l i tościwsza Matko  o tw y ch  
obłąkanych dzieciach,  pomni j  na  k ra j  nasz i kośc iół  je­
go walczący,  wys łucha j  modły  dusz  w ie r n yc h ,  oświęćp  
zmiękcz serca b łędnych  i od łączonych b r a c i ,  a do po­
znania p r aw dy  racz  ich n ap r o w ad z ić  ,  aby tak j e d n a  
stała się owcz arn ia  i j eden  pas terz .
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Ja k  sfg z dobreg o  ź r ó d ła  d o w i a d u j e , z polecenia 
o jca  świę tego n a k a z a n a  zos tał a u r z ę d o w a  informacyja 
wzg lędem tego n a w r ó c e n ia  i towarźyszącego  m u  cud u ,  
i  j uż  k i lku  świadków p od  p rzysięga wys łuchanych  zo­
stało.  Jeśl iby to* śledztwo- ,  k t ó r e  do powsze chn e j  wia­
domośc i  j e s t  p r z e z n a c z o n e ,  j e szcze co ja śnie j  wykryto,  
nie  z a n ie d b a m  o t e m  dal sze j  udziel i ć wiadomości .
Pisano dn ia  2go lutego 1842.  w Rzymie .  G uido  Gurres

A w d r ug im  zeszycie czasop i sma  f rancusk iego : An- 
nales de 1’ h rch ic on f re r i e  du  t r e s  sa int  et. immaculć 
c o e u r  de Ma r ie  wydanego p r z e z  ks.  D uf r i c h e  - Lesge- 
net t es  w Paryżu  w L i s topadz ie  1842.  czytać można  na 
s t ron ie  (J2. po f r a n c u sk u  i p a  łacinie  u zn an ie  tego na­
w r ó c e n i a  za  c u d o w n e ,  k t ó r e  tu  k ła dz i em y po  łacinie i 
p o  po lsku.

W  Imię  Boże.  Amen .
W r o k u  po z b a w ie n n e m  

P a n a  naszego Je zus a  C h r y ­
s t usa  n a r o d z en iu  1842. Ind.  
R o m ,  15. pap iez twa  zaś naj-  
śwb-tobliwszego Pan a  nasze ­
go Papieża Grz eg or za  XVI. 
r o k u  12. a dn ia  3. Czerwca .

P r z e d  Jaśnie  oświeconym 
na j p rz ew ie le bn ie j sz ym  k a r ­
dyna łem Pat r iz i  Pana n a ­
szego Pap ieża w przesła-  
w n e m  mieście  R zy mi e  Wi

In  D e i  nomine .  Amen.
Anno a sa lut i f era D. N. 

J. C. Nat ivi ta te  mil les imo oc- 
t ingenteś imo  quadragesimo 
secundo.  Indict ,  Rom.  XV. 
Pon ti f ica tus  au tem sanctis- 
s imi  D om in i  nos t r i  Papne 
G r e g o r i i X V l .  anno XII .  dis 
vero t e r t i a  juni i .

C o r a m  eminen t i s s imo  ae 
r eve rehd i s s imo  ca rd.  Patri- 
ci, s anct i ss imi  Do min i  no­
s t r i  Papae  in alma Urbe  vi-

k a r y u s z e m  gener a lny m , | c a r i o  general i ,  romai łae cu- 
r zymsk ieg o  d w o r u  i obwo-  r ise,  e j us q u e  di s t r ic tus  ju­
d u  właśc iwym sędz ia  . 
s taną ł  p r ze wi e l e bn y  ks iądz 
F ran c i s ze k  Anivet t i  u r z ę ­
dn ik  t r y b un a l uW ik a r i u sz ó w .  
skiego od wyż wspomnione-  
go JOks.  na j p rz ew ie łeb n i e j -  
szego Ka rd y n a ł a  W ik ary  us za 
umyś ln ie  wyznaczony  do wy­
p y t y w a n i a  i, examinovvania 
św ia dkó w  o p r aw dz i wo śc i  i

dice o r d in a r io  . . .  comparui t  
r eve rend i s s imus  D.  Franci- 
scus A n i v e t t i , p r om o to r  fi- 
scab's t r ibu na l i s  vicariatus,  
ab eodem E.  ac Rev. 
card,  vicario special i t er  de­
legatus  ad  effectum inqui- 
r end i  et  e xa m in a nd i  testis 
s u p e r  v e r i t a t e  . e t  revelaę- 
t ia mi rab i l i s  conversion^
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o b ja w ie n iu  cu d o w n e g o  na ­
w rócen ia - z ż y d o w s k ie j w ia ­
ry  do r e l ig i ik a to i ic k ie j ,  k tó ­
re  za p rz y c z y n ą  na jśw . M a ­
r y i P an ny  o t rz y m a ł A łfo r.s - 
M arya  R a tis b o ą n e  ze S tra s ­
bu rga  c z ło w ie k  la t  S!8. m a­
jący będąc tu  w  m ie śc ie , i 
i  o d p o w ie d z ia ł,  że po lece ­
n iu  na s ie b ie  z w ese lem  i  
ochotą p rz y ję te m u  z n a j­
w iększą p iln o ś c ią  i  o g lę d n o ­
ścią s ta ra ł s ię  zadość u c z y ­
nić , p rz e z  w z ię c ie  do fo r ­
malnego p ro to k o łu  d z ie w ię ­

c iu  św ia d k ó w , k tó r z y  w s z y ­
scy na z a p y ta n ie  u rzę d o w e  
odpow iada jąc  w  sw o jem  
szczerem  o d p o w ia d a n iu  d z i­
wnie się zgadza ją  w zg lęd em  
tjCgo, ćo je s t is to tą  rz e c z y  i 
końcem  cu d o w n e g o  z d a rz e ­
nia. D la  tego te ż  d a ł swo­
je  z d a n ie , że n iczego  w ię ­
cej n ie  p o trz e b a  żądać do- 
tego, aby m ożna  to  z d a rz e ­
nie za cud  p ra w d z iw y  uznać. 
Jednak z o s ta w ia  z a w y ro k o ­
wanie o te j rz e c z y  JO . K a r ­
d yn a ło w i, aby pó  p rz e g lą - 
dn ien iu  i  ro z w a ż e n iu  a k tó w , 
badań i  d o k u m e n tó w  b y ł 
łaskaw w y d a ć  os ta te czny  
w y ro k  o te j rzeczy , p o d łu g  
na tchn ien ia  pa ńsk iego  i zda ­
nia swojęgo.

Potem JO ks. K a rd y n a ł W i-  
ka ry ju sz  w m ie śc ie  R z y m ie  
po w y s łu c h a n iu  tego s p ra ­
w ozdania , po  p rz e g lą d n ie - 
n iu  p ro to k o łu ,  po  p rz e trz g -

ab h e b ra is m o  ad c a tb o lic a m  
re lig io n e m , q u a m  in te rc e -  
den te  B V . M a r ia ,  o b t in u it  
A lphon.sus M a r ia  I ła t is -  
bo nn e  S tra sb u rg e n s is  , an - 
u o ru m  v ig ir i 't i oc to  i  U rb e  
praesens , d ix itq u e  m u n e r i 
suo dem an da to  a la c r i l ib e n -  
t iq u e  a n im o  suscep to  , q u a  
p o tu i t  s e d u lita te  ac d ilig e n -  
t ia  sa tis fa ce re  s tudu isse , s u b - 
jic ie n d o  fo rm a li e x a m in i n u ­
m e ru  novem  testes, q u i o - 
m nes, ad f is c a lia  in te r ro g a -  
to r ia  reśp on den tes , in g e n u a  
e n a ra tio n e  in  iis  , quae ad 
s u b s ta n tia m  fa c t i et m ira -  
b i l is  even tus  e x tre m a  p e r ­
t in e n t  , m ire  c o n c o rd a n t. 
Q u a m o b re m  s ib i v is u m  es ­
se a s s e ru it, n ih i l  ad ra t'io - 
nem  v e r i m ira c u li u lte r iu s  
posse d e s id e ra r i.  R em  tam en  
om n em  d e fin ie n d a m  re m is it  
E m in e n tia e  suae re v e re n d is -  
s im ae, quae v is is  e t exa - 
m in a tis  ac tis , e x a m in ib u s  e t. 
d o c u m e n tis  d e f in i t iv u m  de - 
c re tu m  p r o u t  in  D o m in o  
e x p e d ire  v id e b itu r  in te rp o -  
ne re  d ig n a b itu r .
E x  tu n c  E m . ac R ev. D . ca rd , 
in  U rb e  v ic a r iu s , a u d ita  re la  
t io n e , v iso  p ro cessu , v is is  te -  
s t iu m  e x a m in ib d s , ju r ib u s ,  
et d o c u m e n tis  iis  sedu lo , m a . 
tu re q u e  co n s id e ra tis , co n s u l 
ta t io n ib u s  e tia m  re q u is it is  
th e o lo g o ru m  a lio ru m q u e  
p io ru m  v iro ru m  ju x ta  f o r -  
m am  c o n c il i i  T r id e n l in i  Ses.
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ś n ie n iu  s e z n a ii ś w ia d k ó w , 
ic h  w ia ry  godn ośc i i  d o k u ­
m e n tó w  z ja k  n a jd o k ła d n ie j­
szą p iln o ś c ią  i  og lądnością  , 
po  zas iągnenm  ta kże  ra ­
dy  te o lo g ó w  i  in n y c h  p o b o ­
ż n y c h  m ę żó w , p o d łu g  fo r ­
m y  od s o b o ru  T r y d .  na ses- 
sy i 25. b w z y w a n iu , czcze­
n iu  i  r e l ik w ia c h  i  o b ra z a c h  
ś w ię ty c h  p rz e p is a n e j w y ­
r z e k ł  sw o je  z d a n ie  w y r o k u ­
jące , że z u p e łn ie  d o w ie d z io ­
n y  je s t p r a w d z iw y ' i  z n a k o ­
m ity  c u d  od  P. Boga za 
p rz y c z y n ą  n a jś , M a r y i P an­
n y  u c z y n io n y , to  je s t  , że 
zna g ła  i  d o skon a le  n a w ró ­
c o n y  z o s ta ł A lfo n s  • M a r ia  
R a tis b o n n e  z żydos tw a . A 
p o n ie w a ż  s p ra w y  Boże o b i 
ja w ia ć  i  w y z n a w a ć  p o c z c i­
w ą je s t rzeczą (T o b .  12. 7. 
W iec na w iększa  c h w a łe -B o -o  o  c t.

żą . na  p o m n o ż e n ie  n a b o ­
żeń s tw a  w ie rn y c h  ! C h ry s tu ­
s o w ych  do na jś . M a ry i P an­
n y  ła s k a w ie  p o z w o li ł ,  ab y  
o p isa n ie  tego z n a k o m ite g o  
c u d u  do d ru k u  p o d a n e , a 

- p o  w y d ru k o w a n iu  ro z d a w a ­
ne b y ć  m og ło  bez p rz e s z k o ­
dy. D a ń  w P a łacu  tegoż JO ks 
K a rd y n a ła  m ias tow ego  W i-  
k a ry u s z a  i sędziego w ła ś c i-  
w e g o .d n .m ie s .ro k . ja k  w yże j, 
C . K a rd . W ik a r iu s z .  
C a m illu s  D ia m il la  n o t dep . 
C o n c o rd a t c u m  o r ig in a l i.  
Joseph C an . T a rn a s s i

S e c re ta r iu s . 
j- Za p eczęć,

2 5 . ,  de fn v o c n tio n e , vene. 
ra t io n e  e t r e l iq u i is  sanc­
to ru m , ac S a c ris  im a g in ib u s , 1 
d ix i t  p r o n u n t ia v i t  et. defi­
n i t iv e  d e c la ra v it  p le n e  con« 
s ta re  de v e ro  in s ig n iq u e  m i- 
ra c u lo  a D . O. M . in te rce - 
den te  B , M a r ia  v irg in e  , pa- 
t ra to ,  v id e lic e t  instantaner.e 
p e rfe c te q u e  c o n v e rs io n is  A l- 
p h o n s i - M a r ia e  R atisbonne 
ab h e b ra ism o . E t  quon iam  
o p e ra  D e i re v e la re  et. con- 
f i t e r i  h o n o r if ic u m  est (T ob .
12. 7 .) ideo  ad m a jo re m  Dei 
g lo r ia m  et. ad augendam 
d e v o tio n e m  C h r is t i  fid e liu m  
erga B. V . M . ben igne  in 
D o m in o  concess it, u t  prae- ( 
Eati in f ig n is  m ira c u li re latio 
p u b l ic is  ty p is  t r a d i im pres- 
saque e v u lg a r i p o ss it et. 
va le a t.

D a tu m  ex ae d ibus  ejus- 
dem  E . ac R ev. D . card 
U rb is  v ic a r i i  e t jud ic is  
o r d in a r i i ,  d ie  m ense et 
anno  q u ib u s  s u p ra .

C. C a rd . V ila r iu s .
C a m ih u s  D ia m il la  n. dep. 
C o n c o rd a t c u m  o rig in a li-  
Joseph C an. T a rn a s s i.

S e c re ta r iu s

t  L o c o  S ig i l l i .

I
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i.

P a m i ę t n i k  rel igi jno mo ra l ny  z r o k u  1852 w zeszycie 
5. opisuje ob łóczyny  Mieczysława H ra b i  Łedóchowsk ie -  
go na k le ryk a  wsposób n a s tę p u j ą c y ;  z k tórego  się p r z e ­
konujemy,  że s tan ducho wn y  ma j e szcze  w wyższych 
familiach swe poważan ie  przyzwoi te .

, ,Z l i l emontowa  dnia 17go S i e rp n ia  r.  b.  we W t o ­
rek:  P rawdz iwie  rozczu la jące i pe łne  uczuć  rel igi jnych 
wrażenie sp ra w i ły  ob łóczyny  Mieczysława syna JVV. h r a ­
biego Ledóchowskiego Józefa na se rc ac h  r o d ze ńs tw a  , 
przyjaciół  i l icznie ze b ra n e j  pub l i c zno śc i ,  w kościel e 
parafialnym niegdyś p r zez  Je rzego Ossol ińskiego na  
kształt W a t y k a n u  wystawionym Młodz ieniec  w zm i an ko ­
wany od dziecińs twa swego j a k by  niewidzialna do sta . -  
nu duchownego  pociągany siłą po s t a no w cz em  przygo 
towaniu s i ę ,  oświadczył  swoją cheć s t a ł ą  r o d z i c o m ,  i  
otrzymał ze zw ole n ie ;  gdyż bogobojni  rodzice  nie mo­
gli sie o p ie rać  p o w o ła n i u ,  k tó rego  samo nawet  wspo­
mnienie poi ło r adośc ią  se rce  ukochanego  dziecięcia.  J a ­
koż na miesiąc p r z e d  zaszczy tnem ukońcż en i em i z n a j ­
większa ch lubą szkół  g imnazjalnych w W a rs zaw ie ,  z a ­
pisał sie już  t amże  w pocze t  a lumnów sem ina r ium śgo 
Krzyżą;  a chociaż p ie rw sz e  p rzy wd z i an i e  sukn i  d u ­
chownej od by w ać  się zwykło w S e m i n a r i u m ,  j e dna kż e  
na p ro żb e  rodziców,  ce rem on ia  ta  dope łn ioną  została 
w rodz innem miejscu,  w kościele r zeczonym,  w d o b r a c h  
dziedzicznych p o ł o ż o n y m , obok grobów zna komi tych  
przodków, aby  ich cienie sp rzyja ły  i błogosławiły t ak  
świętemu z a m ia r o w i ;  w ś r ód  kwia tów zdob iących  świą-  

• tynią , aby te, świadcząc  o czystych młodzieńca uczuciach 
unosiły k u  n iebu  ze swą wonią pobożne wes tc h n ie n i a ,  
rozrzewnienie i rodziciel ską z ukochanego  syna Bogu 
ofiarę. O godzinie lOtej z r a n a ,  I W .  Nom ina t  b i s ku p  
Sandomierski ,  w towarzys twie  miejscowego duchow ień ­
stwa, z a i n t o n o w a ł : , ,Veni  Crea to r , ”  p r z y  końcu  k tó r e ­
go, młodzieniec w na j większem upo kor zen iu  od eb r a ł  
błogosławieństwo rodzicielskie ; po czem  nas tąp i ło  po-  
poświęcenie sukn i ,  k t ó r ą  p rzy jąw szy  z r ak  JW.  Paste* 
rza p rzy wd z i a ł  w zakrystyi ,  nas t ępnie  zn a jd o w ał  się na

21
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mszy świę tej  5 p r zy ją ł  z  c a łe m  ro d ze ńs tw em  swojćm 
Najświęt szy Sakr ame nt .  Po mszy ś. ojciec Aspiran a 
w nas tępu jącym "łosie ob ja wi ł  r adość  swóją  z lak chwa­
lebnego p r ze ds ięwz ięc ia  syna :

S ynu  kochany!
, , Aczko lwiek  nie j e s t em ob d arz o n y  wymowa , ani 

ł a twością  p ięknego wysłowienia myśl i  moich,  abym mógł 
w  tej  świątyni  i w z g r om a d ze n i u  tak u r oczy s tem jak 
j e s t  obecne,  p r z e m ó w ić  w sposób  u jm uj ąc y  do ciebie 
i do was  wszys tkich  tu  w j ed n o  g rono ze b r an y ch ,  wsze­
lako  nad t o  j e s t  w tej  ,chwil i  p r z e p e łn io n e  se rce moje 
r adośc ią  , aby m zdo ł a ł  też myśl i  i uczucia  moje  w mil­
czen iu  zachować .  Gdy O p a t r zn o ść  w m e m  połączeniu 
ma łz e ń sk ie m  z na jd roż szą  mi  w swiecie ma łżo nk a  mo­
ją ,  r aczy ła  p o b ło g os ła w ić ,  i dozwol i ła  t ak  mi łem dla 
se rc  naszych rodziciel sk ich cieszyć się po toms twem,  nie 
r a z  ju z  od Jat wielu w modl i twach  moich gorące p roś ­
by  do nieba zanos i ł em,  p r osząc ,  by jednego zcz te rech  
synów naszych,  Bóg dla chwały  swojej  do s t anu  ducho­
wnego powołać  raczył ,  I s tało sie że i sk ra  płomienia 
mi łości  Jego zabłys ła w tym z pomiędzy  was ,  dzieci  mo- 
j e ,  k tó ry ,  j e szcze  p r z e d  sw e m  n a r o d z e n ie m  , był  nie­
s iony w łonie mac ie rz yń sk ie m p r z e d  o ł t a rz  cudownej  
M a tk i  boskiej  w Częstochowie.  T a m  synu mój ,  w tym 
świętym p r z y b y t k u ,  k tó ry od  wieków tyle w murach 
swoich mieści  rel igi jnych pa m ią t ek  i g ro madz i  tylu po­
bożnych  p ie lgrzymów,  bogobo jna  ma tk a  t w o ja ,  pełna 
w ia r y ,  u s tóp  o ł t a r zy  i p r ze d  t r y b u n a ł e m  poku ty  i roz­
g rzeszen ia ,  wy lewając  łzy obfite,  o raz  d rog ie  brzemie 
c i ał a i duszy twojej  w s ł a b e m  łonie dźwigając,  polecała 
cie ł ączn ie  zem ną  mi łosie rdz iu  boskiemu i wstawieniu 
się za tobą Naj świę tszej  Koga Kodzicy ,  w p r z ó d  jeszcze, 
n im  n a j p ie r w sz y  p łacz  twój  , p rzy byc ie  twoje  na ten 
świa t  p rzemija jący ,  na t e n  świa t  nędzy  i płaczu,  zwia­
s tował .  T e j  ja  to szczególnie okoliczności ,  o ra z  modli­
twom,  zas łudze  i b łogos ławieństwu  ś. p. ojca mego,  a 
dziada  twojego *) k tó rego  czcigodne zwłok i  w tym ko­
ściele spoczywają  s;f)  p r z y p i s u j e  pociechę , j akie j  my,

*) S. p. Antoni hr. Łedoehowski,  o którym lu wzmian­
kę uczyniono , po rozdaniu majątku swym dzieciom j



r odz i ce  two i ,  dz i ś  d o z n a j e m y ,  w id z ą c  c ię  vv s z a t ę  s l u g  
Boga p r z y o d z i a n e g o .  P i l nu j  j ą  t r o sk l i w i e ,  ab y ś  t e  s u k n i e  
n i ew in no ś c i  p r z e z  p r z e c i ą g  ca łego  życ i a  t w e g o  n i e s k a ­
lana mó g ł  z so bą  do  g r o b u  zan i e ść .  A jeże l i  p r z e z  ułó» 
inność,  j a k a  do l udzk iego ,  j e s t e s t wa  j e s t  p r z y w i ą z a n ą ,  n i e  
mógłbyś  s ię n i ek i ed y  j a k o w e j  l e kk i e j  p l a m y  na  t e j  c z y ­
stej s z ac i e  u s t r z e d z ,  t o  j ą  p e w n ie ,  t a k  j a '  u f a m  w t w e j  
z a g r u n t o w a n e j  R e l i g i i ,  w tw e j  g o r ące j  k u  Bogu  ż a r l i ­
wości  , w t a k i m  r az i e  ob f i t e  i  g o r zk i e  ł zy  t w o j e  z l a ­
kowej  s k a z y  o bm y j ą .

O b d a r z y ł a  c ie  O p a t r z n o ś ć  ś w ia t ł e m  i m o c n e t n  c z u ­
ci in , k t ó r e  ci  z n i k o m o ś c i  r z e cz y  l u d z k i c h  d o s t a t e c z n i e  
wyjaśni ały a o r a z  m y ś l i ,  d ąż en i e  i ż y c z e n i a  two je  k u  
niebu s k i e r o w a ł y .  P o s t ę p u j  w  t y m  t r u d n y m  z a w o d z i e ,  
k tó ry  so b i e  o b i e r a s z  z z u p e ł n e m  z a u f a n i e m ,  iż m i ł o ­
s i e rdz ie  bo sk i e  d o z w o l i  ci  g o d n i e  o d p o w i e d z i e ć  ś w ię t e ­
mu p o w o ł a n i u  t w e m u  , p o w o ł a n i u  , k t ó r e  c ię  clo- 
prow ■■■• d z i  p r z y  ł as ce  j e5°  do  z b a w i e n i a  d u s z y  
t w o je j ;  t u d z i e ż  p r z y  p o m n o ż e n i u  c h w a ł y  b o ż e j ,  
s łużyć beclzie k u  p oc i e s ze  i z b u d o w a n i u  ro d z i c ó w  i r o ­
dzeństwa tw eg o  o r a z  w  ogó lnośc i  k u  z b u d o w a n i u  z n a ­
jomych i b l i źn i c h  tw o ic h .

T u s z ę  j a  sobi e ,  sy n u  mó j  d rog r ,  z n a j ą c  u s p o s o b i e ­
nie s e r c a  i d us zy  t w o j e j ,  Ź e  w i n n i c a  C h r y s t u s o w a  , 
w k tó r e j  z  t ak ą  r a d o ś c i ą  i z  t a k i m  u p r a g n i e n i e m  p r a ­
cować sie z a b i e r a s z  n ie  j e d n ą  k o r z y ś ć  z t r u d ó w  t w o ic h  
odnies ie ,  tak,  j a k  z r o z k o s z ą  w i d z ę ,  ź e  n ie  n a d a r e m n ą  
liyla p r a c a ,  j a k ą  o ko ło  u k s z t a ł c e n i a  u m y s ł u  i s e r c a  t w e ­
go, łożył a m a t k a  tw o j a ,  n ig dy  o d o b r o  m o j e  i o d o b r o  
wasze k o c h a n e  dz i ec i  mo je ,  n i e  z m o r d o w a n a .  Im ię  za s  
Mieczys ł awa ,  p i e r w s z e g o  w  Po ls ce  c h r z e ś c i j a n i n a ,  by ło  
ci na c h r z c i e  św i ę t y m ,  j a k b y  n a t c h n i e n i e m  i p r z e c z u ­
ciem j a k i m ś  n a d a n e .  T a k ,  j e m u  Bóg  po b ło go s ł aw i ł ,  i ż  
na ród ,  k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y ł ,  z  c i e m n o śc i  ba łw-ochwal .

honorowe oznaki zaszczytów i dostojeństw z siebie z ł o ­
ży! i lakowe Naj jaśniejszemu Cesarzowi Ausl ryi  ode .  
s i ai ,  a oddaliwszy sie zupełnie  od  świata,  przywdział  
du rhowne  sza t r  ka. Missyonarzy i w ich klasztorze sw e.  
lego krzyża w Warszawie bogobojne  swe Życie zakończył .

**) W mieście i i lemoutowie.



s twa  do świat ła  w ia r y  Chrys tusowej  naw róc i ł ,  i taż wia- 
r a  co raz b a r dz ie j  u p r z o d k ó w  naszych w następnycii 
w iekach  rozs ze r za ła  s i ę ,  kw i t i a  i j a ś n i a ł a ;  t a k  też i ty, 
kochany  Mieczysławie,  będąc  p ie rw sz ym  w imieniu Le- 
dóchowsk ich ,  k tó ry  do kap łańsk iego  s t anu wstępujesz,  
św ia t ł e m  i gor l iwością swoją  o chwa łę  boską  będziesz 
gore jącą gwiazdą wiodącą sw ym p r z y k ł a d e m ,  dziś ży­
j ą cą  r od z in ę  t w o j ą ,  a w p rzysz łośc i  j e j  pokolenie do 
życia rel igijnego,  bogobo jnego,  z p r zy k a za n i em  boskiem 
zgodnego

W s zak że  synu mój  , p o r zu c a j ą c  świa t ,  jego zwo­
dn iczą ,  łud zącą  p różność  i zb y t  p r ze m i ja j ą c e  jego roz­
kosze , poświęca jąc  się wyłączn ie  s łużbie Boga, Jego 
chwale,  zba wien iu  b l i ź n ic h ,  n ie  ze rwiesz  dla tego ani 
swych  dla nas uczuć.  Nie  zapomnisz  nigdy,  ile winien 
jes teś  rodzicom , k tó r z y  od p rzy j śc ia  twego na  świat ,  
aż  do tej  eto chwil i  , z na jczul szą t roskl iwośc ią  , nie 
tylko około wszys tkich  p o t rz e b  tw oic h  doczesnych cho­
dzili  . ale w młodoc ia nem sercu two im miłość cnoty,  o* 
r a z  zami łowan ie  Boga i świętej  nasze j  w ia ry  katolickiej 
zaszczepi l i ,  t udz ież  umys ł  twój  udz i a łem  zdo lności  u- 
ksz ta ł ci l i  i zbogaci l i .  Nie  za pom nis z  o nich  w modli­
t w ac h  two ich  , ko rzą c  się za ich u łomn ośc i  i przewi­
n ien ia  p r ze d  ob l iczem bosk ie m.  Będziesz równie  pa­
m ię tny m w gorących modl i twach  twoich o potrzebach 
dusz y  i ciała ro dze ńs t wa  twego.  Ja  zaś Cie zaręczam,  
że  j es te ś ,  a t e m  ba r dz ie j  od tej  chwil i  ce lem miłości i 
uwie lb ien ia ,  nie tylko tegoż rodzeńs twa  twego,  ale oraz 
ce lem najgorę t sze j  miłości  rodz iców twoich,  k tó rzy  cie 
t e r a z  , s tosownie do życzeń t w o i c h , s łużbie  Boga po­
święcając ,  w imię jego święte j ak najczulej  błogosławią 
i odda ją  cię w ręce  szanownego du chowieńs twa ,  w któ'- 
go p o ez e t  mas z  szczęście  w s tę po wa ć .”

Nakoniec,  WJKs .  Choroszcyr iski  p r o k u r a t o r  knpi- 
tu ły  "Sandomirski-i j  od p ow ie d z ia ł  n a  powyższą m owę  
J W .  h r a b i  w t e  s ło w a ;

, ,O to  my opuśc i l i śmy  wszystko i poszl i  za to­
b ą  , cóż więc nam  za  to będz ie  ? Jezus  zaś 
r zek ł  i m :  k tokolwiek  opuśc i  dóm,  braci  sio­
s t ry ojca lub ma tk ę  . s tok ro tna  nagrodę od­
b ie rze  i życie w ie c z n e p ó s ię d z ie . ” Mat.  w. i<j*
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, ,Co za luba nadzieja! Jakie miłe wspomnienie!  
/ a  opuszczenia chwilowe tego, co człowiekowi drogiem 
być może w tein życiu, Chrystus przyrzeka nagrodę 
w przyszłości.  Apostołowie, ile nam wiadomo o ich ży­
ciu i mieniu z ksiąg świętych, niebyli to ludzie sławni 
wysokością rodu,  nie posiadacze obszernych włości, ni 
też do ludzi naukowych należeli. Zdałoby s ię ,  że idąc 
za Chrystusem nic wielkiego nie zrobil i ;  zważając je­
dnak na usposobienie serca ludzkiego i przywiązanie do 
Iieligii , wyssane z mlekiem m a t e k ,  to wiele uczyni li ;  
przyjmując naukę  tw ard ą ,  lecz doskonała. I dla tego 
każdy snadno spostrzeże owa nie zachwianą nadzieje 
lepszego szczęścia w przyszłości w przytoczonych na 
początku słowach apostolskich: Panie! Oto my opuści- 
lismy wszystko i poszli za tobą .”

W następstwie przyjścia Zbawcy ludów i opowia­
dania przezeń nauki,  pot rzeba było mężów do roznie- 
siema w dalekie st rony ówczesnego świata nasion Ewan­
gelii; potrzeba było nowych wyznawców prowadzić dro­
ga im n ieznana ,  wspierać  ich słabe siły, pot rzeba  by­
ło nimi rządzić. Lecz rzuciwszy okiem na społeczność 
religijną chrześci jańską,  spostrzedz sie dają dwie klas- 
sy ludzi rządzonych i rządzących,  a zapatrzywszy sie 
znów o na człowieka,, któż niepostrzeże,  że i on składa 
sie z dwóch różnych od siebie części. 7, materyi,  czę­
ści ziemskiej,  znikomej,  czyli ciała, zdrugiej zaś; ducha 
cząstka bóstwa, istoty najszlachetniejszej istoty moralnej ,  

ile druga nad pierwszą jest szlachetniejsza,o tyle w tych, 
co uczuciami duszy kierować mają , wymagane są wyż­
sze zdolności i przymioty.  Panowanie i wyższość nad 
ciałem, częścią fizyczną człowieka, można sobie zape­
wnie siła i mocą ,  nad duszą częścią moralną człowie­
ka, wiadomościami, nauką ,  rozumem. Jeden jest system 
w porządku wyższości i niższości ludzi, tuk w świecie 
‘izycznćm, jako i mora lnym;  w świecie fizycznym ule­
gamy mocniejszemu , w świecie moralnym, rozumnie j­
szemu, mędrszemu , wiec silniejszemu moralnie.  Stad 
Porozumiewać sie można, jak wielki p rzestwór zostaje 
‘bo przebieżenia w świecie naukowym, sposobiącemu i 
Z;mierającemu się do stanu duchownego,  do owego sta- 
l,u tak wysoko i czysto moralnego, jeżeli godnie bodzie
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chc ia ł  ódpowiedz ić  ob o w iąz ko m go czeka jącym,  W  isto­
cie być p r z e w o d n i k ie m  o g ó ł u ,  k tórego części  tak są 
r o z r o d n e ,  a zastosować sic do każd e j  z n ich  do ich sta- j 
nu ,  osobis tego p o ło ż en ia ,  i t. d. zbi j ać  i wykorzeniać  
z a b o bo n y  ob raż a ją ce  czysty kato l i cyzm,  każdego zaspo­
koić,  wys ta rczyć  sob ie ,  i wys ta rczyć  d r u g i m ,  sprawo­
w ać  na j świę t szą  of iarę,  i udzielać święte S ak ram en ta  ; 
b yć  wystawionym,  jak'  gorejącą  p och odn ia  do wyświe­
t l e n ia  d róg  p r a w y c h ,  p ie lg r zym om  na t e j  ziemi  błąka­
j ący m się.  O ! t r z e b a  n a  to wielkie j  mocy  duszy,  dziel­
ności ,  u sposobienia ,  wy t rwan ia ,  a najwięcej  łaski  boskej.

Nie dla  tego,  młodz ieńcze  poświęca jący się Bogu,  
n ad m ien i ł em  k r ó tk o  i og ó l n i e ,  co j e s t ,  i co powinno 
być w y m a g a n e m  od k a p ł a n a  i sługi o ł ta rza ,  aby c ę  zra­
zić i za t r w o ż y ć ;  ile zobowiązany  do p r ze m ó w ie n ia  przy 
t e j  okol iczności ,  p r z e z  na j d ro żs zą  tobie  osobę ,  mam |  
za  obowiązek  ws kaz u ją c  ci d r o g ę  do celu,  do którego ; 
dążysz,  os t r zedz,  cię o n iebespieczer is twach.  j akie w niej
spo t ka ćby  się mogły.  _ < |

S -dz e  szanowny  kan dy da c i e  , że two je  powołanie 
do s t anu,  k t ó r y  sebie obra łeś ,  jest  p r aw dz i we  i trwale; 
n i e  łudzi sz  się b o w i e m ,  abyś w n im ja k ie  korzyśc i  do- a 
cz esne  odnosi ł .  W  sile i k w ie c ie ,  o b d a r z o n y  przymio­
ta m i  duszy i ciała,  w s tanie  godnym zazdrośc i ,  widzia­
łeś  nie  wątpl iwie  uśmiecha jącą  się k u  tob ie  przyszłość ; 
i  r az em  wskazująca ci o poda ł  na j św ię t sze  nadzieje;  to jj 
wszys tko  mimo puści łeś,  ob ra łe ś  naj lepszą cząstkę,  któ­
r a  od  ci ebie odjętą nie będzie ,  wziąłeś szatę sługi   ̂ oł­
t a rz a ,  z k tó r ą  p r zy b i e ra sz  wiele p r a c y  i um a r t wi eń  ciała,
ale za to zysku jesz  spokojnośe i czyste ducha rozkosze. 
P rzekonasz  się z czasem,  iż są ludzie,  k tó r zy  nieprzv- j 
chy lnem na  d uc h o w n y c h  pat rzą  okiem,  nie  mając rek- 
gii w se rcu ,  za p r zy je mn oś ć  sobie poczy tu ją  n iekorzy­
s tn ie  o nich  w s p o m i n a ć ,  n i cować  ich spravyy, najle­
p sz ym  chęciom złe wskazywać cele; na największe ic • 
poświęcen ia  za rz uc a ć  płaśzez o b ł u d y ;  ich ułomności j 
w powiększonym prz e ds ta w ia ć  ob ra z ie ,  i ,  j a kby  n a j e  

'  inni  k r z y k a c z e ,  wszędzie o nich mówić i rozprawiać.  
T a c y  o k t ó r y c h  n ad m ie n i ł e m  są ludz ie  bez  żadnymi za­
sad  rel igi jnych i m o r a l n y c h ,  bez żadnego  wyższego u 
ksz tał cenia  duszy,  dla  tego p r zy  za ch o w an iu  o b o w i p



ków i p r a w  swojego s t a n u ,  ma ło  t r z e b a  d aw a ć  mvagi 
na takich ludz i ,  m e  p r ze z  pogardę ,  lecz ze względu n a  
ich mylne zasady ; działają oni  bow iem w duchu  ogółu 
w duchu  czasu.  Ale j a k  człowiek t ak i świa t  w n a m i ę ­
tnym s tanie  długo t r w a ć  n ie  m o ż e ;  po wiekach  ś r e ­
dnich, wiekac h  religii  i pobożnośc i  nas tąpi ła  obo ję tność  
i ledwie nie bez religia,  chociaż świat ,  czyli r aczej  t ak 
zwykle nazywana  ucywi l izowana E u ro p a ,  n i e d łu g o  w tym 
namiętnym zos tawa ła  s t an ie ,  s t r aci ła  j e dna k  swe si ły 
moralne.  Po t rz eba  zno w u  czasu do na br an ia  sił nowych,  
a ludzie w ró cą  z wolna do słodkiego j a r z m a  re l igi i ,  
nauczeni  s m u t u e m  doświadczen iem,  co za ok ro p n e  ś l a ­
dy zos tawia bezbożność.

Nie mogę kończyć  tego p rze mów ien ia  bez z w r ó c e ­
nia mowy moje j  do was,  szanowni  rodzice,  Poświece ­
nie się tego młodz ieńca  je st  owocem waszego wychowa­
nia dzia t ek  w religii  i doskona lenia  ich w cnotach  o j ­
ców i dziadów n a s z y c h ,  k tó rzy  w tym względzie naj ­
piękniejsze k u  naś ladowaniu  zostawil i  nam  wzory,  a 
które na zaszczy t  naszej  okolicy w domu  waszym s t a ­
rannie są hodowane  i wykonywane.  T e r a z  zaś JW .  Ki- 
skupie , dos to jne duchowieńs two  i zg r omadzona  p u b l i ­
czności, ugn i jmy kolana ; mów ąc : IJc-że ojców naszych,  
my dzieci twoje ,  ko r n e  do ciebie wznos imy dłonie,  p r o ­
sząc w un ies ien iu  ducha i s e rc a ,  byś raczył  spuśc ić  
promień ł a ski  two je j ,  a szczególnie wiej  ją w se rce  m ł o ­
dzieńca,  k tó r y  siły i młodość,  zd rowie iżycie swoje p o ­
święca us łudze c l t a rza  i chwale  twoje j .”  T a  okol iczność 
przy zakończen iu  o b r z ę d u ,  tak rozczulające sp raw i ła  
wrażenie,  że łzy r el igi jnej  r adośc i  w oczach  wszys tkich  
obecnych p os t red z  się dały.

2 . Ojciec E lizeusz k a p u c y n  n a  Syberii.
Jeszcze za  panowania  ca rowej  Elżbiety  poszedł  na 

rozkaz kongregracy i  de p r o p a g e n d a  fide Ojciec E l i ze ­
usz ka puc yn  k laszto ru  Uści ługskiego do Moskwy m  
dusz pas te r za  tamte jszych ka to l ików ;  t am pobywszy lat  
kilka, dowiedz ia ł  s i ę ,  że na pus tyn iach syb i rskich  wie l ­
ka liczba ro zpr oszonych  ka to l ików bez wszelkiej  d u ­
chownej pomocy zostaj ąca ,  z u pr agn ie n ie m wygląda ka-  
P*ana, a))y ch0(f r az  je szcze  w życiu p o k a r m e m  niebie-



3 28  —

sh im zasil ić się , i s łowo boskie usłyszeć mogła.  Na te 
wiadomość  rozgorza ło se rce jego święta miłością bli­
źniego,  osobl iwie  gdy us łys za ł ,  źe n iek tó rzy  ze zbro­
d n i a rz e  w na dożywotne p r a c e  w kopa ln iach  Nerezyri .  
skich skazanych  wzdychają  do S a k r a m e n t u  pokuty,  a* 
by p r ze z  po jednan ie  się z b o g ie m ,  znaleźli  o raz  ulgę 
w swych c i e rp ien ia ch  Od tej  chwil i  j uż  niemogł  się 
us po k o ić  poczc iwy ale ubogi  O E l i zeu sz  gor l iwość je­
go nagl i ła go, aby p r ę d k o  wykona ł  swe p rzedsięwzięc ie:  
poświęc ić  całe swe życie zb aw ien u  dusz b r a c i  opusz­
czonych  i u śmi e rz en iu  ich c i erpień.  Z e b r a ł  ón tedy tro­
chę p ie n ię d z y ,  sp ra w i ł  za nie sk rz y n kę  z po t rzebnemi  
rzecz em i  do u r z ę d o w a n ia  kap łańsk iego,  t,  j. ze święte- 
mi  naczyn iami ,  w ogólności  z w sz y s t k ie m i ' d o  mszyś.  
i do innych  czynnośc i  kośc ie lnych n iezbę dn ie  potrze­
bn em i  sp rzę tam i .  Po t em wy jedna ł  sobie u  r ządu po­
zwolenie ,  aby  bez żad ne j  p r z e s z k o d y  po  całe j  Syberń 
mógł  chodz ić  i z k rz y ż em  na p ie r s i ach  a z Chrystusem 
w s e r c u ,  opuśc i ł  M o s k w ę ,  jeźdz i ł  j ak  rr.ćgl i dopóki  
mógł ,  a gdy mu p ie n iędzy  zab rak ło  na dalszą p o dr óż ,  
i w ięcej  nic nie  p o z o s t a ł o ,  j ak tylko u fność w pomoc 
I ioża i w dobrocz ynn ość  mi łos ie rnych  Rossyjan  , skła­
dał  swoją sk r zy n k ę  na  sanki ,  i sam ją za sobą cbgnął.  
T y m  sposobem s/.edł odważnie d a l e j ,  zaw sze  pod  opie­
ką cudow nie  n ad  nim czuwające j  opa t rznośc i ,  k tó r a  mu 
częs to  j a łm uż ny  i sposobnośc i  do j azdy  dalszej  naseła- 
ła,  osobl iwie zaś późn iej ,  gdy jego cnoty  i za mi a r  piel­
g rzymki  po k r a j u  więcej  się rozgłosi ły.  Chodzi ł  od mia­
s ta  do miasta ,  ode wsi  do wsi  w celu wynalezienia swo­
ich b r ac i  katol ików,  -— ale k to  potraf i  opi sać szczęście 
w y n a l e z i o n yc h ,  gdy łzami zalani  mszy ś s łuchal i ,  na 
k t ó re j  t ak długo nie mogli  b yw ać ;  gdy ich ojciec Eli­
zeusz  naucza ł ,  sp o w ia d a ł ,  p r ze na j świę t szym  Sakramen­
te m  O ł ta rza  zasi l ał ,  z n imi  się wspóln ie  m o d l i ł , sło­
wem , gdy im dawał uczuć  całą w a r to ść  tych łask bo­
skich,  k tó r em i  niegdyś wie lu z nich  zuchwale  pogar­
dzało.  Nie mniej szą też czuł  pociechę mąż boży  z od­
sz uka n ia  b iedn ych  opuszczonych  owieczek k t ó r e  on na 
b a r k a c h  swoich  do'  domu Ojca n iebieskiego odnosif 
j ako  p a s te r z  od  Koga nad  n iemi  postanowiony.  
tak na  k aż d em  mie jscu dziatki  puehrzc i ł ,  u m i e r a j ą c y c h
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swoim b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  i u p o m n i e n i e m  do  w ie cz n o ­
ści p o p r z y g o t c w y w a ł , u m a r ł y c h  p b  c h r z e ś c i j a ń s k u  p o ­
grzebał ,  m i e s z k a n i a  ży j ąc yc h  pob ło gos ł aw i ł ,  w o d y  świg,  
conej w  d o s t a t k u  p r o s z ą c y m ' z o s t a w i ł , s z e d ł  da l e j  p o ­
c ieszywszy zo s t aw io n yc h  p r z y r z e c z e n i e m  p o w t ó r n e g o  i ch  
odwidzenia .  -

T a k  r o z s i e w a ł  w sz ę d z i e  d o b r o d z i e j s t w a  k a p ł a ń -  
skiegq u r z ę d o w a n i a ,  p r z e b i e g a ł  cała S y b e r y j ą  , c h o d z i ł  
na same  n aw e t  g r a n i ce  p a ń s t w a  ch iń ski ego .  W sz ed z i e  
znano o j c a  E l i z eu sza  , k a to l i cy  nazyw a l i  go o j c e m  p o ­
cieszycielem, k r a j o w c y  zaś  n azy w a l i  go cz ło w ie k i e m  c u ­
downym. N a  t y ch  apo s t o l sk i c h  w ę d r ó w k a c h  u p ł yn ę ł o ” 
mu lat  40.;  w  p r z e c i ą g u  t ego cz a su  zchod z i ł  on  n ie  m n i e j  

• od dzies ięciu r a z y  ca łą  ową n i e z m i e r n ą  k r a i n ę ,  ile m o ­
żności o d w id z i ł  k a żd eg o  t a m  os i ad ł ego  k a t o l i k a  , i s p i ­
sał wszys tk i ch  im io na .  S p i s  t e n  o b e j m u j ą c y  w i e l e  t y ­
sięcy p r z e s ł a ł  o j c i e c  E l i z e u sz  p e w n e m u  ka n o n ik o w i  M o -  
hyłowskiego a r c y b i s k u p s t w n ,  i p r o s i ł  p o k o r n i e  o  z a ł o ­
żenie p r z y n a j m n i e j  j e d n e g b  k o ś c i o ł a ,  i o  u m ie sz c z e h i e  
stałego k a p ł a n a  w ow y ch  ok o l i c ach  -■') Z a p r a w d ę  j e s t  
to cud  od  Boga,  ż e  t e n  n i e z m o r d o w a n y  m ą ż  boży  t a k  
długo m i e d z y  i n n o w i e r c a m i  z s a m e j  żył  j a ł m u ż n y ,  a  
nadto z u d z i e l o ny ch  sob i e  d a r ó w  in n y c h  od  s i eb ie  u -  
bożśzych w s p i e r a ł :  że  m g  sie n igdy  n ic  z ł e g o - n i e  s t a ­
ło ani od  z ł o d z i e j ó w ,  an i  od  z b ó j c ó w ,  an i  od  i n n y c h  
koczuj ących  d z ik i c h  n a r o d ó w ,  lecz  p r z e c i w n i e  u d a w a ­
ło m u  sie częs to  u tych o s t a tn i c h  u w ie z io n y c h  k a t o l i k ó w  
odkryć,  i w s t a w ie n i e m  się s w o im  uw o ln i en i e  im w y j e ­
dnać. C hoc i aż  go wę d ró wk i  s a m e  j u ż  wiele kosz towa ły  
t rudu,  p r z e c i e ż  z n i ewyp ow iedz i an ą  p r a c ą  p r z y k ł a d a ł  ó n  
się do n a u c z e n i a  s ie owych  j ęzyków,  k t ó r y c h  - zn a jo m o­
ści po t r ze b o w a ł  do  p o r o z u m i e n i a  s ię z swemi du ch o w ne ­
mu dz i a tkami ,  i ze wszys tk i emi  sobie  od  o p a t r z n o ś c i  p o -  
ruczonemi.  W ie ś ć  o b łogns ł awionem dzi a ł an iu  tego w z o ­
rowego k a p ł a ą a  dosz ł a  n a ko n i e c  i do  Arcy b i s kup a  Mo-

*) T o  . pobożne życzenie zostało uskutecznione dopiero z;» 
panowania Alexandra, który sain 2 . kościoły dla kato­
lików wystawić kazał ; jeden w Tom ska, a drugi w Irkut- 
sku. D usz Pasterstwo objęli najpierw ks. Jezuici i spra­
wowali go aż do wygnania z [lossy i.



hyłowskiegoj k tó r y  m u  t e m  chę tn ie j  p r z y z n a ł  winną po­
c h w a le ,  że ani  on sam  dla siebie,  ani  też  inni  dla nie­
go o nic wcale nie <-rosili.  Później  dowiedziano s ig ,  że  
b łogosławionej  pamięc i  ojciec E lizeusz , t en prawdziwy 
i świetny wzór  miłości  bliźniego , w mozo luem i nie- 
z m o rd o w a n e m  wykonywaniu swego świętego powołania 
p r ze ży ł  la t  przeszło (JO. roku  17Q8. spokojnie zasnął 
w Panu .  P rzed łuż en ie m jego z iemskiego zawodu oka/.a- 
ł a  bo sk a  o p a t rz n o ść  swoja mi łość i mi łos ie rdz ie  nad  te- 
mi  nieszcześl iwemi,  k tó r zy  od tych zan iedbani  byli, do 
k tó rych  właściwie z obowiązku należało mreć o nich sta­
ranie.  Po śmierci  tedy tego sprawiedl iwego nie znalezio­
no nic więcej ,  j ak tylko wyż wspomnidną skrzynkę  z rze- 
czarni  kośc ie lnemi  i b rewia rz  wieloletniem używaniem wy­
tarty.  Pierwsza dostała sig kościołowi pod  Saratowem , 
gdzie j ą  dotychczas  t roskl iwie p r z e c h o w u ją ,  aby jej wi­
dok gorliwość kap łanów p o d o b n y m  p r a c o m  sie poświę­
ca jących za gr ze w a ł ,  a Opieszałość j a ko  t eż .obojętność j 
i n ny c h  zawstydzał.
h. K a r ie r  F ra n c u sk i donosi n a s tę p u ją c y  opis te­
gorocznego  ( 18M . )  obchodu św in i w ielkanocnych  

w  R z y m ie  :
Z a p e w n e  oczekiwałeś Pan w tych dn ia ch  listowne­

go doniesienia o _ u roczystośc i  wielkanocnej .  Wiele wi­
dz ia ł em pod czas mego poby tu  w 'S ta roży tnym Rzymie, 
l ecz  obchody wielkotygodniowe wszystko przewyższają. 
T y c h  wrażenie nie można  określ i ć ale go czuć trzeba,  

j e dn ak o w o ż  nie mogę go Panu nie opisać,  W  wilia wiel­
kiego Cz w ar t ku  garnęły  sie t łum y pie lgrzymów i przy­
chodn iów prawie  ze wszys tk ich  krajów chrześcijaństwa 
k u  Watykanowi ,  gdzie w kapl icy t ak  zwanej Sykstyńskiej 
u roczyste  Mise re re  (t. j. Psalm 50. Zmi łuj  się nademną j 
Boże) p r zeę  papiezkicł i  śp iewaków było odśpiewane.  Na 
dn iu  nas tępującym (t. j. w wielki Czwar tek )  odpravrio- 
na  była t amż e  Su mma,  po k tó r e j  Ojciec ś. Przenajświęt­
szy S ak r am e nt  do g r obu  .przygotowanego w kaplicy'*- 
Pawła z a n i ó s ł , z u roczys tą  processyją pod  czas któ­
re j  8. b iskupów w or na tach  b iskupich  baldachin 
niosło.  Po t em poruszy ły  się t ł um y na plac .ś. Piotra dla 
o t r zy m an ia  b łogosławieństwa od Namiestn ika Chryste
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sowego zienii.  Wszystkich oczy obroco ne  byly ku 
,,ale ryi bazyl iki  książąt  Apostolskich P i o t ra  i Pawia , a 
skoro O p i e c  ś. o toczony ka rdyna łami  i b i s ku p a m i  sta- 
nat na gale ry  i, tysiące ludzi  uklękło,  muz yka  pap iezk ie j  
milicyi zab rzmia ła  p r z y  ha rmoni jnym odgłosie dzwonów 
i n i eustannym ry k u  dział  z pobliskiego zamku  ś. Anio­
ła. Po chwili wszystko ucichło,  jeden z»kardyna łów o d ­
mówił głośno C o nf i t e o r ,  po k tó r y m  Ojciec ś. t r z y k r o ­
tne błogosławieństwo u rb i  ęt .  o rb i  ( mia s tu  i światu ) 
udzielił. J a k aś  święta dreszcz  p r zen ik ł a  lud  zg r o m a­
dzony, łzami zalały się t łum y \ wtedy uczu l i śmy  szczę ­
ście żyd na łonie  kościoła katolickiego.  Po o t r zy m an em  
błogosławieństwie udal i  się piólgrzymy,  cudzoziemcy i 
zomkowie do kościoła s. Piot ra , aby t am byc na nog 
umywaniu.  Sam  Ojciec ś. t r zy na s tu  kap łanom z ró żn e­
go na rodu  całkiem biało u b r a n y m  nogi umywał ,  ocierał  
i całował.  Poseł aus t ry jacki  i f rancuski ,  ka r dy n a ł  Szam-  
bellan ( C a m e r l e n g o ) kapi t an  gwardyi szwa jcar skiej ,  i 
członki p ro pa ga n d y  mają p raw o  wybierania zawsze tych 
lupłanówy, między k tó r em i  znajdowal i  się tego roku ko- 
ptycki k a p ł a n  z Kajro,  j eden  Melchi ta z L i b a n u ,  oba-  
dwaj uczuie p ropaga nd y  i inni  wschodni  kapłani .  Po u-  
myciu nóg da ł  Ojciec ś. każdemu z wymienionych k a ­
ptanu w, złoty i s r eb rn y  medal ,  k tó r y  na jedne j  s t ronie 
Zbawiciela nogi swym Apostołom umywającego , na d r u ­
giej zaś popiers i e  Grzegorza  XVI.  wyobrażał .  Po o d p r a ­
wieniu tej  uroczystości  udal i  się wszyscy obecn i  do sa­
li nad p rzysionkiem kościoła ś. Piotra,  gdzie Ojciec ś, 
tym l a t o m  k ap ł ano m do s tołu us ług iwa ł ,  własną ręką 
potrawy ob no s i ł ,  i ręce im umywał .  Wie lu  z p r zy to ­
mnych łzy roni l i  na widok takiej pokory i miłości  Oj­
ca ś. W ie czo rem  odśpiewano powtórnie Miserere,^ a po 
zachodzie s łońca umywali  także r zymscy książęta i księ-
z ńczki b ie d ny m  p i e l g r z y m o m  i p ie lgrzymkom nogi  w do­
mu gościnnym zwanym della Santissima T r i n i t a  dek Pe- 
r egr ini ,  ( Najś. T ró jcy  dla p r zy c ho d n ió w ), naś ladując 
przykład Ojca ś. — ' D o n  Miguel  zna jdo wał  się w licz­
bie tych k s ą ż a t ,  a wdowa k rólowa Sardyriska w l iczbie 
księżniczek." W  wielki  Piątek panowała wielka cisza 
w mieście. Ojciec ś ukaza ł  sie w czarnym,  ka rdyna ło ­
wie zaś w f ioletowych o rna tach  w syxtuskiej  kapl icy,
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gdzie po  odśpiewanej  męce  Pańskie j  adoracyja krzyża ś. 
nas tąpi ła .  Ojciec ś. zdią ł  z' nóg t rzewiki .  5 r azy  ukląkł, 
p r z e d  k r zyżem,  p o te m  go ca łował  ze łzami  w oczach,  
toż samo uczynil i  k a r d y n a ło w ie  , b i skupi  etc.  etc.  Po 
p o łu d n iu  niezl i czone  mnóstwo lud u  garnęło się w uro­
czyste j  p ro ce ss y i ' d o  ko losseum dla s łu c ha n i a ' t a m że  ka­
zania o męce Zbawiciel a  nasz go. W  wielką Sobo tęz ra -  
n a  udal i  się p ie lg rzymy i cudzoziemcy  do kościoła ś- 
Ja na ,  gdzie p r ó c z  S ak r am e n iu  kap łańs twa  także i Sa­
k r a m e n t  C h r z t u  ś. jednej  żydowskiej  h milii z 'Liworno 
p r z e z  ka rdyna ła  Patrycego  był  udzielany.  Rozczulający 
by ł  to widok,  widzieć przeszfo 40letniego meż;:, jak swą 
g iowę  odsłon iwszy p r zy jm o w a ł  Ch r ze s t  S Po nim o- 
c h r zc zon o  jego żońę i dwie c ó r e k ,  ch rzęs tn i  ojcowie by­
li ba r dz o  zn a cz n i  panowie.  Gdy  w pap iezk ie j  kaplicy 
godzinę  p r z e d  p o łu d n ie m  Glor i a  zaśpiewano,  wnet  huk 
dział  ze zamk u  ś. Anioła i dzwo ny  ze  350. kościołow 
R z y m u  i r adosne  okrzyki  mieszkańców ozna jmi ły  bliskość 
u roczys tośc i  zm ar t w ych w s ta n ia  Pańskiego.  Po południu 
odp rawia ł  wielką msze o r mia ńsk i  un ia ęk i  b iskup  w tu­
t e j szym o rm ia ńs k i m kościel e , na  k t ó r e m  nabożeństwie 
b a r d z o  wiele obcych i R z y m ia n  się znajdowało .  Pozo­
s ta je  j e szcze  n ie k tó re  wymien ić  szczegóły świątecznego 
o bc h o d u  Wielkiejnocy.  Ze wschodem s łońca  hu k  dział 
i odgłos dzwonów ozna jmi ły  mieszkańcom miasta Rzy­
m u  dzień zm ar twychws tan ia  Pańskiego.  Wojsko po naj­
większe j  części  now o p r z y b r a n e  przec iąga ło  z muzyką 
na  płac ś. P io t r a ,  a za nim więcej  j ak  1090. powozów,  
i najmniej  100.000. pieszo Rz ym ia n  i obcych  przez 
mos t  ś. P iot ra k u  Watykanowi .

Ojciec ś. z t roi s t ą  koroną na głowie odśpiewa ł  Sum­
m ę  w kościel e ś. P io t ra  na k tó re j  lekcyjg i Ewangelię 
w ł acińskie j  i greckiej  mowie odśpiewano .  Królowa Sar- 
dyriska wdowa ,  Don  Miguel  z Por tugal i i ,  W i e l k i  Książe 
Meklem bur sk i ,  księżna z K em b r y d z  (C am b r i d  ge) z cór- 
k ą  ks iężniczką Augustą i wielu ob cyc h  i r zymskich ksią- 
żąt ,  i wiele innych znacznych  osób byli  na tej  Summie.

Mimo tak wielkiej  l iczby zos tało j e dn ak  miejsca 
w kościele na p a r ę  tysięcy ludzi .  Z a r a z  po Su mmie  da­
wał  Ojciec ś.  podo bn ie  j ak  w wielki  Cz w ar te k  z gale- 
ryi  kościelnej  błogosławieństwo mias tu  i świa tu  ( u r b i
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et.  o r b  i) N a  t y m  d n i u  w i e l k i  p l a c  i u l i c a  d o  z a m k u  ś.  
A n i o ł a  b y ł a  t a k  n a p e ł n i o n a  l u d ź m i ,  ż e  n i k t  p r z y  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w i e  u k l ę k n ą ć  n i e  m ó g ł .  T e  w s z y s t k i e  u r o ­
c z y s t e  o b c h o d y  t a k i e  w r a ż e n i e  p o w s z e c h n i e  z r o b i ł y ,  ż e  
p ó ź n i e j  n i e k t ó r z y  z  P r o t e s t a n t ó w  t a k  j a k  F r y d e r y k  II .  
z w o ł a l i .  , , P r a w d z i w i e  k a l w i n i  t r z y m a j ą  B o g a  2 a s w e g o  
s ' u g e ,  l u t r z y  za  s w e go  r ó w n e g o  , k a t o l i c y  ż a ś  B o g a . ” 
l e  s ł o w a  w y r z e k ł  k r ó l  p r u s k i  n a  S u m m i e  p r z e z  k a r ­
d y n a ł a  Z i n c e n s d o r f  w " W r o c ł a w i u  m i a n e j ,  a l e  o! z  j a ­
k i e m  u c z u c i e m  b y ł b y  ó n  j e  d o p i e r o  w y m ó w i ł ,  g d y b y  
by ł  k i e d y  n a  t e j  u r o c z y s t o ś c i  w  R z y m i e .

t y c h  k o ś c i e l n y c h  u r o c z y s t o ś c i  m o ż n a  p r z y ł ą c z y ć  
w s p a n i a ł e  o ś w i e c e n i e  m a j e s t a t y c z n e j  k o p u ł y  i p r z e d n i e j  
c zę śc i  k o ś c i o ł a  ś. P i o t r a  j a k o  t e ż  k o l u m n a d y  B e r n i n i e g o .  
Z a r a z  p o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a  z a c z y n a  s i ę  t a  i i l u m i n a c y a .  
L a m p  4 4 0 0 .  k t ó r y c h  ś w i a t ł o  z p o c z ą t k u  n i e d a j e  s i e  p o ­
s t r z e g a ć ,  b y w a j ą  z a p a l o n e  p r z e z  5l35. l u d z i .  J u ż  w r a ż e ­
nie, t e g o  o ś w i e t l e n i a  j e s t  n i e  d o  o p i s a n i a ,  a le  d a l e k o  b a r ­
dz ie j  b e z  p o r ó w n a n i a  d z i a ł a  o n o  n a  c z ł o w i e k a ,  g d y  z a  
p i e r w s z e m  u d e r z e n i e m  w w i e l k i  d z w o n  ś P i o t r a  d ó  t y c h  
4 ' i O O .  l a m p  w  o k a m g n i e n i u  p r z y ł ą c z a  s i e  ś w i a t ł o  ? g i .  
p o c h o d n i  z a p a l o n y c h .  N i e b o  b y ł o  p o g o d n e  g w i a z d a m i  
z a s i a n e  b e z  n a j m n i e j s z e g o  w i e t r z y k u ,  t y l k o  z a  k o p u ł ą  
u n o s i ł  s i ę  c a ł k i e m  c i e m n y  o b ł o k  t e  c a ł o ś ć  u p i ę k s z a j ą c y !  
H ó w n i e  u w a g i  g o d n y m  b y ł  w  p o n i e d z a ł e k  w i e l k a n o c n y  
w i e l k i  f a j e r w e r k  n a  z a m k u  ś.  A n i o ł a .  W  d wi e ,  g o d z i n  
Po z a c h o d z i e  s ł o ń c a  z a  p o w t ó r n y m  w y s t r z a ł e m  z  d z i a ł  
d an o z n a k  d o  r o z p o c z ę c i a  t e g o ż .  S a m o t n e  r o m a n t y c z n e  
p o ł o ż e n i e  z a m k u  t u ż  p r z y  n i m  p ł y n ą c y  T y b e r  i  c i e ­
l n y  w i e c z ó r  p r z y c z y n i a ł y  s i ę  n i e  m a ł o  d o  j e g o  u p i ę k ­
szenia.  Z a r a ź  p o  p i e w s z y m  z d z i a ł  w y s t r z a l e  w z b i ł o  s i e  
w g ó r ę  r a k i e t  k i lk a  t y s i ę c y ,  j a k b y  n a j w i ę k s z y  w y b u c h  
j ak i eg o w u l k a n a ,  a  p o t e m  z a p a l o n o  r e s z t ę  s z t u k  o g n i ­
stych w  n a j p i ę k n i e j s z y c h  k o l o r a c h .  Ł u k  t r y u m f a l n y ,  n a  
k t ó r ć m  h e r b  j e g o  ś w i ą t o b l i w o ś c i  i s ł o w a  , , G r e g o r i o  X V I ,  
P o n t .  o p t .  m a x ,  ( G r z e g o r z o w i  X V I .  O j c u  ś . )  j a ś n i a ł y ,  
gł ówną  b y ł y  o z d o b ą  f a j e r w e r k u  k t ó r y  t r w a ł  b l i s k o  p ó ł  
godz iny .  N a j z n a c z n i e j s z e  t u  p r z y b y w a j ą c e  o s o b y  i w s z y ­
scy c u d z o z i e m c y  p r z y p a t r y w a l i  s i ę  t y m  s z t u k o m  o g n i -  
s t ym n a  g a ł e r y j a c h  u m y ś l n i e  n a  t o  w y s t a w i o n y c h .



5. P r o c e s s y ją  w  R z y m i e  10 r o k u  1857. p o d  
czas c h o le r y .

R z y m  l 5 g o  S i e r p n i a .  Z l i s t u  do  P a r y ż a .

W i d z i a ł e m  co m  n i e  myś l a ł ,  ż eby  k i e dy  b y ć  mog ło  ' 
i  z  c z e &  w s z y s t k o ,  co  n a d zw yc z a j n eg o  w c h r z e ś c i j a ń ­
ski e j  s t a ro ż y tn o ś c i  o p o w i a d a j ą ,  p o ró w n a ć  sig n ieda .  O! 
t r z e b a  by ło  to s a m e m u  w i d z i e ć ,  t r z e b a  s :e na  to p a ­
t r zyć ,  aby  uw ie r z yć ,  że to  n ie  u r o j e n i e , n i e  m a r z e n i e  
śp i ą c e g o ,  bo  t a k i  s en  n igdy być  n i e  może .  G dy  ci  p o ­
w iem  że 150000 .  o s ó b ' r a z e m  o ł a sk ę  i m i ło s i e rd z i e  do 
n i e b a  wo ła ,  gdy pow iem , że  w iększa  cze ść  t ych  osób,  
m ę ż c z y ź n i ,  k o b i e t y ,  p a n n y ,  d z i e c j ,  s t a r cy  c h od zą  po 
u l i c a c h  R z y m u  boso  z c i e r n i o w ą  k o r o n ą  na  g ł o w i e . . . .
Ale  o k t ó r e j ż e  to  g o d z i n i e ?  o k t ó r y m  c z a s i e ?  każde j  
godz iny .  A to  wsz ys t ko  d la  t ego,  że  c ho l e r a  w Rzymie  
p a n u j e ,  i że  p a p i e ż  po j e d yn cz o  i po  p r o s t u  R z y m i a n o m  
n a  p o k u t ę  N in i w i t ów  p r z y p o m n i a ł .  , , E t  c r e d i d e r u n t  Ni- 
n i v i t a e  i n  D e u m /  A wy dz i a tk i  m o j e r  z a w o ł a ł  O jci ec  ś. .
w i e r z y c i e ż  w y ?  PT ierzy~my, o dp o w ie d z i a ł  lud.  Ale Ki- ■
n iw ic i  c zyni l i  p o k u t e  . . ,  /  my' chcemy pokutować Ojcze I
i. i m y  przyodziejemy się w  Włosienice, posypiemy glo- \
w y  popiołem, będziemy' wzdychać dzienni uoc do Parni, 
m y i panienki nasze i zgrzybialistarcowie nasze J” Prze ­
n i e s i ono  c u d o w n y  o b r a z  P a n n y  M a r y i  od  ś. Łukasza  
m a l o w a n y  z ko śc io ł a  P a n n y  M a r y i  w iększe j  do kościoła  i 
J e zu i t ów  s toj ącego  w ś r ó d  R z y m u .  W sz y s c y  k s i ę ż a ,  za­
kony' ,  u r z ę d n i c y  ^wie ccy ,  p r a ł a c i ,  b i s ku p i ,  ka r dyn a ł owi e  
szl i  p a r a m i  n a  p ró c e s sy i  ze  św iecami  w r ę k u .  Sa m  pa ­
p i e ż  s z ed ł  n a p r z ó d  p r z e d  ś w ię t y m  o b r a z e m ;  k t ó r y  t r z y ­
d z i e s tu  l udz i  n a  p r z e p y s z n y m  n io s ło  o ł t a r z u .  Nie po­
t r a f i ł b y m  ci powiedz i eć ,  j ak wiel e  sz ło za p ro ce s sy j ą  l u ­
d u ,  an i  op i s a ć  ,j ak  ón  wo łaL  do  n i eb a ,  t ern  m n i e j ,  jakit 
b y ł a  f yz iognomia  t y ch  l udz i ,  k t ó r y c h  t w a r z o m  wiara ja­
k i ś  t a k i  n ad a ł a  w y r a z ,  że go w ż adn ym  n a t u r a l n ó m  wzru ­
sz en i u ,  an i  w bo l ac h ,  ani  w r a d o ś c i  n ie  m o z n a b y  spo.  
s t r z e d z .  P r o c e s s y j ą  t r w a ł a  4 godz in  i sk o ńc zy ł a  się do­
p i e r o  w nocy.  G o dz i e n  z r ana  od p raw ia l i  ka rdyn a ło wie  
j e d e n  po d r u g i m  m s z ę  świę t ą ,  i k o m u n i k o w a l i  wiernych.
P a p i e ż  s a m  p r z y b y ł  t a m  i r o zd z i e l a ł  j a k b y  p r o s ty  ka­
p ł a n  więcej  n i ż  fiOR- o s o b o m  t en  p o k a r m  n i eb i esk i .  Wi-



dzi a ł em to ,  n igdy  ir.i nie wy jdz i e  z ptyśl i  t a  chwila ,  k i e ­
dy O jc i ec  ś. p o d n o s i ł  Najś .  S a k r a m e n t ,  Z a l a ł  on  się ł z a ­
mi,  i m y  m u  ty lko  ł zami ,  i odpowiedzi e l i .  W c z o r a j  r z e k ł  
Ojc iec ś. do R z y m i a n :  „ W y ś c i g  l u d  M a r y i ! ”  Z a p r a w ­
dę  n ie  w i e m  czy  k i edy  od  owego dni a ,  j a k  s o b o r  w E -  
fezie r z e k ł  do E f e z y a n ó w : „ B o g a r o d z i c a  M a r y j a ,  i m i e  
M a r y j a ” t a k i . z a pa l  wzb udz i ł o .  Wie , z a p e w n e  n igdy  n i e  
było tyle go rąc e j  pob ożn ośc i ,  tyle  jawnej  mi ło śc i .  T e a  
t y tu ł  „ l u d  M a r y i ”  b y ł  n i e j ako  o s t a t n i m  c io sem d l a  
s er c  g ł ę b ok o  p o r u s z o n y c h .  Ze  z m i e r z c h e m  oświecono  n a  
r a z  miasto,  s t a n ę ło  ono j a k b y  ca le  w ogn iu .  Ale n ie  w y ­
stawiaj  sob i e  n ic  p o d o b n e g o  do waszych  ( p a r y s k i c h )  
n i k c z e m n y c h  fes tynów.  C o  t ylko  w d ek o ra c y j a c h  t ego  
g a t u n k u  w ie lk i ego  i w spa n i a ł e go  być  może ,  wszys tko t u  
p ow ys t aw ian o  n a r a z  na  cze ść  Mary i .  Cy f ry ,  god ła ,  t r a n s ­
p a r en t u ,  s zk ł a  w  ró ż n y c h  ko lo r ach  b ły sz cza ty  i r z u c a ł y  
p ro m ie n i e  z o k i e n  i b a lk o nó w ,  wisiały p r z e z  ca ł e  u l i c e  
w d łu g i c h  g i e r l a n d a c h ,  b ły s zcz a ły  n a  t e r a s s c h  i owi ja ły  
gałęz ie  i kw ia ty .  N ig dyb y  so jd e  co p o d o b n e g o  wys t awić  
nie można .  Po ro g ac h  ka ż de j  u l i cy  wznos i ł y  sie o ł t a r ze  
na  cze ść  Najś .  Pa n ny  M a r y i ,  a na  ich p r z y o z d o b i e n i e  
cała s z t u k a ,  j a k  s ie z d aw a ł o ,  wysi lała  s i e ; u s t opn i  t y ch  
o ł t a r zów k l ę c z a ły  p o k o r n i e  do z i emi  nac h y l o ne  g r u p y  
s z l ac h e t ny ch  dziewic ,  i  śpiewały,  j a k  t u t a j  j e s t  zw yc za j ,  
na  . p r z em ia n  p i e ś n i  o IJfajś, P a n n i e ,  i l i t an i e  na k t ó r e  
lud p r z e c h o d z ą c  od pow iad a ł .  O jc i ec  ś. ud z i e l i ł  z g ó r y  
k w i r i ń a l sk i e j  w ie lk i ego  b łog os ł aw ień s t wa  pap i ez k i eg p  
mia s tu  i św ia tu  ( u r b i  e t  o r b i ) ; u p a ł  s ł oń ca  40go s t o ­
pniowy  p o d c z a s  po łud n i a  n ikogo  n ie  zdo ł a ł  o ds t r a szyć ,  
L ud u  m n ó s tw o  by ło  n iez l i czone .  Z re sz t ą  l ud  t e n  w swo­
je j  w i e r z e  p o d o b n o b y  śmia ło  po  j a r z ą  ych  węglach d e ­
p ta ł ,  b e z  w z d r y g a n i a  s ię na jm n ie j s zeg o .

6 . W y cią g  z listu pewnego S tolarczyka.
Wiech będ z i e  poc hw a lo ny  J e zus  C h r y s t u s !  N a j u ­

kochańs i  w C h ry s t u s i e  R o d z i c e !  B a rd z o  m n i e  t o  u c i e .  
szy, jeżel i  t e  w ie r s ze  mo j e  za s t a n ą  was  wszys tk ich  p r z y  
d o b r e m  zd ro w iu ,  j a m  j e s t  chwata  n a jw yż sz em u  b a r d z o  
zdrów i myś l ę  ba rdz o  częs to  o was! lecz wą tp i ę  h a r d z o  
o t em ,  czy b ę d ę  m i a ł  t ę  u c i e c hę  w Koloni :  was S e rd e ­
czn ie  u śc i skać .  T u  w  R zy m i e  na ł oni e  n a s z e j  n a j c z u l -
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szej  u koc ha ne j  m a tk i  kośc ioła  ś. jes t  mi  j akoś bardzo 
błogo.  Nie  mogę wam  dosyć opi sać  ile tu  ka p ła n ów  i 
i  wysokich a po bo żny ch  mężów s ta ra  się o nasze du­
chowne i doczesne dobro.  Je den  z nich poszed ł  za na- ' 
m i  do zakon u  Miss ionarzów ś.' Wince n teg o  z Pauli  i 
mówi ł  o nas  z p rze łoż on ym.  Tert  kaz a ł  nas zawołać ,  
spodoba l i śmy  m u  sie od razu,  i na'  d rugi  dzień mogliś­
my za ra z  wstąpić .  T u  w Rzymie  są 2 domy tej ś. kon- 
gregacyi .  Nie zdo łam wam opisać,  jakto wzorowo dobrzy 
ka p ł an i  są , ci Miss ionarze ;  żyją oni  ca łk iem pod ług  du­
cha założyciela swego Wincen tego .  Wrszyscy młodz i  księ­
ża p r z e d  wyświeceniem muszą  p ie rw e j  w naszym domu 
d u c h ow ne  ćwiczenia odby wać  i do p ie ro  po  złożonym, 
p r z e d  naszemi  księżmi  egzamin ie  mogą być wyświęceni.  
W  naszym domu  bawi także już  od dwóch  lat  l^siądz 
Arcyb i skup  Tara goń sk i  z Hiszpani i  wypędzony  z swej 
diecezyi ,  a tak p rzy je mny ,  że go już  t e ra z  t r zym am za 
świętego.  Mąż t en pok orny  j ada  r az em  z nam i  braćmi  
p r z y  drugim stole,  a gdy się na niego p o p a t r z ę ,  p rzy­
p o m in a m  sobie  naszego k s iędzaA rcyb i sk up a  z Kolonii. 
O !  nie mogę j a  dosta t eczn ie  w a m  op i s a ć ,  jak bardzo 
jest  t u  poważany  i kochany  od  wszystkich nasz drogi 
ks i ądz Arcyb iskup Klemens .August,.  J a k  częs to pytano 
mn ie  o to,  j ak  t am te raz  j-zeczy stoją.  Wychwalają tu 
jego odwagę i śmiałość wsprawie.kośc io ła  ś. —  Najd roż ­
si w Chrys tus ie  Rodz ice!  chc ia łbym was  jeszcze raz 
oglądać,  bo was szcze rze  k o cha m ; ale chc ia łbym was o- 
g lądać w Rzymie  nie w Kolonii .  O j ak  żywą wiarę ma 
i n d  r z y m s k i ,  jaką cześć oddaje  onStu Mary i  ukochanej  
naszej  ma tce !  W p ie rwszą  Sobo tę  po na sz em  przyby­
ciu było święto Wniebowzięc ia  Panny  Maryi .  Miałem 
gospodę u pewnego tkacza n iemca1. Ze świ tem uroczy­
stości  gdy zadzwoniono  na  Anioł  Pańsk i  ze rwa łem się 
ze snu ! O ! zag rzmia ły  mi  w uszach  wystrzały.  To 
n a  cześć nasze j  ukochane j  Pani,  mówił  tkacz.  Ubra łem 
się zaraz ; nasz domek  stoi na  górze  z k tó r e j  większą 
cześć R z ym u widać ,  a p rzeciw nas za me k  ś. Anioła. 
S ta ł e m  na  po dd as zu  w tern zabłys ło ze z a m ku  aź do 
mnie ,  huk dział  rozchodzi ł  się po  nad  całe  miasto,  az 
do Apeninów i g r zmia ł  t a m  jakby Całe Chrześci jańs two 
chcia ł  p r ze n iknąć ,  i za pow iedz ieć  m u  radosnąuroczyg tosc
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B ogarodz icy . O jc ie c  ś. k t ó r y  w  le tn im  swem  pa łacu  o  
5. godz in  o d  R z y m u  m ie szka ł ,  p r z y b y ł  w ie c z o re m  p r z e d
samem ś w ię tem  do R z y m u ,  d la  o d p ra w ie n ia  u ro c z y s te j  
Sum m y w  kośc ie le  Santa M a r ia  M a g g io re  (  t, j .  P anny  
M a ry i  w ię k s z e j ) ;  O n a jd ro ż s i  p rz y ja c ie le ,  m ó w i łe m  so­
bie często dn ia  tego, gd ybym  was m ó g ł  z K o lo n i i  tu  p o ­
wołać, abyśc ie  się te j  u roczys tośc i  p r z y p a t r z y l i !  O d le ­
tniego p a ła c u  O jc a  ś. w  R z y m ie  po łożonego na w z g ó r ­
ku zw a nym  M o n te  Cavallo ,  aż do kośc io ła  ż ó ł ty m  p ia ­
skiem w ysypana  by ła  droga. Ja i  M a r c in  p o sz l iśm y  i a -  
n iu tko  do kośc io ła ,  chcąc się dostać do c h ó ru ,  a b y ś m y  
Ojca ś. d o b rz e  w id z ie ć  m og l i .  P row ad zono  go ś ro d k ie m  
kościo ła , ja k o  pap ieża  n ies iono  G r z e g o r z a X V I .  w p rz e -  
pysznero k rz e ś le  suto z ło te m i  o p ię c ia m i o z d o b io n e m .  
Cośmy w tenczas  c z u l i ,  tego się sami d o ro z u m ie ć  m oże­
cie, gdyż koch ac ie  na m ie s tn ik a  Chrys tusow ego. O jc ie c  
s. b y ł  u b ra n y  w  je dw a bn e  szaty b ia łe  ja k  ś n ie g ,  zda­
wało m i  s ie ,  m ó w ić  to  m o g ę ,  ja k  gdybym  w id z ia ł  d u ­
cha ś. unoszącego się na d  jego g łową. A ch  ja k ż e  ó n  
czcigodnym i  ś w ię ty m  w y d a w a ł  się w ten czas !  c iągle 
udzie la ł b ło g o s ła w ie ńs tw a  p ra w ą  ręką ,  n ie  podnosząc j ć j .  
Ojciec ś m a czys ty ,  m o cn y  i  p r z y je m n y  głos. Po sum ie  
niesiono go z n o w u  p rz e z  k o ś c ió ł ,  a po tem  w yn ies iono  
na górę na średn ią  ga le ry ją .  W o js k o  i  tys iące lu d u  u -  
k lęk ły ,  W te m  p o d n ió s ł  O jc iec  ś. swó j m i ł y  głos, i  ś p ie ­
wa ł g łośno, a gdy p o d n ió s ł  ręce i  u d z ie la ł  b łog os ła w ie ń ­
stwa z a g rz m ia ły  w y s t rz a ły  d z ia ł  ze zam k u  , i  odezw ała  
się m uzyka .  T o  nas m ocno w z ru s z y ło ,  i  m yś la łem  , że 
cały św ia t  m u s ia ł  to  słyszeć. G od z ina  by ła  w p ó ł  do d w u ­
nastej. M y ś m y  sob ie stanęli b l is ko  p o w o z u  o 0. k o n ia c h  
jakby lw ach  ja k ic h  , aby  go w id z ie ć  w s tępu jącego do 
powozu. W s tą p iw s z y  do p o ja zdu  O jc iec  ś b y ł  ta k  u -  
p rze jm ym , ta k  rz e ż w y m ,  ta k  w eso łym  i  tak  m i ł y m  d la  
każdego! i  żegna ł c iągle lu d  na oko ło  k lęczący. P ię k n o ­
ści po w o zu  opisać wam  n ie  zdo łam . W  c a łym  R z y m ie  
wszędzie p r z y  domach o ł ta rze  by ły  po b u d o w a n e  i  w s p a ­
niale m a te ry ja m i  z czerw onego je d w a b iu  ob ite .  D z iw n o  
Zapewne, z k ą d  ty le  ty c h  m a te ry j  b io rą  , a gdzie t y lk o  
,ak i  o ł ta r z  jes t,  tam  idą bez u s ta nku  z m u z y k ą  od do- 
jnu do dom u, i  n ic  n ies lychać,  o p ró c z  rad ośc i  i o k r z y -  
* a to  wszystko  na cześć M a r y i  1 G dy  sie z m ie rz c h n ie ,

22
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w t e d y  R z y m  w s z ę d z i e  o św ie t l on y ,  w ys t aw io n e  o ł t arza  
t y s i ą c e m  św ia t e ł  o ś w i e c a j ą ,  n a w e t  wszys tk i e  o b r a z y  Ma- 
r y i  R ann y  p r z y  k a ż d y m  d o m u  m a j ą  po  iO do 20 a czę­
s to  do 100 św iec ,  j a ko  to  s a m  czę s to  na  w ł a s n e  oczy 
w i d y w a ł e m .  N a jp i ę k n i e j s z y  w idok  p r z e d s t a w i a ł  się na 
u l i cy  b l i sko  ś. P i o t r a  ; był  to  p y sz n y  f a j e r w e r k  , zapa- 
i ony  na  za k o ń c z e n i e ,  t ć j  u roczy s t o śc i .  A na jm i l e j  to sły­
szeć ,  k i edy  p y t a j ą c y m  co by  to  z na cz y ło ,  o dp o w ia d a j ą :  
T o  n a  cze ść  Naj ś .  P a n n y  P a n i  na sze j .  N a jd ro ż s i  przy­
j ac i e l e  r a d u j c i e  s i ę ,  gdy w a m  się zd a r z y  d l a  miłości  
m a t k i  Boże j  co u c z y n i ć  a l bo  co u c i e r p i e ć ,  bo  ona  jest  
p r a w d z i w i e  god na  mi ło śc i  i p e łn a  m i ło s i e rd z i a .  T u  wRzy- 
m i e  p a n u j e  ż y w a  w ia r a .  J a k  p i ę k n e  t u  k w i tn ą  brac twa!  
t u  n a w e t  k a r d y n a ł o w i e  na l eż ą  do n i e j ed n eg o  b r a c t w a ,  
a  w  N ie m c z e c h  s t a r a j ą  s ie b r a c t w a  w y k o r z e n i ć !  O Bo­
że  s p r a w ż e  to ,  aby  w  n as z e j  d ro g i e j  Koloni i  u t r zym y­
w a ł y  s ię b r a c t w a  ! J e s t  t u  w R z y m i e  n a w e t  j e d n o  b ra ­
c tw o  p o d  i m ie n i e m  C o m p a g n i a  del la m o r t e  ( t o w a r zy ­
s two  o d  ś m ie r c i )  k t ó r e g o  c z ł o n k o w i e ' w  b u r z ę  i nawał­
n i c e  w u p a ł  i u l e w ę  p o  po l a ch  w y s z u k u j ą  u m a r ł y c h ,  
i  t r u d n i ą  s ie ich p o g r z e b e m  , a k to  z n a jd z i e  umar ł ego 
z a r a z  o t e m  to w ar zy s tw u  t e m u  donos i .  N a t y c h m i a s t  spie­
s zą  cz ło n ko w ie  i p r z y w o ż ą  go.  A w ie c i e  j a k i e  to osoby 
do  tego t o w a r z y s t w a  n a l e ż ą ?  N a j w ię ce j  ze  s z l ach ty  do 
n i ego  n a l e ż ą ,  p i e r w s z y  i n a jb og a t s z y  ks i ęże  R zy m u  jest 
n a j g o r l i w s z y m  c z ło n k i e m  t ego  z g ro m a d z e n i a .  Czyni ą  oni 
t ę  p o s ł u g ę  z a m a s k o w a n i  i n i k t  ich n i e  zna .  O jak wie­
le  t u  j e s t  l u d z k o ś c i ,  j ak  w ie l e  p o k o r y  m i ę dz y  wyższem 
d u c h o w i e ń s t w e m !  Pob oż n y  s z an o w n y  i k o c h a n y  kardy­
n a ł  Qd,escalchi ,  k t ó r y  z p o k o r y  k a p e l u s z  kardyna l sk i
z ło ż y ł ,  i zos t a ł  J e zu i t ą  w W e r o n i e ,  ch odz i ł  nawe t  je­
dne go  r a z u  za  ż e b r a k a  p r z e b r a n y  boso  po  R z y m i e ,  i 
ż e b r a ł  j a ł m u ż n y .  P r z y s z e d ł  r a z  do  i zby k r a w c ó w ,  byli | 
t o  l u dz i e  p ro ś c i  i g r u b i a r i s c y  ; ci go napadl i ,  odeb ra l i  mu 
co  mia ł ,  i obi l i  go. P r z e b r a n y  k s i ążę  k a r d y n a ł  nic nie 
m ó w ią c ,  w n e t  p r z e z  ż a n d a r m ó w  k a z a ł  t ych ł o t rów  przed
s i e b i e  p r z y p r o w a d z i ć ,  i p y t a ł  i ch  s i ę ,  dla  czego bie­
dn eg o  cz łow ie ka  tak  zk rzy w dz i l i .  W y p i e r a l i  się tego. 
W t e d y  r z e k ł :  mac i e  w iedz i eć ,  ż eśc i e  to  m n ie  uczynil i!  
O n i  w  s t r a c h u  u p a d l i  m u  do nóg  i p ro s i l i  o p rzebacze ­
nie,  P o bo żn y  k a r d y n a ł  u p o m n i a ł  i ch  ł agod n i e ,  darował



Sm k a r ę ,  i puśc i ł  ich n a  wolność.  Je s t  to  p r aw d z i w e  
zdarzenie.  Najukochańsza  Matko! modl i łem sie za was  
w kościółku Wajs. Pann y  w Lorecie w owem d o m k u  , 
w k tó ry m ona żyła ,  i w k tó r y m  pr zedwieczne  s łowo 
ciałem sie stało,  i ca łowałem owe święte kamienie .  T e ­
raz gdy wy u Wajs, Panny odpus towej  modlić się b ę ­
dziecie,  pamię taj c ie  t ez na mnie  kochana  ma tko ,  o j a d ­
ze mnie  to bolało,  żem was chora o p u ś c i ł ,  t e ra z  my­
ślę, żeście już  p rzysz l i  do zdrowia ,  ale ch or ob a  często 
służy vviecei do zbawien ia  duszy niż zdrowie .

Wa sz  Syn W.

7. Zwidzenie Katakom bów.
Powtórne  zwidzen ie  Ka tak omb ów  zniewala mig , 

abym ci obszerniej sze j  o nich wiadomości  udzieli ł .  O- 
statni z 7 . kościołów,  k t ó re  zwidzałem w towarzys twie  
moich p rzyjaciół ,  była to bazyl ika ś. W a w r z y ń c a ,  j e ­
dna z na j s ta ro iy tnie j szych świątyń.  Sługa kościelny w p r o ­
wadził  nas do przyległego og r o d u ,  gdzieśmy na  jego 
rozkaz rwa l i  rozmai te  kwiatki ,  po te m udal iśmy się cio 
ka takombów,  tu ta j  pozapala l i śmy  stoczki  i z ł azi l iśmy 
jeden po d rug im w śr ód  ciemności  do rozległych pieczar  
świętych tego" n iezmiernego labi ryntu.  Zaledwośmy n ie ­
co dalej  postąpili ,  a już  s tanęl iśmy p r ze d  g robowcami .  
Wzdłuż  po p r a w e j  i lewńj s t ronie  ściany znajdu ją  sig 
wydrążen ia  i jamy,  k tó r e  po największej  części  za pe ł ­
nione" sa kośc iami  i czaszkami  l u d z k ie m i ,  i jako w n o ­
cnej c i emni  przedzie ra l iśmy  s i ę p r z e z  owe chodniki  pod­
ziemne,  a k tó re  t ak  są ważkie ,  iż za ledwieby dwie o- 
soby wymin ąć  sie zdołały.  Lecz aby d iog i  na jaowro.  
nie zmylić zos tawial iśmy po wydrążen iach  drog rostaj -  
nych, k tó re  sie często k r zyżu ją  kwiatk i  swieze.  A gdyś­
my nieco dalej  postąpi l i ,  dał  nam sig s łyszećgto« lu d z ­
ki, byli to robotnicy  za t rudn ieni  około ciał wyko pyw a­
nia z ro zkazu  rzymskiego Wi kary ja tu .  Ich dozorca  był  
już uprzedzony ,  że do ka t ak o mb ó w  przyjdziemy.^ albo- 
wiem ws tąp ienie  do p ieczar  tych bez pozwo ema jcs 
zakazane pod  k a r a  exkomuniki .  pokazał  nam  groby,  ich 
u rządzen ie  i. ozdoby.  Za czasów prześ ladowań  Stu^yty 
te p iecza ry  ch rześc i janom za mieszkania,  kościoły i g r o ­
by. O co 'to za s i l n a ' w i a r a  musiała ich o żywia ć ,  gc.y
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t a k  o l t ropne  miejsca obra l i  sobie  za p r z y b y t e k ,  gdy 
wśród t ak iej  c i emności  nędzne  swe życie wiedl i!  Wszy­
s tk ich wiec tu ta j  pogrzeb any ch  t r z e b a  uważać  za m ę ­
czenn ików,  i za godnych czci wys ok i e j ,  a j e d n a k  tych 
ty lko  wystawiają na uczczen ie  pub l i czn e ,  k tó rych  meczeń- 
s two n iewą tpl iwe  dowodami  jes t  s twierdzone.  Prawie 
w  8 rzędach  ciągną się te g roby j edn e  po  n ad  drugie, 
każd y  z nich jest  p ły tą  ka m ien ną  zamurowany ,  a jedy­
n ą  ozdobą tychże są korale ,  ko lo rowe kamyki  i rogowe 
o b r ąc zk i  wciśnięt e w wapno .  R z ad k o  gdzie można  zna- 

.sc napisy,  za ledwie  j ak ie  cyf ry i t ym podobne.  Prze­
c iwnie  ł a two można  r o z p o z n a ć  groby męczenn ików,  

to iz y  w czas ie p rześ ladowania  w śr ód  m ęc za rń  śmierć 
chwa lebn ą  znaleźl i .  W  głowie i w nogach owych me- 
zow znajduj; ,  się w mu ro w an e  dwie f laszki z gliny czer­
wo ne j  w y p a la n e j ,  albo ze s z k ł a ,  w k t ó r yc h  k r e w ' i c h  
d la Chrys tusa  wylana p r zechowywa się ; obok nich znaj­
du j e  się p r os ta  gałęź .pa lmowa wciśniona w wapno.  Gdzie 
niegdzie tylko dają się sp os t rzeg ać  inne zna k i  n a  pły­
t ami  zakrywających  te  groby,  na n ie k tó rych  także imie, 
rok .  Se rce rozczu la  się na widok g r obów całych fami- 
b j ,  w k tórych  także i kości  ma łych  dzieci  spoczywają.  
P o te m  za pr ow a dz i ł  nas dozorca do o ł t a rza .  Jest  to stół 
k a m i e n n y  w śc ia n i e ,  n a d  k tó r y m  wznosi  sie f r amużka  
o zdo b i ona  s t a roży tnym malowid łem al fresco", w tej głę­
b i  j aa  mó w ią  spoc zywał o  ciało ś. Cyriaki ,  co także wy­
o br aż en ia  zda ją  się po twie rdzać .  O pr óc z  tych naczyń 
p r ze ch o w u ją c y ch  k r ew  mę czenn ików widz ieć  można i 
-lumpy gl iniane,  j a k ie  pojawiają  się w g r obach  rzymskich;  
w  nich  to pal i ło się świat ło  p r z e d  Przena jś .  Sakr amen­
te m  ,  ̂k tó r e  ch rześc i jan ie  w owych czasach po pomie-  
s z k a m a c h  swych p rzechowywal i ,  aby  w chwil i  rozstania 
s ię  z tym świa tem mogli  p r zy ją ć  t en  niebieski  pok arm 
n a  d rogę do wieczności .  Ogląda l i śmy jeszcze po rozm a­
icie p rzec ina jących  się chodn ikach  o ł t a rze rnniej  wie- 
cej  oca lone  i n i e tyka ne  jeszcze groby.  Ilość kości ,  któ-  
r e t e  święte miejsca w sob ie  mieszozą,  jes t  n iezmierna,  

eze . się pojawi  g rób,  k t ó r y  n ie zawodne  zn am ion a  po­
g r zebanego  męczen n ika  ma  na sobie,  w ted y  tylko,  zao-  
zna jmien iem W ik ar y j a t u  może być odkry ty ,  "który do 
usku te cz n ie n i a  tego dzie ła  upoważn ien ie  udziela.  Katen-
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eras  w y d o b y w a j ą  te  ś. k o ś c i ,  k a p ł a n i  o d n o s z ą  j e  na 
p r z e z n a c z o n e  mie j s ce  w n a c z y n i u  j a k i e m  s z cz eg ó l ne m  
w ś r ó d  ś p i e w u  T e  D e u m ,  do mia s t a ,  gdzie  p r z e z  n i e j a ­
ki  czas b yw a ją  p r z e c h o w y w a n e ,  a ż  do u m i e s z c z e n i a  ich  
w p e w n y m  kośc i e l e  Na su r o w i e j  j e s t  Zakazano  o dw id za -  
j ącym b r a ć  ze  so b ą  kości ,  l ub  i n n e  r zeczy ,  a n a w e t  i 
ziemi b r a ć  n ie  wo lno , p o n i e w a ż  zaś  wie le  c h o d n ik ó w  
pozas i iwato  s ię z i e m i ą ,  o d k o p y w a n i e  t edy  n a  tern z a ­
wis ło,  iż d la  o t w o r z e n i a  sob ie  w s t ę p u  do nowo  o d k r y ­
tych g r o b ó w  z i emią  z n o w u  za r z u c a j ą  daw nicjsze j u ż  z n a ­
ne g ro b y  i w y d r ą ż e n i a .  Z n a j d u j e  t u  sie t ak że  wiele r z e ­
czy b a r d z o  w a ż n y c h  dla  s t a ro ży tno śc i  ch r z e śc i j ań sk i e j ,  
z k tó r y c h  to m a  być  za łożone  M u z e u m  na W a t y k a n i e ,  
a k t ó r e  t a k  m a  b yć  u p o r z ą d k o w a n e ,  że  za  p o m o c ą  t y ch  
pam ią t ek  z p i e r w s z y c h  w ie k ów  wsz e lk i e  z a r z u t y  cz y ­
nione od  P r o t e s t a n t ó w  będz i e  m o ż n a  zb i ja ć .  J e szc ze  r az  
pros i l i śmy,  ab y  nas  z a p r o w a d z o n o  do K a t a k o m b ó w  i 
grobów ś, W a w r z y ń c a .  T u  wsz ys t ko  j u ż  p r z e k o p a n e  
dokąd dó j ś ć  m o ż n a  , d ro g a  więc  n ie  r ó w n a ,  t r z e b a  t u  
tsc to do g ó r y  to n a  dół ,  a  z g r o b u  t ego świę t ego  j u ż  
i ś l adu n i e  ma .  Jego ś. kości  j u ż  p r z e n i e s i o n e  są  do 
bazyliki .  G d y ś m y  p o w ró c i l i  do z ak rys ty i  t e j  ś w i ę t y n i ,  
p ros i l i śmy aby  n a m  p o k a z a n o  n i e k t ó r e  osobl iwośc i ,  m i ę ­
dzy i n n e m i  w idz i e l i ś my  że l azny  d z b a n e k  z u c h a m i ,  k t ó ­
rym ś. W a w r z y n i e c  c h r z c i ł ,  i  k a m i e ń  k t ó r y m  m i a n o  
kamiono wać  ś. S z c z e p a n a .

S p o d z i e w a m  s i e ,  iż n ie  mn ie j  z a jm ie  c i ę ,  g d y - c l  
°p isz ę , j a k  u r o c z y ś c i e  p r z e n o s i  s ię c ia ł o zna l ez ion ego  
jakiego m ę c z e n n i k a  z p o m i e n io n y c h  k a t a k o m b ó w .  W ł a ­
śnie w k i l ka  t ygo dn i  po  n a s z e m  zw idz an i u  p i e c z a r  z n a ­
leziono k o ś c i  ś. m ęc z en n i k a  S ab i n i ana .  Z r o b i o n o  wie l ­
ką p i ę k n ą  f i gu rę  z w o sk u  p r z e d s t a w ia j ą c ą  m ło d z i e ń c a  ś. 
Sabi an ina  ; n i e k t ó r e  r z y m sk i e  k s i ęż n i cz k i  u b r a ł y  ją  k o ­
sztownie i py sz n i e ,  a w u ie j  z a m k n i ę to  d o p i e r o  kośc i  ś. 
t-go m ę c z e n n i k a .  T e  f i g u r ę ,  a  o b o k  ni e j  zna l e z io ne  
płyty g r o b o w e  z n a p i s am i ,  i n acz y n i e  ze  k r w i ą  z ło żo n o  
w t r u n n i e  gu s t ow n i e  p o z ł a c a n e j  , z  k tó r e j  p r z e z  prze*- 
dnią s t r o n ę  s z k ł e m  o p a t r z o n ą  w id ać  by ło  m ę c z e n n i k a  
z pa lmą  w r ę k u  a z w ień cem  w a w r z y n o w e m  na  g łowie ,
1 t ak  w ys t a w io no  go k u  czci  p u b l i c z n e j  p r z e z  t r zy  dn i  
u*» o ł t a r z u  w p y sz n i e  o z d o b i on e j  kap l i c y  koś c io ł a  a l



G e z u .  K to  t e n  o ł t a r z  o d w id z i ł  p o d c za s  t y ch  cliii i śś. Sa- 
k r a m e n t a  p o k u t y  i o ł t a r z a  p r z y j ą ł ,  t e n  z u p e ł n e g o ,  a 
k t o  s zed ł  z a  p ro ce s sy j ą  t e n  71etni ego o d p u s t u  dostąpił ,  
K i e  p r z e l i c z o n y  t ł u m  c i s ną ł  s ię na u c z c z e n i e  t ego świę­
t ego.  W  n a s t ę p u j ą c ą  n i e d z i e l ę  w i e c z o r e m  zg romadz i ł o  
s i ę  w ie lu  k a r d y n a ł ó w ,  b i s k u p ó w ,  p r a ł a t ó w ,  o p r ó c z  pro- 
f e s s o ró w  i u c z n ió w ,  wszyscy  ze ś w i e c a m i  i po cho dn i a ­
m i  do  kośc io ł a .  T r u n n g  p r z e n i e s i o n o  n a  w ie lk i  oł tarz 
a  c e l e b r u j  cy b i s k u p  z a i n t o n o w a ł :  Ven i  C r e a t o r ,  co 
l u d  w kości e l e  l i c zn i e  z g r o m a d z o n y  da le j  śp i ewa ł ,  Po­
t e m  o k a d z i ł  ś kośc i ,  i r u s zy ł a  s ię p ro ce s sy j ą .  N ap rzó d  
n i e s io n a  d u ż y  k r z y ż ,  z a  n im  sz ły d ług i e  s ze r e g i  ludu 
z g r o m a d z o n e g o ,  m u zy k a  i śp i e wa k i ,  p o t e m  szl i  Jezuici ,  
z a  t emi  d o p i e r o  n i eś l i  c z t e r e c h  d i a k o n ó w  w dalmatyki  
u b r a n y c h  t . runnę p i ę k n e m i  c l r a p e ry a m i  o z d o b i o n a ,  po 
o b u  s t r o n a c h  sz la  ko r i g r e ga cy j a  z c z t e r e m a  haftowane-  
m i  d u ż e m i  c h o rę g w ia m i ,  a na  o s t a t e k  b i s k u p  w  kapie  
u b r a n y ,  i k a r d y n a ł o w i e  w u r o c z y s t e m  u b i o r z e  ( cappa 
m a g n a )  P roc e s sy j ą  s z ł a  do  koś c io ł a  ko l l eg iu m  r zymsk ie ­
go,  s z ł a  d ł uż s zą  d ro g ą  p r z e z  j e d n ą  czę ść  p l a cu  Corso 
zw an ego ,  ś p i e w a n o  p o w o l i ,  i z u s t a w a n i e m  l i tan i ę  do 
w s z y s t k i c h  św ię ty ch  Po u l i c ac h  p o s p u s z c z a n e  by ły  ko 
b i e r c e  n k o lo r o w e  su k n a  z ok i en ,  a c i ś n i e n i e  l u d u  byi- 
n i e z m i e r n e .  G d y  p ro c e s s y j ą  p r z y b y ł a  do  kościo ł a  ś. I- 
gnacego  zan i e s io no  t r u n n ę  na wielki  o ł t a r z ,  gdzie  biskup 
z a i n t o n o w a ł  , , T e  D e u rn ” i p o w t ó r n i e  ją okadz i ł .  —  
Wa k o n k l u z y j ę  z a b r z m i a ł a  h u c z n a  m u z y k a  z ch o ru .  Na­
z a j u t r z  z r a n a  p r z ys t ą p i l i  wszyscy  c z ł o n k o w i e  kong re -  
gacy i  do s t o łu  p ań sk i e go .  Z g r o m a d z o n o  sie t a k że  do 
w i e l k i e j  A k a d e m i i ,  gdz i e  m ę c z e ń s t w o ,  p o g r z e b  i pod­
w y ż s z e n i e  t ego św ię t ego  m ł o d z i e ń c a  u c z c z o n o ,  przez  
p i e ś n i  na  p o c h w a l ę  j ego u ł o ż o n e ,  a w y k o n a n e  przez 
n a j z d a tn i e j s z y c h  w mie śc i e  śp i e w a k ó w  i m u zy kó w .  Prze­
s z ło  1500.  l a t  sp o c z y w a ło  c i a ło  t ego m ę c z e n n i k a  w zie­
mi ,  a s k o r o  j e  w y d o b y to ,p o sp i e sz y ły  n a ty c h m ia s t  wszy­
s tk ie  s t a ny  z o d d a n i e m  m u  czc i  n a l e ż y t e j , i uświe­
t n i e n i e m  t r y u m fa l n e j  p roce s sy i .

8. T estam en t ks. B iskupa  Sćhwdbl. 
K a t y s b o n a  8go S i e r p n i a  1841 .

Z m a r ł y  n ie  d a w n o  b i s k u  S c h w a b l  uwieczn i ł  swo-
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jn p a m i ą t k ę  p r z e z  t e s t a m en t .  Z a p i s a ł  on  ca ły  swój  m a ­
jątek na  c h o r u j ą c e  n iż sze  d uc how ień s t wo  swo je j  d y e c e -  
zyi, k t ó r e  z t ego  fu n d u s z u  ma  być  w s p i e r a n e ,  z t ą  o-  
bligacyjo,  a ż eby  każdy ,  do św iad czy ws zy  w sp a rc i a ,  j e d n e  
albo dwie  ms ze  ś- za  f u n d a t o r a  odczyt a ł .  Z a p i s a ł  p o  
drugi e n a  po w ię ks ze n i e  k a t e d r a l n e j  p r e b e n d y .  J e s t  to  
zakład  d la  ub o g i ch  uczn iów ,  k t ó r z y  b ez p ł a tn i e  o t r z y ­
mują w ik t  i odz ien i e  , a za  to w k a t e d r a l n y m  kośc i e l e  
na ch ó rz e  ś p i ew a j ą .  Z wy k le  rob i  ta m ło d z i e ż  wielki  p o ­
st ępek w m u z y c e  i wiele  n i epo sp o l i t yc h  t a l e n tó w  w y ­
daje.  Dla s wo ich  s ł ug  p o cz y n i ł  o so bne  zap i sy ,  w sz e l a ­
ko t ylko  cz yn sz  m a j ą  z n i ch  p o b i e r a ć ;  po  ich śm ie r c i  
zaś, p r z y p a d n ą  k a p i t a ł y  na  dóm ch o ry ch  i s i e ro t .  J ego  
k r e w n i  p o b i e r a j ą  n i e z n a c z n ą  t y lko S u m m ę .  Oko ło  8 ,  
tygodn p r z e d  śm ie r c i ą  p o d a r o w a ł  20600  Ryńsk .  na d ó m  
p o p r a w y  d la  ks i ęży,  j ako  t e z  2000.  R yńs k ,  n a  d r u g i  
oddział  k l e r yk ów .

9. Ojciec ś. m ianuje ks. M aihew  A posto la  mier­
ności K o m isa rze m  apostolskim je g o  zakonu.

Dubl in .  Aby t ak  go r l iwego  i w p r z ed s i ęw z ię c i ach  s zczę ś l i ­
wego ka z no dz i e j a  o jca  Maci e j a ,  (co to z a p r o w a d z i ł  z w ią z ­
ki m i e rnośc i )  u c z c i ć ,  r a czy ł  O jc i ec  ś. p od n i e ść  go na  
godność  Apos to l sk i ego  kom is sa r za ,  a t e m  s a m e m  u c z y ­
nić go p r z e ł o ż o n y m  swego zakon u  w Anglii  i I r landi i .  
Pismo ty czą ce  się go j es t  w na jpo dch l ebn i e j s zy ch  w y r a ­
zach u łożone .

I z gaze ty  L w o w sk i e j  dn i a  I go  L i s t o pa d a  1842.

Ks iądz  Ma thew ro z s z e r z a  w I r l andy i  co r a z  b a r d z e j  
Tow ar zys tw o  ws t r zem ię ź l i wo śc i .  Miedawnemi  czasy  ka ­
zał on  p r z e d  z g r o m a d z e n i e m  l i c zącem p rz e s z ło  16000.  
ludzi .  Po ry w a ją c ą  wymową  sw o ją  dok aza ł  tego,  iż p r z e ­
szło 20000.  s ł uc hac zów  złoży ło  p r z ys i ęg ę  w s t r ze m ię ź l i ­
wości.
A p ow sz e ch n a  gaze t a  z  d n i a  l7go  L i s t op ada  1842 donos i :

W  I r l a n dy i  z aw iąz a ł o  się t o w arz ys tw o ,  na  k t ó r e g o  
czele s t o ją  k s h ż e  Le in s t e r  i M a r k i z ow ie  A r i g l e ^ a  i Ko-  
nyng ham w t e m  c e l u ,  a b y  O j c u  Mac i e jowi  ( M a t h e w )
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z a ło ży ć  j a k i  t r w a ł y  p o m n i k  n a  św ia d ec tw o ,  ż e  jego za­
s ł ug i  oko ło  d u c h o w n e g o  i c i e l esnego d o b r a  I r l a nd cz y ­
k ó w  u z n a n o .

10. Propaganda rzym ska . Z gazety powszechnej.
D o d a t e k  1842.  N r o  144.

J e d n y m  z n a j c i e k a w s z y c h  z a k ł a d ó w  w  R z y m i e j e s t  
z g r o m a d z e n i e  n a  r o z s z e r z e n i e  w i a r y  (C o l l eg iu m  de  p r o ­
p a g a n d a  f i d e ) ,  z a k ł a d ,  k t ó r y  z a p e w n e  w ięce j  j a k  inne 
z d o l n y  j e s t  p r a w d z i w e  dać  w yo b ra ż e n i e ,  w j a k  wzn io ­
s ł e m  z n a c z e n i u  ko śc i ó ł  r z y m sk i ,  swoje  p o w o ł a n i e  po j ­
m u j e ,  a m i a n o w i c i e ,  j a k  b y n a jm n ie j  n i e  z r aża  się dłu- 
go l e t n i e m  p r z y s p o s o b i e n i e m ,  gdy  i dz i e  o u s t a l e n i e  zna ­
k o m i t e g o  dz i e ł a  j ak i ego .  N a j p r z ó d  G r z e g o r z  XIII .  ( p i e r ­
w e j  B u o n  C o m p a g n o  z w a n y  1572 —  1585 ) myś l  t ę ,  
a b y  wstol icy c h r z e ś c i j a ń s tw a  z a k ł a d  mi ssyj  wschodn ich  
l ep i e j  u r z ą d z i ć ,  i n a  d łuż s zy  cza s  z a be sp i e cz y ć  p r z y ­
p r o w a d z i ł  do  sk u t k u ,  p r z e z  t o ,  że  t r z e m  ka rd y n a ł o m  
ks .  ks .  K a ra t a ,  S a n to r i o  i de  Med ic i  ( p ó ź n i e j s z e m u  W ie l ­
k i e m u  ks i ęc iu  t o s k a ń s k i e m u  F e r d y n a n d o w i  I.) poleci ł  
d o z ó r  n a d  r e ł i g i j n em i  s p r a w a m i  M a r o n i t ó w ,  G re k ów ,  
K o p tó w ,  E t y o p ó w  i i nnyc h .  Dla  n a r a d z a n i a  s ię o sp r a .  
w a c h  w s p o m u i o n y c h  mi a ły  s ię o d b y w a ć  pos i edzen i a  
w p o m i e s z k a n i u  k a r d y n a ł a  San to r i o .  N a k ł a d e m ' p a p i e ż a  
w y d r u k o w a n o  k i l ka  t ys i ęcy  k a t e c h i z m ó w  w róż n yc h  j ę ­
z yk ac h  w sc h o d n i c h  K a r d y n a ł  de  Me d i c i  go r l iwy  opi e­
k u n  n au k ,  k t ó r y  w swoje j  wi l l i  na  gó rz e  Pinc io  d r u ­
k a r n i e  o r i e n t a l n ą  (gdz i e  t e r a z  a k ad em ia  f r a n c u sk a  sz tuk 
p i ę k n y c h )  p ó ź n i e j  do F lo r e n c y i  p r z e n i e s i o n a , i t am  do 
t y c h c z a s  i s tn i e j ącą  z a ł o ż y ł ,  by ł  b a r d z o  po ży t ec zny m 
c z ło n k i e m  owego  t o w a rz y s z e n i a  , z  k tó r e g o  z g r o m a d z e ­
n i e  p r o p a g a n d y  wyn ikło .  Z g r o m a d z e n i e  t o  z a łoży ł  p a ­
p i e ż  G r z e g o r z  XV.  ( LudOvisi  ) 22go C z e r w c a  1(122. a 

. k i l k a  k a r d y n a ł ó w  n a  ówczas  n a jw ięc e j  w p ły w u  ma j ących ,  
j a k o  k a rd .  F a rn e s e ,  B a r b e r i n i ,  I . u d o v i s i ,  Ho hen zo l l e rn  
i i n ny ch  na leża ło  do niego.  R a z  w m ie s i ącu  odbywać  
mi e l i  zw ycz a jn e  pos i e dz en i a .  Z j a k i m  s k u t k i e m  gtosi- 
c i e l e  E w a n i e l i i  w od leg łych  ws ch o du  k r a j a c h  , w  Hin- 
d o s t an i e  n a w e t  w  s a m ć m  pań s tw i e  J apo r i sk i em i Chiri- 
s k i e m  s łowo  Boże  o po w ia d a l i ,  i j a k  m i a n o w i c i e  ks.  ks. 
J e z u i c i  p o c z ą w s z y  o d  połowy w i e k u  XVI. p rzyczyn i l i
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się do r o z s z e r z e n i a  w  owych k r a j a c h  n a u k i  ch r ze ś c i j an*  
s k i e j , c z ę s t o k ro ć  s p o s o b a m i  n iezwycza jne r r . i  i p r z e z  
k o r zys t an i e  r o z t r o p n e  z n a ro d o w y c h  zw ycza jów  i cha -  
r a k t e r ó w ,  to  j e s t  pow sze chn i e  vviadomo.  Lecz k u  k o ń ­
cu r z e cz on eg o  s t u l ec i a  n a s t ąp i ł o  w n i e k t ó ry c h  p a ń s t w a c h  
ok ru tn e  c h rz e ś c i j a n  p r z e ś l a d o w a n ie ,  a da ls ze  u t r z y m y ­
wan ie  mi s sy j  , do k t ó r y c h  t ak że  i n n e  z a k o n y  ś. F r a n ­
ciszka ( M e n d i k a n c i )  p r z y c z y n i a ły  s i ę ,  p o p a d ł o  czę śc i ą  
w ie lk i emu  n i edespi ecżer i s twu ,  a częścią  z u p e ł n e m u  z n i ­
szczeniu.  S łu s z n i e  z a t e m  kośc ió ł  r z y m sk i  z w r ó c i ł  sw o -  
j? u w agę  na w y ks z t a ł c en i e  ch r z e ś c i j ań sk i ch  m i s s y o n a r z y  
między s a m e m i  az ya ly ck i em i  n a r o d a m i ,  a że t e n  p o .  
mysł j es t  w ła śn i e  n a j s k u t ec zn i e j s z ym  , d o w o d z ą  tego 
w na szych  cza s ach  mi s sy j e  p ro t e s t a n c k i e  n a  ws chodz i e ,  
k tó r e  z i nnego  s t an o wi sk a  w y c h o d z ą ,  i n i e  j e d n a k o w e  
wszędzie  ma j ą  u r z ą d z e n i e  , a w s t o s u n k u  do z n a c z n y c h  
funduszów,  swoich mało do kazu j ą .  D la  dop i ęc i a  ledy  
w spo mnionego  z a m i a r u  za łoży ł  p a p i e ż  U r b a n  VIII.  (Ba r -  
ber ini )  w ro k u  1027.  ko l ł eg i um p r o p a g a n d y  po d łu g  j e ­
go im ien i a  C o l l eg ium U r b a n u m  n a z w a n e  i p r z e z n a c z o n e  
na umi e sz cze n i e  i k s z t a ł cen i e  a l u m n ó w  ze wschodu .  P e ­
wny h i s z pan  J a n  Chrzc i c ie l  ^ i v e s  z Wolencyi ,  s p r a w a ­
mi in f an tk i  I z abe l l i  w i e lk o rządczyń i  N ie d e r l an d ó w  h i ­
szpański ch  w  R zy m i e  zawiadu jący  d a r o w a ł  na  t en  cel  
swój pa ł ac ,  i o d k a ż a ł  o r az  za k ł a do w i  t e m u  z n a c z n y  f u n ­
dusz w ro c z n y c h  do chodach .  N a j s ł a wn ie j s z y  ów cz es n y  
budowniczy  B e rn in i  u łoży ł  p l a n  budowli  wznoszące j  sio 
całkiem oso b no  na  rogu  p l a cu  h is zpańsk i ego  P i azza  d i  
S p a g n a , i z a jm u j ąc e j  p r z e s t r z e ń  b a r d z o  znacz ną .  Z a  
rządu A le x a n d ra  V l l .  (Ch 'g i )  u k o ń c z y ł  jn p o t e m  B oro -  
mini, k tó r e go  dz i e ł e m j e s t  ma ły  w e  ś r od ku  kośc i ó ł ek  p o d  
nazwą ś. t r z e c h  k ró lów .  C a ł a  ta budo wa  n i e  m a  nic s zc ze ­
gólnego. U r b a n  VIII .  od da ł  z a r z ąd  t ego z g r o m a d z e n i a  
frzpm k a n o n i k o m  , t r z e c h  p a t r y a r c h a l n y c h  kośc io łów ,
K u po w a ż n i e n i e m  o b i e r a n i a  r e k t o r a  i i n n y c h  u r z ę d n i ­
ków. S k a r b i e c  t ego z g r o m a d z e n i a  m a  być  b a r d z o  bo -  
gaty, c z e m u  ł a t w o  uwie r zyć .  B ib l i o t eka  pos i a da  m n ó -  
stwo dz i e ł  w  j ę z y k a c h  w sc h o d n i c h  i wiel e  r g k o p i sm ó w .  
M u z e u m ,  w k t ó r y m  się z n a jd u j ą  mone ty ,  r z n i ę t e  k a m i e ­
nie i wi el e  i n ny ch  r zeczy ,  j e s t  po  n a j w ię k s ze j  c zę śc i  
Puści zna  b a r d z o  za s łużonego  k a r d y n a ł a  S z c z e p a n a B o r -

22*



g i a  z Yc l l e t r i  by ł eg o  p r e f e k t a  z g r o m a d z e n i a  p ro p a g a n ­
dy i z m a r ł e g o  r o k u  1804.  w L u g d u n i e ,  gdy P iu sowi  VII. 
clo P a r y ża  t o w ar zy s zy ł .  U c z o n e m u  św ia tu  j e s t  on  znany 
m i an o w i c i e ,  z p i s m  b r o n i ą c y c h  p r a w a  s t ol i cy ś. do na­
d a w a n i a  l en no ś c i  w ob o j e j  Sici i i i ,  i o p i s u j ą c y c h  histo­
r y c z n e  p a m i ą t k i  Be t i ewen tu .  R ó w n i e  p o ż y t e c z n y m  jak 
i  o sob l iwym z a k ł a d e m  j e s t  d r u k a r n i a  po lyg lo tyćzna  ( t. 
j ,  w r ó ż n y c h  j ę zy k a ch  dz i e ł a  w y d a j ą c a )  z ko i l cg ium po­
ł ącz on a ,  z k tó r e j  w ie lk i e  m n ó s tw o  p i ę k n y c h  i ważnych  
dz i e ł  m i a n o w i c i e  w j ę z y k a c h  w sc h od n i ch  , i w ie le  eie- 
ment arzó-w w tyc hże  o s t a tn i ch ,  wys z ło ,  i k t ó r a  jeszcze 
t e r a z  eh w a l eb u i e  dz i a ł a .  D r u k a r n i a  ta  zn a j d u j e  s ię w czę­
ści  po z i om e j  t ego o b s z e r n e g o  d o m u  , o r a z  z przyległą  
k s i ęg a r n i ą .  Hoń czą c  r z e c z  zaczę t a  o z g r o m a d z e n i u  pro­
p a g a n d y  d o d a ć  na l e ży ,  że p o s i e d z e n i a  w n i e m  dwa  ra­
zy w m i e s i ąc u  o d b y w a ć  s i ę  zw yk ły ,  n i e  r a c h u j ą c  w to 
n a d z w y c z a j n y c h  w p r z y t o m n o ś c i  p a p i e ż a .  O b ie r a n i e  b i ­
s k u p ó w  i w ik a ry j u s ż ó w  apos t o l sk i ch  dla  mi ssyj  (nie-tył- 
k o  n a  w s c h o d z i e ,  ale t a k ż e  w Am er y ce  i w tych k r a ­
j a c h  E u r o p y ,  gdz i e  m i s sy j e  ka to l i ck i e  r z ą d o m  akatol i ­
c k im  p o d l e g a j ą )  w y s e i a n i e  m i l s y o n a r z y  i wszys tko  ci o 
t ego  s ię ś c i ągaj ące  na l eż y  do  o b r ę b u  dz i a ł an i a  tegoż 
z g r o m a d z a n i a .  J ego  p r e f e k t e m  j e s t  o b e c n i e  ka rdyna ł  
F r a ns o n i ,  p r e f e k t e m  ek o no mi i  k a r d y n a ł  Ma t t e i ,  sekr e ta rz  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Pań s t wa .  Z n a c z n a  Li czba ka rdy ­
n a łó w ,  z  k t ó r y c h  k i l ku  za  g r a n i c ą  W ł o c h  mi e szka  są 
w s p ó ł c z ł o n k a m i  , j e de n  z p r a ł a t ó w  j e s t  j e n e r a l n y m  se­
k r e t a r z e m  ( p r z e d  w y n ie s i en i e m  s w o im  na godność  ka r ­
d y n a l s k ą  p i a s t o w a ł  t en  u r z ą d  n a j p r zy w i e l eb n i e j s zy  ks» 
M a j )  d o d a n y  t e ż  apos to l sk i  p r o t o n o t a r i u s z  i k i l ku  z po­
m i ęd zy  n a j z n a k o m i t s z y c h  t eo logów r z y m s k ic h  są tego 
z g r o m a d z e n i a  r a d c a m i .  Kc l l eg iu m to mie śc i  w sobie  po­
d ł u g  o s t a tn i e g o  w iadomego  n a m  sp i s u  eo. a lumnów,  
m i ę d z y  k t ó r e m i  5 C h iń c z y k ó w ,  10. C h a l d e j c zy k ów ,  Ib 
O r m i a n ó w ,  4. G e o r g i a n ó w ,  5. S y ry j c z y k ó w ,  5.  Maroni -  
t ó w ,  4. E g y p c i a n ó w ,  Q. G r e k ó w ,  5.  A lb anc zyk ów ,  3. Buł­
g a r ó w ,  1. I ł l y r cz yk a ,  3.  W o ło c h ó w ,  4. N ie m có w ,  6. Hol- 
l e n d r ó w ,  4 An g l ik ów ,  5. S z k o tó w ,  5. I r l a n d c z y k ó w ,  0. 
A m e ry k ą ń c z y k ó w .  W s z e ś ć  mie s i ęcy  po  sw o je m  wstąpi e­
n iu  sk ł a d a j ą  a l u m n i  p r zys i ęgę ,  że  s ię pośw iec i ć  chcą na 
u s ł u g ę  z a g r a n i c z n y m  mi s syo m.  Z w y k ł y  cza s  wychowan ia



t r w a  l a t  111. w e d łu g  p o t r z e b y  byw a  czę s to  zm n i e j s zon y  
l’o s k o ń c z e n i u  n a u k  i po  w y św ie ce n i u  na k a p ł a n ó w  o- 
t r z y m u j ą  p o m o c  p i e n i ę ż n ą  , aby  mog l i  p o w r ó c i ć  do oj-  
c.zyzny, i t a m  o d d a w a ć  sie s w e m u  po w o ła n iu .  D o  i n ­
nych k r a j ó w  w y se ł a ć  i ch  n ie  m o żn a ,  bez  i ch  o s ob i s t e j  
ochoty.  J a k  zaś  ci m i s s io na rz e  apos to lsk i  u r z ą d  s p r a ­
w u j ą ,  j e d n o  tylko w te rn  wzg l ędz i e  j e s t  zd a n i e  wszy -  
sikich,  co p o d r ó ż o w a l i  n a  w sch od z i e .  W y r z e c z e n i a  się 
wszys tkich wygód,  a wielki e j  mi iości ,  p o k o ry ,  p o s ł u s z e ń ­
s twa,  s t a ło śc i ,  p o św ie c en i a  wszy s tk i ch  z i em sk i ch  k o r z y ­
ści, zgo ł a  p r z y m i o t ó w ,  k t ó r e  t y lko  u ka to l i ck i ego  k a p ł a ­
na p r a w d z i w y m  d u c h e m  swego p o w o ła n i a  ożywionego  
znaieść możn a ,  k o n i e cz n i e  p o t r z e b a ,  a b y  o b o w ią z k i  t ak  
p r z y k r e ,  ż a d n y c h  p r a w i e  widoków'  n ie  o b i e c u j ąc e  s u ­
miennie.  w y k o n y w a ć , a n a w e t  n a  śm ie r ć  s a m ą  śmia ło  
się na r ażać .  M i s s i o n a rz o m  w k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h  z o ­
sta jącym j e s t  z a l econo ,  p r z y n a j m n i e j  r a z  w rok ,  i n ny m  
zaś wsz ys t k im  co dwa  rok i  d o k ł a d n e  o swoich d z i a ł a ­
niach p r z e s e ł a ć  s p r a w o z d a n i e .  W  r ó ż n y c h  k r ą j a c h  z n a j ­
dują  się s zko ły ,  k t ó r e m i  ci  m i s i o n a rz e  z a w i a d u j ą : l i czą  
t akow yc h  (). w Egypc i e ,  4  w  I ł i yr i i ,  2.  w S i e d m io g r o d z ­
kiej  z i em i ,  ty l eż  w Alban i i  i n a  g r e ck i ch  w y s p a c h  A r ­
ch ipe l agu .  W  N e a p o lu  j e s t  j e s zcze  o so b ne  ko l l e g iu m dla  
ch iń sk i ch  a l u m n ó w  pośw ię ca j ą c yc h  sig m i s syom.  W  k o l ­
l egium r z y m s k i m  ud z i e l a  s ie n a u k a  w c h i ń s k i m ,  o r ­
miańskim ,  h e b r e j s k i m ,  a r a b s k i m  i g r e ck i m  j eżyku.  Po ­
pisy w  m o w a c h ,  k t ó r e  r o c zn i e  w  dz i eń  t r z e c h  k r ó l i  p u ­
b l i czn i e  s i e  o d b y w a j ą ,  są  p ow sze ch n i e  z n a n e ,  i p r z y ­
w ab i a j ą  m n ó s t w o  s ł uch acz ów.  D o c h o d y  p r o p a g a n d y  
wynoszą  oko ło  80000.  s k u d ó w  (n i by  t a l a rów )  do k tó ry ch  
2i00Q. s k a r b  p a p i e s k i  dok ł ada .  P rawda  , że  t y lko  czę ść  
z t ych f u n d u s z ó w  n a  k o rz y ś ć  za g ra n i c zn y c h  missyj  o- 
b r aca  s i e ,  ale p r z e c i eż  w ięce j  s ie wyciaje,  n iż  18000.  
skudów,  o k t ó r y c h  n i e d a w n y m  cz a s e m  p i s m o  m e d i o l a ń ­
skie Anna l i  di  S ta t i s t !ca  zw a n e  m ó w i ł o .

O b o k  p r o p a g a n d y  w Kz ym ie  n ie  m o ż n a  t a kż e  po-  
ic i w .i r kol l egia  n a r o d o w e  , k tó r e  m i a n o w i c i e  w t cn cza s  
Lyły za łożone ,  gdy  w zm ag a j ąc y  się r . anowo ka t o l i c y zm  
walkę  z p r o t e s t a n t y z m e m  r o z po cz ą ł ,  i p r z e s zkodz i ł ,  że  . 
p r o t e s t a n t y z m  w N ie m cz e ch  n i e  wz i ą ł  p r z e w a g i ,  k t ó r ą  
już osiągał .  Ż e  . te u s i ł ow an ie  is to tnie  od  ks.  ks.  J ezu i t ów



wzięty począ tek  nie  p o t r ze b a  d op ie ro  o t em  mówić. 
Kol legium n iemiecko - węgie rskie  ( germano - hungari- 
cum)  założył począ tkowo p ap i eż  Jul iusz  III .  (del Mon­
te)  za wdan iem się ś. Ignacego z Lojoli ,  Grzegorz  XIII, 
zaś  odn ow i ł  go w roku  1575,  uposażył ,  i na umieszcze­
n ie  158. a lumnó w przeznaczy ł .  L iczba  a lumnów,  teraz 
w  wielkićm kol legium jezu ick iem p r z y  kościele al Gezu 
wynosi  OO. T r z y  kol legia dla Anglii. Szkocyi  i Irlandii  
l iczą około 70. a lumnów,  o rmiańsk ie  zaś 15. Kollegia 
greckie,  j ako  też i l lyrskie,  i maronickie ,  ile mi  wiado- 
rno,  są t e ra z  z p r o p a g a n d ą  połączone.  Alumni  tych za­
k ła dó w,  wyjąwszy O r m ia n ó w  pobie ra ją  nauk i  w wiel- 
k i e m  kol legium rzymskiern,  k tórego zarządzen ie  ks. lis. 
Jezui tom,  jest  po r ucz on e .  Alumni  "kollegium niemieckie­
go,  do  k tórego  także Szwajcarów przy jm ują  , odznacza­
j ą  się cze rw ony m ub io rem.  Różne  z tych zakładów ma­
ja w okol icy Rz ym u wille do k t ó r ych  podczas  miesięcy 
gorących  wycieczki czyn ić  jes t  zwyczaj .  I tak Anglicy 
uczęszczają  do Monteporz io ,  miejsca położonego w tak 
z w a n y c h  górach  ł a tyr i sk ich; a lumni  zaś p ropagandy  do 
p i ę k n e j  willi Montal to  położone j  pod  mias tem Frascati ,  
za łoż on e j  od ka r dyn a ł a  Montal to  synowca Syxtusa V? 
k t ó r e j  os t a tniemi  posiadaczami  byli panowie Odescalchi ,  
k s iążęta  Rracciano.  Ona  jes t  mianowicie z swoich ma­
lowide ł  al f resco godna zwidzenia.

W i k ar y ja t y  apos tolskie  w E urop ie ,  k tó re  pod za­
r z ą d e m  zgr omadzen ia  p r opa ga nd y  zostają , sa nas tępu­
ją ce :  w N ie m cz ec h :  Saxonia , księstwo Anhai t  , missye 
p ó ł n o c n e ;  w Hollandyi  4, w ikarya ty  i j e dna  missva ; 
w  Anglii i Szkocyi  11 w ik a r y a tó w ; w Kantonie szwaj- 
ca t s k i m  Gryzon ie  (  G r u n b i i n d t e n ) j e dna  p r e f e k tu r a ;  
w Grecyi  j e dn a  delegacya ; tudzież w Szwecyi ,  Gibral ­
t a r z e  , Bosnii  , Mul tanach  , w z iemi  wołoskiej  w mia­
stach Zofii ,  Carogrodz ie  wikaryaty.

W Azyi o p r ó cz  .biskupstw delegacya w C h a ld e i , 
wikarya ty  w Smy rn ie  i A l l e p o ; 14 wika rya tów w Chi-, 
nach i w sąsiedzkich p a ń s t w a c h ,  g w Indiach wscho­
dnich  i j edna missya w Persyi.  W  Afryce 12. wikarya­
tów i p r e f e k tu r  w Tunec ie ,  T r i po lu ,  w Marokl iu,  w E- 
gypcie,  (dla księży obrządkt t  łacińskiego i dla koptów) 
W Abissynii ,  Senegal ,  na  p r zy lą d k u  do br e j  nadz ie i ,  na



tvysiue M a d a g a s k a r ,  na  w ysp i e  B o u r b o n  i  M a u r i c i u s  
p ró cz  t ego b i s k u p s tw o  w Alg ir ze  , 1858.  Z a ł o ż o n e ,  k tó -  
re  od  p r o p a g a n d y  n i e  zawisło.

W  A m e r y c e  15. w ik a r y a t ó w  i p r e f e k t u r  w  p o ł u ­
dn iowej  A me ryc e ,  na  ang i e l sk i ch  An ty l l a ch ,  w  C a j e n n e ,  
Kurasao ,  n a  w y sp i e  J a m a i ce ,  w D e m e r a r y ,  n a  w y s p a c h  
Gua de loup e ,  M a r t i n i q u e ,  H a i t i ,  S .  P i e r r e  i M ig ue l on  
S u r i na m,  T e x a s ,  N eu fu n d l a n d z i e ,  i Nowe j  Szk ocy i .  Nie’ 
icząc w to w ięc e j  jak 70. B i s kup s t w ,  z k t ó r y c h  n i e k t ó ­

re t e r aź n i e j s zy  p a p i e ż  założył ,  j a ko  w D e t r o i t ,  N as h w i l -  
ie i Na t c h ez  w Z jed no cz o ny ch  S t anac h ,  M o n t r e a l  w Ha -  
nai zie,  Ka l i f orn i i ,  D u b u q u e ,  w A m er yc e  p ó ł n o c n e j ,  G n a -
jaquiJ S. J u a n  de Cuyo,  Ne eva ,  P a m p e l u n a  w  A m e r y -  
le P a t a d n i o w e j .  W i k a r y a t ó w  apos t o l sk i ch  i p r e f e k t u r

^eSt v5 ' Jako vv B a t a w i i » na  w y s p i e  f i l i piń-  
skiej ( M i n d a n a o )  w N ow e j  H o landy i  i w s c h o d n i e j  i z a -  
r  odn ie j  Aust r al i i .  P r z y  w zm a g a j ą c y m  się udz i a l e ,  j a k i e  

na jn ow szy ch  cza s ach  mi ssye  w z b u d z a j ą ,  sp o d z i e w a ć  
ę należy,  ze  i w t e j  c zę śc i  św ia t a ,  k t ó r a  z r e s z t a  m a  

woje b i s k u p s tw a ,  l i c zb a  missyj  s ie p o m n o ż y .

41. R z y m .  (jfieluiionź tmb tfinijenaeitim g).
P e w n y  m ło dy  teo log  z a r ch i d i e cez y i  s t r y go ń sk i e j  

Ł ub uczyn i ł ,  p i e l g r z y m k ę  o d p r a w i ć  do R z y m u  s to l i cy  
odwiecznej  świat a  i c h r ze ś c i j a ń s tw a ,  w celu  z w i d z e n i a  
t»m miejs c  wszystk i ch ,  k a ż d e m u  c h r z e ś c i j a n in o w i  św ie -  
ych, o t r z y m a ł  na to  p r ze sz ł eg o  ł a t a  od  swych  d u c h o ­

wnych p r ze ł oż on yc h  po zwo len i e ,  i u s k u t e c z n i ł  t ę  d a l e ­
' s  z n i ebe sp i ec ze r i s t wam i  i t r u d a m i  po łączoną  p o d r ó ż  
w mies i ącach S i e r p n i u ,  W r z e ś n i u ,  P a ź d z i e r n i k u  i I n ­
i ' opadzie .  Pob ożn y  t en  p i e l g r zym wróc i ł  n i e d a w n o  i n ie -  
Przykrzy  sob ie  o p ow ia d ać  c i e k a w e  z d a r z e n i a  i c h a r a -  
o:eryczne ry sy  swoje j  p o d r ó ż y  dla z a sp ok o j en i a  c ieka-  
osci p r zy j a c ió ł .  T o  jes t  o s o b l i w s z a ,  że  t en  dz i e l ny  

_ ■ odz ieni ec  ca ł ą  p o d r ó ż  do R zy mu  i z R z y m u  p i e szo  
' ez na j m n ie j s z eg o  z a o p a t r z e n i a  s ię w  p i en i  ,dza  o d -  
i r awi ł .  w  R z y m i e  b a w i t  dni  23.  zp e łn a  i m i a ł  t a m  za-  
z t zy t  być  o sobi ś c i e  p r z e d s t a w i o n y m  O j c u  ś. w W a -  
) tanie,  k t ó r y  z t ym  węg ie r sk im  k l e r y k i e m  wiele  ob i e -  
ujncym b l i sko  ćw ie r ć  godz iny poufa l e  r o z m a w i a ł ,  a po.  

hoJn i» o b d a r z o n e g o  pożegna ł .  T a k ż e  i k a r d y n a ł  M e a .



zo fan t i  s ł a w ny  w ca ły m  śu i ec i e  z pa m ię c i  i języków 
( m n e m o n i k  i l i ngu is t s )  z a p r os i ł  p i e l g r z y m a  tego do sie­
b i e ,  i r o z m a w i a ł  z n i m  po  s ł awiar i sku,  n i e m ie c k u  i wę­
g i e r sku .  J e ż y k a m i  t e m i . t e n  k a r d y n a ł  b a r d z o  z ro z u m ia ­
l e  m ó w i ,  l e cz  Z w ło sk i m  ak ce n t em ,
‘12. N a w ró c e n ie  P a n a  Collin de P la n c y .  (Satfb 

©timraen .  3. Safyrgdng.) 1 8 4 1 .

J e d e n  z n a j z a c i ę t s z yc h  p r z e c i w n i k ó w  kośc io ł a  litu- 
l-at f r a n c u z k i  C o l l i n ' ' d e  f l a n c y ,  k t ó r y  w  l i c znych  pi­
s m a c h  u a  w ia r ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą  p ow s t a w a ł ,  u j ę t y  naresz­
c i e  ł a s k a  b o s k ą  p r z y s z e d ł  do p o z n a n i a  p r a w d y .  Liczne 
do l eg l iwośc i ,  k t ó r e m i  zos t ał  na w id z o n y ,  s t a ł y  s i ę  dla nie­
go z b a w i e n n a  s zko ł ą .  W  s i e r p n i u  b i eżą ceg o  r o k u  w Kn- 
l o n b u r g  w H o l l a n d y i  w y d a ł  p u b l i c z n e  odw o ła n i e  swych 
b ł ę d ó w ,  w  k t ó r y m  t akż e  t e  s ł aw a  p r z y c h o d z ą  : „  Zosta­
w i o n y  sob i e  s a m e m u  s z u k a ł e m  p r a w d y  p r z e z  d iugi  czasu 
p r z e c i ą g .  T r z e b a  mi  b y ł o  S l a t  w męcz ący ch  powątpie-  
w a n i a c h  i w e w n ę t r z n y c h  wa lkach  p r z e ż y ć ,  a b y m  mógł 
p o w r ó c i ć  d o  t ego p r z e k o n a n i a ,  k t ó r e  d u c h  złego we 
j n n i e  p r z y t ł u m i ł .  N a r e s z c i e  Bóg w sw e j  n i e po j ę t e j  łasce 
d oz w o l i ł ,  że  s p a d ł a  z a s ło na  z ócz  mo i ch ,  p rzemawia jąc  
d o  d u c h a  i s e r c a  mego  dozwo l i ł  m i  p o z n a ć  , że  wszy­
s t k i e  sy s t erna ta  i r o z u m o w a n i a  k ł a m l i w e j  f i lozof i i ,  któ­
r e j  t a k  d ługo  z b y tn i e  h o łd o w a łe m ,  są  t ylko b ł ęd em ,  o- 
m a m i e n i e m ,  g r u b ą  n i e d o r z e c z n o śc i ą  i n iegooz iwosc i ą . 
ze  t e  s y s t e m a t a  u t r z y m u j ą  s ię ty l lm p r z e z  pychę  tda 
p o z o s t a n i a  w w y s t ę p k u  i z e p s u c i u :  ż e  l u d z k a  mądrość 
j e s t  p r ó ż n a ,  j eże l i  s ię n ie  z a s adz a  n a  ob j a w ie n i u ,  bez 
k t ó r e g o  n i k t  z l u dz i  c z ło w ie k a  w y t ł u m a c z y ć  n i e  może, 
i  że p r a w d ę  zn a l e ść  m o ż n a  ty lko  w ko śc i e l e  katol iki i r ,  
gdz i e  z u p e ł n i e ,  t r w a l e ,  i n i e z m ie n n i e  p r z e c h o w u je  su,-. 
G d y m  u c z u ł ,  że  za  pó łn ocą  t ego b a d a n i a  znowu  po­
w s t a ł em ,  ż e m  be z  w p ł y w u  cudzeg o  s t a ł  s ię katon-  im 
j e d y n i e  p r z e z  p o s z u k i w a n i e  p r a w d y  i z a  p o m o c ą  łasid 
b o s k i e j ,  n a  t e n  czas  p o w r ó c i ł e m  z u p e ł n i e  do Boga a- 
s zc zę ś l iw iony  w t e m  u c z u c i u  , że  ł a go dno ść  Boska ma 
była°  u m o r d o w a n a  m o ją  pyc.hą,  z a w s t y d z a n y  \  znękany 
u t r ąn i en i em,  w s t ą p i ł e m  do ko śc i o ł a  z n o w u  , k t ó i y  iTia‘ 
p r z y j ą ł  jako O jc i e c  d o b r y / p r z y j m u j e  sy na  m a r n o t r a w  ne­
r o  ob sy p u j ąc  mię  s ł o dk i em i  w y r a z a m i  m i ło ś c i  i  r auos -1,



Roli  u p r z e s z ł eg o  lOgo P a ź d z i e r n ik a  n a p i s a ł  O j c i e c  
ś. do P. Coi l in  de  Planey p i s a r z a  d a w n ie j  z e  z ł e j  "stro­
ny znanego ,  t e r a z  w H a d z e  m i e s zka j ą ceg o  l ist  b a r d z o
łaskawy.  W n i m  s k r u s z o n e m u  t e m u  m ęż o w i ,  k t ó r y  w s z y ­
stkie sw o je  b l u ź n i e r c z e  i kośc io łowi  p r z e c i w n e  p i s m a  
pub l i czn ie  p o t ę p i ł ,  n ie  ty lko  z u p e ł n e  da je  p r z e b a c z e n i e ,  
lecz n ad to  j a ko  syna sob i e  drogi ego na  ł ono  m a t k i  k o ­
ścioła p r z y j m u j e ,  i o b łog os ł aw ieńs two  Boga dla n i ego  
błaga.  O gdyby  w ie lu  p o d o b n i e  b ł ą d zą cy c h  t en  s z l a c h e ­
tny p r z y k ł a d  P. Coł l in  de P l aney  n a ś l ad o w ać  c h c i a ło !  
Równ ie  wszyscy  odzysk a l i by  cz u ł e  p r z y j ę c i e  i s p o k o j -  
ność , k t ó r e j  z a p e w n i e  w n i e p r z y j a ź n e m  odszczep i e r i -  
stwie n ie  d o św iad cza j ą .

wNaszemu  b a r d z o  m i ł e m u  Synowi  p o z d r o w i e n i e  i 
apostolskie b ło g o s ł a w ie ń s t w o !  List  tw ó j  z dn ia  12. S i e r ­
pnia r. b .  k t ó r y  K a m  n i e d a w n o  d o r ę c z o n o ,  na p e łn i ł  
se r ce  n a s ze  wie lką  poc i echą  G d y  bow iem m y  ob e cn i e ,  
chociaż be z  nasze j  z as ług i  m ie js ce  T eg o  z a s t ę p u j e m y , ”  
który  'na św ia t  p r z y s z e d ł ,  g r z e s z n i k i  zb a w ia ć  , i k t ó r y  
niechce zg u b y  an i  j ed neg o  z n i ch  , l e cz  aż eby  wszyscy  
przez  p o k u t ę  do Kiego s ię naw wró c i l i  ,”  n ie  m og l i ś my  
meucżuć  w sob ie  nadzw ycz a jn e j  r adośc i  dowiedz i awszy  
s)e ,  żeś s ie p r z e z  łasice m i ło s i e r n e g o  Pana  z c i e m n o ­
ści n i e d o w i a r s t w a  do  świa t ł o śc i  p r a w d y  ka t o l i ck i e j  n a ­
wróc i ł ,  i z o b a c z y w s z y ,  żeś tw o je  b ł ędy  i dawne  z łe  
ks i ążki  s am po t ę p i ł ,  i sobi e  ob rzy dz i ł ,  a z a p omoca  oso­
bnego p i s e m k a  n a w e t  to  odwo łan i e  r o z p o w sz e c h n i ć  u -  
si łował,  w ce lu  zag ł adzen i a  ile możnośc i  z g o r s z e ń ,  do  
k tórych  n a p r a w i e n i a  w e d ł u g  sił swoich,  i t a k ż e  i n n y m  
sposobem zą p o m o cą  bo ską  g o to w ym  się o świadczył eś .

D la  t ego z o j c owsk i e j  mi łości ą  o tw ie r a m y  ci s e r c a  
nasze, i p r z y j m u j e m y  cię zno w u  całą  duszą ,  j a k o  owie ­
czkę ,  k t ó r a  s ię op am ię t a ł a ,  p o tw ie r d z a m y  ud z i e lo ne  C i  
.juz uwo ln i en i e  od  k a r  kośc i e lnych ,  na k t ó r e  z a s łuży ł aś ,  
j po l i c zamy  C ię  p r z e t o  mi ęd zy  u k o c h a n e  dziec i  n a s za  
1 kośc ioła  ś. Mi e j  tylko od wa gę  k oc h a n y  sy n u  ! p o s t ę ­
puj weso ło  w n o w e m  życ iu ,  i w d z i ę cz no ść  twoją za  o-  
h 'zymane  od  Bogs t ak  wielkie  m i ło s ie rdz i e  p o k a z u j  p r z e z  
dob re  u cz y n k i  i godn e  n a w r ó c e n i a  owoce.  D la  tego  n i e  
Ustawaj p o k o r n e  do  P a n a  za s e ł ać  mo d ł y ,  abyś  c od z i e ń  
u Niego w s p a r c i e  ł a sk i  j ego w  tw o ic h  p o t r z e b a c h  m ó g ł
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z n a j d o w a ć .  M y  b ł a g a m y  P a n a  w  p o b o r z e  o d o b r e  po- 
w o d z e n i e  d l a  c i eb i e  we w sz y s t k i e m  ku tw e m u  zbawieniu.  
"W na dz i e i ,  że się ziści  szc/ .ęście twoje  i w d ow ód  na­
s ze j  p r z y c h y l n o ś c i  u d z i e l am y  ci k o c h a n y  s y n u  z całego 
s e r c a  n a s ze  apos t o l sk i e  b łogos ł awieńs two .

D a n o  w  R z y m i e  u  S a n t a  M a r i a  M ag g io re  łOgo 
P a ź d z i e r n i k a  1841,  j e de na s t e go  ro k u  na szego  pap i e s twa . ' 
ł ł a r o l  V iz z sn de l i  S e k r e t a r z  l i s t ów  ł a c i ń sk i c h  Jego świą­
t ob l iwośc i .

43 . W y p is  ze w spom n ień  pew n ego  niemieckiego 
o fficera . (Honek. Sariśrutye 1842).

M ł o d o ś ć  m o j a  p r z y p a d ł a  w  smu tn f f  czasy .  , ;Rzą<l 
p r z y c h o d ź c ó w ”  s t r a s z n e  to s ł owo ,  a  my  w  po łudniowych  
N ie m c z e c h  u c z u l i ś m y  go w ca ł e j  o k r o p n o ś c i .  Rozkaz 
z d o b y w c y  t a m  i s a m  p ę d z i ł  n i e m ie ck i e  z a s t ęp y ,  tysiące 
j e d n y c h  d o  go r ących  p ł a s zc zy z n  H i szpan i i ,  d ru g i ch  prze­
ciw w ła sn y m b r a c i o m  N ie m co m ,  i n ny ch  w s t epy  rossyj- 
sk i e .  Mó j  k s i ążę  w y p r a w i ć  m u s i a ł  do H i sz p an i i  jeden 
z  n a j l e p s z y c h  sw y c h  p u ł k ó w ,  j a  d o w o d z i ł e m  j e d ną  kom­
p a n i ą .  G d y  d ob osz  d a ł  zn a k  do p o c h o d u ,  a b i t na  mło­
d z i e ż  w sze r eg i  się u sz yko w a ła ,  u c z u ł e m  n a r a z  boleść 
w s e r c u ,  a l bow iem  s t a n ą ł e m  na  czel e p ó ł t o r a  sta silnych 
ch ło p c ó w  i p o m y ś l a ł e m  s o b i e ,  i l uż  to zn i ch  oglądają 
z n o w u  ro d z i m ą  z i em ie  , k t ó r ą  t e r a z  z  b ó l e m  se rca  o« 
p u s z c z a j ą  ?

Z w o j e n n e g o  życia  w H i s z p a n i i  w y n io s ł e m  jedno 
p o c i e s z a j ą c e  i w zn i o s ł e  w sp o m n i e n i e . .  P o zn a ł e m  tam 
p r a w e g o  m ę d r c a  i cnot l iwego męża .  Ko m p a n i ą  mo ją  mu­
s i a ł e m  za j ą ć  w ie ś ,  k t ó r a  w aż n y  p u n k t  w p r z e d n i e j  stra­
ży  s t anowi ł a .  G d y ś m y  pszysz l i  do t ego m i e j s c a ,  które 
,oczywiśc i e  to  p r z e z  wojnę ,  to  p r z e z  r a b o w an ie  żołnie­
r z y  j u ż  wiele  u c i e r p i a ł o  , w y sz ed ł  m i  n a p r z e c i w  mąż 
p od e s z ł y ,  wysoki ej  w s p a n i a ł e j  pos t awy,  w ub io r z e  Be­
n e d y k ty ń s k im .  B łagał  on  m n i e  o w zg l ą d  n a d  pozosta- 
ł e m i  m i e s z k a ń c a m i :  S a m e  to p r a w i e  ko b i e t y ,  starcy i 
dz i ec i  pozo s t a ły ,  r z ek ł  ón  , n i e  w y r z ą d z a  oni  wojsku 
ż a d n e j  k r z y w d y ,  i o w s z e m  ch ę tn i e  d o s t a r c z ą  wszystkie­
go,  co t y lko  i ch  s i ły  zdoł a j ą .  B ą d ź  Pan t a k ż e  łaskaw 
kośc io ł  m e g o  k l a s z t o r u  z a c h o w a ć ,  wieki  j u ż  upłyngtyj



jak pobożność go zb u d ow ała , n ie bądź w iec n ielitośri

dziły, a jego nie uszkodziły . V ■
_ Coś ujmującego m ia ł ten  człowiek w so b ie ,  che-

S E T  mU ? Cał .bezPieczeiistwo> i]e to w m o 'e j  m ocy  
było, um ia łem  moich ładzi  w karności u trzym ać,  a tak o 
chraniałem nędznych  m ieszkańców  od k a i / e g o  ? £ £ £  
dzema. P om ieszkan ie  p rzeznaczono  mi w k lasz to rze ;  in ­
ni zakonnicy pouciekali ,  sam tylko maż, k tó ry  mi w y .

e l ; naPur - eC m ’ . i C/,eC Jan  pozos tak  . ,K iem ógłem  m L  
£ v m  T  °P? r  mÓ" ił Z uśm ieche“  na tw arzy ,
woiTkn T  g°  F 7 ’ ,ja k  SIg ° dwaZyt P rzy r o z j ą t r z o n e j
na b Pozos ac ’ to re  osobliwie wywierało swa złość 
na zakonnikami, ' z tego pow odu ,  że podżegali m ieszkań-

te b i e d n e T T - T  ^  zd o b y " conl 5 „ n ie  mogłem opuśc ićte b edne  kobie ty ,  i tych bezsilnych  s ta rców , mówił 
J , rl ’ W ,tym tak  ciężkim  czasie m usia łem  być ich do- 
a d c ą , ę h  p rzy jac ie lem  i  l e k a r z e m ,  a moi duchow ni 

nrac a ciezsze jeszcze obowiązki do pe łn ien ia  mieli.”  I  
m oc ie  b yt on lch przy jac ie lem  i l e k a rz e m ;  od św i- 

“ az do ciemnego zm ie rzc h u  widziałem go z a t ru d n io n e -  
S • wschodem słońca wychodził na pole i do p o b l i .  

ego lasu, i z b ie ra ł  tam zioła sku teczne  dla cho rych  
nionych , po tem  pow róc iw szy  do wsi chodził od do .  

trT t ° l ° m u ’ kt0 ty lko r»dy, pom ocy i pociechy p o .  
dla w j ’ tCS° Pob^ źneS° °Jca p rzychodził ,  a on b y t  
żnv 3 w eg,° ^ ez rńźn icy  za row no  u p rze jm y m  i u s łu -  

yrn. w  k i lk u  potyczkach z uzb ro jonem i w łośc ianam i 
czonych u trac i łem  t rzech  żołnierzy . Ojciec Jan  za ja t  

mini ł , p o § rz e b e m - }(Módlmy sie za ich dusze” n a p o -  
Dosł3 Z°  ,e r f P w» k tó rz y  swoim tow arzyszom  osta tn ia  
stlii.'!gg wy®wiadczali ; a chłopcy ci między innem i wszy- 
t a r - T '  naj dziksi * najlekkomyślniejsi poklękali ,  i p o w .  
dze3 1 I nodlitwP słowo w słowo za ty m  pobożnym  k s ie -  
trawj rZy f r a n ’° n y ck b y ł  niezm ordowany, całe noce 
nien *■ P rzy *cb ł°zu ,  i nie jeden z moich żo łn ierzy  wi* 
wit : T*° e k a r skiej sz tuce i n iezm ordow ane j p ieczo ło-  
Su ° SCI s,T° je  życie i zdrowie. Gdy mu nieco zbyło cza-  
r a n ^ ^ ^ ^ 0 ° d s l a ra ń około w ło śc ian ,  około chorych  i 
Hau'yC t • ZSr° m adza f  on vviei sk!e dzieci koło s iebie , i 

cza je ,  m aw ia ł  do nich  o Bogu i relig  i , o nędzy
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w hr* ju ,  i j ak Boga o pokój  prosić  maja.  Wie raz przy­
b l iżyłem si§ ci chaczem , gdy t en s t a rus zek  do dzieci
p rzemawia ł ,  a one cza rn iawe  oczęta chciwie i z uwagą ku
n ie mu  zw r ac a ł y ;  a zapraw dę  z tego,  co Ojciec Jan te 
dzieci  nau c za ł ,  i co im o p o w i a d a ł ,  więcej  nauczyłem, 
sie uiżli z ba rd zo  wielu książek.

‘ W kro tce  mig pokochał ,  pozna ł ,  źe i ja mesprzy-  
jam wojnie  i n i enawidzę  zaborów,  często przechodził  
się ze mną  po k la sz t o rn ym  ogr odz ie ,  i mawiał  nu o , 
ludz k ich  czynacii  i za b ie g ac h ,  o rel igiach i narodach 
ziemi .  Wie zda rzy ło  mi  się nigdy widzieć  męża umysłu 
łagodniej szego,  i więcej  wypogodzonego,  mocno  przeko- 
nany  o swej  wierze  był j edn ak  ku  innowie rcom łagO" 
dnym i d o b r o t l i w y m :  „N ie bo  ma sze roką  b r a m ę ,  za 
wąska tylko dla ty ra n ó w  i ci emięzców” zwykł  był z u- 
śmi echem na twarzy  mawiać.  Hi storyję czasów dawniej­
szych i nowszych zbadał  ón g run townie ,  nią wykształ­
ci ł  umysł  i s e rce ,  rozsądek swój  wzmocni ł ,  nade wszy­
stko po lub i ł  nauk i  o p rzyrodz ie ,  od młodości  zatrudniał 
sie sz tuka l eka rcz ą  i doszedł  w niej  do wysokiego sto­
pn ia .  Jedyną jego zabawką  , j edy ną  roz rywką  było pil­
n o w ać  kwia t ów  i p ie l ęgnować  j e ,  miał  ón  w klasztor- 
ny m ogrodzie zb ió r  p ięknych  r ó z , a moi  żołnierzu , 
k tó r z y  pokocha l i  tego ks iędza , pi lnowal i  s tarannie roz 
t y c h ,  j akby ś. ska rbu .  Po k i lku  tygodniach dostałem 
rozkaz ,  aby m wieś opuści ł  i d o  pu łk u  powrócił .  Ze za 
m i  w oczach pożegna łem tego szacownego starca.  Zr o. 
z um ia ł  mię do brze ,  gdym go za rękę ścisnął ,  i żadna 
p o ch w a ła  °nie nap e łn i ł a  mię jeszcze t aką  d u m ą ,  
gdy ón mi  powiedz ia ł :  »Poznałemwv Panu uczciwego 
ża,  t a k i eg o ,  co chwałę  boską nad wszystko przenosi _ 
P o te m  dał  mi  różę  j e d n e  z na j p ię kn ie j szych ;  z merni 
żo łn ie rz a m i  t akże pożegnał  się u p rze jm ie ,  i gdyśmy sig 
ko ło  lasu skręcal i ,  us łyszel iśmy je szcze  jego silny głos. 
„Bądź c ie  mi  zd row i  n iemcy waleczni” ! _ *

Zmien na  kolej  wojny sp rowadzi ł a  mię z gars * 
moich  chłopców znowu'  do owej wsi  , zastałem w m 
silny oddział  wojska z f r a ncu zk im  je n e r a ł e m  na cze . 
P osp ieszy łem do k lasz to ru  uśc i skać  se rdeczn ie  W& 
przyjacie la  Ojca Jana.  Ale z jakimze p rzest r achem 

. s ł y sz a ł e m , ze  w niewolę wzięty,  ka j dan am i  obcią-o



ze świ t em d n i a  j u t r z e j s z e g o  m a  być  r oz s t r ze l on y  ! D n i a  
tego b o w ie m  wyszedł  d ob osz  f r a n c u z k i  z a  w ieś  r o z e r ­
wać s ię r y b  ł o w ie n i e m  n a  w ę d k ę ,  i  z n a l e z io n o  go z r a ­
nionego i z ab i t ego .  R oz gn i ew any  t ym  w y p a d k i e m  j e n e ­
ra ł  f r a nc u zk i  po p r zy s i ąg ł ,  iż,  jeżel i  w p r z e c i ą g u  t r z ec h  
godzin s p r a w c a  tego n ie  s t aw i  s i ę ,  a lbo  p r z e z  w łośc i an  
nie będz i e  w y d a n y ,  r o zk aż e  c i ągną ć  losy,  i t r z e c h  mg-  
szczyzu i t r z y  k o b i e t y  t e j  ws i  r o z s t r z e l i ć ;  o tóż  O jc i ec  
Jan  u da ł  s ię za  s p r a w c ę .

Pob i eg ł e m do j e n e r a ł a ,  by ł  to  c z łow ie k  l udzk i ,  s ł u ­
chał  m i ę  sp ok o j n i e ,  i r z e k ł :  gdyby  nawe t  na j m i l s zy  mó j  
p rzy j ac t e l  s t awi ł  s i ę  j a k o  za b ó j c a  tego do bo sza ,  g d y b y m  
ja o j e go  n i ewin noś c i  b y ł  p r z e k o n a n y ,  w te n cza s  nayret  
mus i a łbym go k aza ć  roz s t r ze l i ć .  Mśc i ć  s ię z e ms ty  j e s t  
prawo t e j  n i e s z cz ę s n e j  wojny,  a n i  p a n ,  ani  j a  nie m o ż e ­
my t e m u  za p ob i e dż ,  m us im y  to c z yn i ć  d la  z a b e z p i e c z e ­
nia na szego  wo j ska ,  k r e w  za  k r e w ,  życi e  za życie  ; to 
innych ods t r a sz y .  O d k ą d  t e  w ie ś  z a j ą ł e m ,  ub i l i  mi  w ł o ­
ścianie p i ęc i u  l u d z i ,  ł a sk a  b y ł a b y  t u  n ie  n a  m i e j s c u ;  
albo O jc iec J a n  u m r z e ,  a lbo za  n i ego  s ze śc io ro  i n ny ch  , 
k tó rych  los t r a f i .  O j c i ec  J a n  b y ł  uw ięz io n y  w sw e j  k l a ­
sz tornej  celi ,  a gdy m n i e  sp os t r z e g ł  wchodzącego ,  w i d o ­
cznie uc ie szy ł  s i ę ,  p o d a j ą c  m i  r e k e  z u ś m ie ch e m .  G d y m  
go usi lnie  p ro s i ł ,  ab y  o d w o ła ł  n i e s zcz ę sn e  swoje  z e z n a ­
nie, o d r z e k ł  m i  spo k o j n i e  : , , t r z e b a  by ło  k o n i e c z n i e  o-  
fiary, czyż  nie  l ep i e j ,  ż e  n i e wi nny  p a d n i e ,  j a k  żeby  Pan  
jener a ł  k a z a ł  r o z s t r z e l a ć  m ę ż e  i kob i e ty ,  o j ce  i m a t k i  , 
k tórzy p o d o b n i e  j a k  j a  są  n i e w in n i  ? Ś l u b o w a ł e m  sob ie ,  
tym b i e d n y m  w ło śc i an o m  być do ra d z c ą  i o b r o ń c ą ,  d o ­
t r zymuję  w ięc  mego śl ubu.  U m r z e ć ,  z  t y m  świa t em s i ę  
rozs tać —  w s z a k ż e  j u ż  od  lat  wielu o sw o i ł em  się z t ą  
myślą,  d l a t ego  u m i e r a m  ocho tn i e . ”  P o t e m  m ó w i ł  do mn ie ,  
p r d ł u g > swego zw ycza ju  o R z y m i a n a c h  i c z yn ac h  i c h :  
j , 0  j ak  s zczęś l iw i  j e s t e ś m y  w p o r ó w n a n i u  z n i emi ,  r z ek ł ,  
jeśli się p o św ię ca m y  za k r a j ,  k t ó r y  nas  wyda ł  n a  świat ,  
myśl  ta p r z e p r o w a d z i  na s  do Boga ła skawego ,  za p ró g  
życia do w iecznośc i .”  N a z a j u t r z  r a n o  p ro s i ł  O jc iec  J a n  
j ene r a ł a  o j e d n ą  ł a sk ę  , to  j e s t  życzył  sob ie  j e s zcz e  r a z  
odwidz i ć  s zp i t a l ,  w  k tó r y m  wiel e  r a n n y c h  leżało.  J e n e ­
r ał  z ezwol i ł  n a  j ego  żądani e ,  a k s i ąd z  J a n  k a z a ł  s i ę  z a ­
p row adz i ć  do  sali,  gdzie  owi  b i e d a c y  leżeli ,  ko ło  k tó r y c h
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t ak  s tarofbl iwie ch o d z i ł .  J e s z cz e  r a z  p o o p a t r y w a ł  ich ra­
ny ,  p o za w ią Z y w a ł  z r ę c z n i e ,  a  g o d z in ę  p r z e d  sw ą  śmier­
c i ą  t y lko  ich z a j m o w a ł  s ię w y le c z e n i e m .  G d y  go pro­
w a d z o n o  z a  wieś,  s z ed ł  s p o k o j n i e  i śm ia ło ,  m i a ł  w rę.  
k u  b a r d z o  p i ę k n ą  róż e ,  i  r z e k ł  do  mnie :  , , Z a w s z e m  lu- 
b i a ł  t e  k w ia ty .  D u c h  bosk i ,  co s ię p o j a w ia  w  o lbr zy­
m i c h  g ó r a c h ,  j a k o  t e ż  w  b e z d e n n o ś c i a c h  m or sk i ch ,  
w  j a k  c u d o w n e  w d z i ę k i  u s t ro i ł  ón  t ę  r ó ż e .  Chwalmy 
P a n a  w dz i e ł ach  j ego.  N ig dy  n i e  m i a ł e m  t ak  wielkiej 
w n i m  u fnośc i ,  j ak  t e r a z . ”  N

S t r z e l cy  d o b r z e  u g o d z i l i ,  a  m ę ż c z y ź n i  i kobiety 
z  p ł a c z e m  i s z l o c h a n i e m  p o k l ę k a l i  ko ło  n i ego .  Wiec zo ­
r e m  j u ż  go p og rz eb a l i  na mi e j s cu ,  gdz i e  na jm i l e j  bawił ,  
a  ów ,  k t ó r y  za  z b r o d n i e  d r u g i e g o  ś m i e r ć  p on ió s ł ,  k tó­
r y  ż yc i e m  św o je m o k u p i ł  życi e  s w y c h  dz i a t ek  duchownych ,  
s p o c z y w a ł  t e r a z  n a  p i ę k n y c h  r ó ż a c h ,  k t ó r e  z a  życia  tak 
b a r d z o  l ub i ł .  C z y ż  p o l e g ł  k i e d y  s z l ac h e t n i e j s z y  bohatyr  
na  p o l u  b i t w y ?  ! . , .

14  SŁAWlAŃSZCZYZNA.
( W y j ą t e k  z  O r ę d o w n i k a  N r o  dO. 1041. )

L is t y  S ł o w i a n  p o d z i e l o n y c h  n a  j ę z y k i ,  czyl i  narze­
c z a  p i s m o  świeck i e  i p i s m o  l i t u r g i c z n e ,  ma j a  swoją  war­
t ość .  W e d ł u g  na  j nowszego ob l i c zen i a  i lość S ł ow ia n  w Eu­
r o p i e  wynos i  72.  m i l i o n ó w .  —  I n n o r o d ź c ó w  r a z e m  ze 
S ł o w i a n a m i  j e s t  o ko ł o  18.  m i l . ; w s t o s u n k u  do ludno- 
ś c i  c a ł e j  E u r o p y ;  a s t o s u n e k  i ch  do  o bc yc h  plemion 
w  k r a j a c h  s ł ow iańsk i ch  j e s t  j a k  4 :  1.

"W ce sa r s s t w i e  r o s s y j s k i e m  i k r ó l e s t w i e  po l -
s k i e m  j e s t  i c h  -  -  -  _ 51.502,000

P o d  r z ą d e m  p r u s k i m :  n a  P o m o r z u ,  w P r u -
s i e ch ,  w  P o z n a ń s k i e m ,  w S z l ą z k u  -  0 ,840 000.

P o d  r z ą d e m  a u s t r y j a c k i m  ; w C ze ch ac h ,  K o r ­
don i e  wo j sk ow ym,  n a d b r z e ż u  A d r y a ty c k i e m ,
D a l m a c y i ,  I l lyr i i ,  W ę g r z e c h  i Kr o ac y i ,  S i e ­
d m i o g r o d z i e ,  Galicyi^ M o r a w i i  i Ś l ą z k u ,  25,790.000,  

P o d  r z ą d e m  t u r e c k i m  : w B o ś n i i , K r o a c y i ,
B u l g a r y i , C z a r n o g ó r z u ,  w  S e r b i i ’, W o ł o ­
c h a c h  i M u l t a n a c h  -  * 4 , 800  000.

W i ę c  w Summie okrągłej - - 8 9 ,0 0 0 .000.



Od której odpada 13. mil. innorodźców.
Co do religii s ą :

Grecko - wschodniego wyznania, w języku naro-
wym czesc Bogu oddający: Rossyjanie,Rusniacy S e r ­
bo w ie ,  Bn lgarowie . Bośniacy, ' Sławoi iczykowie , 
JJalmaci,  Czarnogorcy,  I l roaci  - 3r, i00.0QG.
turecko - wschodniego wyznania  z kościołem R z y m ­
sko - katol ickim po łą cz en i ,  w mowie narodowej  
czesc oddający są :  Ruśniacy ,  Sławończykowie i 
ołowacy w ogóle - .  .  O,t!00 000.

Rl.  Rzymsko -  katol icy wedle li turgii  s łowiańskiej  sa: 
•Calmaci,  i Rroaci  w ogóle - 5g0 ggjj

IV- Ratol icy j ęzyk i p i sm o ' ł a c i ńsk ie  w l i turgi i  maja. ’ 
cy są : Polacy,  Czesi ,  Morawianie,  Słowacy, Kro-  
aci , Sławończykowie , Bośniacy,  Rr . ińczykowie  , 
Pomorzanie ,  Rorytan ie ,  Styryjczykowie,  Serbowie,  
w ogóle . . . .  14,800 000.

• Ewange lików jes t  -  -  .  1 ,200 .0 0 0 .
Vi* Ma hom et anó w - 200.000.

Słow ianie co do pism a odróżniają sie : 
a) Pismo i jeżyk kościelny:

J .  Cyryl ickiego w l i turgi i  używa -  43,000.000.
J .  Głagolickiego -  500 000.
j  Pisma_ łacińskiego - -  .  14,000.000.

1- Oockiego pisma . . .  i ?200 0 0 0 .
5/- Tureckiego pisma i j eżyka -  -  200.000.

Pismo c y r i l n e :
Grazde ńsk ie  i ce rk iewne uksz ta ł cone u Rossyjan 

3 Euśn iaków.  —  Powtóre  Serbsk ie  równe z ce rk ie w ne ­
go p rze rob ione  u Serbów,  Bułgarów,  Bośniaków,  Sła-  
" jnczyków.  —  Inni  używają ł acińskich li ter,  albo go.  
ckich przyswojonych.

'15. S ta ty s ty k a  w y zn a ń  w  A m eryce  pó łn ocn ej z 
(SBicner  * j k j t u n g  Pom 1 ten Sut i i  1 8 4 2 . )

Ameryka.  Chr i s t i an  Almanac podaje nas tępu  jaca 
oscieinn s ta tys tykę w Z jednoczonych Stanach,  k tó r a  na 

łVlar£ z tea°  względu zasługuje,  że się zasadza na u r z j -

1



d o w n y c h  o d  r ó ż n y s h  r e l ig i  n y c h  s p o łe c z e ń s t w  o g ło sz o ­
n y c h  d o k u m e n t a c h ,  w k t ó r y c h  l u d n o ś ć  u m y s h i i e  w okrą­
g ły c h  l i c z b a c h  j e s t  p o d a n a .  J e s t  w i e c  ta m  P resh y ter ia -  
i ió w  2 ,1 7 5  000 .  d u s z ,  z  3 7 4 4 .  g m in a m i  i  2 8 0 8 .  ducho­
w o  em  i B a p t y s t ó w  4 ,3 0 0  0 0 0 .  z  7 1 3 0 .  g m in a m i  i 4 907. 
d u c h o w n e m i .  K o n g r e g a c y o n a l i s t ó w  1 ,4 0 0 .0 0 0  d u s z ,  z l3 0 0 .  
g m in a m i  i 115 0 .  d u c h o w n e m i .  M e t o d y s t ó w  3 ,0 0 0 .0 0 0 .  
z  3501). g m in a m i .  E p i s k o p a i ó w  (ł00  0 0 0 .  z (JiO. gm inam i  
i R4Q. d u c h o w n e m i  ; —  H o l l e n d e r s k ic h  k a lw in ó w  450  080. 
d u s z ,  z  197 . g m in a m i  i 1Q2. d u c h o w n e m i ; n iem ieck ich  
k a l w i n ó w  l i c z b a  n i e  o z n a c z o n a  z  Oj)0. g m in a m i  i 180. 
d u c h o w n e m i .  L u t r ó w  5 4 0 .0 0 0 .  z  7 5 0 ,  g m in a m i  i 207. 
d u c h o w n e m i .  C h r y s t ia n ó w  3 0 0 ,0 0 0 .  d u s z  z  1 0 0 0 .  gmi­
n a m i  'a 8 0 0 .  d u c h o w n e m i .  M e n o n i t ó w  l ic z b a  n ieo zn a ­
c z o n a  z 2 0 0 ,  gm in a m i .  B r a c i  M o r a w c z y k ó w  1 2 0 0 0 .  dusz 
z  24 ,  g m in a m i  i 33 .  d u c h o w n e m i .  K w a k e r ó w  100.000.  
z  5 0 0 .  g m i n a m i ;  —  K a to l ik ó w  8 0 0 .0 0 0 .  d u s z  z 512.  pa­
r a f ia m i  i 5 4 5 .  k s ig ż a m i .  U n i t a r i u s z ó w  1 8 0 .0 0 0  z 200. 
g m in a m i  i 1 7 4 .  d u c h o w n e m i .  U n iv e r s a l i s t o w  OOO.OOO. 
z  0 5 3 .  g m in a m i  i 517. d u c h o w n e m i .  F u n k e r ó w  50.000.  
K 4 0 .  g m in a m i  i 40 .  d u c h o w n e m i .  S z w e d e n b o r g ia n o w  
8 0 0 0 .  z  2 7 .  g m in a m i  i  5 3 .  d u c h o w n e m i .  M o rm o n tó w  
.jf.OOO. Ż y d ó w  1 5 .0 0 0 .

1. 6. G azeta  L w o w s k a  7 g o  C z e r w c a  1 8 4 2 .  daje 
zia stęp u jacę  S ta ty s ty k ę  re l ig i jn ą  w  K r ó le s t w ie  poi- 

sltiein  w y c ią g n io n ą  z u r z ę d o w e g o  sp raw ozd ania  
n a m ie s tn ik a  k r ó le w s k ie g o .

W  r. 1 8 3 0 .  l i c z b a  ś w ie c k i e g o  r z y m s k o - k a t o l i c k i e ­
g o  d u c h o w i e ń s t w a  w c a le m  k r ó l e s t w i e  w y n o s i ła  do  2598. 
z a k o n n e g o  do  1 7 0 8 .  o só b ;  k o ś c i o ł ó w  i k a p l i c  b y ło  187o, 
k l a s z t o r ó w  m e z k ic h  1 5 0 ,  ż e ń s k i c h  5 2 .  L u d n o ś ć  grec .w -  
r o s s y j s k ie j  re l ig i i  w  k r ó le s tw ie  p o l s k i e m  d o  r. 1855. 
w y n o s z ą c a  1 1 7 0 .  d u s z  z n a c z n i e  s i e  o d  te g o  c z a s u  po­
m n o ż y ł a ;  k o ś c i o ł ó w  te g o  w y z n a n ia  p r ó c z  k a t e d r y  w ar­
s z a w s k i e j  b y ło  11 .  i k la s z t o r  z d a w n a  z a ł o ż o n y  w Ja- 
b ł o c z y n i e ; o s ó b  d u c h o w n y c h  i z a k o n n ik ó w  te g o ż  w y­
z n a n ia  w r .  1 8 3 0 .  b y ło  74 .  D u c h o w n y c h  o s ó b  kościo ła  
g r e c k o  -  u n ic k ie g o  w  r. 1 8 5 0 .  b y ł o :  ś w ie c k i c h  3 3 0 ) z n '  

i so n n ik ó w  3 7 ,  k o ś c io łó w  3 0 5 .  i k la s z t o r ó w  4. —  Paraf*!
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ewange l i ck i ch  l i c zono  w r .  ISńg.  l u t e r sk i e go  wyznan ia  
S i ,  r e f o r m o w a n e g o  10; nad to  j e s t  t e ż  w W a r s z a w i e  o-  
r a t o r y ju m  dla o sób  angl i kańsk i ego  w yzn an i a .  Pod wzg lą ­
dem rel igi i ,  l u d n o ś ć  ca ł a  k ró l e s t w a  w r .  l t łóg .  dz ie l i ł a  
się na s t ępni e :  Osób  w ia ry  r z y m sk o -k a t o l i c k i e j  5 . 5 0 1 , 4 4 ,  
grecko - r os sy j sk i e j  7200,  g r e ck o  - un i ck i e j  227.707.  
ew»n-ielickich i i nn ych  c h rz e ś c i j ań sk i c h  wyznań 221.5{)1. 
Żydów 400 .830,  M ac h o m e ta n ó w  504.

17. Pogrzeb Pał r y j  a r  c lij' K onstantynowo*  
Ułańskiego. 

z gaze ty Lwowskie j  20 S i e r p n i a  1842.

L i p s k a  p o w sz ec h n a  gazet a  z awie r a  b l i ższe  s zcze ­
góły o p a t r y j a r s z e  A n t h i m i e ,  k t ó r y  w K o ns t a n t y n o p o lu  
po o b ł oż n e j  ch o ro b i e  t r w a j ą c e j  p r z e z  dn i  p i ęćd z i e s i ą t ,  
dnia  24. c z e r w c a  ze sze d ł  z tego św ia t a  :

. .O s m u t n y m  ty m  w y p a d k u  don ie s iono  na ty c h m ia s t  
u r z ę d o w n ie  w s z y s t k im  g rec ko  - k a t o l i ck im  p a r a f i j o m  i 
c echom i r ó w n oc z eś c i e  o z n a jm io n o  t akże  W y so k i e j  Po r ­
cie ; p o c z e m  m i n i s t e r  s p r aw  z a g ra n i c z n y c h  ro z k a z a ł j e -  
d n em u  z d r a g o m a n ó w ,  aby  p os p i e sz y ł  o d e b r a ć  o r d e r  
Wisza ni - I f t e s z a r ,  k t ó r y m  p o m i e n io n y  p a t r y j a r c h a  by t  
z aszczycony i z łoży ł  go w s k a r b c u  k l e jn o tó w  pańs twa .  
N a z a j u t r z  sko ro  świ t  obwo łano p u b l i c z n i e  po  w szys tk i ch  
ch rze ś c i j ań sk i c h  dz i e ln i ca ch  mia s t a ,  że  p a t r y j a r c h a  p o ­
żegnał  s ię z t ym  ś w i a t e m , !  w t ym  s a m y m  czas i e  w y ­
znaczono na  o b c h ó d  / p o g r z e b o w y  j e d y n a s t ą  godz inę .  
Skoro p a t r y j a r c h a  żyć p r ze s t a ł ,  z a r a z  p r z en i e s i ono  c ia­
ło jego z p o k o jó w  pa ł a c u  me t r op ob t a r i sk i eg o  do w ie l ­
kiej  sal i  s y n od u ,  gdz ie  je  w p r z e p y s z n y m  ponby f ika lnym 
ornaci e ,  z j a ś n i e j ą c ą  z lo t em i d r og i e mi  k l e jn o t a m i  m i ­
krą na  g łowie ,  t u d z i e ż  z p r a w ic ą  spocz yw a . ąc ą  na ewn-  
tiielii św ię t e j  na  wysadzanym kośc i ą  s ł on iową  i p e r ł a m i ,  
a sp o c zy w a j ą cy m  na  k ó ł k ac h  p a t r y j a l c ha ln y m  t r o n i e ,  
p o sa dz on o .  T u ż  p r z y  n im  s t a ł  M a k a r io t s t o s  , p a t r y j a r ­
cha j e r oz o l i m sk i  , jako n a jp i e rw s z y  p r a ł a t  w godnośc i  
po p a t r y j a r s z e  k o n s t a n ty n o p o l i t a ń s k im ,  a z a  n im  w o -  
kó ł  s t al i  a r c y b i s k u p o w i e  i b i s k up ow ie  świę t ego S o b o r u ,  
k tó r ych  z n o w u  l i c zne  g r on o  p r a ł a t ó w  i dy j a ko nó w  o t a ­
czało.  P r z e d  c i a ł e m  n a  ś r e b n e j  o f i a rne j  mi s i e  w z n o s i ł
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si ę  w ie lk i  s r e b r n y  p r z e c u d n e j  r o b o t y  k a n d e l a b e r ,  k tó r e ;  
go p r o m i e n i e  n a  ca łą  sa l e  p o n u r e  świat ło  rozl ewały.  
Tys i ące  p r a w o w i e r n y c h  c i s nę ły  s i ę  d la  uca ło wa n ia  reki  
zm ar ł e g o .  H o l d  t e n  s k ł a d a n y  z na  śc i śle j szą  u r ocz ys to ,  
śc i ą  r e l i g i j ną ,  p r z e d s t a w i a ł  w zn io s ł y  r o z r z e w n i a j ą c y  wi­
dok .  O godz in i e  j edynas t e j  z awiez iono  zm a r ł e g o  s i edzą ­
cego na  t r o n i e  do k ap l i cy  ś. J e r z e g o  w p a ł a c u  pa t r y -  
j a r c h y ,  gdz i e  z a  n im  po sp i e szy ły  t ak  l i c zne  t ł u m y  ludu 
iż  n ie  mogąc  s ię p o m i e śc i ć  w c e r k w i ,  p r zy s io n k i  i cały 
dz i edz in i ec  zape łn i ł y .  W  c e r k w i  n a  t r o n i e  e l t umeńsk im  
za s i ad ł  M a k a r i o t a t o s  ; i n n i  a r c y b i s k u p o w ie ,  b i s ku po w ie  
i m e t r o p o l i c i  s t o sownie  do kośc i e lne j  godnośc i  sw o je j ,  
za j ę l i  mie j sce  w ł a w k a c h  dla  p r a ł a t ó w  i k a n o n ik ó w  p rze-  
zn a c z o n y c h .  B i s k u p  z T r o a d y  w p o g r z e b o w e j  mow ie ,  , 
t r w a j ą ce j  d łu że j  n i ż  g o d z i n ę ,  sk r e ś l i ł  ch r ze śc i j ań s k i  ży­
w o t  z m a r ł e g o  i z as ługi ,  k t ó r e  t e n że  około  c e r k w i  po ­
łożył .  Po sk o ń c z o n e  j mowie  z ło ż o n o  z m a r ł e m u  os t atni e  
u s z a n o w a n i e  a o r s za k  p o g r z e b o w y  w p o c h ó d  wyruszył .  
P r z o d e m  sz ły  dwa s z w a d r o n y  ż a n d a r m e r y i  za  t e m i  po­
s t ę p o w a ł o  Ol), c e r k i ew n y ch  m a r s z a ł k ó w  ż a ło b n y c h  ró ­
żn ych  g r eck i c h  c e r k w i  w K o n s t a n t y n o p o l u  z cho rągwia ­
mi  i c h e r u b a m i ;  na s t ę p n i e  100.  k s i ęży  w su t y c h  o r n a ­
t a ch  50.  b i s k u p ó w  i a r c y b i s k u p ó w  o t o c z o n y c h  swemi  dy- 
j a k o n a m i ,  20.  d o b r a n y c h  c h ó rz y s tó w  a na k o n i e c  Maka ­
r i o t a tos ,  W s z y s c y  p r a ł a c i  u b r a n i  by l i  w św ie tn e ,  ko­
sz t o w n e  a p a ra t y .  Z a  n i e m i  sz ło  c z t e r e c h  l udz i  niosących 
k a n d e l a b r y  a za t e m i  w i ez io no  z m a r ł e g o  p a t r y j a r c h e  sie­
dzą ceg o  n a  k a t a f a lk u  N a  k o ń c u  t o w ar zy s zy ło  o r s zako ­
wi  p ó ł  b a t a l i j o nu  p i e ch o t y ,  k t ó r e  w y sn k a  P o r t a  równie 
j ak  i ź a n d a r m e r y j ę  j u ż  d la  u cz c ze n i a  z m a r ł e g o  j u ż  dla 
u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  p r z e z n a c z y ł a .  Nac isk  l ud u  (które-  
r ego  p r a w ie  20000  sz ło za p o g r z e b e m )  by ł  t a k  wielki ,  
i ż  u r z ę d n i c y  pol icyi  ty lko  zwie lką  t r u d n o ś c i ą  p r z e  ście 
t o r o w ać  mogl i .  G d y  o r s z a k  s t a n ą ł  n a  dz i e ln i cy  miasta 
z w a n e j  A i vas a r i o  p o s a d z o n o  z m ar ł e g o  n a  c z w o ro s p rę -  
z n y  k a r a w a n  a z n a k o m i c i  p r a ł a c i  uda l i  się c zę ś cą  kon ­
no  czę śc i ą  w pow oza ch  do k a p l i c y  z w a n e j  k r y n i c ą  ży­
c ia  czyl i ż  ba l ak l i ,  gdzi e  c ia ł o  na m a r m u r o w y m  t ron i e  
o s o b n o  z b u d o w a n y m  g ro b i e  z łożono.  W d z i e r i  po g r ze b u  
t ego ro z d a n o  p o m i ę d z y  u bog i e  ch r ześc i j a r i sk  e famil i  e 
ob f i t ą  j a ł m u ż n ę  i p u s z c z o n o  n a  wolność  wszystki e  osoby,
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które w w ięzieniach  patryarchatu  zostawały. Zmar ły  ten  
prałat m ia ł 6 0 . lat i p rzed  d ostąp ien iem  godn ośc i p a -  
tryjarchy b y ł  b iskupem  w T re b iz o n d z ie ,  p ozo sta w ił  ma­
jątku 5 m ilijony tu reck ich  p iastrów , k tóre  na brata i  
siostrę jako n a jb l iż szych  krew nych  spadną.

18 , Prześladow anie w  Kochinchinie.
P ow szechna gazeta  z  dnia 5go S tyczn ia  1842.

W  K och in ch in ie  spodziew ano s i ę ,  ż e  po śm ie r c i  
Minh - M ench  prześ ladow anie  chrześc ijan  , k tóre  w o -  
statnich czasach  jego panowania n a jw a żn ie j sze m  b y ło  
jego za trud n ien iem , koniec  w eźm ie ,  lecz  nad sp od ziew a­
nie trwa tak o w e  ciągle, i pod rządem  syna jego. T r z y ­
ma ón bardzo  z C h iń czykam i,  jak i jego Ojciec ; a za­
raz po w stąpieniu  na tron starał sie n iezw łocz n ie  o wy­
robienie so b ie  w Pekingu swej installacyi. Być m o ż e ,  
ze go wojna A nglików  z C h iń czyk am i i o b a w a  jego, ż e  

i się na K ochinch inę rozszerzy ,  prześladow cą chrześcijan  
czynią , lecz  tyle je s t  pew no, że  to p rześ lad ow an ie  'ni­
gdy tak w ie lk iem  nie b y ł o ,  jak t e r a z ,  a p raw ie  w szy­
stkie w iadom ości z tego kraju n ieszczęś l iw ego  są ty lko  
opow iadaniam i, jak ten lub ów ksiądz krajowiec i k a-  
techista m ęczon ym  i s traconym  został. Katolickie m issy ie ,  
które n iegdyś tak kw itły ,  iż ju ż  p raw ie  ca ły  kraj na­
wrócić zdawały s i ę ,  są teraz całk iem  z n is z c z o n e ,  k o ło  
1500. kośc io łów  i kaplic  zb u rzon o  , s e m in a r ia ,  k tó re  
W czterech  d iecezyjach  tego kraju były  urzą d zon e ,  p o -  
rozwalano, a u c zn ió w  rozegnano. Jeszcze  )(j. fran cu z-  
kich księży  znajduje się w tym kraju , lecz  i ci p o u -  
chodzili,  i ukrywają s ię  w górach- Kilkaset ks ięży  kra-  

( jowców i k a tech istów  dopełn iają  w c ich ośc i  je s z c z e  sw e ­
go urzędu m issionarsk iego  , lecz  nabożeństwo p o rzą d n e  
jest przerwane. F rancuscy  k ięża nauczają  w jaskiniach i  
zakątach sw ych  krajow ych u czn iów , a w idoki tam tej­
szego ch rześc i jań stw a  są nader smutne. W  S iam  zaś  
missionarze są dość  sp ok ojn i w BaDkoJt znajduje  s ię  1 2 .  
Protestanckich missionarzy, którzy  p u b liczn ie  sw oje  na­
bożeństwa od p raw iają  , i z  k tórych  jed en  D r. B ran ­
e j ,  jako lek a r z  j e s t  bardzo w z ię ty .  Przy tych  nau cza-

23*
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j ą  i kato liccy  missiomtrze , k tó rz y  mają dość znaczną 
l iczbę naw róconych .

1 9 . Cudowne uzdrowienie P anny' Hrabianki 
de M aistre.

F ra n c u sk ie  pism o : 1’ un ion  Catholicjue z dnia 7go 
L is topada  1842. K ro  352. p rawie m a dosłownie co1 

nas tępuje  :

Je szcze  do tąd  b rz m i  w całej E u ro p ie  pogłoska o 
ow ym  cudzie , k tó ry  p rze d  k ilką  miesiący naw róci ł  Pa- 
n a  Alfonsa B a t isb o n n e  do wiary k a to l ic k ie j ,  a oto inny 
cud ,  je d en  może z na jdziw nie jszych  , jakiego świat od 
wieku nie widział,  na nowo pocieszył kościół boży, za­
wstydził  bezbożność  , szyzm e i k acers tw o .  S ta ł on sig 
w Nicei w Piem oncie w p ie rw szych  dn iach  uptynione- 
go Października. Bóg zawsze w z a m ia ra c h  opatrzności 
sw oje j godzien podziwienia , o b ra ł  do okazania swego mi­
ło s ie rd z ia  miasto, k tó re  dla swego położenia i rozległe­
go h a n d lu  p rz e z  mnóstwo cudzoziem ców ze wszystkich 
k ra jów  i w szystk ich  w yznań rę lig ijnych  bywa zwidzane, 
i  te  p o rg  ro k u ,  w k tó r e j  ci goście liczniej sig zgroma­
dza ją  d la od d y ch a n ia  czystem  W ło ch  powietrzem i u- 
źycia miłego k l im a tu  te j  kra iny .  T a k im  sposobem  zgro­
m a d z ił  Bóg i świadków i p rzeciwników, k tó rzy  później 
p r z e z  jednog łośne  swoje podziwienie mieli stwierdzić 
praw dziwość cu d u ,  k tó rego  wykonanie przygotował. Prócz 
tego p rzeznaczy ł  do wykonania  swego dzieła dwie mło­
de osoby, należące do najświetniejszych i najwięcej zna­
jo m y ch  rodzin .  Pierwsza, k tó re j  im ię  stało  się europej-
sk iem , jest w n u cz k ą  h r a b i e g o  M a i s t r e ,  którego  nieśmier­
te ln e  dzieła  stawiają w rzędz ie  p ie rw szych  pisarzow i 
najs ławniejszych m ędrców , a s ios trzenicą księżnej Mont­
m o ren c y  Lawal. Jćj Ojciec h ra b ia  de M ais tre  jest gu
b e r n a to re m  Nicei, i jednym  z pierw szych panów na dwo­
rze  k ró la  Sardyriskiego. D ru g a  zaś o s o b a ,  k tó ra  y a 
n a rzędz iem  tego cudu ,  je s t  p a n n a  N ata lia  Komar s z  ac 
c ian k a  p o l s k a ' i  s io s tra  księżnej K a r o l o w e j  de Beauveau. 
le j  cno ta  i pobożność  równie j ą  z a le c a ją ,  ja k  uro ze 
n ie i rzadk ie  p rzym io ty  duszy ,  k tó re m i  ją  Bóg z ł as 1 
swej p rzyozdob ił .



W  l e m  cud ów  n e m  z d a r z e n i u  za c h o d z i  j es zcze  j e ­
dna oko l i c zność  na  uwagę  za s ł ugu j ąc a .  T o c z y  się t e r a z  
w Rz ymi e  s p r a w a ,  z  k t ó r e j  j u ż  n i e k t ó r e  b a d a n i a  p r z e d ­
sięwzięto,  —  b a d a n i a  w k t ó r y c h  t e n  c u d  n o w y  o s t a tn i m  
zap ew n ie  d o w o d e m  będz i e ,  w zg l ędem bea ty f i kacy i  (t. j. 
u znan i a  i og ło szen i a  °za b ło g os ł a w io n eg o )  w ie l eb ne go  
ks i ędza  K a s p r a  del  Buffalo,  k t ó r y  b y ł  w R z y m i e  k a n o -  
nikiern p r z y  kośc i e l e  ś. M a r k a ,  i f u n d a t o r e m  z g r o m a ­
dzenia k s i ęży  Najś .  K r w i  J e zu s o w e j ,  a k t ó r y  w św ią t o ­
bliwości u m a r ł  1858.  i d o t ą d  j u z  w ie lką  l i czbą  c u d ó w  
jest w s ł a w io n ym .  P an n a  K o m a r  mi a ł a  s zczegó lne  n a ­
bożeńs two do  tego s ł ugi  bo że g o ,  i p r z e z  jego t e z  p r z y ­
czynę o t r z y m a ł a  z d ro w ie  d la  Pa n ny  de  M a i s t r e .  Bóg 
może chc i a ł  p r z e z  to  z d a r z e n i e  p r z y s p i e s z y ć  i u t w i e r ­
dzić w y ro k  S tol icy  ś. w zg l ę d e m  p a m i ą t k i  k s i ę dz a  del  
Buffa lo,  a t ak i e j  to  p om o cy  n igdy  Bóg  nie  o d m a w i a ł  
kościołowi  s w e m u ,  i le r a zy  sz ło o k a n o n i za c y j ę  ( u z n a ­
nie i og ło szen ie  z a  świę t ego )  j ak iego św ię t ego .  N i emo-  
żemy l ep i e j  op i s ać  s zczegółów  t ego  c u d o w n eg o  z d a r z e ­
nia,  j a k  gdy  l is t  n a sz ego  św ia dk a  z  Nicei  p r z y t oc zy m y .

Z N ice i  d n i a  ggo P a ź d z i e rn ik a  1842.

Łaskawy  P a n i e !  —  N i m  p i ó r o  w z i ą ł e m  do r ęk i ,  
p ro s i ł em  C h r ' s t u s a  P a n a  o udz i e l en i e  m i  t e j  mocy ,  k tó -  
te j  p o t r z e b u j e ,  by m  P a n u  zd o ł a ł  op i s ać  c u d o w n e  l z e -  
czy,  k t ó r y c h  t u  ś w ia dk i e m  b y ł e m ,  i r óż ne  uczu c i a ,  k t ó ­
re  m e m  s e r c e m  mio t a j ą  , bo  b e z  p o m o c y  bo sk i e j  pe -  
Wniebym n i e  móg ł  t ego  dokazać .  R ę k a  mi  d rzy ,  s e r c e  
mi  t ak  b i j e , że  t ego wys łowić  n ie  m o g ę , i  c z u j ę  się. 
być,  j a k b y  p r z y w a l o n y m  n i eog ra n i c zo ne j  wdz i ęc zno śc i  
c i ęża rem.  —  W  l iście z  28go  W r z e ś n i a  p o l ec a ł em  m o ­
d łom P a n a  i p r z y j a c ió ł  p a ń s k i c h  P a n n ę  h r a b i a n k ę  de 
M a i s t r e  m a j a c a  la t  21.  —  Ta od  c z t e r e c h  mie s i ęcy  wiel­
k ie  c i e r p i a ł a '  boleśc i ,  p o r y w a ł y  ją s p a z m y  p r a w i e  u s t a ­
wiczne .  Z p o w o d u  p r a c ,  k t ó r e  p o d e jm o w a ł a  b ę d ą c  No- 
w ic iu szka  w k l a sz to r z e  S e r c a  J ezus owe go  w  T u r i n i e ,  
spuch ł a  j e j  j e d n a  noga ; p i j aw k i  n i e  w sw o im  czas i e  
uży t e  z r an i ł y  n e r w ę , a t a  s ł abość  z po c z ą t k u  e .na 
p r z e s z ł a  w n e t  w  c h o ro b ę  s t r a s z l iwą .  Noga  się je j  s t u r -  
r zy ł a  , s k r ę c i ł a  i z łoży ł a  mocno  w tern n i e w id z i a n e m  
agięciu,  t a k  da l ec e  ,  że ko l an o  s ię z u p e i m o  w y kr ęc i ł o  ,
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a stop a  na b io d r z ś  leżała, t a k , że  jej ani sprostować  
an i nią r u szy ć  w  żaden  sp osó b  n ie  m o g ła ,  a to w szy­
stko  p o łą cz o n e  by ło  z  n a jw ięk szem i bolam i. W idząc  się 
w  tak z ły m  stan ie ' ,  i w n iem o ż n o śc i  s łu żen ia  Bogu, 
c h c ia ła  do ro d z iców  sw y ch  p o w ró c ić ,  matka po nia po­
j e c h a ł a ,  i w  p ie rw sz y c h  dniach l ip ca  w idzie liśm y ią 
p rz y b y w a ją c ą  bez  n ad zie i ,  n ie  m ogącą ani jeść  ani spać’’, 
ciąg le  c ierp iącą  , bo ani c h o d z ić  , ani s ied z ieć  , ani też 
l e ż e ć  n ie  mogła . —

T rz e c h  d osk on a ły ch  d oktorów  P a n o w ie :  RoubaucI, 
S ec e lla m s i Fornieri w szy s tk ie  środki,  k tó reb y  jaką ul- 
gę  p r z y n ie ś ć  m ogły ,  ju ż  nad arem n ie  w y czerp n e li ,  a o- 
n a co dzień  s ła b szą  s ie  stawała , a od czterech"tygodni  
s ta n  jej w id o czn ie  s ie  p o go rsza ł  O p ró c z  zwyczajnych  
b o le ś c i  m iew a ła  j e s z c z e  konw ulsyje , upada ła  na ziemię, 
dosta ła  c zarn e  p lam y po c i e l e ,  o czy  s ię  jej zmieniły,  
l e c e  jej zaczyn a ły  już  tre tw ieć ,  ą do tego je szcze  g a n ­
g ren a  p rzy sz ła  w ran y ,  i śm ierć  ju ż  nadchodziła .  Szó­
s te g o  P aźd ziern ik a  lek a rze  o ś w ia d c z y l i ,  że  już  nie ma 
ra tu n k u ,  że  n a w e t  a m pu tacyję  (o d c ięc ie  nogi) ów  osta­
tn i  środek , o k tó r e m b y  m ożna by ło  m yś leć ,  już  nie po­
dob n a  b y ło  zro b ić ,  gdyż p o trzeb a  b y łob y  d w ie  ampu- 
tacy je  naraz r o b ić  , n og ę  p o  kolano, i p iszcza ł  udową 
p o  k łęb y  odc inać .  P r zyszed łszy  tam  około  połu dn ia ,  
z n a la z łe m  ją w ok ro p n y c h  bo leśc iach  , z tw arzą  skur­
czon ą  , w y k rzyw ia n ą  k o n w u lsy jn e m  w y k ręcan iem . Ro­
d z ice  jej w sm u tk u  byli p ogrążen i,  matka będąc sama 
c lo ra  p a trza ła  na nią ze  sw ego ł ó ż k a ,  n ie  mogąc jej 
p r z y n ie ś ć  n ajm niejszą  ulgę. S ios try  jej rozp acza ły  z ża­
ło ś c i .  Ze łza m i w o cza ch  w y sz e d łe m  od nich. T ego sa­
m ego  dnia m iała  z p o w o d u  lekkiego  p o ru szen ia  tak o- 
i i o p n y  napad  b o leśc i ,  że  jed n a  z o s ó b  przytom nych na 

sam  ich  w idok  zemdlała. W czoraj  cz te ry  god zin y  przed  
tem,^ n im  się  cud  w yd arzy ł ,  c ier p ien ia  tak w ie lk ie  by­
ły, że chora  już  w ięce j  n ie  jęcza ła ,  lecz  z b o leśc i  pra­
w ie  szczekała . D w ó c h  le k a rzó w  ( było  to w yraźn ie  do­
p u sz c z e n ie  Boga, k tóry  ch c ia ł  cu d  ten  jaw niejszym  u- 
c zy n ić )  p rzy sz ło  je s z c z e  raz oglądać tę  nogę. T a  była 
zgiętą , w yk ręco n ą  , sp uch n iętą  , i nad zw y cza jn ie  czer­
woną. T ego  sam ego dnia w ie czo rem  p r z y sz e d ł  chyrurg  
do n i e j ,  a w idząc ją w takim stanie ,  n ie  m ó g ł  sig wstrzy-
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7 u V ż / J  W obecnoscl wszystkich nie wyrzekł-
ń t  ” T vm J 1,16 ma nadzi8i’ J;i n ’e umiem cudu^zy!  
„ ,y czasem Przed kilką dniami przybyła d o k i
cei hrabina Komar z córka swoja Natalia Ta b L  
pobożna osoba miała za powiernika w Kzymie księdza

ŁsraKCMP?aaPd e r aB Ś7 M ?bli W' Sa prZy'<acida 1 Pom ocnika  
885. r . t< tó ,r„ i J "■ 7 = 0
w i e  r i i d n w n a  • • ! - K a p a r  p o s i a d a ł  p r a .

1 2  k™j. ń*w«i. nilr;'.-
1   ^ : Jł 1c1." c« d°w n .e  pod okolicznościami naio l
m i r r ™ 1’ Popierając słowa swoje, jak mówi,, ,  c u d a .  
Ł  - T T  Zah^ ł Ón ta{^  pobożne towarzystwo
skiei kt ’ • P° d nazvv9 p rzeniajświętszej Krwi Pań. 
r e i ’ °-r^ e§°  P i j a c i e !  “siłował rozszerzyć,  i któ- 

Juz wielkie uczyniło postępy. Panna Komar miała 
pwarzystwo w prowadzić do Nicei i o nim mówiła

M a is tJe ®  t ' ' I ' -  W ldZ 3C , Za® S m i , t , ly  S ta n  m f o d ®j P a n n rda osoba 8 S° ° lVm a u t k i e m  przejęła się ta czuła mto-

moc “ o A “ W * J3i4i" P° Pgd Udania Sie ° po- hi“m n a b o -  t WleCZ° rem ” im si? spać p o łoży ła /z  wieł.  
szći Kr ‘ p ?,"■*”  ?dmov,,ła koronkę do przenaiświet-  
ia  sie u '  PansKleJ >.1 różaniec. Tu to dopiero zaczyna­
li. t  oKazywac dzieła wszechmocności Bożej Panna

S , t  wa T / ' !  “ • i lk “  « « * >  * > « * «  - t«ł. w „ y . JUI nic me miała coby jej zanieść mo.
tret ,ma srodg wpadła na myśl zanieść jej por.
re , czcigodnego ks. Buffalo i relikwie z jego sukni

1 przytem, aby odmawiała nowenne na upro­
szenie sobie uzdrowienia. “ ^

świeen!VCZOraj 8g0 Paidziern'ka w piątek, W dniu p o - 
Pan"; 1 ^  ™"Ce Pansk,e.j w południe odwidziła chora, 
wat • ,Mais.tre slafa w głowach córki swojej , i oblć-  

a Ja łzam b a gdy zobaczyła P. Komar rzekła eto-  
rozpaczy. „Już po niej, nie mam już nadziei,  °nie  

mJ Ut  ,czeS° wyzierać. Oto od dwóch godzin okropne  
u Cl? f p ,» a to jedynie dla tego, że sig w łóżku pod- 

Ale, gdy wzięła do rąk nitkę ae s'ukai, któraś' c
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j e j  Pani  p rzyn ies ła ,  u sp oko i ł a  sig. Chociaż to uspo­
kojen ie  mogło być tkutk iem sił wycieczenia,  pochodzą­
cego z t ak nadzwyczajnych boleści ,  zastanowiło to prze- £ 
cie Pannę  Komar .  Aby chora r o z e r w a ć ,  usiadła obok 
nie;,  i zaczęła swoją robótkę ,  rozwawiając z nią. W r e s z ­
cie r zek ta  do n i e j : D ob rz eb y śm y z robi ły,  gdybyśmy 
zmówi ły  siedm.  Ofiarowali,  pon ieważ zaczę łam nowen­
n ę ,  zakon :zmy ją r azem.  Ch o ra  na to przysta ła ,  wzię­
ła książeczkę i “ob raz ek  błogosławionego sługi Boże­
go do “ręki ,  ob raz ek  położyła na sw em  kolanie , gdzie 
było miejsce najboleśniejsze ,  a po te m z p r o s t o tą ,  k tó ­
r ą  j edynie młodość wieku i czystość wiary nadają ,  r ze ­
k ł a  uśmiecha ąc sie do świętobliwego k a p ł a n a :  , , Jeżeli 
mi  nie uczyni sz  tej  łaski ,  o k tó r ą  cie p r o sz ę ,  to zape­
wnie wnet  tego żałować będz iesz . ” Na te tak szczerej 
p ros to ty  wyrazy  Panna  K om ar  mimo swego głębokiego 
sm u tk u ,  nie mogła sie od śm iechu  ws trzymać .  Chora 
zaś ukończywszy  modl i twę s i edmiu  oEiarowan dodała do 
n ich modl i twę do ś. Ka ta rzyny G e n u e ń s k ie j ,  i zdieh •* 
p o t e m  ob ra z  “z kolana.  Lecz Pann a  Kom ar  wewnę t rz ­
n ym  jakiemś uczu c iem  mocno p o w o d o w a n a ,  położy­
ł a  go tam na nowo, mówiąc :  „ O  Ojcze mój!  uczyń nam |  
tg ł a sk ę ,  o k tó rą  cie pros imy .”  I nie up łynę ła  chwilka , 
czasu ( secunda)  kiedy nagle pociągniona ta jemną i me 
zwyciężoną j a kąś  siłą,  Panna Kom ar  przyjaciółce^ swe] 
r ozk az a ł a  na g łos ,  w imię Boga i p rze z  zasługi Jego 
sługi  wyciągnąć koniecznie n o g ę , , , Franiu,  rzekła  do niej, 
wyciągnij nogę,  s p r ó b u j ,  koniecznie sp róbu j .  Chora 
w s a m e j  r zeczy  p r ó b u j e ,  p ro s tu je  nogę ,  i na raz  wy* ( 
skak u je  z łóżka,  r zu ca  sig w obiecie swej przyja dółki, 
i woła g ło śno ;  Natal io,  j am już zd r o w a , ” a obydwie o- 
s łup iały  z podziwienia , i z p r zepe łn ien ia  radości  nie 
do opisania .  T y m  czasem jedn ak  usłyszano wykrzy , 
chore j  , i na tychmias t  ojciec , ma tka  , brac ia  , siostry, 
c iotka  i s łudzy przybiegl i  z wzdychan iem i płaczem,  i 
i  wszyscy upad l i  na  ko lana  z własnego p op ęd u  , je m 
Machyłeni  do ziemi  i b i jąc cz o ł e m ,  d r ud zy  zaś z po"

Sa to modli twy w liczbie 7 k tóremi się zasługi
Chrys tusowej  Ojcu nieb ieskiemu z a  różne potrze ? |
ofiaruje .



—  367 —

d n i e s io n em i  r e k a m i  k u  n i e b u  r a z e m  o d m aw ia l i  p o d z i ę ­
k o w a n i e  Bogu ( T e  D e u m  ) Pos ł ano  z a r a z  p o  l e ka r zy  i 
ks i ęży.  L e k a r z e  s tanęl i  j a k b y  o d u r z e n i  z n i e w y p o w i e ­
d z i an eg o  z a d z i w i e n i a ,  p ł ak a l i  i m ów i l i :  , , c u d ,  cu d . ’7 
My śm y  t a kż e  p r zy sz l i ,  a w i d z ą c  t a k  w ie lk i  c u d ,  l y lkoś -  
m y  p o w s z e c h n ą  r ado ść  dz ie l ić  mogl i  . Kol ano p i e r w e j  
s k o ś n i a ł e ,  t e r a z  by ło  z d r o w e m  i g i ę t k i em.  T w a r z  p i e r ­
w e j  wyblad ła ,  w yc h ud ł a ,  t e r a z  b y ł a  św ie żą  i u ś m i e c h a ­
jącą .  Ki lka se t  o s ó b  p r zy by ło  ją zobaczyć ,  p r z y p u s z c z a n o  
każdeg o  , i  w w ie cz ó r  o 7, godz in i e  p r z y  ł óżku  c h o r e j  
m a t k i  z a ś p i e w a n o  p i en i e  w d z i ę c z n o ś c i ,  a t o  r o z c z u l a ło  
j es zcze  ba rd z i e j ,  że  k a ż d a  w c h o d z ą c a  o soba  n a ty c h m ia s t  
p r zy ł ą c z a ł a  s ię do m od lą cyc h .  P a n n a  de M a i s t r e ,  c h o ­
dz i ł a  b iegał a ,  k l ęk a ł a ,  j a k  gdyby  n igdy n ie  by ł a  ch o rą .  
L e k a r z e  o b e ź re l i  ko l an o ,  i p r z e k o n a l i  się,  że by ło  p r o ­
ste,  g ładki e  i b i a ł e  i do sk on a l e  z d r o w e ,  n ac i sk a l i  g o ,  
k r ęc i l i  go ro zm a i c i e ,  a  p r z e c i e ż  n a j m n i e j s ze j  t e r a z  n i e  
c z u ł a  boleści ,  t a  k t ó r a  p r z e d  chw i lką  dotkn ięc i a  n a j ­
c i eńsze j  b ie l i zny  zn i e ść  n i e  mog ła .  C u d  t en  w y d a r z y ł  
s ię wczo ra j  o godz in i e  p ó ł  do  c z w a r t e j  po  p o ł u d n i u .  
O d  t ego cza su  P a n n a  de M a i s t r e  ciągle była w r u c h u ,  
p r z y j m u j ą c  o soby  n a j z n a k o m i t s z e ,  k t ó r e  p r z y c h o d z i ł y  
w in s z o w a ć  j e j  t ego u z d ro w ie n i a .  T e g o  p o r a n k u  w g r o ­
n i e  P a n n y  K o m a r ,  r o d z i c ó w  i p r z y j a c i ó ł  swy ćh  u d a ł a  
s ię  do kościoła ,  gdz i e  ks .  Pe l legr i n i  u ro c z y s t ą  ms ze  n a  
po d z i ęk o w a n i e  o d p r a w i ł ,  z c a ł ą  t e ż  sw ą  fami l ią  p r z y j ę ł a  
K o m u n i ę  ś . , i t r z e c h  m s zy  k lęcząc  s ł ucha ł a .  W  ty m  
m o m e n c i e  zn a j d u j e  się w s z p i t a l u ,  gdz i e  c h o r y m  z n i e-  
w y s ło w io uą  go r l iwośc i ą  i weso łości ą  u s ługu j e ,  b iega  z  gó ­
r y  n a  dół ,  i zdo łu  do gó ry ,  b iega ,  a n ie  c zu j e  n a j m n i e j ­
szego u t r u d z e n i a .  C ho dz i  od ł óż ka  do  ł óż ka  , c h o r y m  
to w in o  to b is zkok ty  poda j e ,  po dn os i  i ch ,  poci e sza ,  i o d ­
wa g i  im doda je .  L e k a r z ,  k t ó r y  za n i ą  c h o d z i ,  p a t r z y  
na  n i ą ,  i p ł a cz e  P ro t o k u ł  u s t ny  j u ż  do  R z y m u  j e s t  p o ­
s łany.  J e s t  to j uż  t r z e c i  c u d ,  k t ó r y  po  śm ie r c i  tego ś. 
ka no n ik a ,  s t a ł  s ię za  j e go  p r z y c z y n ą  Z e  wszech  s t r o n  
p is zą  do K z y m u  i ż ąda j ą  to k s i ąż ecz ek ,  to  o b r a z k ó w  tego  
s ługi  Bożego.  Ca ł e  m ia s to  j e s t  w j ak  n a jw ię k s z e m  p o ­
ru s z e n iu .  N aw e t  s a m i  s z yz m a ty cy  i p r o t e s t a n c i  z a s t ana -  
w ia ja  s i e  i d z i w u j ą .

•><• u  i ł  (■
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20. Szkółka w  O drzykon in .

"W trzecim zeszycie tego rocznika umieszczona jest 
wiadomość o założeniu szkółki w Odrzykoniu przez 
Wks.  Serafina dziekana Krośnieńskiego. Teraz  jeszcze 
miło uczynić wzmiankę o funduszu choć małym na u- 
stalenie tej szkółki,  o k tórym tenże szanowny, a t ro ­
skliwy o oświatę swych parat ian kapłan w liście z mar­
ca tego roku (1843) do swojego przyjaciela tak się wy­
raził  : „Nie mogę się wstrzymać byin w Panu Dobro­
dziejowi nie doniósł o szczęściu szkoły mojej ,  że mi 
Opatrzność pozwoliła doczekać ustalenia jej na wie­
czne czasy — prawda,  że moły fundusik ale wieczny. 
Gromady parafii  mojej na przedstawienie ofiarowały mi 
dokumentem pismiennem obligacyje, z których roczny 
procent  lO. ZR. 28. gr. w M. K. tudzież summę 250. 
ZR. w M. K. do zakupienia obligacyj. Będzie więc ro­
cznie 20. ZR. 28. gr. w M K. Czyż to nie palec Opa­
trzności  Boga, która się każdem dobrem opiekuje ? O 
zapewne nikt jak Pan tylko, nie uczuje równo ze mna 
tej  radości! Jakże się tu nie chwytać dobrego ,  kiedy 
Bóg tak nam dopomaga.” Ostatnie te słowa dosyć gło­
śno i wymownie przemawiają do tych,  coby podobnie 
działać mogli. —  A zmałych początków wyrastają po­
woli wielkie dzieła.

—

Uwiadomienie: Dla zaszłych niespodziewanie trudności ; 
wydawanie czasopisma tego w ostatnich zeszytach Zna- i 
cznie opóźnione było, nakoniec zupełn e zostanie prze­
rwane,  aż może do okoliczności więcej mu sprzyjających.
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xtx
E xem pt,

JM ks .  K luczyck i J a k ó b  P le b a n  w  P an ta lo w ica ch  1
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Olcyngier Leopold Dziek. i Pleb. w Tyczynie 1 
,, Olko Jędrze j  Pleb. w Świlczy - 1
,, Oraczewski E dm und  Pleb. w Mielcu -  1
„  Padewicz W incenty  Pleb. w Miejscu - i
„  Padwiński Józef Pleb. w Nienadówce - 1
„  Panek Józef Pleb. w Giedlarowy - 1

W M P. Pawlikowski Gwalbert - 1
JMks, Pawlikowski Teofil Pleb. w Czerm ny -  1

„  Pietrzycki Jan  Pleb. w Lubli - 1
„  Piękosz Felix Pleb. w Jasionowie 1
5, Pikuła Marcin Pleb. w Urzejowicach -  JL
,, Piotrowski Cypryjan  Pleb. w Szebniach - %
„  Piotrowski Józef Pleb. w Lipinkach -  i
„  Plączyński Jan  Pleb. w Jasionce -  1

Pniewski Felix Pleb. w Siennowie - i
,, Popkiewicz Ignacy Wik. w Jeżowem - 1
i, Popowicz Jan Pleb. w Milczycach - 1
„  Poprawski Karol W ikary  w Dubiecku -  1
3 j P rugar Franciszek Pleb. w Górnie - 1
„  Przylipski Augustyn Pleb. W Zarszynie i
, 5  Pukalski Succ. G w ard  0 0 .  Bernard.

w Przeworsku - i
3) Rhein  Theodor Pleb. w Handzlówce - 4
,, Rogoziewicz Błażej Pleb. w Rychcicach 1
„  Rzadzki Jan Dziekan i Pleb. w Swiecanach 4
j, Schmidt Jakób Komend, w Spiach- « 1
„  Serafin Szymon Dziek. i Pleb. w Odrzykoniu 1
,, Siarkiewicz Marcin Pleb. w Osieku - 4

Sieradzki Antoni zm. Admin. w Króliku 1
»» Sierzegiewicz Józef. Pleb. w M anasterzu  1:

W M P. Signio Piotr  * &
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ExempJ.

J M k s .  S k i b i ń s k i  Fe l i x  -  -  »  -  -  *
Sk o cz y r i sk i  J a n  P l e b .  w B u k o w s k u  -  1

”  S k ó r s k i  M i c h a ł  P l e b .  w  Meden i ca fch  -  1
’ ’ S k o r u p k a  S t a n i s ł a w  W i k .  w  S t r z y ż o w i e  1
’’ S k o w r o ń s k i  D o m i n i k  z m .  G w a r d .  K r o ś n i e n

M i n o r y t ó w  - -  * •  1
S k w i e r c z y ń s k i  M a r c i n  S p i r i t ,  w  d o m u

p o p r a w y  P r z e w o r s k i m  -  *
S ł o w i k o w s k i  F r a n c i s z e k  P l eb .  w F u t o m i e  1

’ S o b c z a k i e w i c z  P io t r  P l e b .  w W a r z y c a c h  1
„  S o k a l s k i  P a w e ł  P l eb .  w Ż o ły n i  - •  i -

S o k o ł o w s k i  A n to n i  P leb .  w  S t r a c h o c i u i e  i
”  So ł t y s i k  J ę d r z e j  K ap .  loc.  w  C h ł o p i c a c h  1
”  S t a c h y r s k i  W a l e n t y  Pleb.  w  R o b i n a c h  1
’ S t a n k i e w i c z  W o j c i e c h  K o m m e n d a t j z  w B o r k u  1

S t a s z k i e w i c z  F r a n c i s z e k  z m .  P l e b / w  Gi  ę b o w ie  1
„  S to j a to w s k i  R o m a n  K o m e n d ,  w  L a s z k a c h
, ,  S tok ło s i r i sk i  S z c z e p a n  P leb.  w Ł e s z c z a w ie  1

S t o k o w s k i  L eo n  P leb .  w  J a ć m i r z u  
S t o k o w s k i  W i n c e n t y  P l eb .  w H y ż n e m  - 

,  S t o p i a k  D a n i e l  W i k a r y  w  L e ż a j s k u
”  S t r u ś  F r a n c i s z e k  P leb .  w K r o ś n i e  - *

S u l i k o w s k i  J ó z e j  Dz i ek .  i P. w  S ą d o w e j w i s z m  i
S w i e r z o w i c z  W a l e n t y  W i k a r y  w S to b i e rn y^

’ S w i s t e r sk i  M i c h a ł  P leb ,  w  W o l i  Z a r z y c k i e j  1
’ S w i t a l s k i  W a w r z y n i e c  P l eb .  w K a ń c z u d z e

, 5 S z a f r a ń s k i  J a n  K a n o n i k  i Pleb.  w M o ś c i s k a c h  
„  S z a j n o k  F r a n c i s z e k  P l e b .  w  J e d l i c z u  - *

S z e l i n ą e r  I n n o c e n t y  -  -  -  .
, ,  Szyg dz i r i sk i  S t a n i s ł a w  P leb .  w G r ę b o w i e  _ 1
„  T a r n o w s k i  F r a n c i s z e k  K o m e n d ,  w R a d y m n i e  1
, ,  T a r n a w s k i  S t an i s ł aw  W i k a r y  k a t e d r a l n y  -

J W P .  H r a b i a  T a r n a w s k i  W ł a d y s ł a w  -
JM k s .  T o k a r s k i  F r a n c i s z e k  W i k a r y  w  N i e b y l c u  i-

( T u r c z m a n o w i c z  K le m e n s  Pa ro ch  w Ł o m n y
j) U je y s k i  J ę d r z e j  p l e b .  w  K r o ś c i e n k u  ^
, ,  U j ey sk i  P a w e ł  -  ^

U r b a n  J e d r z e j  P l e b an  w Ła ce  '  . . 1
, ,  W a r n i c k i  Honorat Min.  Konw. Krośnieńskiego
„  W a j d o w i c z  J a k ó b  P r o b o s z c z  J a r o s ł a w s k i
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Exempl.

flks. W asowski Jan Pleban, w Komarnie - i  
W en c  Jedrze j  Pleb. w Niebieszcznnach - 1

55 "Werner Karol Probosz w Pysznicy - 1
"Wesołowski Michał Probosz w Korczynie 1

”  W ęgrzyn  W ojciech W ik ary  w Jarosławiu 1
”  W incan ty  G abrie l  Gwardyjan GO. B ernard .

Leżajski - - - - -  1
W inn ick i K asp e r  K om endarz w Trześm ow ie  1  

”  W isłocki Bronislaw Pleb. w Tuligłowach 1
”  W olańsk i Józef Pleb. w H um niskach  -  l
”  W ojnarow icz  Dionizy Pleb. w W oli

Rachfałowskiej -  1
W rońsk i  M arcin  W ik. w Nowym Żmigrodzie 1

j”  W rześniowski Antoni Pleb. w Sokołowie 1
”  Wyszowski Maxymilian Dziekan i P leban

w D obrom ilu  -  *•
Zaleski Kazimirz Pleb. w Zrecinie -  1

, s Zaleski Leon Kanonik Dziekan i P roboszcz
w Drohobyczu  - 

, Żajkow ski Kasper Pleb. w Bóbrce - 1
5 Ząbecki Franciszek W ikary  w Jarosławiu
’’ Żelazny Antoni Katecheta w Jarosławiu *1
”  Zellinger Jan  W ikary  w Drohobyczu -  1

Zgrzebny Jedrzej W ikary  w Świlczy 
’’ Zgrzebny W alenty  W ikary  W  Przewrotnem 1

Zieleniecki Józef W ikary  w Górnie 
„  Zieliński Leon W ikary  w Dzikowcu - 1
„  Zubrzycki Franciszek W ikary  w Medenicach 1

i „  Zwoliński Jan zm. Pleb. w Kołaczycach -




